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                        Leake John 

                                   

                                   

        Pisarz, który nienawidził kobiet,  

                                   

     Podwójne życie seryjnego mordercy 
                                   
                                   
                                   
 Jack został skazany na dożywocie za zabicie osiemnastoletniej dziewczyny. 
Jednak przekonał wszystkich, że jest nowym, lepszym człowiekiem. i wyszedł z 
                             więzienia. 
  Na wolności uwodził kobiety, które nie mogły się oprzeć jego chłopięcemu 
  urokowi. Żadna z nich nie podejrzewała, że ten inteligentny, cieszący się 
                 zaufaniem człowiek, ma drugą twarz. 
         Tylko jedenaście z nich poznało jego prawdziwe oblicze.
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Rozdzial 1 
 
Tajemnica 
 
11 lipca 1991 na niebie nad Los Angeles można było obserwować zaćmienie Słońca. O godzinie 10.12 
Księżyc zaczął przesuwać się w kierunku tarczy Słońca, by o 11.28 przesłonić ją w 69 procentach. 
Tamtego ranka dwóch mężczyzn z dziećmi podjechało na Corral Canyon Road w Mali-bu, w 
północno-zachodniej części miasta, by obserwować całe zjawisko. 
Poszarpane wzgórza Malibu tworzą surowy krajobraz, który odstrasza deweloperów. W czasie pory 
suchej żywiczne zarośla wysuszone na wiór wiatrem z Santa Ana potrafią w mgnieniu oka zmienić się 
w pędzącą pożogę, która pożera wszystko na swej drodze. Jakieś dwie mile w głąb lądu droga 
wytyczona dawnym pożarem skręca na prawo od Corral Canyon Road i pnie się pod strome wzgórze. 
Porośnięty bujną trawą odosobniony wierzchołek, z którego roztacza się widok na okolicę, przyciąga 
pary poszukujące mocnych wrażeń z uprawiania seksu pod gołym niebem. Jedynymi dowodami 
spotkań o takim charakterze pozostają puste butelki po winie i porzucona bielizna. 
Mężczyźni z dziećmi podążali na wzgórze w poszukiwaniu dobrego punktu obserwacyjnego, gdy 
miało zacząć się całkowite zaćmienie. Kiedy jednak dotarli na szczyt i zobaczyli, co leżało w trawie, 
nie byli już w stanie patrzeć w niebo. Widok był zbyt przerażający. 011.15 mężczyźni zadzwonili do 
biura szeryfa hrabstwa Los Angeles. Pierwszy z nich zgłosił, że znalazł martwe ciało, lecz kiedy 
podawał topografię miejsca, 
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zdenerwował się i zaczął przeklinać. Jego spokojniejszy kolega przejął telefon i opisał miejsce, gdzie 
znajdowały się zwłoki. W parę godzin później zastępca szeryfa Ronnie Lancaster dotarł na miejsce 
zbrodni. 
Pochodzący z Amarillo w Teksasie Lancaster był człowiekiem o pogodnym usposobieniu, widział w 
życiu niejedno zło wyrządzone przez człowieka, ale nie pozwalał, by z tego powodu ogarniały go 
ponure myśli. Śmiertelne postrzały i ciosy noża, których ślady nosiły znajdowane ciała, były na 
porządku dziennym w jego okręgu, jednak zgodnie z zasadami pracy w policji postrzegał to jako 
elementy śledztwa i nie roztkliwiał się nad osobowościami ofiar. Jedyną rzeczą, z którą nigdy się nie 
oswoił, był rozkład ciała. Kiedy dotarła do niego wiadomość o zamordowanej kobiecie w okolicach 
Corral Canyon Road, nie poprosił zwyczajowo o opis miejsca zbrodni, by zdobyć pojęcie o tym, co się 
stało. Zadał tylko jedno pytanie: - Czy rozkład jest zaawansowany? - Tak, zaawansowany. 
- A niech to - powiedział do partnera. - Mamy zaawansowany rozkład, będą robaki, a w moim 
przypadku to oznacza nocne koszmary. 
O 14.45 stanęli na początku drogi ogniowej - była najgorętsza pora najgorętszego dnia, jaki dotąd 
przeżył. Kiedy zlany potem dotarł na wierzchołek wzgórza, zobaczył, że miejsce jest już otoczone 
przez zastępców szeryfa i strażników leśnych. Zastępca szeryfa o nazwisku Knudson, pierwszy, który 
przybył na miejsce, poprowadził ich dalej. 
- Odebrałem telefon o 11.51 i ruszyłem w drogę. Pierwsi przylecieli ci z jednostki Aero i oni mnie tu 
zaprowadzili. Goście, którzyją znaleźli, zadzwonili na posterunek w Malibu, ale nie powiedzieli, kim 
są, ani na mnie nie poczekali. Rozkład zaawansowany, ale zachowały się piersi, więc to kobieta. 
Ciężkie ciało leżało na wznak, dwadzieścia jardów na zachód od drogi, w cieniu rozrośniętego 
sumaka. Twarz pokrywały robaki wyłażące z nosa, ust, oczu i uszu. Podkoszulek był podciągnięty aż 
na ramiona, dokładnie było widać rozdęty brzuch i piersi. Szyja była ściśle obwiązana biustonoszem. 
Dolna część ciała okryta ubraniem. Kieszenie niebieskich dżinsów zostały wywrócone. Żadnego 
dowodu tożsamości. 
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- Chłopaki, zaraz to załatwimy! - krzyknął Lancaster. - To robota narzeczonego albo męża, 
dopadniemy go i sprawa skończona. 
- A jeśli to dziwka?- spytał jego partner. 
- A co by tu miała robić dziwka? Załatwiają, co trzeba, przecznicę, dwie od miejsca, skąd je wyrwano, 
a my jesteśmy o jakieś dwadzieścia pięć mil od najbliższej ulicy, gdzie urzędują. 
Inspektorzy kontynuowali prace na miejscu zbrodni, a o 17.20 przyjechali ludzie koronera, żeby 
zabrać ciało. 
Tego dnia Lancaster z ulgą przyjął koniec pracy. Wiedział, że dalej będzie musiał się tym zajmować - 
będzie jeszcze raz wszystko przerabiał z patologiem z zakładu medycyny sądowej. Teraz jednak miał 
przerwę. Podszedł na skraj wzniesienia, tam gdzie droga ogniowa zaczynała schodzić do Corral 
Canyon Road. Widok na zatokę Santa Monica był wspaniały i dopiero teraz zdał sobie sprawę z uroku 
okolicy. Zawsze piękny krajobraz kojarzył mu się z poczuciem spokoju. Popełnienie zbrodni w tak 
urokliwym miejscu wydawało się szczególnie perwersyjne. 
Tej nocy dręczyły go koszmary. Nazajutrz, wciąż podle się czując, wpadł na porucznika Christiansona 
z wydziału zabójstw. 
- Mam coś od koronera. Wzięli odciski tej dziewczyny z Corral Canyon Road. Zgadnij, co się okazało. 
Ona była prostytutką. Niezła wiadomość, no nie? 
- Wygłupiasz się! 
- Miała na koncie wiele zatrzymań. 
- A co, u diabła, robiła na tym wzgórzu? 
- Ty to musisz wyjaśnić. Zacznij od koronera. Sekcja jutro o jedenastej. 
Sekcje były jeszcze do zniesienia, choć wolał, żeby ofiara nie wpatrywała się akurat w niego. Oczy 
nieżywych pozostają otwarte i można pochwycić ich martwe spojrzenie. Sherri Long nie mogła na 
niego patrzeć, bo robaki wyjadły jej gałki oczne. W ich miejscu widniały puste czarne oczodoły. 
Lancaster poczuł miękkość w kolanach, gdy doktor Ribe 
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otworzył czaszkę i opisał „kłębiącą się masę składającą się z kilku tysięcy aktywnych robaków, 
głównie dość pokaźnych". Mózg został w większości przez nie pochłonięty, z wyjątkiem „50 
centymetrów sześciennych jasnoszarej substancji o konsystencji zupy", zebranej w celu badań tok-
sykologicznych wraz z nielicznymi gatunkami obecnych larw. Ich rodzaj oraz wielkość pozwalały 
entomologowi z zakładu medycyny sądowej wywnioskować, jak długo ofiara spoczywała na miejscu 
jej odnalezienia i czy przedtem nie przebywała gdzie indziej. 
Według oceny doktora Ribea ofiara nie żyła od czterech do siedmiu dni. Na podstawie badań 
anatomicznych i wynikającej z nich historii powód zgonu był następujący: „ASFIKSJA bezpośrednio 
wywołana uduszeniem spowodowanym ZADZIERZGNIĘCIEM". 
Dla zastępcy szeryfa Johna Yarborougha przypadek dziewczyny uduszonej własnym stanikiem nie 
był czymś nowym. Dopiero co przeczytał dalekopisy z wydziału policji Los Angeles donoszące o 
podobnych przypadkach morderstw prostytutek w centrum miasta. Pokazał wydruki Lancasterowi, 
który skontaktował się z detektywem z wydziału zabójstw policji Los Angeles Fredem Millerem. Na 
wiadomość o morderstwie w Malibu Miller wyraził przypuszczenie, że zabójca, na którego od dawna 
polował, znów zaatakował. 
Pierwszy atak nastąpił w nocy 19 czerwca 1991. Dwudziestojednoletnia Shannon Exley znana była 
wśród kierowców ciężarówek dostarczających towary do sklepów spożywczych w centrum w 
okolicach Siódmej Alei. Jej jasne włosy i młody wygląd cieszyły się wśród nich powodzeniem. 
Świadczenie im usług było dość nieprzyjemną, brudną robotą, ale pociąg do kokainy wymagał 
zdobywania szybkich pieniędzy. 19 czerwca wieczorem przed pójściem do pracy zadzwoniła do ojca i 
powiedziała mu, że chce uporządkować swoje życie. 
Ostatni klient wziął ją z Siódmej tuż po północy i pojechał na wschód, przez LA River do Girl Scout 
Center między Siódmą a Fickett. Na tyłach' budynku, na niezabudowanym placu otoczonym 
drzewami eukaliptusa, 
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nikt nie mógł widzieć jego samochodu ani słyszeć jej krzyków, miał więc dużo czasu, by zrobić z nią, 
co chciał. 
Wybrane przez niego miejsce wskazywało, że morderstwo było zaplanowane, ponieważ prostytutki z 
Siódmej Alei nigdy nie świadczyły tam usług. Niemal zawsze jechały z klientami przecznicę, dwie 
dalej i zatrzymywały się przy pobliskich magazynach. Shannon nie zaproponowałaby jazdy w 
odosobnioną okolicę, z dala od jej rewiru. Morderca musiał wcześniej wybrać plac, bo w nocy by go 
nie dostrzegł. Od samego początku wiedział, gdzie ją zabiera i kiedy ma zwolnić, by skręcić w prawo 
w wąską drogę kończącą się zarośniętym placem. 
Zabójca udusił ją jej własnym biustonoszem. Detektyw Miller znał przypadki morderstw prostytutek 
przez uduszenie gołymi rękami, pobicie, zastrzelenie i zadanie ciosów nożem, ale nigdy nie natknął 
się na uduszenie ofiary należącym do niej stanikiem, który pozostał zaciśnięty na jej szyi. Zorientował 
się, że nie tylko stanowiło to perwersję, ale także mogło okazać się powtarzalne. Miller przeczuwał, że 
ktokolwiek zamordował Shannon Exley, prawdopodobnie mordował kobiety w przeszłości i 
prawdopodobnie uczyni to znowu. 
Miller od młodości chciał zostać detektywem. Wychował się w San Antonio w Teksasie, do Los 
Angeles przeniósł się z rodziną, kiedy był w liceum. Po odbyciu służby wojskowej i po wojnie w 
Wietnamie wstąpił do policji w Los Angeles. Były to czasy seriali Dragnet oraz Adam-12 - wy-
stępujący w nich oficerowie mieli opinię najlepszych na świecie. Tylko najsprytniejsi twardziele 
mogli patrolować takie miasto jak Los Angeles - gigantyczną, etnicznie zróżnicowaną aglomerację z 
wysokim poziomem przestępczości i stałym brakiem ludzi w policji. 
W wydziale zabójstw i kradzieży w centrum miasta Miller pracował z takimi legendarnymi sławami 
jak John „Jigsaw John" St. John, zwany też Odznaką Numer Jeden. W lecie 1991 jak każdy glina w 
kraju był zaangażowany lub wtajemniczony w pewną liczbę seryjnych morderstw. Przez lata 
zdobywał wiedzę w tej dziedzinie poprzez lekturę 
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specjalistycznych materiałów z FBI oraz udział w seminariach na ten temat organizowanych w Los 
Angeles. Uważał, że najważniejsza lekcja, jaką wyciągnął od analityków z Quantico, była 
następująca: dobry oficer śledczy nie oczekuje, aż pojawi się jakaś prawidłowość, która udowodni, że 
poszczególne morderstwa zostały popełnione przez tego samego sprawcę. Ma on poszukiwać 
wszelkich symptomów wskazujących, że każde morderstwo jest dokonane przez człowieka, który 
swój czyn powtórzy. Dzięki rozpoznaniu takich symptomów i skontaktowaniu się z oddziałami policji 
w całym mieście oficer śledczy mógł bardzo szybko wpaść na trop zabójcy. 
Miller przekonał się, że najstarszy zawód świata stanowił także najstarszy cel dla morderców 
zabijających dla przyjemności. Prostytutki jako te, które dostarczają seksu za pieniądze, są idealnymi 
ofiarami seksualnych zboczeńców. We współczesnym zmotoryzowanym świecie są jedynymi 
kobietami w społeczeństwie, które rutynowo wsiadają do samochodów nieznanych im mężczyzn. 
Jedną z najgłośniejszych w karierze Millera była sprawa dusiciela prostytutek, która w połowie lat 
osiemdziesiątych wywołała ogromną panikę. Przez dwa lata, za każdym razem, gdy znajdowano 
zwłoki kobiet porzucone poza ich miejscem zamieszkania, Miller badał miejsce zbrodni, by 
przekonać się, czy nie została popełniona tą samą ręką. Tego rodzaju praca była bardzo żmudna, dni 
wypełnione rozmowami z ewentualnymi świadkami, noce spędzone na inwigilacji. Miller jednak 
kochał wyzwania, szczególnie te intelektualne. Było w nich coś z gry w szachy, z miastem jako 
szachownicą, z wszystkimi porównaniami, obliczeniami, łączeniem szczegółów. Na zawsze 
zapamiętał gwałtowny przypływ adrenaliny, gdy w końcu zaaresztował człowieka, na którego tak 
długo polował. W kwietniu 1989 Louis Crane został skazany za zamordowanie czterech kobiet. 
W czerwcu 1991 był szefem sekcji specjalnej wydziału zabójstw -„specjalnej", ponieważ obejmowała 
skomplikowane sprawy wymagające potencjalnie dłuższego czasu na ich rozwiązanie. Co dzień rano 
zjawiał się w biurze na drugim piętrze Parker Center, budynku policji w Los Angeles, i przeglądał 
dalekopisy informujące o przypadkach zabójstw z całego hrabstwa. 24 czerwca 1991, w poniedziałek 
rano, trafił na raport o śmierci Exley. Detektywi z oddziału w Hollenbeck we wschodniej części 
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centrum miasta prowadzili śledztwo po tym, gdy została znaleziona w ubiegły czwartek. Miller 
porozumiał się z nimi, by zdobyć więcej informacji o całej sprawie. 
Ciało znalazły dziewczyny, które 20 czerwca sprzątały plac na tyłach Girl Scout Center. Ofiara leżała 
na brzuchu, była naga, z wyjątkiem podkoszulka podciągniętego nad piersi i niebieskich skarpetek na 
stopach. Reszty ubrania brakowało. Nie znaleziono żadnego dowodu tożsamości, natomiast zdjęte 
przez koronera odciski palców ujawniły jej zawód oraz obszerną ewidencję aresztowań za uprawianie 
prostytucji. Późniejsze śledztwo wykazało, że ostatnim miejscem jej pracy był róg Siódmej i Towne. 
Miller poinformował śledczych z Hollenbeck o swoim przypuszczeniu, że zabójca Shannon Exley 
potencjalnie był typem zbrodniarza, który może powtórnie zaatakować. Oznaczało to, że nie należy go 
szukać w kręgach jej znajomych. Być może zabójca był kiedyś jej klientem, raczej jednak go nie 
znała. Był to powód, dla którego śledztwo w sprawie morderstwa prostytutki stanowiło tak ogromną 
trudność. W 1991 hrabstwo Los Angeles liczyło ponad 4,5 miliona męskich mieszkańców, do tego 
dochodzili turyści i kierowcy ciężarówek przyjeżdżający z towarem z całego kraju. W nocy, kiedy 
zginęła, Shannon Exley mogła przejść przez piętnaście ciężarówek kierowanych przez różnych nie-
znanych mężczyzn. 
Tydzień później Miller wpadł na informację o zwłokach dziewczyny odnalezionych na parkingu 
firmy przewozowej na Myers Street w Hollenbeck. Natychmiast skontaktował się ze śledczymi 
pracującymi nad sprawą Exley. Jakiś bezdomny poszukujący drewna na opał w przemysłowym 
rejonie rzeki Los Angeles odnalazł pod przyczepą ciężarówki nagie ciało kobiety leżące na wznak, z 
biustonoszem ciasno zawiązanym wokół szyi. Ubranie w większości zniknęło, na miejscu została 
tylko skarpetka, podkoszulek oraz strzykawka. Pobrane odciski i dalsze śledztwo ujawniły jej historię. 
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Trzydziestotrzyletnia Irene Rodriguez przyjechała do Los Angeles autobusem linii Greyhound w 
kwietniu 1991 z El Paso w Teksasie, gdzie mieszkała z konkubentem i czwórką dzieci. Porody nie 
zniekształciły jej dziewczęcej figury, być może szczupłość zawdzięczała branej heroinie. Miała 
regularne rysy twarzy i duże, szeroko rozstawione brązowe oczy. W Los Angeles tuż przed Dniem 
Matki odwiedziła rodziców, lecz potem, zamiast wrócić do El Paso do partnera i dzieci, zajęła się 
zdobywaniem pieniędzy na narkotyki. Jej koleżanka z pokoju po raz ostatni widziała ją w piątek o 
20.00, kiedy wychodziła z mieszkania do pracy na Siódmą Aleję. 
- Zrobił to dwa razy - powiedział Miller do śledczych z Hollenbeck. -Wcale się nie zdziwię, jeśli zrobi 
to znowu podczas weekendu 4 Lipca. Pilnujcie swojego terenu, a Siódmą poddamy szczególnej 
obserwacji. 
3 lipca wieczorem Sherri Long wyszła do pracy na bulwarze Zachodzącego Słońca w Hollywood, 
odległym o mniej więcej siedem mil od Siódmej Alei w centrum miasta. Jak wiele dziewczyn ze 
Środkowego Zachodu przyjechała do Los Angeles w poszukiwaniu lepszego życia. Łagodny klimat, 
biask i tempo życia w wielkim mieście filmu i muzyki miały stanowić szczęśliwą odmianę egzystencji 
w Michigan. Jednak po przyjeździe poznała smutną prawdę, że z podstawowym wykształceniem i 
paruset dolarami w kieszeni w Mieście Aniołów daleko nie zawędruje. Wpadła w złe towarzystwo, 
zaczęła brać narkotyki i znalazła się na równi pochyłej. 
Do Hollywood zmierzały pielgrzymki turystów z całego świata, żądnych obejrzenia mitycznego 
miejsca. Przyjeżdżali, by przejść Chodnikiem Sław na Sunset i Vine, a potem szli dalej bulwarem. 
Spostrzegawcze osoby na pewno zwróciłyby uwagę na znaki przy niektórych przecznicach, 
informujące: „Zakaz przejścia od 23.00 do 7.00". Nie patrzcie na dziewczyny stojące na rogu po 
drugiej stronie ulicy, idźcie prosto. Dziś bardzo trudno wyróżnić zawodową prostytutkę w tłumie 
małolatów, ale latem 1991 nie można było się pomylić: bulwar Zachodzącego Słońca 
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pomiędzy La Brea a Fairfax był największym targiem żywym towarem w Ameryce. O całym zjawisku 
stało się głośno w mediach w lipcu 1995, kiedy Hugh Grant nie oparł się kuszeniu na rogu Sunset i 
Courtney. 
Bulwar Zachodzącego Słońca ciągnie się przez 17 mil z Hollywood na zachód przez Beverly Hills i 
Brentwood aż do Oceanu Spokojnego. Autostrada biegnie od końca bulwaru w kierunku zachodnim, 
wzdłuż oceanu i okrąża plaże Malibu, mając z lewej strony wybrzeże, a z prawej podnóże gór Santa 
Monica. Po dwunastu milach przebytych autostradą równolegle do plaży dojeżdża się do 
skrzyżowania z Corral Canyon Road, która prowadzi do ulubionego miejsca spotkań kochanków na 
samotnym wzgórzu. 
Po zmierzchu, gdy widać gwiazdy, krajobraz wydaje się jeszcze bardziej pierwotny niż za dnia. 
Mroczne poszarpane wzgórza odcinają się ciemnymi sylwetkami na nocnym niebie. Światło księżyca 
odbija się od suchych traw i tworzy iluminację jak za dnia. Jedyną oznaką, że za wzgórzami od 
południowego wschodu o 15 mil stąd znajduje się jedno z największych miast na ziemi, jest łuna 
świateł na niebie. Wzgórze jest tak ciche, że słyszalne stają się odgłosy natury, zagłuszane zazwyczaj 
przez ludzi i ruch samochodowy. Jeśli ktoś przebywał w pobliżu tego miejsca o północy 3 lipca 1991, 
mógł usłyszeć niosący się nad dalekim szumem fal i strumienia Solstice krzyk Sherri Long. 
Jej ciało odnaleziono osiem dni później. 15 lipca Lancaster i Miller spotkali się z oficerami z 
Hollenbeck i Long Beach na posterunku w Hollenbeck. Detektywi z Long Beach prowadzili śledztwo 
w sprawie morderstwa czarnej prostytutki o nazwisku Alice Duval, która została uduszona -jej 
porzucone na polu ciało znaleziono 10 lipca. Możliwe, że zabójstwo zostało popełnione przez tego 
samego seryjnego mordercę, choć w tym wypadku śmierć zadano rękoma, a nie biustonoszem. 
Wszyscy detektywi znali wiele przypadków uduszenia kobiet za pomocą rąk, lecz nigdy dotąd nie 
spotkali się z duszeniem z użyciem biustonosza, który pozostawał zaciśnięty na szyi ofiary. Sposób 
zawiązania bielizny wydawał się w tych przypadkach podobny, choć taki wniosek wymagał 
potwierdzenia w laboratorium kryminalnym. Tylko Boa mogła sobie z tym poradzić. 
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Doktor Lynne Herold z laboratorium kryminalistycznego w biurze szeryfa hrabstwa Los Angeles 
zdobyła doświadczenie w jednej z najbardziej obleganych placówek medycyny sądowej na świecie - 
biurze koronera hrabstwa Los Angeles, „odpowiedzialnym za przebieg śledztwa oraz określenie 
przyczyny i sposobu wszystkich nagłych, gwałtownych czy nietypowych zgonów w całym 
hrabstwie". Za każdym razem gdy jakikolwiek mieszkaniec hrabstwa Los Angeles schodzi z tego 
świata bez konsultacji lekarza na dwadzieścia dni przed zgonem, musi zostać zbadany przez koronera, 
który rocznie zajmuje się około 18 tysiącami takich przypadków. 
Kiedy doktor Herold pracowała w tej placówce (1982-1989), rocznie wpływało tam około 3 tysięcy 
przypadków z podejrzeniem o zabójstwo. Jej obowiązkiem było stwierdzenie, czy dany zgon nastąpił 
na skutek morderstwa. Gdy w 1989 zaczęła pracować w laboratorium kryminalistycznym szeryfa, 
miała przebadanych około 12 tysięcy ofiar, które zostały zastrzelone, zadźgane nożem, uduszone lub 
śmiertelnie pobite. 
W laboratorium kryminalistycznym, przez które przechodzi blisko 70 tysięcy spraw rocznie, 
przeprowadzała analizy fizycznych dowodów we wszystkich rodzajach popełnianych zbrodni. Miała 
swoisty dryg to tej pracy - detektywi zarówno z wydziału policji Los Angeles, jak i biura szeryfa 
korzystali z jej pomocy w ustalaniu tropów śledztwa. Nie wiedziała, że koledzy ochrzcili ją 
przydomkiem Boa. Nikt też nie miał pojęcia, skąd się on wziął. Może miał związek z hodowanym 
przez nią pytonem Penelopą, którego powszechnie mylono z boa dusicielem. 
Zarówno pyton, jak i boa dusiciel obezwładniają zdobycz, mocno oplatając ją swoimi zwojami. 
Zdarza się, że ludzie o morderczych skłonnościach postępują podobnie, obwiązując jakimś 
materiałem kończyny czy gardła ofiar. Doktor Herold widziała już w życiu nieskończoną ilość prze-
różnych wariacji wiązania, krępowania i duszenia. Często właśnie materiał mógł naprowadzić na trop 
zbrodniarza, jak było to w przypadku kobiety zamordowanej na parkingu w hrabstwie Orange. Jej 
ciało zostało okręcone plastikową folią i zawiązane pomarańczową taśmą. W żadnym z dużych 
sklepów tej branży nie można było dostać taśmy w pomarańczowym 
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kolorze. Używano jej jedynie na lotnisku w dziale bagaży, gdzie pracował jej mąż. Takiego osobnika 
doktor Herold nazywała „zabójczym durniem". 
Czasem zabójca może użyć niespotykanego materiału w niespotykany sposób. Do takich należał 
przypadek znalezionej na alejce zamordowanej dziewczyny zawiniętej w plandekę powiązaną 
kombinacją drucianych wieszaków na ubrania. Sprawca rozgiął wieszaki, połączył i zgiął z powrotem, 
tak że przypominały ogniwa łańcucha. Wszystkie haczyki zwrócone były w jedną stronę, z wyjątkiem 
dwóch końcowych skierowanych przeciwnie do siebie. Był to dziwny sposób na związanie plandeki, 
czasochłonny i mniej skuteczny niż taśma lub sznur. Poszukiwania z ramienia VICAP (Violent 
Criminal Apprehension Program) natrafiły na ofiarę w Luizjanie, również zawiniętą w plandekę 
obwiązaną podobnym łańcuchem z wieszaków. Okazało się, że wcześniej podejrzewany przyjaciel 
matki zamordowanej dziewczyny przebywał u swojego wujka w tej samej części Luizjany i w tym 
właśnie czasie ofiara zaginęła. Łańcuch z wieszaków musiał mieć dla zabójcy jakieś symboliczne 
znaczenie, ponieważ praktycznie nie nadawał się do wiązania. W większości przypadków użyte 
zostaje typowe wiązanie, by obezwładnić lub zapakować w coś ofiarę. Tutaj samo zawinięcie nie 
oznaczało zakończenia sprawy, chodziło o coś więcej. Łańcuch coś oznaczał. Stanowił dziwaczny 
sposób wyrażenia dziwacznej idei, który wyróżnił ów przypadek spośród setek podobnych 
polegających na zawinięciu ofiary i obwiązaniu jej sznurem. 
Doktor Herold napatrzyła się na ofiary wiązane wszystkimi rodzajami taśm, sznurów, szpagatów, 
kabli telefonicznych i przedłużaczy; zazwyczaj zabójca okręcał ofiarę jakąś linką, którą ręcznie 
wiązał. Najczęściej były to proste węzły, które, jak mówią Indianie, „same się wiążą". Taki rodzaj 
węzła potrafi zrobić każdy, jeśli więc zastosowano jakiś bardziej skomplikowany, stanowił on ważną 
wskazówkę w śledztwie. 
16 lipca 1991 pracownik z biura szeryfa odebrał od koronera trzy biustonosze i zaniósł je doktor 
Herold do laboratorium kryminalistycznego. Otworzyła trzy brązowe papierowe torby (plastikowe, 
które zatrzymują wilgoć i są wylęgarnią bakterii, występują tylko w filmach) i wyłożyła 
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biustonosze na stół. Dziwna sprawa. Żaden nie miał usztywnionych drutem miseczek, więc można je 
było świetnie wykorzystać do wiązania. Biustonosz jest swego rodzaju taśmą wokół tułowia kobiety 
podtrzymywaną ramiączkami. Zabójca mógł chwycić za jego końce, podciągnąć do góry, okręcić 
wokół szyi kobiety i zacisnąć. Elastyczne taśmy stanika czynią z niego gotową do użycia pętlę, którą 
bez specjalnego wysiłku można mocno docisnąć szyjne arterie. Jednak temu zabójcy nie wystarczała 
prosta metoda. Z biustonosza każdej ofiary uczynił instrument o skomplikowaniu niewspółmiernym 
ze zwykłym uduszeniem, do którego został użyty. 
Po pierwsze morderca miał narzędzie. Ostrym przedmiotem (prawdopodobnie nożem) odciął jedno 
ramiączko od góry miseczki i zrobił nacięcie w bocznej części stanika, do którego wprowadził 
ramiączko. Nacięcie to rozdzieliło górną elastyczną taśmę od dolnej. Wprowadzenie pomiędzy nie 
ramiączka umożliwiło mu wykorzystanie nacisku trzech pasków ułożonych blisko siebie. Gdyby nie 
rozciął biustonosza, miałby tylko jedną taśmę, która i tak by wystarczyła. Kilka pasków pozwoliło mu 
„zabawić się" z duszeniem ofiary. Końcowy węzeł, który umacniał całą konstrukcję, był 
skomplikowany, by nie rzec, kunsztowny, i tak mocno zaciśnięty, że bez jego rozwiązania nie można 
było określić precyzyjnej kombinacji pętelek i supłów. 
Wszystkie trzy ofiary miały niesamowicie mocno zaciśnięte gardła. Szyja drobnej budowy Rodriguez 
była ściśnięta w obwodzie do sześciu cali, tęższej Exley do siedmiu, a ciężkiej Sherri Long do ośmiu. 
Fakt, że dusiciel przyłożył większą siłę, niż to konieczne, by udusić ofiarę (zaledwie pięć funtów na 
cal kwadratowy załatwia arterie szyjne), nie był czymś nadzwyczajnym. Niezwykłe było to, z jaką 
dokładnością maksymalnie, do samego końca, zacisnął pętle, nie rozluźniając ich ani na milimetr 
nawet wtedy, gdy kobiety już nie żyły. 
Pętle, którymi uduszono kobiety, miały wspólne cechy: 
1. Każda była zrobiona z intymnej części damskiej garderoby. 
2. Każda była zrobiona z użyciem narzędzia, chociaż bez takiego zabiegu można było zadać nią 
śmierć. 
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3. Każda miała nacięcia w identycznym miejscu. 
4. Każda pozostała na szyi ofiary i była maksymalnie zaciśnięta. 
5. Każda miała niezwykle skomplikowany węzeł, podczas gdy w przypadkach innych uduszeń były to 
proste pętle. 
Znamienne też, że zabójca użył biustonoszy, a nie przyniósł własnych pętli. Miał jednak przy sobie 
ostre narzędzie, zatem równie dobrze mógł zabrać kawałek linki. Skoro biustonosz był tak skuteczny, 
można byłoby się spodziewać, że w przypadkach uduszeń jest to powszechne narzędzie zbrodni. 
Jednak wśród setek zabójstw kobiet dokonanych przez mężczyzn były to pierwsze trzy przypadki w 
karierze doktor Herold, kiedy ofiary zostały uduszone ich własnymi biustonoszami. 
Nie dociekała, dlaczego właśnie w taki a nie inny sposób kobiety zostały uduszone. Wyraziła jedynie 
opinię, że w porównaniu z mnóstwem badanych przez nią uduszeń te trzy z użyciem biustonoszy były 
zupełnie wyjątkowe. Należało jednak wysnuć wniosek, że zabójca był specjalistą. Niedoświadczony 
dusiciel mógł mieć trudności z określeniem, kiedy nastąpił zgon ofiary, i mocno się zdziwić, gdy po 
zwolnieniu ucisku arterii szyjnych kobieta odzyskiwała przytomność. Znane były przypadki, kiedy 
dusiciel powracał na miejsce zbrodni, by upewnić się, że ofiara nie żyje. Morderca prostytutek, który 
udusił je ich własnymi biustonoszami, zastosował metodę gwarantującą, że w żaden sposób nie wrócą 
do życia. Można było wysnuć wniosek, że w przeszłości miał kłopot z ofiarą, która przeżyła i zdała 
sprawę policji z tragicznych wydarzeń. 
- Co o tym myślisz? - Miller i jego partner James Harper spytali parę dni później Lynne Herold. 
- Myślę, że dla wszystkich trzech możecie szukać jednego gościa -powiedziała, tym samym 
potwierdzając przypuszczenia Millera. 
Razem z ludźmi z Hollenbeck on i Harper pojechali na miejsca zbrodni i zbadali wszystkie szczegóły. 
Zabójca zabrał pierwszą dziewczynę, Shannon Exley, z Siódmej i dwie mile jechał prosto aż do rzeki 
Los Angeles, a potem na Boyle Heights. Na Fickett Street skręcił w prawo. Po trzydziestu jardach 
wąska ślepa uliczka kończy się stromym nasypem 
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autostrady Pomona. Tuż po lewej stronie przy ślepym końcu znajdował się zagrodzony łańcuchem 
wjazd. Łańcuch można było odpiąć i wjechać na mały parking na tyłach Girls Scout Center. 
Najprawdopodobniej zabójca udusił dziewczynę w samochodzie lub na parkingu przylegającym do 
placu otoczonego drzewami. Ślad na trawie wskazywał, że ciągnął ciało ofiary przez 20 stóp i porzucił 
je pod eukaliptusem. Była to czysta strata czasu i sił, ponieważ nie sprawiło to, że ciało zostało ukryte. 
Z drugą dziewczyną, Rodriguez, postąpił niemal identycznie. Podjechał po nią na Siódmą i wiózł 
prosto aż na most. Zamiast jechać na Boyle Heights, skręcił w lewo w Myers Street na wschód od 
rzeki. Minął betonowe budynki magazynów i na skrzyżowaniu Mission i Myers skręcił w lewo na 
parking przy rzece. Te same czynności: udusił dziewczynę w samochodzie albo na ziemi tuż przy nim 
i zaciągnął ciało pod coś, w tym przypadku pod przyczepę ciężarówki. Ten sam zabieg, który wcale 
nie miał na celu ukrycia ciała. 
Wszystko do siebie pasowało, jedna tylko rzecz budziła wątpliwości Millera. Dlaczego przy drugiej 
dziewczynie zabójca wybrał akurat ten parking? Przy pierwszej opustoszały plac otoczony drzewami 
był w pobliżu centrum, lecz parking przy rzece wcale nie dawał lepszej osłony niż wiele ciemnych 
miejsc między magazynami położonymi o wiele bliżej Siódmej Alei. Dziwne, że morderca jechał tak 
daleko na północ, niemal aż do First Street Bridge. 
Pewnego wieczora Miller i Harper przejechali trasą zabójcy, badając różne zaułki, jakie mógł wybrać, 
i usiłując dociec, czego brakowało w porównaniu z miejscem, na którym morderca dokonał swego 
rytuału. Może po prostu wydawało mu się właściwe. Albo może w parkingu nad rzeką tkwiło coś 
wyjątkowego? 
Obaj spędzili wiele godzin w samochodzie, inwigilując okolice Siódmej i Gladys, zapisując wiele 
numerów rejestracyjnych i rozmawiając z dziewczynami. Kobiety miały świadomość, że nie pojawili 
się, aby je aresztować, lecz by schwytać mordercę. Niektóre z nich chciały rozmawiać o swoich 
traumatycznych przeżyciach. Zdarzało się, że któraś zaczynała płakać na wspomnienie 
zamordowanych koleżanek. 
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- Shannon była taką miłą dziewczyną - mówiła jedna z nich i łzy spływały jej po policzkach. - 
Dlaczego ktoś miałby zrobić jej coś takiego? 
Miller zastanawiał się nad tym samym. Słuchając opowieści prostytutek, był przygnębiony opisywaną 
przez nie brutalnością - znęcaniem się mężczyzn i wymuszaniem świadczenia upokarzających usług. 
Kobiety często były w szponach narkotyków i dlatego nie potrafiły zmienić zawodu. W policyjnym 
żargonie Los Angeles kobiety, które oferowały swoje ciało za narkotyki, nazywano „truskawkami". 
Miller zastanawiał się, skąd ta nazwa. Może od zaczerwienień na skórze pochodzących od ukłuć 
strzykawek, które przypominały powierzchnię truskawki. Obie zamordowane kobiety były 
truskawkami - Exley brała kokainę, a Rodriguez heroinę. 
Miller miał przeczucie, że zabójca był bardziej wyrafinowany niż zwykły zbir, który napadał na 
dziewczyny. Nie dlatego, że osiągnął wyżyny brutalności. Uderzył obie kobiety w twarz, a Rodriguez 
wymierzył cios w brzuch, tak że mógł spowodować wewnętrzne obrażenia. Jednak jego czyny były 
kontrolowane i metodyczne. Najprawdopodobniej zawiózł niestawiające oporu dziewczyny, gdzie 
chciał, i rokoszował się swoją brutalną siłą, zaciskając morderczą pętlę skręconą z ich biustonoszy. 
Czy był kierowcą ciężarówki? Większość frajerów na Siódmej i Gladys nimi była. Przyjeżdżali z 
całego kraju, zostawiali ciężarówki przy dokach i wyruszali na dziewczyny, podczas gdy trwał 
rozładunek przywiezionych przez nich towarów. Kierowcy mają do czynienia z linkami i węzłami, 
gdy pakują towar. Jeden z kierowców jeżdżących na dalekich trasach, którego obserwowali, gdy 
podjeżdżał po dziewczyny na Siódmej, okazał się seksualnym przestępcą, więc Miller i Harper 
pojechali do jego firmy i sprawdzili jego kartę drogową. Dowiedzieli się, że w dniach, kiedy 
zamordowano kobiety, nie było go w Los Angeles. 
Od samego początku zastępca szeryfa Lancaster kwestionował hipotezę, że sprawcą był kierowca, 
ponieważ opierała się ona jedynie na lokalizacji pierwszych dwóch morderstw. Jeśli ktokolwiek 
zobaczyłby kierowcę w tamtej okolicy w owych krytycznych dniach, mógłby potwierdzić, że znalazł 
się tam, ponieważ wykonywał swój zawód. A co 
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z trzecim morderstwem? Dlaczego kierowca po popełnieniu dwóch pierwszych morderstw w pobliżu 
swego miejsca pracy miałby trzecią ofiarę zabrać aż do Malibu? I jeszcze coś: po kilku dniach od 
sekcji Sherri Long Lancaster skontaktował się z jej bratem w Michigan, który przed jej zaginięciem 
czasami z nią rozmawiał. Dzwoniła do niego kilka razy na jego koszt i rachunek telefoniczny 
wykazywał numery w Hollywood. Jeśli zabójcą był kierowca ciężarówki, który wybrał miejsce znane 
mu z racji wykonywanego zawodu, to dlaczego miałby po trzecią ofiarę jechać aż do Hollywood? 
Miesiąc później Lancaster namierzył byłego chłopaka Sherri. Odmówił on przyjścia na posterunek, 
ale zgodził się na spotkanie w restauracji, pod warunkiem że jego matka i siostra będą mogły mu 
towarzyszyć. Trzydziestoletni mężczyzna stwierdził, że nie mógł zamordować Sherri Long, ponieważ 
dopiero co wyszedł z więzienia, gdzie siedział za jej pobicie. Miał naprawdę dobre alibi, w pełni 
potwierdzone. 
- Na początku tego roku mieszkaliśmy w motelu Peppertree w Hollywood. Miałem dosyć jej 
narkotyków i prostytucji, dlatego ją pobiłem. Od pójścia do więzienia jej nie widziałem. 
Jego siostra okazała się bardziej pomocna. Była z Sherri w przyjaznych stosunkach i niedługo przed 
jej zniknięciem zawiozła jej trochę ubrań do motelu Vine w Hollywood. 
Latem 1991 motel ten był popularnym miejscem pracy hollywoodzkich prostytutek. Ponieważ 
obowiązywały w nim stawki za godzinę, dziewczyny mogły meldować się po kilka razy w ciągu 
jednej nocy i podziwiać słynny napis HOLLYWOOD na pobliskim wzgórzu, kiedy wracały do 
swojego rewiru na bulwarze Zachodzącego Słońca. Lancaster zajrzał tam i pokazał właścicielowi 
zdjęcie Sherri Long. Ten rozpoznał ją jako stałą klientkę, ale oświadczył, że od miesiąca jej nie 
widział. W ewidencji gości figurował jej ostatni wypis z 3 lipca o 23.00. 
Lancaster próbował odtworzyć bieg wydarzeń. Po tym jak Sherri wsiadła do samochodu mordercy, 
jechał on cały czas bulwarem aż do Pacific Coastline Highway, gdzie skręcił w prawo w kierunku 
wybrzeża Malibu. Co mógł takiego jej powiedzieć, kiedy zaproponowała, aby 
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pojechali do Vine? Może oznajmił, że chce ją zabrać na przyjęcie do Malibu. Cokolwiek jej 
powiedział, nie była zaniepokojona, ponieważ z Hollywood do Corral Canyon Road jest dość daleko i 
po drodze na wielu mijanych światłach mogła z łatwością wyskoczyć z samochodu. Bardzo dziwne, 
że wywiózł ją tak daleko. 
Jeszcze dziwniejsze, że przestał zabijać. Zwykle sprawdza się reguła, że seryjni mordercy nie 
przestają nagle zabijać i gdzieś przepadają. Pozostając bezkarnymi, są jeszcze bardziej rozzuchwaleni 
i mordują coraz częściej. Na początku Miller i Lancaster byli przekonani, że zabójca przeniósł się do 
innego miasta, jednak poszukiwania w całym kraju i działania FBI VICAP nie dały rezultatu. Przez 
całe tygodnie, jakie minęły od 3 lipca, żadne policyjne placówki w całych Stanach Zjednoczonych nie 
zanotowały podobnego przypadku zamordowania prostytutki. Był to argument przemawiający za 
hipotezą, że sprawcą jest kierowca. W ciągu czternastu dni zabójca zaatakował w Los Angeles trzy 
razy, między pierwszym a drugim atakiem przerwa wynosiła dziewięć dni, pomiędzy drugim a 
trzecim już tylko pięć. Policjanci byli przygotowani na czwarte morderstwo, ale nigdy do niego nie 
doszło. 
Wydawałoby się, że w czerwcu 1991 w Los Angeles pojawił się znikąd jakiś morderca, w 
wyrafinowany sposób zabił trzy miejskie prostytutki, dokonując swych czynów z narastającą 
częstotliwością, i nagle przestał mordować. Lato minęło, zaczęły się jesienne dni, sprawa nie była już 
gorąca, jednak detektyw Miller o niej nie zapomniał. Bardzo często myślał o trzech kobietach 
uduszonych biustonoszami i zastanawiał się, kto je zamordował. 
 
ROZDZIAŁ 2.  
Bez wyraźnego motywu 
Seryjny morderca jest najbardziej tajemniczym i pokrętnym przestępcą, ponieważ popełnia zbrodnie 
bez wyraźnego motywu. Zabija obce mu osoby, co odróżnia go od większości morderców, którzy na 
ogół 
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pozostają w jakichś relacjach ze swoimi ofiarami (ich motyw wynika z tych relacji). Ponieważ dla 
seryjnego mordercy ofiary są obce, prowadzący śledztwo nie mogą wpaść na jego trop na podstawie 
zeznań znajomych ofiary. 
Taki morderca nie czerpie ze zbrodni jakichkolwiek korzyści (oprócz chwilowej satysfakcji 
seksualnej), nie mści się za nic ani nie eliminuje żadnego rywala. Jego motyw to wewnętrzna 
potrzeba, by atakować, maltretować seksualnie i zabić, podtrzymywana nieskończonymi fantazjami. 
Niektórzy seryjni gwałciciele i zabójcy filmowali swoje zbrodnie. Przejęte przez policję filmy ukazują 
ich niesamowite podniecenie wywołane cierpieniem ofiar, ich krzykami z bólu i błaganiem o litość. 
Dla normalnego człowieka tego rodzaju oprawcy są potworami w ludzkim ciele. 
Wieki temu, zanim agent FBI Robert Ressler ukuł pojęcie „seryjni mordercy" i opisał ich jako 
odmienną kategorię zabójców, podobne przypadki były już odnotowywane. W 1440 roku francuski 
szlachcic Gilles de Rais został skazany za zgwałcenie i zamordowanie setek chłopców. Kilkadziesiąt 
lat później na niedawno wynalezionej prasie drukarskiej wydrukowano opisy bestialskich morderstw 
popełnionych przez wołoskiego księcia Włada Tepesa („Palownika"), zwanego także Władem 
Drakulą. W1610 węgierska hrabina Elżbieta Batory trafiła do więzienia za torturowanie i 
zamordowanie w swoim zamku setek dziewcząt. Według historyków te postacie tyranów różnią się od 
współczesnych seryjnych morderców, jednak modus operandi Raisa i Batory polegający na zwabianiu 
ofiar do swych zamków był zastosowany w latach dziewięćdziesiątych XIX wieku w Chicago przez 
Hermana Webstera Mudgetta, zwanego też doktorem H.H. Holmesem, którego dwupiętrowy hotel są-
siedzi nazywali „zamkiem". 
Dziś częstość występowania seryjnych morderstw ogromnie wzrosła, rozwinęły się także metody ich 
wykrywania. Markiz de Sade, siedząc w więzieniu Bastylii w latach 1784-1789, pierwszy nakreślił 
obraz całego rytuału - uprowadzenie, wykorzystywanie seksualne, torturowanie i morderstwo. Gdy w 
Europie i Ameryce nastąpił gwałtowny rozwój miast, coraz większe ludzkie skupiska sprzyjały 
mnożeniu się zbrodni. 
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W latach siedemdziesiątych XIX wieku we Francji, Włoszech, Wielkiej Brytanii i Stanach 
Zjednoczonych odnotowano wiele morderstw na tle seksualnym. Zbrodniarze w zeznaniach 
przyznawali się, że podczas zadawania śmierci ofiarom doznawali orgazmu. 
W 1886 Richard Freiherr von Krafft-Ebing, profesor psychiatrii na Uniwersytecie Wiedeńskim, po raz 
pierwszy stworzył opis stanu umysłu, który nazwał „sadyzmem" (od markiza de Sade). Sadysta to 
według niego osobnik, który osiąga lub próbuje osiągnąć spełnienie seksualne poprzez zadawanie 
komuś bólu lub upokorzeń. 
Dwa lata później, w 1888, w Londynie pojawił się Kuba Rozpruwacz, który w okolicach Whitechapel 
mordował prostytutki. Miano najbardziej legendarnego seryjnego mordercy w historii wzięło się po 
części z faktu, że nigdy nie został złapany. W śledztwie pomagał chirurg, doktor Robert Bond, który 
stworzył zaawansowany profil nieznanego sprawcy. 
Rozpruwacz sterroryzował prostytutki na londyńskim East Endzie, natomiast Peter „Wampir" Kürten 
w 1929 zastraszył cały Düsseldorf, mordując dzieci, kobiety i jednego mężczyznę. Po aresztowaniu 
obszernie opisywał swoje zbrodnie psychologowi Karlowi Bergowi, który napisał o nim książkę 
zatytułowaną Sadysta. W latach siedemdziesiątych w USA rozpoczęły się zainicjowane przez FBI 
oraz inne organizacje szeroko zakrojone, systematyczne badania nad seryjnymi gwałcicielami i 
mordercami. W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych Ameryka ze swoją ogromną populacją 
poddaną jednej jurysdykcji, z jednym językiem urzędowym, wolnymi mediami i mocnymi siłami 
policyjnymi stanowiła idealne laboratorium badań nad zbrodniarzami, którzy stanowili znikomy 
procent ludzkiego gatunku. Seryjni mordercy są rzadkim zjawiskiem. W latach osiemdziesiątych 
według szacunków FBI w USA można było doliczyć się trzydziestu pięciu tego typu zabójców (na 
naród liczący wtedy 240 milionów ludzi), którzy popełnili zbrodnie i nie zostali zatrzymani przez 
policję. W1988 agent FBI Robert Ressler wydał Sexual Homicide. Patterns and Motives {Morderstwo 
na tle seksualnym. Schematy i motywy) oparte na wywiadach z trzydziestoma sześcioma skazanymi 
przestępcami, z których 
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dwudziestu dziewięciu było seryjnymi mordercami. Dwadzieścia dziewięć to niewielka liczba ludzi, 
ale jeśli są to seryjni mordercy, to materiał, jaki sobą reprezentują, jest ogromny. W krajach o 
niewielkiej populacji takie zjawisko może przez lata w ogóle nie występować. 
W Stanach Zjednoczonych niech to będzie jeden na 6,8 miliona, jednak jeden czynny seryjny zabójca, 
szczególnie jeśli jest inteligentny i zorganizowany, może zebrać ogromne żniwo w społeczeństwie i 
stanowi niezwykle trudne wyzwanie dla policji. Kiedy w lecie 1991 w Los Angeles nastąpiły jeden po 
drugim trzy ataki, Miller wiedział, że ma przed sobą wielkie wyzwanie. 
6 tysięcy mil na wschód, w Wiedniu, seria zabójstw prostytutek, jakie zdarzyły się na wiosnę 1991, 
wprawiła miejska policję w stan wielkiego zaskoczenia. Żaden jej pracownik nigdy dotąd z czymś 
podobnym się nie spotkał. Ernst Geiger, szef wiedeńskiego wydziału zabójstw, przeczuwał, że trudno 
będzie odnaleźć mordercę. Nie zdawał sobie jednak sprawy, jak ogromne wyzwanie miał przed sobą. 
 
Rozdzial 3 
Strach w dzielnicy czerwonych latarni 
„Mord na prostytutce w Wiedniu, trzy wciąż poszukiwane" - głosiły nagłówki na pierwszej stronie 
„Kuriera" z 22 maja 1991. 
Cztery prostytutki zaginęły bez śladu w dzielnicy Penzing w Wiedniu. W poniedziałek jedną z nich, 
Sabinę Moitzi (25 1.), turysta znalazł uduszoną w Scots Woods. Istnieje poważna obawa o życie 
pozostałych trzech kobiet. Dzielnicę czerwonych latarni ogarnęła panika. 
Peter Grolig, dziennikarz z działu kryminalnego „Kuriera", dostał gorący temat. Od policji 
wiedeńskiej dowiedział się, że kobiety pracowały w tej samej części dzielnicy i zniknęły pod koniec 
kwietnia i na początku maja. 7 maja, po zaginięciu ostatniej, do Groliga dotarła informacja 
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z policji, mówiąca, że wszystkie cztery mogły zostać zamordowane przez „bardzo groźnego zabójcę 
prostytutek", ponieważ przypadek czterech kobiet pracujących w tym samym miejscu i znikających 
jedna po drugiej w tak krótkim czasie był bezprecedensowy. Po tych wszystkich spekulacjach na 
pierwsze ciało natknięto się 20 maja w Lesie Wiedeńskim. 
Obfite opady deszczu na przełomie kwietnia i maja w tej okolicy odstraszały turystów od wycieczek, 
jednak ciepły czerwiec znów ich przyciągnął. Miał też istotny wpływ na rozkład. Sześćdziesięcioletni 
emeryt spacerujący w Scots Wood (części Lasu Wiedeńskiego) niedaleko polany Znaku Krzyża 
pierwszy poczuł niemiły zapach. Przeszukując leśne podłoże, między pniakami i zeschłymi liśćmi 
wypatrzył gnijące ciało. Dyżurny policjant wysłany na miejsce zbrodni od razu wiedział, że nie było to 
samobójstwo. W ślad za nim przyjechała grupa śledcza. Ernst Geiger, szef wydziału zabójstw, 
dokonał oględzin ciała. Młoda kobieta była naga, jedynie podkoszulek miała zwinięty na ramionach. 
Leżała twarzą w dół, nogi miała rozłożone, ręce wyciągnięte do przodu - sprawiała wrażenie 
wtopionej w leśne podłoże, dosłownie powracającej do ziemi. Ciało było pokryte warstwą 
niebieskawych grzybów, co nadawało kobiecie upiorny wygląd. Prawa noga niemal w całości stała się 
karmą lisów. Zabójca ułożył ciało w taki sposób, by wywoływało szok. Twarz wcisnął w ściółkę, 
rozłożył jej nogi tak, by obnażony odbyt i genitalia rzucały się w oczy znalazcy. Był to wyjątkowo 
odrażający czyn, który wyrażał szyderstwo i nienawiść w stosunku do ofiary. 
Wokół szyi kobieta miała owiniętą pończochę, późniejsza sekcja wykazała, że śmierć nastąpiła przez 
uduszenie za pomocą rajstop należących do ofiary. Z elastycznego materiału morderca wykonał 
skomplikowaną pętlę, zacisnął ją z ogromną siłą, a potem rozluźnił. Sposób zawiązania wskazywał, że 
mógł na zmianę zaciskać i rozluźniać pętlę, by przedłużyć agonię ofiary. Bez względu na to, jak długo 
trwała, ta śmierć była przerażająca. 
Zabójca nie pozbawił ofiary biżuterii, porozrzucał jednak jej ubrania i zawartość portmonetki wokół w 
dość dużym promieniu. Geiger wyobraził sobie, jak wytycza okrąg i rozrzuca te osobiste rzeczy. Ciało 
było 
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nieznacznie przysypane ziemią i liśćmi w celu lekkiego kamuflażu, który byłby łatwy do 
zdemaskowania. Stanowił raczej pusty gest, daleki od rytuału pogrzebania, jakby zabójca pragnął, by 
ciało zostało na pewno odnalezione. Niczego nie wykonywał pośpiesznie, miał poczucie bez-
pieczeństwa. Ze względu na możliwość pojawienia się spacerowiczów nawet przy złej pogodzie swój 
rytuał odprawiał zapewne w nocy. Pośród porozrzucanych przedmiotów policja nie odnalazła kluczy 
do mieszkania i żadnych dokumentów pozwalających na identyfikację ofiary. 
Geiger nigdy dotąd nie spotkał się z czymś takim. Znalazł się na miejscu ohydnej zbrodni. Zabójca 
zwabił dziewczynę w nocy do lasu -samo to było przerażające - i udusił ją w ciemnościach, kiedy nikt 
nie słyszał jej krzyków. Las Wiedeński obejmuje zachodnią część miasta i jest miejscami bardzo gęsty 
i trudny do przebycia. W żadnym z europejskich miast strefa zamieszkana nie przechodzi tak 
gwałtownie niemal w dziewiczą puszczę - tu widać wyraźną granicę pomiędzy cywilizacją a dziczą, 
której żadna prostytutka nie przekroczyłaby, dobrowolnie jadąc tam z klientem. Jakiego podstępu użył 
morderca, by ją do tego przekonać? 
Ofiarę zidentyfikowano dość szybko. Jej mąż zgłosił zaginięcie miesiąc wcześniej. 
Dwudziestopięcioletnia Sabinę Moitzi w dzień pracowała w piekarni, a od czasu do czasu, o czym nie 
wiedział nawet jej mąż, była „tajną prostytutką" (czyli niezarejestrowaną w Wydziale Zdrowia, co jest 
prawnie wymagane od prostytutek w Wiedniu). Delikatnej budowy brunetka wpadła w uzależnienie 
od heroiny i zarobki w piekarni nie wystarczały na nowe potrzeby. 16 kwietnia o 23.00 jej 
przyjaciółka Ilse podwiozła ją na skrzyżowanie w pobliżu Dworca Zachodniego. W dzielnicy można 
było od dawna wynająć tanie mieszkanie, znajdowały tam kąt różne typy, jak na przykład nieprzyjęty 
do Akademii Sztuk Pięknych niejaki Adolf Hitler, który kiedyś mieszkał w tej okolicy. Gdy po 
dziesięciu minutach Ilse się tam pojawiła, Sabiny już nie spotkała. Ciało odnaleziono pięć tygodni 
później i stadium jego rozkładu wskazywało, że od tego samego czasu nie żyła. Ulice przecinające 
dzielnicę ze wschodu na zachód prowadzą wprost do Lasu Wiedeńskiego. Najprawdopodobniej 
zabójca zabrał ofiarę do samochodu i pojechał prosto na miejsce, gdzie dokonał mordu. 
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Drugie ciało zostało znalezione w trzy dni później - 23 maja. Jakaś kobieta poszukiwała ulubionych 
roślin dla swojej świnki morskiej i zamiast nich odnalazła nagie zwłoki Karin Eroglu. Karin zniknęła 
w nocy 7 maja z rogu, na którym stała, kilka przecznic od miejsca, gdzie ostatnio widziano Sabinę. 
Została wywieziona 6 kilometrów za miasto, jeszcze bardziej w głąb lasu. Ciało porzucono w kępie 
świerków, 30 metrów od drogi. Kobieta była ciężkiej budowy, nawet bardzo silny mężczyzna miałby 
ogromne trudności z przeniesieniem jej tak daleko. Z pewnością zabójca zmusił ją, by przeszła na 
miejsce, w którym odnaleziono ciało. Ciężkie obrażenia twarzy zadane tępym narzędziem 
wskazywały, że dotkliwie ją pobił. Z jej elastycznej bluzki wykonał pętlę identyczną jak ta, którą 
znaleziono na szyi Sabiny Moitzi. Pozostałe części ubrania wziął ze sobą. Znów ułożył ciało twarzą do 
ziemi i pozostawił nietkniętą biżuterię. Znowu zaaranżował prymitywną namiastkę pogrzebu - głowę 
kobiety przykrył gałęzią. Tym razem jednak pozostawił po sobie ślad. Pod ciałem znaleziono urwany 
czubek palca gumowej rękawiczki, dowód na to, że zaplanował morderstwo. 
Dwie kobiety zamordowano w ten sam sposób - Geiger wiedział, że to tylko kwestia czasu, kiedy 
zostaną odnalezione ciała dwóch pozostałych zaginionych, Silvii Zagler i Reginy Prem. Prowadzący 
śledztwo przesłuchali każdą osobę, którą byli w stanie odnaleźć i która znała zarówno zamordowane, 
jak i zaginione kobiety. Na podstawie zeznań sporządzili następującą chronologię zdarzeń: 
8 KWIETNIA 1991: Silvia Zagler ostatni raz widziana na ulicy. Ciało jeszcze nieodnalezione, lecz 
Geiger przypuszczał, że wkrótce to nastąpi, gdzieś w Lesie Wiedeńskim. 16 KWIETNIA 1991: 
Sabine Moitzi ostatni raz widziana na ulicy. Ciało 
odnalezione 20 maja w Lesie Wiedeńskim. 28 KWIETNIA 1991: Regina Prem ostatni raz widziana, 
kiedy szła z hotelu na swoją ulicę. Ciało jeszcze nieodnalezione, lecz Geiger przypuszczał, że wkrótce 
to nastąpi, gdzieś w Lesie Wiedeńskim. 
7 MAJA 1991: Karin Eroglu ostatni raz widziana na ulicy. Ciało odnalezione 23 maja w Lesie 
Wiedeńskim. 
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Wszystkie kobiety należały do najniższej klasy ulicznych prostytutek. Niezbyt atrakcyjne, nie miały 
mocnej opieki alfonsów, którzy zapewnialiby im dobre miejsca na rogach w pobliżu świateł 
night-clubów. Były spychane na obrzeża dzielnicy, w opustoszałe, słabo oświetlone zaułki. Nikt się o 
nie specjalnie nie troszczył, co niewątpliwie było przyczyną, dla której padły ofiarą mordercy. 
Zabójca atakował przeciętnie raz na dziesięć dni, w niedzielę, poniedziałek lub wtorek w nocy, kiedy 
ruch uliczny był niewielki i większość mieszkańców okolicznych domów już spała. Po zamordowaniu 
Karin Eroglu zrobił przerwę i, co w tym wszystkim istotne, pierwsze ciało odnaleziono w czasie, gdy 
spodziewany był następny atak. Mogło to oznaczać, że czytał raporty prasowe z 22 maja i próbował 
ostudzić rosnącą panikę. Tylko na jak długo? Jak długo potrafił wytrzymać? 
Doświadczenia Geigera w ogólnej kwestii morderstw były znikome w porównaniu z wiedzą gliny z 
wielkiego miasta, detektywa Millera z Los Angeles. Kiedy nastąpiła seria zabójstw wiedeńskich 
prostytutek, trzy-dziestosześcioletni Geiger był policyjnym prawnikiem, który został świeżo 
powołany na stanowisko szefa wydziału zabójstw. Dzięki ciężkiej pracy i nauce przebył długą drogę 
awansu z zapadłej wsi, gdzie się urodził. 
Jego wzorem do naśladowania był wujek Ernst, ulubiony uczeń Ludwiga Wittgensteina, który przez 
dwa lata pracował w miejscowej szkole podstawowej. Ekscentryczny geniusz uczył dzieci z pełnym 
pasji posłannictwem. Wysłał „Geigerla" (małego Geigera), jak nazywał wujka Ernsta, do elitarnego 
gimnazjum w Wiedniu. Geiger poszedł w ślady wuja i wyjechał do stolicy, by dalej się kształcić, choć 
za jego edukację nie zapłacił syn stalowego magnata, tylko rząd socjalistów kanclerza Brunona 
Kreiskyego. Na Uniwersytecie Wiedeńskim w rekordowym czasie obronił doktorat, stroniąc od 
beztroskiego, rozrywkowego życia studentów w tym mieście. Ciężko pracował i to mu się opłaciło, 
przynajmniej w kwestii zawodowego awansu. Zaczynając od posterunku na spokojnym przedmieściu 
Hietzing, poszedł w górę jak nikt inny w historii wiedeńskiej policji. 
Nie zawsze jednak odczuwał zawodową satysfakcję, większość zbrodni popełnianych w Wiedniu była 
banalna. Wiedeńczycy mieli skłonności 
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do melancholii i częściej zabijali siebie niż kogoś innego, a jeśli już kogoś zabijali, robili to 
nieudolnie. Niemal wszystkie dochodzenia, jakie prowadził Geiger, sprowadzały się do aktów 
przemocy domowej zakończonej śmiertelnie. 
Wydział zabójstw w Wiedniu był niewielki, ponieważ zabójstwa rzadko się tutaj zdarzały W1990 
roku liczba morderstw w mieście liczącym 1,5 miliona mieszkańców wynosiła 50. W tym samym 
roku w trzyipół-milionowym Los Angeles odnotowano 983 morderstwa (w tym porachunki między 
gangami), a dodatkowy tysiąc popełniono w innych miastach hrabstwa Los Angeles o łącznej liczbie 6 
milionów mieszkańców. Podczas gdy w powojennej Ameryce plaga morderstw rosła w za-
straszającym tempie, w Austrii tendencja była przeciwna. Po wszystkich zawirowaniach pierwszej 
połowy XX wieku - rozpadzie monarchii w 1918, wojnie domowej w 1934, zbrodniach i 
zniszczeniach nazizmu (1938-1945) i okupacji czterech mocarstw (1945-1955) - Austriacy byli 
zdeterminowani, by w kraju zapanowała społeczna i polityczna harmonia. Odwiedzając Austrię w 
1983, papież Jan Paweł II obdarzył siedmio-ipółmilionowy kraj mianem „Wyspy Błogosławionych" - 
za skuteczną walkę w celu wyeliminowaniua społecznego zła, które nękało inne kraje. 
W 1991 Wiedeń był (i dalej jest) spokojnym miastem znanym z kawiarń i muzyki klasycznej. Jego 
władze kładły wielki nacisk na planowy rozwój urbanistyczny i przepisy bezpieczeństwa, dzięki 
czemu Wiedeń jest jednym z najczystszych i najbezpieczniejszych miast na świecie. Wiedeńczycy 
mają wrodzone poczucie praworządności i porządku, przybysze z innych krajów ze zdziwieniem 
obserwują ich niesamowite zdyscyplinowanie, kiedy na skrzyżowaniu cierpliwie czekają na zielone 
światło, choć na horyzoncie nie widać ani jednego samochodu. 
Jednak nie oznacza to, że wiedeńczycy nie mają ciemnych stron, wielu z nich zżyma się na sztywne 
reguły życia (w rzeczywistości jednak rzadko łamane). Prawdopodobnie to nie przypadek, że Freud, 
specjalista od nerwic, był wiedeńczykiem. Liczni spośród austriackich pisarzy z niezadowoleniem, a 
nawet odrazą odnoszą się w swojej twórczości do konserwatyzmu i ograniczenia umysłowego 
Austriaków. 
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W wiedeńskiej dzielnicy rozpusty także zaprowadzono prawo i porządek. Prostytucja w Wiedniu jest 
ogólnie legalna, a rządzą nią bardzo szczegółowe przepisy. Policja toleruje pewną ograniczoną 
działalność tego typu w tak zwanym światku, jak wiedeńczycy nazywają środowisko prostytutek i 
alfonsów, ale musi być pozbawiona aktów przemocy i zakłócania porządku publicznego. Dzielnice, w 
których pracują prostytutki, są równie bezpieczne jak reszta miasta. W większości miast prostytucja 
jest bardzo ryzykowną profesją, natomiast w Wiedniu liczba zabójstw wśród prostytutek wcale nie 
przewyższa statystyk dotyczących pozostałej części populacji. 
Jednak kiedy wiosną 1991 zaatakował „morderca z Lasu Wiedeńskiego" (jak nazwała go prasa), 
wszystko uległo zmianie. W jaki szczególny sposób udało mu się zwabić kobiety tak daleko od miasta, 
w ich obecności w lesie skręcać pętlę z ich rajstop? W którymś momencie nie mogło obejść się bez 
walki i mimo że są przecież słabsze od mężczyzn, musiały kopać, gryźć, drapać czy szczypać. Na 
pewno niektóre dysponowały gazem łzawiącym. 
Można przypuszczać, że zabójca potrafił uniknąć ich oporu w mieście, ponieważ trudno sobie 
wyobrazić prowadzenie samochodu z krzyczącą i wyrywającą się kobietą, która próbuje wyskoczyć 
na każdym czerwonym świetle. Albo bardzo szybko je obezwładniał, albo powodował, że godziły się, 
by jechać z nim aż do lasu. W każdym razie potrafił to zrobić dość skutecznie, by nie rzec: 
perfekcyjnie. Ludzie Geigera nie natrafili na ani jedną prostytutkę, która opowiedziałaby o kliencie 
usiłującym wymóc na niej przejażdżkę do lasu, lecz rezygnującym z takiego zamiaru z chwilą, gdy 
stawiała opór. 
Całe dnie i tygodnie po odkryciu pierwszego ciała prowadzący śledztwo godzinami przesłuchiwali 
prostytutki i alfonsów. Odnotowywali opisy stosujących przemoc lub perwersyjnych klientów i 
próbowali nawiązać z nimi kontakt. Przesłuchali wielu przestępców seksualnych i zmobilizowali 
wszystkich swoich informatorów do działania w dzielnicy czerwonych latarni. W rezultacie otrzymali 
około stu trzydziestu wiarygodnie brzmiących tropów i zrobili wszystko, by je sprawdzić. 
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Z powodu nagłośnienia całej sprawy w mediach ogromna liczba kobiet zgłosiła swoje podejrzenia, 
usiłując w ten sposób załatwić porachunki z byłymi agresywnymi lub niewiernymi mężami i 
partnerami. Pewni mężczyźni mogli hipotetycznie być wzięci pod uwagę jako podejrzani w jednym z 
morderstw. Zgodnie ze standardowymi procedurami śledczy poszukiwali zabójcy wśród mężczyzn, 
którzy utrzymywali regularne kontakty z każdą z dziewczyn. Jednak jeśli wszystkie kobiety były ofia-
rami jednego zabójcy, Geiger wiedział, że jedynym prawdziwym podejrzanym był ten, który pojawił 
się na miejscu uprowadzenia nie jednej kobiety, lecz wszystkich czterech. 
Jak na ironię, kobiety zaginęły w momencie, gdy Milczenie owiec było sensacją wiedeńskich kin. Nikt 
dotąd nie spotkał się z takim potworem jak Hannibal Lecter, tak elokwentnym, charyzmatycznym i 
przebiegłym. Doktor Lecter stał się celebrytą, który obudził zainteresowanie seryjnymi zabójcami 
akuratnie w chwili, gdy wiedeńczycy dorobili się własnego. 
Gazety dostarczały regularnych raportów o zbrodniach w Wiedniu. Nawet najpoważniejszy austriacki 
magazyn „Profil" uległ medialnej gorączce. „Prostytutki giną: seria morderstw wstrząsnęła 
austriackim półświatkiem" - głosił tytuł długiego artykułu w numerze z 3 lipca 1991. Nieznany 
zabójca niczym bohater Milczenia owiec fascynował większość czytelników. Inspektorzy uważali go 
za wiedeńskie wcielenie Kuby Rozpruwacza. W raporcie opublikowanym przez Stowarzyszenie 
Inspektorów Policyjnych występuje pod angielskim pseudonimem „Jack the Struggler", ewidentnie 
przekręconym „Jack the Strangler" („Kuba Dusiciel"). 
Jednak w dzielnicy czerwonych latarni rzeczy miały się trochę inaczej. Podczas gdy zacni obywatele 
Wiednia czytali o Dusicielu w swoich bezpiecznych kawiarniach, dziewczyny na ulicy musiały z nim 
żyć. Najbardziej szokująca była wiadomość o zamordowaniu Karin Eroglu. Sabinę Moitzi była 
nowicjuszką, lecz Karin od dawna parała się prostytucją. Przyjaciele niepokoili się o nią jeden jedyny 
raz - kiedy za 5 tysięcy dolarów poślubiła Turka. „Co będzie, jeśli któregoś dnia zechce wrócić 
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do Turcji i uprze się, żeby cię zabrać?" - pytała jej najlepsza przyjaciółka. Może gdzieś w jej pamięci 
majaczył cień opowieści o otomańskim oblężeniu, kiedy mnóstwo dziewcząt zostało wywiezionych z 
Wiednia do Turcji. Jednak Karin nie zaginęła w dalekiej Anatolii, lecz w pobliskim lesie. Jeśli 
mordercy udało się ją dorwać, mógł zabić każdą. Podobnie jak latem 1888 East End w Londynie, tak 
pod koniec maja 1991 dzielnica czerwonych latarni w Wiedniu stała się siedliskiem strachu. 
 
Rozdzial 4 
Dramatyczny apel 
W medialnej wrzawie wokół całej sprawy w oczy rzucała się nieobecność krewnych w żałobie. Jak 
większość prostytutek zamordowane i zaginione kobiety utrzymywały znikome kontakty z rodzinami 
albo wychowały się w domach dziecka. Od nikogo nie można było się dowiedzieć, jakie były za życia. 
Do wiadomości publicznej docierały jedynie dane dotyczące ich nazwisk, wieku i miejsca, w którym 
widziano je po raz ostatni. Wyjątek stanowił Rudolf Prem, mąż wciąż poszukiwanej wtedy Reginy 
Prem. Regina wychowała się w domu dziecka, potem w wielu miejscach pracowała jako służąca. 
Według Rudolfa po dwóch latach od ich spotkania uznała, że więcej zarobi, obsługując klientów. 
Kiedy urodziło im się dziecko, pobrali się, a Rudolf zrezygnował z pracy jako hydraulik, by zostać w 
domu i opiekować się chłopcem, który wierzył, że matka jest kelnerką. Za zarobione pieniądze 
umeblowała mieszkanie i urządziła pokój dziecinny. Zanim zaginęła, kupiła chłopcu granatowy 
garnitur do Pierwszej Komunii. 
- Była aż nienormalnie dobrą matką - wyjaśniał Rudolf na łamach „Profilu". - Za tego chłopaka dałaby 
się żywcem pokrajać. 
Noce spędzane na ulicy nie sprzyjały zdrowiu trzydziestotrzyletniej kobiety. Przez krótki czas była 
uzależniona od środka nasennego o nazwie Rohypnol i wylądowała w klinice leczenia chorób 
nerwowych Steinhof. Kiedy stamtąd wyszła, natychmiast wróciła do pracy na swoją ulicę. 
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Skrzyżowanie Linzerstrasse i Flachgasse znajduje się w „wolnej strefie" dzielnicy czerwonych latarni 
w pobliżu Dworca Zachodniego, z dala od night-clubów, świateł i ulicznego ruchu. 28 kwietnia 1991 
o 21.45, w niedzielę, Rudolf podwiózł ją na spotkanie ze stałym klientem, handlarzem win. Zazwyczaj 
kończyła o 2.00 w nocy i dzwoniła po Rudolfa, aby po nią przyjechał. Kiedy tej nocy się nie odezwała, 
podjechał na jej róg i zorientował się, że jej tam nie było. Erika, koleżanka z przeciwnego rogu, nie 
widziała jej całą noc. Jeździli po różnych zaułkach, gdzie Regina obsługiwała klientów, ale nie mogli 
jej odnaleźć. Potem poszli do hotelu Rudolfshohe, gdzie Regina chodziła z lepszymi klientami. Portier 
widział ją tamtego wieczora, zapłaciła rachunek i wyszła o 23.30. Sprzedawca kiełbasek z 
naprzeciwka potwierdził to samo - Regina wyszła z Rudolfshohe około 23.30 i była sama. Musiała 
wrócić na miejsce pracy i spotkać swojego ostatniego klienta. 
24 maja 1991 dziennikarz „Kuriera" Peter Grolig podał do wiadomości publicznej oświadczenie 
Rudolfa, mówiące, że widział „upiora z Grazu" -nieznanego zabójcę, który niedawno mordował 
prostytutki w Grazu, 80 kilometrów na południe od Wiednia - w środowisku wiedeńskiego 
półświatka. Magazyn „Wiener" wydrukował w majowym wydaniu artykuł o „Upiorze", ilustrowany 
portretem pamięciowym sporządzonym na podstawie zeznań świadka, który rzekomo widział go 
wychodzącego z mieszkania jednej z ofiar. 28 maja oficer z wydziału zabójstw pojechał do Grazu, by 
się przekonać, czy te dwie sprawy mają z sobą coś wspólnego, wywnioskował jednak, że nie. 
28 maja Peter Grołig opublikował „dramatyczny apel" Rudolfa skierowany do zabójcy: „Nie wierzę, 
że ona nie żyje. Może ją uprowadzono i jest gdzieś przetrzymywana. Lecz jeśli jakiś szaleniec 
zamordował Reginę, niech chociaż powie, gdzie jest jej ciało. Moja żona zasługuje na przyzwoity 
pogrzeb". Opisał ubranie Reginy: czerwony zamszowy żakiet, biała spódnica, białe szpilki. Gdyby 
pozostawała przy życiu, zapłaciłby 10 tysięcy szylingów (tysiąc dolarów) za wskazanie miejsca jej 
pobytu. 
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Rozdzial 5 
Wyjątkowe kompetencje 
3 czerwca, w poniedziałek, dziesięć dni po znalezieniu drugiego ciała, w komendzie głównej policji 
pojawił się reporter ORF (Rozgłośni Austriackiej), by z jej szefem Maxem Edelbacherem 
przeprowadzić wywiad na temat serii morderstw na prostytutkach. Dziennikarz przedstawił się jako 
Jack Unterweger i poinformował, że pracuje nad audycją dla Journal Panorama, najlepszego 
informacyjnego programu radiowego w kraju. 
Unterweger wyjaśnił, że jest niezależnym reporterem, który otrzymał owo zlecenie ze względu na 
swoje wyjątkowe kompetencje. Jego ciotka była prostytutką zamordowaną w 1967 roku przez jej 
ostatniego klienta. Od niej wiele dowiedział się o życiu prostytutek. Zrozumiał, przez co przechodziły 
po utracie przyjaciółek. W poprzedni piątek przepytał kilka z nich, kiedy stały na ulicy. 
Edelbacher potwierdził, że reporter zadawał przekonujące pytania na temat poszukiwania nieznanego 
zabójcy. Mimo że szef policji wolał nie wchodzić w szczegóły prowadzonego śledztwa, w tym 
wypadku odsłonił karty. 
Pomimo licznych tropów do chwili obecnej nie osiągnęliśmy pozytywnych rezultatów. To, czego nam 
naprawdę brakuje, to materiał dowodowy, ponieważ odnalezione dotąd ciała prostytutek stosunkowo 
długo leżały w lesie i wszelkie materialne ślady, które zabójca mógł pozostawić, uległy zniszczeniu 
podczas niesprzyjającej pogody. Od dłuższego czasu padały obfite deszcze. 
Na cały kraj rozeszła się wiadomość, że nie miał właściwie żadnego materiału dowodowego. 
Morderca, z jakiego rodzajem Edelbacher nigdy dotąd się nie spotkał, był jakąś zjawą. Zniknęły cztery 
kobiety i nikt niczego nie widział. „Dla oficera policji musi być frustrujące, kiedy znajduje się, by tak 
rzec, w ślepym zaułku" - podsumował reporter. Istotnie, było to frustrujące. 
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W tym samym czasie, kiedy radio nadało audycję Jacka Unterwegera, reporter zebrał materiały i był 
współautorem artykułu o tychże morderstwach dla tygodnika „Falter". Ton tekstu przypominał 
bardziej wstępniak, w którym podkreślano, że wprawdzie strach przed nieznanym zabójcą jest 
zrozumiały, to jednak prasa jest odpowiedzialna za rozdmuchanie go do wymiaru paniki. Unterweger 
uważał, że większość dziennikarzy nie zdaje sobie sprawy, przez co przechodzą prostytutki. Ich 
publikacje miały jedynie zaspokoić „zachłanny voyeuryzm" czytelników z klasy średniej, ich apetyt 
na „seks, krew i łzy". Prostytutki również czytały prasę, która w ich życie i pracę wnosiła panikę. Ich 
strach powodował, że podejrzewały każdego i zasypywały policję nadmiarem zeznań. Sprawdzanie 
wszystkiego sprowadzało się tylko do „marnowania cennego czasu w poszukiwaniu prawdziwego 
mordercy". 
Innymi słowy, sam strach stał się równie wielkim problemem jak realne zagrożenie ze strony 
nieznanego zabójcy, który w każdej chwili mógł zaatakować kolejną ofiarę. Pokazał to wiedeński 
reżyser Fritz Lang w swoim filmie z 1931 zatytułowanym M, pierwszym w historii kina obrazie 
poruszającym kwestię seryjnego mordercy, który zainspirowała znana dwa lata wcześniej sprawa 
Petera Kiirtena. 
Według Unterwegera policja walczyła o przełamanie nieufności ze strony prostytutek i alfonsów. 
Podczas gdy dziewczyny z rezerwą podchodziły do policji, on zapewniał je, że - jako siostrzeniec 
zamordowanej prostytutki - w pełni rozumie ich świat i jest kimś, komu mogą zaufać. 
Wprawdzie nieustanna obecność policji w dzielnicy mogła odstraszać zabójcę, wywierała jednak 
negatywny wpływ na biznes. Klienci mający rodziny nie chcieli ryzykować, by policjanci ich 
obserwowali i przesłuchiwali w samochodach razem z dziewczynami. Podczas przeprowadzania 
wywiadu z prostytutkami dla „Faltera" Unterweger trzy razy był sprawdzany przez policję. 
- Co teraz zrobią? - zapytała go jedna z dziewczyn. - Już za późno, żeby go złapać. Mogli bardziej 
serio zająć się zgłoszeniami o zaginięciu. Gdyby zniknęła córka Vranitzkyego, nie czekaliby, aż ją 
znajdzie jakiś grzybiarz. 
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- My też jesteśmy ludźmi - dodała inna, ubolewając, że większość społeczeństwa ma je za nic. - Wiele 
osób zapomina, że świadczymy cenne usługi dla ludności. 
Unterweger był co do tego zgodny. „Powinniśmy się cieszyć, że mamy takie dzielnice. Zamiast je 
zwalczać i potępiać, należy je wspierać". Według niego „ofiary z Lasu Wiedeńskiego są dodatkowym 
argumentem przemawiającym za tym, że prostytutki powinny być bardziej chronione, począwszy od 
ubezpieczeń zdrowotnych po pomoc w wyjściu z upadku. Im bardziej prostytutka czuje się 
zintegrowana ze społeczeństwem, tym bezpieczniej może pracować i zmniejsza się ryzyko, że padnie 
ofiarą zbrodni" - wyjaśniał na łamach magazynu. 
5 czerwca, w kilka dni po przeprowadzeniu przez Unterwegera wywiadu z Edelbacherem, jego 
audycja Strach w dzielnicy czerwonych latarni została nadana w Journal Panorama. Na wstępie 
spiker stwierdził, że Wiedeń nie był jedynym miastem w Austrii, w którym mordowano' prostytutki. 
W ostatnich latach tego rodzaju kobiety ginęły lub padały ofiarami zabójstw w Grazu i Bregenz (619 
kilometrów na zachód od Wiednia, blisko szwajcarskiej granicy). Jednak obecnie największy strach 
panował w Wiedniu, ponieważ dopiero co odnaleziono ciała dwóch zamordowanych kobiet, a dwie 
następne zaginęły. Spiker podkreślił również wyjątkowe kompetencje Unterwegera - jego ciotka była 
prostytutką „zamordowaną w 1967 roku przez ostatniego klienta". W całym kraju ludzie siedzący w 
domach lub samochodach nastawiali radia i słuchali, jak prostytutki zwierzają się ze swego strachu. 
UNTERWEGER: Piątkowy wieczór, tuż po 23.00 na wiedeńskiej Felber-strasse. Słaby deszcz, 
niewielki ruch, kilku klientów mijających samochodami prostytutki stojące na ulicy. Pomimo że 
morderca jest na wolności i wciąż nie odnaleziono dwóch dziewczyn, interes się kręci, choć nie tak 
żywo. Pierwsza kobieta, z którą rozmawiam, nazywa się Susanne. Ma dwadzieścia sześć lat, w 
zawodzie od pięciu, wyzywające ubranie podkreśla jej 
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świetną figurę - obcisła bluzka, skórzana kurtka, szpilki, cała w czerni... Odczuwa strach w związku z 
nieschwytanym mordercą. 
SUSANNE: Jasne, że się boję! Każde auto, jak się zatrzymuje, myślisz sobie: „Morderca!". Pewnie, 
że jestem przerażona. Nie wsiadam w ogóle do aut. 
UNTERWEGER: fak zamierzasz się chronić? 
SUSANNE: Nie dasz rady się sam chronić, bo na ulicy może wszystko się zdarzyć. Dorwie cię 
morderca albo ktoś inny. Wszystko jest możliwe. 
SABINĘ: Jak się o tym czyta, to czujesz się okropnie i czasem na myśl o tym dostajesz gęsiej skórki. 
Ale musisz wyjść na ulicę, żeby pracować, bo trzeba zapłacić rachunki. Nie da się siedzieć w domu i 
czekać, aż go złapią. To może trwać całe miesiące i wcale nie muszą go złapać. 
UNTERWEGER: Znałaś dwie z nich osobiście. Jedna pochodziła z Vorarberg. Druga, ta stąd, z 
Wiednia, stała akurat na twoim rogu, kiedy. .. [zawieszenie gtosu] kiedy wpadła w łapy mordercy, 
dokładnie tu, gdzie teraz ty stoisz! 
SABINĘ: No, teraz jak wsiadam do auta, moja przyjaciółka zapisuje numery, więc jak mnie zabije, to 
będzie ślad. Policja go wtedy łatwo namierzy. 
Wśród słuchaczy audycji był szef wiedeńskiej policji Edelbacher. Ze wszystkich doniesień o 
zbrodniarzu najbardziej interesowała go historia z Journal Panorama. Utrzymywana z państwowych 
pieniędzy, posiadająca monopol na radio i telewizję ORF była najważniejszą agencją informacyjną w 
kraju. Nie miała nic wspólnego z tabloidową rozgłośnią ścigającą kryminalne sensacje, lecz była 
adresowana do ambitnych słuchaczy - wykształconej warstwy ludzi mających wpływ na austriackie 
społeczeństwo i rząd. 
Pozostawała jeszcze kwestia autora audycji. Kilka dni wcześniej przy obiedzie Edelbacher był 
zaskoczony reakcją żony na wiadomość, że udzielił wywiadu reporterowi ORF o dość niezwykłym 
(jak na Austrię) imieniu „Jack". Jego pełne imię i nazwisko brzmiało Jack Unterweger. 
- Jack Unterweger! - wykrzyknęła żona. - I ty nie wiesz, kto to jest? 
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-Nie. 
- Mensch, Unterweger to ten facet, który dostał dożywocie za zamordowanie kobiety i napisał w 
więzieniu tę zwariowaną książkę. W zeszłym roku go wypuścili! 
 
Rozdzial 6 
Rok wcześniej 
„Wolność po piętnastu latach: Jack Unterweger (40 l.)- tak brzmiał wielki nagłówek wiedeńskiego 
„Kuriera" z 23 maja 1990. 
Jest bestsellerowym autorem, napisał siedem książek i chce po raz drugi sfilmować swoją powieść 
Czyściec. Mowa o Jacku Unterwegerze (401.), byłym więźniu Stein, gdzie odsiadywał dożywotni 
wyrok za zabicie osiemnastoletniej dziewczyny. W swej pojedynczej celi stał się postacią literackiego 
świata. Dziś, po ponad 15 latach odbywania kary, bramy więzienia otworzyły się przed nim. 
Artykuł ilustrowało zdjęcie Unterwegera siedzącego przed Cafe Landt-mann na Ringstrasse (jednej z 
najelegantszych ulic Wiednia), ubranego w jedwabny dwurzędowy garnitur w dyskretny deseń i 
śnieżnobiałą koszulę. Miał zamyślony wyraz twarzy, podbródek wspierał na dłoni ozdobionej złotymi 
pierścionkami i bransoletką. Wyraz oczu maskowały modne okulary przeciwsłoneczne. 
Większość krajowych gazet podawała tę wiadomość w działach kultury, ponieważ zwolnienie Jacka 
Unterwegera z więzienia było głośnym wydarzeniem kulturalnym. Nie tylko stał się znanym autorem, 
lecz także najsłynniejszym w kraju zrehabilitowanym przestępcą. 
W młodości był złodziejem i alfonsem, którego przestępcza kariera osiągnęła punkt kulminacyjny, 
gdy w grudniu 1974 zamordował osiemnastoletnią dziewczynę. Półtora roku później, w wieku 25 lat, 
został uznany za winnego i skazany na dożywocie. Swój dziennik zaczął pisać już 
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w 1974, w więzieniu zabijał czas pisaniem na bardzo różne tematy. Po trzech latach kary ukończył 
korespondencyjne kursy literatury oraz pisania. Swoje utwory dla dzieci przesyłał do ORF, która w 
dziecięcych audycjach nadała ich prawie pięćdziesiąt. 
Jego twórczość dla dzieci była postrzegana jako opiewanie miłości, której jako dziecko nigdy nie 
zaznał. Pewna nauczycielka muzyki i zarazem samotna matka była nią do tego stopnia poruszona, że 
odwiedziła go w więzieniu. Potem w procesie o jego warunkowe zwolnienie zeznała, że człowiek 
piszący takie historie może być tylko „przepełniony miłością". Po opowieściach dla dzieci nastąpiły 
sztuka i tomik poezji. 
W1982 roku, doniosłym dla jego kariery, prestiżowy magazyn literacki „Manuskripte" opublikował w 
odcinkach jego autobiograficzną powieść Czyściec. Rok później ukazała się nakładem niemieckiego 
wydawcy Maro, „Die Zeit" wypuściła całostronicową recenzję i morderca Jack Unterweger został 
znanym pisarzem. 
W 1988 Czyściec znów zaprezentowano publiczności poprzez filmową adaptację, najpierw w kinach, 
potem w telewizji ORF. Z pewnością przeciętni Austriacy nie czytali książki ani nie widzieli filmu. 
Jackiem najbardziej interesowali się pisarze i intelektualiści. Stanowili niewielką, lecz wpływową 
grupę społeczną i w latach osiemdziesiątych ulegli fascynacji historią jego dzieciństwa i młodości. 
 
Rozdzial 7 
Czyściec 
Ręce, spocone ze strachu, wykręcono mi do tyłu, metalowe kajdanki zatrzasnęły się na nadgarstkach... 
Budzę się... Drżę... Z przerażeniem wpatruję się w ciemność następnej chwili. 
Tak zaczyna się Czyściec, narrator jest w więzieniu i dręczą go koszmary, gdy w snach powraca obraz 
zakładania kajdanków. Budząc się w „duszącej ciszy" swojej celi, kontempluje przeszłość i 
zastanawia się, 
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czy wszystko już stracone. Myśl o spędzeniu reszty życia w więzieniu doprowadza go na skraj 
rozpaczy. 
Czasami tuż przed samym świtem wydaje mi się, że powinienem pożegnać się ze światem... Nowe 
opakowanie brzytewnych ostrzy czeka gotowe. Także długi skórzany pas. Jestem przygotowany na 
moment, by podjąć ostateczną decyzję. Widzę, jak moje ciało usypia i uwalnia ostatnią konwulsję, 
kończy się samotne, nędzne życie. Czy taka jest odpowiedź? 
Jack był teraz w kajdankach, jego życie - przynajmniej to na wolności - skończyło się. Istniało tylko w 
obrębie więziennych murów. Wzgórza porośnięte winoroślą ponad nim i Dunaj w dole należały do 
świata, do którego nie miał już dostępu. Tak jakby umarł i zamiast do piekła poszedł do czyśćca. 
W teologii katolickiej czyściec (niem. Fegefeuer - oczyszczający ogień) jest miejscem dla 
grzeszników, którzy nie zostali skazani na piekło, ale jeszcze nie mogą iść do nieba. W czyśćcu cierpią 
męki, aby osiągnąć zbawienie. Jego opisy znajdują się w drugiej księdze Boskiej komedii. W 
przeciwieństwie do tych, którzy zostają strąceni do piekła i muszą „porzucić wszelką nadzieję", ci w 
czyśćcu mogą jej oczekiwać. Kara zmusza ich do rozważania swoich grzechów i ich odpokutowania. 
Tytuł Czyściec nasuwał skojarzenia z literaturą religijną, z poważnymi moralnymi i teologicznymi 
zagadnieniami. Wyrażał ideę, że Jack nie był potępioną duszą - kiedyś ma nastąpić kres jego 
uwięzienia, a on wyjdzie z niego zbawiony. Autor chciał przekazać czytelnikowi coś takiego: 
„Pewnego dnia opuszczę to więzienie, ponieważ zasługuję, by z niego wyjść". 
Po tym jak narrator Czyśćca decyduje, że samobójstwo nie jest odpowiedzią, zaczyna powracać do 
najwcześniejszych wspomnień - do miejsca, w którym rozpoczęła się jego droga do więzienia. Urodził 
się 16 sierpnia 1950 na ziemi, która ciągle jeszcze walczyła ze skutkami najstraszniejszej wojny w 
dziejach ludzkości. Ten akurat rok wyznaczał połowę okupacji Austrii przez aliantów (1945-1955), 
kiedy kraj i jego stolica 
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były podzielone na cztery strefy kontrolowane przez Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię, Francję i 
Związek Radziecki. Czas ten został świetnie pokazany w Trzecim człowieku, filmie nakręconym w 
1948 w Wiedniu. Ponieważ był to ulubiony film Jacka, nasuwa się wniosek, że on sam identyfikował 
się z charyzmatycznym czarnym charakterem Harrym Limeem (granym przez Orsona Wellesa), który 
prowadził w Wiedniu podwójne życie. Możliwe, że żołnierze z amerykańskiej strefy okupacyjnej 
przywodzili mu na myśl jego własnego ojca. 
Po moim ojcu mam tylko imię... przyjechał z Triestu, jego dom był w New Jersey... Może dał za to 
pożądane dolary albo jedwabne pończochy. Może to jakaś wielka, ale straceńcza miłość żołnierza i 
dziewczyny, która była za młoda i nie miała środków, by zostać matką. 
Matka Jacka, wiejska dziewczyna o nazwisku Theresia Unterweger, opuściła dom w wieku kilkunastu 
lat i podjęła pracę kelnerki i barmanki, od czasu do czasu popełniając drobne kradzieże i oszustwa. Jak 
wiele austriackich dziewcząt przekonała się, że amerykańscy żołnierze okupujący jej kraj byli lepiej 
sytuowani niż austriaccy chłopcy i lepiej potrafili umilać czas. Pisze o tym Stephen Ambrose w swojej 
historii z czasów drugiej wojny światowej Kompania braci: „W Austrii, gdzie kobiety były czystsze, 
ładniejsze, lepiej zbudowane i bardziej chętne niż w innych częściach Europy, amerykańscy żołnierze 
mieli prawdziwe używanie". 
Gdy Theresia była w ciąży z Jackiem, trafiła za oszustwo do więzienia, ale wypuszczono ją na kilka 
tygodni przed porodem. Kiedy Jack osiągnął wiek, w którym mógł prowadzić samochód, zaczął 
uwielbiać długie trasy, a jego ulubioną lekturą stało się W drodze Jacka Kerouaca. Brzmi proroczo, że 
jego matka była w drodze do Grazu, kiedy zaczął się poród. Dała mu imię po nieobecnym ojcu, który, 
jak utrzymywała, był amerykańskim żołnierzem noszącym imię i nazwisko Jack Becker, poznanym 
poprzedniej jesieni w Trieście. Trzy lata po urodzeniu Jacka wyszła w Salzburgu za amerykańskiego 
żołnierza Donalda van Blarcoma. Jack nigdy nie poznał swojego ojczyma, ale widział zdjęcia 
młodego oficera, 
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do którego był uderzająco podobny. Na tej podstawie przypuszczał, że nie Jack Becker, ale Donald 
van Blarcom był jego ojcem. 
Gdy Jack miał dwa lata, matkę znów aresztowano, a on trafił pod opiekę dziadka w Karyntii, 
południowej części Austrii. Tak więc wczesne dzieciństwo spędził w alpejskim regionie, który wcale 
nie przypominał panoramicznych widoków z Dźwięków muzyki. Chata, w której spędził dzieciństwo, 
położona była w wąskiej dolinie, ograniczającej przestrzeń życiową jej mieszkańców do niewielkiego 
skrawka ziemi na jej dnie. Strome, porośnięte gęstym lasem zbocza pięły się w górę, tworząc 
klaustrofobiczną atmosferę. W Czyśćcu Jack opisał przytłaczające i męczące życie w domu dziadka. 
Od zadymionego powietrza w małej, niskiej izbie piekły mnie oczy. Kobiety nieustannie gadały, 
mężczyźni grali w karty... Byłem nadwornym błaznem, niewolnikiem, dziadek wyuczył mnie, jak być 
jego oszukańczym wspólnikiem. Siadałem mu na kolanach, udawałem, że nic nie rozumiem. Potem 
przenosiłem się do wujka, a później zdradzałem dziadkowi, co wujek miał w kartach. Byłem dziadka 
asem w rękawie. Jego pięści były moimi nauczycielkami, a ja byłem posłusznym uczniem. 
W ten sposób Jack rozpoczyna opis swojego samotnego dzieciństwa z dziadkiem żłopiącym schnapsa, 
pośrodku pustkowia, bez odpowiedniego jedzenia i ubrania, i przede wszystkim bez matczynej 
miłości. Wciągając się w historię życia Jacka, czytelnik w coraz większym stopniu nie może uwolnić 
się od myśli, że to biedne dziecko musiało się wykoleić. 
W powieści wciąż powraca motyw poszukiwania matki. Jack tęskni i oczekuje, że się pojawi i 
odmieni jego nieszczęśliwy świat. To jednak nigdy się nie spełnia. Dziadek oświadcza mu, że matka 
jest „ulicznicą, która nie ma dla niego czasu". Jack wyjeżdża do Salzburga, by odnaleźć matkę, i choć 
nie trafia na jej ślad, odnajduje jej siostrę Annę, prostytutkę pracującą w tym mieście. Ciotka Anna jest 
mu życzliwa, Jack pogrąża się w smutku, kiedy się dowiaduje, że została zamordowana „przez 
swojego ostatniego klienta". 
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Rozdzial 8 
Rehabilitacja 
Choć literackie wartości Czyśćca należą do kwestii spornych, książka nie była oceniana wyłącznie 
pod tym kątem. Nikt nie czytał jej bez świadomości, że autor był więźniem - nie przebywał w 
kawiarnianym towarzystwie literackiego światka, ale w klatce z kryminalistami, co czyniło jego głos 
zaskakującym i wpływowym. 
By oznajmić światu, że był więźniem o specjalnym charakterze, Jack miał w więziennej auli wieczory 
autorskie filmowane przez telewizję, na które przychodzili intelektualiści i przedstawiciele rządu. 
Później pozwolono mu pojawić się na premierze swojej sztuki Stacja końcowa więzienie w 
wiedeńskim Teatrze Ludowym. Grupa fanów i reporterów witała go, gdy wchodził ubrany w 
smoking. Wyznał potem, jak niezwykłe było odczucie, że pierwszy raz w życiu w teatrze pojawił się 
na premierze swojej sztuki. 
Niewysoki (167 cm), szczupły mężczyzna, delikatny i młodzieńczy, wywierał szczególny wpływ na 
kobiety, według których miał wygląd „małego chłopca". Gdy czytał swoje utwory, wydawał się 
wrażliwy i refleksyjny. Redaktor „Manuskripte" Alfred Kolleritch wspominał później: „Podczas 
spotkania autorskiego w Stein był tak kruchy i delikatny, że wtedy zdecydowaliśmy, by walczyć o 
jego zwolnienie". 
Rozpoczęła się kampania, by uwolnić Jacka z więzienia. W1985 elity intelektualne Austrii podpisały 
list adresowany do ówczesnego prezydenta Rudolfa Kirchschlagera, apelujący, by uwolnić 
więzionego autora. Jack przypominał swoim obrońcom postać francuskiego przestępcy i pisarza Jeana 
Geneta - poważanego wśród austriackich literatów dorastających w latach sześćdziesiątych - a oni 
poczuli podobne posłannictwo, jakie wypełnili Jean Cocteau i Jean Paul Sartre, którzy kilkadziesiąt lat 
wcześniej z sukcesem odwołali się do prezydenta Francji, by ułaskawił Geneta od dożywotniego 
wyroku (dostał go za popełnienie dziesiątego z rzędu włamania). Prezydent Kirchschlager odmownie 
odniósł się do 
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apelu, motywując, że według austriackiego prawa przestępca skazany na dożywocie musi odbyć karę 
co najmniej piętnastu lat, a Jack odsiedział dopiero dziesięć. 
Po odsiedzeniu kary w wysokości piętnastu lat morderca skazany na dożywocie może ubiegać się o 
warunkowe zwolnienie w zależności od rodzaju i motywu popełnionej zbrodni. Jeśli po ponownym 
rozpatrzeniu jego sprawy senat sędziów zezwoli na rozprawę, więzień musi najpierw przejść badania 
psychiatryczne. Póki sądowy psychiatra nie wyda opinii, że badany nie stanowi zagrożenia 
społecznego, więzień nie może ubiegać się o zwolnienie. W Austrii więźniowie z dożywotnim 
wyrokiem zazwyczaj odsiadują osiemnaście do dwudziestu lat. Obrońcy Jacka walczyli, by jego 
warunkowe zwolnienie nastąpiło najwcześniej, jak to możliwe - po piętnastu latach od aresztowania, 
które miało miejsce 17 stycznia 1975. 
O jego zwolnienie wnosili na podstawie lektury Czyśćca. Wierzyli, że akt napisania historii własnego 
życia i zawarta w niej autorefleksja gwarantują jego przemianę. W listach do znanych osób i w 
wywiadach Jack podkreślał, że literatura umożliwiła mu zapanowanie nad chaosem dominującym w 
jego poprzednim życiu. 
Kiedy austriacki reżyser Willi Hengstler nakręcił film na podstawie Czyśćca, Jack otrzymał 
pozwolenie, by pojawić się na festiwalu, podczas którego odbył się jego pierwszy pokaz. Po premierze 
wyznał publiczności: „Pracując nad książką, stworzyłem trzy różne jej szkice. Kiedy doszedłem do 
trzeciej wersji, osoba, o której pisałem, nie była już przeze mnie postrzegana jako ja. Poprzez proces 
samoanalizy którą osiągnąłem dzięki pisaniu, uwolniłem się od traumy dzieciństwa, braku matki itd.". 
Wyrażając takie opinie, Jack sprawiał wrażenie, że osiągnął pełną samoświadomość. „Na tyle, na ile 
osobowość może ulec zmianie poprzez literaturę, w przypadku Jacka Unterwegera to się stało" - 
napisał do prezydenta Kirchschlagera uniwersytecki wykładowca socjologii kryminalnej Arno 
Pilgram. „Nie znam go osobiście, ale czytałem jego autobiograficzną powieść Czyściec..:' - pisał 
Ernest Borneman, jeden z najwybitniejszych austriackich seksuologów, do ówczesnego ministra 
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sprawiedliwości Egmonta Foreggera. „Przejrzysty styl Unterwegera i literackie wartości opisu jego 
dzieciństwa wywarły na mnie ogromne wrażenie" - napisała Elfriede Jelinek, laureatka Nagrody 
Nobla w 2004, do sądu w Krems, gdzie miał odbyć się proces o warunkowe zwolnienie Jacka. 
Niektórzy z jego obrońców utrzymywali, że cała idea rehabilitacji przestępców zależała teraz od 
Jacka. „Jak wiemy - pisał zasłużony publicysta ORF Peter Huemer do dyrektora więzienia w Stein - 
nie możemy pochwalić się wielkimi sukcesami w kwestii rehabilitacji więźniów. Nie chcę tu nikogo 
krytykować. Chcę tylko powiedzieć, że przykład Jacka Unterwegera, przestępcy, którego rehabilitacja 
została uwieńczona sukcesem, byłby doniosłym wydarzeniem, które w porę miało miejsce. W 
przeciwnym razie powinniśmy podważać cały państwowy program rehabilitacji więźniów". 
„Abstrahując od ogólnych humanitarnych zasad, wiarogodność Ministerstwa Sprawiedliwości w 
kwestii rehabilitacji zostanie utrzymana lub pogrzebana zależnie od tego, jaki los spotka Jacka 
Unterwegera" -napisał Gerhard Reiss, sekretarz generalny reprezentującej austriackich pisarzy 
organizacji IG Autoren. W Ministerstwie Sprawiedliwości Jacka popierali również urzędnicy z 
Socjalistycznej Partii Austrii. W1970 socjaliści zdobyli absolutną większość i na stanowisko ministra 
sprawiedliwości powołali swego ideologa, doktora Christiana Brodę. Mając dzięki swojej partii 
poparcie parlamentu, Broda nadzorował przeprowadzenie gruntownej reformy systemu karania 
przestępców, z ogromnym naciskiem na Resozialisierung (resocjalizację). Broda uważał, że system 
sprawiedliwości nie powinien opierać się na wymierzaniu przestępcom kary, lecz traktować ich 
antyspołeczne zachowania jak chorobę, którą należy leczyć. Roztaczał wizje „społeczeństwa bez 
więzień". 
W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych wielu wpływowych urzędników Ministerstwa 
Sprawiedliwości odpowiedzialnych za nadzór nad odbywaniem kary przez więźniów (Sekcja V) 
podzielało wizje doktora Brody. W 1977 ówczesny szef Sekcji V doktor Wolfgang Doleisch osobiście 
zainteresował się Jackiem i od czasu do czasu odwiedzał go w więzieniu w Stein. Po przejściu na 
emeryturę doktor Doleisch dalej 
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udzielał Jackowi pomocy w przeróżnych sprawach i był najmocniejszym świadkiem w procesie o jego 
warunkowe zwolnienie. Gdy cała sprawa stała się głośna, Jack zyskał miano „Paradefall 
[sztandarowego przykładu] pełnej rehabilitacji przestępców". 
27 kwietnia 1990 na zakończenie procesu o zwolnienie warunkowe odbywającego się za zamkniętymi 
drzwiami sądowy psychiatra doktor Gerhard Kaiser wygłosił przychylną opinię na temat przyszłego 
życia Jacka w wolnym społeczeństwie. Według niego literackie powołanie stworzyło Jackowi 
konstruktywne zajęcie, w którym mógł pożytkować swoją energię. Dzięki pisarstwu zdobył rozgłos, a 
to znaczyło dla niego bardzo wiele. 
Na procesie reprezentował go prawnik wiedeńskich artystów i ludzi rozrywki Georg Zanger, który 
przedłożył oświadczenie popierające jego zwolnienie podpisane przez śmietankę pisarzy i artystów. 
Oświadczenie zamykała konkluzja, że „sprawa Unterwegera będzie miarą austriackiej 
sprawiedliwości". 
23 maja 1990, po piętnastu latach i czterech miesiącach pobytu w więzieniu, Jack znów stał się 
wolnym człowiekiem. 
Rozdzial 9 
Wolność 
Został aresztowany w wieku dwudziestu czterech lat, a wracał do świata, gdy miał lat trzydzieści 
dziewięć (do czterdziestych urodzin brakowało mu trzech miesięcy). Natychmiast rzucił się w wir 
pracy, jaką wykonywał najlepiej, czyli uwodzenie kobiet. 
„Był uprzejmy, czarujący, zadbany i starannie ubrany, więc dziewczyny za nim przepadały" - 
wspomina kuratorka, która się nim zajmowała, gdy miał piętnaście lat. Kilka dni po zwolnieniu 
warunkowym odwiedził pielęgniarkę w jej mieszkaniu w pobliżu szpitala Allgemeines Krankenhaus. 
Następnego dnia spotkał się z żoną jednego z pracowników ORF w Cafe Museum, a potem wrócił do 
jej mieszkania. „Byliśmy sami, nikt 
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nam nie przeszkadzał... Chciwie pożarta piękność" - opisywał spotkanie w swoim dzienniku. 
Inną przyjemnością, z której korzystał na wolności, było ubieranie się zgodnie ze swoimi 
upodobaniami. Odkąd dojrzał, niesamowicie interesował się ubiorami, często nosił garnitury i 
smokingi. Zawód alfonsa czy disc jockeya świetnie nadawał się do noszenia odblaskowych strojów. 
Gdy został pisarzem, mógł zaspokoić żądzę strojenia się w nowych obszarach. Na swój pierwszy 
wieczór autorski na wolności przyszedł w śnieżnobiałym jedwabnym garniturze epoki disco z 
czerwoną różą w klapie. 
Przez pierwsze miesiące wolności Jack był ulubieńcem wiedeńskich radykałów od ubioru. Obiektem 
zainteresowania nie czynił go status „zrehabilitowanego przestępcy", lecz pozycja 
„bezkompromisowego byłego więźnia-artysty". Liczne środowisko wiedeńskich artystów i pisarzy 
wspierane przez państwowe instytucje wciąż święcie wyznawało romantyczną zasadę, że ludzie sztuki 
i literatury są wyjątkowymi kreatywnymi istotami, które nie muszą przestrzegać społecznych reguł. 
Ponieważ naziści prowadzili zbrodniczą kampanię przeciwko temu, co nazywali „zdegenerowaną 
sztuką", w powojennym Wiedniu wahadło przesunęło się w przeciwną skrajność i nikt nie śmiał 
żadnego artysty określić mianem degenerata. 
Wiele kolorowych magazynów publikowało artykuły o Jacku, niektóre portretowały go jako dandysa, 
w innych pojawiał się jako były więzień demonstrujący ciało pokryte tatuażami, noszący jedynie 
niebieskie dżinsy. Kontrast między tymi dwoma wizerunkami był uderzający. Pewnego wieczoru w 
ekskluzywnym barze w centrum Wiednia Jack poznał kobietę. W eleganckim garniturze w delikatną 
kratę i w muszce sprawiał wrażenie dżentelmena. Kiedy jednak poszli do jego mieszkania i Jack 
ściągnął ubranie, kobieta na widok wytatuowanego ciała przeraziła się do tego stopnia, że stamtąd 
uciekła. 
Tuż po zwolnieniu pewien fotografik portrecista zaprosił go na sesję na strychu starej kamienicy, do 
ciemnego, pełnego pajęczyn pomieszczenia. Niesamowita sceneria wydawała się odpowiednia jako 
tło portretu 
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mordercy i Jack bardzo wczuł się w sytuację. Na strychu leżał zwinięty sznur, który postanowił 
wykorzystać. Obserwowany przez fotografa i jego asystenta, przerzucił sznur przez belkę stropu i 
zawiązał pętlę. W dwurzędowym garniturze i czerwonej muszce kolejno wystąpił w roli wieszanego i 
samobójcy. 
Jego miłość do strojów nie ustępowała miłości do samochodów. W tydzień po zwolnieniu 
warunkowym nabył identyczny model mercedesa, jaki miał tuż przed aresztowaniem szesnaście lat 
wcześniej. Był to pierwszy z sześciu samochodów, które posiadał w pierwszym roku wolności. 
Wszystkie miały indywidualne tablice rejestracyjne z napisem: „W JACK i" („W" oznaczało 
Wiedeń). 
Rozdzial 10 
Najlepsza przyjaciółka 
Dwudziestosiedmioletnia Margit Haas pracowała dla magazynu „Wiener", prowadząc przewodnik po 
barach i restauracjach. Było to dla niej idealne zajęcie, ponieważ uwielbiała wychodzenie do miasta, 
sprawdzanie nowych miejsc i spotykanie nowych ludzi. Najbardziej interesująca z całego Wiednia 
była dla niej dzielnica czerwonych latarni ze swymi barami i klubami. 
Wiedeń od bardzo wielu lat był znany jako centrum seks-biznesu. Miarka za miarkę Szekspira 
częściowo dzieje się w wiedeńskim domu schadzek należącym do rajfurki Pani Przepieczonej. Przez 
wieki w dzielnicy rozwinęły się odrębne zwyczaje, kody zachowania i dialekt. 
W wiedeńskim dialekcie alfonsa określa się mianem Strizzi - od czeskiego słowa oznaczającego 
stryjka. Aby zostać wielkim Strizzi, nie wystarczy być bezwzględnym i brutalnym, trzeba na to także 
charyzmy i inteligencji. Margit lubiła snuć się po night-clubach i spotykać Striz-zich, dziwnych typów 
opowiadających niezliczone śmieszne historie. Byli bardziej zabawni niż osoby z jej środowiska, tak 
nieznośnie stateczne i mieszczańskie. Margit wychowała się w pałacu należącym dawniej do 
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rodziny Rothschildów, otoczona bogactwem i kulturą. Choć pozostawała wdzięczna za swój dobry 
los, od młodości zdradzała zainteresowanie ciemną stroną społeczeństwa. 
Jako nastolatka zaczytywała się w „innej" literaturze, poznawała Henryego Millera, Jeana Geneta, 
Charlesa Bukowskiego, Jacka Kerou-aca. Gdy Jack Unterweger przebywał jeszcze w więzieniu, 
przeczytała jeden z licznych wywiadów z nim i zafascynowała się. Kilka tygodni po zwolnieniu 
warunkowym natknęła się na jego zdjęcia w piśmie „Free Life". Miał na sobie tylko niebieskie dżinsy, 
jego trzydziestodziewięcio-letnie ciało pozostawało szczupłe i umięśnione, cały tors pokrywały ta-
tuaże. Zdjęcia robiły ogromne wrażenie, były przesadnie podkolorowane na zielono, co nadawało im 
zbyt malarski efekt. Podobnie jak portrety Schielego, były erotyczne i zarazem brzydkie. 
Kilka miesięcy później pewne zadanie dla „Wienera" uzasadniło wykonanie telefonu do Jacka. Pisała 
raport o miejscach, w których wybitni mieszkańcy miasta lubili jadać, i była niezadowolona, że nikt 
nie udzielał jej jednoznacznej odpowiedzi. Każdy zasłaniał się, że „potrzebuje trochę czasu". Innymi 
słowy, potrzebowali czasu, by wymyślić, które miejsce pasuje do ich wizerunku, jaki chcieli 
roztaczać. Wtedy zadzwoniła do Jacka. 
- Unterweger - usłyszała głos w słuchawce. 
- Pan Unterweger, dzień dobry panu. Tu Margit Haas z pisma „Wiener". Przeprowadzamy sondaż na 
temat restauracji wybieranych przez wybitnych wiedeńczyków. 
- Czyli teraz zaliczam się do wybitnych? 
- No tak, chciałam... 
- To mi pochlebia. 
- Jeśliby pan chwilę nad tym pomyślał, jutro zadzwoniłabym do pana. 
- Dlaczego miałbym nad tym myśleć? Mogę od razu pani powiedzieć. Margit zaśmiała się. 
- Dlaczego się pani śmieje? 
- Nie śmieję się z pana. Tylko dlatego, że każda osoba, do której dzwoniłam, nie umiała podać nazwy 
swojej ulubionej restauracji. 
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- Przypuszczam, że bycie wybitnym nie jest takie łatwe - powiedział. -W każdym razie miejsce, gdzie 
naprawdę lubię chodzić, szczególnie gdy jest ze mną kobieta, to Café Cobenzl. 
Na pewno żartuje, pomyślała Margit. Café Cobenzl była kiczowatą turystyczna mordownią w Lesie 
Wiedeńskim, skąd można było podziwiać panoramę miasta ze wzgórza Cobenzl. Niedaleko 
znajdował się zamek Cobenzl, gdzie niegdyś latem grywał Johann Strauss ze swoją orkiestrą. Po-
dobnie jak inne turystyczne miejsca roztaczała aurę stereotypowej nostalgii. 
- Zna pani Cobenzl? 
- Jasne. Moi rodzice jeździli tam w latach pięćdziesiątych, żeby obmacywać się na tamtejszym 
parkingu. 
- Moje mieszkanie też się do tego nadaje, ale lubię Cobenzl. 
- A co pan w niej lubi? 
- Oczywiście widok. Jedzenie też nie jest złe. 
Teraz kiedy Margit pomyślała o tym miejscu, zdała sobie sprawę, że Cobenzl nie była wcale taka 
okropna. - To miejsce wydaje mi się romantyczne - powiedziała. 
- Lubię przejażdżkę przez las, intymność bycia blisko w samochodzie, gdy czuję zapach kobiecych 
perfum. I przeczucie, że niebawem osiągniemy nasz cel. 
Flirtuje ze mną, pomyślała, i zdecydowała się to odwzajemnić. 
- Znam to uczucie. Robi się szczególnie miło, gdy jest się głodnym i wie się, że wkrótce można będzie 
usiąść przy kieliszku wina i czymś do zjedzenia. 
- Właśnie. Więc pani także lubi Cobenzl. - Lubię jadać poza miastem. 
- Czytelnicy pani magazynu pomyślą, że jestem staromodny. Dlaczego nie? Niedługo kończę 
czterdzieści lat. - Uważa pan, że czterdziestka oznacza starość? -Tak. 
- Jestem pewna, że pana wiek wcale pana nie ogranicza. 
- Nie, nie ogranicza, mam więcej entuzjazmu niż w młodości. Może któregoś wieczora da się pani 
zabrać do Cobenzl? 
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- Może. 
Margit spostrzegła, że jej koleżanka Christine cały czas słuchała. 
- Kto to był? - spytała. 
- Och, to tylko morderca kobiet Jack Unterweger - odpowiedziała Margit, starając się być jak 
najbardziej prowokacyjna. 
Christine była zszokowana, lecz równocześnie zaciekawiona. Chciała wszystko wiedzieć. 
Kilka dni później, gdy Margit weszła do biura, zastała młodą sekretarkę Hermi bardzo poruszoną. 
- Margit, szukał cię jakiś przystojny mężczyzna. Nie przedstawił się, ale zostawił coś dla ciebie. - Była 
to koperta z fotografią Jacka przeznaczoną do jej raportu. - Przyprowadził ze sobą dużego owczarka 
niemieckiego. Kto to jest? 
- Morderca kobiet Jack Unterweger. 
Tak jak Christine, Hermi była w szoku, ale też bardzo ciekawa. Jedyne, co Margit wiedziała o zbrodni 
Jacka, to suchy fakt, że w 1974 zamordował osiemnastoletnią dziewczynę. Nie znała tożsamości 
ofiary, nie wiedziała, dlaczego ją zamordował i w jaki sposób to zrobił, ale określenie „morderca 
kobiet" budziło w niej - tak samo jak w innych kobietach -jakiś rodzaj tajemniczej fascynacji. 
Zastanawiała się, dlaczego tak było. Być może czuły się podekscytowane samą ideą przebywania w 
pobliżu zła bez ryzyka doznania krzywdy. 
Kiedy po kilku dniach przyszła do biura, Hermi znów była podekscytowana. 
- Zobacz! - powiedziała, trzymając w ręce dwa bilety. - Pan Unterweger zaprosił nas na premierę 
swojej sztuki. 
Z całej premiery Margit najbardziej zapamiętała wstęp w wykonaniu Jacka. Gdy wyszedł na scenę w 
białym garniturze, była zszokowana, że jest taki nieduży. Tak nieduży, że przypominał małego 
chłopca. Po przedstawieniu poszła na bankiet w Reiss Bar niedaleko krypty kapucynów, gdzie leżeli 
pochowani Habsburgowie. Podeszła do stolika Jacka i została 
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przy nim aż do zamknięcia lokalu, rozmawiając i popijając szampana. Potem pojechali do jej 
ulubionego klubu w Wiedniu. 
Samochód Jacka, biały mustang mach I z tablicą rejestracyjną W JACK i, sugerował, że właściciel 
utknął w latach siedemdziesiątych. Podczas jazdy do Motto cały czas myślała, jakie to dziwne, że po 
piętnastu latach więzienia został przeniesiony z powrotem do normalnego świata. Jack nie odnalazł się 
w świecie lat dziewięćdziesiątych. Piętnaście lat wcześniej mustang należał do ulubionych 
samochodów wiedeńskich alfonsów. 
Motto robiło wszystko, żeby maksymalnie przełamać wiedeńską nudę i stateczność, starając się 
wykreować ekstremalne klimaty. Wchodziło się tam jak do podziemi i tylko ekstrawagancko ubrani i 
erotycznie nastawieni bywalcy dawali się skusić, by wstąpić do środka. Miejsce było tak 
zaprojektowane, by epatować erotyzmem i rozpustą, od wspaniałych kompozycji kwiatowych po 
filmy pornograficzne wyświetlane na ścianach toalet. 
Margit była ciekawa, jak Jack zareaguje na tak infernalną scenerię, i zaskoczyło ją, że go wręcz 
drażniła. Lecz posłuszny swemu talentowi, wyłączył się ze scenerii i skoncentrował uwagę na niej. 
Mogłaby potwierdzić, że jej wtedy pragnął; pozwoliła, żeby pod stołem dotykał jej uda. 
- Co myślisz o moim ulubionym klubie? - spytała. 
- Wiesz, że jestem jak Feuer, z którym igrasz - powiedział. Nachyliła się do niego. 
- Jak Fegefeuer - odparła. 
Wykorzystał bliskość jej warg, poczuła, jak jego język, mały i ostry, wpycha się do jej ust. 
- Państwa posiłek został podany. 
Oderwali od siebie spojrzenie i zobaczyli młodego kelnera przy ich stoliku. Ironiczny uśmiech na jego 
twarzy sugerował zadowolenie, że scena została przerwana. Margit domyśliła się, że był zazdrosny. 
Jack, mimo czterdziestki, miał młody, chłopięcy wygląd. 
O szóstej rano wyszli z granatowego wnętrza Motto i znaleźli się w szarym świcie ulicy. W wąskiej 
uliczce przycisnął ją do ściany 
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kamienicy i wepchnął nogę między jej uda. Poczuła niesłychaną siłę, z jaką napierało jego delikatne 
ciało, jednak jej pożądanie minęło i odepchnęła go. 
- Muszę jechać do domu - powiedziała. 
- Podwieźć cię? - spytał. 
- Byłoby miło. 
Gdy jechali wzdłuż Wienzeile, mijając Budynek Secesji, gdzie Gustav Klimt i Egon Schiele 
wystawiali swoje obrazy, zaczęła przetrząsać torebkę w poszukiwaniu kluczy. 
- Dlaczego zamordowałeś tę dziewczynę? - zapytała. Milczał przez chwilę, a potem zaczął mówić. 
- Wiesz z Czyśćca, że kiedy byłem mały, matka zostawiła mnie ze swoim ojcem alkoholikiem. Bardzo 
długo byłem na nią wściekły i myślę, że miało to wpływ na moje myśli i uczucia. Kiedy spotkałem tę 
dziewczynę, byłem na samym dnie, brałem narkotyki, piłem, nie miałem domu ani pieniędzy. Ale 
miałem wtedy inną poważną dziewczynę. Ta, którą zabiłem, uwzięła się na mnie, coś mnie w niej 
irytowało. Coś w jej wyglądzie i sposobie mówienia przypominało mi matkę. Uderzyłem ją raz, a 
potem nie mogłem już nad sobą zapanować. Nie wiem dlaczego. Myślę, że w tamtym momencie 
myślałem o niej jak o mojej matce. Tak jakby nie ona, ale matka stała przede mną. - Westchnął. - 
Chciałbym się z tym uporać. 
- Co teraz czujesz do matki? 
- Jestem z nią w dobrych stosunkach. Mieszka w Monachium, czasami ją odwiedzam. 
Jechali przez Schwarzenbergplatz, mijali przytłaczający stalinowski pomnik Nieznanego 
Radzieckiego Żołnierza, lub - według dowcipnych -Radzieckiego Gwałciciela. 
- A twój ojciec? - spytała. 
- Nigdy go nie spotkałem, ale jestem pewien, że mieszka w New Jersey. Czasem myślę, żeby tam 
pojechać i go odszukać. Nie mogę doczekać się wyrazu zdziwienia na jego twarzy, gdy zobaczy 
swojego austriackiego syna. 
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Pojechali Prinz Eugen Strasse, po lewej zaczynał się Belweder. 
- Skręć w prawo - powiedziała. 
Podjechali pod dom jej rodziców, gdzie miała własną część. Nawet jeśli Jack był zaskoczony 
widokiem miejsca, nie dał tego po sobie poznać. 
- Cudownie, nie mam kluczy. 
- Już nie jest tak wcześnie. Może zadzwonisz? 
- Nie chcę budzić rodziców. Nie zadają pytań, nie chcę, żeby zaczęli. Zastanowił się przez chwilę i 
powiedział: 
- Możesz przespać się w moim mieszkaniu. Zamkniesz się w pokoju gościnnym, jeśli chcesz. 
Bez cienia litości nad sobą czy zażenowania opowiedział jej, jak to jest przez resztę życia nosić na 
sobie piętno skazanego za morderstwo. Bez względu na okoliczności i liczbę lat, jakie minęły, ludzie 
zawsze będą się ciebie bali. Ogarnęła ją czułość wobec niego i znów zaczęła przeszukiwać torebkę, by 
ukryć emocje. Nie bała się go. Przynajmniej tak uważała. 
Całe wydarzenie zainspirowało ją do przeczytania Czyśćca. Parę dni później, leżąc w łóżku w swojej 
sypialni, około drugiej w nocy doszła do połowy książki, gdy Jack ucieka z domu i zaczyna kręcić się 
z prostytutkami. Niedaleko Dworca Klagenfurt jedną z nich podrywa, a ta jest nim tak oczarowana, że 
chce spotkać się z nim nazajutrz za darmo. Akuratnie gdy następowała naładowana seksem scena, 
zadzwonił telefon. 
- Nie przeszkadzam? - usłyszała głos Jacka. Margit wybuchnęła śmiechem. 
- Dlaczego się śmiejesz? Bałem się, że na mnie nakrzyczysz, bo cię obudziłem. 
- Właśnie czytam scenę z Czyśćca, jak pieprzysz dziewczynę w dworcowej toalecie. 
- Ach, rozumiem - powiedział także ze śmiechem. 
Tak zaczęła się pierwsza z wielu rozmów telefonicznych. Ich przyjaźń rozwijała się przez jesień 1990, 
rozmawiali przynajmniej trzy razy w tygodniu, czasem jeden telefon trwał kilka godzin. Jack tak jak 
Margit 
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nie spał nocami i często dzwonił po północy. Uwielbiała zapalić papierosa, sączyć kieliszek wina i 
słuchać jego głosu. Świetnie się z nim rozmawiało, szczególnie o ludziach, których był przenikliwym 
obserwatorem. Często spotykał osoby z kręgów wydawniczych, które Margit znała od lat. Miał 
niesamowity talent definiowania ich osobowości po kilku słowach rozmowy. Margit niejednokrotnie 
była zdumiona trafnością, z jaką określał znanego jej człowieka. 
Margit podobało się mnóstwo cech Jacka. Podziwiała jego energię, intensywność uczuć, 
spontaniczność, dar chwytania dnia. Niemal zawsze był zabawny, czasami jednak stawał się gorzki i 
cyniczny, a jego snute od czasu do czasu monologi na temat głupoty i niesprawiedliwości społecznej 
były zawiłe i nużące. Wyczuwała, że gdzieś u podstaw wszystkiego tkwił problem wysokich 
oczekiwań od życia w wolnym społeczeństwie. 
Bolało go, że jego sztuka Loch nie odniosła porażającego sukcesu. Z wyjazdów w trasę (jako reżyser i 
aktor) do różnych miast często do niej dzwonił i bardzo narzekał. Skoro trasa była dobrze 
zaplanowana, sztuka miała dobre recenzje, dlaczego nie przychodziło więcej ludzi? Pewnej 
grudniowej nocy zatelefonował z miasta nad szwajcarską granicą i był w podłym nastroju. Martwił 
się, że sztuka nie przynosi mu oczekiwanych pieniędzy. Słuchała, jak daje upust swoim frustracjom, i 
usiłowała go pocieszać. Tej samej nocy zadzwonił ponownie i ku jej zdumieniu brzmiał już zupełnie 
inaczej. Był rozluźniony i w dobrym humorze, jakby spadł z niego cały ciężar, który przygniatał go 
kilka godzin wcześniej. 
Kilka miesięcy później, w lutym 1991, Jack przygotowywał się do trasy w związku z inną swoją 
sztuką, krótkim utworem na temat AIDS zatytułowanym Krzyk strachu. Wyjaśnił jej, że zajął się 
problemem tej choroby jeszcze w więzieniu, gdy wiedział, że zarażony był jeden z siedzących z nim 
więźniów. Zadowolona obserwowała, jak z entuzjazmem przygotowywał się do trasy. Pewnego dnia 
dał jej egzemplarze ulotek i plakatów reklamujących wiedeńską premierę, które rozmieszczał w całym 
mieście. 
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Rozdzial 11 
Opiekunka 
Był początek marca. Sonja Eisenstein, pisarka i dziennikarka, przechodząc ze stacji metra przy 
Karlplatz do Opery Wiedeńskiej, popatrzyła na plakat na murze i dosłownie ją zmroziło. Przeczytała 
nazwisko autora. Słyszała o jego zwolnieniu warunkowym rok wcześniej, więc nie była zaskoczona, 
że jest także reżyserem sztuki. Tym, co naprawdę ją zszokowało, był tytuł: KRZYK STRACHU. 
Wiedziała, skąd pochodzi, ponieważ badała zbrodnię, którą popełnił w grudniu 1974. Choć utwór 
rzekomo dotyczył strachu przed AIDS, ona zdawała sobie sprawę, że tytuł nie odnosił się do krzyku 
wydanego przez kogoś, kto właśnie dowiedział się, że jest zarażony wirusem HIV. Naturalną reakcją 
na taką diagnozę mogły być milczenie, łzy czy mdłości. Nie, Jack odwoływał się do krzyku, który 
niósł się w kontekście zupełnie innym niż szpitalna sala. 
Krzyk strachu miał premierę w Wiedniu 17 lutego 1991, a potem był grany w siedmiu innych 
miastach. Główna postać, młody człowiek o imieniu Jürgen, trafia do szpitala z objawami grypy. W 
pierwszej scenie siedzi w szpitalnej sali („na ścianie za nim wisi przekrzywiony krzyż") 
i kłóci się przez telefon z pielęgniarką. 
JÜRGEN: Nie, nie jestem agresywny... Tutaj mogę wyzdrowieć. Nie, nie jestem złośliwy... (Odkłada 
słuchawkę i dotyka swojej tarczycy). Podej-rżenie! Tylko podejrzenie... Powiększona tarczyca? 
Podejrzenie, do diabła z tym! Powinienem mówić? Opowiedzieć o sobie? Komu? (Przeraźliwie i 
histerycznie się śmieje). Z kim mam o tym porozmawiać? 
Kilka scen dalej Jürgen jest przepytywany przez swojego kochanka Hansa Petera. 
HANS PETER: Co jest prawdą? Uchylasz się od odpowiedzi. IÜRGEN: Wiele kłamstw jest często 
prawdą, tak jak prawdę często bierze się za kłamstwa. Któż wie, jaka jest różnica?... Zwycięzcy nigdy 
nie są ciągani po sądach. Tylko przegrani, bo zwycięzca każde kłamstwo zmienia w prawdę. 
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Gdy członek grupy wsparcia w walce z AIDS prosi go o adres, dostaje odpowiedź: „Felserstrasse 28, 
drugie piętro". Choć Felserstrasse w Wiedniu nie istnieje, Felberstrasse znajduje się pośrodku traktu, 
gdzie w latach dziewięćdziesiątych niedaleko Dworca Zachodniego urzędowały prostytutki. Club 28 
był miejscem, gdzie na Felberstrasse prostytutki się spotykały. 
Gdy trzeci test Jürgena na HIV wypada pozytywnie, nie krzyczy ze strachu, tylko lamentuje, że 
zostanie wykluczony ze społeczeństwa. 
JÜRGEN: Czas kłamstw przeminął. Po raz trzeci wynik pozytywny!... Środki zapobiegawcze. 
(Śmieje się). Odpowiedniejszy byłby wyrok śmierci. Rozkazy i obowiązki, i żadnych już praw... 
Skazany bez prawa do ostatniego życzenia. 
Sonja spotkała Jacka w 1975, kiedy siedział w więzieniu w Salzburgu, czekając na proces w sprawie o 
morderstwo, które popełnił w grudniu 1974. Od koleżanki dowiedziała się o delikatnym chłopcu 
oskarżonym o morderstwo i chciała się więcej o nim dowiedzieć. Napisała do niego list, nawiązała się 
korespondencja. Była pod wrażeniem jego skruszonej postawy. Przyznał się, że zabił dziewczynę, i 
opisał swój głęboki smutek -smutek, który prowadził go do myśli samobójczych. W wysłanym do niej 
wierszu wyobrażał sobie śmierć jako kochankę, która weźmie go w objęcia i uwolni od bólu. 
PIEŚŃ MIŁOSNA DLA ŚMIERCI 
Przychodzisz do mnie znów, Nie zapominasz o mnie. Do końca trwa agonia, Aż pękną me okowy. 
Wciąż się pojawiasz obca i daleka Jesteś żywa, Śmierci. Stoisz jak zimna gwiazda Nad moją rozpaczą. 
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Lecz potem się przybliżasz, cała w płomieniach. Przyjdź, kochanko, jestem tu. Zabierz mnie, jestem 
twój. 
Sonja była poruszona liryzmem wiersza. Pochwaliła samorodny talent Jacka i zachęcała, by go 
rozwijał. 
Nie poszła na rozprawę w Salzburgu, wiedziała, że zostanie skazany i że się przyznał do popełnienia 
zbrodni. Po przeniesieniu do więzienia w Stein radziła mu, aby skończył liceum, i zaoferowała się za 
nie zapłacić. Uczył się korespondencyjnie i najlepsze stopnie uzyskał z religii. Po tym jak w lutym 
1978 otrzymał dylom, opłaciła mu kursy pisania. Ukończył je z charakterystycznym dla siebie 
entuzjazmem i wkrótce był gotów rozpocząć pisanie własnego utworu. Miał jasny cel: „napisać drogę 
do wolności". 
Wkrótce stało się jasne, że raczej mu się to uda, lecz im bliżej Sonja go poznawała, tym większy czuła 
dyskomfort, gdy odnosił sukcesy. Wiele razy zawiódł jej zaufanie, ukazując bezwzględne cechy 
charakteru, które pozostawały w zupełnej sprzeczności z pierwszym wrażeniem chłopięcej 
niewinności, jakie na niej wywarł. Miał niemal nadprzyrodzoną zdolność zjednywania sobie 
pomocników i obrońców, których używał do zdobywania przywilejów i wpływów, o jakich, 
wydawałoby się, żaden więzień nie mógł marzyć. 
Pełna nowych złych przeczuć przyjrzała się dokładnie morderstwu, które popełnił w 1974 roku. To, co 
odkryła, przeraziło ją. Wiele lat później (gdy Jack osiągnął swój cel „napisania drogi do wolności") 
zobaczyła ogłoszenie o jego sztuce Krzyk strachu i po powrocie do domu napisała list do redaktora 
największej austriackiej gazety. „Jack Unterweger jest rekinem austriackiej sceny kulturalnej. Jego 
szaleństwo przypomina wirus AIDS, jest nośnikiem destrukcji, która zagraża całemu społeczeństwu. 
Jest niebezpieczny dla wszystkich". 
Redakcja nie opublikowała jej listu. 
 
---------------------Page 57---------------------

Trasa objazdowa Krzyku strachu zakończyła się 22 marca 1991 i w kilka dni później Jack wybrał się w 
długą podróż samochodem po północnych Włoszech. 29 marca, w piątek, zadzwonił do Margit i 
powiedział jej, że w górskim wyścigu skasował swojego ukochanego mustanga mach I i zostawił wrak 
we Włoszech. Sam wyszedł bez szwanku, wrócił do Wiednia pociągiem, a teraz się zastanawia, czy 
nie poszłaby z nim na kawę. Spotkali się w wielkanocną niedzielę po południu i pojechali do Cafe 
Cobenzl w Lesie Wiedeńskim. Nigdy przedtem jej nie wspominał, że miał drugi samochód, 
volkswagena passata. Nie był tak efekciarski jak stracony mustang, ale miał mniejsze zużycie paliwa. 
O zachodzie słońca, gdy spacerowali w pobliżu winnicy z jego wspaniałym owczarkiem Joyem 
(podobnym do tego, którego miał w 1974). Margit poczuła głód i zaproponowała, aby poszli na sushi. 
Wsiedli do samochodu, lecz zamiast skierować się z powrotem do miasta, pojechał Hóhenstrasse, 
która biegnie przez Las Wiedeński, i zaczął kluczyć przy zachodniej granicy miasta. Margit nie miała 
za dobrej orientacji, więc pomyślała, że pojechali do miasta inną trasą. Potem jednak zauważyła, że 
mijają kolejne drogowskazy na Wiedeń. Gdy przejechali drogowskaz do restauracji Scots Court 
(położonej w części Lasu Wiedeńskiego zwanej Scot Woods), zwolnił i wjechał na leśną ścieżkę dla 
pieszych, rozglądając się na obie strony. 
- Co robisz? 
- Chcę coś zobaczyć. 
- I chcesz tędy wracać do miasta? 
- O co ci chodzi? To jest normalna droga. 
Na początku Margit nie była pewna, ale jakieś 1,5 kilometra za Scots Court po lewej stronie drogi 
zobaczyła znajomy widok - Willę Fuchs zaprojektowaną przez słynnego architekta Ottona Wagnera. 
- Jack, to jest Willa Fuchs, jedziemy w złym kierunku! 
Było zdziwiona, że Jack okrążył pół miasta, zamiast do niego wjechać. Co dziwniejsze, utrzymywał, 
że ta trasa była właściwa. 
 
---------------------Page 58---------------------

Rozdzial 12 
Zbieg okoliczności 
Kiedy szef wiedeńskiej policji Edelbacher dowiedział się, że rozmawiał z nim były więzień 
warunkowo zwolniony na rok przed serią morderstw prostytutek, zarządził środowiskowe 
rozpoznanie, które potwierdziło, że Unterweger był znany w literackich i intelektualnych kręgach 
Wiednia. W ciągu roku przebywania na wolności opublikował dwie książki i wyreżyserował dwie 
sztuki, na które otrzymał spore dotacje z Ministerstwa Edukacji i Kultury. Jednak co dziwne, znalazł 
się także na liście podejrzanych o popełnienie morderstwa. 
W piątek 31 maja 1991, w tym samym dniu, w którym Unterweger przeprowadził radiowe wywiady z 
prostytutkami, jakiś emerytowany inspektor policji zadzwonił do komendy głównej i poinformował 
wydział zabójstw, że Jack powinien zostać przesłuchany jako podejrzany o morderstwa prostytutek. 
Edelbacher nic o tym nie wiedział i zanim informacja do niego dotarła, Unterweger zjawił się w 
komendzie głównej, aby go przesłuchano. 
Edelbacher zapamiętał tego reportera. Niewysoki, starannie ubrany i zadbany, przyjaźnie i z 
szacunkiem nastawiony do świata. Zadając pytania, wydawał się szczery i otwarty. Przyciągał uwagę, 
utrzymywał częsty kontakt wzrokowy i uważnie słuchał. Wszystko to zdawało się potwierdzać 
panującą o nim opinię - że on, Jack Unterweger, czterdziestoletni pisarz i dziennikarz, nie był tym 
samym człowiekiem co dwudziestoczteroletni punk, który szesnaście lat temu zamordował 
dziewczynę. 
Potem wyjaśniono, że telefon do komendy głównej wykonał stary, ekscentryczny glina z Salzburga. 
Zgodnie z opinią młodszych kolegów był nadgorliwy i skłonny do jednoznacznego postrzegania 
rzeczywistości. Inspektor August Schenner wyglądał jak żywcem wyjęty z filmu kryminalnego. 
Wszystkie jego cechy, począwszy od nieprzemakalnego płaszcza w kolorze khaki, który nosił w 
chłodną i deszczową pogodę (a taka niemal zawsze była w Salzburgu), po precyzyjny sposób 
wysławiania się 
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utkany terminami z medycyny sądowej, wskazywały jednoznacznie: inspektor z wydziału zabójstw. 
Przystojny mężczyzna z burzą siwych włosów, w młodości przypominał amerykańskiego aktora 
Georgea Nadera, znanego w niemieckojęzycznych krajach z roli nowojorskiego agenta FBI Jerryego 
Cottona w serialu będącym adaptacją dość szmatławego czytadła. Tak jak agent Cotton, Schenner 
jeździł jaguarem E-Type z lat sześćdziesiątych, mimo że było to ponad jego stan. 
Schenner zadzwonił do komendy głównej i rozmawiał z oficerem, który uznał informację za tak 
nieprzekonującą, że umieścił ją gdzieś na szarym końcu listy. Ponowne zbadanie zeznań Unterwegera 
ujawniło błędy rzeczowe meldunku Schennera (przynajmniej taką wersję podał oficer, który odebrał 
telefon). Emerytowany inspektor utrzymywał, że „bardzo dawno temu" Unterweger zamordował w 
Salzburgu dwie prostytutki. Jednak zgodnie z sądowymi protokołami Unterweger zabił dziewczynę w 
Niemczech, która nie była prostytutką. Schenner najwidoczniej przesłuchiwał go w Salzburgu w 
sprawie o inne morderstwo, ale przeciwko Unterwegerowi nie zostało nawet wniesione oskarżenie. 
Wiarogodność stwierdzenia Schennera została podważona. Najwyraźniej był zafiksowany na jakiejś 
starej sprawie, której nie potrafił rozwiązać. Jedno było pewne: jeśli Edelbacher miałby zatrzymać 
Unterwegera, musiałby mieć coś znacznie więcej niż meldunek emerytowanego gliny grzebiącego w 
sprawach sprzed szesnastu lat. 
Edelbacher objął Unterwegera ścisłą inwigilacją. Obserwacja wydawała się potwierdzać, że był 
całkowicie zresocjalizowany. Życie, jakie prowadził, było typowe dla pisarza i wolnego dziennikarza. 
Często przebywał w domu, najprawdopodobniej w swoim studiu, lub spędzał czas w pobliskich 
kawiarniach. Chadzał na lunche ze znajomymi i wieczorne koktajle do ekskluzywnych miejsc w 
centrum miasta. 
W przeciwieństwie do wielu warunkowo zwolnionych więźniów nie-potrafiących prawie nigdy 
odnaleźć się w wolnym społeczeństwie, Jack Unterweger okazał się człowiekiem sukcesu, który miał 
wiele do stracenia. Po zwolnieniu wprowadził się do dużego apartamentu w eleganckiej części miasta, 
jeździł dobrym samochodem, był zapraszany do 
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udzielania wywiadów w gazetach i telewizji, otaczały go kobiety, które z pewnością nigdy nie 
pogodziłyby się z opinią Schennera. 
Dlaczego Jack Unterweger miałby ryzykować utratę blasków pełnego sukcesów życia dla 
przyjemności duszenia prostytutek? Musiałby być kompletnym szaleńcem, a tak z pewnością nie 
było. Reporter, który przeprowadzał wywiad z Edelbacherem, był zrównoważony, wnikliwy i 
rozsądny. Na zakończenie wywiadu życzył policji powodzenia, a potem siedział w gabinecie szefa na 
kanapie, popijając kawę i gawędząc na różne tematy. 
Edelbacher wiedział z doświadczenia, że prawdziwe zbrodnie nie przypominają zawiłych fabuł z 
książek i filmów. Scenariusz typu: pisarz i reporter krąży po mieście, mordując prostytutki, a potem 
przeprowadza z szefem policji wywiad na temat śledztwa, pasował raczej do scenariuszy z Hollywood 
niż do realnego życia. 
Rozdzial 13 
Kowboj 
10 czerwca Jack Unterweger znów pojawił się w biurze u Edelbachera i oznajmił, że ma zamiar 
wyjechać do Los Angeles, gdzie chciałby napisać reportaż na temat wykrywalności zbrodni przez 
tamtejsze organy ścigania. Twierdził, że chce spotkać się z kilkoma detektywami, być może pojechać 
na patrol, i szuka jakiegoś kontaktu w policji Los Angeles (LAPD). Szef nie potrafił mu nikogo 
wskazać, ale miał wielką nadzieję, że po powrocie Jack spotka się z nim i opowie o swoich 
doświadczeniach. Warto zaznaczyć, że Edelbacher nie wspomniał wtedy ani słowem o informacji z 
Salzburga. Gdyby uważał ją za miarodajną, mógł poprosić Jacka, aby nie wyjeżdżał z kraju. 
11 czerwca 1991 Jack wylądował w LAX w stroju robiącym duże wrażenie. Białe spodnie, białe 
kowbojki z wężowej skóry, biały kowbojski kapelusz i biały płaszcz w jasnoczerwony wzór, nałożony 
na wierzch 
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kamizelki w indiańskie wzory. Spakował się w starej Europie i ruszył na zachód, gdzie nie mógł 
wypaść z roli. W Czyśćcu Jack chwalił się jako chłopiec: „Mój tata jest Amerykaninem i ma rancho". 
Dorosły Jack chciał być kowbojem, aczkolwiek w wersji miejskiej. Przyciągał uwagę, idąc przez 
terminal, i dobrze o tym wiedział. Dwa razy przystawał i prosił przypadkowych przechodniów, aby 
zrobili mu zdjęcie. Wynajął samochód, posługując się fałszywym prawem jazdy (na którym napisane 
było po niemiecku: „Przy 6 promilach alkoholu we krwi możesz prowadzić tylko taczki"), i pojechał 
do centrum do hotelu Cecil na Main Street między Szóstą a Siódmą. 
Hotel Cecil, usytuowany w „historycznej dzielnicy" Los Angeles, został zbudowany w pierwszym 
dwudziestoleciu XX wieku. By przetrwać trzęsienia ziemi i pożary, wszystkie budynki w tej części 
miasta są murowane, solidne, bogato zdobione i nie wyższe niż piętnaście pięter. Dzięki przyjaznej 
architekturze i odległościom możliwym do pokonania pieszo dzielnica ta, jako jedna z nielicznych w 
Los Angeles, jest zwartym kompleksem urbanistycznym. Jednak mimo to w latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych każdy, kogo tylko było stać, czym prędzej się stamtąd wyprowadzał. Kilka przecznic 
dalej na południowy wschód znajduje się siedziba „misji", która zapewnia prowiant i schronienie dla 
największej w USA osiadłej populacji bezdomnych. O degradacji dzielnicy można się przekonać po 
zaznajomieniu się z treścią ogłoszenia w sklepie z butami tuż za rogiem hotelu: 
NIE ZACZEPIAĆ NIKOGO NIE WYPRUŻNIAĆ SIĘ [sic\] NIE ODDAWAĆ MOCZU 
LAPD.COD 347-5 
Siódma Aleja, która przecina Main niedaleko od wejścia do hotelu Cecil, biegnie na południowy 
wschód przez „dzielnicę odzieżową", czyli rzędy sklepów po sufity zawalone tanimi ciuchami, a 
potem przechodzi przez „dzielnicę hurtowni", następnie przez same magazyny 
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towarów spożywczych zwożonych ciężarówkami, by nakarmić miasto. W 1991 Siódma była znana 
jako rewir prostytutek. Na Szóstej i Wall, dwie przecznice od Cecila, mieści się główna siedziba 
oddziałów patrolujących centrum miasta. Tak więc w pobliżu hotelu Jack mógł napotkać mnóstwo 
dziwek i glin, dwa rodzaje profesji, którymi tak bardzo się interesował. 
Przy wejściu do hotelu stał ochroniarz, a w lobby kłębiły się jakieś niechlujne, na ogół podpite typy i 
dwójka ewidentnych psychopatów. Hotel uosabiał główny przekaz wszystkich artykułów napisanych 
przez Jacka na temat Los Angeles - ubóstwo w sercu miasta słynącego w świecie z bogactwa. Takie 
zjawisko było niemożliwe w tanich dzielnicach Wiednia, jak Penzing, w pobliżu Dworca 
Zachodniego", a także w najbardziej ponurych miejscach, które były przedmiotem jego 
zainteresowania. W tym lobby właśnie ją zobaczył. Była piękną dziewczyną o lśniących ciemnych 
włosach i dużych oczach cynamonowej barwy. 
Carolina dostrzegła szczupłego białego mężczyznę rozglądającego się dookoła. 
- Co ten facet tu robi? - spytała Jennifer, drugą recepcjonistkę. 
Prawdopodobnie z powodu upału Jack zdjął swój ekstrawagancki kostium. W białych nieskazitelnych 
spodniach i turkusowej angielskiej koszuli prezentował się bardzo elegancko i zupełnie nie pasował 
do miejsca w rodzaju Cecila. Zobaczył obie dziewczyny i skierował się do recepcji. 
- Do kogo zagada: do ciebie czy do mnie? - spytała Carolina żartobliwym tonem. 
- Do mnie - powiedziała Jennifer. 
Miała wtedy dziewiętnaście lat i też była bardzo ładna. Mężczyzna podszedł do lady, spojrzał na 
Jennifer, która zalotnie się uśmiechnęła, i zwrócił się do Caroliny, mówiąc do niej przez otwór w 
kuloodpornej szybie odgradzającej recepcję od lobby. 
- Ile za pokój? - spytał z obcym akcentem. 
- Oferujemy pokoje po stawkach tygodniowych. Wypada mniej więcej dwadzieścia pięć dolarów za 
noc. 
- W porządku. Zostanę przez pięć tygodni. 
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- Jest pan pewien, że chce pan się tutaj zatrzymać? To nie jest najlepsze miejsce, a dzielnica jest 
niebezpieczna. W tej okolicy nie powinien pan nosić tego złotego naszyjnika. 
Uśmiechnął się, jakby jej ostrzeżenia go rozbawiły. 
- Muszę się tu zatrzymać ze względu na moją pracę. Wyciągnął z portfela złożony dokument i pokazał 
jej. Zobaczyła jego 
zdjęcie i i wyróżniające się słowo „Presse". 
- Jestem dziennikarzem z Austrii, piszę artykuł o ciemnych stronach Los Angeles, bezdomnych, 
narkomanach i prostytutkach. Myślę, że jestem we właściwym miejscu. 
- Rozumiem, witam w takim razie u nas, proszę tylko uważać na złoty naszyjnik i ten pierścionek. 
- Na ten? - spytał, wyciągając rękę, by pokazać jej pierścionek ze szmaragdem oprawionym w złoto. 
- Tak. Proszę o zaliczkę na tydzień naprzód, jeśli chciałby pan mieć telefon w pokoju, musi pan 
zapłacić kaucję. 
- Umowa stoi! - powiedział z uśmiechem. 
To jasne, że Carolina ostrzegła przystojnego faceta przed tym miejscem. Chciała zrezygnować z 
pracy, więc nie przejmowała się, czyjej szef słyszał, jak odstrasza gości. Co ona w ogóle tam robiła? 
Dziesięć miesięcy wcześniej rozpoczęła pracę jako opiekunka do dzieci w bogatej rodzinie, ale 
zaraziła się ospą wietrzną i musiała przez miesiąc leżeć w łóżku. Na jej miejsce przyszedł ktoś inny i 
choć potem mogłaby ubiegać się o powrót, zdecydowała, że stać ją na coś innego niż zajmowanie się 
dziećmi. Poszła na kurs pomocy medycznej i znalazła pracę w niepełnym wymiarze godzin w klinice. 
Lubiła to zajęcie, ale było słabo płatne, więc kiedy dowiedziała się od siostry przyjaciółki, że w Cecilu 
jest praca recepcjonistki, wzięła ją bez zastanowienia. Potrzebowała pieniędzy. 
Po godzinie Jack ponownie zjawił się w recepcji i powrócił do rozmowy z Caroliną. 
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- Jacy są ludzie w Austrii? - zapytała. 
- Chciałaby pani zobaczyć austriacką kobietę? - spytał, wyciągając portfel. 
- Jasne - odparła. 
Pokazał jej zdjęcie wysokiej, smukłej dziewczyny o dużych piersiach, zielonych oczach i długich 
brązowych włosach splecionych w warkocze. 
- O Boże, jaka piękna - powiedziała Carolina. - Powinien pan się z nią ożenić. 
- To tylko przyjaciółka. 
- Jak ma na imię? 
- Susanna. 
- Czy wszystkie austriackie dziewczyny są takie? 
- Kilka. Pani też jest piękna. 
- O, dziękuję - powiedziała, wiedząc, że nie jest tak piękna jak dziewczyna z fotografii. 
- Miło się z panią rozmawiało - powiedział. - Myślę, że pójdę się przejść. 
- Nie robiłabym tego, jest już ciemno. Ta dzielnica nie jest bezpieczna. 
- Proszę się o mnie nie martwić. - Podniósł rękę i wskazał na szyję. -Proszę popatrzeć. Żadnej 
biżuterii, nie ma co ukraść. 
Odprowadziła go wzrokiem, gdy szedł przez lobby i zniknął w ciemnościach letniej nocy. 
Kilka dni później w Cafe Hugo na bulwarze Santa Monica Jack spotkał kilku Austriaków i Niemców z 
branży filmowej, w tym hollywoodzką korespondentkę „Sterna" Frances Schoenberger. Przy 
śniadaniu opowiadał o swoich planach w LA, audycji radiowej na temat „ciemnej strony" miasta i 
reportażu gazetowym „Silne kobiety Los Angeles", którego bohaterką miała być Cher. Frances 
oznajmiła mu, że nie uda mu się przeprowadzić wywiadu z Cher, co mocno go zirytowało. Bezczelnie 
odparł, że znajdzie na to sposób. Dodał, że chciałby również porozmawiać z Charlesem Bukowskim 
(przyjacielem jej byłego męża) i podsunąć jego 
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opowiadania producentom filmowym. Na końcu miał nadzieję trafić na ślad swojego ojca, 
amerykańskiego żołnierza, który powrócił do Stanów w kilka lat po urodzeniu Jacka. 
- Kiedyś przeglądałem listy mojej matki i natknąłem się na kilka napisanych przez niego z bazy 
wojskowej w latach pięćdziesiątych, gdzie dziś oczywiście go tam nie ma. Nie wiem, jak zdobyć jego 
obecny adres. 
Frances była poruszona jego pragnieniem odnalezienia ojca, bo sama nigdy nie znała swojego, więc 
zaoferowała mu pomoc. Następne kilka popołudni spędziła na telefonowaniu do agencji w 
Waszyngtonie, usiłując wydobyć adres ojca Jacka. Jednak jej się nie udało. Parę dni później, 17 lipca, 
w poniedziałek, znów spotkała Jacka w Hugo i podzieliła się z nim niedobrą wiadomością, którą 
bardzo źle zniósł. Potem Jack zajął się zwiedzaniem miasta i wracał do hotelu codziennie przed piątą 
po południu, więc zawsze miał czas na pogawędkę z Caroliną. Pragnął być z nią sam na sam, lecz 
każdego wieczora po zakończeniu zmiany zostawała tylko parę minut, by potem szybko pojechać do 
domu w Echo Park. Nie znosił mówić jej dobranoc i patrzeć, jak wsiada do miejskiego autobusu i 
zostawia go, by sam spędzał noc. 20 czerwca rano (kilka godzin po tym, jak na rogu Siódmej i Towne 
w pobliżu hotelu Cecil Shannon Exley została zgarnięta do samochodu przez ostatniego klienta) Jack 
miał spotkanie z byłym mężem Frances Michaelem Montfortem. Po drodze zatrzymał się w 
Marathonie, by zwrócić samochód, ponieważ zbiła się przednia szyba po stronie pasażera. Wyjaśnił 
obsłudze, że na autostradzie ktoś rzucił w auto kamieniem. Po wymianie uszkodzonej toyoty na 
nowego pontiaka sunbirda pojechał w kierunku Hollywood Hills. 
Michael Montfort i jego była żona Frances pozostawali w przyjaznych stosunkach, mieszkali 
naprzeciwko siebie na tej samej ulicy i dzielili rodzicielskie obowiązki wobec córki. Montfort był 
fotografem i w 1977 dostał zlecenie na zrobienie portretu Charlesa Bukowskiego na okładkę 
niemieckiego pisma „Rogners". Pisarz znany był z wybuchowego charakteru, więc Montfort 
przywiózł skrzynkę wina, by zmiękczyć delikwenta, i w rezultacie sesja zakończyła się wzajemną 
przyjaźnią. Potem 
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przez lata razem pracowali nad różnymi projektami, łącznie z Shakespeare Never Did This {Szekspir 
by tego nie zrobił), dokumentalnym filmie o podroży Bukowskiego przez jego ojczyste Niemcy. 
Horsemeat {Konina) odtwarzał dwa dni z życia pisarza w jego ulubionym miejscu, czyli konskrm 
torze wyścigowym w Santa Anita. 
Montfort pokazał Jackowi swój zbiór dzieł Bukowskiego i nagranych z mm wywiadów, które Jack 
skopiował na kasety. Montfort wyjaśnił mu ze choaaz bohaterowie utworów Bukowskiego pili na 
umór i zabawiali' s.ę z kobietami, sam pisarz od lat miał tę samą żonę i prowadził ustatkowane życie. 
Po siedemdziesiątce nie był w najlepszym stanie zdrowia co oznaczało, że przestał udzielać 
wywiadów. 
Jack był bardzo zdeterminowany, by spotkać się z Bukowskim, i zamierzał dorwać go na torze 
wyścigowym w Hollywood Park. Odczuwał jahs rodzaj więzi z amerykańskim pisarzem, którego 
pierwsze utwory ukazały się w Niemczech nakładem Maro, wydawcy Czyśćca. Atmosfera centrum 
Los Angeles opisana przez Bukowskiego w Erections Ejaculations, Exhibitions and General Tales of 
Ordinary Madness stała si? prawdopodobnie inspiracją podróży Jacka do LA 
Swój wizerunek Jack wzorował również na niemieckim aktorze Klau-s.e Kinskim (podziwiał jego 
fascynujące portrety Kuby Rozpruwacza markiza de Sade i Draculi), a jego autobiografia Ich bin so 
wild nach demem Erdbeermund była dla niego inspiracją. Kinski i Bukowski zapożyczali pomysły od 
Louisa-Ferdinanda Celinea i w ostatniej powieści Bukowskiego zatytułowanej Szmira jej bohater jest 
śledzony przez Celine a na ścieżce w Hollywood Park. 
Kilka następnych dni Jack spędził na paradzie gejów i lesbijek. Wśród dz.wacznych strojów i 
wyeksponowanej seksualności czuł się swobodnie i na zdjęciach, do których pozuje, widać, że się 
bardzo dobrze bawi Miał nawet kilka ujęć z Bobby Etienne (która w night-clubach świetnie czuła s,ę w 
numerach Tiny Turner), toczącej się powoli swoim białym rolls-royceem. Siostry, Które Zawsze 
Sobie Odpuszczają (The Sisters of Perpetual Indulgence), grupa kobiet i mężczyzn przebranych za 
zakonnice, prawdopodobnie przypomniała mu o pewnej prawdziwej austriackiej 
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zakonnicy, którą czasami odwiedzał w klasztorze. W West Hollywood Park pozował w kowbojskim 
kapeluszu i w towarzystwie dwóch muskularnych facetów przebranych za cheerleaderki. 
Był przeciwnikiem wykorzystywania dzieci, które w pełnym makijażu chodziły z transparentami w 
rodzaju „JESTEM DUMNY, BO MÓJ TATUŚ JEST GEJEM" czy „KOCHAMY NASZĄ MAMĘ 
LESBIJKĘ". Nie podobali mu się również mężczyźni i kobiety, którzy udawali, że się masturbują za 
pomocą żywych węży, czy masochiści przekłuwający się ogromnymi igłami. W artykule napisanym 
dla pisma „Tirolerin" stwierdził: „Powinniśmy trzymać kciuki, aby światowy ruch gejów i lesbijek nie 
ucierpiał z powodu tych negatywnych incydentów. Szczególnie uchwycone w przekazach 
telewizyjnych brutalne obrazy pożądliwych seksualnych odruchów mogą zamiast tolerancji wzbudzać 
odrazę i uprzedzenia". 
24 czerwca, w poniedziałek rano (tego samego ranka detektyw Fred Miller przeczytał dalekopis 
donoszący o morderstwie Shannon Exley), Jack zjawił się w Parker Center, aby uzyskać pozwolenie 
na jazdę z policyjnym patrolem. Chciał też przeprowadzić wywiad z szefem policji Darylem Gatesem 
na temat napięć na tle rasowym w LA, jakie nastąpiły po pobiciu Rodneya Kinga. Niestety szef był 
nieosiągalny. 
Kilka przecznic na południe od Parker Center znajduje się główna siedziba policji Los Angeles. We 
wtorek rano 25 czerwca sierżant Steve Staples wszedł do brzydkiego budynku na rogu Szóstej i Wall i 
gdy mijał gabinet szefa służb patrolujących miasto, zobaczył sierżanta Taylora rozmawiającego z 
niewysokim mężczyzną w luźnym lnianym garniturze w kremowym kolorze. 
- Cześć, Staples - powiedział Taylor - ten dżentelmen jest dziennikarzem z Austrii. Nazywa się Jack... 
jak nazwisko? 
- Unterweger - odpowiedział mężczyzna. 
- No właśnie, Unterweger - powiedział porucznik Taylor, demonstrując duże kłopoty z wymową. - Ma 
pozwolenie na jazdę, więc go zabierzesz. 
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Staples nie lubił takich sytuacji. Miał ciężki dzień, wolałby jechać sam, by móc się skupić nad swoimi 
sprawami. No, ale z drugiej strony, jeśli na ulicach był spokój, czuł się zobowiązany, by prowadzić 
rozmowę z osobą towarzyszącą, a nie każdy dziennikarz był dobrym rozmówcą. Ten facet był jednak 
inny. Przede wszystkim przyjechał z Europy. Staples nigdy nie był w Austrii i o tym kraju wiedział 
jedynie, że stamtąd pochodził Arnold Schwarzenegger. 3 lipca wchodził na ekrany Terminator 2 i całe 
miasto tonęło w billboardach reklamujących film. 
- Więc przyjechał pan z Austrii, jak Arnold Schwarzenegger? - zagadnął Staples, gdy wyjechali na 
patrol. - Tak, urodziłem się w tym samym regionie. - Pierwszy raz w LA? - Taa. 
- Gdzie się pan zatrzymał? - W zachodniej części, mam tam przyjaciół. 
Zachodnia część Los Angeles obejmuje dzielnice nad oceanem, jak Venice i Santa Monica. W 
rzeczywistości jack zamieszkał w centrum, dwie przecznice od głównej siedziby policji. 
- Co pan sądzi o tym mieście? 
- Podoba mi się. O wiele więcej się tu dzieje niż w Wiedniu. 
- No, dużo się tu dzieje, za dużo z perspektywy stróża prawa. 
- Przyjechałem, żeby się tego dowiedzieć. Piszę artykuł dla austriackiego magazynu policyjnego o 
przestępczości w Los Angeles. 
Następne kłamstwo. Choć Jack czytywał to pismo, nigdy do niego nie pisywał. Może wyczuł, że 
Staplesa nie interesowała rozmowa z dziennikarzem, więc uznał za stosowne, by czymś się odróżnić 
od swoich kolegów. Podstęp z magazynem policyjnym mógł wywrzeć na glinie z Los Angeles 
wrażenie, że Jack pisał głównie dla austriackich gliniarzy. Zachęciłoby to Staplesa do udzielania 
wyczerpujących i szczerych odpowiedzi. 
- Czyli wasi policjanci będą to czytać? - spytał i najwidoczniej połknął haczyk. 
- Taa. W Austrii nie mamy tylu przestępstw, więc nasza policja nie jest tak doświadczona. Mój artykuł 
będzie o waszych metodach. 
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- Mogę dokładnie powiedzieć, co ja robię. 
- Jakim rodzajem przestępstw się zajmujecie? 
_ Głównie handlem narkotykami na ulicach. Jeśli przyhamujemy narkotyki, możemy znacznie 
zmniejszyć inne przestępstwa. 
- Jakie na przykład? 
- Wiele zbrodni jest powiązanych z narkotykami. Gangi się strzelają bo walczą o rynek, albo się 
wpychają w struktury innych. Ludzie napadają i kradną, żeby mieć pieniądze na narkotyki. 
Dziewczyny biorą klientów, aby mieć na to samo. Prawie każda prostytutka w tym mieście jest 
uzależniona. - Rozumiem - powiedział dziennikarz. 
Jeździł ze Staplesem przez całą czterogodzinną zmianę. Był ciekaw wszystkiego, robił mnóstwo 
zdjęć, chciał zobaczyć każdy zakamarek Wydziału Centralnego (Central Division). Szczególnie 
interesowały go narkotyki, zadawał na ich temat nieskończoną ilość pytań. Chciał również wiedzieć, 
jak władze LA postępują z kimś aresztowanym za poważne przestępstwo. 
Pod koniec patrolu, kiedy jechali Siódmą, Staples opowiedział mu 
pewną historię. 
- Zacząłem służbę i właśnie tędy jechałem, kiedy zobaczyłem na rogu najpiękniejszą czarną 
dziewczynę w życiu. Miała najdłuższe nogi na świecie i długie czarne włosy. Wiedziałem, że jest 
prostytutką, 1 postanowiłem, że uświadomię jej, że ją widziałem. Zawróciłem 1 podjechałem pod sam 
krawężnik. Wtedy przekonałem się, ze me była piękną kobietą, tylko przebranym za nią facetem. 
Chyba po raz pierwszy poczułem, jak pokręcone jest to miasto. 
Dziennikarz uśmiechnął się. - To rzeczywiście zabawna historia. 
Później sierżant przypomniał sobie, że tak poważnie zainteresowany przestępczością dziennikarz nie 
zadał ani jednego pytania na temat 
prostytucji. , O 14 00 zatrzymali się w restauracji rybnej Gladstones na rogu Szóstej i Central. Staples 
lubił luźną atmosferę tego miejsca, gdzie można 
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było zjeść najlepszego griłlowanego miecznika. Dziennikarz również robił wrażenie zadowolonego, 
chociaż policjantowi zapadła w pamięć pewna jego uwaga. Zanim zabrał się do ryby, wziął do ręki 
małą białą bułkę, która była w zestawie, i oglądał ją dokładnie, jakby ją identyfikował. 
- W tym kraju chyba nie macie za dobrego chleba, co? 
Kilka dni po wspólnej jeździe z austriackim dziennikarzem sierżant Staples wszedł do pokoju odpraw 
i spotkał go tam flirtującego z kobiecym oddziałem patrolującym, grupą ślicznych czarnych 
dziewczyn w dopasowanych mundurach podkreślających ich umięśnione kształty. Dziennikarz musiał 
powiedzieć coś zabawnego, ponieważ wszystkie się śmiały. Zrobił im kilka zdjęć i wziął ich 
wizytówki. W całej tej scenie było coś, co kazało Staplesowi przystanąć i popatrzeć. Zwrócił uwagę, 
że dziennikarz nigdy nie podjął rozmowy z żadnym z mężczyzn ani nie prosił, by pozowali mu do 
zdjęć - o to zwracał się tylko do kobiet. Czy prowadził jakiekolwiek badania, czy tylko usiłował 
umówić się na randkę? 
Środę 26 czerwca Jack spędził w Hollywood Park, usiłując odnaleźć Charlesa Bukowskiego, co mu 
się nie udało. Wieczorem tamtego dnia spacerował z dużym magnetofonem w okolicach hotelu Cecil i 
nagrywał wywiady z prostytutkami. Około północy Latynoska Jenny wspięła się po schodkach 
przeciwpożarowych i zapukała do jego okna. Wpuścił ją i za trzydzieści dolarów mu obciągnęła. 
Następnego ranka z mapą „Posiadłości gwiazd" w ręku odnalazł w Bel Air dom Zsa Zsa Gabor i 
zadzwonił do drzwi. Jej mąż - „saksoński książę" - poinformował go, że żona udziela wywiadów 
austriackim dziennikarzom, ale tylko za pieniądze. Potem podjechał pod dom Cher przy autostradzie 
Pacific Coast w Malibu (pół mili przed zjazdem na Corral Canyon Road) i nie przedostał się nawet za 
bramę. Zadzwonił wtedy do Frances Schoenberger. 
- Na pewno nie możesz mi pomóc z wywiadem z Cher? 
- Jack, mówiłam ci, że to niemożliwe. Zrozum, że ona udziela wywiadów, kiedy uważa, że przyniosą 
jej korzyść. 
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- Mam własne metody na różne rzeczy - odparł jej. - Zdziwisz się, jakimi sposobami udaje mi się 
dotrzeć do ludzi i z nimi rozmawiać. Teraz na przykład wiem, gdzie jesteś. Dokładnie to wiem. 
Sposób, w jaki to powiedział, zmroził jej krew w żyłach. Nigdy go nie zapraszała do siebie ani nie dała 
mu swojego adresu. 
- Zrozum, Jack, chciałam pomóc ci odnaleźć ojca, ale nie pomogę ci w uzyskaniu wywiadu z Cher. 
- W porządku, zadzwonię później. 
1 lipca rano (dwa dni po tym, jak Elisabeth Rodriguez została zabrana samochodem przez ostatniego 
klienta z Siódmej Alei, kilka przecznic od hotelu Cecil) Jack powiadomił recepcjonistkę (Carolina 
miała wolne), że ktoś włamał się do jego pokoju i go okradł. Z powodu marnej ochrony zdecydował 
się wymeldować z hotelu. Następnego dnia rano pojechał do Hollywood i wynajął pokój w motelu 
Sunset Orange na rogu bulwaru Zachodzącego Słońca i Orange Street (dziś są tam hamburgery na 
miejscu i na wynos). 
W Hollywood kontynuował badanie „ciemnej strony Los Angeles", przeprowadzając wywiady z 
uzależnionymi od narkotyków prostytutkami. Jak napisał w artykule o LA dla pisma „Tirolerin", były 
to kobiety, „które przyjechały realizować marzenia, a teraz sprzedają się na bulwarach Hollywood... 
Przybywają do tego miasta tysiącami z nadzieją na lepsze życie, podczas gdy tysiące innych (często 
martwych) stąd wyjeżdża". 
3 lipca, nazajutrz po przeprowadzce do Hollywood, pojechał rano na plażę w Santa Monica, a po 
lunchu przemieścił się do Malibu, by spotkać się z reżyserem Robertem Dornhelmem i nakłonić go do 
sfilmowania swojej autobiografii. Z egzemplarzami Czyśćca, Lochu i scenariuszem Miłości aż do 
szaleństwa jechał autostradą Pacific Coast do Malibu i pobłądził, usiłując znaleźć dom reżysera. 
Klucząc po drogach biegnących w kanionach, wjechał w ślepą ulicę kończącą się niesamowitą 
panoramą i poprosił przygodną kobietę o zrobienie mu zdjęcia. Stoi na tarasie jakiegoś domu, a za nim 
rozpościera się ocean. Uwagę zwraca jego 
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ubranie, ten sam zestaw, jaki miał na sobie na lotnisku LA. W końcu po jakimś czasie znalazł adres, 
którego szukał. 
Robert Dornhelm zirytował się na widok Austriaka w dziwacznym stroju, który niespodziewanie 
pojawił się tamtego popołudnia w jego domu. Drażnił go sposób, w jaki jego rodacy ot, tak sobie, 
wpadali do niego, gdy akurat byli w mieście. Reżyser przeniósł się do Los Angeles w latach 
siedemdziesiątych i powoli, lecz skutecznie zaczął pracować dla amerykańskiego kina. Ludzie w kraju 
wyobrażali sobie, że niczym Arnold Schwarzenegger, był jasnym przykładem Austriaka, który zrea-
lizował w Hollywood swój amerykański sen. W przeciwieństwie jednak do prowincjonalnego 
Schwarzeneggera Dornhelm był wiedeńczykiem mającym przyjaciół pośród elity intelektualnej 
miasta. Człowiek, który nagle pojawił się na progu jego domu, przedstawił się jako Jack Unter-weger 
i powołał się na dziennikarza z ORF Petera Huemera, który dał mu adres reżysera. Irytujące. 
Jack natomiast był bardzo rozczarowany widokiem domu Dornhel-ma - zupełnej budy w porównaniu 
z willami Madonny i Seana Penna po drugiej stronie ulicy. Dornhelm z żoną mieli na oku dom, z 
którego roztaczał się widok na zatokę, ale póki nie był jeszcze wykończony, musiał im wystarczyć ten 
niewielki parterowy. 
Irytację Dornhelma wznieciła dodatkowo asertywność Jacka. Wepchnął mu swoje książki do rąk i 
stwierdził: „Jest pan właściwym człowiekiem, który zrobi film o moim życiu. Pan wie, skąd 
pochodzę, a moje książki leżą w polu pana zainteresowania". Dornhelm spojrzał na okładki książek 
Jacka: Czyściec. Droga do więzienia i Loch. 
- Skąd takie zainteresowanie więzieniem? - spytał. 
- Bo z niego wyszedłem kilka miesięcy temu. Pytanie wprawiło Jacka w widoczne zakłopotanie. 
- Dawno, w młodości, stało się nieszczęście i została zabita pewna dziewczyna. 
- Rozumiem - powiedział Dornhelm, uświadamiając sobie, że rozmawia ze skazanym mordercą. 
Irytacja ustąpiła zaciekawieniu. - Może pan opisać, co się stało? 
 
---------------------Page 73---------------------

- Gdy byłem dzieckiem, zostałem porzucony przez matkę. Zostawiła mnie ze swoim ojcem, brutalnym 
alkoholikiem. Tęskniłem za nią i pragnąłem, by mnie zabrała z tego okropnego miejsca, i chociaż 
czasami po coś się pojawiała, to nigdy po mnie. Podsycała moje nadzieje, ale zawsze gdzieś potem 
znikała. Myślę, że zacząłem ją nienawidzić. Kiedy lata później spotkałem tę dziewczynę, byłem na 
samym dnie. Sposób, w jaki mówiła i wyglądała, przypominał mi matkę. Wybuchła między nami 
kłótnia, uderzyłem ją raz i nie wiem, co się ze mną stało. Potem zdałem sobie sprawę, że ją zabiłem. 
Dornhelm zorientował się, że Jack przedstawił mu „psychologiczną" wersję zbrodni, tłumacząc się 
czasową utratą władz umysłowych. Wybitny wiedeński reżyser Otto Preminger zanalizował 
dogłębnie to zjawisko w Anatomii morderstwa, dramacie ukazującym niebezpieczeństwa związane z 
oceną człowieka nie na podstawie jego czynów, lecz w oparciu o poprzedzający je stan jego umysłu. 
- Teraz para się pan dziennikarstwem? - spytał Dornhelm. 
- Tak i to jeden z powodów, dla których jestem w Los Angeles. Piszę artykuł o przestępczości w tym 
mieście. Przejechałem się z policyjnym patrolem, żeby dowiedzieć się, jak sobie z tym radzą. Myślę, 
że moja młodość uprawnia mnie do tego, bym pisał o glinach i przestępcach. 
- Pewnie, dlaczego nie? To świat, który kiedyś dobrze pan znał. 
- Niestety, ten fakt również mnie dręczy. Wie pan, jeśli w jakimkolwiek miejscu na świecie, w którym 
się pojawiłem, kiedykolwiek została zamordowana kobieta, gliny zawsze będą się czepiać mnie. W 
przeszłości morderca, zawsze potem morderca. 
- Tak, wyobrażam sobie - powiedział reżyser. Kontynuowali rozmowę aż do zachodu słońca. 
- Przeglądnę pana książki i porozmawiamy o nich później - powiedział Dornhelm. 
Jack od razu wyczuł, że reżyser nie był zainteresowany. Z wyrazem przygnębienia na twarzy wsiadł 
do samochodu i zjechał drogą ze wzgórza. 
Z Malibu skierował się do miasta do Echo Park, gdzie mieszkała Carolina. Chociaż nie dała mu 
swojego adresu, wiedział, gdzie mieszka, bo 
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kiedyś pojechał za nią z pracy do domu. Zaparkował i przeszedł przez podjazd do jej mieszkania na 
tyłach bliźniaka. Nie było jej w domu, ale jacyś arabscy emigranci, którzy mieszkali od frontu, 
zaprosili go, aby na nią poczekał. Zobaczył przez okno, jak na podjazd zajechał samochód. Carolina 
wysiadła z Meksykaninem, który pracował w Cecilu, i razem weszli do środka. 
Najpierw rozczarowanie u Dornhelma, potem rywal u Caroliny -3 lipca 1991 nie był jego szczęśliwym 
dniem. Z Echo Park pojechał do Hollywood. 
Następnego dnia spotkał Carolinę w centrum handlowym w Echo Park. Chwilę pochodzili razem, a 
potem poszli na kawę. Gdy parkowali przed kawiarnią, Jack nagle krzyknął: 
- Nie ruszaj się! Siedź spokojnie. 
Odsunął jej nogi na bok, schylił się i podniósł z podłogi mały plastikowy woreczek z proszkiem. 
- Co to jest? - wykrzyknęła. 
- Trucizna. 
- Pokaż! 
- Nie, to świństwo. Mogłoby cię zabić. - Rozerwał woreczek i wysypał proszek do kanału. 
- Ale co robi to w twoim aucie? 
- Musiał to upuścić bezdomny gość, z którym przeprowadzałem wywiad niedaleko misji. Powiedział 
mi, że porozmawia ze mną, jeśli go podwiozę. Boże, nienawidzę narkotyków. Nigdy nie brałem! 
Przez pięć następnych minut przeszukiwał samochód i kiedy przekonał się, że bezdomny niczego 
więcej nie zostawił, weszli do kawiarni. 
Tego wieczora (Jack odnotował to w swoim dzienniku) po raz pierwszy się kochali. W sobotę 
spacerowali po Silver Lake, w niedzielę poszli na latynoski festiwal w Echo Park, gdzie zaprosił ją, 
aby przyjechała do Wiednia i u niego zamieszkała. Przespała się z tym w niedzielę w nocy i podjęła 
decyzję, że tak zrobi. W poniedziałek zrezygnowała z pracy w hotelu Cecil. Noc spędziła z nim w 
motelu Sunset Orange. O drugiej nad ranem zadzwonił telefon i Jack odbył długą rozmowę po 
niemiecku. 
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- Kto to był? - spytała, kiedy odłożył słuchawkę. 
- Przyjaciel z Wiednia. 
Naprawdę telefonowała pani Müller, opuszczona żona wiedeńskiego fabrykanta, która pomogła 
Jackowi urządzić się w mieszkaniu. Jak odnotował w swoim od lat skrupulatnie prowadzonym 
dzienniku, choć jego rozmowa z panią Müller miała intymny charakter, Carolina nie mogła się o tym 
przekonać, ponieważ nie znała niemieckiego. 
Nazajutrz, 9 lipca, powiedział jej, że chce się wyprowadzić, ponieważ szefowi motelu nie podobało 
się, że przyprowadził kobietę, i żądał od niego podwójnej stawki. Taką wersję przedstawił Carolinie. 
Pomogła mu w przeprowadzce do Hollywood 8 na Cahuenga. 
Ostatni tydzień w Los Angeles spędził z Caroliną. W dzień leżeli na plaży w Santa Monica, lunche 
jedli w Le Petit Four na bulwarze Zachodzącego Słońca, kolacje o zachodzie w Gladstones w Malibu. 
Jedyna noc, której nie była razem z nim, to piątek 12 lipca, kiedy pojechał na przyjęcie do Hollywood 
urządzone przez austriackiego bywalca i organizatora wszelkich bankietów Klausa von Otta. Pojawił 
się tam cały austriacko-niemiecki światek filmowy, łącznie z Frances Schoenberger. Była zaskoczona, 
że Jack tak mocno wszedł w sfery towarzyskie Hollywoodu. Może miał swoisty sposób zjednywania 
sobie ludzi. Z drugiej jednak strony fatalnie się ubierał. W koszuli z krótkimi rękawami eksponującej 
jego tatuaże i w złotym łańcuchu bardziej przypominał alfonsa niż scenarzystę. 
- Czym się tu zajmowałeś? - spytała. 
- Głównie zbierałem materiał do artykułów. Jeździłem z glinami na patrole i rozmawiałem w centrum 
z ludźmi ulicy. Najbardziej szykuję się na napisanie o prostytucji w Los Angeles. To szokujące, że 
dziewczyny w tym mieście sprzedają się - i zrobią niemal wszystko - za trzydzieści dolarów. 
- To smutny świat - powiedziała. 
- Najlepsza rzecz, jaką udało mi się zrobić, to wyrwanie latynoskiej recepcjonistki z mojego hotelu z 
rąk jej szefa. Za parę tygodni poleci do mnie do Wiednia i ze mną zamieszka. 
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- To wspaniale. 
Przyjęcie było dla Jacka okazją pożegnania się z niemal wszystkimi ludźmi, jakich spotkał w 
Hollywood. Im bliżej było do wyjazdu, tym bardziej zdawał sobie sprawę, że prawdopodobnie nie uda 
mu się spełnić marzenia, by jego opowiadanie trafiło do amerykańskiego filmu. W niedzielę podjechał 
z Caroliną pod dom Elke Sommer w Bel Air, gdzie zatrzymał się austriacki aktor Giinther Ziegler. 
Carolina czekała na niego w samochodzie, podczas gdy Jack poszedł wręczyć mu maszynopisy. 
- Nie sądzę, by coś z tym zrobił - powiedział, gdy stamtąd odjeżdżali. Dostrzegła rozczarowanie na 
jego twarzy i ogarnęło ją wobec niego współczucie. 
- Musisz mieć nadzieję - powiedziała. 
Rozdzial 14 
Zygzak 
„Jack Unterweger, morderca i pisarz. Jego historia dziś w Zick Zackl" -zapowiedziała Elisabeth 
Scharang, gospodyni programu radiowego ORF. 
Dobrze wiecie, jak się robi kryminalne kawałki, ale historia Jacka Unterwegera zaczyna się po jego 
skazaniu, kiedy trafia do celi, gdzie nie jest najprzyjemniej. Jego przyszłość jest więcej niż 
beznadziejna; cała sprawa więcej niż smutna. Unterweger spędził dzieciństwo w domach dziecka, 
pozbawiony miłości matki, nigdy nie poznał swojego ojca. Wychował się prawie wyłącznie wśród 
prostytutek i oszustów. Musiał wyrąbać - w pełnym tego słowa znaczeniu - swoją drogę przez życie. 
Dziś napisał o tym książkę. Jack Unterweger dwadzieścia lat życia spędził w więzieniu. Od roku 
przebywa na wolności. Teraz zmaga się ze swoją przeszłością i brutalną młodością w przestępczym 
świecie. 
Audycja o „całym życiu" Jacka („lebenslang" oznaczające „skazanie na dożywocie") została 
wyemitowana 22 czerwca 1991. Jack udzielił 
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wywiadu kilka dni po powrocie z Los Angeles, ale nie wspomniał o swojej podróży ani o materiale, 
nad którym pracował. Program dotyczył niemal w całości Czyśćca, który ukazał się dziewięć lat 
wcześniej. Cytaty z autobiograficznej powieści były przeplatane refleksjami Jacka na temat jego życia 
i komentarzami Elisabeth. Nawet jego zwolnienie warunkowe sprzed roku było starym newsem, co 
mogłoby skłonić słuchaczy do zadania pytania typu: „Po co grzebać w smutnej przeszłości Jacka?" 
Krytycy ORF wyrażali opinię, że państwowy program radiowy jest zdominowany przez wpływowe 
ugrupowanie lewicowe wykorzystujące monopol austriackiego radia do emitowania własnych 
ideologicznych obsesji. Prawdziwość tego stwierdzenia pozostaje kwestią do dyskusji, ale jedno jest 
pewne, że poczynając od końca lat siedemdziesiątych, kiedy zaczęto nadawać opowiadania dla dzieci 
autorstwa Jacka, ORF regularnie oferował swój antenowy czas jako ważne forum dla „mordercy i 
pisarza". Latem 1991 dwudziestodwuletnia Elisabeth Scharang była najmłodszą dziennikarką ORF 
zajmującą się jego historią. 
Swoją zbrodnię popełnioną w 1974 Jack wyjaśniał: „Dziś można dalej mówić to samo. Całe to 
zdarzenie, tak straszne, gdy do nas dociera, miało miejsce. Nie było zaplanowane i w tym tkwi jego 
odmienny charakter. Po tym, gdy się stało, nie mogłem już tego odwrócić. I w chwili, kiedy nie 
potrafię już odmienić przeszłości, mogę z nią tylko żyć". 
W audycji cytowano fragmenty z Czyśćca, również takie, które ukazywały jego uczucia wobec 
dziadka: 
W snach rozrywam ciało dziadka rozżarzonymi pogrzebaczami... Już nigdy nie będę musiał uciekać 
do lasu... Chciałem wrzucić dziadka do gnojówki, tak jak on to robił ze szczurami. Łapałem szczury 
gołymi rękami i na nich ćwiczyłem moją przyszłą zemstę. Dusiłem je i wpychałem do dziury 
wychodka... 
Inny intrygujący fragment cytowany w programie dotyczył opisu jego reakcji na artykuł w gazecie na 
temat morderstwa jego ciotki Anny, prostytutki z Salzburga. 
 
---------------------Page 78---------------------

Dobrnąłem do strony czwartej i piątej, które przedzielał wielki śródtytuł... „OSTATNI KLIENT BYŁ 
JEJ MORDERCA" U dołu zamieszczono zdjęcia jej i mordercy... 
Na początku programu Elisabeth poruszyła kluczowy problem historii Jacka Unterwegera: „Tragedia. 
Morderstwo popełnione na osiemnastolatce w grudniu 1974 i do dziś brak odpowiedzi na pytanie: czy 
Unterweger zabił dla 150 szylingów i futra, czy też, jak sam utrzymuje, była to nagła utrata 
świadomości, podczas której uwolniła się tłumiona i skumulowana agresja przeciwko matce? 1 
czerwca 1976 sąd ogłosił wyrok: »morderstwo, kara dożywocia«". Uważnego słuchacza mogło 
zastanowić, dlaczego motyw morderstwa popełnionego przez Jacka pozostał niejasny. Czy oznaczało 
to, że Elisabeth oraz inni dziennikarze interesujący się tą sprawą nie sięgnęli do zeznań z jego procesu 
w 1976 roku? 
4 sierpnia, dwa tygodnie po audycji Zick Zack zatytułowanej Jack Unterweger, morderca i pisarz, 
para spacerowiczów w lesie w pobliżu wioski Wolfsgraben pięć mil od Wiednia natknęła się na 
rozłożone ciało. Zostało ułożone na brzuchu, przysypane cienką warstwą ziemi i przykryte paroma 
gałęziami. Nigdzie nie było ubrania ani torebki, jedynie niewielkie kolczyki i uzębienie ofiary 
pozwoliły na zidentyfikowanie jej jako Silvii Zagler zaginionej w nocy 8 kwietnia 1991. 
Rozdzial 15 
Wycieczka do Wiednia 
Carolina wracała do rzeczywistości, wiedziała, że jednostajny huk pochodzi z silników odrzutowca. 
Był 8 sierpnia 1991 po północy, leciała nad Atlantykiem. Jej punktem docelowym było Monachium, 
gdzie czekał Jack, by przedstawić ją swojej matce, zanim pojadą do Wiednia. 
Carolina nie miała pojęcia, co czeka ją w Austrii. Wydawała się jej ogromnie daleka i obca. Jej ojciec 
wiedział coś niecoś o Austriakach, bo etnicznie był jednym z nich. Jego rodzice byli Niemcami, 
urodził się 
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w 1899 roku na Morawach i przez pierwsze dziewiętnaście lat życia był poddanym monarchii 
Habsburgów. Po jej rozpadzie pod koniec pierwszej wojny światowej Morawy stały się częścią 
nowego państwa Czechosłowacji. W latach trzydziestych wyjechał do Ameryki Środkowej, by 
zdobyć fortunę w kopalniach szmaragdów. Miał sześćdziesiąt dwa lata, gdy urodziła się Carolina, nie 
utrzymywał żadnych związków z Austrią, nigdy też nie mówił przy niej po niemiecku, czyli w swoim 
ojczystym języku. Umarł, kiedy była szesnastoletnią dziewczyną. 
Życie wydawało jej się bezpieczniejsze, kiedy był w nim obecny, z jego zrozumieniem dla wielu 
spraw. Już jako mała dziewczynka wyczuwała, że Gwatemala była niespokojnym krajem, ale 
obecność ojca dawała jej poczucie bezpieczeństwa. Jego śmierć skazała jej rodzinę na podróż do 
kraju, w którym przyszłość nie rysowała się różowo. W 1980 roku matka przeniosła się z rodziną do 
Los Angeles, gdzie od jakiegoś czasu mieszkali ich krewni. 
Mimo że ojciec pochodził z Moraw, Carolina była dziewczyną z Południa. Jej język, mentalność, 
stosunek do mężczyzn i rodziny - wszystko odziedziczyła z kraju matki. Kultura Europy Środkowej 
była dla niej jedną wielką tajemnicą. W Los Angeles obracała się w kręgach latynoskich i choć znała 
angielski, porozumiewała się prawie wyłącznie po hiszpańsku. 
Teraz leciała nad Atlantykiem, aby być z Austriakiem, i zastanawiała się, co gnało ją tak daleko od 
domu. Jack powiedział, że Wiedeń był pięknym miastem pozbawionym chaosu i skażenia Los 
Angeles. W Austrii zdobył sławę i zrobił duże pieniądze na swoich książkach. Wydawało się, że dbał 
o nią bardziej niż chłopcy, z którymi dotąd się umawiała. Namawiał ją z niesamowitym uporem i 
ogromnie się cieszył, kiedy w końcu spotkała się z nim przed hotelem Cecil. Powiedział, że ją kocha i 
że w Wiedniu mogą zacząć wspólne życie. 
Była mocno w niego zaangażowana, ale wciąż dręczyła ją niepewność, że go dobrze nie zna. 
Porozumiewali się po angielsku, lecz żadne z nich nie mówiło w takim stopniu, by wyrażać bardziej 
skomplikowane myśli i uczucia. I była jeszcze ta jego obcość. Prawdą jest, że czyniła go 
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jeszcze bardziej intrygującym. Był zabawny w jakiś dziwaczny sposób. Uśmiechnęła się na myśl o 
stroju, który na siebie włożył na podróż do Austrii, jak jakiś szalony kowboj, który chce się wzbić w 
niebo o zachodzie słońca. Jednak instynktownie czuła, że o Jacku wie niewiele więcej niż o Austrii. 
Leciała do obcego kraju, by zamieszkać z obcym mężczyzną. Może to była tylko przygoda. Jeśli jej się 
nie ułoży z Jackiem, zawsze będzie mogła wsiąść do samolotu i wrócić do domu. 
W Monachium musiała przejść przez odprawę celną, ale jej bagaż w ogóle nie pojawił się na taśmie. 
Była ostatnią osobą, która znalazła się przy wyjściu, i była zaskoczona, że Jack na nią nie czekał. 
Kiedy przyjechał pół godziny później, nastąpiło szczęśliwe spotkanie, ale nigdy dotąd w życiu nie 
czuła się tak wyczerpana. Podróż była bardzo męcząca, a dziewięć godzin różnicy w czasie robiło 
spustoszenie w jej ciele i umyśle. 
- Muszę się przespać - powiedziała. 
- Poczekaj chwilę. Nie powinnaś się kłaść do późnego wieczora, żebyś chwyciła mój rytm. 
- Okej, spróbuję. 
Powiedziała mu, że jej bagaż nie dotarł, więc poszli do odpowiedniego działu, gdzie Jack zaczął 
rozmawiać z jedną z pracownic po niemiecku. Dziewczyna zastukała w komputer i napomknęła coś o 
Paryżu, co spowodowało wybuch jego wściekłości. Dziewczyna przeraziła się i uporczywie 
powtarzała frazę, którą Carolina zrozumiała jako „przepraszam". 
W końcu odezwał się do Caroliny po angielsku: 
- Zgubili twój bagaż w Paryżu. Mówi, że go dowiozą do Wiednia. - Kiedy? 
- Może jutro. 
Jego gniew był niepokojący, jednak ona też była zła z powodu braku świeżej bielizny i przyborów 
toaletowych. Miała okres i potrzebowała podpasek, ale gdy zaczęła mówić o tym Jackowi, ruszył w 
kierunku wyjścia, nadal wściekły. 
Zrezygnował z odwiedzin u matki i wjechał na autostradę do Wiednia. Jechali cztery godziny i 
pozostanie na jawie było dla niej torturą. 
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Za każdym razem, gdy zaczynała jej się kiwać głowa, szarpał ją za ramię i krzyczał: „Nie śpij!". Od 
czasu do czasu udawało jej się dostrzec piękno bawarskiego, a potem austriackiego krajobrazu, ale 
przez większość podróży miała zachwianą percepcję i każda ich rozmowa szybko się urywała. 
Dobrnęli do Wiednia i zaparkowali na tyłach domu, który odcinał się od pozostałych nowocześniejszą 
architekturą. Choć Carolina tego nie wiedziała, stała na miejscu, gdzie czterdzieści pięć lat wcześniej 
spadła bomba zrzucona przez aliantów. Poszli do mieszkania Jacka, które wyglądało na przestronne i 
wygodne. Na ścianach wisiały rysunki i obrazy w większości przedstawiające kobiece akty. Nie 
przeszkadzało jej to, chociaż dziwnie się czuła otoczona tyloma nagimi kobietami. Nie wiedziała, że 
Jack rozwinął swoje zainteresowanie grafiką w więzieniu. 
Po południu wyszli do pobliskiej kawiarni. Było to eleganckie i przytulne miejsce. Ludzie siedzieli 
przy ciemnych drewnianych stolikach, popijali kawę, palili, gawędzili albo czytali gazety. Wiele osób 
rozpoznało Jacka i przywitało go, gdy weszli do środka. 
Carolina nie mogła sobie wyobrazić miasta, które w jeszcze mniejszym stopniu przypominałoby Los 
Angeles. Była zdumiona, że wszędzie panował tak niewiarygodny porządek. Nie było korków i nikt 
nie trąbił, na ulicy żadnych głośnych i agresywnych ludzi. W kawiarni Jacka ludzie rzadko rozmawiali 
z ożywieniem albo się śmiali, na ogół wiedeńczycy zachowywali się spokojnie i z rezerwą wobec 
innych. Idąc chodnikiem, czasem studiowała ich twarze i wysnuwała wniosek, że są nieprzeniknione. 
Może dowiedziałaby się o nich więcej, gdyby znała niemiecki. Większość czułych słów 
wypowiadanych przez Jacka brzmiała podobnie jak po angielsku. Honig - honey, Ich liebe dich -1 love 
you, Du bist so suss -you are so sweet, Gib mir einen Ktiss - give me a kiss. Jednak poszczególne słowa 
to jedno, a rozmowa drugie. Zaczęła uczyć się niemieckiego u przyjaciółki Jacka z sąsiedztwa, która 
nigdy nie wspominała o zapłacie. Była bardzo chłodna i Carolina zastanawiała się, czy z Jackiem 
łączyło ją coś więcej niż przyjaźń. Jack za przyjaciół miał same kobiety, wszystkie 
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Rozdzial 16 
Mitologia 
Charlotte Auer dowiedziała się, że Jack przyjeżdża do doliny Wimitz na spotkanie autorskie w dniu 
jego urodzin, 16 sierpnia, i postanowiła na nim być. Jednak w przeciwieństwie do lokalnej 
publiczności, dla której miała to być miła uroczystość, ona chciała doprowadzić do skonfrontowania 
go z kłamstwami zawartymi w jego książce. 
Podłe kłamstwa, myślała podczas lektury Czyśćca. Dziadek Jacka, którego przedstawił jako 
znęcającego się nad nim potwora i głównego sprawcę jego wykolejenia, był jej ojczymem. Nazywał 
się Ferdinand Wieser. Maria Springer, matka Charlotte, przeżyła z nim dwadzieścia lat. Charlotte i jej 
brat Fritz wychowywali się w chacie w tej samej okolicy, w której Jack spędził dzieciństwo. Tam 
gdzie mieszkała od 1936 do 1940, było znacznie bardziej prymitywnie niż w chacie Jacka. 
Ferdinand Wieser, urodzony w 1900 roku, większość życia spędził w dolinie Wimitz, odciętym od 
świata skrawku ziemi w Alpach Ka-rynckich, najbardziej na południe wysuniętym obszarze Austrii 
graniczącym z Włochami i Słowenią. W czasach panowania Habsburgów mówiono, że „diabeł mówi 
tam dobranoc, a schronienia szukają wyko-lejeńcy i protestanci". 
Ferdinand nigdy się nie kształcił, ale był bardzo zdolny manualnie i potrafił wykonać wiele rzeczy. 
Podczas wojny wraz z kilkoma Austriakami oraz grupą brytyjskich i francuskich jeńców wojennych 
wybudował osiemnastokilometrową drogę prowadzącą przez dolinę, począwszy od Sankt Veit aż do 
Pisweg. 
W 1940 roku zbudował chatę, która stała się mitycznym miejscem dzieciństwa Jacka opisanym w 
Czyśćcu. By zdobyć niewielki dodatkowy zarobek, wyplatał kosze z gałązek leszczyny i przyuczył do 
tego również Charlotte. W dolinie miał przydomek „Kórbler" - wyplatacz koszyków -i używano go 
częściej niż nazwiska. 
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Charlotte była przekonana, że pomimo szorstkiego charakteru Ferdinand był porządnym człowiekiem. 
Kiedy miała swoje dzieci, pozwalała im spędzać lato z dziadkiem i babką. Jej córka Gertruda 
urodzona w 1952 roku codziennie bawiła się z Jackiem. Potem kształciła się i uzyskała doktoraty z 
psychologii i nauk politycznych. W Czyśćcu Jack przedstawił dziadka jako człowieka pełnego 
nienawiści, lecz naprawdę Ferdinand kochał go i rozpuszczał. Gdy tylko Jack prosił o nową zabawkę, 
natychmiast brał się do pracy i strugał z drewna ciężarówkę, wóz, samolot albo sanki. 
Dziennikarze z Wiednia opisywali niewiarygodnie ciężkie warunki życia Jacka w Wimitz. Charlotte z 
ogromnym zdziwieniem przeczytała, że wychował się w ciemnej i zimnej chacie, oświetlanej tylko 
lampami naftowymi i ogrzewanej rozpalanym ogniem. Całe Wimitz nie było wtedy zelektryfikowane 
i ogrzewane. W nocy, jeśli nie świecił księżyc w pełni, dolina była pogrążona w ciemnościach. 
Dziecko wychowujące się od lat w chacie mogło przyzwyczaić się do wychodzenia w nocy w takich 
warunkach, natomiast mieszkaniec miasta odczuwał głęboki strach przed ciemnością lasu 
otaczającego chatę. 
Charlotte była wściekła na stwierdzenie Jacka w Czyśćcu, że w chacie nie było żadnej opiekuńczej 
kobiety. Jej matka, Maria Springer, była jego przybraną babką. Od 1952 do 1958 roku opiekowała się 
nim i przez pierwsze cztery lata okazywała mu miłość. Problem zaczął się zimą 1957, w pierwszym 
roku szkoły. Wtedy objawił się jego bardzo silny charakter i zdolność do zdobywania wszystkiego, 
czego zapragnął. Jak zauważyła Charlotte, Jack zaczął bardzo przypominać Theresię, swoją biolo-
giczną matkę. 
Theresia Unterweger mieszkała w czasie wojny w chacie z przybranym rodzeństwem Charlotte i 
Fritzem przez półtora roku. Podobnie jak Jack, była ładna i bystra. Była obiektem zachwytu dorosłych 
mieszkańców doliny, co w opinii Charlotte ułatwiało jej bezkarne popełnianie różnych podłości, o 
które nawet jej nie podejrzewano. W roku, kiedy uczęszczała do szkoły w Pisweg, z budynku zaczęły 
ginąć różne przedmioty i nikt oprócz Charlotte nie zdawał sobie sprawy, że ukradła je Theresia. 
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W wieku jedenastu lat zaczęła handlować racjonowanymi produktami na czarnym rynku. Ponieważ 
niemiecka armia dosłownie pochłaniała ogromne ilości skóry i wełny, hitlerowska władza 
kontrolowała zapotrzebowanie cywilnej ludności na skórę i ubrania, racjonując je. Theresia poszła do 
biura wydającego kartki i oświadczyła, że została wysłana, aby odebrać je dla starszych, niedołężnych 
łudzi, którzy o własnych siłach nie mogli zrobić tego osobiście (niewielu mieszkańców posiadało 
konie, nikt nie miał samochodu). Oczywiście cywilny urzędnik nie podejrzewał, że mała dziewczynka 
była oszustką, która miała zamiar sprzedać kartki na czarnym rynku. 
W 1942 roku Theresia przeniosła się do innej wioski i zamieszkała z matką, a jako nastolatka 
wyjechała, by rozpocząć samodzielne życie. Po urodzeniu Jacka zajmowała się nim przez półtora 
roku, ale kiedy trafiła za oszustwo do więzienia, dziecko umieszczono u dziadka i przybranej babki. 
Po wyjściu z więzienia wyszła za mąż za amerykańskiego żołnierza, który prawdopodobnie był ojcem 
Jacka, i nigdy nie pojawiła się w Wimitz, by odebrać dziecko. 
W rok później Jack zaczął sprawiać tak wiele problemów, że jego przybrana babka, Maria Springer, 
opuściła chatę i przeniosła się do Lin-zu do córki Charlotte. Jack został sam z dziadkiem przez dwa 
miesiące, po których trafił prawnie pod opiekę siostry Ferdinanda. Charlotte przypuszczała, że 
właśnie te dwa miesiące spędzone z dziadkiem sam na sam stanowiły jądro mitu o strasznym 
dzieciństwie. W tym czasie Ferdinand prawdopodobnie despotycznie się zachowywał i często popijał. 
Kłamstwem z jego strony było stwierdzenie w książce, że spał z dziadkiem w jednym łóżku bez 
względu na to, czy w izbie kręciły się jakieś kobiety. Miał swój pokój na pięterku nad kuchnią. 
W1976 roku Charlotte dowiedziała się z gazet, że Jack został oskarżony o popełnienie morderstwa i 
skazany na dożywocie. Sześć lat później ukazał się Czyściec i Jack stał się celebrytą. W tym czasie 
Charlotte przeszła z mężem na emeryturę i powróciła razem z nim do Wimitz. Pewnego dnia w 1985 
roku zadzwonił do niej dziennikarz z ORF i poprosił ją o rozmowę na temat jej sławnego siostrzeńca. 
Nie ukrywała wówczas gniewu. 
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- Jego dziadek był moim ojczymem. Mieszkałam z tym mężczyzną pod jednym dachem przez osiem 
lat, o dwa lata dłużej niż on, i ani ja, ani mój brat Fritz nie jesteśmy złodziejami czy mordercami. 
Sześć lat później, w pierwszą rocznicę wyjścia Jacka z więzienia, podobnym komentarzem podzieliła 
się z dziennikarzem z czasopisma „Wienier". 
Na dzień przed wieczorem autorskim Jacka w Wimitz pracowała w ogrodzie i nagle usłyszała ryk 
silnika na wąskiej drodze prowadzącej przez wioskę. Spojrzała akurat, gdy ford mustang zatrzymał się 
przed jej domem. Jack siedział za kierownicą. Patrzył na nią przez moment, który wydał się jej bardzo 
długi. Coś w jego wyglądzie nakazało jej zachować milczenie. W końcu powiedziała: 
- Cześć, Hansi. 
Tak mówiła do niego w dzieciństwie. Nie odpowiedział na jej powitanie. Pojechał dalej, zawrócił i 
powoli odjechał. 
Na wieczór autorski wyszukała jego zdjęcia przedstawiające go między drugim a ósmym rokiem życia 
- w ogrodzie z dziadkiem pochylającym się, żeby przytrzymać go za rękę, kiedy dopiero co nauczył 
się chodzić, z Gertrudą w drewnianej ciężarówce i na drewnianych sankach (dziadek wystrugał z 
drewna obie zabawki dla niego). I na końcu zdjęcie z Pierwszej Komunii Świętej, w granatowym 
garniturze kupionym przez Ferdinanda. Włożyła zdjęcia do koperty i poszła do restauracji w Wimitz. 
Weszła do środka i zastała Jacka otoczonego gromadką kobiet. 
- Hansi, jestem tu, żeby ci powiedzieć, że wszystko, co napisałeś o dziadku, jest podłym kłamstwem. 
On... 
- Przepraszam, ale nie sądzę, abym panią znał - powiedział lodowatym tonem. 
- Oczywiście, że mnie znasz, jestem twoją ciotką Lotte! 
- Nie, nie znam pani. Próbuję obchodzić swoje urodziny, proszę, aby zostawiła mnie pani w spokoju i 
wyszła. - Posłuchaj mnie... 
Wstał z krzesła, odwrócił się od ludzi siedzących przy stoliku, żeby nie słyszeli jego słów, dodatkowo 
zagłuszanych rozmowami w sali. 
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- Siedź cicho albo coś ci się przydarzy - syknął. 
W tym momencie jej gniew przerodził się w strach, przypomniała sobie, gdy zatrzymał się swoim 
mustangiem przed jej ogrodem. Poczuła wtedy niepokój, ale nie przeraziła się, że mógłby ją 
prześladować, starą ciotkę, która kochała go, kiedy był dzieckiem. Teraz jednak furia w jego oczach i 
nienawiść w głosie powiedziały jej, że to możliwe. 
Rozdzial 17 
Kąpiel 
Carolina lubiła park w pobliżu mieszkania Jacka, przyjemne miejsce, by spędzać tam upalne 
sierpniowe popołudnia. Pewnego dnia (po powrocie Jacka z Karyntii) jakiś mężczyzna siedzący na 
sąsiedniej ławce zagadnął do niej. Kiedy zorientował się, że nie rozumie po niemiecku, spytał, czy zna 
angielski. Jego angielski był doskonały, więc spędzili czas na miłej pogawędce. Powiedziała o tym 
Jackowi. 
- Gdzie rozmawiałaś z tym facetem? 
- Mówiłam ci, w parku. 
- Którym parku? 
- Przy końcu ulicy. 
- W którym kierunku? 
- W kierunku centrum. 
- Nigdy nie rozmawiaj z obcymi mężczyznami. Nigdy nie wiesz, czego chcą. 
- To był miły facet, chciał tylko porozmawiać. 
- Nie masz pojęcia o tutejszych mężczyznach. Mogło ci się coś przydarzyć. 
Tego wieczora wziął ją na przejażdżkę. 
- Pokażę ci ciemne strony Wiednia, miejsca, do których nigdy nie powinnaś chodzić. 
Pojechał w kierunku Dworca Zachodniego i pokazał jej dziwki stojące na rogach. 
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- To jest miejsce dla złych ludzi. Nigdy tu nie przychodź. Jeśli byś tu kiedykolwiek się pojawiła, 
znalazłbym cię i byłbym bardzo zły. Rozumiesz? 
- Tak, oczywiście. Wcale nie chcę tu przychodzić. 
Jack był w pewnym sensie przeciwieństwem latynoskich macho, których znała. Lubił gotować, a ją 
uspokajał widok jego przygotowującego obiad. W kuchni był wyciszony, metodycznie obierał 
ziemniaki, a potem robił z nich puree, z gracją wrzucał steki na gorącą patelnię. W takich chwilach 
wydawał się zadowolony i szczęśliwy, że ma ją koło siebie. Kilka razy wspomniał o małżeństwie, 
wspólnym domu i wychowywaniu dzieci. 
Czasami robił jej kawały, na przykład oblewał ją wodą z okna, gdy wyrzucała śmieci na podwórzu. 
Pierwszy raz, gdy poczuła lodowaty strumień na głowie, była wściekła, ale potem stało się to ich 
wspólną grą. Brała worek ze śmieciami i cichutko wykradała się z mieszkania, by niczego nie słyszał 
ze studia. Kiedy zbliżała się do śmietnika, patrzyła w okno, aby sprawdzić, czy się nie czai za firanką 
z garnkiem pełnym wody (zawsze się czaił). Potem dawała susa, by wrzucić worek do pojemnika, 
zanim uda mu się wylać na nią wodę. Śmiali się potem oboje. 
Ale robił też rzeczy, które nie były śmieszne. Pewnego dnia weszła do jego pracowni i zastała go 
przeglądającego jej notes. 
- Co robisz? 
- Tylko patrzę - powiedział, najwidoczniej czerpiąc radość z naruszania jej prywatności na jej oczach. 
Potem jego rozbawienie przeszło w gniew. 
- Co tu robi moja matka? - krzyknął. 
- Kazałeś mi wpisać jej numer w Monachium, gdybyśmy się nie odnaleźli na lotnisku. 
Wziął do ręki pióro i z impetem coś napisał. 
- Zapomnij o mojej matce! Ona jest bardzo zła. 
Przeglądając notes jakiś czas potem, Carolina zobaczyła słowo „ZAPOMNIJ!" napisane poniżej 
przekreślonego telefonu matki. 
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Kilka dni później zrobiła wielkie pranie i rozwieszała je, by wyschło. Upał i para z ubrań 
spowodowały, że dosłownie spływała potem. Jack zaproponował, że przygotuje jej kąpiel. 
- Świetnie - powiedziała i poszła do kuchni napić się wody. Przysiadła na chwilę i próbowała 
zrozumieć coś z niemieckiej gazety, kiedy usłyszała wołanie: 
- Kąpiel gotowa! 
Weszła do łazienki, Jack stał przy umywalce. 
- Czas do wanny, obłędny kurczaczku. 
„Obłędny kurczaczek" był jej nową pieszczotliwą nazwą, która brzmiała trochę dziwacznie, ale też 
śmiesznie. Rozebrała się i chciała wejść do wanny, ale cofnęła stopę z powrotem. 
- Za gorąca! Miałam się przecież ochłodzić. 
- Wchodź stopniowo, to się przyzwyczaisz. 
Zgoda na gorącą kąpiel była przykładem jej coraz większej uległości wobec niego. Stał i ją 
obserwował. - Widzisz, jak przyjemnie. 
Przystosowała się do temperatury i po chwili się rozluźniła. Jack wyszedł, ona przymknęła oczy. Po 
kilku minutach wyczuła, że wszedł. Zachowywał się bezszelestnie, ale może jego ciało powodowało 
jakieś przemieszczanie się wilgotnego powietrza. Nie otwierała oczu i czekała, że coś powie. Poczuła 
jego ręce na ramionach i myślała, że chce jej zrobić masaż, ale on wepchnął ją pod wodę. Przestrach z 
powodu wody wlewającej się do oczu i nosa spowodował, że wypuściła całe powietrze. Usiłowała 
odepchnąć się stopami od drugiego końca wanny, ale na próżno. Chwytając go za ręce, poczuła 
napięte ścięgna i mięśnie przytrzymujące ją pod wodą. 
Rozdzial 18 
Śmierć przez utopienie 
W Salzburgu oddalonym o 320 kilometrów na zachód od Wiednia emerytowany inspektor policji 
August Schenner zastanawiał się, dlaczego wiedeńska policja nie zareagowała na jego meldunek z 31 
maja, sprzed 
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niemal trzech miesięcy. W ostatnim tygodniu maja Schenner dowiedział się z gazet o „mordercy z 
Lasu Wiedeńskiego". Przypomniała mu się sprawa, którą zajmował się osiemnaście lat wcześniej - 
morderstwo kobiety, której ciało odnaleziono w jeziorze Salzach. 
Jezioro położone na północ od Salzburga tuż przy rzece Salzach otaczają lasy, co sprawia, że jest 
całkowicie odosobnione i ciche. W niedzielę 1 kwietnia 1973 roku trzydziestoczteroletni mężczyzna 
stał na brzegu i łowił z synem ryby, gdy nagle usłyszał krzyki i zobaczył grupkę chłopców biegnących 
w jego kierunku. 
- Patrzcie tam! 
Około 6 metrów od brzegu rybak zobaczył coś, co jak zjawa pływało pod przejrzystą powierzchnią - 
ciemna górna część ciała niesamowicie kontrastująca z dolną upiornie bladą. 
Przyjechał policjant patrolujący okolicę i próbował wyciągnąć ciało za pomocą gałęzi, ale mu się nie 
udało. Rybak zaproponował zaczepienie haczyka za ubranie i wkrótce dał radę przyholować ciało do 
brzegu. Była to młoda kobieta, rozebrana od pasa w dół. 
Policjanci z Salzburga dotarli o 11.10, kiedy ciało leżało na boku na kamienistym brzegu, stopy 
pozostawały zanurzone w wodzie. Miała 25-30 lat, długie czarne włosy, musiała być bardzo ładna, 
mogła być Ju-gosłowianką. Ubrana była w brązowy żakiet, obcisły biały golf, a wszystko, co miała 
poniżej, znikło, łącznie z butami. Na palcu pozostał duży pierścionek z głową Nefretete. 
Policjanci obrócili ją ostrożnie i przyjrzeli się uważnie, czym miała związane ręce - był to czerwony 
krawat w srebrno-czarne paski układające się w szachownicę. Zabójca najpierw zawiązał pętlę na 
jednej ręce, pozostawiając oba końce krawata wolne. Potem wziął dłuższy koniec i zawiązał wokół 
drugiego nadgarstka, zostawiając wolny kawałek. Na końcu związał oba wolne kawałki pomiędzy 
nadgarstkami. Na zakończeniu krawata widoczna była metka „Moden-Steiner, Wels". Weis to miasto 
leżące prawie 100 kilometrów na wschód od Salzburga. 
Zrobiono zdjęcia i ciało wyciągnięto z wody. Chociaż starano się ułożyć je teraz na wznak, stężenie 
pośmiertne sprawiło, że zastygło 
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w pozycji embrionalnej. Knebel zrobiony został z bandaża, prawdopodobnie wziętego z 
samochodowej apteczki. Morderca obwiązał głowę i usta ofiary dziewięć i pół raza, wraz z włosami, 
tak że przylegały do twarzy i ust. Lekarz z zakładu medycyny sądowej odgarnął je na bok i odsłonił 
czarne zapuchnięte oczy. Zabójca zadał jej kilka ciosów pięścią w twarz. Nogi związał jej tuż nad 
kostkami za pomocą brązowych rajstop. 
Oprócz śladów pobicia na twarzy nie stwierdzono innych zranień. Choć lekarz brał pod uwagę, że na 
skutek pobicia utraciła przytomność, ciosy zadane w twarz nie były śmiertelne. Innymi słowy, 
przywleczono ją nad jezioro żywą i utopiono. 
Świeże ślady opon między linią brzegową a lasem mogły być pozostawione przez samochód zabójcy, 
ponieważ każdy, kto tamtego ranka przyjechał nad jezioro, parkował tuż przy utwardzanej drodze. 
Ślady zostały zdjęte. 
Sekcja zwłok wykazała, że przyczyną śmierci, która nastąpiła między 12.00 a 14.00, było utopienie. 
W pochwie znajdowało się nasienie i nie było na niej śladów urazu, co mogło oznaczać, że przed 
pobiciem i związaniem ofiary zabójca odbył z nią stosunek seksualny. Przy wzroście 157 
centymetrów i wadze około 46 kilogramów łatwo było ją obezwładnić, ze związanymi rękami i 
nogami była całkowicie bezsilna. Złote plomby w ubytkach zębów (w Austrii od czasu wojny zaczęto 
używać innych metali) były dodatkową wskazówką, że pochodziła z Jugosławii. 
W Salzburgu, idyllicznym miejscu urodzenia Mozarta i akcji słynnego filmu Dźwięki muzyki, w 
mieście o jednym z najniższych wskaźników przestępczości na świecie, poczyniono wszelkie 
możliwe kroki, aby ująć zabójcę. Policjanci przeczesywali mieszkania w dzielnicy jugosłowiańskiej i 
przesłuchiwali ludzi, by zidentyfikować zamordowaną dziewczynę. 
Następnego ranka na posterunku pojawił się mieszkający w pobliskiej wiosce jugosłowiański robotnik 
Mato Horvath i zgłosił zaginięcie swojej żony Maricy. Wybrała się do miasta w sobotni wieczór 31 
marca i nigdy już nie wróciła do domu. Opisał ją policji i pokazał jej paszportową fotografię. 
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Zaprowadzili go do Instytutu Medycyny Sądowej, gdzie zidentyfikował ciało dziewczyny jako swojej 
żony. 
Dwudziestopięcioletnia Marica Horvath urodziła się w Chorwacji niedaleko Zagrzebia. Młodzi ludzie 
spotkali się w 1970 roku, zaraz potem się pobrali i wyjechali do Austrii w poszukiwaniu pracy. Ona 
znalazła zatrudnienie jako służąca, on został kierowcą. W sobotnie popołudnie 31 marca 1973 Mato 
pojechał do miasta, aby obejrzeć w kinie film, i kiedy wrócił wczesnym wieczorem, jego żony nie było 
w domu. Sąsiad powiedział mu, że wyszła około 18.00 i wsiadła do autobusu w kierunku miasta. Nie 
wróciła na noc i kiedy nie pojawiła się do niedzielnego popołudnia, Mato zaczął się martwić. 
Następnego dnia rano pojechał na policję. 3 kwietnia policjant przeszukujący z psem brzegi rzeki 
Salzach natrafił najedenz butów Maricy. Można było łatwo zrekonstruować bieg wydarzeń. Po 
zaciągnięciu ofiary do jeziora morderca jechał z powrotem wzdłuż brzegów rzeki i wyrzucił jej buty 
przez okno samochodu. Jeden wylądował w wodzie, drugi został na brzegu. Poniżej jakiś rybak 
wyłowił damską portmonetkę zawierającą obrączkę ślubną Maricy. Zabójca najwidoczniej zabrał 
wszystkie pozostałe rzeczy, łącznie z jej majtkami. Inspektor Schenner nigdy dotąd nie spotkał się z 
tak brutalną zbrodnią popełnioną z zimną krwią. Wyobrażał sobie przestrach dziewczyny, ból zadany 
przez oprawcę, gdy ją bił, kneblował i związywał. Potem zaciągnął ją do lodowatego jeziora, gdzie 
usiłowała walczyć i została utopiona. Jaki człowiek był zdolny do czegoś podobnego? I dlaczego? 
Mimo że zabrał jej bransoletkę i jakieś pieniądze, rabunek nie był raczej głównym motywem zbrodni. 
Wszystko wskazywało na wyjątkowo sadystyczne morderstwo na tle seksualnym. Najoczywistszym 
tropem dla Schennera był charakterystyczny krawat, którym zabójca związał jej ręce. 
Wyprodukowany przez wiedeńskiego mistrza krawieckiego, został dostarczony wraz z 199 krawatami 
o tym samym wzorze, lecz różną kolorystyką, do sklepu Moden-Steiner w Weis w dniu 8 marca 1973. 
Z rejestru rachunków właścicielka sklepu wywnioskowała, że krawat został sprzedany 10,16 lub 17 
marca, lecz nikt nie był w stanie zidentyfikować nabywcy. Pani Steiner mgliście pamiętała jakiegoś 
młodego człowieka z próbką materiału na garnitur, do którego poszukiwał odpowiedniego krawata. 
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Pozostawało zagadką, czy morderca kupił krawat osobiście, dostał w prezencie lub ukradł komuś, kto 
go nabył. Pewne było jedynie to, że był w jego posiadaniu na dwa do trzech tygodni przed 
zamordowaniem Maricy Horvath. W Weis i Salzburgu rozklejono ogłoszenia ze zdjęciem krawata i 
komunikatem, że użyto go do popełnienia morderstwa, jednak nie przyniosło to żadnych efektów. 
Po wielomiesięcznym śledztwie w tej sprawie Schenner nie mógł wyjść ze zdumienia, że nikt nie 
dostrzegł nikogo ani niczego podejrzanego w okolicy. Wydawało się, jakby zabójca Maricy pojawił 
się znikąd niczym duch, zamordował ją, a potem przepadł bez śladu. 
Dopiero na wiosnę 1975 roku, w dwa lata po brutalnym zabójstwie Maricy Horvath, inspektor 
Schenner wpadł na obiecujący trop. Dowiedział się, że w Salzburgu miał się odbyć proces młodego 
człowieka oskarżonego o serię przestępstw na tle seksualnym, łącznie z morderstwem młodej kobiety 
w Niemczech w grudniu 1974 roku. Mężczyznę właśnie przetransponowano do więzienia w 
Salzburgu, gdzie oczekiwał na rozprawę za wykroczenia popełnione w Austrii. Schenner otrzymał 
kopie akt sprawy. 
Dwudziestoczteroletni Jack Unterweger, dorywczo pracujący jako kelner i disc jockey, miał bogatą 
przestępczą przeszłość. W wieku szesnastu lat zaczął od drobnych złodziejstw, wyspecjalizował się w 
rabunkach, kradzieżach samochodów, rozboju i oszustwach. Pierwsze przestępstwo przeciwko 
zdrowiu i życiu człowieka popełnił w 1970 roku, kiedy uprowadził szesnastoletnią dziewczynę i 
usiłował zmusić ją do nierządu. Cała seria wyroków skazujących na więzienie nie podziałała na niego 
odstraszająco. 
W latach 1973-1974 w wielu miastach odnotowano skargi składane na niego przez młode kobiety. 
Schennera najbardziej zainteresował przypadek dziewczyny z Salzburga o imieniu Daphne. 
Wieczorem 13 maja 1974 młody człowiek zaoferował jej podwiezienie spod baru w pobliżu dworca 
kolejowego w Salzburgu. Był przystojny i dobrze ubrany, jego 
ford mustang stał zaparkowany po przeciwnej stronie ulicy (wtedy sportowy amerykański samochód 
oznaczał wysoki status majątkowy). Zamiast zawieźć ją do domu, mężczyzna pojechał poza miasto na 
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polanę otoczoną gęstymi zaroślami, gdzie auto utknęło w błocie. Kiedy dziewczynę ogarnęły złe 
przeczucia i usiłowała uciec na piechotę, powalił ją na ziemię i napastował seksualnie. 
Czytając zeznania Daphne (w formie odpowiedzi na pytania zadane przez policję), Schenner 
odnotował następujący fragment: 
Kiedy usiłowałam krzyczeć, zbił mnie pięściami po głowie i wepchnął mi twarz w błoto. Zdjął mi buty 
i zerwał pończochy z nóg. Wykręcił mi rękę do tyłu, zawiązał pończochę wokół jednego nadgarstka i 
to samo zrobił z drugim, następnie związał oba, robiąc pośrodku duży węzeł, tak że obie ręce miałam 
skrępowane na plecach, a między nadgarstkami pozostało parę centymetrów luzu. 
Potem wepchnął ją do samochodu i zgwałcił stalowym prętem, podczas gdy sam się masturbował. Po 
wszystkim przeciął pończochę i spytał ją, czy pójdzie na policję. Powiedziała, że tego nie zrobi. W 
tym momencie na polanie pojawił się drugi samochód. Jej prześladowca wysiadł i udając zmartwienie, 
poprosił o pomoc. Kiedy rozmawiał z kierowcą, uciekła do samochodu i poprosiła mężczyznę na 
siedzeniu pasażera o podwiezienie. W mieście poszła na policję. 
Gdy potwierdzono zeznania Daphne, ów młody człowiek zidentyfikowany jako Jack Unterweger 
został zatrzymany i osadzony w więzieniu. Jednak tuż po aresztowaniu zażył dużą ilość środków 
przeciwbólowych, które przemycił do celi. Z powodu próby samobójczej przeniesiono go do kliniki 
psychiatrycznej w Salzburgu, z której został wkrótce zwolniony. Przyniosło to tragiczne 
konsekwencje dla niemieckiej dziewczyny zamordowanej przez niego miesiąc później. 
Schenner przeczytał zeznania Unterwegera złożone na policji, koncentrując się na opisie jego licznych 
podróży w latach 1973-1974: 
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Od października 1971 do stycznia 1973 przebywałem w więzieniu w Weis. Po wyjściu wyjechałem do 
Włoch, gdzie włóczyłem się, aż dotarłem na południe. Stamtąd podróżowałem znów na północ do 
Szwajcarii, a później, kiedy usiłowałem wjechać do Niemiec przez obszar trzech krajów niedaleko 
Bazylei, zostałem aresztowany przez niemieckie władze. Było to pod koniec lutego albo na początku 
marca 1973. Pozostałem w niemieckim areszcie do 25 sierpnia 1973 i następnie przewieziono mnie do 
Salzburga, skąd wyszedłem na wolność. Przeniosłem się do Tyrolu, gdzie pracowałem w różnych 
miejscach jako kelner, a także jako pomocnik na stacjach benzynowych. Od 8 stycznia 1974 byłem 
zatrudniony jako disc jockey. 
Jack został zwolniony z więzienia w Weis w styczniu 1973. Krawat, którym miała związane ręce 
Marka Horvath, kupił ktoś dwa miesiące później w sklepie z koszulami w Weis. 11 czerwca 1975 
Schenner przesłuchał Jacka w salzburskim więzieniu. 
- Gdzie byłeś w nocy z 31 marca na 1 kwietnia 1973? - zapytał. 
- Niemcy aresztowali mnie, kiedy chciałem przekroczyć ich granicę na przełomie lutego i marca. 
Byłem w niemieckim więzieniu aź do sierpnia. 
- Rozmawiałem z moimi niemieckimi kolegami i według ich ewidencji 4 kwietnia aresztowano cię za 
naruszenie przepisów imigracyj-nych. Więc jeszcze raz, gdzie byłeś w nocy z 31 marca na 1 kwietnia 
1973? 
- Jeśli już nie byłem w Niemczech, to jeszcze musiałem przebywać w Szwajcarii. Po kilku tygodniach 
wędrówki po Włoszech w styczniu pojechałem na północ i krótko mieszkałem w Bazylei. 
Po konsultacji ze Szwajcarami Schenner ustalił, że Jack wprowadził się do mieszkania w Bazylei 24 
stycznia 1973- Co więcej, nieznany zabójca użył samochodu do przewiezienia Maricy Horvath nad 
jezioro Salzach, a Schenner nigdzie nie znalazł potwierdzenia, że Jack w tym czasie dysponował 
jakimkolwiek pojazdem. Utrzymywał, że podróżował pociągiem albo autostopem, co brzmiało 
wiarygodnie, ponieważ miał niewielkie i nieregularne dochody. Mimo że podejrzany nie potrafił 
---------------------Page 95---------------------

udowodnić, że w nocy z 31 marca na 1 kwietnia nie był w Salzburgu, Schenner nie znalazł żadnych 
danych ani świadków potwierdzających jego obecność w tym mieście przed 25 sierpnia 1973. 
W lipcu 1975 Schenner był na rozprawie Jacka Unterwegera oskarżonego o brutalne zaatakowanie 
czterech młodych kobiet. Został uznany za winnego wszystkich czterech zarzucanych mu czynów i 
skazany na trzy lata więzienia. Na podstawie porozumienia z Niemcami mógł również być sądzony w 
Austrii za morderstwo popełnione na niemieckiej dziewczynie Margret Schäfer. W następnym roku 
odbył się kolejny proces, w wyniku którego Unterwegera skazano na dożywocie. Mijały lata i 
wszyscy zapomnieli o niewyjaśnionym morderstwie biednej jugosłowiańskiej dziewczyny utopionej 
w jeziorze - wszyscy oprócz jej rodziny, przyjaciół i inspektora Schennera. 
Dziesięć lat później, 1 lutego 1983, wieczorem zatrzymano w Weis pięćdziesięciodwuletniego 
mężczyznę za uchylanie się od zapłaty w barze. Policja sprawdziła jego dane i zwolniła go. 
Wychodząc, powiedział coś takiego: 
- Wy, policjanci, macie tu niewyjaśnione morderstwo. Wiem coś o tym, ale boję się powiedzieć, bo to 
może oznaczać kłopoty dla rodziny. 
Po namowach, żeby coś wyjaśnił, powiedział, że chodziło mu o morderstwo jugosłowiańskiej 
dziewczyny w Salzburgu, i potem już nie wydusił ani słowa. Policja stwierdziła, że za dużo wypił i 
chciał pokazać, jaki jest ważny. 
Jakiś czas później mężczyzna znów nie chciał zapłacić i ponownie trafił na posterunek. Mocno 
podpity znowu zaczął mówić o morderstwie w Salzburgu. 
- Wszystko mi jedno, powiem wam, jak po prawdzie było - powiedział. Jego relacja była następująca: 
To morderstwo było wiele lat temu. Nie jestem pewien, dokładnie kiedy. Moja córka, która ma teraz 
dwadzieścia siedem lat i mieszka tu, w Weis, 
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miała wtedy chłopaka. Blondyn, ze dwadzieścia dwa lata, nie pamiętam, jak się nazywał, ale był 
synem jakiegoś Amerykanina. Jego matka mieszkała w Monachium i prowadziła stację benzynową. 
Kiedyś siedział w więzieniu w Weis i był w celi razem z... moim znajomym. Miałem wtedy opla 
recorda, ale ja też byłem w więzieniu i nikt go nie używał. Ten chłopak wyszedł przede mną i pojechał 
tym samochodem razem z [ManuJ. Musiał znać karate albo się tym interesował, bo kiedy siedział, 
ćwiczył hantlami. Kiedy pojechali z [Manu] do piekarni w Salzburgu, uderzył w krtań jugosłowiańską 
dziewczynę i zabił ją. Potem wywiózł jej ciało nad jezioro Waller. Moja córka była świadkiem 
wszystkiego, ale ze strachu nigdy nic nie powiedziała. 
Chłopak związał dziewczynie ręce krawatem ze sklepu z koszulami Steinera w Weis na Kaiser Josef 
Platz. Kiedy go kupował, miał ze sobą mojego psa husky z szarym futrem. Potem miał publiczny 
proces w Salzburgu i chyba dalej siedzi w więzieniu. 
Policjanci w Weis nie wiedzieli, do czego dopasować historię opowiedzianą przez tego człowieka, 
choć niektórzy pamiętali porozlepia-ne ogłoszenia dotyczące jakiegoś krawata. Skontaktowali się z 
policją w Salzburgu i wkrótce kopia raportu trafiła na biurko Schennera. 
Jego część na temat ciosu w krtań zadanego przez chłopaka rozmijała się z prawdą. Nie miała na szyi 
śladów uderzenia i na pewno została utopiona. Jack mógł się przechwalać w celi swoimi 
umiejętnościami karate (w Czyśćcu pisał, że jest mistrzem wagi piórkowej w boksie) i równocześnie 
sugerować, że uderzył dziewczynę, nie zamierzając jej zabić. Nie zgadzała się także nazwa jeziora - 
Waller zamiast Salzach. Cała reszta, mimo że z drugiej ręki, brzmiała wiarygodnie. 
Tuż przed wyjazdem do Weis Schenner dowiedział się, że mężczyzna zmarł nagle na atak serca. 
Możliwe, że świadek przeczuwał swój koniec, i po dziesięciu latach od morderstwa Maricy Horvath 
zdobył się na wyjawienie tajemnicy. 
Sfrustrowany, lecz nie zniechęcony, Schenner odnalazł córkę mężczyzny, Manu, która pamiętała 
Jacka Unterwegera. 
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Pracowałam jako pokojówka [w hotelu] w Weis. Na początku roku 1973 spotykałam Jacka 
Unterwegera, ale nigdy niczego nie dowiedziałam się o jego przeszłości. Nie wiedziałam, że siedział 
w więzieniu w Weis, słyszę o tym pierwszy raz. Powiedział mi, że pracuje jako kelner w Szwajcarii i 
że mógłby mi tam znaleźć pracę. Zanim pojechaliśmy do Szwajcarii, wybraliśmy się na wakacje do 
Włoch. 
Opowiedziała Schennerowi o ich podróży do Włoch i Bazylei, gdzie Jack pracował jako kelner, ale jej 
kazał cały czas siedzieć w domu. Jeśli tylko odkrył, że wychodziła sama, wpadał w furię i ją bił. 
Tłumaczył, że szalał ze strachu, aby jej się coś nie stało. 
Pewnego dnia powiedział jej, że ma kłopoty z policją, więc wrócili do Weis. Jack kupił tam od matki 
Manu starego opla recorda. Zaraz potem pojechali do Salzburga. 
Zatrzymaliśmy się niedaleko dworca kolejowego i poszliśmy tam na obiad. Wróciliśmy do pokoju i 
Jack powiedział, że musi na chwilę wyjść, żeby spotkać się z kolegą z Niemiec, z którym ma do 
załatwienia jakieś pieniądze. Nadszedł wieczór i zasnęłam. Po jakimś czasie zbudziły mnie syreny i 
błękitne błyski świateł odbijające się od szyb. Wyjrzałam na zewnątrz i zobaczyłam, że jakiś 
samochód wpadł w poślizg i uderzył w fasadę sklepu. Wtedy też zauważyłam, że Jack był w pokoju. 
Wyskoczył z łóżka i patrzył przez okno. Nie umiem powiedzieć, kiedy wrócił, nie słyszałam, jak 
wszedł. 
Następnego dnia pojechaliśmy do Weis, wyrzucił mnie pod domem i odjechał, nie mówiąc dokąd. 
Kilka dni później przysłał mi telegram z Bazylei, że ponownie znalazł tam pracę, ale zachorował i 
mnie potrzebuje. Wsiadłam do pociągu do Bazylei i kiedy się spotkaliśmy, powiedział, że wcale nie 
był chory i nie miał pracy. Jednak nie był bez pieniędzy. 
Ani podczas pobytu w Salzburgu, ani później nie przyszło mi do głowy, że tamtej nocy zamordował 
kobietę. Pamiętam tylko, że w hotelu w Bazylei zbierał gazety z relacjami o morderstwie w Salzburgu. 
Kiedy go o to spytałam, powiedział, że to nie moja sprawa, i wyrzucił gazety. 
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Relacja Manu była prawdziwa. Szwajcarskie biuro imigracyjne potwierdziło, że Jack przebywał i 
pracował nielegalnie aż do 14 marca 1973, kiedy to wyszło na jaw. Oboje wrócili do Weis około 
piętnastego. Krawat użyty do związania Maricy Horwath został kupiony w sklepie Stei-nera 10,16 lub 
17 marca. Informacja od policji w Bazylei ujawniła, że Jack zameldował się w hotelu Bernerhof 2 
kwietnia. 
Wciąż pozostawał problem udowodnienia, że był w Salzburgu w nocy z 31 marca na 1 kwietnia. 
Chociaż Manu pamiętała, że było to na wiosnę 1973, nie mogła sobie przypomnieć dokładnej daty ani 
nazwy hotelu, w którym się zatrzymali. Schenner obwiózł ją samochodem po Salzburgu, aż go 
rozpoznała. Hotel Dietmann był oddalony o ponad 1,5 kilometra od dworca kolejowego, po 
przeciwnym brzegu rzeki, około 10 kilometrów od jeziora Salzach. Schenner poprosił o rejestr gości z 
nocy 31 marca na 1 kwietnia 1973, ale właściciel już się go pozbył. 
Na tym etapie cała jego nadzieja zawisła na jednym jedynym szczególe z relacji Manu - na wypadku 
samochodowym. Właściciel sklepu zapamiętał wypadek, ale nie umiał powiedzieć, której to było 
nocy. Przeglądając dokumenty, znalazł formularze ubezpieczeniowe na zwrot kosztów poniesionych 
na naprawę uszkodzenia sklepu, które nastąpiło wczesnym rankiem 1 kwietnia 1973. Schenner 
sprawdził te dane w policji drogowej i potwierdził informację - wypadek zdarzył się dokładnie o 
00:45. 
Schenner przestudiował zapisy z przesłuchań Jacka z 1974 i 1975 roku i zwrócił uwagę, jak 
skwapliwie pomijał on wszelkie wzmianki o pobycie w Austrii pomiędzy zwolnieniem z więzienia w 
Weis w styczniu 1973 a deportacją z Niemiec w sierpniu 1973. Nie wspomniał o swojej austriackiej 
dziewczynie Manu ani o samochodzie, którym jeździł w marcu 1973, choć swobodnie opowiadał o 
pobycie w kraju po tym okresie. Podczas przesłuchania przez innego inspektora w Salzburgu 
stwierdził: „Podczas pobytu w Kitzbiihel miałem opla coupe w zielonym butelkowym kolorze. Było 
to w październiku 1973 i posiadałem ten samochód tylko przez trzy tygodnie". Nie wspomniał, że w 
marcu i kwietniu tego samego roku jeździł oplem recordem. Gdyby odnaleziono ten samochód, 
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przekonano by się, że miał identyczne opony z zabezpieczonymi nad jeziorem śladami i apteczkę, w 
której brakowało bandaża użytego do zakneblowania ofiary. Przez podsuwanie innych łatwych do 
zweryfikowania faktów Jack sprawiał, że jest szczerze zaangażowany w śledztwo, i udawało mu się 
odwrócić uwagę od sedna sprawy. Schenner poświęcił już dość dużo czasu na studiowanie papierów. 
Nadszedł moment na konfrontację z podejrzanym. 
W Wielki Piątek 1 kwietnia 1983, dokładnie dziesięć lat po zamordowaniu Maricy Horvath, Schenner 
odwiedził głównego podejrzanego w więzieniu. Więzienie Stein, kiedyś klasztor w dolinie wioski 
Stein (przedmieście Krems), położone w części doliny Dunaju zwanej Wachau, ma chyba najbardziej 
sielskie otoczenie ze wszystkich więzień na świecie. Wzgórza wokół porośnięte są winną latoroślą, 
gdzieniegdzie wyłaniają się wieże zamków; jest to region, gdzie produkuje się białe wina świetnej 
jakości. Na zachód od Stein leży miasto Durnstein, gdzie, jak głosi legenda, dla okupu więziony był 
Ryszard Lwie Serce, gdy powracał z wyprawy krzyżowej. 
- Inspektor Schenner! Powitać! - wykrzyknął Jack na widok swego gościa w pomieszczeniu widzeń. 
Zbyt szybko rozpoznał inspektora, minęło osiem lat od spotkania z Schennerem, który był jednym z 
wielu policjantów, jakich spotkał na swojej drodze. Ktoś musiał mu powiedzieć, że miał przyjść. 
Od zastępcy szefa więzienia Schenner dowiedział się, że Jack miał „uprzywilejowaną pozycję" w 
zakładzie karnym i był wschodzącą gwiazdą sceny literackiej. 
- Niech pan daruje sobie wszelkie wstępy i przystąpi do sedna, bo inaczej wracam do celi - powiedział 
Jack. 
- Twoje alibi dotyczące 1 kwietnia 1973, kiedy w Salzburgu zamordowano Maricę Horvath, alibi, 
które mi przedstawiłeś 11 czerwca 1975, jest nie do utrzymania - stwierdził Schenner. 
- A to dlaczego? 
- Ponieważ byłeś wtedy w Salzburgu. 
- Wykluczone. Może przed lub po, ale nie tamtej nocy. 
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Schenner przerwał przesłuchanie ze względu na wchodzących i wychodzących więźniów, którzy w 
ten sposób zakłócali im spokój. Jego zdenerwowanie pogłębiło się, gdy strażnik zaprowadził ich do 
nieogrze-wanej celi, co było uciążliwe w tak zimny jak na tę porę roku dzień. Schennerowi 
przypomniano o „uprzywilejowanej pozycji" Jacka. 
- Dostałem pisemne potwierdzenie, że będę miał do dyspozycji odpowiednie miejsce do 
przeprowadzenia przesłuchania - Schenner poinformował strażnika. 
Zabrano ich do sali konferencyjnej, w której w pewnym momencie pojawił się szef więzienia Karl 
Schreiner. Ku zaskoczeniu Schennera Jack dość szorstko poprosił go o opuszczenie pomieszczenia, co 
ten uczynił. Powstało wrażenie, jakby to Jack, a nie doktor Schreiner, zarządzał więzieniem. 
- Nie chcę poruszać tego tematu - powiedział Jack. - Pośród sześciuset więźniów, z których 
siedemdziesięciu ma dożywocie, zajmuję drugą co do ważności pozycję i nie mam zamiaru jej 
zaprzepaścić. Żyję w poczuciu bezpieczeństwa, mam z tego wiele korzyści, więc dlaczego miałbym je 
stracić? I oprócz tego jestem pewien, że najdalej za dwanaście lat wyjdę stąd. Wracanie do jakichś 
niewyjaśnionych zbrodni mija się dla mnie z celem. Już mam jedno dożywocie i nie mogę dostać 
drugiego. 
Jack dobrze znał austriacki kodeks karny, który nie przewiduje wielokrotnych wyroków dożywotnich 
ani nie dopuszcza do takiego wyroku bez możliwości zwolnienia warunkowego. Podczas całego 
przesłuchania chodził tam i z powrotem po sali i odmówił zjedzenia posiłku, który mu przyniesiono. 
- Mogę chyba tylko dorzucić coś do tego, co mówiła Manu - ugiął się w końcu. -Wszystko jest mgliste 
i dalekie, jednak sobie słabo przypominam, że spędziłem z nią noc w hotelu w mieście. I chyba 
pamiętam jakiś wypadek samochodowy w pobliżu. Ale to na pewno było przed nocą 31 marca 1973. 
Albo może po. 
- Wypadek był o 0.45 1 kwietnia 1973 - powiedział Schenner. 
- Jeżeli będzie pan dalej się tego czepiał, nic mi nie pozostaje, jak pójść do celi i się powiesić - 
powiedział Jack, wybuchając płaczem. 
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Schenner na chwilę się wycofał i pozwolił Jackowi mówić o jego „specjalnej pozycji". 
- Za kilka dni tu, w Stein, będę prezentował mój najnowszy tom wierszy Szaleństwo I (Raving I). Musi 
pan też wiedzieć, że wielu pisarzy pracuje nad moim wcześniejszym zwolnieniem. Koresponduję z 
prezydentem [Rudolfem Kirschlägerem], który pisze do mnie, że jeszcze nie jestem wystarczająco 
dojrzały, abym mógł wyjść na wolność. Wykazałem również skruchę wobec rodziców zamordowanej 
w Niemczech Margret Schäfer. Dzięki nim mogłem zacząć się kształcić. Przedtem do moich wierszy, 
sztuk i powieści potrzebowałem korektora, a teraz wszystko robię sam. 
Sfinansowanie edukacji Jacka przez rodziców jego ofiary nie brzmiało wiarygodnie, ale Schenner 
zaczął doceniać talent skazanego do odwracania świata do góry nogami. 
Rozmowa schodziła na manowce, więc Schenner powrócił do kwestii fałszywego alibi. 
Jack rozluźnił się i złagodził ton. 
- Zupełnie nie rozumiem, dlaczego pan chce, żebym dostał drugie dożywocie. Dobrze pan wie, że w 
rachubę wchodzi tylko jedno. Przyznaję się, że spędziłem z Manu noc w hotelu w Salzburgu, skąd 
widziałem wypadek. I że zostawiłem ją samą w pokoju i kręciłem się w pobliżu dworca, żeby się 
spotkać ze starymi kumplami. Pyta pan, dlaczego jej nie obudziłem, kiedy wróciłem, na co 
odpowiadam, że nie widziałem powodu, aby to zrobić. Jeśli chodzi o powrót do Bazylei następnego 
dnia, wszystko, co mogę powiedzieć, to że mi się tam podoba. Co do gazet, które Manu zauważyła, 
przyznaję, interesowało mnie to w takim samym stopniu jak innych. A dlaczego nie powiedziałem 
panu, że w marcu i kwietniu miałem samochód? Bo nie posiadałem wtedy prawa jazdy i nie chciałem 
mieć kłopotów. 
Odzyskał równowagę i Schenner zrozumiał dlaczego. Inspektor skoncentrował się wyłącznie na 
kwestii fałszywego alibi Jacka. Nie wspomniał w ogóle o innych świadkach, wyciąganiu samochodu, 
oponach i apteczce. I Jack postawił wyłącznie na to, że Schenner wyciągnął tylko jedną 
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kartę w postaci fałszywego alibi. Czy to wystarczyło, aby postawić go ponownie w stan oskarżenia? 
Schenner próbował podejść do sprawy z różnych stron. Uderzyło go podobieństwo między napaścią 
Jacka na Daphne w Salzburgu w maju 1974 a wcześniejszym zamordowaniem Maricy Horvath w 
1973. Jednak pod koniec wytracił impet i Jack świetnie to wyczuł. Nie było sposobu, by skłonić go do 
wyznania, że zamordował dziewczynę. 
Wychodząc, Schenner zatrzymał się w biurze doktora Schreinera i spytał go, dlaczego tolerował 
bezczelne zachowanie Jacka. 
- Unterweger ma wielu wpływowych obrońców, a ja wcale nie marzę 
0 tym, żebym został wezwany do Ministerstwa Sprawiedliwości i musiał się tłumaczyć - odparł 
Schreiner. 
- On ma już dożywotni wyrok - stwierdził prokurator okręgowy. -Może dostać tylko jeden. 
Dla Schennera decyzja prokuratora okręgowego była rażącą niesprawiedliwością. Nawet jeśli nie 
mógł otrzymać drugiego dożywotniego wyroku, skazanie go za drugie morderstwo zostałoby na jego 
koncie i wydłużyłoby okres wymagany do podjęcia kroków o zwolnienie warunkowe. 
Schenner był przekonany, że Jack zamordował Markę Horvath. Jeśliby tego nie zrobił, to w jaki 
sposób ojciec Manu wymyśliłby historię z kilkoma faktami, które można było zweryfikować? Jego 
relacja o morderstwie, choć wygłoszona pod wpływem alkoholu i dotycząca zdarzenia sprzed 
dziesięciu lat, wcale nie wydawała się wymyślona lub wyrachowana. Lecz jeśli miał motyw, aby 
oskarżyć Jacka, dlaczego nie zrobił tego wcześniej? 
Musiał uporać się z fałszywym alibi Jacka i jego innymi mętnymi zeznaniami na policji, na które 
składały się różne elementy: krawat kupiony w Weis w jednym z trzech dni, kiedy tam przebywał, 
jego samotne wyjście w noc popełnienia morderstwa i powrót ukradkiem do pokoju, wyjazd 
następnego dnia do Szwajcarii, zainteresowanie artykułami o zbrodni, jego kartoteka w policji 
odnotowująca napaści na kobiety na tle seksualnym w okolicach Salzburga z użyciem tej samej 
metody wiązania rąk ofiary na plecach, opinie psychiatrów z procesów w 1975 i 1976, 
---------------------Page 103---------------------

które wzięte wszystkie pod uwagę musiałyby przekonać sąd o jego winie. Choć nie można wykluczyć, 
że dobry obrońca poradziłby sobie, kładąc nacisk na poszlakowy charakter procesu, zeznania w 
wystarczającym stopniu obciążały Jacka, aby ponownie wytoczyć mu sprawę. Dlaczego więc nie 
został postawiony w stan oskarżenia? 
Rozdzial 19 
Tylko zabawa 
Jack uwolnił Carolinę z uścisku. Z trudem złapała oddech, krztusząc się i wypluwając wodę. Kiedy 
minął pierwszy szok, usłyszała śmiech Jacka gdzieś w drugim końcu mieszkania. Wyszła z wanny, 
włożyła płaszcz kąpielowy i znalazła go siedzącego w salonie. 
- Jack, zwariowałeś, o mało nie utonęłam. 
- Nic podobnego, ani trochę, tylko żartowałem. 
Czy miał to być kolejny żart w stylu oblewania jej wodą podczas wyrzucania śmieci? Nie wydawało 
się jej, że tym razem tylko niewinnie się bawił. 
Minęło kilka spokojnych dni bez żadnych incydentów, jej fobia kąpielowa zaczęła mijać. Wtedy nagle 
Jack oświadczył, że chce wyjechać z Wiednia. 
- Zaraz wsiadamy do samochodu. Chciałbym wynająć niewielki dom za miastem i mam spotkanie z 
właścicielem. 
Jechali jakiś czas i kiedy minęli wioskę w Lesie Wiedeńskim, skierowali się na bitą drogę, która 
kończyła się polaną z domkiem. Przywitała ich para w średnim wieku. Jack przedstawił Carolinę po 
angielsku, ale gdy tylko zaczęli rozmowę o sprzedaży, przeszedł na niemiecki. Carolina odczuwała 
potrzebę pójścia do toalety, ale nie chciała się wtrącać. Czekała, aż nastąpi jakaś przerwa w rozmowie, 
ale tak się nie stało. Po dziesięciu minutach Jack wstał, aby wyjść, więc zdecydowała, że zatrzymają 
się po drodze. 
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Para odprowadziła ich do samochodu i kiedy Carolina miała wsiąść, kobieta uściskała ją. 
- Miło mi było panią poznać, proszę uważać na siebie - powiedziała z niepokojem w oczach. Była 
czymś zmartwiona. 
- To ładny dom - powiedziała Carolina, starając się nie okazywać zdenerwowania, kiedy już byli w 
samochodzie. 
- Tego nie wynajmują. Do wynajęcia jest inny. Z opisu świetny, ale za drogi. Powiedziałem im, że 
sobie to przemyślę. 
- A jak się zdecydujesz, to kiedy się przeprowadzisz? 
- On nie jest tylko dla mnie, ale dla nas obojga. Myślałem o początku września. 
Dojechali do końca bitej drogi i wjechali na asfalt. 
- Muszę pójść do toalety. Możemy stanąć przy stacji benzynowej? 
- Jasne - powiedział, ale nie zwolnił, gdy do niej dojeżdżali. 
- Ej, tu jest! -Co? 
- Stacja. Muszę do toalety, zapomniałeś? 
- Przepraszam, zatrzymam się na następnej. 
Mijali małe miasteczko ze stacją benzynową, ale Jack znów nie zjechał z drogi. 
- Jack, dlaczego się nie zatrzymałeś? Naprawdę muszę iść do toalety. Uśmiechnął się i jechał dalej. 
Kiedy dotarli do przedmieść Wiednia, 
mijali następną stację. Jack włączył migacz i zwolnił, ale potem ze śmiechem nacisnął na gaz. 
- To nie jest zabawne - powiedziała, co wywołało u niego jeszcze większy śmiech. 
Zastanawiała się, dlaczego uważał to za zabawne. Dlaczego Jack, który potrafił jej okazywać wielką 
czułość, najwidoczniej czerpał czasem przyjemność z dręczenia jej? Myślała o powiedzeniu mu, że 
chce wracać do Ameryki, choć wciąż czuła się z nim związana. Ogólnie miała zamęt w głowie, ale 
jednego była pewna - nie przeprowadzi się z nim za miasto, gdzie czułaby się jeszcze bardziej odcięta 
od świata. 
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Rozdzial 20 
Najświeższy trop 
„Najświeższy trop w poszukiwaniach mordercy prostytutek" - głosił wielki nagłówek wiedeńskiego 
„Kuriera" z i września. 
Śledztwo w sprawie zabójcy prostytutek w Lesie Wiedeńskim trafiło czasowo na boczny tor. Inne 
zbrodnie i niemal codzienne napady na banki zaabsorbowały uwagę śledczych. Jednak ostatnio wpadli 
na świeży trop. 
Poszukiwany mężczyzna może być już dobrze znany organom ścigania. Zbrodnia, za którą został 
skazany na dożywocie, a potem zwolniony warunkowo, w uderzający sposób przypomina morderstwa 
popełnione w Lesie Wiedeńskim. 
Policja nadała groźnemu mordercy prostytutek w Lesie Wiedeńskim miano „Jack the Struggler" 
albo „Jack the Strangler of Penzing". 
Dziennikarz śledczy Peter Grolig był najlepszy w swojej branży w Wiedniu, choć mógł sięgnąć do 
niemiecko-angielskiego słownika, zanim napisał „Jack the Struggler". Wcześniej, latem, w 
branżowym piśmie policyjnym ukazał się jego artykuł na temat tych samych morderstw, w którym 
również użył określenia „Jack the Struggler". Przydomek był aluzją do Kuby Rozpruwacza (Jack the 
Ripper), lecz okazało się, że podejrzany miał naprawdę na imię Jack. Był to niezwykły zbieg 
okoliczności, jeśli wziąć pod uwagę fakt, że Jack Unterweger mógł być jedynym rodowitym 
Austriakiem noszącym angielskie imię. 
Grolig dowiedział się o tropie Schennera poprzez swoje kontakty z komendą główną policji pod 
koniec maja, kiedy informacja tam dotarła. Zaczął dokładniej zajmować się życiem i przestępstwami 
popełnionymi przez Jacka Unterwegera. Jemu również zbrodnia Jacka z 1974 w ogromnym stopniu 
przypominała morderstwa z Lasu Wiedeńskiego popełnione w 1991. Grolig wiedział, że niektórzy 
inspektorzy podzielali jego opinię, jednak minęły trzy miesiące, odkąd komenda główna otrzymała 
informację od 
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Schennera, a śledztwo w sprawie Unterwegera prawie w ogóle nie posuwało się naprzód, z wyjątkiem 
drobnych, sporadycznych ruchów. 
Grolig zastanawiał się, czy wolne tempo śledztwa w sprawie warunkowo zwolnionego skazańca miało 
cokolwiek wspólnego z jego uprzywilejowaną pozycją wśród pisarzy, intelektualistów oraz 
urzędników w Ministerstwie Sprawiedliwości. Czy Edelbacher obawiał się, że miałby kłopoty w 
dziedzinie public relations, gdyby Unterweger zgłosił, że jest nękany przez policję? 
W przypadku każdego morderstwa popełnionego bez świadków i fizycznych dowodów policja mogła 
ścigać jedynie osoby, które obciążone były największymi podejrzeniami. Należało przyjąć zasadę o 
domniemanej niewinności podejrzanego, póki nie udowodniono mu winy. Jack musiał być dalej brany 
pod uwagę w obecnym śledztwie. Grolig miał nadzieję, że Edelbacher weźmie teraz pod lupę sprawę 
Unterwegera. i września, w trzy miesiące po otrzymaniu przez policję „gorącego tropu" od Schennera, 
dziennikarz w bardzo wyważony sposób ujawnił go opinii publicznej. Nie podał pełnego brzmienia 
nazwiska podejrzanego. Większość czytelników odebrała informację o nazwisku jako swego rodzaju 
grę z przydomkiem Kuby Rozpruwacza. Tylko dobrze zorientowani i uważni zidentyfikowali 
człowieka, do którego ów przydomek się odnosił. 
Kiedy nadszedł i września, Jack złożył oświadczenie policji, jednak nie dotyczyło ono przeprowadzki 
z Caroliną do domku na wsi. Zamiast tego informował, że wybierają się w trasę rowerową wzdłuż 
Dunaju. To, co na początku brzmiało dla Caroliny jak miła propozycja, okazało się szkołą 
przetrwania. Jack jechał bardzo szybko i podczas przystanków na światłach zauważyła, że nie był 
nawet zdyszany. Gdy dojechali do Dunaju, czyli początku wyprawy, była wyczerpana. Po kilku 
kilometrach męki na ścieżce rowerowej w końcu zatrzymali się na odpoczynek. Kiedy usiedli na 
trawie i patrzyli na płynącą obok wielką rzekę, Jack zaczął płakać. Zauważyła jego łzy i na chwilę 
zapomniała o swoim zmęczeniu. - Co się dzieje? 
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Chciał coś powiedzieć, ale płacz stłumił jego słowa. 
- O co chodzi? Dlaczego płaczesz? 
- Coś się stało, musisz wracać do Ameryki. 
- Ale co się stało? 
- Mam kłopoty. Muszę się z tym uporać. Wrócisz do Wiednia, gdy wszystko się wyjaśni. 
Wstał, wsiadł na rower i pojechał w kierunku, z którego przyjechali, zbyt szybko, aby mogła za nim 
nadążyć. Usiłowała odtworzyć trasę, którą przyjechali, i jakimś cudem udało jej się trafić do jego 
mieszkania. 
- Hej, obłędny kurczaczku! - usłyszała jego głos, gdy wchodziła na podwórze. 
Zobaczyła go w oknie, na twarzy miał idiotyczny uśmiech. Zastanawiała się, jak możliwa jest tak 
diametralna zmiana nastroju. Następnego dnia zarezerwował jej bilet i 5 września odleciała do Los 
Angeles. 
Rozdzial 21 
Konfrontacja 
Nazajutrz po wylocie Caroliny Jack zaglądnął do biura Edelbachera, aby opowiedzieć mu o podróży 
do Los Angeles. Rozkładał zdjęcia i opowiadał anegdoty z pobytu, był odprężony i pogodny. Zrobił 
fotografie podczas jazdy z patrolem po Los Angeles i mnóstwo się nauczył o przestępczym świecie w 
wielkim amerykańskim mieście. Szef podziękował mu za podzielenie się swoimi doświadczeniami. 
Termin wizyty Jacka, w cztery dni po ukazaniu się artykułu Groliga o „najświeższym tropie", mógł 
wydać się podejrzany, ale trzeba przyznać, że wcześniej zapowiadał swoje przyjście po powrocie z 
Los Angeles. Wprawdzie był już Wiedniu od połowy lipca, ale szef na prawie cały sierpień wyjechał 
na urlop. Jak należało dalej postępować? Edelbacher uważał, że najlepszym rozwiązaniem będzie 
dalsze „udawanie głupiego" 
i poddanie Unterwegera ponownej ścisłej obserwacji. 
---------------------Page 108---------------------

16 września, jedenaście dni po spotkaniu z Edelbacherem, młodzieżowy program ORF Zick Zack 
wyemitował jego relację o „ciemnej stronie Los Angeles". Oto wstęp wygłoszony przez gospodynię 
programu Elisabeth Scharang: 
Jest upał i świeci słońce. Ono jest istotą Kalifornii. Ono wciąż podsyca marzenia o Kalifornii. Co 
dzień trwa wałka, by słońce przedarło się przez brud i smog i opromieniło fabrykę snów. Zaledwie 
kilka kilometrów od Beverly Hills, w centrum miasta, rozciąga się pogrążona w ciemnościach strefa 
cienia. Jack Unterweger rozmawiał z młodocianymi prostytutkami, bezdomnymi oraz policjantami o 
życiu i walce o przetrwanie poza scenerią Hollywoodu. 
Robiącą niesamowite wrażenie częścią audycji była przeprowadzona przez Jacka rozmowa z uliczną 
prostytutką. Wstęp Elisabeth Scharang brzmiał patetycznie i nawiązywał do lewicowych poglądów na 
temat bezdusznej kapitalistycznej Ameryki. Na tym tle drżący głos uzależnionej od narkotyków 
kobiety opowiadającej swoją historię miał ogromny autentyczny ładunek. 
JACK: Pracujesz w Los Angeles jako prostytutka? 
DZIEWCZYNA: Tak, bo jestem niepełnosprawna. Nie mogę normalnie pracować. 
[Tu słychać komentarz po niemiecku i kiedy powraca głos prostytutki, następuje opis jej pracy, 
prawdopodobnie jako odpowiedź na pytanie Jacka]. 
DZIEWCZYNA: lest ohydna, brudna, jest przerażająca. Za każdym razem, gdy wychodzisz na ulicę, 
ryzykujesz życie. Za każdym razem gdy wsiadasz do samochodu, możesz umrzeć. Za każdym razem 
nie wiesz, z kim jedziesz, nie wiesz, czy będzie chciał cię zabić, czy będzie w porządku, czy cię pobije 
albo zrobi krzywdę. I za każdym jednym razem gdy wsiadasz do samochodu, boisz się. To jest zawsze 
przerażające. 
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7 października, trzy tygodnie po programie Zick Zack, Jack znów pojawił się w komendzie, aby 
podzielić się z Edelbacherem wiadomością, że pisze reportaż o problemie bezdomnych w Los Angeles 
i Wiedniu. W tym momencie szef zdecydował się odkryć karty. 
- Panie Unterweger, jest coś, o czym chciałem z panem porozmawiać. Dotyczy to kobiet, które zostały 
zamordowane zeszłej wiosny. Robił pan reportaż o tych morderstwach dla ORF. 
- Macie podejrzanego? - spytał Jack ze spokojem. 
- Zbadaliśmy około 130 ewentualnych podejrzanych. Chciałem panu zakomunikować o wniosku z 
naszych dyskusji na ich temat: pojawiło się wśród nich pańskie nazwisko. 
- Nie dziwi mnie to, jeśli wziąć pod uwagę moją przeszłość. Wiem również, skąd pochodzi nowy trop. 
Wiem, że pewien emerytowany inspektor z Salzburga uparł się, że ja jestem zabójcą, a to oczywisty 
absurd. Po tych wszystkich latach w Stein nie ma mowy, żebym mógł popełnić jakąś zbrodnię. Nie 
tylko utraciłbym wolność, ale byłoby to ogromne rozczarowanie i sprawienie wielkiego zawodu 
wszystkim ludziom, którzy mi pomagają. 
- Rozumiem - powiedział Edelbacher. - Jednak łatwiej byłoby nam wyeliminować pana z listy 
podejrzanych, gdyby nam pan opisał, gdzie pan był podczas nocy, kiedy zaginęły te cztery kobiety. 
Jack odparł, że spróbuje sobie odtworzyć, w jakich miejscach przebywał podczas nocy 8,16 i 28 
kwietnia oraz 7 maja. Edelbacher dał mu dwa tygodnie na przypomnienie i przejrzenie swoich 
notatek. 
Rozdzial 22 
Anonimowy telefon 
Następnego wieczora, 8 października, Rudolf Prem, mąż wciąż zaginionej Reginy Prem, znów 
odebrał serię anonimowych telefonów. Odkąd w „Kurierze" ukazał się jego dramatyczny apel, 
czasami takie telefony budziły go ze snu. Głos w słuchawce w nocy 8 października brzmiał 
 
---------------------Page 110---------------------

znajomo. Rudolf wywnioskował, że był to ten sam mężczyzna, który dzwonił na początku lipca i 
podał mu taką informację: 
- Obok jeziora w Lesie Wiedeńskim skręć w lewo i idź stromą ścieżką, która się rozwidla. Kilka ich 
tam leży. Gdy osiem w zenicie będzie, powiem, gdzie twa żona leży. 
4 sierpnia, w miesiąc po telefonie do Rudolfa, w Lesie Wiedeńskim odnaleziono ciało Silvii Zagler. 
Trzeba zaznaczyć, że trasa z Wiednia do miejsca zbrodni bardzo przypominała tę opisaną przez 
anonimowego rozmówcę. Druga część jego wypowiedzi z lipca przypominała jakiś dziwny wiersz: 
Wenn derAchter im Zenith steht, Dann sage ich dir wo deine Frau łiegt. Gdy osiem w zenicie będzie, 
Powiem, gdzie twa żona leży. 
Rudolf uważał, że był to ten sam głos, który trzy miesiące później, 8 października, o 23.45 odezwał się 
w słuchawce: 
- Ja jestem katem, Gerda leży na wzgórzu Tulbinger. Uczyniłem to z rozkazu Boga. Tej nocy 
dopełniłem dzieła. Do jedenastu wymierzam sprawiedliwą karę. 
O piątej rano zadzwonił telefon i ten sam głos powiedział: 
- Leżą w miejscu sądu, twarzą zwrócone w dół do Hadesu, bo inaczej byłaby to zbrodnia. 
Rozdzial 23 
Alibi 
Dwa tygodnie po tym, jak Edelbacher poinformował go, że jest podejrzany, Jack pojawił się w 
komendzie głównej, aby przedstawić swoje alibi na noc 8,16 i 28 kwietnia oraz 7 maja. 
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Muszę wyznać, że na całe dwa miesiące, kwiecień i maj, nie mogę podać żadnego alibi. Zacząłem 
zapisywać swoje czynności od 3 września 1991, kiedy po raz pierwszy dowiedziałem się, że zostałem 
włączony do kręgu podejrzanych [od artykułu w „Kurierze" z 1 września]. Od 11 listopada 1990 do 25 
marca 1991 intensywnie pracowałem jako aktor i reżyserowałem dwie sztuki teatralne. W kwietniu i 
maju przebywałem w Wiedniu, pracując głównie w domu. Jednak wyjeżdżałem do Monachium, by 
odwiedzić matkę, oraz do Niemiec wschodnich, ale nie potrafię, określić dokładnych dat. 
Samochód Volkswagen Passat jest zarejestrowany na moje nazwisko i ma rejestrację W JACK 1. Nie 
posiadam prawa jazdy, ale chodzę na kurs i dostanę dokument w lutym 1992. Sam nie prowadzę, ale 
mam przyjaciół, którzy mnie wożą. Kiedy przygotowywałem program radiowy na temat morderstw 
prostytutek, cztery wieczory spędziłem w ich środowisku, gromadząc materiał, i byłem 
przesłuchiwany przez oficerów policji. Było to na dzień przed moim przyjściem do komendy głównej, 
aby przeprowadzić tam wywiad. Nie miałem żadnej innej okazji, by kontaktować się ze światem 
prostytutek i alfonsów. 
Nikt nie może oskarżać mnie o popełnienie takiej zbrodni jak zabójstwo prostytutki. Jestem 
psychicznie zrównoważony i do tego stopnia się zmieniłem w stosunku do dawnego sposobu życia, że 
nie byłbym zdolny do ponownego popełnienia morderstwa. Ogromnie lubię swoje nowe zajęcie; nie 
zażywam narkotyków, nawet nie piję alkoholu. 
Mam świadomość, że podejrzenie padło na mnie za sprawą poczynań emerytowanego inspektora z 
Salzburga, ale jego obecne wnioski zupełnie rozmijają się z moim rzeczywistym życiem. Wiem, że 
trop został wskazany przez niego; osobiście mi groził i zapewniał, że nie pozostawi mnie w spokoju. 
Jego podejrzenia jednakowoż nie mają pokrycia w faktach. Nie mam potrzeby, aby korzystać z usług 
prostytutek. Jestem zintegrowany ze społeczeństwem, na co istnieje wiele dowodów. Wyrażam zgodę, 
aby wykonano mi dwa zdjęcia polaroidem. 
Po wyjściu Jacka Edelbacher przestudiował jego oświadczenie. Fragment mówiący o tym, że sam nie 
prowadzi samochodu, stanowił 
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potwierdzenie jego zdolności do wygłaszania nieprawdy z pokerową twarzą przed szefem komendy 
głównej policji. Potwierdzał również jego niewiedzę, że był poddany obserwacji. A może przeciwnie? 
Mógł unikać pojawiania się w dzielnicy prostytutek, ponieważ wiedział, że jest inwigilowany. 
Równocześnie chciał, aby policja miała wrażenie, że nie zdawał sobie z tego sprawy. 
Edelbacher doszedł do wniosku, że przeszukanie jego mieszkania jest bezcelowe. Jack, 
dowiedziawszy się, że znalazł się w kręgu podejrzanych, z pewnością pozbył się wszystkiego, co było 
związane z zabójstwami (jeśli naprawdę był mordercą). Pozostawała nadzieja, że prowadzący 
śledztwo natrafią na prostytutki, które rozpoznają go na polaroidowych zdjęciach. 
Kilka dni później do komendy głównej przyszedł dość niezwykły dalekopis. Inspektorzy z Grazu 
prowadzili śledztwo w sprawie morderstwa dwóch prostytutek i prosili wiedeńską policję o pomoc. 
Rozdzial 24 
Graz 
Policja w Grazu wszczęła ponowne poszukiwania zabójcy, po tym jak 5 października 1991 w lesie 
odnaleziono drugie ciało. Problem zaczął się rok wcześniej, kiedy zaginęła pierwsza kobieta. 
Trzydziestodziewięcio-letnia Brunhildę Masser od dziesięciu lat pracowała w dzielnicy czerwonych 
latarni w Grazu. Gdyby stojąc na swoim rogu, popatrzyła w kierunku północnym, w odległości około 
kilometra zobaczyłaby oświetloną wieżę zegarową na wzgórzu zamkowym. Od średniowiecza zamek 
był jedną z najskuteczniej broniących się fortec w Europie. Ani Turcy, ani armia napoleońska nie 
zdołali jej zdobyć. 
Brunhildę najprawdopodobniej po raz ostatni spojrzała na wieżę około północy 26 października 1990. 
O 00.15 znajomy taksówkarz przystanął przy niej i spytał, dlaczego pracuje do tak późnej godziny, 
podczas gdy jej koleżanki dawno poszły do domu. Odparła, że ma nadzieję 
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na ostatniego klienta, ponieważ nazajutrz chciała zabrać dzieci na małą wycieczkę (było austriackie 
święto narodowe) i w związku z tym potrzebowała pieniędzy. Zaraz potem musiał zjawić się jej 
ostatni klient. 
Podjechał samochodem, wywiózł ją z miasta na główną drogę, która biegnie równolegle do rzeki Mur 
skręcającej na północny wschód. Na północ od wioski Gratkom zjechał na leśną drogę wspinającą się 
na zalesione wzgórza. Zjazd nie jest w ogóle oznakowany ani oświetlony. Musiał wcześniej go znać i 
wiedział, kiedy trzeba zwolnić, aby wziąć ostry zakręt w prawo. 
Dwa miesiące później, 5 stycznia 1991, bawiące się w lesie dzieci odnalazły w strumyku jej ciało 
leżące twarzą w dół i częściowo przykryte gałęziami. Było nagie, z wyjątkiem biżuterii, ubrania i 
portmonetka zniknęły. Jakieś zwierzę wygryzło kawał pośladka, akurat po stronie, gdzie zadano ranę 
kłutą. Patolog sądowy wywnioskował, że uduszono ją szerokim paskiem materiału, ale ze względu za 
zaawansowane stadium rozkładu nie potrafił sporządzić precyzyjnego orzeczenia. 
Ponieważ miejsce, w którym odnaleziono ciało, znajdowało się około 10 kilometrów od Grazu, 
najpierw sprawą zajęli się inspektorzy żandarmerii (lokalnego organu ochrony porządku 
publicznego). Gdy odkryli, że ofiara została przywieziona z miasta, rozpoczęli współpracę z policją w 
Grazu. Pierwsze podejrzenie padło na stałego klienta Brunhildę należącego do elity Grazu, który 
znany był ze swoich perwersyjnych upodobań. Wiedziano o jego sadomasochistycznych 
zachowaniach, kiedy wywoził dziewczyny do lasu i masturbował się, podczas gdy nago tańczyły w 
świetle samochodowych reflektorów. Jednak żadna z kobiet nigdy nie skarżyła się na przemoc 
seksualną z jego strony, zaś inspektorzy nie natrafili na żadne tropy, które mogłyby powiązać go z 
popełnionymi morderstwami. W trakcie przesłuchania, które przeprowadził sędzia śledczy Wolfgang 
Wladkowski, przedstawił mocne alibi. 
Po upływie dwóch miesięcy, 7 marca 1991, w nocy w Grazu zaginęła prostytutka Elfriede Schrempf. 
Została zabrana z miejsca, gdzie stała, czyli naprzeciw Volksgarten (miejskiego parku, w którego 
pobliżu po raz ostatni widziano Brunhildę Masser). Chociaż oficjalnie uznana 
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była za zaginioną, policja w Grazu domyślała się, że spotkał ją ten sam los co Masser. Jedna z 
prostytutek zeznała, że 7 marca około 22.15 widziała Elfriede wsiadającą do volkswagena golfa 
wyglądającego jak policyjny radiowóz. Powtórzyła swoje zeznanie reporterom i w mediach rozpętała 
się sensacja, że zabójcą był policjant. Na komendę w Grazu na długie miesiące padł cień. 
Prowadzący śledztwo zatrzymali i przesłuchali około tysiąca kierowców tego typu volkswagenów, 
łącznie z dyżurnymi oficerami, lecz żaden z nich nie okazał się prawdopodobnym podejrzanym. 
Dopiero w październiku przesłuchano właściciela jasnożółtego volkswagena golfa. Mężczyzna 
zeznał, że w nocy 7 marca 1991 zaparkował w pobliżu Vblksgarten, wdał się w rozmowę z Elfriede 
Schrempf, po czym obydwoje poszli do parku, gdzie kobieta wyświadczyła mu usługę seksualną. Po 
wszystkim mężczyzna wsiadł do samochodu i odjechał. 
Po dokładnych przesłuchaniach stwierdzono, że z całą pewnością nie był on zabójcą. Podczas 
dalszego śledztwa kobieta, która naprowadziła ich na trop volkswagena, z uporem powtarzała, że 
samochód „łudząco przypominał wóz policyjny" i na pewno był „biały w czerwone pasy". Stwierdziła 
jednak również, że samochód nie posiadał policyjnych tablic rejestracyjnych. Jak wspomniała na 
pierwszym przesłuchaniu, litery na tablicy „zaczynały się od St i składały się z sześciu cyfr" - był to 
dokładny opis tablic rejestracyjnych jasnożółtego golfa. 
W maju 1991 „Wiener" opublikował artykuł o morderstwie Brunhildę Masser i prawdopodobnym 
zabójstwie Elfriede Schrempf, sugerujący, że obie zbrodnie popełnił ten sam morderca, 
przypuszczalnie również ten, który w styczniu i październiku 1989 zamordował dwie inne kobiety w 
ich własnych mieszkaniach. Ponieważ przed 1989 rokiem w Grazu bardzo rzadko dochodziło do 
morderstw prostytutek, cztery zabójstwa popełnione w latach 1989-1991 zostały uznane za seryjne. 
Jednak Hans Breitegger, szef działu kryminalnego „Kleine Zeitung" w Grazu, przestrzegał przed zbyt 
pochopnymi wnioskami: „Na początku lat osiemdziesiątych mieliśmy dwa morderstwa prostytutek. 
Wszyscy uważali, że popełnił je jeden zabójca. Okazało się potem, że było ich dwóch". 
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Z jakich powodów ktoś miałby mordować prostytutki? Redakcja „Wienera" zwróciła się o opinię do 
najwybitniejszego w Austrii specjalisty w dziedzinie seksuologii doktora Ernesta Bornemana. Według 
niego „zabójstwo prostytutki niemal zawsze ma źródło w nienawiści do kobiet". Kilka lat wcześniej w 
liście do ówczesnego ministra sprawiedliwości Egmonta Forregera doktor Borneman wsparł swoim 
autorytetem kampanię w sprawie zwolnienia warunkowego Jacka: 
Piszę do Pana o przypadku więźnia nazwiskiem Jack Unterweger... Nie znam go osobiście, ale 
czytałem jego autobiograficzną powieść Czyściec... 
Ten człowiek odznacza się inteligencją i jeśli zostałby zwolniony z więzienia, bez wątpienia 
potrafiłby utrzymać się z pracy literackiej. Jest autorem wielu sztuk teatralnych wystawianych z 
wielkim sukcesem, a także redaguje własne pismo literackie... 
Ten człowiek popełnił poważne przestępstwo, lecz wyraził głęboką skruchę, rozumie motywy 
swojego ówczesnego postępowania, przejawia cechy, które nigdy nie pozwolą mu na powrót do 
dawnego życia. Jako profesjonalny seksuolog jestem w stanie wydać bardziej merytoryczną ocenę niż 
niejeden psychiatra. Jestem zatem przekonany, że nigdy już nie popełni żadnego przestępstwa, i w 
związku z tym popieram jego starania o wcześniejsze zwolnienie z więzienia. 
28 maja 1991 (na trzy dni przed rozmową z Schennerem o Jacku Unterwegerze) wiedeński inspektor 
pojechał do Grazu, by zweryfikować hipotezę, że morderstwa popełnione w Grazu i Wiedniu miały ze 
sobą jakieś powiązania. Jego konkluzja była negatywna - według niego nie istniała wystarczająca 
liczba wspólnych cech. Najistotniejsza różnica dotyczyła miejsca zbrodni. Dwie z trzech kobiet w 
Grazu zabito w ich mieszkaniach, podczas gdy w Wiedniu wszystkie ofiary zostały zabrane do 
samochodu i wywiezione poza miasto do pobliskiego lasu. 
5 października 1991, trzy miesiące po wydaniu opinii przez wiedeńskiego inspektora, w lesie 
oddalonym o 20 kilometrów na południe od Grazu odnaleziono szkielet Elfriede Schrempf. Została na 
nim jedynie 
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biżuteria i para ciemnoczerwonych rajstop. Reszta ubrania oraz torebka zniknęły. Szkielet znajdował 
się około 360 metrów od najbliższej drogi. Najprawdopobniej zabójca zmusił ją do przejścia na 
miejsce zbrodni, choć nie można było wykluczyć, że przez ostatnie metry ciągnął ofiarę po ziemi. 
Ponieważ pozostał tylko szkielet, sądowy patolog nie potrafił podać przyczyny śmierci. Jednak na 
czaszce i kościach nie można było stwierdzić śladów po kuli, ciosach zadanych nożem czy tępym 
narzędziem, więc wszystko wskazywało na to, że została uduszona. 
Po odnalezieniu Elfriede Schrempf inspektorzy z Grazu doszli do wniosku, że z pewnością została 
zamordowana przez tego samego człowieka, który zabił Brunhildę Masser. Jednak trwające 
miesiącami śledztwo nie wyłoniło mocnego podejrzanego i kiedy policja gotowa była zaniechać 
poszukiwań nieznanego sprawcy, śledczy dziennikarz Hans Breitegger właśnie je rozpoczął. 
Póki nie wydarzyło się nic nadzwyczajnego, cały czas mógł poświęcać na tę sprawę, mając o wiele 
większą swobodę niż niejeden inspektor policji. W wieku trzydziestu siedmiu lat miał za sobą 
piętnaście lat w zawodzie dziennikarskim i wypracował sobie kontakty z policjantami i urzędnikami 
wymiaru sprawiedliwości w całym kraju. Był lubiany przez gliny jako świetny kompan do pogawędki 
przy piwie. 
Dawno doszedł do wniosku, że błędnie zakładano, iż wszystkie cztery morderstwa z lat 1989-1991 
zostały popełnione przez tego samego zabójcę. Odkrycie w październiku 1991 ciała czwartej ofiary w 
lesie wzmocniło jego przekonanie, że morderca z 1989, który działał w mieszkaniach, nie był tym 
samym mordercą z 1990-1991 dokonującym zbrodni w lesie. 
Dwa ostatnie morderstwa przypominały te, które zaczęły się w Wiedniu w miesiąc po zaginięciu 
ostatniej ofiary w Grazu. Hipoteza Hansa była następująca: zabójca z Lasu Wiedeńskiego zaczął 
mordować w Grazu i fakt niewykrycia sprawcy zachęcił go do zabijania z większą częstotliwością w 
ten sam sposób w okolicach Wiednia. 
Kilka dni później, zajmując się jakimś przypadkiem w pobliżu czeskiej granicy, Hans natknął się na 
wiedeńskiego inspektora, którego dobrze znał. 
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- Jak tam śledztwo w sprawie mordercy prostytutek? - spytał. 
- Dopiero co otrzymaliśmy informacje z Salzburga, że morderstwa mogły zostać popełnione przez 
Jacka Unterwegera. 
Jack Unterweger. Hans słyszał o byłym skazanym, który pisał książki w więzieniu, ale niewiele o nim 
wiedział. Następne dni spędził w archiwach, starając się zebrać jak najwięcej informacji na temat 
pisarza z Wiednia. Ułożył następujący kalendarz: 
10 STYCZNIA 1989: Gertrudę Streger zamordowana w swoim mieszkaniu w Grazu. 
27 PAŹDZIERNIKA 1989: Gerlinde Rosenkranz zamordowana w swoim mieszkaniu w Grazu. 
23 MAJA 1990: Jack Unterweger, zwolniony z więzienia, zamieszkuje w Wiedniu. 
26 PAŹDZIERNIKA 1990: Brunhilde Masser zamordowana w lesie w okolicach Grazu. 
7 MARCA 1991: Elfriede Schrempf zamordowana w lesie w okolicach Grazu. 
8 KWIETNIA 1991: Silvia Zagler zamordowana w Lesie Wiedeńskim. 16 KWIETNIA 1991: Sabine 
Moitzi zamordowana w Lesie Wiedeńskim. 
28 KWIETNIA 1991: Regina Prem prawdopodobnie zamordowana w Lesie Wiedeńskim. 
7 MAJA 1991: Karin Eroglu zamordowana w Lesie Wiedeńskim. 
Innymi słowy, Unterweger został zwolniony po morderstwach dokonanych w mieszkaniach w Grazu 
w 1989, ale przed morderstwami w lesie w okolicach Grazu w 1990-1991. Hans podzielił się swoją 
hipotezą z szefem wydziału zabójstw żandarmerii Adolfem Stegerem i jego zastępcą Hansem 
Goldsem. Golds był pod wrażeniem. 
- Masz rację, cholernie wszystko pasuje - powiedział. 
Informacja dotarła do szefa żandarmerii, który zdecydował o przekazaniu jej wiedeńskim kolegom. 5 
listopada do Wiednia został wysłany dalekopis. Kilka tygodni później Hans poznał odpowiedź: 
negatywna. Nie było żadnych dowodów łączących morderstwa z Jackiem Unterwegerem. 
 
---------------------Page 118---------------------

- Czyżbym aż tak się mylił? - spytał. Inspektor Golds nie podzielał tej opinii. 
- Są ogromne podobieństwa - odparł. - Będę nad tym pracował. 
Rozdzial 25 
Bianca 
Jesienią 1991 Take Five był klubem numer jeden wśród wiedeńskiej Schike-rii, czyli bogatych i 
chcących być na czasie. Należący do pary arystokratów, cieszył się popularnością wśród 
przedstawicieli błękitnej krwi, których rodziny nie straciły wszystkiego po upadku cesarstwa 
austro-węgierskiego. Byli to gładcy dżentelmeni wykształceni w elitarnych szkołach, niektórzy 
mówiący po angielsku z niemal czystym oksfordzkim akcentem. Część z nich wciąż posiadała stare 
pałace na wsi; ogólnie w Wiedniu niewiele mieli do roboty. Podczas słynnych nocy w Take Five 
można było spotkać przy barze championa Formuły 1 Nikiego Laudę czy gwiazdę pop Falco. 
Chociaż Bianca Mrak dopiero co skończyła osiemnaście lat, Take Five był jej ulubionym klubem. Z 
krągłą figurą, makijażem i długimi kasztanowatymi włosami nie wyglądała na nastolatkę. Jej matka, 
opiekująca się jedną z kamienic w Wiedniu, nadała jej imię na cześć pierwszej żony Micka Jaggera. 
Bianca, włoskie słowo oznaczające „biała", kontrastowało z jej nazwiskiem Mrak, znaczącym po 
słoweńsku „ciemność". Jej imię i nazwisko trafnie oddawały jej osobowość, wciąż niewinną, lecz 
ciekawą ciemnych stron ludzkiej natury. 
Wieczorem 16 listopada 1991, siedząc przy barze w Take Five, zauważyła czterdziestokilkuletniego 
faceta, który bardzo jej się przyglądał. Był dość atrakcyjny, siwizna nad skroniami kontrastowała z 
chłopięcą twarzą, szczupły, w białym jedwabnym garniturze i czerwonej muszce. Był to dziwaczny 
ubiór, szczególnie na tę porę roku, ale widać było, że czuł się w nim bardzo swobodnie i pewnie, więc 
prezentował się naturalnie. Kiedy sączył szampana, dostrzegła na jego palcu złoty sygnet z głową lwa. 
Więc zodiakalny Lew, pomyślała. 
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Nawiązali kontakt wzrokowy, uśmiechnął się i podniósł kieliszek w geście toastu. Wcale się jednak 
nie spieszył i wydawał się dalej zaangażowany w rozmowę z kobietą po jego lewej stronie. Gdy 
Bianca ponownie podchwyciła jego spojrzenie, zrobiła gest, który nigdy dotąd jej nie zawiódł: patrząc 
mu w oczy, kiwnęła na niego palcem wskazującym, zapraszając go do przyjścia. Uśmiechnął się i 
odwrócił do kobiety, by kontynuować rozmowę. Bianca nigdy jeszcze nie poczuła się tak mała i kiedy 
miała wrócić do stolika w głębi sali, kiwnął na nią ręką, by podeszła. Nie zawahała się ani na chwilę. 
Gdy przedstawił się jako Jack Unterweger, poczuła dreszcz, jaki towarzyszy poznaniu kogoś, kogo 
nazwisko wielokrotnie widziało się publikowane. Na wiosnę natknęła się na plakaty jego sztuki w 
Café Landtmann w pobliżu jej domu. Rozmawiali chwilę i wspomniał, że mieszka w 8. dzielnicy, 
niedaleko Café Florianihof. Wyjaśnił, że apartament w eleganckiej dzielnicy był czymś, czego bardzo 
dla siebie pragnął, jednak starał się nie zdominować całej rozmowy. Bianca zauważyła, że uważnie jej 
słucha, co znajdowało odbicie na jego twarzy: ściągnięcie brwi w zdziwieniu, gdy wspominała 
wyrządzone jej zniewagi, szeroki uśmiech w odpowiedzi na śmieszne historie. Naprawdę interesował 
go jej świat. 
Słuchanie nie było jedyną rzeczą, jaką jej zaoferował, ale odmówiła pójścia do jego mieszkania. 
Oznajmiła, że ktoś czeka na nią w Montevideo, czyli klubie obok. 
- Będę twoją eskortą - powiedział. 
Podszedł z nią do wejścia i pożegnał się, ale gdy po chwili stamtąd wyszła, dalej na nią czekał. 
- Wiedziałem, że nikt tam na ciebie nie czeka - stwierdził z wyrzutem. 
- Przepraszam, ale nie obiecywałam, że resztę nocy spędzę z tobą. 
- No i świetnie - odparł i wręczył jej swój numer telefonu. - Zadzwoń, gdy zmienisz zdanie. 
Odwrócił się i poszedł w kierunku Opery, stukot jego butów odbijał się echem od barokowych fasad 
przy Annagasse. 
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Bianca uważała, że facet z Take Five miał w sobie coś fascynującego. W jakimś stopniu była to 
fascynacja roztaczana przez wszystkich mężczyzn, którzy wyszli ze strefy anonimowości będącej 
normą dla ogółu, lub fascynacja... jego złą sławą. Nazwanie Jacka Unterwegera sławnym nie było 
adekwatne, bowiem „sławny" nie oznacza „dobrze znany". Wiedziała, że nie był sławnym pisarzem 
jak na przykład Peter Handke (chociaż kiedyś powiedział jakiemuś dziennikarzowi, że zaczął pisać po 
lekturze Handkego, bo miał o wiele lepsze historie do opowiedzenia). Wyczuwała, że jego osobowość 
była o wiele bardziej frapująca niż jego twórczość. Jack Unterweger - bękart zrodzony ze związku 
amerykańskiego żołnierza i austriackiej prostytutki, „więzienny poeta", który napisał uznaną przez 
krytykę autobiografię przerabianą na film. 
„Szalony, zły i niebezpieczny" - tak lady Caroline Lamb napisała kiedyś o lordzie Byronie, dając do 
zrozumienia, że interesowałją, ponieważ był niebezpieczny. Podobnie fakt, że Jack Unterweger 
zamordował kobietę, w tajemniczy sposób powodował, że kobiety się nim fascynowały. Choć Biance 
odpowiadała aura złego chłopca, jaką wokół siebie roztaczał, nie znała żadnych szczegółów 
morderstwa, które popełnił w 1974, kiedy miała zaledwie rok. Jeden z nauczycieli w szkole 
opowiedział jej o wszystkich pisarzach i artystach, którzy przyczynili się do uwolnienia Jacka po 
opublikowaniu Czyśćca. W jej szkole powieść nie trafiła na listę lektur, ale w innych tak się stało. 
Historia jego życia służyła jako przykład triumfu jednostki nad społecznymi i politycznymi patologia-
mi, w których się urodził. 
Jednak Bianca zdawała sobie sprawę, że „zresocjalizowany" Jack brzmiał banalnie i bezkrwawo w 
porównaniu z Jackiem „mordercą". Wiele osób uważało bowiem, że w dalszym ciągu był naznaczony 
piętnem zbrodni. Domyślała się, że matka dostałaby ataku serca, gdyby wiedziała, że jej córka bawiła 
się myślą, czy do niego zatelefonować. Bianca była zmęczona matką, która ciągle miała pretensje o jej 
późne powroty 
i włóczenie się po klubach pełnych napalonych mężczyzn. W środę do niego zadzwoniła. 
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Spotkali się w bibliotece w pobliżu jego mieszkania. Była rozbawiona dziwacznym strojem, jaki miał 
na sobie. Białe buty z wężowej skóry, dopasowane dżinsy, czarna skórzana kurtka na obcisłym 
podkoszulku, pierścionki na palcach i łańcuch na szyi powodowały, że wyglądem przypominał 
alfonsa z początku lat siedemdziesiątych. Poszli do Cafe Florianihof i chwilę gawędzili. Zaraz potem 
zaproponował, że pokaże jej swoje mieszkanie tuż obok. Imponujące były jego rozmiary: 130 metrów 
kwadratowych, co na standardy wiedeńskie oznaczało pokaźną przestrzeń. Była pod wrażeniem i 
myślała, że takie dochody czerpie z książek. 
Powiedział, że nie potrzebuje aż tak dużego mieszkania i planuje wynajęcie dodatkowej sypialni. Jeśli 
chciałaby się wyprowadzić od matki, może zamieszkać u niego. Bianca długo się nie zastanawiała i w 
kilka dni później wniosła swoje rzeczy do nieużywanego pokoju. Wkrótce sypiała w jego łóżku i 
kiedy nadszedł grudzień, nie płaciła już wyznaczonej części czynszu. 
Szybko przekonała się, że mieszkanie ze sławnym pisarzem odbiega od jej wyobrażeń. Jack wcale nie 
zabierał jej na spotkania z mądrymi ludźmi, ale izolował ją od świata i kontrolował jej życie w 
nieporównywalnie większym stopniu niż jej własna matka. Dni mijały w wyznaczonym rygorze - 
pobudka o szóstej, śniadanie, jazda z Jackiem samochodem do szkoły i taki sam powrót do domu. 
Żadnego spotykania się po szkole z przyjaciółmi, którzy, jak mawiał, „mieli pusto w głowie". 
Nie pojmowała, że ją ubezwłasnowolnił, ale nie było w tym nic dziwnego. Od młodości Jack był 
mistrzem w zniewalaniu, zarówno w teorii, jak i praktyce. W Stein napisał opowiadanie zatytułowane 
Jarzmo poza osobą. Los kobiety i najprawdopodobniej studiował literaturę psychologiczną na temat 
zależności, jaka może się wytworzyć w erotycznym związku. 
Zaczynał od właściwego wyboru. Trzeba było znaleźć niepewną siebie dziewczynę, która przechodzi 
trudny czas. Podobnie jak wilk, który czyha na ranne lub słabe zwierzę, on czyhał na kobietę, którą 
dręczyły jakieś problemy. Co się na nie składało? Większość mężczyzn w ogóle się nad tym nie 
zastanawiała, bo ich to po prostu nie obchodziło. 
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Najłatwiejszy cel stanowiły dziewczyny na progu dorosłości i kobiety przed menopauzą, ponieważ 
był to dla nich okres niepewności życiowej. Pierwsze łatwo się frustrowały, gdyż były przekonane, że 
nikt ich poważnie nie traktuje. Drugie natomiast przeżywały załamanie, bo przestawały stanowić 
obiekt męskiego pożądania. Tuż po aresztowaniu w 1975, oczekując na rozprawę, Jack napisał 
rozważania, wykorzystując aforyzm Nietzschego: 
Nie ma bardziej poetyckiego tematu niż śmierć pięknej kobiety. Kobiety przypominają suflet serowy; 
wyciągnięty z pieca jest świeży i chrupiący po wierzchu, ale środek pozostaje niedopieczony i 
ciężkostrawny. Kiedy suflet poleży, wierzch nie jest już taki chrupiący, ale środek o wiele lepszy. Jest 
wiek, kiedy kobieta musi być piękna, aby ją kochano, i wiek, gdy kobieta musi być kochana, aby 
zachować piękność. 
Fakt, że Bianca chciała wyzwolić się od matki, był dla niego bardzo korzystny. Pierwszy krok polegał 
na zatajeniu wszelkich anomalii ich związku poprzez odcięcie jej od wszystkich dotychczasowych 
normalnych relacji z innymi. Swoją ścisłą kontrolę nad nią uzasadniał wielką miłością i koniecznością 
chronienia jej przed niebezpieczeństwami świata, które jako starszy i bardziej doświadczony znał 
lepiej niż ona. Opiekował się nią jak troskliwy ojciec, który dawał jej również seksualne spełnienie. 
Był dobry w łóżku i dbał, aby w ich relacjach nie było rutyny. Podobnie jak wiele austriackich 
dziewczyn szalała za amerykańskimi filmami. Kiedy zaproponowała, aby odtwarzali sceny erotyczne 
z 9 i pół tygodnia, Jack dobrze wywiązał się ze swojej roli. 
Pewnego dnia oznajmił jej, że w jego dochodach nastąpił chwilowy przestój, i zaproponował, aby 
podjęła jakieś dorywcze zajęcie i pomogła mu płacić rachunki. Właśnie ogłaszała się ekskluzywna 
agencja towarzyska i był przekonany, że potrafi być dobrą hostessą dla turystów i biznesmenów. 
Bianca mgliście wiedziała, czym zajmują się tego typu 
agencje, ale nie do końca było wszystko jasne, więc zgodziła się na rozmowę z szefem. 
Jack podwiózł ją do centrum miasta i po rozmowie kazał jej się stawić w Reiss Bar. Agencja 
towarzyska mieściła się w eleganckim mieszkaniu niedaleko katedry Świętego Stefana. Przywitał ją 
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mężczyzna około trzydziestki i jego wyszukane maniery miały w sobie ten sam fałsz co wszystkie 
eufemizmy, którymi opisywał swoją działalność. 
- Większość naszych klientów to uprzejmi dżentelmeni. 
- Więc co miałabym robić, gdybym dostała zlecenie? 
- Być miła. 
- A co masz na myśli, mówiąc „być miła"? 
- Najpierw idziesz z nim do opery albo kina, a potem do baru. 
- A później? 
- Później odprowadzasz go do mieszkania. 
- Czy będę musiała z nim się przespać? 
- No więc, w zasadzie tak. 
- A jeśli odmówię? 
- Nie dostaniesz więcej zleceń. 
Czyli „agencja" była tylko inną nazwą „domu publicznego". Opera i kino, pokazanie się z klientem w 
różnych miejscach, bycie dla niego „miłą" były wstępną grą do właściwego celu. Bianca zostawiła 
ekskluzywnego alfonsa i pomaszerowała do Reiss Bar. Jej gniew zmienił się w furię, gdy weszła do 
środka i zastała Jacka sączącego szampana i zabawiającego dwie kobiety w średnim wieku. 
- Chciałeś wepchać mnie w łapy alfonsa! - wrzasnęła na niego. Zostawił pieniądze za drinka i 
wyprowadził ją na zewnątrz. Przecenił jej uległość. Musi dojść do celu mniejszymi krokami. 
Z dziewczyną z Ameryki Caroliną mu nie wyszło, mimo że przejawiała tendencję do ulegania 
mężczyznom. Gdy opowiedziała mu o facecie w parku, założył, że tamten też chciał ubić z nią 
podobny interes. 
Zawiózł Carolinę do dzielnicy czerwonych latarni, by przetestować jej reakcję. Obserwował ją, gdy z 
potępieniem wyrażał się o handlu kobietami, chcąc usłyszeć przynajmniej cień opinii, że wcale nie 
jest to takie złe. Czy 
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nie przeszła jej przez głowę myśl, że numer z klientem dałbyjej łatwiejsze pieniądze niż praca w tym 
okropnym hotelu? Lecz zamiast powiedzieć: „Nie uważam, że to jest takie złe zajęcie", okazywała 
tylko zmieszanie. 
Bianca też się opierała. Próba z agencją towarzyską doprowadziła ją do wściekłości, ale z tego 
powodu nie wróciła „do mamy". Zdecydował się na mniejsze kroki. Kilka dni później znalazł jej pracę 
barmanki w Piccadilly, nocnym klubie w pobliżu dzielnicy czerwonych latarni. 
W czasie adwentu Wiedeń ma niepowtarzalny urok, bez względu na to, czy ktoś jest wierzący, czy nie. 
Atmosfera radosnego oczekiwania wypiera listopadową ponurość, ulice wypełniają się kupującymi, 
którzy przystają przy stoiskach z grzańcem, by wypić kubek gorącego alkoholu. Wieczorami w 
mieszkaniach ludzie spotykają się na przyjęciach przy świecach, z kuchni dochodzi zapach grzanego 
wina z korzeniami. Podczas miesiąca poprzedzającego Boże Narodzenie łagodnieją plotki i wszelkie 
zawiści charakterystyczne dla wiedeńskiej socjety, górę bierze atmosfera pojednania i ochoty do 
życia. 
Bianca, jak każdy w tym czasie, była bardzo podatna na ów dobry i przyjazny nastrój. Właśnie wtedy 
Jack poszedł na przyjęcie adwentowe urządzane przez magazyn „Sukces" i jej nie zabrał. 
Kontynuował swój zwyczaj konsekwentnego nieprzedstawiania jej zaprzyjaźnionym pisarzom i 
dziennikarzom. Do tej pory poznała tylko jednego podejrzanego typa zwanego Rio, który miał być 
jego przyjacielem. Nie, przyjęcie „z pewnością będzie sztywne". Jack „musi tylko się pokazać, by 
okazać uprzejmość wydawcy i wróci wcześnie do domu". 
Nie wrócił wcześnie. Około szóstej rano wszedł do sypialni i usiłował wśliznąć się do łóżka, by jej nie 
obudzić. 
- Chyba nie było tak sztywno - zauważyła ze złością. 
Przyjęcie przeniosło się do Take Five. Siedząc w tym samym miejscu przy barze, w którym miesiąc 
wcześniej poznał Biancę, długo rozmawiał z Elisabeth, młodą asystentką z „Sukcesu". Skończyło się 
na tym, że zaprosiła go do domu. 
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Tuż przed świętami Jack pojechał z Biancą do Monachium w odwiedziny do jego matki. Podczas 
spaceru przechodzili obok sklepu jubilerskiego, Jack przystanął i wskazał pierścionek na wystawie. 
- Myślę, że ten będzie do ciebie pasował - powiedział. - Wyjdziesz za mnie? 
Bianca stała jak rażona piorunem. Była w stanie powiedzieć jedynie: „Tak". 
Następnego dnia była Wigilia. Wrócili do Wiednia, gdzie matka Bianki czekała na nich z kolacją, i 
nadarzała się świetna okazja, by ogłosić wiadomość. Tego samego popołudnia udało mu się wyrwać 
na godzinę i spędzić ją na intymnym spotkaniu z Elisabeth, jego drugą dziewczyną. Zaproponował jej 
wyjazd na narty w Boże Narodzenie, kiedy Bianca rozpoczynała pracę w Piccadilly aż do końca świąt. 
Oznajmił Elisabeth, że nie może spędzić z nią Wigilii, ponieważ pracuje wtedy w kuchni dla 
bezdomnych. 
Wieczorem w czasie wigilii Bianca i Jack ogłosili swoje zaręczyny. Następnego dnia Jack powiedział 
narzeczonej, że nie może dłużej wynajmować mieszkania w Tarvisio we Włoszech i aby nie płacić 
styczniowego czynszu, musi natychmiast tam pojechać i je opróżnić. 
Rozdzial 26 
Przerwa 
 
Graz, 11 stycznia 1992 
Dziewiętnastoletnia Joanna jak zwykle stała na rogu. Jakieś bmw zatrzymało się koło niej i przez okno 
dokładnie zobaczyła kierowcę, który jej się przyglądał. Kiedy parkował pod uliczną latarnią, jej wzrok 
padł na tablicę rejestracyjną: W JACK i. Wysiadł niski mężczyzna w białej marynarce i czerwonej 
muszce i podszedł do niej. 
- Ile bierzesz w samochodzie? - zapytał. 
- Trzysta szylingów. 
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- Okej, chodźmy. 
Podeszli do samochodu i wsiedli. Zanim uruchomił silnik, powiedział do niej: 
- Jestem znanym dziennikarzem i nie mogę pozwolić sobie na to, aby ktoś zobaczył, jak to robię. Dam 
ci jeszcze dwie stówy, jeśli pojedziesz ze mną za miasto. 
- Dwie stówy dodatkowo? 
- No. To niedaleko stąd, potem cię przywiozę. 
- Okej. 
Wyglądał na przyjemnego człowieka, był zadbany i dobrze ubrany. Przekręcił kluczyk i pojechali. Po 
22.00 ruch był niewielki, po kilku minutach przecięli miasto i przejeżdżali obok uniwersytetu. 
- Jesteś z Wiednia? 
- Skąd wiesz? 
- Widziałam twoją rejestrację. 
- Taa, mieszkam w Wiedniu, ale często bywam w Grazu, żeby pisać. Teraz robię reportaż o twoim 
środowisku. Dziś wieczorem jeździłem z glinami. Pewnie ich znasz - Hiitter i Prettenthaler. 
Znała ich. 
- Poznałem kiedyś prostytutkę, która tu mieszka - ciągnął dalej. -Zaprzyjaźniliśmy się i często 
zabieram ją na obiad, ale dziś była nieosiągalna. 
Spod uniwersytetu skierował się na północno-wschodnie przedmieścia i wyjechał za miasto wzdłuż 
Maria Consolation Brook. Jakieś 10 kilometrów dalej skręcił ostro w lewo w wąską drogę prowadzącą 
na wzgórza. Patrząc przez okno na prawo, widziała oświetloną fasadę kościoła Świętej Marii 
Pocieszycielki położonego na przeciwnym zboczu doliny. Droga biegła przez pola, a później 
wchodziła w gęsty las. Ciemność. Włączył długie reflektory, które upiornie oświetlały pnie potężnych 
świerków. Kawałek dalej zaparkował na poboczu i wyłączył silnik. 
- Tu, w Grazu, zawsze zabawiam się z moją przyjaciółką. Pozwala, żebym ją wiązał. Może to głupie, 
ale mnie to podnieca. 
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Wręczył jej osiem stuszylingowych banknotów. 
- Dasz się związać? 
- Okej. 
- Najpierw się rozbierz. 
- Całkiem? 
- A dlaczego nie? 
- Okej. 
Rozebrała się i położyła rzeczy na tylnym siedzeniu. Pochylił się, nacisnął dźwignię i rozłożył 
siedzenie pasażera. - Teraz połóż się na brzuchu i załóż ręce do tyłu - powiedział. 
Przekręciła się na brzuch i położyła twarzą do siedzenia. Wtedy wykręcił jej ręce do tyłu i mocno spiął 
kajdankami nadgarstki. Potem się rozebrał. - Boisz się? - Nie, a dlaczego miałabym? 
- Chcę, żebyś zachowywała się tak, jakbyś się bała. Chcę widzieć twój strach. 
Jego lekki ton stał się ponury, zaczęła naprawdę się bać. Do tej chwili była skoncentrowana tylko na 
pieniądzach i nie myślała o swoim bezpieczeństwie. Teraz, kiedy nic już nie mogła zrobić, zdała sobie 
sprawę z grozy sytuacji. Metal wrzynał jej się w przeguby, co z każdą minutą powodowało narastający 
ból. Skończył się rozbierać i został w samym podkoszulku. Nałożył prezerwatywę, przemieścił się za 
nią i mocnym pchnięciem wziął ją od tyłu. 
Zaczęła krzyczeć, co wydawało się stymulować go do jeszcze gwałtowniejszych ruchów. Każdy 
mocny wstrząs jej ciała podrzucał kajdanki na plecach tak, że coraz mocniej wrzynały się w przeguby 
jej rąk. Krzyczała z bólu i strachu. Im głośniejszy stawał się jej krzyk, tym bardziej jęczał. Potem 
zaczął coś mówić, ale nie miał normalnego głosu, słyszała jakieś dziwaczne zdania, które powtarzał, 
czasem mamrocząc, czasem wykrzykując... 
- A potem? - spytał inspektor z Grazu. 
- Po pięciu minutach moich naprawdę głośnych krzyków nie dał rady już ze mną kopulować - 
wyjaśniała. - Zdjął mi kajdanki i odwiózł do miasta. 
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Zdarzenie miało miejsce w październiku 1990, na dziewięć dni przed zniknięciem Brunhildę Masser z 
miejsca oddalonego o przecznicę od rogu, na którym stała Joanna. Kiedy wieczorem n stycznia 1992 
policjanci z Grazu odnaleźli Joannę i pokazali jej zdjęcie Jacka Unterwegera (z działu kultury „Kleine 
Zeitung"), rozpoznała w nim mężczyznę, który zawiózł ją do lasu. Wciąż mocno wszystko pamiętała, 
ponieważ zdarzyło się to wtedy, gdy dopiero zaczynała pracować jako prostytutka, a poza tym 
potwornie się wtedy wystraszyła. 
Kiedy dziennikarz Hans Breitegger usłyszał historię Joanny, wiedział, że Unterweger zaczyna być 
gorącym tematem. Chciał mieć zdjęcia (które także były przydatne dla prowadzących śledztwo w 
Grazu) i wywiad, zanim wszyscy zaczną o tym pisać. Potrzebował kogoś bardzo oczytanego, kto 
pomógłby mu zastosować pewien podstęp. 
Dwudziestodziewięcioletni Bernd Melichar był zupełnym przeciwieństwem Hansa, jeśli chodzi o 
temperament. Hans lubił włóczyć się z glinami i miał detektywistyczne zdolności w wyciąganiu i 
analizowaniu informacji o zbrodniach. Bernda natomiast interesowało psycho-socjologiczne tło 
popełnianych przestępstw. Miał talent do wyciągania rodzinnych historii, dociekania korzeni 
ludzkiego cierpienia i motywów zbrodni. Postrzegał je często jako elementy fikcji, a osoby lubił 
obsadzać jako postacie z powieści. Pochłaniał książki i uwielbiał Philipa Rotha. 16 stycznia siedział 
przy swoim biurku i na chwilę oderwał wzrok od papierów. W drzwiach zobaczył Hansa. 
- Co wiesz o Unterwegerze? - spytał Breitegger. 
- Historia jakich wiele. Zabił w młodości dziewczynę, w więzieniu został pisarzem. Czytałem jego 
Czyściec. Myślę, że to fascynująca książka. 
- A co ty na to, że po wyjściu zamordował niezłą liczbę kobiet? 
- Nie ma takiej możliwości - powiedział Bernd. 
- Jest - odparł Hans i opowiedział wersję o Jacku Unterwegerze, podróżującym pisarzu, poecie i 
zabójcy prostytutek. 
- Nie wierzę - powiedział Bernd. 
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- Wierz lub nie, ale prawdopodobnie zaraz go aresztują. Zanim zacznie wrzeć, chcę mieć z nim 
wywiad i kilka zdjęć. 
Wymyślili plan. Hans i Bernd będą udawać dziennikarzy z działu kultury, którym bardzo zależy na 
wywiadzie z Jackiem o jego następnej książce (wszystko jedno, co by to miało być). Bernd znał 
środowisko literackie, więc jemu przypadło w udziale dodzwonić się do Jacka i namówić go na 
wywiad. 
Następnego dnia przyszedł do biura Hansa. 
- Ciągle nagrywam się Unterwegerowi na sekretarkę. Posłuchaj sam. - Podniósł słuchawkę telefonu na 
biurku Hansa (dopiero co zainstalowanego dzień wcześniej), wybrał numer i przycisnął guzik 
głośnika. Nastąpiło kilka dzwonków i włączyła się automatyczna sekretarka. Bernard powiedział: - 
Witam pana, ponownie Bernd Melichar z „Kleine Zeitung", proszę być tak dobrym i oddzwonić. - 
Odłożył słuchawkę na widełki i zwrócił się do Hansa: - Hutter [szef działu kultury] powiedział mi dziś 
rano, że Unterweger ma wielu wpływowych przyjaciół - i my razem z żandarmerią powinniśmy być z 
nim ostrożni. Kilka godzin później Jack odpowiedział na telefony Bernda. 
- Współpracuje pan z policją - powiedział z gniewem. 
- Ależ skąd, jesteśmy tylko dziennikarzami. Mieliśmy nadzieję, że udzieli nam pan wywiadu na temat 
pana najnowszej książki. 
Umówili się na spotkanie w Turks Hole, starym studenckim pubie w Grazu w piwnicy barokowego 
pałacu niedaleko komendy głównej policji. 
Jack wiedział, że dziennikarze z Grazu współpracowali z policją, próbując wyciągnąć informacje na 
jego temat. Zadzwonił na komendę w Grazu i chciał rozmawiać z oficerem Hutterem. We wrześniu 
1990 Jack jeździł z nim na patrol, kiedy zbierał materiały do artykułu na temat dzielnicy czerwonych 
latarni w Grazu. - Czym mogę panu służyć?- spytał Hutter. 
- Jacyś dziennikarze nagrali mi się na sekretarkę. Mówili coś o moich wpływowych przyjaciołach i o 
żandarmerii. Mnóstwo jest poprzekręcane, ale słyszałem wyraźnie pańskie nazwisko. 
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- Chciałbym przesłuchać tę wiadomość - powiedział Hiitter. 
- Jutro po południu spotykam się z tymi facetami w Turks Hole. Po drodze podrzucę panu taśmę na 
posterunek. 
- Świetnie. 
- I jeszcze jedno. Słyszałem, że jestem podejrzany o morderstwa jakichś prostytutek w Grazu, i 
chciałbym rozmawiać z szefem waszego wydziału zabójstw. 
Po raz kolejny wyprzedzał policję o krok. Inspektor Brandstàtter miał dalej prowadzić śledztwo, ale 
Jack znów postawił na swoim. Po wręczeniu Hutterowi taśmy poszedł prosto do gabinetu 
Brandstàttera i spytał o atmosferę wokół swojej osoby. Inspektor opisał dwa morderstwa w Grazu i 
poinformował go, że jest na liście ewentualnych podejrzanych. 
- Może mógłby mi pan powiedzieć, gdzie pan spędził dwie noce: 25 października 1990 i 7 marca 
1991. Chciałbym także usłyszeć coś o pańskich kontaktach z prostytutkami z Grazu. 
Odpowiedzią Jacka było następujące oświadczenie: 
We wrześniu 1990 robiłem reportaż dla magazynu „Basta". Pojechałem z Hiitterem na patrol do 
dzielnicy czerwonych latarni. Pozwolenie na jazdę otrzymałem z biura prasowego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 
Po zakończeniu patrolu poszedłem do kilku klubów - Eve, Haiti i Sauna Bar - gdzie zrobiłem kilka 
zdjęć. To jedyny kontakt, jaki miałem ze środowiskiem prostytucji w Grazu. 
Pod koniec listopada byłem przesłuchiwany na komendzie głównej policji w Wiedniu przez oficerów 
pod kierunkiem ich szefa Maxa Edelbachera. Tematem przesłuchań była sprawa prostytutek 
zamordowanych w Grazu w październiku 1990 oraz marcu 1991. Pytany o alibi, podałem, że w dniu 
pierwszego morderstwa prowadziłem próbę w Tribunes Theater w Wiedniu. 
Jeśli chodzi o drugi przypadek, 5 marca 1991 przyjechałem ze swoją grupą teatralną do Minoriten 
Center w Grazu. Wieczorem wystawialiśmy sztukę i wróciliśmy do Wiednia o 22.30. 6 marca po 
południu przyjechaliśmy znów do Grazu. Po spektaklu musieliśmy rozebrać scenę, po czym 
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między 22.30 a 23.00 wyjechałem do Wiednia. Byłem na miejscu między 1.00 a 2.00 w nocy. 
Wybrałem południową autostradę i jechałem sam. 
Następny dzień, 7 marca 1991, spędziłem w następujący sposób: po południu spotkałem się z moją 
dziewczyną Kathariną u mnie w mieszkaniu. O ile dobrze pamiętam, odwiozłem ją do domu między 
18.00 a 19.00, i jestem pewien, że potem pojechałem do miasta i zajrzałem do kilku barów. Dokładnie 
nie pamiętam, kiedy wróciłem do siebie, ale zwykle jestem w domu koło północy. 
Co do tego, czy w ciągu dnia 7 marca 1991 spotkałem jakichś moich przyjaciół aktorów, jestem 
pewien, że nie. Nie mieliśmy żadnego spektaklu. Nie potrafię podać nazwisk osób, z którymi 
spotkałem się w wieczornych godzinach 7 marca 1991. 
Brandstatter wyjaśnił Jackowi, że pierwsza część jego zeznania, w której nie przyznaje się do żadnych 
kontaktów z prostytutkami z Grazu oprócz reportażu dla „Basty", została podważona przez świadka. 
Czy może zechciałby zrewidować swoje zeznanie? 
- A cóż to za świadek? - spytał. 
- Prostytutka, którą pan wziął do samochodu. Zidentyfikowała pana na zdjęciu. Zeznała, że wywiózł ją 
pan za miasto, kazał się rozebrać i założył jej pan kajdanki. 
Odpowiedź Jacka była następująca: 
Dwa lub trzy tygodnie po ukończeniu pracy nad reportażem zabrałem do samochodu prostytutkę z 
ulicy w pobliżu dużego skrzyżowania w Grazu. Ulica biegnie obok uniwersytetu, kawałek dalej w 
bocznej uliczce miałem z nią stosunek. Jeździłem wtedy bmw z tablicą rejestracyjną W JACK 1. 
Zjechaliśmy z głównej ulicy i dałem jej 400 szylingów. Zdjęła rajstopy i podciągnęła spódnicę. 
Musiałem dopłacić jej jeszcze 100 szylingów za zdjęcie bluzki. Na pewno nie rozebrała się 
całkowicie. Odbyliśmy normalny stosunek bez użycia prezerwatywy. Kiedy miałem rozpiętą koszulę, 
zobaczyła tatuaże i zapytała, czy byłem w więzieniu. Po wszystkim chciała zapalić i poprosiła o ogień. 
Nie palę, ale pomyślałem, że być może 
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w schowku w samochodzie mam zapalniczkę. Były tam również schowane czarne metalowe kajdanki, 
prezent, jaki 16 sierpnia 1990 dostałem na urodziny. Do dziś mam je w szklanej kasetce w mieszkaniu 
w Wiedniu. Dziewczyna siedziała obok mnie i poprosiłem, aby podała mi ręce. Spytała, czy chcę 
zrobić jej coś złego. Odpowiedziałem, że nigdy nie zrobiłbym niczego, co spowodowałoby powrót do 
więzienia. Założyłem jej kajdanki na ręce z przodu. Kiedy przekręciła się na brzuch, wziąłem ją od 
tyłu. Gdy zdjąłem jej kajdanki, zażądała jeszcze tysiąc szylingów, ale odmówiłem. Dałem jej następne 
400, czyli w sumie 800. Była niezadowolona i chciała więcej pieniędzy. Nie zapłaciłem jej, ale 
zaproponowałem, że odwiozę ją tam, skąd ją zabrałem. Chciała, abym odwiózł ją do domu na 
południe od Grazu, więc tak zrobiłem i wysadziłem ją tam, gdzie chciała. Od tamtej pory nigdy jej nie 
spotkałem. 
Zeznanie dziewczyny rzucało na niego cień, a trzy elementy były szczególnie obciążające: a) wywiózł 
ją za miasto, w głąb lasu; b) kazał jej się całkowicie rozebrać; c) zapiął jej kajdanki na rękach 
założonych do tyłu. 
W swojej wersji pominął te szczegóły, lecz kiedy Brandstatter odczytał jej zeznanie, Jack natychmiast 
zorientował się, że trudno mu będzie je podważyć. Bardzo wyraźnie pamiętała zdarzenie, a jego 
przyłapano na kłamstwie, kiedy zeznał, że nie miał żadnych kontaktów z prostytutkami z Grazu. 
Musiał przyznać, że jej wersja była prawdziwa. Gliny szukały mordercy, a nie faceta, który miał 
obsesję na punkcie leśnych dróg i kajdanek. Zaprzeczył jedynie, że krzyczała podczas stosunku i że 
zastosował prezerwatywę. 
- Po co miał pan w samochodzie kajdanki? - spytał Brandstatter. 
- Odkąd dostałem je w prezencie na urodziny, trzymałem je tam w schowku. Przez jakiś czas 
zawiesiłem je nawet na lusterku jako ostrzeżenie, abym trzymał się z daleka od wszelkich kłopotów. U 
siebie w mieszkaniu nigdy nie założyłem ich żadnej kobiecie. Kiedyś tylko moja była dziewczyna 
pozwoliła, abym związał jej ręce paskiem od płaszcza kąpielowego. 
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Zdarzenie miało miejsce wieczorem 17 października 1990. Zgodnie z zapisem we własnym dzienniku 
Jack wcześniej był w kasynie w Grazu, gdzie pochodząca z tego miasta aktorka Marisa Meli 
prezentowała swoje pamiętniki zatytułowane Coverlove (Miłość z okładki). W młodości łamała 
męskie serca jako czarnowłosa piękność, sławę przyniosła jej nieśmiertelna rola Evy Kant w 
kultowym filmie Diabolik. Poznała Jacka tuż po jego wyjściu z więzienia. Alfred Kolleritsch, redaktor 
magazynu literackiego „Manuskripte", widział ją podczas Targów Książki we Frankfurcie całkowicie 
nim zauroczoną. Jack rozpowiadał, że zamierza powierzyć jej rolę obok Helmuta Bergera w swoim 
filmie Miłość do szaleństwa. Gdyby Berger się wycofał, Jack zawsze mógł sam zagrać główną rolę. 
Tamtego wieczoru w kasynie w Grazu to Marisa, a nie on, skupiała na sobie całą uwagę zebranych. 
Wiele osób w ogóle go nie dostrzegało, a po swoim wystąpieniu Marisa zabawiała gości, nie okazując 
mu zainteresowania. Około 22.00 samotnie opuścił kasyno. 
Z kasyna w pięć minut przejechał przez rzekę do miejsca, gdzie stała Joanna. Zjechał z głównej drogi 
w nieoświetloną uliczkę, która pnie się na wzgórze aż do lasu. Na pierwszy rzut oka wydaje się 
opustoszałą drogą, jednak w rzeczywistości jest uczęszczaną ulicą prowadzącą do osiedli 
mieszczących się na wzgórzu powyżej lasu. Joanna leżała twarzą do siedzenia, więc nie mogła 
widzieć świateł przejeżdżającego obok samochodu, ale Jack prawdopodobnie je zauważył. 
Hans i Bernd siedzieli w Turks Hole, kiedy zadzwoniła komórka Hansa. 
- Ej, chłopaki, trochę się spóźnię - odezwał się Jack. - W pubie czeka na mnie kobieta. Ma długie 
kręcone blond włosy. Moglibyście jej potowarzyszyć? 
Hans rozejrzał się i zauważył ładną, samotnie siedzącą dziewczynę. Tak, była przyjaciółką Jacka 
Unterwegera. Miała na imię Elisabeth (Bianca została w Wiedniu, nieświadoma wyprawy Jacka do 
Grazu ze swoją drugą dziewczyną). Hans i Bernd zaczęli z nią rozmawiać i zorientowali się, że nie 
miała pojęcia, że jej chłopak jest na policji. Hans 
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wyszedł do toalety, a kiedy wrócił, Jack siedział już przy stoliku i przeklinał gliniarzy z Grazu. 
- Dobrze wiem, że wy, chłopcy, z nimi współpracujecie - powiedział ze złością. 
- Nie zadajemy się z glinami - odparł Hans, udając dotkniętego. -Zaprosiliśmy cię, aby porozmawiać o 
twojej najnowszej książce. Myśleliśmy, że ci zależy na promocji, ale jeśli dalej będziesz gadał tylko o 
glinach, zapomnij o wszystkim, bo ja stąd wychodzę. 
Jack zmiękł. Wiedział, że Hans kłamał, podając się za dziennikarza z działu kultury, ponieważ czytał 
jego artykuły o morderstwach prostytutek w Grazu wiosną 1991. Nie widział jednak powodu, aby 
robić z tego sprawę. Przeciwnie, postanowił zjednać sobie sympatię rozmówców. „Kleine Zeitung" 
miała najwyższy nakład w Styrii; nadarzała się świetna okazja, aby trochę oczarować wpływowe 
osoby mające związki z policją, której oficerowie wkrótce mogli zacząć go ścigać. 
Hans był zaskoczony osobą Jacka. Niewysoki mężczyzna ze schludnie przyciętymi włosami lekko 
siwiejącymi na skroniach miał na sobie marynarkę i krawat, który, zrobiony na wzór 
trzydziestopięciomilime-trowej taśmy filmowej, mógł wiele powiedzieć o jego przedziwnym życiu 
wewnętrznym. Jego twarz miała rozbrajający chłopięcy wygląd, mówił miękkim, wysokim głosem. 
Kiedy przeszedł mu atak na cały policyjny system informacji, stał się uprzejmy i ciepły. Był bardzo 
elokwentny, jego twarz i gesty podkreślały szczery ton wypowiedzi. 
- Po dwudziestu latach więzienia nie zatraciłem poczucia humoru. Przyjechałem tu z Wiednia z 
własnej woli. Wiedziałem, że będę pytany o morderstwa prostytutek z Grazu, ale dlaczego akurat 
miałbym mordować prostytutki? Zawsze z nich żyłem. Z drugiej strony, z glinami też nie mam złych 
relacji. Dostali cynk i do nich należy, aby wszystko sprawdzić. Myślę jednak, że nie doceniają moich 
ciężkich wysiłków, by stać się lepszym człowiekiem. Czy znasz tak wiele osób, które pracują podczas 
adwentu w noclegowniach dla bezdomnych? Kiedy zeszłego lata byłem w Los Angeles, spotkałem 
czarną kobietę z chorym dzieckiem z wysoką gorączką. Jak wielu czarnych pogrążonych w nędzy, nie 
miała żadnego 
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ubezpieczenia, więc żaden szpital nie chciał leczyć dziecka. Po prostu jej nie wpuszczali. 
Zadziwiająco bezduszni, co? Zabrałem więc ją i dzieciaka do mojego wynajętego auta i objechałem 
całe Los Angeles, od szpitala do szpitala, aż trafiłem na pogotowie, które podjęło się ją przyjąć. 
- A ogólnie jak ci się żyje po wyjściu z więzienia? - spytał Hans. 
- Świetnie. Nie tkwię w przeszłości, jestem otwarty i spontaniczny. W rzeczywistości jednak dzieje się 
tak, że nie zawsze ma się tylko samych przyjaciół. Są tacy, którzy mi zazdroszczą i twierdzą, że nie 
zasługuję na to, co mam. Na przykład ten glina, który wyciąga jakieś stare historie z Salzburga. Nie 
może się pogodzić z tym, że nie ma dowodów. Ale to jego problem, bo ja wiem, że nic nie zrobiłem. 
Hans zahaczył go dalej o „starą historię" z Salzburga, ale Bernd kopnął go pod stołem, by 
przypomnieć, że mają być dziennikarzami z kultury. 
- Nad czym teraz pracujesz? 
- Nad książką Władza świń. To rzecz o ludziach, którzy sprawują władzę, nie mając do tego 
uprawnień. Bohaterem jest człowiek, który przez szesnaście lat obserwuje świat tylko za 
pośrednictwem mediów i który wraca potem do społeczeństwa. Jest o tym, jakie dostrzega zmiany w 
rozwoju człowieka. 
- Jakie są te zmiany? 
- Jestem powalony obojętnością, egotyzmem w miłości. Ludzie nie są już w stanie kochać się 
nawzajem. 
- To chyba nie on - powiedział Bernd, kiedy Jack z dziewczyną wyszli tuż przed północą. 
- Dlaczego? - spytał Hans. 
- Tu nie ma żadnego związku. On absolutnie nie jest tym facetem, jakim był, kiedy miał dwadzieścia 
parę lat. Jest autorem średniego pokolenia. Nie rozumiem, jak mógłby to być on. 
- Fakty mówią same za siebie - powiedział Hans. 
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Wiedział, że Jack próbował wykorzystać wywiad dla swojego PR -nie dla promocji książki, ale by 
publicznie zapewnić o swojej niewinności, zanim Brandstatter wytoczy mu sprawę. Wstrzymał więc 
opublikowanie wywiadu. 
Rozdzial 27 
Katharina 
Katharina (alibi Jacka na wieczór 7 maja 1997), kiedy była uczennicą, zapamiętała takie wydarzenie: 
któregoś dnia w październiku 1990 była z rodzicami na spacerze i przyplątał się do nich pies, 
owczarek niemiecki. Jego pana nigdzie nie było widać, więc zabrali go do domu i poprzez towarzy-
stwo opieki nad zwierzętami trafili do pani Muller. 
Joy należał do Jacka Unterwegera, ale był pod opieką pani Muller, podczas gdy jego pan wyjechał na 
Targi Książki do Frankfurtu. Rodzina Katha-riny pokochała Joya i zatrzymała go do powrotu pana 
Unterwegera. Kiedy Jack pojawił się kilka dni później, Katharina z matką stwierdziły, że jest in-
teresujący, i zaprosiły go na przechadzkę. Przedstawił się jako pisarz, który często wyjeżdża na 
promocje swoich książek i spektakle teatralne swoich sztuk Zaproponowały, że zawsze może 
zostawiać Joya pod ich opieką. 
Jack ani słowem nie wspomniał o swojej przeszłości, lecz rodzice Ka-thariny wkrótce ją poznali i 
ojciec zabronił jej przebywania z nim sam na sam. Po kilku tygodniach Jack zaczął zabierać ją ze 
szkoły i zawozić do swojego mieszkania. W łóżku był w stosunku do niej łagodny i nigdy nie chciał 
niczego nadzwyczajnego. 
Kiedyś podczas spaceru z Joyem obwiązał smycz wokół nadgarstka Kathariny i powiedział: 
- Chciałbym cię związać. 
Myślała, że żartuje, ale któregoś dnia upiła się czerwonym winem w restauracji w pobliżu jego 
mieszkania i urwał jej się film. Kiedy oprzytomniała, leżała w łóżku i nie pamiętała, jak się tam 
znalazła. Podejrzewała, że coś z nią robił, gdy była nieprzytomna. 
- Związałeś mnie? - spytała. 
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- Nie - odpowiedział, ale jego uśmieszek mówił co innego. 
Na balu sylwestrowym poznała chłopaka w swoim wieku i zaczęła wycofywać się ze związku z 
Jackiem. Przestała całkowicie go widywać, kiedy w lutym 1991 rozpoczęła się trasa objazdowa jego 
spektaklu Krzyk strachu. Jako pamiątkę zachowała kalendarz trasy. 5 i 6 marca sztuka grana była w 
Grazu. Słabo pamiętała, że mówił jej o wieczorze autorskim następnego dnia w Grazu. 
Z Los Angeles wysłał jej kartkę, a w kilka miesięcy później, w listopadzie, zadzwonił do niej. 
- Dlaczego obcięłaś włosy tak krótko? - spytał. 
- Skąd wiesz? 
- Wiem o tobie wszystko. 
Katharina zażądała, aby przestał ją szpiegować i pozostawił w spokoju. Po jadowitej wymianie zdań 
odłożył słuchawkę. Od tego czasu zniknął z jej życia, aż do chwili kiedy zadzwoniła do niej policja. 
Podczas przesłuchania 28 stycznia 1992 śledczych najbardziej interesował fakt, czy była z Jackiem 7 
marca 1991 po południu. Łatwo było to zdementować, ponieważ zachowała swój kalendarz. 014.00 
była w parlamencie w związku z działalnością Partii Zielonych, a potem poszła prosto do domu. 
- Na sto procent nie byłam z nim 7 marca 1991. Już przedtem z nim zerwałam. 
Po przesłuchaniu Kathariny Brandstatter zadzwonił do Hansa Brei-teggera. 
- Tu w Wiedniu dziewczyna mówi, że 7 marca po południu na pewno nie była z Unterwegerem. 
Przypuszcza, że miał wtedy wieczór autorski w Grazu. 
- Zobaczę, co mi się uda ustalić - powiedział Hans. 
Rozłączył się i zaraz potem zadzwonił do redaktora działu kultury. 
- Czy mógłby pan potwierdzić, że Jack Unterweger miał wieczór autorski 7 marca 1991 w Grazu? 
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Redaktor powiedział, że sprawdzi i oddzwoni. Wtedy Hans przypomniał sobie pewien szczegół z 
prasy rozpisującej się na temat morderstw prostytutek. Żandarmeria z Vorarlberg, najbardziej na 
zachód wysuniętego regionu Austrii tuż przy szwajcarskiej granicy, wciąż miała nierozwiązaną 
kwestię morderstwa popełnionego w grudniu 1990. Hans sprawdził swoje archiwum i znalazł to, 
czego szukał: 5 grudnia 1990 Heidemarie Hammerer zniknęła z rogu w pobliżu dworca w Bregenz, 
stolicy Vorarlberg. Jej ciało odnaleziono w sylwestra w zalesionej okolicy na południe od miasta w 
pobliżu miejscowości Lustenau. Została uduszona. 
Hans zadzwonił do znajomego w „Neue Vorarlberg Tageszeitung". 
- Sprawdźcie wydarzenia odnotowane około 5 grudnia 1990, czy Jack Unterweger nie miał wtedy w 
okolicach Bregenz wieczoru autorskiego albo nie był w trasie ze swoją sztuką. 
Najpierw oddzwonił redaktor z działu kultury z „Kleine Zeitung". 7 marca 1991 wieczorem Jack miał 
spotkanie z czytelnikami w Köflach, 32 kilometry na zachód od Grazu. Kilka godzin później otrzymał 
wiadomość z „Neue Vorarlberg Tageszeitung". Rano 6 grudnia 1990 Jack nagrywał swoją sztukę 
Loch w studiu ORF w Dornbirn, 13 kilometrów na południe od Bregenz i 5 kilometrów od wioski 
Lustenau. 
Rozdzial 28 
Przebłysk świadomości 
- To on - powiedział inspektor Leopold Etz z policji w Dolnej Austrii do Wernera Windischa, szefa 
wydziału zabójstw. - Nocą 7 marca był w pobliżu Grazu, a 6 grudnia, zaraz następnego ranka po 
zniknięciu dziewczyny, niedaleko Bregenz. 
Etz i Windisch pracowali nad sprawą, ponieważ dwie prostytutki z Wiednia znaleziono w lesie poza 
miastem w obrębie Dolnej Austrii. Etz na zawsze zapamiętał datę odnalezienia pierwszej dziewczyny. 
Tego samego dnia, 23 maja, urodziła mu się córka, pierwsze jego dziecko. Poranek spędził na oddziale 
położniczym, a popołudnie na miejscu zbrodni. 
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Był zszokowany zimnym okrucieństwem, z jakim popełnione zostało morderstwo. Odległość 
pomiędzy miejscem zbrodni a leśną drogą sugerowała, że morderca musiał sterroryzować ofiarę, aby 
przeszła do pogrążonego w ciemności lasu. Dowodziły tego ciosy zadane w głowę, w tym szczególnie 
brutalny, którego skutkiem było rozdarte ucho. 
W oczy rzucał się sposób, w jaki leżały na ziemi jej kończyny. Ręce wzdłuż ciała, przedramiona 
odchylone, nadgarstki odwrócone do góry. Etza olśniło. Kiedyś widział już podobny układ. Tak, 
oczywiście. Jako oficer policji setki razy widział tak ułożone ręce, ponieważ była to pozycja rąk 
zakutych z tyłu w kajdanki. 
Morderca musiał zrobić to tak. Najpierw zakuł kobietę w kajdanki, a potem z elastycznej bluzki zrobił 
pętle, którą ją udusił. Najprawdopodobniej kazał jej patrzeć, jak robi pętlę, aby jeszcze bardziej ją 
przerazić. Następnie poprowadził ją do lasu i na miejscu, które wybrał na popełnienie zbrodni, pchnął 
ją na ziemię i udusił. Kiedy już nie żyła, zdjął jej kajdanki, co mógł zrobić jedynie, gdy leżała na 
brzuchu. 
Etz wyobraził sobie moment, gdy leżała skuta i bezradna. Z chwilą gdy morderca zaczął prowadzić ją 
do lasu, musiała zdawać sobie sprawę, że idzie na śmierć. Z pewnością odczuwała pierwotny strach, 
gdy ciągnął ją do miejsca, które oznaczało opuszczenie, rozpacz, oddalenie od bliskich i bezpiecznej 
cywilizacji. 
- Nasza hipoteza wynikająca ze śledztwa świetnie pasuje do zeznań kobiety, którą kiedyś wywiózł do 
lasu w okolicach Grazu - powiedział Etz. 
- Jasne - odparł Windisch. - Tylko że ona mogła nam wszystko opowiedzieć, bo przeżyła. 
- Może zamierzał ją zabić, ale z jakiegoś powodu tego nie zrobił. 
- Może, ale to tylko przypuszczenia. On i jego adwokat tak właśnie powiedzą. 
Windisch odgrywał rolę adwokata diabła. On także był przekonany, że Jack był zabójcą. Trzeba to 
było tylko udowodnić. 
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Rozdzial 29 
Praca w Szwajcarii 
Policja sprawdzała alibi Jacka u Kathariny, a on w tym czasie pokazał Biance ogłoszenie o pracy dla 
kelnerki w Szwajcarii podczas karnawału. Przez trzy tygodnie aż do tłustego czwartku w katolickich 
kantonach trwa nieprzerwane szaleństwo. Aby sprostać obsłudze tłumu żądnych alkoholu gości, bary 
zatrudniają dodatkowe kelnerki, które działają na klientów podniecająco, pracując topless lub bardzo 
skąpo odziane. 
- Za trzy tygodnie pracy w szwajcarskim barze podczas karnawału zarobisz więcej niż za trzy miesiące 
w dyskotece w Wiedniu - wyjaśniał Jack Dodał, że kiedy będzie sam, poświęci czas na zdobywanie 
materiałów do „historii ze świata przestępczego", z którą wiązał duże finansowe nadzieje. 
Jack naprawdę pracował nad „historią ze świata przestępczego", czyli nad sprawą morderstw 
prostytutek popełnionych wiosną 1991. Jego zajęcie polegało na rozmowach o przebiegu śledztwa z 
ludźmi z rządu, prasy i wiedeńskiej policji. Od swoich informatorów dowiedział się o przybyciu do 
Wiednia śledczych z Grazu, którzy sprawdzali jego alibi z nocy 7 marca 1991. Wskazał Katharinę, 
ponieważ, jak potem utrzymywał, w tym czasie regularnie zabierał ją ze szkoły. 
Trzy miesiące wcześniej, 28 października 1991 - sześć dni po rozmowie z Edelbacherem o swoim 
alibi (albo raczej jego braku) - sprawił sobie telefon komórkowy. Nie podpisał umowy z dostawcą 
usług telekomunikacyjnych, ale z osobą prywatną, której zapłacił za urządzenie 1300 dolarów, czyli 
dla przeciętnego Austriaka w 1991 roku fortunę (Jackowi nie starczało wtedy na czynsz). Jednak 
dzięki komórce mógł być wszędzie dla każdego osiągalny i mieć dostęp do bieżących informacji, 
nawet na pograniczu z Włochami i Szwajcarią. 
2 lutego 1992 Jack wyjechał z Biancą do Gossau w szwajcarskim kantonie St. Gallen. W pubie o 
nazwie Nazionale dziewczyna poznała swojego nowego szefa i miejsce zakwaterowania, mały ponury 
pokoik na tyłach niewielkiego ponurego baru, gdzie miała świetnie zarabiać aż do Środy Popielcowej. 
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CZESC II 
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Rozdzial 30 
Komisja specjalna 
Schenner więc miał rację, myślał Geiger. Pomysł, że Jack Unterweger mógł być mordercą, wydawał 
się absurdalny, ale kto, u diabła, miał nim być, jeśli nie on. Odkąd Geiger dowiedział się o historii 
dziewczyny z Grazu, rozpoczął w Wiedniu masowe poszukiwania prostytutek, które miały z 
podejrzanym jakikolwiek kontakt. Śledztwo zaczęto od przychodni lekarskiej i przez pięć dni każdej z 
ośmiuset zarejestrowanych wiedeńskich prostytutek, które zjawiły się na cotygodniowe badania, 
pokazywano zdjęcie Jacka i pytano, czy kiedykolwiek go widziała. Trzy dziewczyny utrzymywały, że 
był ich klientem, wszystko odbywało się szybko i w samochodzie. Inna twierdziła, że jesienią 1991 
mieszkała z nim przez pięć dni i że usiłował zmusić ją, aby dla niego pracowała. Innymi słowy, wbrew 
temu, co oświadczył komendantowi Edelbacherowi, Jack miał mnóstwo kontaktów z wiedeńskimi 
prostytutkami. 
To przedziwne, że odrzucił tak fantastyczną drugą szansę. Czy jednak na pewno? Geiger dopiero co 
zaczął przyglądać się podejrzanemu, ale już zdążył zrozumieć lekcję, jaką z kontaktów z nim wyniósł 
Schenner. Tropienie Jacka było jedną sprawą, a przekonanie prokuratury okręgowej, aby go 
oskarżyła, czymś zupełnie innym. W 1983 Schennerowi się nie udało. Czy w 1992 Geiger będzie miał 
więcej szczęścia? 
10 lutego 1992 w wiedeńskiej prokuraturze okręgowej przedłożył raport zawierający podstawy do 
uznania Jacka Unterwegera za podejrzanego 
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o zamordowanie siedmiu kobiet w Wiedniu, Grazu i Bregenz. Prowadzący śledztwo nie natrafili na 
niezbite dowody, ale na mnóstwo tropów, które prowadziły do Jacka Unterwegera. Jednak kiedy 
prokurator okręgowy przeczytał raport Geigera, doszedł do wniosku, że nie zawierał wystarczających 
dowodów, by mógł wydać nakaz aresztowania Jacka. 
W następstwie decyzji prokuratora Ministerstwo Spraw Wewnętrznych powołało specjalną komisję 
do dalszych badań sprawy Jacka, w skład której wchodzili inspektorzy z Wiednia, Dolnej Austrii, 
Grazu oraz Vorarlberg, aby (przynajmniej w teorii) wyeliminować dotychczasowe silne 
współzawodnictwo pomiędzy nimi. Odtąd mieli dzielić się wszystkimi informacjami. Geiger został jej 
szefem. Pierwsze zebranie zostało wyznaczone w Wiedniu 14 lutego 1992. 
Rozdzial 31 
Morderca na zawsze pozostanie mordercą 
Dwa dni przed pierwszym spotkaniem komisji specjalnej Jack pojechał na sesję zdjęciową do studia 
Thomasa Raaba, fotografa z „Wienera". Thomas, pobieżnie znający historię Jacka, był pod wrażeniem 
dobrze ubranego, ujmującego swym zachowaniem mężczyzny. Jego nieznaczny akcent zdradzał 
wiejskie pochodzenie, ale równocześnie uzmysławiał, jak wysoko zaszedł. 
Thomas lubił elokwentnych modeli, ponieważ można było poznać jakiś rys ich charakteru. W tym 
jednak przypadku nawet po dwudziestu minutach pogawędki nie miał pojęcia, jak ma sportretować 
Jacka. 
- Usiłuję wymyślić, jak cię uchwycić - powiedział. - Wiem, że mnóstwo innych fotografów robiło ci 
portrety, ale ja chcę czegoś nowego. 
Co by to mogło być? Od czasu jego zwolnienia warunkowego półtora roku wcześniej Jack Pisarz, Jack 
Dandys, Jack Wisielec, Alfons, Skazaniec pozował we wszystkich możliwych wcieleniach. 
Margit Haas, która ich poznała, pojawiła się w studiu i Thomas zadał jej pytanie, jaki motyw mógłby 
towarzyszyć sesji. 
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- Może druga rocznica jego zwolnienia warunkowego? - zasugerowała. 
- Okej - powiedział Thomas. - Drugi rok wolności. Jaka jest teraz twoja tożsamość? 
- Co powiecie na „Morderca na zawsze pozostanie mordercą"? - rzuciła Margit. 
- Skąd ci to przyszło do głowy? - spytał Jack. 
- Dotarły do mnie plotki o podejrzeniach policji, że jesteś mordercą prostytutek. 
- Gdzie to usłyszałaś? 
- W barze podsłuchałam, jak jakiś glina wspomniał właścicielowi, że cię śledzą. 
- W jakim barze i jak nazywał się ten glina? 
- Nie pamiętam, jakieś miejsce, które sprawdzałam do mojego erotycznego przewodnika. - Margit i 
Thomas robili „erotyczny przewodnik" po burdelach i nocnych klubach Wiednia. 
- Dlaczego mi o tym nie powiedziałaś? 
- Myślałam, że wiesz, że cię sprawdzają. Tydzień później byłam na konferencji prasowej w barze 
Flamingo na temat nowych przepisów w dzielnicy czerwonych latarni i słyszałam, że jakiś reporter o 
tym mówił. 
- No to fantastycznie! 
- Uspokój się, Jack. Sprawdzają cię z powodu twojej przeszłości. Jeśli nic nie znajdą, śledztwo 
spełznie na niczym. 
Podszedł do szafki, gdzie Thomas trzymał sprzęt, i wziął do ręki kajdanki, które wisiały na uchwycie 
(w podróży w obawie przed kradzieżą Thomas przypinał kajdankami kamerę do różnych sprzętów). 
Jack obrócił się, chwycił Margit za przegub i zanim zdała sobie sprawę, co się dzieje, miała ręce skute 
za plecami. Usiadła na chwilę porażona szybkością, z jaką to zrobił. 
- Jesteś bezbronna, prawda?- spytał. 
- Tak. Proszę cię, zdejmij je. 
- W ten sam sposób czułem się, gdy złapali mnie Szwajcarzy. Całą drogę z Bazylei siedziałem z tyłu w 
furgonetce w takiej pozycji - powiedział, a jego twarz przybrała wyraz rozgoryczenia. 
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- Bardzo mi przykro z tego powodu, ale czy mógłbyś mnie uwolnić? Podczas gdy Thomas szukał 
kluczyka, Jack oświadczył, że sesja odbędzie się w innym terminie, i wyszedł w pośpiechu. 
Peter Grolig pracujący w „Kurierze" odebrał telefon. 
- Halo, to ja, masowy morderca - odezwał się głos. Grolig rozpoznał mówiącego. 
- Dzień dobry, panie Unterweger. Jak się pan ma? 
- Nie za dobrze. Słyszałem, że moje nazwisko pojawiło się kilka tygodni temu na konferencji prasowej 
i że jestem wśród podejrzanych. 
Grolig odparł, że nie dotarły do niego żadne nowe wiadomości. Jack podkreślał, że cała historia jest 
wymysłem jakiegoś emerytowanego inspektora z Salzburga. 
- Od konferencji prasowej w barze Flamingo żyję w ciągłym strachu. Wymieniłem starą tablicę 
rejestracyjną W JACK i na zwykłą w obawie, że mi zdemolują samochód. W dodatku krewny jednej z 
zamordowanych prostytutek ostatnio zaatakował mnie nożem. Jeśli tak dalej pójdzie, będę musiał 
opuścić Wiedeń. 
Kiedy Margit pojawiła się w biurze, recepcjonistka popatrzyła na nią zirytowanym wzrokiem. 
- Zadzwoń do Jacka Unterwegera. Telefonował trzynaście razy. 
- Właśnie to robi - odparła. 
- Słuchaj, Margit. Dzwoniłem na komendę, do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, do gazet i nikt nie 
potrafi mi powiedzieć, o co chodzi. Proszę cię, przypomnij sobie, gdzie słyszałaś, jak ten glina mówił, 
że jestem podejrzany. To dla mnie bardzo ważne. 
- Po co się tak tym podniecasz, Jack? Niech to samo wygaśnie. 
- Proszę cię, Margit, przypomnij sobie. 
- Jakiś bar w dzielnicy prostytutek, jeden z wielu, jaki odwiedziłam tamtego dnia, pracując nad moim 
przewodnikiem. 
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Następnego dnia, 13 lutego 1992, prokurator okręgowy Grazu Karl Wenzl wystąpił do sądu 
kryminalnego w tym mieście o nakaz aresztowania Jacka Unterwegera. Wiedeń wciąż się wahał, Graz 
natomiast przystąpił do działania. Przypisany do sprawy sędzia Wolfgang Wladkowski był na 
wakacjach na Kubie, więc nakaz wydał jego zastępca. Uznał, że fałszywe alibi Unterwegera z nocy 7 
marca 1991 stanowiło wystarczającą podstawę aresztowania. Inspektor Brandstatter wysłał do 
komendy w Wiedniu dalekopis informujący, że dysponuje nakazem i następnego dnia przyjedzie, by 
dokonać aresztowania. 
Hans Breitegger otrzymał informację o nakazie. Układ był prosty: dostał ją pod warunkiem, że puści 
ją dopiero w sobotnim wydaniu 15 lutego. Wtedy Jack będzie już w areszcie. 
Brandstatter przyjechał do Wiednia i dowiedział się, że policja zgubiła Jacka w korku w godzinie 
szczytu. Nie byli tym za bardzo przejęci, wiedząc, że nie zajedzie daleko. Podczas oczekiwania na 
powrót Jacka inspektorzy zwołali pierwsze posiedzenie komisji specjalnej. 
Nadeszła pora obiadowa, a Jack dalej się nie pojawiał. I nagle wybuchła wiadomość, która wyjaśniała 
powód jego nieobecności. Sobotnie wydanie „Kleine Zeitung" z 15 lutego wtargnęło na ulice już w 
piątkowy wieczór. Wielki nagłówek na pierwszej stronie głosił: „SERIA MORDERSTW: NAKAZ 
ARESZTOWANIA JACKA UNTERWEGERA". 
Tego samego wieczora w Gossau w Szwajcarii Bianca dziesiąty dzień pracowała na 
czternastogodzinnej zmianie i czuła, że rozpada się na drobne kawałki. Ból w krzyżach i stopach od 
długiego stania na wysokich obcasach stawał się nie do zniesienia. W dodatku szwajcarskie niebo od 
jej przyjazdu było ciągle mocno zachmurzone, co wpędzało ją w chandrę. 
Kiedy Jack zadzwonił, rozpłakała się do słuchawki. Była u kresu wytrzymałości i wątpiła, czy dłużej 
wytrzyma. Gdy dalej rozładowywała swoją rozpacz, poczuła na ramieniu czyjś dotyk. Odwróciła się i 
zobaczyła uśmiechniętego Jacka stojącego za nią z komórką w ręce. Od pół 
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godziny siedział w rogu sali i ją obserwował. Powiedział jej, że bardzo się stęsknił i postanowił do niej 
pojechać, mimo że wizyta będzie bardzo krótka. Następnego dnia musiał wracać do Wiednia. 
Pierwsze zebranie komisji specjalnej przerodziło się niemal w awanturę. Podejrzenie o przeciek o 
nakazie aresztowania spadło na oficera policji, o którym wiedziano, że współpracował z Hansem 
Breiteggerem. 
- Będziesz zbierał lanie przez całą drogę przez Semmering - powiedział Alfonse Tranninger z policji 
Dolnej Austrii do owego oficera. 
Ekipa z Grazu zaprzeczała, że Jack wywinął się śledczym z Wiednia na kilka godzin przed ukazaniem 
się gazety. Uważała, że przeciek wyszedł z komendy w Wiedniu (według nich prawdopodobnie sekre-
tarka odczytała dalekopis i przekazała informację). Zaraz potem przyszła kopia artykułu Breiteggera. 
Wszystko było oczywiste. Jeśli Jack go przeczytał, znał podstawy nakazu aresztowania (które miały 
charakter całkowicie poszlakowy). 
Następnego dnia, 15 lutego, w sobotę, Jack dalej się nie pojawiał. Policja przeszukała jego 
mieszkanie. W szklanej kasecie w salonie znaleziono trzy pary kajdanek, w szafie pojemnik z gazem 
łzawiącym, nóż sprężynowy i samopowtarzalną śrutówkę kaliber 12. Żadnego z wyżej wymienionych 
przedmiotów nie wolno posiadać skazanemu za morderstwo. 
Tego samego popołudnia w mediach całej Austrii zawrzało. Dominował temat kompletnego 
zaskoczenia, w jaki sposób Jackowi udało się wymknąć z rąk policji i zniknąć w dniu, w którym miał 
zostać aresztowany. Policja faktycznie nie rozpoczęła pościgu, ponieważ była przekonana, że nie 
wiedział o nakazie aresztowania i niebawem powróci do swojego mieszkania. Co Jack naprawdę 
wiedział, kiedy 14 lutego wyjechał z Wiednia? 
Wiedział mnóstwo na temat śledztwa prowadzonego w Wiedniu. 10 lutego - w dniu, w którym Geiger 
poprosił o nakaz jego aresztowania -Jack rozmawiał o przebiegu śledztwa ze swoim kuratorem 
sądowym 
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 (pozostającym w kontakcie z policją). Nazajutrz poszedł do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych na 
spotkanie z urzędnikiem, z którym rozmawiał o swoich problemach z 1983, kiedy inspektor Schenner 
oskarżał go o zabójstwo Maricy Horvath. 
W ten sposób od jakiegoś czasu monitorował całe śledztwo, aż doszła jeszcze podsłuchana informacja 
od Margit, której słowa wywołały u niego panikę. Domyślił się bowiem, że jego informatorzy nie 
zdawali mu pełnego sprawozdania z tego, co się działo. Zaczął więc obdzwaniać różne gazety i 
ministerstwa, usiłując cokolwiek od nich wyciągnąć. Rozmowa z Peterem Groligiem z 12 lutego, w 
której skarżył się, że „żyje w ciągłym strachu i jeśli to się utrzyma, będzie zmuszony wyjechać z 
Wiednia", wskazywała na jego zamiar opuszczenia miasta. Było to na dzień przed wydaniem nakazu 
aresztowania w Grazu. 
Od młodości miał w zwyczaju wyjeżdżać do Szwajcarii, jeśli tylko powstawała wokół niego 
atmosfera zagrożenia. W piątkowy wieczór dotarł do Gossau, miasta, gdzie pracowała Bianca. W 
sobotę po lunchu i spacerze oświadczył jej, że musi wracać do Wiednia. Krótki pobyt w Szwajcarii - 
większość godzin spędził w samochodzie - jest dalszą wskazówką, że odwiedziny u Bianki były 
pretekstem dla wyjazdu z Austrii podczas pierwszego zebrania komisji specjalnej. Po opuszczeniu 
Gossau rozmawiał przez komórkę z informatorem i dowiedział się o wydanym w Grazu nakazie 
aresztowania. Dlaczego jednak policja pozwoliła Hansowi Breiteggerowi wypuścić informację przed 
jego aresztowaniem? Wyglądało to na jakąś pułapkę. 
W sobotę 15 lutego o 16.50 Jack zadzwonił na komendę w Grazu i poprosił o rozmowę z oficerem 
Hutterem, z którym jeździł na patrolu po dzielnicy prostytutek we wrześniu 1990. 
- Dlaczego policja w Grazu mnie prześladuje? Nie mają żadnego dowodu, więc skąd ten nakaz? 
Hutter nie mógł wspomnieć o prowadzonym śledztwie, uprzedził go tylko, że lepiej będzie, gdy 
podejmie z nimi współpracę. 
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- Zostaniesz zatrzymany na kilka tygodni, a kiedy wszystko się wyjaśni, powstaniesz jak feniks z 
popiołów. 
- Nie powstanę. Nie zniosę powtórnego pójścia do celi, ta wiadomość zniszczyła mnie społecznie. Nie 
ma sensu, bym pozostał w Austrii. 
O 17.00 Jack zadzwonił na komendę w Wiedniu i chciał rozmawiać z inspektorem Hoffmannem, 
który był podczas spotkania w biurze Edel-bachera, gdy prezentował swoje alibi (a raczej jego brak). 
- Nie mogę pogodzić się z całą tą niesprawiedliwością - powiedział Jack. - Nie macie przeciwko mnie 
żadnego dowodu. Co znaczy ten nakaz aresztowania? 
- Dlaczego się pan u nas nie pojawi i o tym nie porozmawia? - spytał Hoffmann. 
- Nie zamierzam się podkładać, póki nie cofną nakazu. Spędziłem w celi dwadzieścia lat i nie 
zamierzam tam wracać. 
- Jestem pewien, że wszystko wyjaśnimy, musi pan tylko z nami współpracować. 
- Nie zrobię tego. Wiem, że jest pan porządnym policjantem, ale są tacy jak Schenner i Brandstatter, 
którzy chcą mnie zniszczyć. 
- Chyba nie o to chodzi - powiedział Hoffmann. 
- To dlaczego wydali nakaz? 
- Panie Unterweger, naprawdę trzeba tylko do nas przyjść i porozmawiać. 
Gdy Jack się rozłączył, Hoffmann i Geiger przeanalizowali rozmowę. 
- Chce wyciągnąć, co o nim wiemy - stwierdził Geiger. - Nakaz z Grazu kompletnie go zaskoczył, a 
teraz chce się dowiedzieć, co dokładnie mają. 
Kilka godzin później Jack zadzwonił do Petera Groliga z „Kuriera" i oświadczył, że policja nie ma 
żadnego dowodu. Utrzymywał, że nakaz aresztowania jest częścią starannie zaplanowanej nagonki 
gliny z Grazu, który go sobie specjalnie upatrzył. 
- Co pan zamierza zrobić? 
- Kupić pistolet i skończyć ze sobą. 
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Pierwsza wskazówka na temat miejsca jego pobytu pojawiła się, kiedy kobieta o nazwisku Mrak 
skontaktowała się z policją i zeznała, że jej osiemnastoletnia córka Bianca uciekła z poszukiwanym 
Jackiem Unterwegerem. Kiedy pani Mrak dowiedziała się o jego nakazie aresztowania, zadzwoniła do 
pubu w Szwajcarii, gdzie pracowała jej córka, i dowiedziała się, że Bianca wyjechała ze swoim 
przyjacielem. Szwajcarscy policjanci dotarli zaraz do pubu Nazionale i zostali poinformowani, że 
Bianca odebrała swoją zapłatę i wróciła do Austrii, ponieważ jej ojciec był umierający. Przyjechał po 
nią jej przyjaciel. 
Rozdzial 32 
Brakujące dzienniki 
Jack, tak jak wielu wiedeńskich artystów, otrzymywał ogromne dotacje z Ministerstwa Sztuki i 
Edukacji. Wszystkie rachunki za benzynę, naprawy samochodu i hotele przechowywał do 
dokumentacji kosztów związanych z wyjazdami na wieczory autorskie i teatralne trasy. Ich analiza 
pozwalała odtworzyć mapę jego podróży wtedy, gdy znikały prostytutki. Zadanie to Geiger 
wyznaczył dwóm inspektorom: Windischowi i Etzo-wi. Znaleźli oni również kalendarz elektroniczny 
zawierający ponad osiemdziesiąt nazwisk oraz listę czterdziestu kobiet, z którymi uprawiał seks po 
wyjściu z więzienia. Lista zwierała ich pełne imiona i nazwiska oraz opisy zachowań. Kilka z nich 
było zamężnych, jedna świeżo rozwiedziona ze znanym politykiem. Zarówno one, jak i ich mężowie 
nie byli szczęśliwi, gdy otrzymali wezwania na przesłuchania. W notesie prócz nazwisk kobiet 
figurowały dziesiątki osób i ich zawody oraz nazwy miejsc, z których zabierał do samochodu 
przygodne znajomości opatrzone określeniami w rodzaju „siedem dup z Reiss Bar i Take Five, tylko 
imiona, szybkie numery". 
Dla Geigera najbardziej interesujące były dzienniki Jacka. Miał manię zapisywania niemal wszystkich 
wydarzeń, ludzi i miejsc ze swego codziennego życia zarówno w swoim dzienniku, jak i w osobnym 
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kalendarzu. Zapiski rozpoczął w 1975 roku, zakończył wraz z wyjściem z więzienia, a potem powrócił 
do nich 3 września 1991. Jeden z ostatnich zapisów w 1990 powstał 30 kwietnia. Dużymi literami 
napisał: „Przejście na status wolnego człowieka!!! Koniec tego dziennika. Od dziś mój własny! (tylko 
więcej sexualis...)". 
Zastanawiające było słowo „sexualis', po łacinie oznaczające „płciowy". Nie występuje ani w 
pisanym, ani w mówionym niemieckim. Łacińskie słowa pojawiają się w niemieckim piśmiennictwie 
naukowym z XIX wieku. Czyżby Jack czytał dzieło Krafft-Ebinga Psychopathia sexualis? 
30 kwietnia 1990 podobny wpis pojawił w jego kalendarzu na biurku: „Od dzisiaj mój własny 
Dziennik/Kalendarz!!". Gdzie więc był jego „własny Dziennik/Kalendarz" za okres pomiędzy 23 
maja 1990 (zwolnienie z więzienia) a 3 września 1991 (dwa dni po artykule Petera Groliga 
0 „nowym tropie", który ukazał się w „Kurierze")? 
Dwie kwestie rzucały się Geigerowi w oczy. Pierwsza to oświadczenie, jakie w październiku 1991 
Jack złożył Edelbacherowi. Stwierdził wtedy, że nie pamięta, co robił w nocy, gdy w Wiedniu ginęły 
prostytutki, z kim przebywał, ani nie zachował żadnych notatek z tego czasu. Jednak najwyraźniej 
pozostał uzależniony od zapisywania wszystkich codziennych wydarzeń ze swojego życia. Wydawało 
się nieprawdopodobne, że całkowicie zaprzestał tej czynności. 
Istniał zapis w dniu, w którym popełnił morderstwo i za które został skazany na dożywocie. Policja 
przejęła dziennik, kiedy Jack został aresztowany w styczniu 1975, lecz jego treść figurowała w aktach 
sprawy, które Geiger właśnie badał. Pod datą 11 grudnia 1974 Jack napisał: „Morderstwo Margret 
Schäfer". 
Można było dojść do wniosku, że Jack ukrył łub zniszczył swój dziennik za okres od maja 1990 do 
września 1991, kiedy zamordowano kobiety, ponieważ wpisy bardzo by go obciążały. Uwolnienie się 
od dziennika ułatwiało mu utwierdzanie się w zeznaniach, że nie miał pojęcia, gdzie 
I z kim przebywał w noce, kiedy ginęły zamordowane kobiety. 
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Rozdzial 33 
Jack zstępuje do Hadesu 
Dwa dni po zniknięciu Jacka sędzia śledczy z Grazu Wolfgang Wlad-kowski powrócił z rodzinnych 
wakacji na Kubie. Już w samolocie miał dostęp do wiedeńskiej gazety i przeczytał o ucieczce Jacka 
Unterwe-gera przed aresztowaniem. Nie mógł się doczekać najświeższych wiadomości. 
- Żadnego istotnego dowodu, tylko mnóstwo domysłów - powiedział inspektor Brandstatter i dorzucił 
kilka słów, wyjaśniając, że sprawa wywołuje także ogromne polityczne zamieszanie. 
W gazetach ukazywały się artykuły na temat niewłaściwego sposobu warunkowego zwolnienia Jacka, 
do tego stopnia niewłaściwego, że mogło polecieć kilka głów. Partia Wolności, 
nacjonalistyczno-populistyczne ugrupowanie uważane przez jej krytyków za ekstremalny odłam 
prawicowy, zaczęła robić zamieszanie w parlamencie wokół sposobu, w jaki Ministerstwo Sztuki i 
Edukacji (pod rządami partii socjalistycznej) dotowało Unterwegera. Spora fortuna płynęła na jego 
„wątpliwej wartości dzieła literackie"; popierano lub tolerowano jego spotkania w szkołach z 
młodzieżą. Hans Breitegger z kolei pisał o nierozwiązanej sprawie morderstwa Maricy Horvath w 
Salzburgu z 1973 roku i wyrażał zdziwienie, że Unterweger nie został o nie oskarżony. 
- Ministerstwa są w strachu, że szykuje się niezły skandal - oświadczył Brandstatter. 
Jeśli Jack miałby okazać się winnym morderstw siedmiu kobiet i jego zwolnienie warunkowe 
nastąpiło nie w wyniku ekspertyzy psychiatrów, lecz z powodów politycznych, w Ministerstwie 
Sprawiedliwości naprawdę szykował się poważny skandal. Wizja, że ikona austriackiej resocjalizacji 
za państwowe pieniądze opłacała sobie wikt, paliwo i zakwaterowanie oraz za te pieniądze jeździła po 
kraju, mordując prostytutki, była zbyt kłopotliwa, żeby w ogóle ją brać pod uwagę. 
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Po tygodniu od ucieczki Jacka policja dalej nie miała pojęcia, gdzie się podziewa. Mówiono, że 
podobno ukrywa się w Szwajcarii lub we Włoszech. W swoich powieściach opisywał przygody w 
obydwóch krajach. Przez jakiś czas miał nawet mieszkanie we Włoszech w przygranicznym Tarvisio 
i parę razy jeździł samochodem do Włoch. Kilku przyjaciółkom wspominał, że gdzieś we Włoszech 
porzucił swojego ukochanego mustanga mach I, co wydawało się nieuzasadnione, póki nie stało się 
jasne, że samochód mógł stanowić dla niego obciążenie. 
Prostytucja uliczna była we Włoszech bardzo rozpowszechniona. Do siedziby Interpolu w Rzymie 
wpłynęła prośba z Wiednia o informacje na temat Jacka. Kiedy w mediach pojawiła się wiadomość o 
nakazie jego aresztowania, stręczyciele z Wiednia skontaktowali się z kolegami z Włoch z prośbą, by 
mieli na niego oko. 
- Jack prawdopodobnie będzie chciał wjechać do Włoch w okolicach jeziora Como - oświadczył 
wiedeński stręczyciel. - Wzdłuż granicy znajduje się wiele niestrzeżonych przejść używanych do 
przemytu pieniędzy do Szwajcarii. Pewnie będzie tam próbował, ale nie ma szans, żeby się ukryć 
wśród przejeżdżających Austriaków lub Włochów, którzy mają także do czynienia z biznesem z 
prostytutkami. Rudolf Prem, mąż ciągle zaginionej Reginy Prem, miał kontakty w Rimini, gdzie 
Regina, tak jak wiele austriackich prostytutek, czasami pracowała. 
- Wszyscy dobrze znaliśmy Reginę - stwierdził jeden z alfonsów w Rimini. - U nas Jack się nie ukryje. 
Jak tylko się tu pokaże, dorwiemy go. Nie zabijemy, ale zawleczemy go do Austrii. 
Geiger słyszał, że Jack nie był za bardzo lubiany przez swoich kolegów ze stręczycielskiej branży. 
Niektórzy twierdzili, że był kapusiem w więzieniu w Stein, ale największym przestępstwem w ich 
oczach było zamordowanie bezbronnej dziewczyny. „Możesz doić krowę, ale nie wolno ci jej 
zarzynać" - brzmiała niepisana reguła tego środowiska. Dla nich była to odrażająca zbrodnia, tym 
bardziej że jeśli ofiara Jacka z 1974 roku była prostytutką, jakiś mężczyzna stracił niezły kapitał. 
Kiedy zniknęła Regina Prem, z pewnością zamordowana, Rudolf, jej mąż, nie tylko stracił żonę i 
matkę swojego dziecka, ale także dochody Reginy. 
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10 lutego 1992 Windisch i Etz przepytali znajomych i przyjaciół Reginy, jak również Rudolfa, czy 
kiedykolwiek widzieli lub słyszeli o Jacku Unterwegerze kręcącym się w ich środowisku. Podczas 
rozmowy z Rudolfem powrócili do dziwnych nocnych telefonów z minionego października i lipca i 
skupili się na niezrozumiałych wyrażeniach: „Gdy w zenicie osiem będzie, powiem, gdzie twa żona 
leży" oraz „Do jedenastu wymierzam sprawiedliwą karę. Leżą w miejscu sądu, twarzą zwrócone w dół 
do Hadesu, inaczej byłaby to zbrodnia". 
Należało odnotować, że dzwoniący używał słów spoza potocznego niemieckiego, takich jak Sühne 
(sąd) czy archaiczne Frevel (zbrodnia). Może był to wykształcony maniak, który naoglądał się 
horrorów. Z drugiej jednak strony na początku lipca rozmówca podał ogólny opis trasy z Wiednia do 
miejsca, gdzie odnaleziono ciało Silvii Zagler. Istotne było również, że zapowiadał wymierzenie 
„sprawiedliwej kary" do jedenastu. Dotąd odnaleziono sześć ciał, które nosiły piętno tego samego 
mordercy, siódma była zapewne zamordowana Regina Prem. 
Tydzień później jeden z inspektorów, przeglądając dokumenty znalezione w mieszkaniu Jacka, 
natknął się na artykuł w gazecie zatytułowany „JACK ZSTĘPUJE DO HADESU". Zaczęto 
przeczesywać jego papiery w poszukiwaniu dalszych fraz wypowiadanych przez anonimowego 
rozmówcę. W bibliotece Jacka znaleziono powieść brytyjskiego autora kryminałów Edgara Wallace'a 
The Golden Hades (Złoty Hades), a także opracowanie mitologii greckiej z rozdziałem o Hadesie. 
W książce o mitologii w oczy rzucał się brak dolnych części stron 17 i 18 oraz całych stron 19 i 20. 
Ponieważ nakład tej pozycji był wyczerpany i trudno dostępny, policjanci nie dotarli do innego 
egzemplarza, by stwierdzić, co było umieszczone na brakujących stronach. Gdyby to sprawdzili, 
dowiedzieliby się, że na wydartych kartkach opisana była historia Edypa. Edyp nie znał swoich 
rodziców i jako dorosły mężczyzna, nie wiedząc o tym, zabił swojego ojca i poślubił własną matkę, 
królową Teb, dzięki czemu sam został królem. Na dole 19 strony było napisane: „Sąd (Die Sühne): Po 
długim i błogosławionym panowaniu bogowie zesłali karę na Edypa za jego nieświadomie popełnioną 
zbrodnię (Frevel) w postaci plagi na kraj". 
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Według Rudolfa Prema anonimowy rozmówca wypowiedział również zdanie „Gdy osiem w zenicie 
będzie". W maszynopisie znalezionym w jego mieszkaniu i zatytułowanym Pogrzeb inspektorzy 
natknęli się na zdanie: „Laską narysował w powietrzu liczbę osiem, a całym ciałem w pionowej 
pozycji i stopami na ziemi uformował osiem". Gdyby jeszcze przeczytali powieść Jacka Mare 
Adriático, napotkaliby często występujące słowo „zenit". „Gdy osiem w zenicie będzie" zapowiadało 
jakieś astronomiczne lub astrologiczne wydarzenie, w dodatku w mieszkaniu Jacka znajdował się 
dziwny diagram do obliczeń na niebie. 
Rozdzial 34 
Kontrofensywa 
Kiedy informacja o nakazie aresztowania Jacka Unterwegera przetoczyła się przez media, Geiger 
spodziewał się błyskawicznego odwetu ze strony jego zwolenników, jednak w tygodniu tuż po jego 
zniknięciu nic się nie wydarzyło. Pierwsze relacje Hansa Breiteggera i Petera Groliga wskazywały, że 
policja miała mocne powody, aby uznać Jacka za podejrzanego. Ucieczka przed aresztowaniem 
również nie robiła dobrego wrażenia. 
Jednak 20 lutego Jack rozpoczął kontrofensywę. Tuż po 21.00 zadzwonił do ORF z miejsca ukrycia i 
ogłosił, że następnego dnia o 17.00 zatelefonuje ponownie, by udzielić wywiadu na żywo. W tym 
samym dniu minister spraw wewnętrznych wystąpił w południowych wiadomościach i ostrzegł Jacka, 
że policja wyśledzi go na podstawie jego telefonu. Jack zadzwonił do studia pomimo ostrzeżenia i w 
całym kraju ludzie nastawiali odbiorniki, by usłyszeć jego rozmowę z radiowym prezenterem 
Johannesem Fischerem, który rozpoczął wywiad od prośby o określenie położenia. 
UNTERWEGER: Od chwili gdy stałem się podejrzanym wskutek meldunku jakiegoś starego 
policjanta z Salzburga, zawsze byłem dostępny dla policji... Wszyscy są jednomyślni, nie ma żadnego 
dowodu... Ale potem jakiś glina, zdaje się Toth Christian, obszedł ulice z moim zdjęciem, gadając: 
„Hej, jak nie wiecie, to jest Unterweger, pewnie on mordował prostytutki". 
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Druga strona medalu jest taka: policja podlega naciskom. Przez ostatnie lata wydarzyło się wiele 
niewykrytych morderstw prostytutek, morderstw na tle seksualnym dzieci, staruszek i dziwek. A 
ponieważ jestem na wolności, można mnie w to wszystko wrobić... 
FISCHER: Panie Unterweger, dlaczego pan uciekł, skoro czuje się pan całkowicie niewinny? 
UNTERWEGER: Bo nie chcę wracać do celi. Oddam się w ręce każdej władzy, każdego prawnika 
czy policjanta, nie ma to dla mnie żadnej różnicy, tylko nie będę w celi. Wyjeżdżałem dwadzieścia 
razy za granicę i zawsze wracałem do Austrii. Nie przygotowywałem się do żadnej ucieczki. Zawsze 
byłem w kontakcie z najbliższą komendą, ponieważ zdawałem sobie sprawę, co by się działo, gdyby 
stało się coś złego, a media by to poczuły. Ściśle mówiąc, nie uciekam z powodu poczucia winy, ale 
dlatego, że na początku chciałem popełnić samobójstwo... Teraz już tego nie zrobię, będę walczył. 
Mogę to robić tylko wtedy, gdy porozmawiam z tymi, z którymi chcę. Przede wszystkim nakaz 
aresztowania musi zostać uchylony. Wtedy odpowiem na wszystkie pytania, które pozostają bez 
odpowiedzi. 
FISCHER: Panie Unterweger, ostatnie pytanie... Czy może nam pan powiedzieć, czy [pana 
przyjaciółka Bianca] jest w niebezpieczeństwie... czy dalej jest z panem? Czy może pan poprosić, aby 
zadzwoniła do matki? 
UNTERWEGER: Niech sam ją pan poprosi. 
FISCHER: Nie mam możliwości. 
UNTERWEGER: Przekażę jej pytanie. Teraz muszę się rozłączyć. Obydwoje chcielibyśmy być w 
Wiedniu i się temu przeciwstawić. Ale z powodu nakazu aresztowania to niemożliwe. Sposób, w jaki 
policja się obchodzi z ludźmi, którzy mi pomogli i nadal pomagają, zakrawa na szaleństwo, a ja nie 
chcę narażać na to innych... 
FISCHER: Czy udzieliłby pan wywiadu dla telewizji? 
UNTERWEGER: Oczywiście. Ale pod warunkiem że sam do was zadzwonię w przyszłym tygodniu... 
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Geiger wysłuchał wywiadu, podziwiając zuchwałość rozmówcy. Jack miał dar mówienia i kilku 
słuchaczy doskonale wiedziało, jak w całej tej sytuacji system sprawiedliwości łagodnie z nim się 
obchodzi. Skoro nie był winien morderstw popełnionych w okresie 1990-1991, nie miał powodu, by 
sądzić, że nie odbędzie się sprawiedliwy proces przy ogromnym wsparciu ze strony swoich 
zwolenników. Wysłuchawszy słów Jacka, Geiger wiedział, że ten wkrótce znów się odezwie. 
Trzy dni później ukazał się dwudziesty czwarty numer „Profilu" z obszerną relacją na temat sprawy 
Unterwegera. Tytuł sugerował wymowę całości: „Pościg za mordercą, czyli groteskowe polowanie na 
czarownice: niefortunny przypadek, złośliwość czy żądza zniesławienia. W pogoni za więziennym 
poetą system sprawiedliwości, policja i prasa pokazują, na co ich wszystkich stać". Autorem artykułu 
był dziennikarz od polityki Robert Buchacher i od pierwszej strony stawał w obronie Jacka. W 
przeciwieństwie do Breiteggera i Groliga Buchacher od miesięcy nie zajmował się sprawą Jacka. 
Wymowa całości przedstawiała się następująco: policja była niekompetentna, nie posiadała żadnego 
istotnego dowodu przeciwko Jackowi, ale działała pod presją, by schwytać zabójcę, i zaczęła go 
śledzić ze względu na jego przeszłość. Ponieważ była świadoma braku dowodów, wypuściła przeciek 
o nakazie aresztowania, aby go nastraszyć i „zachęcić do ucieczki". 
Opinia, że policja działała pod naciskiem, by ująć mordercę, i rozpaczliwie rozglądała się za jakimś 
podejrzanym, wkrótce stała się popularna wśród osób, które skłaniały się do sympatyzowania z 
Jackiem. Stanowiła alternatywne wyjaśnienie przyczyny jego ucieczki, która nastąpiła nie dlatego, że 
był winny, ale dlatego, że obawiał się przypisania mu morderstw bez względu na fakt, czy je popełnił, 
czy nie. 
Sformułowana przez Jacka hipoteza określana jako „policja pod naciskiem" brzmiała przekonująco, 
kiedy zaprezentował ją podczas radiowego wywiadu na żywo. Buchacher nadał jej jeszcze głębszą 
wiarygodność, cytując ją w swoim prestiżowym piśmie. Czy była to jednak prawda? Buchacher był 
tym samym dziennikarzem, który na początku czerwca 1991 napisał raport o morderstwach 
prostytutek zatytułowany Prostytutki 
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giną i sam stwierdził w śródtytule: „Szanse na schwytane mordercy są równe zeru". Wymowa była 
jasna: nikt nie powinien spodziewać się po policji, że ujmie zabójcę. 
I nikt faktycznie się nie spodziewał. Kiedy morderstwa w Austrii się skończyły (na kilka tygodni 
przed wyjazdem Jacka do Los Angeles), ludzie przestali o nich mówić. Gdy wydano nakaz 
aresztowania Jacka, minęło dziewięć miesięcy od zniknięcia ostatniej ofiary i ani opinia publiczna, ani 
rząd nie wywierały żadnych nacisków na policję, aby rozwiązała kwestię tych zabójstw. 
Rozdzial 35 
Policjanci z Miami 
Czasami wydawało się, że są na wakacjach. Bianca uwielbiała poranki na plaży, kiedy słońce 
wschodziło nad Atlantykiem i nagrzewało jej ciało, podczas gdy wiatr od morza lekko je chłodził i 
zapewniał błogi komfort. Gdzieś dalej widniały domy w pastelowych kolorach, tarasy restauracji i 
można było obserwować ludzi na Collins Avenue. Podczas gdy jacyś biedacy brnęli przez wiedeńską 
chlapę, ona i Jack opalali się w Miami Beach. 
Cała przygoda zaczęła się 15 lutego w Szwajcarii. Po lunchu i spacerze w Gossau Jack wyjechał około 
17.00. Minęło pół godziny i w barze czekał na nią telefon. Dzwonił Jack i w kompletnej histerii mówił 
coś o morderstwach prostytutek i jakimś starym policjancie z Salzburga. Powiedziała mu, żeby się 
uspokoił i wrócił do pubu. 
W samochodzie na parkingu na tyłach baru z płaczem powiedział jej, że cały jego świat właśnie runął 
z powodu starego policjanta z Salzburga, który uwziął się, żeby go wsadzić do więzienia. 
- Był wściekły z powodu mojego zwolnienia, a teraz chce mnie wrobić w morderstwa prostytutek z 
zeszłego roku. Wszystko zmyślił, a gliny z Grazu i Wiednia go słuchają, bo są pod presją, żeby złapać 
mordercę. 
- Przecież nie mogą wsadzić cię do więzienia za coś, czego nie zrobiłeś - powiedziała Bianca. 
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- Właśnie, że mogą. Nie znasz policji. Bez dowodów zapakują mnie do celi. Jedynym wyjściem jest, 
żebym pojechał do lasu i palnął sobie w łeb. 
Wyciągnął mały pistolet, by pokazać, że nie żartuje. (Nie wiedziała, że broń miała popsuty cylinder i 
nie można jej było naładować). 
- Nie, Jack, nie zrobisz tego. 
- Tylko to mi pozostało. Jedź do Wiednia, a ja skończę ze sobą. 
- Nie, nie pozwolę ci. Albo wracasz ze mną do Wiednia, albo jadę z tobą. 
Pojechali na zachód. W Szwajcarii Jack czuł się jak u siebie w domu. W młodości po popełnieniu 
różnych przestępstw kilka razy przepadł gdzieś w Zurychu lub Bazylei. Jednak po zabraniu Bianki z 
pubu wiedział, że było tylko kwestią czasu, by jej matka (która wiedziała, gdzie pracuje) 
skontaktowała się z policją w Wiedniu, a ta z kolegami ze Szwajcarii. Zdecydował się uciekać do 
Francji. 
Po przekroczeniu granicy obydwoje poczuli ogromne zmęczenie. Jack chciał zjechać w boczną drogę 
do lasu, żeby parę godzin przespali się w samochodzie. Biance się to nie podobało, ale w końcu uległa 
Jackowi, który znalazł odpowiednie miejsce na postój. 
Obudzili się wcześnie rano, podjechali na stację benzynową na kawę z croissantem i zastanawiali się, 
gdzie jechać dalej. Jack myślał o Hiszpanii, która nie miała podpisanej umowy ekstradycyjnej z 
Austrią, ale potem uznał, że Ameryka jest lepszym pomysłem. W wielkim amerykańskim mieście 
łatwo było zniknąć, Amis byli tacy ufni i przyjaźnie nastawieni. Pojechali na lotnisko Orły pod 
Paryżem, dostali się do terminalu, by dowiedzieć się, że samolot American Airlines lot numer 99 
właśnie odlatuje do Nowego Jorku, a stamtąd w niedługim czasie można złapać połączenie do Miami. 
Miami. Ta nazwa miała w sobie magię. Miasto Crocketta i Tubbsa. Bianca była wielką fanką 
Policjantów z Miami. Uważała, że Don Johnson jest nąjseksowniejszym facetem na świecie. To była 
fantastyczna odskocznia od zimnej i szarej Europy. 
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Nie mieli innego wyjścia, jak podróżować na własnych paszportach i płacić za bilety kartą Visa Jacka, 
co dla austriackiej policji stanowiło niezbite dowody ich wyjazdu do USA. Z drugiej strony musieli 
pozbyć się samochodu i zupełnie nie wiedzieli, na ile są we Francji bezpieczni. W tej sytuacji, mimo 
że zostawili po sobie ślady, od pozostania w Europie bezpieczniejsza wydawała się podróż do USA. 
Po wykupieniu biletów Jack usunął samochód z parkingu przy terminalu, ukrył go gdzieś z dala od 
lotniska, zdjął i schował tablice rejestracyjne i jakimś cudem zdążył wrócić, zanim samolot odleciał. 
Kiedy obydwoje wyszli z terminalu w Miami prosto w ciepłe, przyjazne powietrze, radość Bianki 
zniwelowała ogromny stres ostatnich czterdziestu ośmiu godzin. Jack w swych kowbojskich butach, 
niebieskich dżinsach i futrzanej kurtce zupełnie nie pasował do otoczenia. Ożywienie Bianki wzmogło 
się, gdy taksówka wjechała na bulwar. Po raz pierwszy w życiu zobaczyła ocean. 
Potem nastąpiło rozczarowanie „historycznym" hotelem Franklina. Ponurość tego miejsca 
uświadamiała im stan ich finansów. Leżąc na łóżku, podczas gdy Jack brał prysznic, Bianca zobaczyła 
łażącego po ścianie karalucha. Był wielki, czekoladowobrązowy z ciemniejszą plamą na grzbiecie, 
długie czułki kołysały się w przód i w tył. Nigdy dotąd w życiu nie widziała tak okropnego owada, 
który zdawał się symbolizować to nędzne miejsce. Jeśliby chcieli czegoś lepszego, potrzebowaliby 
dużo więcej niż jej 1200 dolarów zarobionych w pubie Nazionale. 
Rano w czasie śniadania Jack przeglądał w gazecie ogłoszenia o pracy. Miami Gold poszukiwało 
tancerek go-go, coś w sam raz dla Bianki. Tego samego popołudnia umówił się na rozmowę, a ranek 
spędzili na poszukiwaniu mieszkania. Na Euclid Avenue, na tyłach posterunku policji Miami Beach, 
zobaczyli tablicę „Mieszkanie do wynajęcia" umieszczoną przed jednopiętrowym domem w stylu art 
déco. Jack przedstawił się jako Jacques Onderweger. Na szczęście właściciel John Schnarch nie 
zażądał ich paszportów. Mieszkanie z jedną sypialnią kosztowało 
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315 dolarów miesięcznie. Trzeba było tylko wypełnić jednostronicową umowę o najem, wpłacić 
zadatek i miejsce było ich. 
Po południu poszli do Miami Gold na rozmowę w sprawie pracy dla Bianki. Jej przyszli szefowie nie 
przejmowali się, że nigdy przedtem nie wykonywała tańca go-go. Jej zmysłowe ciało spełniało 
najważniejsze warunki, „taniec" polegał na kręceniu tyłkiem i ruszaniu się przy rurze, czego mogła się 
nauczyć w trakcie pracy. 
Następnego rana ruszyli na plażę. Bianca była oczarowana oceanem, Jack raczej opalającymi się 
dziewczynami. Leżąc na ręczniku, Bianca odpłynęła i zapadła w sen, a kiedy się obudziła, Jacka nie 
było w pobliżu. Lekko zaspana rozglądała się wokół, aż dostrzegła go siedzącego kilka metrów dalej i 
patrzącego między nogi jakiejś śpiącej dziewczyny. Potrafił zachowywać się jak zboczeniec. 
- Co robisz? 
- Oglądam scenerię - odpowiedział. - Przy okazji, widziałaś czerwone flagi na stanowiskach 
ratowników? 
- Co oznaczają? - Ostrzeżenie przed rekinami. 
Bianca zaczynała się przyzwyczajać do fauny Ameryki. W samolocie jakiś turysta opowiadał jej o 
„aligatorach ludojadach " i o „bagiennych szczurach wielkich jak psy" żyjących w Parku Narodowym 
Everglades. Po południu znaleźli sklep z używanymi meblami, gdzie kupili łóżko, komodę i składany 
stół. Ponieważ zbliżał się pierwszy wieczór jej pracy, Bianca wsiadła w South Beach do autobusu, 
który jechał nad oceanem. Przez okno podziwiała widoki - prywatne wyspy z pięknymi willami we 
wszystkich możliwych stylach, mosty zwodzone, stada pelikanów. I nade wszystko łodzie. Żaglowce, 
jachty motorowe, statki wycieczkowe, wszelkich rozmiarów frachtowce i tankowce - odrębne, 
tętniące miasto na wodzie. Nic w najmniejszym stopniu nie przypominało tu starego, niemającego 
dostępu do morza Wiednia. 
Potem przesiadła się na autobus jadący na północ na Biscayne Boulevard. Jej przystanek był o pół mili 
od Miami Gold i droga do celu wiodła przez zalesiony, podmokły obszar (East Greynolds Park). Szła 
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szybko i z niepokojem patrzyła, czy spomiędzy gęstwiny nie wychynie dziesięciometrowy aligator i 
nie wciągnie jej w bagna. 
Gdy dotarła na miejsce, szef przedstawił ją dziewczynom, a także kucharzowi, Meksykaninowi w 
średnim wieku o imieniu Miguel. Jego miłe, delikatne zachowanie podziałało na nią uspokajająco. 
Powiedział jej, gdzie ma iść, i w garderobie pokazał, jak ma korzystać z kabiny do opalania. 
- Powinnaś być opalona, ale nie zapominaj o kostiumie kąpielowym. Tutejsi faceci lubią niewinny 
wygląd - białe piersi i tyłek. 
Była zdenerwowana, gdy zbliżał się moment wyjścia na scenę. Jako debiutantka występowała 
najwcześniej, przed wieczornym tłokiem. Przy barze siedziało kilku samotnych typów. DJ zapytał, 
czy ma jakieś preferencje. 
- Sama nie wiem, raczej coś starszego - powiedziała. 
- A teraz przywitajcie Biancę, dziewczynę z Niemiec! - zapowiedział disc jockey i z głośników 
popłynęła piosenka Elvisa. 
Gdy Bianca wychodziła na scenę, jedyne, co jej przychodziło do głowy, to przeklinanie Jacka. 
Próbowała kręcić się wokół mosiężnej rury i kołysać biodrami w rytm muzyki, ale nie mogła 
przezwyciężyć uczucia skrępowania. Kiedy kawałek się skończył, wybiegła ze sceny, włożyła płaszcz 
kąpielowy, wpadła do kuchni i rozpłakała się. 
Miguel objął ją ramieniem. 
- Nie ma powodu do rozpaczy, przyzwyczaisz się - pocieszył ją. -Łyknij rumu. 
Miguel miał rację. Rum także zrobił swoje i z każdym kawałkiem coraz bardziej myślała nie o sobie, 
ale o muzyce. Znikła jej nieśmiałość, przybyło widzów i banknotów wtykanych za podwiązki. 
Skończyła zmianę o 23.00 i dotarła do domu około północy, śpiąca, ale zadowolona, że nieźle udało 
jej się zarobić. - Ile masz? - spytał Jack. 
- Ponad 150 dolarów - odpowiedziała z dumą. - No to dawaj. 
- Wszystko? 
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- Muszę odbyć kilkugodzinną rozmowę telefoniczną z moim prawnikiem i informatorami. 
Pierwszy telefon wykonał nazajutrz przed lunchem. Kiedy rozmawiał w kabinie w USA Money 
Exchange, siedziała za rogiem w restauracji, jedząc hamburgera, frytki i pijąc koktajl. Niezdrowe, 
śmieciowe jedzenie, nic dziwnego, że Amerykanie byli tak otyli. 
Jack przyszedł bardzo podminowany. 
- Informatorzy donoszą mi, że media karmią się moją historią. Koniec z ucieczką. Dziś przechodzę do 
ataku. 
- Co zamierzasz zrobić? 
- Zadzwonię do ORF i wystąpię na żywo. 
- Tego chyba nie zrobisz? - 
- Zrobię, powiem całemu krajowi, jak jest naprawdę. 
Przez chwilę się nad tym zastanowiła i zdała sobie sprawę, że był to pomysł równie szalony, co 
genialny. 
- Kiedy? 
- Za kilka dni. Najpierw muszę zająć się napisaniem swojej obrony. 
Wieczorem Bianca znów pojechała do Miami Gold do pracy. Następny taniec na scenie, następny 
późny powrót do domu, by stwierdzić, że Jack nie poszedł spać. Tym razem nie spytał od razu o 
pieniądze, ponieważ zajęty był pisaniem swojej obrony. 
- Jak tylko skończę, roześlę ją wszystkim - prezydentowi, ministrom, burmistrzowi Wiednia, a także 
do gazet. - A jak zobaczą na kopercie pieczątkę z Miami? 
- Nie zobaczą. Prześlę wszystko do zaufanej osoby w Wiedniu. - I ona to roześle? 
- Właśnie tak. 
Przyjechali w niedzielę 16 lutego, a w czwartek wszystko już odbywało się według ustalonego 
porządku. Poranki na plaży, przed lunchem godzina rozmów Jacka z Wiedniem, popołudniami 
spacery po South Beach, obserwowanie ludzi, oglądanie sklepów, a wieczorami praca w Miami 
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Gold, kiedy Jack pisał swoją obronę. W czwartek 20 lutego minął trzeci miesiąc od ich spotkania. Z tej 
okazji mieli „superporanek na plaży i lunch w Burger Kingu", jak odnotował Jack w swoim dzienniku. 
Tego popołudnia zadzwonił do studia ORF w Wiedniu i zapowiedział, że następnego dnia połączy się 
o 17.00 (czasu wiedeńskiego) podczas audycji Reportaż z kraju i będzie gotów udzielić wywiadu. 
Miał nadzieję, że jego słowa zdobędą rozgłos i cały kraj usłyszy, jak ocenia pracę policji. 
Zadzwonił nazajutrz i dobrze wypadł. Odnotował w dzienniku, że wywiad trwał siedem minut, 
wystarczająco długo, by wytropić, skąd telefonował. Jednak wcale się tym nie przejmował. Dzień 
później niedaleko plaży mijali stoisko z europejskimi gazetami, w tym z niemieckim „Bildem". Na 
okładce było zdjęcie Bianki z okresu, kiedy ważyła piętnaście funtów więcej. Boże, wyglądam 
okropnie, pomyślała. 
„Bianca Mrak. Jej życiu zagraża niebezpieczeństwo!" W nasuniętej głęboko czapce baseballowej i 
słonecznych okularach kupiła pismo, odeszła parę metrów i zaczęła czytać. Co za sensacyjna bzdura, 
pomyślała. Jack nie powiedział jej, że w wywiadzie na żywo z poprzedniego dnia prowadzący go 
reporter poprosił, aby zadzwoniła do zdenerwowanej matki. Jego gwałtowny pośpiech, by zakończyć 
rozmowę po tym, jak dziennikarz zapytał o bezpieczeństwo Bianki, zabrzmiał dość złowieszczo. 
- Wytoczę proces także „Bildowi" - oznajmił. 
Bianca uważała, że jej życie nie jest w niebezpieczeństwie, ale artykuł uświadomił jej, że rodzina i 
przyjaciele w Austrii o tym nie wiedzieli. Z nikim z nich nie rozmawiała, odkąd tydzień temu uciekła 
z Jackiem. - Chcę zadzwonić do matki - powiedziała. 
- Wiesz przecież, że będzie to trop dla policji. 
- To sekunda, powiem tylko, że wszystko okej. 
- Nie, wykluczone. Za duże ryzyko. 
Po zagorzałej kłótni poddała się. Jednak następnego ranka znów pomyślała, że to okrutne z jej strony, 
by matka śmiertelnie się o nią zamartwiała. 
- Naprawdę muszę zadzwonić do matki. 
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Znów próbował odwieść ją od tego, lecz tym razem była zdeterminowana. Zebrała się z plaży i poszła 
w kierunku USA Money Exchange. Szedł za nią, tłumacząc, że to bardzo zły pomysł, a potem zaczął 
błagać, aby tego nie robiła. Jednak im dalej odchodziła, tym bardziej była zdecydowana. 
- Halo, mamo, to ja - powiedziała i rozpłakała się. 
Matka zaczęła coś mówić, ale łzy także nie pozwoliły jej kontynuować rozmowy. 
- Wszystko dobrze, mamo. Nie martw się, jest okej. 
Akurat gdy matka miała odpowiedzieć, połączenie zostało przerwane. Zszokowana obróciła się, by 
sprawdzić, gdzie jest Jack. Przez chwilę przemknęło jej przez głowę, że on spowodował koniec 
rozmowy. 
- Co powiedziała? - spytał. 
- Nie wiem, coś przerwało - odpowiedziała. 
- Czy przynajmniej powiedziałaś, że wszystko dobrze? -Tak. 
Poszli w kierunku McDonalda, by kupić colę. Po drodze zastanawiała się, dlaczego Jack mógł 
godzinami rozmawiać z prawnikiem, informatorami i „osobą zaufaną" w Wiedniu, a ją za wszelką 
cenę chciał powstrzymać od pięciominutowego telefonu do matki. Kim byli ci informatorzy i 
dlaczego nie przejmował się, że policja wpadnie na jego trop dzięki połączeniom z nimi? Kim była 
„zaufana osoba"? Bianca wyczuwała, że musiała to być kobieta. Informator dostarcza informacji; 
osoba zaufana pozostaje zawsze lojalna, a pełna lojalność wywodzi się z mocnego uczucia. Kobieca 
intuicja jej to podpowiadała i kiedy dotarli do mieszkania, uzmysłowiła sobie całą prawdę. 
Odkąd Jack wrócił z adwentowego przyjęcia o szóstej rano, nie mogła przestać zadawać sobie pytań. 
Dlaczego wyłączył komórkę, kiedy pojechał do Tarvisio, aby opróżnić tamtejsze mieszkanie? To 
samo zrobił, kiedy przez kilka wieczorów usiłowała dodzwonić się do niego ze Szwajcarii. Nagle 
wszystko ułożyło jej się w całość. Na przyjęciu poznał dziewczynę i odtąd prowadził podwójne życie. 
Po świętach nie zlikwidował mieszkania w Tarvisio i podczas jej pobytu w Szwajcarii wcale 
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nie pracował nad „historią ze świata przestępczego", przynamniej me na okrągło. Sypiał z inną 
dziewczyną, która była z nim związana tak samo silnie jak ona. Podczas gdy Bianca opuściła szkołę i 
rzuciła wszystko, żeby z nim uciec, tamta ryzykowała pójściem do więzienia za udzielanie mu 
pomocy w konflikcie z prawem. 
Zatrzymała się na środku chodnika i spojrzała mu w twarz. 
- Tą zaufaną osobą jest dziewczyna, którą spotkałeś na przyjęciu adwentowym, prawda? 
Jego twarz przybrała zszokowany wyraz, wiedziała, że trafiła w dziesiątkę Rozpoczęli kłótnię, którą 
kontynuowali w mieszkaniu. Jeszcze nigdy w życiu nie była w takiej rozpaczy. Miała poczucie winy 
w stosunku do matki, a teraz doszło odkrycie, że przez cały czas Jack ją oszukiwał. 
- Nie wiem, jak mogłam rzucić wszystko i z tobą uciec. 
Byli w salonie, ona cały czas płakała, on stał w milczeniu, stracił nagle całą elokwencję. Chciała mu 
coś zrobić i kiedy zdała sobie sprawę, że wciąż trzyma w ręce butelkę coli, cisnęła ją w niego. 
Zszokowany stał nieruchomo, a ona pobiegła do łazienki i zamknęła się na klucz. 
Po kilku minutach ciszy i braku jego reakcji spróbowała się uspokoić i wzięła ciepły prysznic. Pod 
wpływem masażu gorącym strumieniem wody napięcie zaczęło mijać, ale jej przerażenie wróciło, gdy 
usłyszała huk rozbijanych drzwi. Przez szparę w zasłonie prysznica zobaczyła, ze Jack uderza prosto 
na nią. 
W Wiedniu inspektorzy Windisch i Etz z policji w Dolnej Austrii byli zajęci kontaktowaniem się z 
kobietami z elektronicznego notesu adresowego Jacka. Każdą z nich pytali, czy miały z nim 
jakikolwiek kontakt. Dziewczyna o imieniu Elisabeth przyznała się, że dzwonił do mej kilka razy. . 
- Poznałam go na przyjęciu adwentowym zeszłego listopada i wydał mi się bardzo zabawny i 
sympatyczny - wyjaśniła. - Odtąd często się widywaliśmy. Zaczął do mnie dzwonić zaraz po tym, jak 
zniknął. 
Powiedziała, że nie wie, gdzie Jack przebywa, ale Windisch jej nie wierzył. 
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Kilka godzin później Jack jak co dzień zadzwonił do niej. 
- Policja właśnie mi powiedziała, że nie mogę ci pomagać - usłyszał w słuchawce. - Grożą mi 
więzieniem. Odpowiedział jej, że blefują, a on potrzebuje jej pomocy bardziej niż kiedykolwiek. 
Skończyły mu się pieniądze, śpi na plaży i jest w śmiertelnym niebezpieczeństwie, ponieważ 
skończyły mu się leki na tarczycę (Jack, tak jak Jürgen z Krzyku strachu, miał kłopoty z tarczycą). Czy 
może mu wysłać lekarstwo i każde, najmniejsze nawet pieniądze? Powiedziała, że postara się o lek i 
zrobi wszystko, żeby zdobyć jakieś środki. 
Po tym jak Bianca rzuciła w niego butelką coli, przywrócił ją do porządku kilkoma mocnymi ciosami. 
Stała się bardziej potulna, ale mówiła o powrocie do domu. „Kryzys z powodu Elisabeth/+ja - okłama-
łem Bia w Wiedniu. Przykro mi, ale to się już stało" - napisał w swoim dzienniku. 
Może nawet to nie był zły pomysł, żeby Bianca wróciła do domu, chociaż oznaczał utratę dochodu z 
jej tańca. Usiłował dodzwonić się do Leli, łatwowiernej pielęgniarki. Zeszłej wiosny naciągnął ją na 
14,5 tysiąca dolarów na „sfinansowanie Krzyku strachu". Po powrocie z Los Angeles powiedział jej, 
że potrzebuje jeszcze 11,5 tysiąca, ponieważ skradziono mu kartę kredytową i wypłacono z niej 
mnóstwo pieniędzy. Miał nadzieję, że i tym razem poratuje go w skrajnej sytuacji, ale nie mógł jej 
złapać. Elisabeth była jego jedyną nadzieją. 
Tamtego popołudnia odprowadzał Biancę do pracy i w powrotnej drodze do South Beach wstąpił do 
policyjnego Hall of Fame. Potem szedł spacerem Biscayne Bay i skierował się do domu. Idąc Fifth 
Street na wschód w kierunku plaży, zobaczył go. 
Ciemnoczerwony mustang fastback rocznik 1967 był jednym z najbardziej stylowych modeli, jaki 
kiedykolwiek wyprodukowano. W studiu w Wiedniu wisiało jego zdjęcie i Jack zawsze niesamowicie 
chciał go mieć, ale w Europie taki samochód rzadko się pojawiał. Ten tutaj nie był w najlepszym 
stanie, ale wszystko można naprawić. Musiał być jego. 
Następny dzień przeszedł bez zmian. Gdy Bianca poszła do pracy, skończył pisanie swojej obrony, 
zrobił kserokopie i wysłał je do Elisabeth. 
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Bianca wciąż miała humory, ale przynajmniej już nie wpadała w złość. Wiedział, że mu wszystko 
przebaczy. 
Nazajutrz, 26 lutego, wydarzyło się coś wspaniałego. Elisabeth powiedziała mu przez telefon, że jej 
szef z pisma „Sukces" zapłaci mu 10 tysięcy dolarów za ekskluzywny wywiad. Jack napisał kiedyś 
kilka artykułów dla jej szefa, który teraz obiecał przesłać mu telegraficznie niewielką zaliczkę, a 
pozostałą część pieniędzy po wywiadzie. Jack zgodził się i podał mu namiary na USA Money 
Exchange w Miami Beach. Był niesamowicie uradowany. „10 tysięcy za wywiad? Wariactwo!" 
-napisał w swoim dzienniku. Z takimi pieniędzmi mógł za wszystko zapłacić i kupić mustanga (nawet 
jeśli Bianca była przeciwna kupowaniu starego samochodu). By uczcić przypływ gotówki, zabrał ją na 
zakupy. - Jeszcze nie mamy tych pieniędzy - powiedziała. 
- Ale wkrótce będziemy. Chodź, zabawimy się. 
Kiedy buszowali po sklepie z pamiątkami na Ocean Drive, jej wzrok przyciągnęła czapka 
baseballowa. Była jasnożółta, w hawajskie wzory, a z przodu miała napis: „Panama Jack". 
- Ale świetna czapka! - powiedziała. Jack też na nią popatrzył. 
- Ej, jest super! Panama Jack! Zmierz! 
Czapka była na nią dobra, ale Bianca spojrzała na cenę: 12 dolarów. - Nie stać nas - powiedziała. 
- Dwanaście dolarów to jest nic za taką piękną czapkę - odparł Jack. 
- Nie, nie chcę jej - powiedziała i odłożyła ją na stojak. - Chodźmy. -Odwróciła się i wyszła na ulicę. 
Poszli kawałek dalej i nagle się odezwał: 
- Ej, Bia baby, mam coś dla ciebie. -Co? 
Wyciągnął czapkę z kieszeni szortów. 
- Nie była aż tak droga - powiedział ze śmiechem. 
Jak udało mu się ją ukraść w tak małym sklepie ze sprzedawcą tuż przed nosem? Niepotrzebnie 
ryzykował w tak trudnej sytuacji, w jakiej się znajdował. Czapka „Panama Jack" jej się podobała, ale 
nie aż tak bardzo. 
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Rozdzial 36 
Zdrada 
26 lutego, dwanaście dni po zniknięciu Jacka, do Geigera zadzwonił inspektor Windisch z policji 
Dolnej Austrii. 
- Właśnie rozmawiałem z facetem, który dostał jakiś niezły cynk. Nie chce gadać przez telefon, mówi, 
że chce się spotkać w Cafe Landtmann. 
Weszli do kawiarni, gdzie czekał na nich Gert Schmidt, redaktor z „Sukcesu". 
- Czy macie panowie pojęcie, gdzie podziewa się Jack Unterweger? -spytał, najwidoczniej 
rozbawiony. 
Tajemnicze spotkanie w kawiarni żywcem przypominało scenę z czasów zimnej wojny, kiedy 
szpiedzy zarówno z NATO, jak i z Układu Warszawskiego wykorzystywali Wiedeń jako miejsce 
przekazywania tajnych informacji. Geiger musiał wkrótce przywyknąć do swoistego teatru, jaki 
powstał w Wiedniu wokół sprawy Unterwegera. 
- Być może we Włoszech albo Hiszpanii - powiedział. 
- Nie, jest w Miami. 
Schmidt opowiedział historię asystentki redakcji, która zakochała się w Jacku i odbierała od niego 
telefony z South Beach z prośbami o leki na tarczycę i jakiekolwiek pieniądze. Chciała mu pomóc, ale 
sama nie miała gotówki, więc zwróciła się o pomoc do swojego szefa. Schmidt poznał Jacka 
poprzedniej jesieni i czuł do niego głęboką niechęć. Zaangażowanie asystentki budziło w nim 
niepokój i martwił się o nią. Zaoferował więc dużą sumę za wywiad, nie mówiąc dziewczynie o 
swoich prawdziwych intencjach. 
Wręczył Geigerowi kawałek papieru: „USA Money Exchange, 207 nth Street, Miami Beach". 
- Dziś telegraficznie wysyłam zaliczkę. Jutro będzie tam dla niego do odebrania. 
- Proszę o rachunek - powiedział Geiger do kelnera. Musiał wracać na komendę, i to natychmiast. 
- Nie ma czasu, by działać przez Interpol - powiedział do Hoffmanna. 
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Interpol został założony w Wiedniu w 1923 roku przez legendarnego szefa policji Johannesa 
Schobera, lecz w 1992 nie był już tak prężny. Kontakty z Amerykanami obdarzane były przez 
wiedeńczyków mianem gemütlicher, czyli łatwe i niewymagające pośpiechu. 
- Miną całe dni, zanim wyślą tam ludzi, żeby go aresztowali. Spróbujemy zmobilizować policję z 
Miami, żeby go przechwyciła, a potem będziemy się martwić biurokracją. 
Hoffmann zatelefonował na posterunek w Miami i poprosił o rozmowę z kimś z wydziału zabójstw. 
Połączono go z inspektorem José Grenado. Hoffmann przedstawił się i streścił sprawę, wyjaśniając, że 
dokładnie nie wiadomo, jak długo podejrzany pozostanie w Miami. Może odebrać pieniądze i ruszyć 
gdzieś dalej, a oni nie chcą stracić takiej okazji. 
- My nie możemy go zwinąć, ale szeryf federalny jak najbardziej -oświadczył Grenado. - 
Przefaksujcie mi nakaz aresztowania, a ja go prześlę do ich tutejszego biura. 
Następny dzień wydawał się wiecznością. O 18.30 wiedeńskiego czasu (12.30 w Miami) nie wpłynęła 
żadna wiadomość. To jest poza moją kontrolą, pomyślał Geiger. Nie ma sensu sterczeć w biurze i być 
bliskim wariactwa. 
- Może zdążę jeszcze na przedstawienie o siódmej w Burg Theater - powiedział do Hoffmanna. - Mam 
przy sobie pager, więc gdyby coś było, daj znać. 
Rozdzial 37 
Amerykańscy stróże prawa 
Funkcjonariusz policji federalnej Shawn Conboy i jego drużyna siedzieli na tarasie hotelu na Eleventh 
Street, niedaleko skrzyżowania z Collins Avenue. Ich zadaniem było obserwować siedzibę USA 
Money Exchange 
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i mieć na uwadze, czy nie wchodzi tam osobnik płci męskiej, niskiego wzrostu Europejczyk po 
czterdziestce, o jasnej karnacji i z tatuażami na ramionach, w towarzystwie dziewczyny, by odebrać 
przekaz. Był piękny lutowy dzień, który wzbudzał radość Conboya, że o tej porze roku jest w Miami, 
a nie w swoim rodzimym Bostonie. Razem ze swoimi ludźmi dobrze się bawił, gawędząc, 
opowiadając kawały i korzystając ze słońca. 
W 1992 trzydziestoczteroletni Conboy pracował w oddziale specjalnym do spraw uciekinierów, a jak 
wiadomo, południowa Floryda nie cierpiała na ich brak. Miami było idealnym miejscem ucieczki dla 
ludzi z nakazem aresztowania czy takich, którzy nie stawili się w sądzie po zapłaceniu za nich kaucji. 
Łatwo można było zniknąć w labiryncie portu albo na dających jeszcze lepsze możliwości unikania 
prawa Karaibach pozostających poza jurysdykcją USA. A może po prostu wszyscy lubili ładną 
pogodę. 
Identyczne atrakcje przyciągały uciekających przed prawem cudzoziemców, a US Marshals Service 
była w pogotowiu, zanim wydano amerykańskie nakazy aresztowania. „Obserwujcie go, w miarę 
możności idźcie za nim, ale go nie aresztujcie" - brzmiała typowa instrukcja, tylko co za sprawa 
śledzić, jak jakiś podejrzany cudzoziemiec popija albo idzie sobie na plażę. 
Na pierwszy rzut oka ten jakiś Jack Unterweger należał do takiej kategorii. Austriacy wydali nakaz, 
ale to za mało, żeby go zwinąć w Stanach. Papier nabierał mocy po potwierdzeniu przez Departament 
Stanu, który na jego podstawie wydawał amerykański tymczasowy nakaz aresztowania. Procedura 
była czasochłonna, a koledzy z Austrii bardzo się spieszyli. Podejrzany rzekomo mordował 
prostytutki i był uznany za niebezpiecznego wobec kobiet. Miał ze sobą dziewczynę i gdyby coś się jej 
stało, byłyby niezłe kłopoty. 
Mieli go śledzić i ustalić, gdzie się zatrzymał. Łatwo powiedzieć, trudniej zrobić. Nawet w cywilnych 
ubraniach trudno było grupie ludzi o nieprzeciętnych gabarytach iść za facetem w rejonie South Beach 
i nie zwracać niczyjej uwagi. Conboy nie przypisywał zbytniego znaczenia sprawie i był zadowolony, 
kiedy od Służby Imigracji i Naturalizacji (INS) 
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dowiedział się, że Jack Unterweger wjechał do kraju, posługując się wizą turystyczną, tym samym 
ukrywając swoją przestępczą przeszłość. Było to wykroczenie cywilne, niezależne od oskarżeń ze 
strony austriackiej, lecz wystarczało, aby go zatrzymać. 
Dla czterech funkcjonariuszy i jednego oficera z ATF (Biura do spraw Alkoholu, Tytoniu, Broni 
Palnej oraz Materiałów Wybuchowych) siedzących na tarasie hotelu w niebieskich dżinsach i luźnych 
guayabe-rach maskujących broń to zlecenie było jak dzień urlopu, bo nikt z nich nie sądził, że dojdzie 
do jakiejkolwiek akcji. Tego rodzaju informacje niemal zawsze pochodziły z niepewnych źródeł, a 
nawet jeśli trop był prawdziwy, podejrzany często zmieniał plany. Istniała duża szansa, że ów 
Unterweger się nie pojawi, ale dzień był piękny i wokół spacerowało mnóstwo ładnych dziewczyn. 
Wejście z Biancą do USA Money Exchange, by odebrać przekaz pieniężny, było bardzo podobne do 
pewnego epizodu z przeszłości Jacka. W styczniu 1975 roku dwudziestoczteroletni Jack ze swoimi 
dwiema ówczesnymi przyjaciółkami - szesnastoletnią Austriaczką Marią i osiemnastoletnią Niemką 
Barbarą - weszli do banku w Bazylei, aby odebrać przekaz z Austrii. 
W jesieni 1974 utworzyli w trójkę w Zurychu mały gang. Dziewczyny były tak zadurzone w Jacku, że 
zamiast wracać do swoich mieszczańskich rodzin, zostały z nim i zaczęły zajmować się prostytucją. 
Kiedy interes podupadał, Jack wymyślił plan, żeby włamać się do rodzinnego domu Barbary w 
Niemczech, na północ od Frankfurtu. Gdy to się nie udało, okradł i zamordował sąsiadkę i 
przyjaciółkę Barbary Margret Schafer. Potem wszyscy troje obrabowali sklep jubilerski w tym samym 
mieście i znów uciekli do Szwajcarii. W Bazylei Jack wpadł na pomysł, by wziąć za Marię okup 
(mając szesnaście lat, nie mogła być z nim legalnie). Podał jej rodzicom instrukcje, gdzie mieli wysłać 
pieniądze, i kiedy wchodził do banku, by je odebrać, został aresztowany przez szwajcarską policję. 
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Ponieważ amerykańscy funkcjonariusze nie oczekiwali, że Unterweger się pojawi, sytuacja stała się 
dziwna, kiedy pokazał się z dziewczyną na rogu Collins. Również w niespotykany sposób go 
rozpoznali. Wszystkie cechy podane w opisie - szczupły, blady, tatuaże na ramionach - odnalazły 
uderzające odzwierciedlenie w rzeczywistej postaci. Możliwe, że jego upiorna bladość wyróżniała go 
z tłumu opalonych turystów. Żaden z funkcjonariuszy nie odezwał się słowem ani nie spojrzał na 
przefak-sowany portret. Wiedzieli, że to on. 
Jack natychmiast ich spostrzegł. Kiedy wychodził zza rogu Collins, wypatrywał jakiegoś zagrożenia i 
dostrzegł je w pięciu dużych facetach siedzących na tarasie naprzeciw USA Money Exchange. 
Dziewczyna weszła do środka, podczas gdy on czekał na zewnątrz, od czasu do czasu na nich 
spoglądając. Kiedy chwilę później się pojawiła, odszedł spokojnie parę kroków i natychmiast 
popędził ulicą, gdy podnieśli się z miejsc. Jeden z nich, były rugbysta drużyny Uniwersytetu Miami 
Darren Bruce, rzucił się w pogoń, podczas gdy Conboy drogą radiową wezwał posiłki z posterunku w 
Miami Beach. Wkrótce nadjechały wozy patrolowe i zablokowały duży teren wokół skrzyżowania. 
Prawie równocześnie z bramy pobliskiego hotelu wynurzył się Bruce, trzymając podejrzanego za 
kark. 
- Czy pan jest Jackiem Unterwegerem? - spytał Conboy. 
- Tak. Dlaczego chcecie mnie aresztować? 
- Dlaczego chcesz go aresztować? - zapytał oficera Interpolu, którego miał na linii. 
- Bo chciał uciec. Jest poszukiwany za morderstwo. Nie można pozwolić mu na ucieczkę. 
- Ale ciągle nie mamy tymczasowego nakazu aresztowania. 
- No to przejmie go INS. 
Nie było to najlepsze rozwiązanie, ponieważ za podanie nieprawdy na formularzu wizowym mógł 
złożyć kaucję i spokojnie odejść. Jednak w czasie gdy Conboy rejestrował go w miejskim więzieniu, 
biuro prokuratora generalnego potwierdziło, że tymczasowy nakaz aresztowania, konieczny, by 
postawić go w stan oskarżenia, zostanie wydany nazajutrz. 
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Bianca także próbowała uciekać, ale po paru metrach wyprzedził ją wielki mężczyzna i po chwili 
miała na rękach kajdanki. Wrzeszczała na niego i przeklinała, kiedy wywalił z jej torebki całą 
zawartość i dokładnie ją przeczesywał. Widziała, jak pozostali mężczyźni wsadzają skutego Jacka na 
tył samochodu. Podjechało następne auto i została rzucona na tylne siedzenie z rękami skutymi na 
plecach. Kiedy usiadła, metal wrzynał jej się w przeguby i na jej twarzy pojawił się grymas bólu. 
- Przyrzekam, że będę grzeczna, jeśli mi to zdejmiecie - odezwała się do kierowcy. W lusterku 
zauważyła, że się uśmiechnął. 
- Gdzie mieszkasz? - spytał. 
Podała mu adres na Euclid. Mężczyźni zawieźli ją do mieszkania i przeprowadzili rewizję, podczas 
gdy ona stała w salonie wciąż jeszcze z kajdankami na rękach. Zainteresowała ich tylko jedna rzecz, 
zapiski, które przypominały dziennik. Jeden z mężczyzn ponownie przeszukał jej torebkę, obejrzał 
paszport i następnie zdjął jej kajdanki. 
- Miłego dnia. 
- Poczekajcie, nie możecie mnie tak zostawić. 
- Pani wiza jest ważna. Jest pani wolna. 
- Ale co mam teraz zrobić? - spytała, nie zdając sobie sprawy, że potrafi zarobić na życie i może się 
obejść bez Jacka. - Proszę wrócić i odebrać pieniądze. - A co potem? 
- Jeśli potrzebuje pani pomocy, proszę udać się do konsulatu. 
Nie mieli żadnego odruchu pomocy zrozpaczonej kobiecie. Amerykańscy funkcjonariusze nie byli 
zbyt rycerscy. Odebrała przekaz (marną zaliczkę za „ekskluzywny wywiad na żywo") i zadzwoniła do 
matki. - Skończone, mamo, aresztowali Jacka. - Dobrze. Natychmiast wracaj. 
- Trochę potrwa, zanim wrócę. 
- Masz być tutaj za godzinę. 
- Nie mogę być za godzinę, bo jestem w Miami. 
- Gdzie? W Miami!? 
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- Tak. Posłuchaj, mamo, obiecuję wrócić do domu jak najszybciej, ale w tej chwili nie mam ani biletu 
na samolot, ani pieniędzy. Zadzwoń na policję w Wiedniu i powiedz im, że aresztowano nas w Miami. 
Rozdzial 38 
Narodziny gwiazdy 
Pentesilea Heinricha von Kleista była głupią i nudną sztuką. Pentesilea, królowa Amazonek, pojawia 
się pod Troją ze swoimi wojowniczkami i atakuje zarówno Greków, jak i Trojan. Dlaczego jednych i 
drugich? Bo chce zabić Achillesa, ale jednocześnie jest pod jego wielkim wrażeniem, więc nie 
miałaby nic przeciwko... Mimo pikantnego tematu spektakl zszedł z afisza jako sztywny i napuszony. 
Pager Geigera zapikał około 20.00, wcale nie za wcześnie. 
- Mają jego i dziewczynę - powiedział Hoffmann. 
- Musisz dostać się do Miami i pogadać z nią, zanim prasa chwyci ją w swoje szpony - odparł Geiger. 
Myślał, że być może w swoim zdenerwowaniu Jack przypadkowo coś Biance ujawnił. Musieli pierwsi 
usłyszeć jej wersję zdarzeń, zanim ktokolwiek to zrobi. 
W ciągu dwóch godzin Hoffmann ze swoją dziewczyną, także policjantką, byli w samolocie. Geiger 
zadzwonił do konsulatu z wiadomością o ich przylocie i następnego ranka na lotnisku przywitał ich 
austriacki urzędnik. 
- Dziś rano wydarzyła się śmieszna rzecz - powiedział. - Do konsulatu przyszedł jakiś człowiek i 
przedstawił się jako inspektor Ernst Hoffmann, który był gotów wziąć pannę Mrak pod swój nadzór. 
Wiedziałem, że to nie jest pan, bo znałem godzinę pańskiego przylotu. 
Zadziwiające. Po prostu zadziwiające, co potrafi dziennikarz, żeby zdobyć gorący temat. Do diabła z 
przeciekami z komendy w Wiedniu. 
W pokoju hotelowym (gdzie konsulat austriacki zadbał o jej izolację od mediów) Bianca opowiedziała 
historię swojego związku i ucieczki 
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z Jackiem. Hoffmann wywnioskował, że Jack nic obciążającego jej o sobie nie powiedział. Była 
całkowicie przekonana o jego niewinności i Hoffmanna wcale to nie dziwiło. Była w końcu jeszcze 
dzieckiem. 
Nazajutrz Hoffmann, jego dziewczyna i Bianca wylecieli do Wiednia. Jack przebywał w areszcie, 
czekając, aż zostaną wypełnione procedury związane z ekstradycją. Po starcie Bianca poszła do 
toalety i kiedy wróciła na miejsce, zadała swoim towarzyszom pytanie. 
- Z tyłu siedzi austriacki dziennikarz. Zaoferował mi pieniądze za wywiad. Czy to będzie okej? 
Hoffmann zastanawiał się, czy to był ten sam dziennikarz, który podszył się pod niego w konsulacie. 
- Nie mam nic przeciwko, ale chyba przedtem wspomniałaś, że „Kronen Zeitung" chce ci zapłacić za 
wywiad na wyłączność. 
Hoffmann miał rację: wiedeński tabloid wykrył miejsce jej pobytu i zadzwonił do niej z propozycją. 
Bianca najwidoczniej nie rozumiała, 
0 jaką chodzi stawkę. Powinna w negocjacjach z prasą posłużyć się agentem, ponieważ rozmowa z nią 
była najgorętszym tematem i gazety oferowały bezgraniczne sumy (powszechna praktyka w 
austriackich mediach). Na wysokości 9 tysięcy metrów nad Atlantykiem narodziła się gwiazda. 
- To był mój pomysł, żeby uciec do Miami - oświadczyła „Der Standardowi". 
- A dlaczego Miami? 
- Może dlatego, że lubię Dona Johnsona. 
Rozdzial 39 
Więzi, które łączą 
Gdy Bianca siedziała w samolocie do Wiednia, Geiger z inspektorem Windischem przygotowywali 
się do jej przesłuchania. Co wiedziała o Jacku i co z tego zechce im powiedzieć? Jednym ze sposobów 
na zmuszenie jej do mówienia było zastraszenie. „Wiemy, że coś wiesz, i jeśli nie zaczniesz mówić, 
wpadniesz w duże kłopoty". Jednak ten podstęp prawdopodobnie 
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nie okazałby się skuteczny. Dawne dziewczyny Jacka były z nim tak silnie emocjonalnie związane, że 
nie obawiały się konfliktu z prawem. 
Geiger uważał, że najlepiej będzie, jeśli zaprezentuje się Biance jako porządny policjant wykonujący 
swoją pracę, a nie bezwzględny, okrutny glina, jak przedstawiał go jej narzeczony. Gdyby to 
dostrzegła, mogłaby dojść do pewnych wątpliwości na temat Jacka. 
Bianca pojawiła się na wiedeńskim lotnisku w obcisłej czerwonej sukience i baseballowej czapce i od 
razu trafiła do limuzyny Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, która dowiozła ją prosto na komendę 
policji. Tam czekał na nią największy wróg jej narzeczonego, którego inaczej sobie wyobrażała. Ernst 
Geiger był młody - cztery lata młodszy od Jacka - przystojnie wyglądał w granatowym garniturze, 
dopasowanym do dobrej sylwetki, którą utrzymywał w formie dzięki treningom przed wiedeńskim 
maratonem. Miał przyjazny wyraz twarzy, szaroniebieskie oczy i sposób, w jaki na nią patrzył, mówił 
jej, że musi mu się podobać (opalenizna i obcisła czerwona sukienka zrobiły swoje). 
Opowiedziała całą historię od spotkania Jacka w Take Five po aresztowanie w Miami. Potem zaczęło 
się przesłuchanie. Zaczęli od pytania, czy kiedykolwiek Jack wyznał jej, że popełnił jakąś zbrodnię. 
Absolutnie nie. Czy kiedykolwiek zauważyła coś podejrzanego w jego zachowaniu, posiadanych 
przez niego rzeczach lub jego znajomościach? 
Wiedziała o kilku rzeczach, które stawiały go w złym świetle, i choć nie uznawała ich za żadne 
dowody morderstw kobiet, przemilczała je, wiedząc, że policja uzna je za podejrzane. 
- Nie mówisz nam wszystkiego - powiedział inspektor Windisch. 
- Ależ tak! Powiedziałam wam wszystko. 
- A co z samochodem? - spytał Geiger. - Czy wiesz, gdzie go zostawił? 
- Gdzieś w pobliżu lotniska. 
Zrobili przerwę na obiad w pobliskiej restauracji. Przy kieliszku wina i sznyclu po wiedeńsku trochę 
się rozluźnili. Po obiedzie pojechali na komendę główną policji do biura bezpieczeństwa i Bianca była 
pod 
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ogromnym wrażeniem okazałego budynku, który powstał w czasach cesarstwa. Po dalszych 
przesłuchaniach w gabinecie Geigera odwieźli ją do domu, czyli do mieszkania matki. 
Przez następne trzy tygodnie Bianca często wpadała do biura Geigera. Jego sekretarka siedziała przy 
otwartych drzwiach i zauważyła, że za każdym razem, gdy przychodziła, najpierw biegła do toalety, 
żeby się odświeżyć. Tak jak Geiger miał nadzieję na wyciągnięcie od niej informacji, ona również 
liczyła, że wydobędzie od niego to, co wiedział. Domyślał się, że składała potem sprawozdania 
adwokatowi Jacka Geor-gowi Zangerowi. 
Choć Geiger był przekonany, że współpracowała z Jackiem, przeczuwał, że zapytana o jakieś zwykłe 
zdarzenia, mogła udzielić szczerej odpowiedzi. Jej sytuacja była szczególna. Chciała pomóc swojemu 
narzeczonemu ze względów uczuciowych, a także dlatego, że była przekonana o jego niewinności. 
Jeśli jednak był niewinny, nie było konieczne, aby kłamała na jego temat. Jeśli ukrywała jakąś 
obciążającą go prawdę, to jedynym sposobem na jej wyciągnięcie było rozluźnienie emocjonalnych 
więzi, jakie ją z nim łączyły. 
Geiger rozmawiał o tym z Wladkowskim. Sędzia śledczy uważał, że trafił na słaby punkt Jacka 
polegający na tym, że zdradził Biancę z Elisabeth. Podczas przesłuchania Wladkowski poinformował 
Biancę, że inna dziewczyna potwierdziła utrzymywanie stosunków seksualnych z Jackiem od grudnia 
1991 aż do jego ucieczki w połowie lutego. Innymi słowy, Jack oszukiwał obie kobiety, prowadząc 
podwójne życie. 
W rozmowie telefonicznej Bianca zwierzyła się przyjaciółce, że czuje się przygnębiona rym, co 
usłyszała od Wladkowskiego. Przyjaciółka powiedziała, że sędzia chce ją skłócić z Jackiem, co było 
prawdą. W ciągu dwóch miesięcy, odkąd Bianca wróciła z Miami i zamieszkała u Jacka, był to jedyny 
przypadek, kiedy wyrażała przez telefon jakiekolwiek wątpliwości na jego temat. Policja założyła u 
niej podsłuch i znała treść jej rozmów telefonicznych. Podobnie jak kobiety z czasów, kiedy Jack 
siedział w Stein, Bianca był jego głównym pomocnikiem. Regularnie dzwonił do niej z aresztu w 
Miami, by dowiedzieć się, o co pytała ją 
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policja i kogo ze znanych mu ludzi jeszcze przesłuchiwała. Potrzebował również pieniędzy i miał 
nadzieję, że podzieli się z nim honorariami z wywiadów. Jednak w kwestii finansowej nie mogła mu 
pomóc, ponieważ matka zarządzała jej dochodami aż do jej pełnoletności, czyli ukończenia 
dziewiętnastu lat. 
Tylko w jednym wypadku Jack stracił nad sobą panowanie. W trakcie pogawędki nagle przypomniał 
sobie o czymś ważnym. 
JACK: Hej, Mausi [myszko], skórzana kurtka i cała reszta należy do ciebie, wszystko jest twoje. 
BIANCA: Wszystko z twojej szafy zabrali. JACK: Wszystko? BIANCA: Tak. JACK: Skórzaną 
kurtkę też? 
BIANCA: Dwie białe i czerwoną. Nie wiem, dlaczego wzięli twoje rzeczy. Moje zostawili. 
JACK (przygnębiony): Zwariowali? Pewnie szukają jakichś śladów, ale niczego nie znajdą. Co za 
idiotyzm! 
BIANCA: Na pewno wszystko ci zwrócą. 
JACK: Taa, w przeciwnym razie wniosę o ich wydanie... (wściekły) W najgorszym wypadku oddadzą 
mi wszystko do więziennego depozytu. BIANCA: Pozdrowienia od Margit. JACK: Tfu! 
Bianca odbywała także interesujące rozmowy z Margit Haas. Margit nie była zakochana w Jacku i 
ostrzej niż Bianca oceniała jego charakter, wciąż jednak uważała go za niewinnego. Któregoś dnia 
zwróciła się do astrologa, aby na podstawie daty urodzin Jacka, 16 sierpnia 1950, sporządził jego 
horoskop. Była przekonana, że astrolog nie miał pojęcia o jej przyjaźni z Jackiem, więc doznała szoku, 
gdy dowiedziała się, co można wyczytać z gwiazd: „wierny starym i wypróbowanym wzorcom zacho-
wania. Podatny na zachowania rytualne". Margit dała horoskop Biance, która wspomniała o nim 
podczas telefonicznej rozmowy. 
MARGIT: Horoskop jest niebezpieczny. BIANCA: Dlaczego? 
MARGIT: Z powodu tego rytualnego gówna. BIANCA: Pokażę go Zangerowi. MARGIT: 
Zwariowałaś? 
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Do Bianki dzwoniła też czasami jeszcze inna kobieta, Frances Schoen-berger. Jej akcent zdradzał, że 
jest Niemką, ale policjanci nie wiedzieli, skąd telefonowała. Potem okazało się, że jest 
korespondentką „Sterna" i poznała Jacka poprzedniego lata w Hollywood. Jak wyjaśniła, „Stern" 
chciał mieć duży reportaż o Jacku i Biance. 
Kto nie chciał? Podczas gdy policja uważała Jacka za podejrzanego numer jeden w największym w 
historii Austrii śledztwie o morderstwo, cała reszta, łącznie z jego prawnikiem, postrzegała go jako 
bohatera historii, którą można sprzedać za ogromne pieniądze. 
Bianca rozmawiała również z reporterem z „Profilu" Robertem Buchacherem. Pewnego dnia 
oznajmiła Jackowi: 
BIANCA: Pan Buchacher chciałby dostarczyć ci alibi. 5 grudnia byłeś w Dornbirn, okej? 
JACK: Nie wiem, w tym czasie nie robiłem notatek. 
BIANCA: 6 grudnia powiedziałeś Leo Hafnerowi z ORF, że poprzedniego wieczoru spotkałeś bardzo 
bliską ci osobę. 
JACK: To była zakonnica z klasztoru w Lauterach [miasto w pobliżu Dornbirn] . 
Buchacher usiłował pomóc Jackowi, ale według słów zakonnicy 5 grudnia Jack odwiedził ją w dzień, 
a nie wieczorem. Zaczęła z nim korespondować, kiedy był w Stein, po przeczytaniu jego wiersza w 
katolickiej gazecie. Utwór wyrażał tęsknotę poety za wolnością, kiedy zza krat okna obserwował 
statki płynące po Dunaju. 
Geiger wiedział z rozmów telefonicznych Bianki, że dalej pozostawała pod silnym urokiem Jacka. 
Skupiona na niej uwaga mediów nie 
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pozwalała jej na prawdziwą ocenę narzeczonego. Jakkolwiek Jackją traktował, jej związek z nim 
dawał jej niesamowity rozgłos, jakiego nigdy sama by nie osiągnęła. Przez cały tydzień po przyjeździe 
z Miami na koszt „Kronen Zeitung" mieszkała w dobrym hotelu i udzielała serii wywiadów na temat 
jej „nieuleczalnej miłości" do Jacka. Codziennie na okładce pojawiało się jej zdjęcie z jego fotografią 
w ręce lub trzymającej słuchawkę, jakby właśnie dzwonił do niej z więziennej celi. Nad zdjęciami 
biegły nagłówki w stylu: „JACK JEST MOIM PRZEZNACZENIEM", oraz podpisy: „Tak czułe, 
zdolne do cudownych pieszczot ręce nigdy nie udusiłyby kobiety". 
Geiger chciał, żeby Bianca pomogła mu odnaleźć volkswagena passata, którego Jack porzucił „gdzieś 
w Orły w pobliżu lotniska". Francuska policja prosiła o dokładniejsze informacje, a Geiger wyczuwał, 
że Bianca mogła, choć na początku się do tego nie przyznawała, lepiej w przybliżeniu określić, gdzie 
samochód był ukryty. Chciał odzyskać passata, ponieważ domyślał się, że Jack wiózł nim cztery 
prostytutki z Wiednia. Mogły się tam znajdować włosy, włókna ubrań, a nawet ślady krwi. 
- Jesteś pewna, że Jack nie wspomniał, gdzie zostawił samochód? -spytał ją pewnego dnia. 
- Chyba coś mówił o jakimś szrocie niedaleko lotniska. 
Geigera kolejny raz w podziw wprawiła zaradność Jacka, który wiedział, że policja w celu znalezienia 
dowodu będzie poszukiwać samochodu, więc zostawił go w takim miejscu, aby go zezłomowano. 
Wiedząc, że samolot zaraz odlatuje, i nie mając pewności, czy złapie taksówkę na lotnisko, udało mu 
się znaleźć szrot. 
Samochód rzeczywiście był na szrocie i jeszcze niezezłomowany trafił do Wiesbaden w Niemczech w 
celu dokładnego zbadania. W ciągu kilku tygodni Geiger powinien otrzymać wyniki. 
Adwokat Jacka doktor Zanger zdawał sobie sprawę z ryzyka tkwiącego w przyjacielskich stosunkach 
Bianki z szefem komisji specjalnej. Któregoś dnia oznajmiła mu, że wybiera się z Geigerem na operę. 
- Naprawdę? A na którą? 
- On chce iść na Aidę, a ja na Carmen. Zanger powiedział jej, że ma to odwołać. 
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Rozdzial 40 
Dobrowolny powrót 
Dziewięćdziesiąt dni. Tyle czasu czekała komisja specjalna, by amerykański sędzia federalny uznał 
słuszność ekstradycji Jacka i wydał na nią zezwolenie. Przez dwa tygodnie pracowała na okrągło, 
badając każdą najdrobniejszą rzecz w jego mieszkaniu. Wladkowski przesłuchiwał każdego, z kim 
Jack kontaktował się od momentu zwolnienia warunkowego. Wśród tych osób byli aktorzy, 
dziennikarze, pisarze, urzędnicy Ministerstwa Sprawiedliwości, producenci radiowi, policjanci, 
prostytutki, stręczyciele i przede wszystkim kobiety, dziesiątki kobiet. Kontakty Jacka z mężczyznami 
ograniczały się wyłącznie do biznesowych, co niezmiernie dziwiło Wladkowskiego i Geigera. Co 
oznaczał fakt, że nie miał żadnego męskiego przyjaciela? 
Rozpoczęto poszukiwania wszystkich samochodów Jacka, jakimi jeździł od wyjścia z więzienia. 
Wnętrze każdego z nich przetrząsano pod kątem obecności włókien materiałów, włosów, 
zaschniętych wydzielin. Ubrania znalezione w jego mieszkaniu zostały poddane analizie, by ustalić, 
czy nie mają czegoś wspólnego z włóknami materiału pozostawionymi na zwłokach prostytutki z 
Bregenz Heidemarie Hammerer. 
Na podstawie rachunków i notatek, jakie Jack prowadził podczas dłuższych podróży samochodem, 
Windisch i Etz zaczęli odtwarzać mapę jego podróży podczas dziewiętnastu miesięcy wolności. Kilka 
z zachowanych rachunków miało dla śledztwa znaczenie. Jeden pochodził ze stacji benzynowej na 
południe od Grazu. W dniu jego wystawienia, 26 października 1990 rano, Brunhilde Masser zniknęła 
ze swojej ulicy. Był też rachunek za hotel w St. Veit an der Glan w Karyntii za noc 
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25-26 października 1990. Chociaż pokój został zapłacony, Jack nie zameldował się tam aż do 
następnego dnia. 
Inny rachunek dotyczył naprawy passata wykonanej 10 kwietnia, dwa dni po zniknięciu wiedeńskiej 
prostytutki Silvii Zagler. Usługa dotyczyła reperacji rury wydechowej oraz wewnętrznej klamki od 
strony pasażera. Można było sobie wyobrazić Silvię Zagler w stanie śmiertelnego przerażenia tak 
mocno szarpiącą klamkę zamkniętych drzwi, że aż ją urwała. 
Mechanik, pan Koltay, znał Jacka i uważał go za jednego z najważniejszych klientów. Pamiętał 
również naprawę volkswagena z kwietnia 1991. 
- Kiedy podjechał z uszkodzoną rurą wydechową, zauważyłem urwaną klamkę i zapytałem, czy też 
mam ją naprawić. Odpowiedział: „To nic, a przynajmniej króliczki nie będą wyskakiwać". 
28 lutego, następnego dnia po aresztowaniu Jacka w Miami, Joseph Sla-ma, prawnik z Fort 
Lauderdale, odebrał telefon od niemieckiego dziennikarza, który poprosił go, aby reprezentował 
Unterwegera. 
- Zajmuję się prawem cywilnym - wyjaśnił Slama. - Nie znam się na kryminalnym. 
- Pan Unterweger chciałby tylko, aby ułatwił mu pan powrót do Austrii. Dziennikarz słyszał o Slamie 
od kogoś w Monachium, gdzie młody 
prawnik pracował przez trzy miesiące podczas studiów. Tuż po telefonie Niemca zadzwonił 
wiedeński dziennikarz, który za pomoc Unterwege-rowi zaoferował mu kilka tysięcy dolarów. 
Następnego dnia pojechał do aresztu, by poznać swojego klienta. Slama był pod wrażeniem 
inteligencji i emocjonalnego zaangażowania Jacka, jak również jego znajomości angielskiego, 
niedocenionej przez przyjaciół dziennikarzy. Wrażenie robiła również niesamowita determinacja, aby 
jak najszybciej wrócić do Austrii. 
- Wszystko, czego chcę od prawnika, to pomoc w powrocie do domu - powiedział. 
- Ma pan prawo walczyć o uchylenie ekstradycji. 
- Nie chcę o to walczyć. 
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- Jest pan pewien, że nie chce pan adwokata od tych spraw? Znam faceta, który jest świetnym obrońcą, 
i uważam, że powinien pan z nim pogadać, zanim cokolwiek pan zdecyduje. 
- Nie potrzebuję obrońcy. Potrzebuję kogoś, kto pomoże mi wrócić do Austrii. 
Slama uważał za bardzo dziwne, że Jack nie chciał uchylenia ekstradycji, choć utrzymywał, że 
Austriacy chcą go niesprawiedliwie oskarżyć. Może jakieś korzyści płynęły z powrotu do kraju i 
konfrontacja z procedurami była zamierzona, ale było to nieporównywalne z tym, co dawało 
pozostanie w USA. Jedynie dobry adwokat mógł pomóc mu w podjęciu właściwej decyzji. Slama na 
próżno powtórzył swoją radę. Jack chciał wracać do domu. 
- Zgoda - powiedział prawnik. - Zobaczymy, co się da zrobić. 
„JACK UNTERWEGER CHCE WRACAĆ" - brzmiał nagłówek wiedeńskiego dziennika „Der 
Standard" z poniedziałku 2 marca 1992. 
Wbrew radom prawników Zangera i Josefa Wegrosteka, którzy są zdania, że sprawa o zabójstwo 
siedmiu prostytutek nie kwalifikuje się do ekstradycji, Jack Unterweger zdecydował się podjąć 
wyzwanie. 
Unterweger nie chce czekać na decyzję o ekstradycji. Właśnie nawiązał kontakt z amerykańskim 
prawnikiem Josephem Slamą, który podjął się współpracy z wiedeńską policją w kwestii powrotu 
Unterwegera do domu. 
Georg Zanger wyjaśnił powód nagłej zmiany decyzji swojego klienta. 
„Jack trafił w Miami do więzienia o zaostrzonym rygorze. Został osadzony w celi śmierci. Naprzeciw 
znajduje się sala, w której wykonywane są wyroki śmierci, i Jack widzi krzesło elektryczne. Choć w 
tym momencie wciąż jest silny psychicznie, jego sytuacja jest bardzo stresująca". 
Naprzeciw celi Jacka nie było sali z elektrycznym krzesłem. „Może widział fotel fryzjerski" - żartował 
naczelnik więzienia z dziennikarzem, 
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który przyjechał w następnym tygodniu. Więzienie w Miami było więzieniem federalnym, o wiele 
łagodniejszym niż stanowe. Trafiały się oczywiście trudne przypadki, jak panamski dyktator Manuel 
Noriega, który siedział w sąsiedniej celi i nie był przyjemną osobą, ale ani „Ananasowa Gęba", ani 
inni więźniowie nie zagrażali bezpieczeństwu Jacka. 
Nazajutrz po artykule o pragnieniu powrotu do domu w „Der Standard" pojawił się nagłówek 
„UNTERWEGER: NADZIEJA NA DOBROWOLNY POWRÓT". Jego wymowa: austriackie 
władze będą w związku z ekstradycją Jacka przeżywać koszmar, więc miały nadzieję, że wróci do 
Austrii dobrowolnie. Jeśli Unterweger zgodzi się na powrót, „odpadną wszelkie restrykcje związane z 
przeprowadzeniem ekstradycji". 
Dla celów ekstradycji przeciw Unterwegerowi muszą zostać zebrane wszystkie przyczyny podejrzeń i 
poszlaki. 
Gdyby jego przyjazd wyeliminował te działania, Unterweger mógłby być przesłuchiwany przed 
przedstawieniem mu wszystkich zarzutów... 
„Przez następne miesiące będziemy pod ogromną presją - przyznał Winfried Enge, wiceprezes sądu w 
Grazu. - W ciągu kolejnych dziewięćdziesięciu dni musimy wyłożyć na stół solidny materiał 
obciążający. Nakaz aresztowania Unterwegera nie był poparty fizycznymi dowodami. Obecnie 
dysponujemy tylko materiałem poszlakowym". 
Karty były na stole. Na początku marca 1992 Austriacy wciąż nie mieli żadnych dowodów, tylko tomy 
samych przypuszczeń. Podczas gdy dziennikarze w Wiedniu ciągle porównywali ekstradycję z 
dobrowolnym powrotem, żaden z nich nie skomentował, jak dziwny jest fakt, że sam podejrzany nie 
był zainteresowany rozważeniem obydwóch rozwiązań. W ciągu trwającego 24 godziny aresztowania 
zdecydował się na powrót do Austrii. 2 marca złożył do Sądu Federalnego Stanów Zjednoczonych w 
Miami petycję o „wszczęcie postępowania w sprawie natychmiastowej deportacji". 
Uważny obserwator mógł zwrócić uwagę na ogromny pośpiech towarzyszący jego decyzji o powrocie 
do kraju, pośpiech nieuwzględnia-jący żadnej prawnej strategii. 
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Rozdzial 41 
Właściwy trop 
Trzy dni później detektyw Fred Miller z policji w Los Angeles otrzymał wiadomość, że jest proszony 
o telefon do Lindy Bryant z Departamentu Sprawiedliwości. Właśnie dostała raport z Interpolu w 
Waszyngtonie, informujący, że biuro szeryfa w Miami aresztowało jakiegoś Jacka Unterwegera, 
poszukiwanego w Austrii za morderstwo przez uduszenie siedmiu prostytutek. Według austriackiej 
policji podejrzany przebywał w Los Angeles od 11 czerwca do 16 lipca 1991. Podczas rewizji w jego 
mieszkaniu policjanci znaleźli jego zdjęcia z Los Angeles, a także wizytówki policjantów oddziału 
policji w LA. Dosyć ich to zaalarmowało, ponieważ byli przekonani, że wtedy miał jeździć z 
patrolami policyjnymi jako reporter. Austriacy chcieli wiedzieć, czy w czasie pobytu Unterwegera 
odnotowano nierozwiązane przypadki zabójstw prostytutek przez uduszenie za pomocą pętli. 
Miller i jego partner James Harper pojechali do centralnej siedziby policji Los Angeles, przedstawili 
się dyżurnemu oficerowi Stevebwi Stap-lesowi i poprosili o karty jazdy od 11 czerwca do 16 lipca 
1991. Staples wręczył im karty, a ponieważ nie jeździł już na patrole, nie pomyślał, by dodać swoją. 
Po chwili z pokoju obok, gdzie przeglądali materiały, usłyszał ich zirytowane głosy. 
- O co chodzi, Fred? - spytał. 
- Twoi ludzie nie prowadzą właściwych zapisów - odparł Miller. 
- Każdą jazdę zawsze wpisywałem do karty - powiedział, mając na myśli swoje wpisy. Wyciągnął 
kartę, otworzył na biurku i akurat wyskoczyła kartka z wpisem: „25 czerwca 1991,11.00-14.30. 
Austriacki dziennikarz Jack Unterweger". Tak, Staples pamiętał jazdę. Miller i Harper zapisali jego 
oświadczenie i bez słowa wyjaśnienia, o co chodzi, spakowali swoje teczki i wyszli. 
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Miller ustalił, że najlepszym sposobem zdobycia informacji o dziennikarzu Jacku Unterwegerze była 
bezpośrednia rozmowa z Austriakami. Interpol w Waszyngtonie podał mu numer do Wiednia i 
pierwszą osobą, z którą Miller rozmawiał, był inspektor Joseph Ridinger z policji Dolnej Austrii. 
Opisał on niezwykłą serię morderstw w Austrii i równie niezwykłego podejrzanego. Miller słuchał 
niesamowitej historii, od czasu do czasu robiąc notatki. 
- Mam jedno pytanie - powiedział. -Tak? 
- Czy jest pan pewien, że ten facet był tu zeszłego lata? 
- W jego mieszkaniu było pełno pamiątek z Los Angeles i potwierdzenia transakcji kartą kredytową z 
tej podróży. 
Miller odnotował miejsca i daty transakcji i wyszedł. 
Pierwsza była firma wynajmująca samochody Marathon Rent-a-Car, w której według ewidencji Jack 
n czerwca 1991 o 17.24 wypożyczył niebieską toyotę corollę. Zwrócił samochód 20 czerwca 1991 
0 10.16 z rozbitą przednią szybą od strony pasażera. Miller pamiętał tę datę. To dziwne, jak śledztwo 
może miesiącami leżeć odłogiem i nagle za sprawą jednego tropu wszystko zaczyna się układać. W 
protokole uszkodzeń Jack wpisał, że szyba została rozbita kamieniem. Czy na pewno był to kamień? 
Czy też raczej głowa Shannon Exley walczącej w samochodzie o życie? 
Na umowie o wynajem jako miejsce zamieszkania Jack podał adres hotelu Cecil na Main Street w 
pobliżu skrzyżowania z Siódmą, kilka przecznic od miejsca, skąd zniknęły Exley i Rodriguez. Według 
ewidencji gości w Cecilu zameldował się 11 czerwca, a wymeldował 2 lipca, trzy dni po drugiej 
ofierze. Irenę Rodriguez zniknęła z rogu Siódmej 
i Gladys, a dzień wcześniej Sherri Long z Hollywood. 
Ronnie Lancaster z biura szeryfa słuchał relacji z narastającym zaskoczeniem. Miller pokazał mu 
zdjęcia Jacka z Los Angeles, które przyszły kurierem. 
- Dobry Boże - powiedział Lancaster, wybuchając śmiechem. - No to mamy kowboja. 
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- Taa, trzeba natychmiast się z nim spotkać - odparł Miller. - Pojedziemy do Miami na pogawędkę, ale 
najpierw musimy jak najwięcej dowiedzieć się o jego pobycie w Los Angeles. Teraz rozpracowujemy, 
gdzie się wyniósł po wymeldowaniu z Cecila 2 czerwca. 
- Chyba wiesz, że do Hollywood - powiedział Lancaster. 
- Tak właśnie myślimy. 
- Przewącham okolice Sunset i zobaczę, czy znajdę go w jakimś spisie. Sunset Orange nie był 
pierwszym tanim motelem na promenadzie 
prostytutek, do jakiego Lancaster zaszedł, ale Jack figurował zaraz na początku jego listy. Unterweger 
zameldował się w nim 2 lipca, a wymeldował dziewiątego. Płacił gotówką. 
Miller wolał, aby Jack nie miał czasu na przygotowanie się do przesłuchania w Miami, ale podejrzany 
był w stałym kontakcie z ludźmi w Austrii, a 10 marca „Graz Kleine Zeitung" wypuściła informację o 
śledztwie w Los Angeles. 
- Będzie się pana spodziewał - poinformował go telefonicznie Geiger. - Podejrzewam, że bardziej się 
boi kalifornijskiego wymiaru sprawiedliwości niż nas. Szczególnie waszych komór gazowych. 
Rozdzial 42 
Obrona Jacka 
W tym samym dniu, kiedy detektyw Miller zaczął analizować pobyt Jacka w Los Angeles, do 
Elisabeth w Wiedniu dotarła obrona Jacka, napisana przez niego w Miami i wysłana tuż przed 
aresztowaniem. Przesyłkę z fotokopiami dokumentu przekazała policji. W środku była instrukcja, by 
dostarczyć je do sądu w Grazu, na komendę policji, do różnych gazet i czasopism, prezydentowi 
Austrii, Ministerstwu Sprawiedliwości oraz Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, burmistrzowi 
Wiednia, różnym pisarzom i dziennikarzom oraz szefowi Partii Wolności Jórgowi Haiderowi. 
Chociaż partia Haidera traktowała sprawę Unterwegera jako kolejny przykład korupcji w łonie Partii 
Socjalistycznej, Jack spotkał 
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jej przywódcę pewnego wieczora w Reiss Bar i najwidoczniej przeprowadził z nim zajmującą 
rozmowę. 
Jack poprzedził wstępem dokument, określany przez policję mianem „Obrona z Miami". Ogłosił w 
nim również, że pozwie do sądu kilka austriackich i niemieckich gazet za zrujnowanie jego reputacji i 
wiarygodności. 
We wstępie stwierdził, że cała afera zaczęła się od działań starego, mściwego inspektora z Salzburga. 
Podczas przesłuchania w Stein w 1983 „pan Schenner zareagował agresją i gniewem, kiedy naczelnik 
więzienia poinformował go, że napisałem książkę, ponieważ według niego skazany powinien 
pracować w kamieniołomie. Doszło do nieprzyjaznej wymiany zdań, podczas której usłyszałem, że 
sam dopilnuje, abym nigdy nie poczuł powiewu wolności". Twierdził, że Schenner rozpoczął 
polowanie na czarownice, do którego przyłączyła się policja z Grazu i Wiednia, chociaż „nie było, nie 
ma i nigdy nie będzie żadnego najmniejszego dowodu". 
W sprawie morderstwa prostytutki z Grazu Brunhilde Masser, po raz ostatni widzianej 26 
października 1990 około 00.15, napisał dwie strony o swoich reżyserskich poczynaniach i dodał: „Na 
obie noce, 26 i 27 października, wynająłem pokój w hotelu Stern [w St. Veit]. 27 października 
spotkałem kolegę ze szkoły, który pracuje dla związku w St. Veit i zarządza wynajmem sali 
konferencyjnej należącej do Izby Handlu. Tego samego popołudnia w ratuszu spotkałem się z panem 
Glawi-schnigiem, a potem udałem się do siedziby burmistrza". Autostrada do St. Veit, usytuowanego 
cztery godziny jazdy na południowy zachód od Wiednia, biegnie obok Grazu, gdzie 26 października 
tuż po północy widziano Brunhilde po raz ostatni. Decydujące pytanie dotyczyło działalności Jacka w 
nocy z 25 na 26 października, ale w swojej obronie nie zawarł na nie odpowiedzi. 
W kwestii morderstwa prostytutki Elfriede Schrempf z 7 marca 1991 w Grazu swoje wyjaśnienia 
rozpoczął od dwustronicowego opisu prób i promocji „kawałka o AIDS" (nie wymieniał tytułu sztuki 
Krzyk strachu) i wizyt u różnych kobiet 5 marca. Na samym końcu wspominał datę 6 marca. 
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O 8.30 rano odwiedziłem moją młodą przyjaciółkę [Katharinę], która tamtego dnia, czyli 6 marca, 
opuściła dzień w szkole. Byliśmy razem do 11.00, ale ponieważ miała okres, ograniczyliśmy się tylko 
do pettingu. Koło południa byłem z pewną kobietą na lunchu, a potem pojechałem do Grazu, gdzie 
dotarłem około 16.00. 
Wiem, że ta kobieta zaginęła 7 marca; my, jak wspomniałem powyżej, 5 i 6 marca byliśmy w Grazu ze 
spektaklem, a noc z 5 na 6 marca spędziłem w Wiedniu z przyjaciółkami. 6 marca rano byłem z 
[Kathariną], która nie poszła wtedy do szkoły. Spełniony seksualnie, senny, ale w pełni zadowolony z 
życia i szczęśliwy, nagle jestem podejrzewany przez policję, że pojechałem z powrotem do Grazu, 
aby... Czyste szaleństwo! 
Przesłuchiwany w styczniu w Grazu przez inspektora Brandstáttera, oświadczył, że po południu 7 
marca przebywał z Kathariną. Miesiąc później w „Obronie z Miami" stwierdził, że spotkał się z 
Kathariną szóstego rano. Dalej ani słowa o spotkaniu autorskim w pobliżu Grazu krytycznego 
wieczora 7 marca. 
Coś, co można by podciągnąć pod kategorię alibi, podał na „jeden z tych dni, kiedy w Wiedniu 
zaginęła prostytutka. Tego dnia byłem z Martiną (nazwiska nie pamiętam) na późnym seansie w kinie, 
po którym poszliśmy do Café Florianihof (jestem tam codziennie, bo to w pobliżu mojego domu), 
gdzie spotkała swojego chłopaka (właściciela). Zamówiłem drinka, a od Roberta (współwłaściciela) 
odkupiłem zestaw zimowych opon. Potem wziąłem mojego owczarka na spacer do parku i wróciłem 
do domu". 
Jeden ze śledczych pośzedł do Café Florianihof, aby porozmawiać z Martiną. Pamiętała seans z 
Jackiem, ponieważ widzieli Milczenie owiec, które zrobiło na niej wielkie wrażenie. Jack uwielbiał 
ten film i był na nim po raz czwarty. Przeglądając notatki w kalendarzu z kwietnia i maja 1991, pod 
datą 28 kwietnia w niedzielę natknęła się na zapis „17.00 kino". Przypomniała sobie, że o 17.00 
spotkała się z Jackiem w pobliżu kina w Café Diglas. Seans rozpoczynał się nieco późnej. Zgodnie z 
programem kina Atelier pokaz wieczorny był o godzinie 18.15, 
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a kończył się o 20.30. Po filmie Martina poszła z Jackiem do Café Flo-rianihof, gdzie on zamówił 
drinka i kupił opony od Roberta, który nadal pamiętał, że w niedzielę odsprzedał opony ze swojego 
rozbitego samochodu. 
Geiger zastanawiał się nad możliwym alibi. W oświadczeniu z października 1991 złożonym 
Edelbacherowi Jack nie wspomniał o spotkaniu z Martiną „w nocy, kiedy w Wiedniu zniknęła jedna z 
prostytutek". Cztery miesiące później w „Obronie z Miami" wyjaśniał, że w październiku 1991 po 
prostu zapomniał o kinie i kawiarni. Skoro było to prawdą, to dlaczego przypomniał sobie o tym o 
wiele później, podczas ukrywania się w Miami? 
Jack dowiedział się, że jest podejrzany o morderstwa prostytutek na początku września, kiedy 
przeczytał o tym w „Kurierze". Ten fakt podważał prawdopodobieństwo jego oświadczenia. Innymi 
słowy, jesienią 1991 Jack miał ponad sześć tygodni na przemyślenie swoich miejsc pobytu i 
przejrzenie zapisów z poprzedniego kwietnia i maja. 
Geiger uważał, że Jack nigdy nie zapomniał, co robił 28 kwietnia 1991 wieczorem, czyli że był w 
kinie z Martiną na Milczeniu owiec, wypił drinka w Café Florianihof, kupił tam opony, a potem 
zamordował Reginę Prem. Nie podał spotkania z Martiną jako alibi, ponieważ nim nie było. Z Martiną 
rozstał się po kinie i drinku przed 23.30, kiedy po raz ostatni widziano Reginę Prem spacerującą przed 
hotelem Rudolfshohe. 
Lecz skoro wieczór z Martiną nie stanowił alibi, dlaczego Jack wspomniał o nim w tym celu w lutym 
1992? Geiger wywnioskował, że było to bardzo podobne zagranie jak podczas przesłuchania przez 
Brandstáttera w styczniu 1992, kiedy podał Katharinę jako swoje alibi na noc 7 marca 1991. Doszedł 
do przekonania, że po tylu miesiącach obie kobiety będą pamiętać spotkania z nim około lub 
dokładnie w te dni, ale nie podadzą prawdziwych dat. Niestety, niefortunnie dla Jacka, Katharina i 
Martina zachowały kalendarze z poprzedniego roku. 
Do głównej części obrony datowanej na sobotę 22 lutego Jack dołączył uzupełnienie z wtorku 25 
lutego 1992. Poniedziałkowy reportaż 
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z 24 lutego zamieszczony w „Profilu" o jego ucieczce przed aresztowaniem niewątpliwie 
podpowiedział mu konieczność dołączenia dodatkowego uzupełnienia do swojej obrony. Zawarł w 
nim całą listę zarzutów pod adresem policji dotyczących niewłaściwych metod w prowadzeniu 
przeciw niemu śledztwa. Jeden z nich był godny przypomnienia: 
Policja wie o kobietach, z którymi pozostawałem w intymnych stosunkach (mają przecież mój 
dziennik). Zostały one potraktowane w następujący sposób: 
1. Odebrano im biżuterię, którą im podarowałem, z komentarzem, że mogła należeć do ofiar! To 
szaleństwo, bo wiadomo od dawna, że ta biżuteria nie mogła pochodzić od żadnej z ofiar... 
Geiger zastanawiał się, kto wiedział od dawna, że biżuteria nie mogła pochodzić od ofiar. Prasa nigdy 
nie podała informacji, że wszystkie ofiary zachowały na sobie biżuterię. Geiger uważał, że naprędce 
napisana „Obrona z Miami" była dużym potknięciem Jacka, które kontrastowało z jego sprytną 
argumentacją w wywiadzie na żywo dla ORF, kiedy postawił tezę o „policji pod naciskiem". W 
przeciwieństwie do wywiadu, bezczelnego, ale dobrze przemyślanego, jego obrona skierowana do 
prezydenta oraz ministrów spraw wewnętrznych i sprawiedliwości była czystą zuchwałością i 
arogancją. Dla Geigera cała ta sytuacja wręcz trąciła humorem. Wyobraził sobie prezydenta i 
ministrów czytających o przygodach Jacka jeżdżącego po całym kraju ze sponsorowanymi przez 
państwo spektaklami w krużgankach kościołów i izbach handlowych, sypiającego z zamężnymi 
kobietami i odbywającego sesje pettingu z miesiączkującą uczennicą na wagarach. 
Z drugiej strony nie pierwszy raz Jack skierował pisemną obronę do wysokich urzędników. Pisząc 
„Obronę z Miami", posłużył się wcześniej wypróbowaną metodą działania. 
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Rozdzial 43 
Ani słowa o zbrodni 
Metoda została wypróbowana wiosną 1983, kiedy inspektor Schenner wznowił śledztwo w sprawie 
morderstwa Maricy Horvath. W tym samym czasie Jack przygotowywał się do wieczoru autorskiego 
w więzieniu w Stein, na którym mieli pojawić się dziennikarze, pisarze i urzędnicy państwowi. 
Wiedział, że kiedy go zobaczą, tak drobnego, chłopięco wyglądającego, i przeczyta im swoją historię, 
będą musieli pomyśleć: „On nie może być mordercą! To porzucony przez matkę zraniony chłopiec, 
który odnalazł swoje powołanie w literaturze". 
24 marca naczelnik więzienia obiecał, że wyda zezwolenie, żeby wieczór Jacka odbył się w auli. 
Mogli pojawić się ludzie mediów, jak również około czterdziestu osób związanych z Wiedeńskim 
Towarzystwem Sztuki. Następnego dnia Jack napisał list do prezydenta Kirchschlagera, zawierający 
dobre wieści. Wszystko w Wielkim Tygodniu przebiegało gładko. 31 marca w czwartek otrzymał 
świąteczną paczkę od dziennikarek Dorothei Winkler i Margi Frank. 
I nagle nazajutrz w Wielki Piątek wydarzyła się katastrofa. Inspektor Schenner z policji w Salzburgu 
pojawił się, aby go przesłuchać w sprawie morderstwa Maricy Horvath, popełnionego dokładnie 
dziesięć lat wcześniej. W chwili gdy pociąg Jacka spokojnie wyruszał ze stacji, Schenner postanowił 
go wykoleić. 
Jack zdecydował się działać. Jego dziennik z tego okresu ukazuje, jak bardzo nie chciał dopuścić, by 
oskarżono go o zabójstwo Maricy Horvath. Przede wszystkim napisał własną ośmiostronicową wersję 
wydarzenia i posłał ją swojemu staremu przyjacielowi, doktorowi Do-leischowi, byłemu szefowi od 
postępowania karnego w Ministerstwie Sprawiedliwości. Choć Doleisch był już na emeryturze, wciąż 
miał kontakty z wysokimi urzędnikami w swoim oddziale w ministerstwie. Sześć dni po wizycie 
Schennera Jack odnotował, że przeprowadził rozmowę z urzędnikiem, który przyjechał do Stein z 
dobrymi wiadomościami: 
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zarówno minister sprawiedliwości Broda, jak i prezydent Kirchschläger wyrazili zgodę na jego 
wieczór. Jack skorzystał z okazji, by opowiedzieć urzędnikowi własną wersję śledztwa prowadzonego 
przez inspektora Schennera. 
13 kwietnia Ministerstwo Sprawiedliwości wydało pozwolenie na wieczór autorski i następnego dnia 
Jack napisał w dzienniku, że odbył rozmowę z tym samym urzędnikiem, który był u niego tydzień 
wcześniej. Urzędnik poinformował Jacka, że 2 kwietnia doktor Doleisch otrzymał list Jacka 
dotyczący jego kłopotów z policją z Salzburga, zainteresował się sprawą i podjął działania. 
Trzy miesiące później, 14 lipca, Jack napisał w dzienniku: „BMfl. verlangt: kein Wort über die Tat 
[Federalne Ministerstwo Sprawiedliwości żąda: ani słowa o zbrodni]". Choć zapis w dzienniku nie 
podaje, kto z rozkazu Ministerstwa Sprawiedliwości miał milczeć w sprawie zbrodni, warto pamiętać, 
że Jack nigdy już nie napisał w dzienniku o kłopotach z policją z Salzburga. Dalsze wpisy z tamtego 
roku są pełne radości z triumfalnego wieczoru w Stein i z innych sukcesów literackich, Jack ani 
słowem nie wspomina o groźbie oskarżenia o morderstwo, która zawisła nad nim na wiosnę i na 
początku lata. 
Gdyby oskarżono go i skazano za zamordowanie Maricy Horvath, nie otrzymałby w 1990 zwolnienia 
warunkowego i prawdopodobnie pozostałby w więzieniu do końca życia. Twierdzenie, że 
prawodawstwo austriackie pozwalało tylko na jeden dożywotni wyrok, było tylko prawną formułą. 
Wyrok skazujący zostałby wpisany do jego kryminalnej kartoteki i pokazałby, że jest seryjnym 
mordercą kobiet. 
Jack nauczył się, że pisząc własne historie, czyli własną wersję rzeczywistości, i przedkładając je 
wpływowym ludziom, można uniknąć kary za morderstwo. 
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Rozdzial 44 
Mądry prawnik od mediów 
Na łamach „Profilu" z 2 marca 1992 Georg Zanger oświadczył, że austriackie władze nie mogły 
przeprowadzić ekstradycji Jacka, ponieważ nie posiadały żadnych dowodów jego winy, a prasa 
negatywnie nastawiła do niego opinię publiczną, uniemożliwiając przeprowadzenie sprawiedliwego 
procesu w Austrii. Podtrzymywał, że austriackie media kompletnie zanegowały prawo Jacka do 
właściwego postępowania sądowego. 
Zanger był przekonany o ogromnym, zarówno negatywnym, jak i pozytywnym wpływie, jaki media 
wywierały na przebieg prawnych procedur. „Mądry prawnik od mediów może być bardziej efektywny 
niż niejeden adwokat" - zwierzył się dziennikarzom przy jakiejś innej okazji. Zanger reprezentował 
Jacka na rozprawie o zwolnienie warunkowe w 1990, po czym kontynuował doradzanie więziennemu 
pisarzowi, wskutek czego prasa ochrzciła go mianem „menadżera Unterwegera". Jednak gdy Jack na 
dobre ułożył sobie życie na wolności, Zanger w coraz mniejszym stopniu zajmował się jego pisarską 
działalnością, intensywniej natomiast reprezentował go jako adwokat w różnych wykroczeniach typu 
jazda pod wpływem alkoholu i zagrażanie bezpieczeństwu innym kierowcom. Warto podkreślić, że 
Jack wcale się z nim nie skonsultował, gdy stał się podejrzany o morderstwo. Kiedy zadzwonił do 
Petera Gro-liga i ogłosił, że się zastrzeli, dziennikarz odparł: 
- Ma pan przecież prawnika, który przedtem panu pomógł. 
- Kosztował mnie fortunę, a ja nie mam już pieniędzy. 
Kiedy wyszło na jaw, że Jacka nie stać na prawnika, jego fani rozpoczęli zbiórkę pieniędzy, która 
okazała się zbyteczna. Zanger zgodził się go bronić w zamian za uzyskanie filmowych praw do jego 
biografii. Jack Unterweger, były skazaniec, obecnie dandys i poeta, oskarżony o seryjne morderstwa, 
ucieka ze swoją osiemnastoletnią dziewczyną - całość brzmiała jak atrakcyjny scenariusz dla 
Hollywoodu. 
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Przez większość swego dorosłego życia Zanger był członkiem Komunistycznej Partii Austrii oraz 
doradcą jej gazety „Volksstimme". Bronił radykalnych lewaków, łącznie z agresywnymi 
demonstrantami podczas balu w operze. Każdego roku, kiedy Opera Wiedeńska organizuje wielki bal, 
setki demonstrantów protestują pod jej gmachem, traktując wydarzenie jako symbol kapitalistycznej 
siły i zachłanności. Wiele osób trafia do aresztu za rzucanie kamieniami, a czasem i koktajlami 
Mołotowa. 
Choć Zanger nie przestał reprezentować radykalnych lewaków, wypisał się z partii komunistycznej 
jeszcze przed upadkiem Związku Radzieckiego i ogłosił swoją aprobatę dla gospodarki 
wolnorynkowej. Musiał tak postąpić, by uzasadnić swój publiczny wizerunek. W czasie kiedy widok 
bogatych yuppies nie był częsty w Wiedniu, Zanger poruszał się po mieście jaguarem z opuszczanym 
dachem, w firmowych garniturach i słonecznych okularach, co manifestowało zmianę jego poglądów. 
27 lutego 1992 wieczorem, kiedy Jacka aresztowano w Miami, Zanger upajał się przepychem balu w 
operze, podczas gdy jego klienci protestowali na zewnątrz. 
Zanger oświadczył „Profilowi", że zamierzał wynająć prywatnego detektywa, „aby znalazł 
prawdziwego mordercę". W przeciwnym bowiem razie „Unterweger zostanie skazany, nawet jeśli nie 
znajdzie się żaden dowód". Po ujawnieniu informacji, że Jack był podejrzany o morderstwa w Los 
Angeles, w „Kurierze" ukazał się reportaż przedstawiający amerykańskiego aktora Stacy Keacha w 
telewizyjnej roli Mikea Hammera. Doktor Zanger „wynajął swojego własnego Mikea Hammera, 
amerykańskiego prywatnego detektywa z wąsami zwanego Nestorem X", aby przeprowadził 
niezależne śledztwo w sprawie morderstw w Los Angeles. 
- Dopilnujemy, aby prawa Jacka były respektowane, i przekonamy go, by dobrowolnie nie wracał do 
Austrii - wyjaśniał pan T. Choć prasa nigdy o tym nie wspomniała, Zanger również reprezentował 
Biancę w rozmowach z człowiekiem o nazwisku Nestor Tabares, który podawał się za agenta 
filmowego posiadającego kontakty w Hollywood. Czy aby przypadkiem „Nestor Tabares, agent 
filmowy", nie był „Nestorem T., prywatnym detektywem"? 
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Rozdzial 45 
Szalone uczucie triumfu 
W marcu Geiger zakończył studiowanie utworów Jacka. Zaczął od Czyśćca i im bardziej się weń 
wczytywał, tym większe dostrzegał w nim luki. Dante sugestywnie opisywał grzechy przebywających 
w czyśćcu, natomiast Jack w ogóle nie wspominał o popełnionej przez siebie zbrodni. Czyściec 
kończy się w 1971, kiedy Jack trafia do więzienia za kradzież samochodu, co stanowi irytująca 
niekonsekwencję w zestawieniu z faktem, że został skazany na dożywocie za zamordowanie 
dziewczyny w 1974, a nie za złodziejstwo z 1971. 
Dante przedstawił karę czyśćca jako drogę do zbawienia, Jack swoją karę uznawał za bezsensowną. 
Geiger zastanawiał się, co naprawdę było przyczyną jego przemiany. W tej historii brakowało klucza. 
Po lekturze Czyśćca obejrzał jego adaptację filmową w reżyserii Willego Hengstlera. Film wszedł w 
Austrii na ekrany w 1988 i miał świetne recenzje, ponowny pokaz nastąpił w 1992 podczas Festiwalu 
Filmowego w Berlinie, akurat w czasie, gdy Jack starał się wymknąć sprawiedliwości. Był również 
wyświetlany w wiedeńskim kinie Admirał (równocześnie drukarnie opuszczało drugie wydanie 
książki). 
Choć Geiger tego nie wiedział, Hengstler także dostrzegł tę niekonsekwencję. Po rozpoczęciu pracy 
nad filmem poznał okoliczności popełnionej przez Jacka zbrodni, które Jack przemilczał w swojej 
historii. W liście do Alfreda Kolleritscha, który pierwszy opublikował utwór w piśmie „Manuskripte", 
Jack napisał: „Proszę [nie drukować] niczego o zabijaniu (z powodów emocji i rodziny) i dożywotnim 
wyroku". O to samo poprosił Hengstlera. Nie wolno było odtworzyć zbrodni, bo gdyby pojawił się jej 
opis, zrujnowałby cel, dla którego napisał książkę. 
Współpracując przy pisaniu scenariusza, Jack nie zgadzał się z wytycznymi reżysera, ponieważ 
Hengstler nie chciał pod jego dyktando oczyszczać i gloryfikować „bohatera". Wkrótce Hengstler bał 
się otwierać pełne zarzutów listy z więzienia w Stein. Im bliżej był ukończenia filmu, 
---------------------Page 198---------------------

tym bardziej zdawał sobie sprawę, że jego bohater, skazany morderca, który „walczy o wolność", jak 
Jack sam określił siebie w liście, cierpiał na ciężki przypadek narcyzmu. 
Podczas wizyty w Stein Hengstier spytał naczelnika więzienia o opinię. 
- Jack nie stał się lepszym człowiekiem - wyjaśnił Schreiner. - Jeśli wyszedłby na wolność, mógłby 
dalej maltretować kobiety. Jednak wiele się nauczył i już nigdy nie popełniłby większego 
wykroczenia, ponieważ zrozumiał, że wiązałoby się to z ponownym aresztowaniem. 
Słowa naczelnika więzienia uspokoiły reżysera. 
Po obejrzeniu filmu Geiger zobaczył jeszcze nagranie wideo z rozmowy z Jackiem zarejestrowanej 
podczas Festiwalu Filmowego w Weis z okazji premiery Czyśćca, w której pozwolono uczestniczyć 
Jackowi pod lekką eskortą. Wszedł na scenę w białym garniturze o kroju z lat siedemdziesiątych, w 
czarnych butach i został przywitany przez wiwatującą widownię. Siedząc pomiędzy Hengstlerem a 
naczelnikiem Schreinerem, opowiadał, jak napisanie książki zmusiło go do przeanalizowania do-
świadczeń z dzieciństwa i destruktywnych uczuć w stosunku do matki, umożliwiając pokonanie 
traumy, jaką wywarły na jego psyche. 
Jack nauczył się mówić o swojej przemianie, posługując się freudowską terminologią zaczerpniętą z 
rozmów ze znanym psychoanalitykiem Ernstem Federnem, który od czasu do czasu odwiedzał go w 
Stein. 
Federn, były więzień obozów koncentracyjnych, wyjechał do Ameryki po wyzwoleniu Buchenwaldu, 
lecz w 1972 powrócił do Austrii na zaproszenie ministra sprawiedliwości Brody, który uważał, że jego 
psychoanalityczne umiejętności będą pomocne w reformowaniu systemu karnego. 
Po wystąpieniu Jacka ktoś z publiczności festiwalu zepsuł miły nastrój, zadając niewygodne pytanie. 
Najwidoczniej nie do końca rozumiejąc podstawy skazania Jacka na dożywocie, zapytał: 
- Dzięki książkom i filmowi osiągnął pan pewien sukces. Ale czy gwałciciel może odnieść 
autentyczny sukces? 
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Jack przez moment się zastanawiał, a następnie wychylił się do mikrofonu. 
- Pańskie pytanie wynika z błędnego rozumowania. Nigdy nikogo nie zgwałciłem. Mam zbyt wiele 
szacunku dla kobiet. 
W sekundę potrafił oszacować, że po pierwsze, nikt z obecnych oprócz doktora Schreinera nie znał 
jego kryminalnej kartoteki, a po drugie, Schreiner nie będzie chciał zepsuć uroczystości przez 
wytknięcie mu kłamstwa. 
Jack doskonale wywiązywał się z zadania ukrycia swojej przeszłości i nabył świetnych umiejętności 
w mówieniu artystyczno-literackiemu tłumowi tego, co ten chciał usłyszeć. Geiger wciąż nie mógł 
pojąć, jakim cudem Jackowi udało się nabrać tylu intelektualistów. Tuż po ucieczce Jacka z kraju dwaj 
wybitni austriaccy dziennikarze, Gunther Nenning i Peter Huemer, złożyli w redakcji „Profilu" 
artykuły usprawiedliwiające ich zaangażowanie w kampanię na rzecz zwolnienia warunkowego. 
Nenning był skruszony i ostro skrytykował Liłerarniks (literackich intelektualistów) oraz Promu 
(prominentne osoby) takie jak on sam, którzy robili wszystko, by wyciągnąć Jacka z więzienia, nie 
znając go wcześniej. „Obawiam się, że on nas nie interesował. Przestrzegaliśmy zdrowej zasady: 
skoro trzeba coś podpisać dla jakiegoś dobrego celu, a wolność dla więźnia jest dobrym celem, to 
podpiszmy to. Szlachetny pomocny i dobry jest każdy Promi". 
Nenning również wytknął nieodpowiedzialność w gloryfikowaniu człowieka, który miał być 
izolowany od społeczeństwa. „My, Literarniks, wykreowaliśmy go. Szybko przewieźliśmy go z 
nicości do chwały, ale prawdopodobnie bilet powrotny dawno był już zarezerwowany". Nenning 
najbardziej prowokacyjny był w stwierdzeniu, że Literarniks nie byli zafascynowani Jackiem z 
powodu wiary w jego przemianę. Uważał, że było wręcz przeciwnie: „To ciemna siła tego gościa 
napędzała intelektualistów. .. Może wcale nie jest utalentowany, z pewnością nie taki silny, ale 
uwodzicielski i toksyczny". 
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Tydzień później Peter Huemer zaprotestował przeciw artykułowi Nenninga. Utrzymywał, że poznał 
Jacka dzięki wielu przeprowadzonym z nim rozmowom, długiej wzajemnej korespondencji i 
godzinnemu radiowemu wywiadowi nagranemu w Stein w 1989. 
Ale oczywiście musimy zapytać samych siebie, czy ci, którzy wierzą w przemianę świata i człowieka, 
nie są zagrożeni popadnięciem w swego rodzaju społeczny romantyzm, w którym życzenie rodzi 
myśl. Tęsknimy za ludźmi, którzy potrafią wyjść z kręgu smutku i braku jakichkolwiek możliwości, i 
w stanie takiej tęsknoty jesteśmy naturalnie podatni na wszelkie manipulacje. 
Nie wiem, czy odnosi się to do Unterwegera, czy wszystkich nas oszukał... Ktokolwiek ma coś 
przeciwko niemu, niech najpierw zgłębi jego książki, a znajdzie wiele ważnych odniesień. Mogę im 
również przytoczyć kilka fragmentów z wywiadu radiowego, jaki przeprowadziłem z nim w celi. 
Geiger już wcześniej wysłuchał nagrania rozmowy Huemera z Jackiem w Stein w 1989: 
HUEMER: Z przeżyć w dzieciństwie wyrósł drugi, po poszukiwaniu matki, motyw przewodni 
twojego życia, mianowicie stałe pragnienie zemsty. .. Czy mam rozumieć, że ta nienawiść i pragnienie 
zemsty stanowią swego rodzaju wspólne doświadczenie, które dotyka także dziecko? 
UNTERWEGER: To jest wspólne doświadczenie, które także dotyka dziecko, ponieważ jest 
wszechobecne w społeczeństwie. Wiele osób z tym żyje, może czasem narzeka. Są jednak jednostki, 
które tak doświadczane... w końcu eksplodują. 
HUEMER: Opisujesz to w swojej drugiej powieści Va banque jako agresję, wściekłość, impotencję 
oraz omnipotencję. 
UNTERWEGER: Zgadza się. W chwili kiedy sam roztaczasz strach i widzisz, jak ktoś inny drży z 
przerażenia, doznajesz szalonego uczucia triumfu, nawet jeśli zdajesz sobie sprawę, że zrobiłeś coś 
bestialskiego. 
HUEMER: Uczucia triumfu? 
UNTERWEGER: Tak, bo patrzysz, jak sam maltretujesz drugiego, jak ten drugi musi się płaszczyć i 
cierpi. I nie możesz już się cofnąć, bo tracisz 
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rozum, mimo że widzisz swoją rękę wymierzającą cios. Ale nie dasz rady się powstrzymać, bo nie ma 
w tobie drogi powrotu. Dopiero później byłem w stanie świadomie przeanalizować taki stan. W 
myślach przeżywałem te obrazy jeszcze raz i sam siebie pytałem, dlaczego w takim momencie nie 
potrafiłem się powstrzymać. Powód tkwi w mojej reakcji: teraz im pokażę, że nie zawsze będziemy im 
posłuszni, i nie pozwolę, aby stale mną pomiatali... 
Jack chciał powiedzieć, że jego agresja wywodziła się z głębokiego poczucia poniżenia klasy niższej, 
a przemoc przez niego stosowana była formą odegrania się na warstwie uprzywilejowanych. Jednak 
nigdy nie mścił się fizycznie na mężczyznach, którzy zajmowali wysokie stanowiska i posiadali 
pieniądze, tylko na bezbronnych dziewczynach. 
Geiger zakończył studia nad twórczością Jacka na ostatniej powieści zatytułowanej Loch, będącej 
relacją z jego przygód po wyjściu z więzienia w Weis w styczniu 1973. Był w drodze ze swoją 
dziewczyną Manu i postanowili pojechać na południe do Włoch. W Rzymie skończyły im się 
pieniądze, więc Jack (o czym Manu nie wie) udaje męską prostytutkę, by okraść klienta. Podjeżdża 
mercedes z rejestracją z Monachium i kierowca w średnim wieku zawozi go na nieoświetloną ulicę. W 
tym momencie Jack przykłada mu nóż do gardła. 
- Co... co robisz? 
- Zamknij się. 
- Dostaniesz za to kilka lat. Zaśmiałem się głośno i szyderczo. 
- Jak mnie złapią! Przewracaj się na brzuch! Związałem mu ręce na plecach sznurówkami z butów. 
Pojechałem dalej Via Casalina do miejsca, gdzie nie było już domów. 
Niczego wkoło nie było. Ciemność. Zatrzymałem samochód na polanie obrośniętej wkoło krzewami. 
- Stacja końcowa! 
Wysiadłem, obszedłem samochód, otworzyłem drzwi i wypchnąłem go na zewnątrz na zimne 
wieczorne powietrze. Chciał się bronić, rozstawić nogi, ale nie mógł nic zrobić z powodu związanych 
rąk i nóg. Jego wrzaski spowodowały, że zagotowało się we mnie. Zdarłem z niego spodnie i rzuciłem 
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w krzaki, tak jak i dalsze części jego ubrania. Poczułem przypływ nienawiści i cynizmu. Oplułem go i 
skopałem, cały czas przeklinając i zalewając go potokami agresji. 
Poczułem podniecenie, w całym ciele odczuwałem mrowienie. Chciałem wiele mu powiedzieć, ale 
musiałem powściągać się w słowach, aby się nie zdradzić. Dalej go rozpracowywałem, nie patrząc na 
niego. Był tylko obiektem. W jakimś przebłysku zobaczyłem siebie działającego w zwolnionym 
tempie. Szybkim ciosom pięści towarzyszyły przenikliwe krzyki, nie mogłem się uspokoić. Słyszałem 
go, ale nie rozumiałem, co mówił. Poczułem nagle parcie na pęcherz, a potem mokrą wilgoć 
spływającą w spodnie. Wstrzymałem oddawanie moczu i jego resztą bawiłem się jak pies, sikając na 
jego nagie ciało jak na pień drzewa. 
Geiger nie mógł wyjść ze zdumienia. Loch ukazał się w księgarniach w listopadzie 1990, kilka tygodni 
po zamordowaniu w Grazu Brunhildę Masser. Seryjny morderca zostaje zwolniony warunkowo, kilka 
miesięcy później znów morduje kobiety, a w tym samym czasie publikuje książkę, w której opisuje 
swój modus operandi. Udawanie męskiej prostytutki i zaatakowanie męskiej ofiary stanowiły 
lustrzane odbicie rzeczywistości. „Wilgoć" spływająca w spodnie była ejakulacją po orgazmie 
osiągniętym w sadystycznym podnieceniu. 
Rozdzial 46 
Obsesja 
Mój mąż zostawił mnie dla mordercy, uważała Eva Geiger. Odkąd kilka miesięcy wcześniej (w 
styczniu 1992) śledztwo w sprawie Unterwegera nabrało tempa, większą część dnia przebywał w 
pracy. Kiedy przychodził 
---------------------Page 203---------------------

późno do domu, jego nieobecny wyraz twarzy zdradzał, że dalej rozmyślał o sprawie. Jeśli cokolwiek 
mówił, to niemal wyłącznie o Jacku Unterwegerze, czytał albo dokumenty związane ze śledztwem, 
albo sztuki i powieści podejrzanego. Do kina chodził tylko na adaptacje jego książek. Jeśli oglądał 
cokolwiek na wideo, były to nagrania wywiadów z Jackiem. 
W nocy przewracał się z boku na bok, majacząc o Jacku, wstawał codziennie o piątej rano i biegał, 
myśląc ciągle o tym samym. Nie miał czasu, by zjeść z nią śniadanie; po drodze do biura kupował 
kawałek strud-la. Kiedy udawało mu się siąść w domu do obiadu, pager nie dawał mu spokoju - ktoś z 
komendy miał ciągle nowe wiadomości. 
Przynosił do domu akta, do niektórych dołączone były drastyczne zdjęcia z miejsc zbrodni. Miała do 
niego pretensje za pozostawianie ich na stole, podczas gdy ich ośmioletnia córeczka Katja była w 
domu. Pretensje były uzasadnione, bo Katja z koleżankami kiedyś dokładnie je przejrzała. 
Czasem było jej go żal, szczególnie gdy dziennikarze pisali przychylne Jackowi artykuły. 
- Dlaczego piszą wszystko, co im powie, bez sprawdzenia faktów? -pytał. - Dlaczego kłamią? 
Nie znała odpowiedzi, ale swoją drogą, dlaczego Ernst tak się tym przejmował? Podejmując się 
prowadzenia śledztwa, wiedział, że Jack miał licznych popleczników. Żywiła nadzieję, że mąż na 
zawsze zrobi porządek z tym złym człowiekiem, ale jak długo miało to jeszcze trwać? 
- Prawdopodobnie jeszcze rok - powiedział. 
Następny rok życia z człowiekiem owładniętym obsesją wytropienia zabójcy - nie była pewna, czy to 
zniesie. 
Przed śledztwem byli szczęśliwą parą, Ernst interesował się wieloma rzeczami - historią, literaturą, 
teatrem. Na pierwszą randkę zabrał ją do Burg Theater na Don Carlosa Schillera, a potem w kawiarni 
rozmawiali o wszystkim pod słońcem. Wtedy go inspirowała. 
Potrafił być niezwykle gościnny, przyjaciele lubili bywać u nich na kolacjach. Teraz się oddalili, nie 
będąc wstanie znieść jeszcze jednego wieczoru o Jacku Unterwegerze. Czasami wydawało jej się, że 
lepiej by się stało, gdyby zostawił ją dla innej kobiety. Przynajmniej byłoby to normalne. 
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Rozdzial 47 
Nie macie żadnego dowodu 
12 marca 1992 detektywi Miller i Harper polecieli z Los Angeles do Miami, aby przesłuchać Jacka. W 
samolocie jeszcze raz przejrzeli wszystkie dane na temat podejrzanego. Austriacy podkreślali jego 
spryt i długoletnie doświadczenie w kontaktach z policją. Miller był uprzedzony, aby tego nie 
lekceważyć. Na lotnisku czekał na nich detektyw Dieter Thurmann z policji w Miami-Dade. 
Niemiecki emigrant, dwujęzyczny, służył jako łącznik pomiędzy amerykańskimi a austriackimi detek-
tywami. 
Najpierw w biurze szeryfa przejrzeli akta Jacka, potem udali się do prokuratora stanowego z podaniem 
o wydanie pisemnej zgody na pobranie próbek krwi i włosów. Na miejscu zbrodni, której ofiarą padła 
Irenę Rodriguez, znaleziono włosy na zderzaku przyczepy, pod którą zaciągnięto jej ciało. Ktoś 
uderzył się głową o zderzak i obecność włosów nad miejscem, w którym leżało ciało Roriguez, 
sugerowała, że mogły należeć do jej zabójcy. Próbki krwi Jacka można było porównać z materiałem 
uzyskanym po sekcji zwłok Rodriguez i Exley. 
Następnego dnia otrzymali wymaganą zgodę i działali dalej w więzieniu w Miami. Zapytano Jacka, 
czy zechce rozmawiać z oficerami z policji w Los Angeles. Wyraził zgodę i o 18.00 zostali 
zaprowadzeni na miejsce widzenia. 
Zobaczyli go, jak siedział przy stole i czekał na nich. Stare urządzenie klimatyzacyjne nie radziło 
sobie z potwornym upałem i wilgocią, w pomieszczeniu było bardzo duszno. Przy ścianie stał automat 
z napojami, Miller kupił colę, podszedł do miejsca, w którym siedział Jack, otworzył ją i postawił 
przed nim na stole. 
- Napij się coli, ochłodzisz się - powiedział. 
- Dzięki - odparł Jack, uśmiechając się jak dzieciak. 
Jaki mały gość, pomyślał Miller. Czy taki gnojek mógł to zrobić tym wszystkim kobietom? 
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- Nazywam się Fred Miller i jestem z policji w Los Angeles, to mój partner James Harper, a to 
detektyw Thurmann z policji w Miami-Dade. 
Jack podniósł się, by uścisnąć Millerowi rękę. 
- Miło mi pana poznać. Jestem Jack Unterweger - powiedział ciepło. 
- Najpierw przeczytam ci wszystkie twoje prawa - powiedział Miller. Po wyrecytowaniu prawa 
Mirandy Thurmann zaczął tłumaczyć je 
na niemiecki, ale Jack powstrzymał go machnięciem ręki. 
- Zrozumiałem - powiedział. 
- Znasz dobrze angielski - powiedział Miller. 
- Ćwiczę w Miami. 
- Jeśli czegoś nie zrozumiesz, detektyw Thurmann przetłumaczy ci na niemiecki. - Okej. 
Harper usiadł tak, aby podczas rozmowy obserwować reakcje Jacka. 
- Jack, wiem, że chcesz wracać do domu i odpowiadać przed twoim wymiarem sprawiedliwości, ale 
my ci na to nie pozwolimy. Zabierzemy cię do Kalifornii i wytoczymy proces o zamordowanie 
naszych dziewczyn, a w Kalifornii mamy karę śmierci. 
Harper patrzył na twarz Jacka. Całkowity spokój. Na jakiekolwiek napięcie wskazywały jedynie jego 
wyprostowana postawa i głowa wysunięta do przodu. 
- Zadam ci kilka pytań na temat twojego pobytu w Los Angeles -kontynuował Miller. - Jeśli jesteś tak 
niewinny, jak mówisz, to nie masz powodu, by kłamać. Po prostu odpowiadaj uczciwie na pytania. 
Jeśli skłamiesz, przyrzekam ci, że to wykryję. - Dobrze - powiedział Jack. - Co chcecie wiedzieć? 
- Chcę wiedzieć, jaki był cel twojej podróży do Los Angeles, gdzie się zatrzymałeś, z kim spotykałeś i 
co robiłeś. A ponad wszystko chciałbym się dowiedzieć, dlaczego miałeś na sobie ten cholerny strój. 
Jack zastawiał się chwilę, a potem się uśmiechnął. 
- Nie podoba się panu mój kowbojski strój? 
- W ogóle. Jestem z Teksasu i nie noszę takiego gówna. Jack się roześmiał. 
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- Przykro mi to słyszeć, mnóstwo za to zapłaciłem. 
Znów oparł się na krześle, poczuł się swobodnie. O to chodzi, trzeba przytępić jego czujność. 
- Naprawdę jest pan z Teksasu? - spytał z ożywieniem. - Naprawdę. 
- Skąd w Teksasie? 
- San Antonio. 
- Czy kiedykolwiek jeździł pan konno? 
Sposób, w jaki zadał pytanie, dziecięcy entuzjazm i zabawny akcent dały Millerowi do myślenia. 
Zaczął się śmiać i nie mógł przestać. Zaraził Harpera i Thurmanna, a Jack do nich dołączył. 
Powiedział coś do Thurmanna po niemiecku, co spowodowało, że śmiał się jeszcze bardziej. 
- Przejechałem się na kilku koniach - powiedział Miller, wciąż się śmiejąc. - Jednak nie o tym 
mieliśmy mówić. Powiedz mi o podróży do Los Angeles. 
- Pojechałem do Los Angeles, żeby pisać o prostytutkach i bezdomnych. Przyleciałem na lotnisko w 
Los Angeles u czerwca 1991... 
Złożył dokładne zeznanie na temat swojej działalności w LA. Miller był pod wrażeniem jego 
bezbłędnej pamięci. Z drugiej strony miał co najmniej trzy dni na przemyślenie wszystkiego, czym 
mogłaby się interesować policja, i jego zeznania sprawiały wrażenie, że jest uczciwy. 
Należało zwrócić uwagę, jak wiele razy wspominał, że spotykał się i przeprowadzał wywiady z 
prostytutkami. Podczas jazdy z sierżantem Staplesem w ogóle nie mówił, że się nimi interesuje. Choć 
Miller o tym nie wiedział, kilka miesięcy wcześniej w rozmowie z inspektorem Brandstatterem Jack 
został przyłapany na kłamstwie w sprawie kontaktów z prostytutkami. Nauczył się, że błędem było 
zaprzeczanie, ze utrzymywał znajomości z prostytutkami. Lepszą strategią było przyznanie się, że 
miał z nimi mnóstwo styczności ze względów zawodowych oraz dla seksu, ale nie wykazywał 
żadnych morderczych zapędów. Z każdego kontaktu z policją wyciągał nowe wnioski. 
- Podczas pobytu w Los Angeles chodziłem na randki z recepcjonistką z hotelu Cecil, nazywała się 
Carolina. Miałem również randki 
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z trzema prostytutkami, jedna była biała, dwie Latynoski. Wyjechałem z LA 16 lipca 1991. Carolina 
przyjechała do Austrii kilka tygodni później, aby mnie odwiedzić. Nikogo nie zabiłem w Los Angeles. 
Miller wcale się nie zdziwił, że Jack niepytany wspomniał o „randkach" z trzema prostytutkami w Los 
Angeles. W elektronicznym notesie zapisywał swoje seksualne kontakty, wśród nich były „trzy czarne 
kobiety z LA". Wiedział, że policja ma notes, zapomniał natomiast, że wszystkie trzy opisał jako 
czarne. 
- Interesują mnie te trzy prostytutki, z którymi miałeś randki - powiedział Miller, nie troszcząc się, by 
poprawić Jacka w niepoprawnym użyciu angielskiego słowa. - W jaki sposób je spotkałeś? 
- Wspięły się po schodach przeciwpożarowych i zapukały w moje okno. 
- Więc przyszły do ciebie. -Tak. 
- Jesteś aż tak dobry? 
To ironiczne pytanie wprawiło Jacka w zakłopotanie. Myślał nad nim, zastanawiając się nad 
znaczeniem angielskich słów i próbując wyczuć jakąś pułapkę. Potem się uśmiechnął. 
- Ma pan na myśli, czy jestem aż tak dobry w łóżku? Może jestem, ale te dziewczyny chciały prochy. 
Seks był sposobem na ich dostanie. 
- Uprawiałeś z nimi seks? 
- Nie doszło do... - Zwrócił się do detektywa Thurmanna. - Wie sagt man Geschlechtsverkehr? 
- Stosunek seksualny - powiedział Thurmann. 
- Nie doszło do stosunku seksualnego. Tylko mi obciągnęły. 
- Rozumiem - powiedział Miller. - Następna rzecz, która mnie ciekawi, to wybita szyba w wynajętym 
przez ciebie samochodzie. Jak to się stało? 
- Jechałem Szóstą Ulicą za ciężarówką i na samochód spadł kawał jakiejś skały. 
- Na Szóstej? 
- Tak pamiętam. 
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Kontynuowali odtwarzanie podróży Jacka szczegół po szczególe, kiedy nagle powiedział coś takiego, 
co zarówno Millera, jak i Harpera uderzyło jako bardzo dziwne: 
- Cieszę się, że mogę odpowiedzieć na wasze pytania. Ale szczerze mówiąc, nie macie przeciwko 
mnie żadnych dowodów. Po co to robicie? 
- Po to, żeby wymierzyć ci sprawiedliwość, jeśli jesteś winny, albo oczyścić cię, jeśli nie jesteś - 
powiedział Miller. 
Na końcu przesłuchania Miller wręczył mu pismo od prokuratora. 
- To uprawnia nas do pobrania próbek krwi i włosów. 
- Niepotrzebne są żadne pisma. Cieszę się, że mogę wam dać moje włosy i krew. 
Poszli do części szpitalnej i pielęgniarka pobrała materiał. 
- No i co myślisz? - Miller spytał Harpera, gdy wychodzili. 
- To on - powiedział Harper. 
- To on, zgoda. Co to za typ ten mały gość. 
- Myśli, że jest strasznie sprytny, mówiąc, że nie mamy żadnych dowodów. Jakby chciał nam 
powiedzieć, że nie damy rady niczego udowodnić. 
- Taa, wydaje mu się, że to nie problem, czy zabił dziewczyny, tylko czy możemy go za to dopaść. 
Rozdzial 48 
Nasz podejrzany 
Miesiąc później, 9 kwietnia 1992, w Los Angeles wylądowała komisja specjalna z Austrii, aby zbadać 
sprawę trzech morderstw prostytutekpopełnio-nych podczas pobytu Jacka w LA latem 1991. W czasie 
pierwszego spotkania z detektywami z Los Angeles, które miało miejsce w barze hotelu Radisson, 
wszyscy mieli drinków pod dostatkiem. Właściciel hotelu był Austriakiem 
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i zaprosił ich na kolejkę mrożonej herbaty Long Island. Po kilku dalszych Geiger wyciągnął zdjęcia, 
które Jack sam sobie zrobił w Los Angeles. 
- Oto nasz podejrzany - powiedział i puścił w obieg zdjęcia Jacka w kowbojskim stroju. 
Wypity alkohol sprzyjał głośnym wybuchom śmiechu. Po jakimś czasie jeden z Austriaków 
zaproponował, aby poszli gdzieś na steki. 
- Może nie mówią za dobrze po angielsku, ale zachowują się jak Tek-sańczycy - powiedział Lancaster 
do Millera. Następnego dnia w Parker Center spotkali się z zastępcą prokuratora okręgowego 
Michaelem Montegną. Geiger krótko przedstawił materiały ze śledztwa prowadzonego w Austrii i 
wymienił podobieństwa pomiędzy morderstwami popełnionymi w Austrii i Los Angeles. Montegna 
stwierdził, że z zainteresowaniem wysłuchał informacji o postępach w śledztwie prowadzonym w 
USA, i życzył im szczęścia. 
- Trochę lakoniczny - Geiger odezwał się do Millera po wyjściu Montegny. 
- Powinienem był cię ostrzec - odparł Miller. - On nie znosi palaczy. Wszyscy czterej członkowie 
komisji specjalnej zapalili papierosy 
w niewielkim pokoju, w którym odbyło się spotkanie. 
Poruszali się śladami Jacka, zaczynając od hotelu Cecil i jadąc na wschód w kierunku Siódmej. Tak 
jak w Wiedniu jego celem były prostytutki najniższego szczebla pracujące w dzielnicy, gdzie nocny 
ruch był słaby. Zabierał je do samochodu i, identycznie jak w Wiedniu, jechał prosto do celu - w Los 
Angeles przejeżdżał przez rzekę, a potem zmierzał do Hollenbeck. 
- Uważamy, że znał wcześniej teren - powiedział Miller, gdy stali na pustym placu na tyłach Girl 
Scout Center. - W nocy przypadkowo by się na to miejsce nie natknął. - Na placu rosło kilka 
eukaliptusów. - Zobaczył drzewa - powiedział Geiger. 
- Ale okazuje się, że w promieniu mili nie ma tu podobnie ukrytego miejsca z drzewami. Miller 
wspomniał, w jaki szok wprawiła go decyzja mordercy, by zaciągnąć ciało pod drzewo. 
- Przecież wiedział, że tam jej nie ukryje. 
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Skierowali się do dzielnicy magazynów, gdzie odnaleziono Rodriguez, drugą ofiarę. 
- Nigdy nie wpadliśmy na to, dlaczego wybrał to miejsce zamiast innych parkingów, które mijał po 
drodze - powiedział Miller. 
Wszystko niemal perfekcyjnie pasowało do morderstw popełnionych w Austrii. Nie mając lasów 
wokół LA, znalazł plac otoczony drzewami, a następnie parking z przyczepami osłaniającymi miejsce 
zbrodni jak drzewa lub gęste krzaki. Zmuszał kobiety do rozbierania się i dusił je częściami ich 
własnej bielizny. Elastyczna bluzka noszona bez stanika była wtedy modna wśród austriackich 
prostytutek, więc używał bluzki lub pończoch. W Los Angeles wykorzystywał biustonosze. 
Kiedy wracali do centrum, inspektor Brandstàtter klepnął ręką oparcie fotela Harpera. 
- Piwo, Jimmy. Czas na piwo. 
- Nie możemy zatrzymać się na piwo - odparł Harper ze śmiechem. Brandstàtter odwrócił się do 
Geigera. 
- Ein Bier klingt Gut, oder? 
Piwo brzmiało bardzo dobrze. Było ciepło i Austriakom wydawało się, że jest lato. 
Następnego dnia spotkali się z austriacką konsul w Los Angeles Elizabeth Kramer. Lunch odbył się w 
hotelu Beverly Wilshire, w którym hollywoodzka prostytutka Vivian Ward spędziła cudowny tydzień 
z korporacyjnym wilkiem Edwardem Lewisem w filmie Pretty Woman z 1990 roku. Wszyscy byli pod 
wrażeniem elegancji pani Kramer i bardzo ucieszeni, że zajęła się rachunkiem. Po lunchu nastąpiło 
spotkanie z ekipą z ORF, która chciała nakręcić materiał do reportażu z cyklu W głąb kraju. Pojechali 
autostradą Pacific Coast i zatrzymali się przy restauracji Gladstone's. Podczas rewizji w mieszkaniu 
Jacka detektywi znaleźli menu z Gladstone's, które najwidoczniej Jack wziął sobie na pamiątkę. 
- Pokazałem jego zdjęcie kelnerce, a ona od razu go rozpoznała -powiedział Lancaster. - Musiał 
bardzo często tam chodzić. 
Wyciągnął zdjęcie Jacka w stroju kowbojskim stojącego na tarasie z zatoką w tle. 
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- Wygląda jak gdzieś w Malibu. Poszedłem na pocztę i pokazywałem zdjęcie, ale żaden z listonoszy 
go nie rozpoznał. 
Jechali wzdłuż brzegu, minęli Uniwersytet Pepperdine i tuż za zatoką Solstice skręcili w prawo pod 
baldachim z eukaliptusów, a potem wjechali w chaparral. 
- To dziwne, że prostytutka zdecydowała się, żeby tak daleko jechać z klientem - zauważył Lancaster. 
- Dla niej czas to pieniądz. Ciekawe, czy zapłacił jej więcej za jazdę, czy tak ją sterroryzował, że nie 
mogła wyskoczyć z samochodu. 
Zaparkowali na początku stromej, zrytej koleinami drogi ogniowej. 
- Może tutaj się zatrzymał i wspiął razem z dziewczyną albo wyjechał na samą górę. Mogło to być 
trudne w przypadku wynajętego samochodu z napędem tylko na przednie koła, ale możliwe. 
Na wierzchołku Lancaster wskazał miejsce, gdzie odnaleziono ciało - pod sumakiem, jedynym 
drzewem na wzgórzu. Kamerzyści ORF skręcili materiał pokazujący Geigera badającego okolicę, w 
której natknięto się na ciało, i rozmawiającego ze strażnikiem leśnym. Razem z Lancasterem odegrali 
niewielkie show dla widzów. 
- Kto znalazł ciało? - spytał Geiger. 
- Jakieś dzieci, które się tam bawiły - odpowiedział Lancaster. 
- Spielende Kinder haben die Leiche gefunden - powiedział Geiger do mikrofonu. 
- Co on sobie wyobraża? Że jest Clintem Eastwoodem? - odezwała się Eva Geiger do pielęgniarki, 
kiedy następnego wieczora w szpitalnej sali oglądała reportaż Wgłęb kraju. Podczas gdy jej mąż 
udawał w Los Angeles Brudnego Harry'ego, ona dochodziła do siebie po operacji zatok. Dla Evy był 
to jeszcze jeden przejaw tego, jak daleko zabrnął ze śledztwem w sprawie Unterwegera. Zatracił 
poczucie, że był tylko policjantem w prowincjonalnym Wiedniu, gdzie przez większość czasu nic się 
nie działo. Teraz uważa, że j est j akimś amerykańskim gliną z wielkiego miasta. 
Prawdą było, że Geiger po uszy zagłębił się w sprawie Unterwegera i był przejęty, że prowadzi 
wysokiej rangi śledztwo, ale żona nie mogła mieć o to pretensji. Była to największa sprawa w jego 
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dotychczasowej karierze. Pracowała nad nią cała grupa inspektorów, lecz on im przewodził i jego 
zadaniem było sporządzenie zbiorczego raportu dla ministra sprawiedliwości. Była to sprawa, do 
której przygotowywał się przez całe swoje dorosłe życie. 
Eva niepokoiła się, ponieważ mężczyzna, którego zobaczyła w telewizji, nie był mężczyzną, którego 
znała. Publicznie pozował na kogoś zupełnie innego. Nie zastanawiała się, jak miałby się zachowywać 
w blasku jupiterów. Jack zawsze grał przed mediami, aby wywierać wpływ na opinię publiczną, więc 
Geiger do pewnego stopnia musiał robić to samo. 
Rozdzial 49 
Gdy osiem w zenicie będzie 
19 kwietnia 1992, kiedy komisja specjalna wciąż przebywała w Los Angeles, pewien emerytowany 
policjant udał się ze swoją żoną na popołudniowy spacer na Hermannskogel, najwyższe wzniesienie w 
Lesie Wiedeńskim. Idąc przez las, zobaczył suchą gałąź opartą o pień drzewa i bezwiednie ją kopnął. 
Kiedy była w powietrzu, dostrzegł przyczepiony do niej kawałek materiału, ale przy bliższych 
oględzinach przekonał się, że nie była to gałąź, ale ludzka kość udowa obleczona w pończochę. 
Równo w rok po tym, gdy po raz ostatni widziano Reginę Prem wychodzącą z hotelu Rudolfshóhe, 
odnaleziono jej ciało. 
Odszukano większość kości rozrzuconych na dużej powierzchni przez zwierzęta, brakowało jedynie 
czaszki. Z wyjątkiem nylonowej pończochy nie znaleziono żadnych części garderoby, natomiast cała 
złota biżuteria - ciężki naszyjnik z Nefretete, zegarek od Cartiera i wenecka karnawałowa maska - była 
na miejscu, co wraz z uzębieniem pozwoliło na identyfikację ofiary. 
Inspektorzy zapakowali biżuterię jako dowód i zawezwali Rudolfa na identyfikację. Usadzili go w 
biurze na krześle, nalali duży kieliszek wódki 
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i pokazali biżuterię. Wszystkich ogarnęło zdziwienie, a nawet wzruszenie, kiedy po twarzy 
szorstkiego mężczyzny popłynęły łzy. 
Rudolf wspomniał dziennikarzowi, że chciał zebrać szczątki żony, aby urządzić jej godny pogrzeb. 
Zgodnie z tradycją pragnął złożyć do trumny schoene Leiche (piękne ciało) w białej sukni, aby można 
było je wystawić przy akompaniamencie jej ulubionych piosenek Roda Stewarta. Doczekał się tylko 
skrzynki z kośćmi. 
Następnego dnia komisja specjalna wylądowała na wiedeńskim lotnisku, gdzie czekało na nią stado 
dziennikarzy żądnych wieści na temat podróży do Los Angeles. Geiger nie mógł ani chwili zwlekać, w 
biurze czekały na niego nowe obowiązki. Z Hoffmannem omówił szczegóły odnalezienia szczątków 
Reginy Prem. 
- Siedemnaście kilometrów od jej ulicy - wyjaśniał Hoffmann. - Jechał tą samą trasą co z Sabinę 
Moitzi dwanaście dni wcześniej, tylko dotarł głębiej w las. - Pokazał Geigerowi zdjęcia polnej drogi 
na Hermannskogel, gdzie zabójca zaparkował. - Sytuacja się powtarza, wygląda, jakby zmusił ją do 
przejścia od samochodu. Jest zbyt stromo i ka-mieniście, by mógł ją nieść, szczególnie po ciemku. 
Boczna polna droga stanowiła interesujący szczegół. Deszcz, który spadł w noc, kiedy zniknęła 
Regina (28 kwietnia 1991), spowodował, że droga stała się błotnista. Geiger nie wiedział, że 
następnego dnia o 7 rano Jack umył samochód i zmienił opony. 
Walcząc z jet lagiem, Geiger pozostał w biurze i dopiero w porze obiadowej przypomniał sobie, że 
cztery godziny wcześniej miał odebrać Evę ze szpitala. 
Zadzwonił do szpitala i dowiedział się, że wzięła taksówkę. Ostatnio nie poświęcał jej zbyt wiele 
czasu i umowa, że w dniu przyjazdu z Los Angeles ją odbierze, była swego rodzaju próbą jego uczuć, 
której niestety nie sprostał. Jadąc do domu, wiedział, że ma przed sobą pierwszy poważny kryzys w 
małżeństwie. 
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Przemykając się przez pogrążony w ciszy dom i nie widząc nikogo w salonie ani jadalni, był pełen 
czarnych myśli, co zastanie w sypialni. Otworzył drzwi i zobaczył ją leżącą w łóżku, z plamami krwi 
na opatrunku nosa i łzami płynącymi po policzkach. 
Co, u diabła, znaczyło: „Gdy osiem w zenicie będzie"? Po przeczytaniu prawie dziesięciu stron 
nonsensów otrzymanych od astrologa inspektorzy Windisch i Etz doszli do wniosku, że zdanie nie ma 
żadnego związku z astrologią. Nad zagadką zastanawiano się w Wiedniu i w Dolnej Austrii, a kiedy 
wpadła na nią prasa, dostała się do wiadomości publicznej. Niedługo potem jakiś dowcipniś 
zadzwonił na komendę i wypowiedział ją ochrypłym głosem. Od tego momentu zagadka przekazana 
Rudolfowi Premowi przez anonimowego rozmówcę stała się raczej elementem drugorzędnego 
horroru niż śledztwa w sprawie właściwego morderstwa. 
I wtedy inspektor Windisch wpadł na rozwiązanie, które brzmiało wiarygodnie. Należało wyobrazić 
sobie leżącą na brzuchu kobietę z rękami skutymi na plecach. Kajdanki tworzą cyfrę osiem. Kiedy 
oprawca chce usłyszeć jej krzyki, podnosi „osiem" do „zenitu", czyli najwyższego punktu nad 
plecami. Był to przemyślny sposób, by ujarzmić ofiarę, zadać jej maksymalny ból przy minimalnym 
wysiłku. 
Zagadka pasowała do tego, co wiedzieli o Unterwegerze, poecie, który miał kajdanki w samochodzie i 
w mieszkaniu i który przyznał się do założenia ich prostytutce Joannie w Grazu. Był to następny 
element wskazujący na winę Jacka, ale niestety jej nie dowodził. 
Rozdzial 50 
Strach przed śmiercią 
29 kwietnia 1992 detektyw Miller zarejestrował się w więzieniu w Miami i został zaprowadzony do 
celi Jacka. 
- Oczekuje pana - powiedział strażnik z tajemniczym uśmiechem. 
---------------------Page 215---------------------

Miller wszedł i zobaczył Jacka siedzącego w kucki i płaczącego. 
- To ty, Fred? 
- Taa, to ja. Co się dzieje? Dlaczego płaczesz? 
- Powiedzieli mi, że chcą mnie zabrać z powrotem do Los Angeles. I że będę musiał umrzeć. To 
nieprawda, Fred? 
- Nie przyjechałem po ciebie. Jestem tutaj, żeby wziąć próbki twojej krwi i śliny. 
- Po co? - Do dalszych badań. Jack wstał i wytarł łzy. 
- Musimy iść do szpitala - powiedział Miller. - Jesteś gotów? 
- Jasne, Fred, zróbmy to. 
Szli korytarzem w kierunku szpitala i nagle Jack się zatrzymał. 
- Nie jestem pewien. Może to nie jest w moim interesie. 
- Mam nakaz pobrania od ciebie materiału do analizy. 
- Ale ja nie chcę tego zrobić. 
- Nie masz wyboru, Jack. Jeśli będę musiał, zaciągnę cię tam siłą i sam pobiorę. Wiesz, że to zrobię. 
Jack się uspokoił. Podczas gdy pielęgniarka pobierała krew, Miller stał z boku i myślał o scenie, która 
miała miejsce przed chwilą. Do jakiego stopnia strażnicy straszyli go sądem w Kalifornii i egzekucją? 
Może Jack wyreżyserował całą tę budzącą litość sytuację, żeby zmiękczyć jego serce. 
Wyreżyserowana czy nie, podziałała. Widok człowieka zamkniętego w celi był tak okropny, że łatwo 
się zapominało, dlaczego został zamknięty. Zamordowanych kobiet nie było na miejscu, żeby budziły 
współczucie Millera, natomiast ten dziwny mały człowiek, który prawie na pewno je zamordował, był 
obok niego i płakał rzewnymi łzami jak dziecko. 
Po pobraniu próbek Miller zadał kilka pytań, nawiązując do pierwszego wywiadu. Gdy miał 
wychodzić, Jack posmutniał. - Czy wrócisz, żeby mnie odwiedzić? 
- Nie wiem, Jack, może wrócę - odparł Miller i kiedy miał wyjść, przypomniał sobie o czymś i 
uśmiechnął się. 
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- A może ty odwiedzisz mnie w Los Angeles. 7 maja detektyw Miller napisał do Geigera: 
Myślę, że zgodnie z porozumieniem pomiędzy naszymi krajami będziemy mogli posłać pana 
Unterwegera do więzienia na resztę jego życia lub, na co mamy większą nadzieję, zostanie wysłany do 
komory gazowej tutaj, w Stanach Zjednoczonych. 
Po pana powrocie do Austrii 29 kwietnia 1992 poleciałem do Miami i dostałem nakaz pobrania od 
pana Unterwegera próbek krwi i śliny... Personel medyczny poinformował mnie, że próbki krwi pana 
Unterwegera zostały wysłane do analizy DNA. Wyniki oczekiwane są za 8-10 tygodni. 
Geiger wyobraził sobie całą tę wrzawę, gdyby Jack trafił do komory gazowej w Stanach 
Zjednoczonych. Z powodu utrzymania kary śmierci przez Amerykanów inteligencja austriacka 
uważała ich za barbarzyńców. On sam jej nie pochwalał, ale spokojnie spałby po nocach, gdyby Jack 
został skazany na śmierć. 
Miał jednak wątpliwości, czy tak się stanie. Wyniki badania DNA nie będą dostępne przed upływem 
90 dni zapisanych w traktacie o ekstradycji pomiędzy Austrią a Stanami Zjednoczonymi, a Geiger był 
doskonale świadom, że bez wyników DNA prokurator okręgowy Los Angeles nie wniesie aktu 
oskarżenia. Gdyby Jacka sądzono w Los Angeles bez wykonania badań DNA i uznano za niewinnego, 
odniósłby ogromne zwycięstwo. Jednak Geiger wiedział, że Jack nie zdecyduje się na proces w Los 
Angeles, bo nie ma tam żadnego wsparcia z zewnątrz. Tamtejsza prasa pisałaby o nim jako dziwnym 
„facecie z Austrii", a jego status pisarza niewiele by znaczył dla tamtejszego świata literackiego. To 
byłby samotny proces, a gdyby został skazany na dożywocie, stałby się jednym z wielu anonimowych 
więźniów w penitencjarnym systemie Kalifornii. Najbardziej przerażająca była perspektywa śmierci 
w komorze gazowej w Kalifornii. 
Jakie szanse miał Jack w Austrii? Geiger obawiał się, że znaczne. Detektywi w Los Angeles nie 
natknęli się na rozstrzygający dowód, ale komisja specjalna wciąż usiłowała go znaleźć. 
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Rozdzial 51 
Wład Palownik 
- Nie martw się, Ernst - powiedział Wladkowski do Geigera podczas lunchu. - On trafi do sądu. Jeśli 
Amis go nie osądzą, zrobimy to my. 
Fakt, że nakaz aresztowania wyszedł z Grazu, a nie Wiednia, był według Wladkowskiego najlepszą 
rzeczą, jaka mogła się wydarzyć. Wiedeń nadal był jedną dworską socjetą, rozpad monarchii w 1918 
wcale tego nie zmienił. Wciąż liczyły się wpływy i protekcje. Natomiast Wladkowski był tylko sędzią 
dozorującym śledztwo, a jego prowincjonalny sąd w Grazu pozostawał z dala od wpływów 
wiedeńskich przyjaciół Jacka. Nikt ze stolicy nie był w stanie wywrzeć na niego nacisku. 
Czterdziestoczteroletni Wolfgang Wladkowski zyskał sobie przydomek „Wład Palownik". 
Przypisanie go do sprawy morderstwa dwóch prostytutek w Grazu było kwestią przypadku. W czasie 
kiedy policja rozpoczęła przesłuchania przy pierwszym morderstwie, Wladkowski był brany pod 
uwagę jako następny w kolejności. Wydawało się, że los przestał sprzyjać Jackowi, bo Wladkowski 
był ostatnim sędzią w kraju, którego by sobie wybrał. 
W młodości Wladkowski uczył się śpiewu, ale ostatecznie wybrał karierę w wojsku, a nie w operze. 
Będąc w randze kapitana, zdecydował, że najlepiej dla jego przyszłości, gdy zostanie prawnikiem, 
jednak wojsko pozostało jego miłością. Był konkretny, uwielbiał dyscyplinę i wojskowy dryl. 
Pasjonował się pracą śledczą, szczególnie jej medycznymi i naukowymi aspektami. Choć Graz 
charakteryzuje się niskim poziomem przestępczości, jest to siedziba najstarszego instytutu 
kryminalistyki na świecie, założonego przez sędziego śledczego Hansa Grossa (1847-1915), który 
pochodził z tego miasta. Handbuch der Kryminalistik autorstwa Grossa jest uważany w tej dziedzinie 
za pionierski na świecie. 
Oprócz tego, że pogardzał kryminalistami, Wladkowski wcale nie był surowym człowiekiem. 
Uwielbiał wino i miał bogato zaopatrzoną 
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piwniczkę. W piątki po pracy lubił przesiadywać w greckiej restauracji w pobliżu sądu, sączyć wino i 
słuchać gry na buzuki. Miał w sobie mnóstwo współczucia dla bezbronnych jednostek w 
społeczeństwie i uważał, że prostytutki tak jak inni powinny być otoczone opieką. 
Po powrocie z Kuby Wladkowski przestudiował akta Jacka i przesłuchał 160 mężczyzn i kobiet, 
którzy mieli jakikolwiek kontakt z podejrzanym. Wszystko, czego dowiedział się o Jacku, 
wskazywało na to, że podejrzany był niesamowicie egoistyczny i nieuczciwy. Miał niepraw-
dopodobną zdolność wynajdywania pogrążonych w kłopotach kobiet i wykorzystywania ich z 
szokującą bezwzględnością. 
Wladkowski nie mógł się nadziwić, jak niewiele Jack się zmienił pomiędzy dwudziestym czwartym a 
czterdziestym rokiem życia, szczególnie kiedy stał się żywą ikoną zresocjalizowanego przestępcy. 
Trafił do więzienia jako zabójca i wyzyskiwacz, a wyszedł zupełnie niezmieniony. Tak jak Geiger, 
Wladkowski postanowił raz na zawsze do końca wykryć wszystkie przestępstwa Jacka. W 
przeciwieństwie do Geigera, nie przejmował się dziennikarzami stającymi w jego obronie. Nic nie 
mogło powstrzymać przebiegu śledztwa. Jeśli prokurator okręgowy z Los Angeles nie zdecydowałby 
się wnieść aktu oskarżenia przed upływem 90 dni, Jack zostałby przewieziony do Grazu, gdzie 
oczekiwałby na niego Wład Palownik. 
28 maja 1992 Jack wylądował na lotnisku w Wiedniu. Kiedy ubrany w niebieskie dżinsy i angielską 
koszulę schodził po schodkach samolotu linii Delta z dwoma amerykańskimi funkcjonariuszami po 
bokach, wydawał się rozluźniony, jakby wracał z wakacji na Florydzie. Uśmiechał się do kamer, gdy 
prowadzono go do autobusu mającego zabrać go do Grazu. 
Georg Zanger, jego prawnik, który dopiero co wrócił z Festiwalu Filmowego w Cannes, wygłosił 
oświadczenie dla zebranych dziennikarzy: „Unterweger wygrał pierwszy etap. Amerykański 
prokurator okręgowy potwierdził, że w sprawie trzech morderstw popełnionych w Los 
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Angeles nie ma żadnego dowodu przeciwko mojemu klientowi. Uważam, że austriacka policja bazuje 
wyłącznie na poszlakach. Będę ubiegał się o jego zwolnienie". 
Rozdzial 52 
Praga 
Geiger nie witał Jacka na lotnisku, ponieważ był wtedy w Pradze i uczestniczył w konferencji 
Stowarzyszenia Policjantów Europy Środkowej. Cieszył się z pobytu w starym pięknym mieście. 
Przez czterdzieści pięć lat Praga pozostawała za żelazną kurtyną i jej mieszkańcy, z którymi niemal 
każdy wiedeńczyk miał jakieś powiązania, stali się zupełnie obcy. Podobnie policjanci z Pragi nie 
utrzymywali żadnych kontaktów z wiedeńską policją. Misją stowarzyszenia było ich odnowienie, by 
powstrzymać przepływ przestępców pomiędzy obydwoma krajami. 
Geiger niecierpliwie oczekiwał spotkania z czeskimi kolegami, nie tylko po to, by omówić przyszłą 
współpracę. Miał do nich również bieżącą sprawę. Podczas rewizji w mieszkaniu Jacka znaleziono 
jego „autonotes", w którym zapisywał swoje długie trasy samochodowe. Pod datą 14-16 września 
1990 zanotował: „Wiedeń - Praga - Wiedeń". 
Geiger domyślał się, że Jack wiedział o powstającym w dużym tempie seksbiznesie w 
Czechosłowacji. Bezrobotne dziewczyny szybko nauczyły się czerpać korzyści ze świadczenia usług 
seksualnych przybyszom z Zachodu, masowo pojawiającym się po upadku żelaznej kurtyny w li-
stopadzie 1989. We wrześniu 1990 w Pradze nie tylko kwitła pełna profesjonalna obsługa, ale było też 
wiele kobiet świadczących tego typu usługi za podstawowe artykuły i dobra. W pewnym stopniu 
przypominało to czas okupacji amerykańskiej po wojnie, kiedy żołnierze amerykańscy byli o wiele 
lepiej zaopatrzeni niż miejscowe dziewczyny. 
W kwietniu wiedeńscy policjanci wysłali notę z zapytaniem do Interpolu w Pradze, czy w ich aktach 
figuruje nierozwiązane morderstwo prostytutki przez uduszenie popełnione w weekend 14-16 
września. Odpowiedź 
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negatywna. Lecz potem, na kilka dni przed konferencją, do komendy głównej w Wiedniu wpłynął 
krótki raport z Pragi stwierdzający, że 15 września 1990 dokonane zostało morderstwo, którego 
sprawca nie został wykryły. Praska policja nie podała tego przypadku, ponieważ śledztwo prowadziła 
czeska komenda główna policji zajmująca się przestępstwami popełnianymi poza strefą miejską. 
Podczas konferencji Geiger zwrócił się o umożliwienie mu kontaktu z szefem Centralnego Wydziału 
Zabójstw w Czechach i został przedstawiony majorowi Jaroslavowi Hkwacowi. 
Rozdzial 53 
Prawda o tobie 
Z wiedeńskiego lotniska Jack został przetransportowany vanem do Grazu, gdzie po raz pierwszy w 
policyjnej sali przesłuchań spotkał się z Wladkowskim. Sędzia śledczy wyjaśnił mu, że jego wolność 
zależy od jednego potwierdzonego alibi. Komisja specjalna sformułowała wniosek, że ten sam 
zabójca zamordował wszystkie siedem austriackich kobiet, a policja w Los Angeles wydała podobne 
oświadczenie w sprawie trzech kobiet zamordowanych w tym mieście. Gdyby Jack miał alibi tylko na 
jedną z dziesięciu nocy, w dużym stopniu osłabiłoby to wniesiony przeciwko niemu akt oskarżenia. 
Jack pisał z Miami do jeszcze innej swojej przyjaciółki w Wiedniu, pani Muller, żony bogatego 
fabrykanta, błagając ją, by potwierdziła, że pewną noc spędził w jej saunie (w miejscu, w którym 
ukrywała go, gdy jej mąż pojawiał się w domu). Chodziło oczywiście o noc, kiedy zaginęła jedna z 
wiedeńskich prostytutek. Kiedy mu odpisała, że nie może kłamać na policji, zatelefonował do niej i jej 
zagroził: „Jeśli ze mną będzie źle, z innymi też". Insynuował, że doniesie mężowi o jej zdradzie, jeśli 
nie zapewni mu alibi. Zamiast przestraszyć się pogróżek, wszystko opowiedziała mężowi i razem 
poszli na policję. 
Dla śledztwa dwa szczegóły z jej zeznania miały znaczenie. Pierwszy, że była z Jackiem wieczorem 
25 października 1990; około 22.00 wyjechał 
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od niej, by przedostać się na autostradę do St. Veit (która biegnie przez Graz). Niemal dwie godziny 
później, czyli dokładnie po czasie, jaki potrzebny jest, by przejechać samochodem z Wiednia do 
Grazu, prostytutka Brunhilde Masser była po raz ostatni widziana w Grazu. Drugi szczegół: latem 
1990 Jack przyjechał do letniego domu pani Müller na północ od Grazu i poszedł na długi spacer do 
lasu w okolicy, gdzie kilka miesięcy wcześniej została zamordowana Brunhilde Masser. 
Pan Müller długo odnosił wrażenie, że Jack był tylko elementem dobroczynnej działalności 
prowadzonej przez jego żonę. Jack jednak sypiał z nią, wyciągał od niej pieniądze jej męża i miał w 
dodatku czelność chodzić do biura Mullera, by prosić o większe pożyczki. Na końcu jeszcze ukradł 
pistolet z jego pracowni. Wiedeński tabloid z 3 marca 1992 zamieścił zdjęcie Jacka w night-clubie 
celującego z tej broni w fotografa (który sprzedał je tabloidowi). Muller dostał pistolet od ojca i nie był 
szczęśliwy, że Jack go ukradł, a potem wyrzucił we Francji do rowu. 
Wladkowski poinformował Jacka, że żadne z dotychczas przedstawionych przez niego alibi nie 
zostało potwierdzone. Czy w międzyczasie przypomniał sobie coś istotnego w związku z 
dziesięcioma feralnymi nocami? Jack przytoczył mnóstwo wspomnień z tego okresu, dziesiątki 
anegdot, portrety ludzi, odwiedzane miejsca, wydarzenia kulturalne, spotkania z kobietami. Po jakimś 
czasie jego nieprzerwana wypowiedź krążąca wokół krytycznych godzin raczej podkreślała luki w 
alibi, niż odciągała od nich uwagę. Słuchanie tego wszystkiego przypominało czytanie Czyśćca, w 
którym opisane było całe życie więźnia z wyjątkiem przyczyny jego skazania. 
Wladkowski stracił cierpliwość. 
- Panie Unterweger, przyznaję, że pańskie historie są interesujące, ale proszę nie odchodzić od tematu. 
Pamięta pan doskonale, gdzie pan był przed i po. Teraz natomiast chciałbym, aby mi pan powiedział, 
gdzie pan był, kiedy zniknęły te kobiety. Zacznijmy od pierwszej: Brunhilde Masser, Graz, godzina 
00.30,26 października 1990. Gdzie pan wtedy był? 
- W przybliżeniu pamiętam, że 26 października wyjechałem z Karyntii między 5 a 6 rano. Przedtem na 
pewno byłem w Wiedniu - odparł Jack 
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- Pani Muller zeznała, że była z panem wieczorem 25 października i pomagała panu pisać ogłoszenia o 
pana sztuce. Powiedziała, że do Karyntii wyruszył pan około 22.00 - powiedział Wladkowski. 
- Nie pamiętam, czy tamtego wieczora mi pomagała. 
- Dlaczego w poprzednich zeznaniach pomijał pan pytanie, gdzie pan był w dniu 26 października 
około 00.30? - spytał Wladkowski. 
- Nie wiem. 
- Dlaczego? 
- Po prostu nie wiem. 
- Dla mnie to może oznaczać tylko jedno. 
Jack rzucił mu pełne furii spojrzenie, czekając, aby to powiedział. 
- Zamordował pan tę kobietę. 
Jack zerwał się z krzesła z zaciśniętymi pięściami, Wladkowski poderwał się, by stawić mu czoło. 
- No, dalej, uderz mnie, zobaczymy, jakie będą z tego dla ciebie konsekwencje. 
Kilka dni później inspektorzy Windisch i Brandstatter podjęli podobne wyzwanie i historia się 
powtórzyła. Windisch podsumował: 
- Panie Unterweger, przesłuchałem w życiu chyba z tysiąc podejrzanych i żaden z nich nie wybierał 
więzienia zamiast przyznania się, gdzie i z kim przebywał, kiedy została popełniona zbrodnia. Nie ma 
pan alibi na żadną z dziesięciu nocy, czyż nie tak? 
Jack odwrócił się do Windischa, pięćdziesięcioletniego mężczyzny, prawdopodobnie jednego z 
najbardziej cenionych oficerów policji w kraju, i napluł mu w twarz. 
Geiger nie miał zamiaru powtarzać całego show, ale chciał jeszcze powiedzieć Jackowi kilka rzeczy. 
Wybrał się do Grazu samochodem razem z Hoffmannem. Kiedy weszli do sali przesłuchań, Jack 
ciepło przywitał Hoffmanna, lecz Geigerowi nie podał ręki. 
- Nie mam zamiaru wypytywać o pana alibi, bo wiem, że nie ma pan żadnego. 
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- Wiem już, o co w tym wszystkim chodzi - przerwał Jack. 
- A o co? 
- Usiłuje pan uwolnić się ode mnie, bo chce pan Biancę. 
Geiger poczuł się zaskoczony. Czy Jack naprawdę tak to odczuwał, czy też chciał wyprowadzić 
swojego przeciwnika z równowagi? 
- Naprawdę pan tak myśli? 
- Wiem, że o to właśnie chodzi. 
- Niech pan myśli, co pan chce. Jestem tu po to, żeby powiedzieć, że nigdy nie powiedział pan prawdy, 
dlaczego zamordował pan Margret Schafer. Nie powiedział pan prawdy o tym, ponieważ to jest 
prawda o panu. To było sadystyczne morderstwo na tle seksualnym. Jest pan sadystą. 
Jack znów w furii poderwał się z krzesła. 
- Kłamie pan! 
- Mówię prawdę. Dlatego pan mnie nienawidzi. Zabił ją pan, ponieważ lubi pan zabijać. 
- Nieprawda! Tak nie było. Pan rozpowiada o mnie kłamstwa. - Jack popatrzył na niego, a potem wbił 
wzrok w ścianę. - A teraz przejdziemy do bieżącej sprawy. - Jakiej? 
- Praga. 
- O czym pan mówi? 
- W weekend 14 września 1990 pojechał pan z Wiednia do Pragi. Tuż po północy 15 września spotkał 
pan na placu Wieńczysława czeską dziewczynę Blankę Bockoyą i zaproponował jej pan podwiezienie 
do domu. A potem ją pan zamordował. 
Rozdzial 54 
Blanka 
Major Hlavac z komendy głównej czeskiej policji przyjechał na Konferencję Policjantów Europy 
Środkowej z aktami dotyczącymi morderstwa kobiety, które zostało popełnione rankiem 15 września 
1990. Świetnie 
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pamiętał ten przypadek, bowiem mnóstwo czasu poświęcił na śledztwo w tej sprawie. 
Blanka Bockova miała trzydzieści lat, była mężatką i pracowała w sklepie mięsnym. Mieszkała z 
mężem i dwojgiem dzieci w bloku położonym na osiedlu na południowy wschód od centrum, ale 
wieczorami chodziła na Stare Miasto i spotykała się z mężczyznami. W piątkowy wieczór 14 września 
1990 siedziała na placu Wieńczysława ze swoim przyjacielem Martinem i sączyła drinka. O coś się 
pokłócili i tuż przed północą wstała od stolika i wyszła. Kiedy kilka minut później Martin opuścił 
kawiarnię, nigdzie jej nie było. 
Następnego dnia jej ciało zostało znalezione poza miastem, w niewielkiej rzeczce Brezany, dopływie 
Wełtawy, kilka kilometrów na południe od jej miejsca zamieszkania. Okazało się, że zabójca 
zaoferował jej odwiezienie do domu, ale pojechał dalej, aż do niewielkiej doliny otoczonej lasem. 
Blanka była niemal naga, miała na sobie tylko szare elastyczne podkolanówki i obrączkę ślubną na 
palcu, leżała w płytkim strumieniu na plecach z nogami szeroko rozrzuconymi na boki, przykryta 
kilkoma gałęziami. Została uduszona za pomocą rąk i pętli, której nie było na miejscu. W jeden z 
pośladków zadano cios nożem. Zniknęło jej ubranie i torebka, wkrótce nad brzegiem Wełtawy ktoś 
znalazł jej dowód osobisty. Najwidoczniej zabójca zabrał go, a potem w drodze do miasta wyrzucił do 
rzeki. Major Hlavac przesłuchał dziesiątki możliwych podejrzanych, ale żaden nie kwalifikował się do 
zaaresztowania. Przez dwa lata sprawa pozostawała nierozwiązana. 
Dowód osobisty Blanki znaleziony nad brzegiem Wełtawy stanowił interesujący szczegół. W1973 w 
Salzburgu zabójca Maricy Horvath także wywiózł ją nad zbiornik wodny otoczony lasami. Po 
dokonaniu zabójstwa zostawił ciało w wodzie i zabrał jej ubranie oraz torebkę. Znad jeziora Salzach 
pojechał w kierunku rzeki Salzach i wrzucił do niej torebkę. Kilka dni później wyłowił ją rybak w 
pobliżu miasta. 
Pozostało ważne pytanie, czy Blanka znała niemiecki. Przed wojną niemiecki był językiem 
mniejszości niemieckiej i żydowskiej zamieszkujących Pragę, ale po 1945 obie te grupy zniknęły, a z 
nimi ich język W1990 roku 
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mężczyzna, który zaczepiał czeską dziewczynę po niemiecku, mógł natknąć się na barierę językową. 
Niestety Blanka znała słabo niemiecki. 
Pośród kobiet wpisanych do notesu elektronicznego Jacka były dwie studentki, które towarzyszyły mu 
w wyprawie do Pragi, ale miały osobny pokój we wspólnym z nim mieszkaniu. Gospodyni, Ruzena 
Bacova, była pięćdziesięcioletnią kobietą i mówiła płynnie po niemiecku. Opowiedziała o Jacku 
dziwną historię. 
Podczas gdy jego dwie towarzyszki spędzały weekend na zwiedzaniu miasta i włóczyły się po moście 
Karola, on interesował się wyłącznie dzielnicą czerwonych latarni. Nie była to jedyna nietypowa 
rzecz, jaką zauważyła. Tuż po jego przyjeździe, kiedy rozmawiała z nim w kuchni, zaczął się 
dwuznacznie wobec niej zachowywać. 
- Myślę, że jestem za stara dla pana - powiedziała. 
Dobrze, ale czy mogłaby być jego tłumaczem? Pisał historię o półświatku Pragi i chciał 
przeprowadzić rozmowy z prostytutkami i alfonsami, ale nie znał czeskiego. Zgodziła się mu pomóc i 
w piątek wieczorem 14 września pojechali jego bmw na drugą stronę rzeki na parking pod Teatrem 
Narodowym. Gdy mieli wysiadać, otworzył schowek i wyciągnął z niego pistolet i nóż sprężynowy. 
Wysunął ostrze, aby jej pokazać, że jest prawdziwy. 
- Na wszelki wypadek, gdybyśmy mieli do czynienia z agresywnym alfonsem. 
Rozmawiali z jakimiś kobietami w pobliżu dworca kolejowego i kilku alfonsów przegnało ich 
stamtąd. Około 23.30 skończyli przeprowadzanie wywiadów i poszli na plac Wieńczysława, gdzie 
rozstali się około 23.45- Pamiętała godzinę, ponieważ poszła do mieszkania swojej siostry, 
oddalonego o jakieś 15 minut drogi, i kiedy weszła, właśnie kończył się program trwający zawsze do 
północy. Mieszkanie pani Bacovej było po drugiej stronie rzeki, naprzeciw placu Wieńczysława, 
niedaleko mostu. W pobliżu tego miejsca znaleziono dowód osobisty Blanki Bockovej. Wkrótce po 
powrocie Jacka do Austrii Bacova otrzymała od niego list z pytaniem, czy czytała jakieś ciekawe 
artykuły na temat prostytucji w Pradze. 
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Rozdzial 55 
Manewr i kontrmanewr 
Od przewiezienia z Miami domem Jacka był areszt na tyłach budynków sądu w Grazu. Biuro 
Wladkowskiego znajdowało się na pierwszym piętrze i od czasu do czasu sędzia śledczy widywał 
Jacka w pomieszczeniu przesłuchań. Pewnego czerwcowego dnia Jack miał nowe wiadomości. 
- Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ma zamiar usunąć Geigera i powołać nowego szefa komisji 
specjalnej - powiedział. 
- Naprawdę? A dlaczego? 
- Bo za dużo mówi. Źle nastawia do mnie ludzi. 
- Naprawdę? 
- Naprawdę. 
- I myśli pan, że usuną go z tego stanowiska? 
- Wiem to na pewno. 
- Zobaczymy, czy tak będzie. 
Było prawdą, że Geiger dość nierozważnie wypowiedział się dla mediów. Kiedy był w Los Angeles, 
reporter ORF zapytał go: 
- Skoro znalazł pan dowód, to dlaczego prokurator okręgowy Los Angeles nie wniósł oskarżenia? 
- Myślę, że z wygodnictwa - odpowiedział, mając na myśli prokuratora okręgowego Los Angeles, 
który wiedział, że Jack może być sądzony w Austrii także za morderstwa popełnione w LA, i wolał, 
aby Austriacy się tym zajęli. 
Było to dość niefortunne zdanie potwierdzające brak doświadczenia Geigera w sytuacjach 
publicznych. Wydawało się, że wielu dziennikarzy wierzy w protesty Jacka w obronie swojej 
niewinności, i Geiger czuł się zobowiązany do składania zapewnień, że policja miała poważne 
powody, aby go podejrzewać. W sumie chodziło o to, by niczego nie mówić pochopnie i bez 
zastanowienia. 
---------------------Page 227---------------------

Wladkowski jechał samochodem do Wiednia na spotkanie z sekretarzem ministra spraw 
wewnętrznych, który potwierdził, że ministerstwo naprawdę zdecydowało o odwołaniu Geigera. Jak 
zwykle Jack był dobrze poinformowany. 
- To niczemu nie będzie służyć - powiedział Wladkowski. Przekonywał, że Geiger znał sprawę lepiej 
niż ktokolwiek i jego odwołanie będzie dla śledztwa oznaczać ogromny krok wstecz. Argumenty 
Wladkowskiego wzięły górę i Geiger pozostał na stanowisku. 
Dla Jacka oznaczało to niepowodzenie, było jednak niczym w porównaniu z bardzo złą wiadomością, 
jaka dotarła do niego pod koniec czerwca. Bianca przyjechała do Grazu na trzecie odwiedziny i na 
miejscu dowiedziała się, że jej matka złożyła prośbę do sądu, aby zabronił jej widzeń, póki nie 
ukończy dziewiętnastego roku życia, czyli według prawa austriackiego nie osiągnie pełnej dorosłości. 
Bianca dostała napadu szału i Wladkowski zezwolił na ostatnią wizytę. 
Było to ciężkie pół godziny. Jack płakał i przeklinał bezduszność jej matki. Jak mogła być tak 
okrutna? Teraz będzie przez wszystkich opuszczony. Strażnik zapukał i ich czas minął. Najwcześniej 
mogli zobaczyć się dopiero w listopadzie. 
Rozdzielenie z Biancą oznaczało katastrofę. Pozbawienie go kontaktu z nią było równoważne z 
całkowitą utratą kontroli nad sytuacją. Jack wprowadził Biancę do wiedeńskiej Schikerii (słyszał, że 
obracała się w podobnych kręgach w Monachium), została bywalczynią tych klubów i przesiadywała 
w nich całe noce. Jej młodość, korzystna dla niego, gdy był wolny, teraz, w więzieniu, obróciła się 
przeciw niemu, bo dla osiemnastolatki kilka miesięcy wydawało się długim czasem. 
Jack obawiał się, że cztery miesiące to wystarczająco długo, by poznała jakiegoś innego mężczyznę, 
który zapewni jej dobrobyt i zadowolenie. Może nie będzie tak czarujący i zabawny jak Jack, ale jego 
przewaga objawi się tym, że będzie obecny. Nawet byle alfons był w stanie wzbudzić jego zazdrość. 
Wladkowskiego cieszyła decyzja podjęta przez matkę Bianki. W końcu jakiś dorosły odseparował 
dziewczynę od jej morderczego narzeczonego. Po lekturze jej listów do Jacka wiedział, że miała 
zupełnie wyprany mózg. Możliwe, że czteromiesięczna separacja spowoduje, że zły czar pryśnie. 
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W poniedziałek 29 czerwca Wladkowski otrzymał wyniki badań DNA ze Stanów Zjednoczonych i 
kazał przyprowadzić Jacka do pomieszczenia przesłuchań. 
- Niepotrzebne mi twoje wyznania - powiedział sędzia. - Mam w ręce badania DNA, które dowodzą, 
że jesteś mordercą. 
- O czym pan mówi? W której sprawie? 
- Pomyśl sam, to może dojdziesz do tego. 
Wladkowski wrócił do biura, a Jacka odprowadzono do celi, gdzie tego samego dnia wieczorem 
pociął sobie brzytwą rękę poniżej łokcia. 
„Unterweger podciął sobie żyły w celi!" - brzmiały następnego dnia nagłówki gazet. Margit na 
początku bardzo się przejęła, ale potem przeczytała oświadczenie chirurga ze szpitala w Grazu. 
„Unterweger nie podciął sobie tętnic w nadgarstkach, tylko żyły na przedramieniu. Stracił dużo krwi, 
ale rana nie zagraża jego życiu". 
Każdy, kto odsiadywał dłuższy wyrok, wiedział, o co chodzi. Próba samobójcza mogła być przyczyną 
przeniesienia więźnia do szpitala lub, co jeszcze korzystniejsze, na oddział psychiatryczny, gdzie 
panował łagodniejszy reżim i łatwiej można było uciec. Kiedyś Margit rozmawiała z Jackiem na temat 
samobójstw w więzieniu. 
- Każdy w pudle wie, że aby skończyć z sobą na dobre, trzeba podciąć tętnicę - powiedział jej. 
Groźby popełnienia samobójstwa lub jego próby często nieźle mu służyły. Przeniesienie w 1974 z 
więzienia w Salzburgu do kliniki psychiatrycznej w tym samym mieście po przedawkowaniu leków 
było kluczowym momentem wjego przestępczym życiu. Choć w 1992 po cięciu przedramienia nie 
trafił do szpitala, przynajmniej zyskał dzięki temu ogólną sympatię. 
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Rozdzial 56 
Astrid 
Dwudziestodziewięcioletnia Astrid Wagner usłyszała w radiu, że Jack Unterweger, znany pisarz 
osadzony w więzieniu w Grazu i oczekujący na proces, podciął sobie żyły. Nigdy przedtem nie 
spotkała Jacka, ale czytała jego Czyściec. Czytała również artykuły o wydanym nakazie aresztowania, 
dramatycznej ucieczce do Miami i przewiezieniu do więzienia w Grazu, które mieściło się o kilka 
przecznic od jej mieszkania. 
Astrid wiedziała co nieco o tym więzieniu, ponieważ rok wcześniej odbywała staż sędziowski w 
sądzie kryminalnym. W 1990 ukończyła prawo i kandydowała z ramienia Partii Socjalistów w Styrii. 
Była atrakcyjną kobietą o pięknych brązowych włosach, orzechowych oczach i świetnej figurze. W 
dzieciństwie chodziła do szkoły w Paryżu, więc znała bardzo dobrze francuski. Sędzia, u którego 
miała praktykę, doktor Bourcard, uważał ją za zdolną prawniczkę, przed którą rysowała się obiecująca 
kariera. 
Wtedy właśnie usłyszała w radiu, że Jack Unterweger podciął sobie żyły. 
Dzięki Bogu, żyje, pomyślała, i zdecydowała, że do niego napisze. Jack przeczytał list w celi i długo 
nad nim rozmyślał. Co oznaczał? Z jednej strony autorka zdawała się mieć zadatki na ślepo oddaną 
pomocnicę, jak wiele kobiet z czasu, kiedy siedział w Stein. Z drugiej wspomniała, że jest prawniczką, 
która rok wcześniej odbywała staż w sądzie. Czy Wladkowski zadecydował się podstawić kobietę, 
aby pozyskała jego zaufanie? Wladkowski był przebiegły i zuchwały, więc Jack wyobraził sobie taki 
scenariusz. 
Po dziewięciu dniach rozmyślania nad listem Astrid podjął ryzyko i uznał, że jej współczucie było 
prawdziwe. Odpisał jej i rozpoczęła się regularna korespondencja. Potem, w pierwszym tygodniu 
sierpnia, zaproponował, aby zjawiła się na widzeniu. 14 sierpnia Wladkowski był na wakacjach, a 
stażysta na dyżurze nawet nie poprosił o jej dowód 
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tożsamości. Otrzymała przepustkę i poszła korytarzem prosto do pomieszczenia widzeń. Jack siedział 
po drugiej stronie metalowej siatki i czekał na nią. 
Jaki mały, budzący współczucie człowiek, pomyślała. Miał bladą cerę, bo od dawna nie przebywał na 
słońcu. Zwrócił uwagę na miniaturkę byka na łańcuszku, jaki nosiła na szyi. 
- Kobiety spod znaku Byka są zadufane w sobie - powiedział z ironicznym uśmiechem. 
Jego pogodny nastrój i humor wzruszyły ją pomimo okropnych okoliczności. Odebrała je jako 
determinację z jego strony, by zachować człowieczeństwo, choć przyszłość rysowała się dość 
strasznie. Odczuwała wobec niego współczucie, ale także podziw za jego odwagę i siłę. W ciągu 
zaledwie piętnastu minut poczuła, że między nimi powstaje niesamowita więź. 
W pierwszej z trzech książek, jakie napisała o Jacku Unterwegerze, zatytułowanej And the Huntfor the 
Murder Must Go On! (Polowanie na mordercę musi trwać!), opisała swoje wizyty: 
Przychodziłam dwa lub trzy razy w tygodniu, zawsze między ósmą a dziewiątą rano, przed moją 
pracą... W takiej sytuacji uczysz się mówić szybko, by jak najwięcej przekazać. Rozmowa 
przeskakuje z tematu na temat. Prawie zawsze Jack miał mały notes, w którym zapisywał wszystko, co 
chciał powiedzieć. 
Te krótkie piętnastominutowe ranne widzenia potrafiły zmienić cały mój dzień. Noc poprzedzająca 
odwiedziny była jednym oczekiwaniem ranka. 
Sytuacja się powtarza, pomyślał Wladkowski, czytając listy Jacka (musiał upewnić się, że nie usiłuje 
zdobyć fałszywego alibi ani manipulować świadkami) do najnowszej kobiety w jego życiu. Astrid 
Wagner nie była uczennicą z rozbitego domu ani zdesperowaną gospodynią domową. Według kolegi 
Wladkowskiego, sędziego Bourcarda, była bystrą młodą kobietą. Dlaczego nie spotykała się z miłym, 
przestrzegającym 
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prawa facetem żyjącym w mieszkaniu, a nie w więziennej celi, który uczciwie zarabiał na życie, a nie 
bezwzględnie wykorzystywał innych, i nie miał nieuleczalnych skłonności do znęcania się i duszenia 
kobiet?' 
Przez następne tygodnie i miesiące Wladkowski często zastanawiał się, co przyciągało Astrid do 
Jacka Unterwegera. Podejrzewał, że pozostawała pod wielkim wrażeniem męskiej siły 
demonstrowanej przez bezwzględnego przestępcę, poza tym jej wypowiedzi dla prasy zdradzały 
lewackie sympatie. Wladkowski nie wiedział, że Astrid dobrze znała biografię niemieckiego 
terrorysty Andreasa Baadera i była nim zafascynowana. 
Baader, wyrzucany z liceum drobny przestępca, posiadał naturalną charyzmę, dzięki której szybko 
stał się jednym z pierwszych przywódców Rote Armee Fraktion (RAF), radykalnej lewackiej 
organizacji aktywnie działającej w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, która łupiła, 
podpalała, podkładała bomby, porywała ludzi i mordowała w proteście' przeciwko „kapitalistycznemu 
i imperialistycznemu państwu". W 1970 znana dziennikarka Ulrike Meinhof pomogła mu w ucieczce 
z więzienia i spędziła z nim dwa lata, będąc współuczestniczką popełnianych przez niego zbrodni. 
Mocna sprawa dla kobiety, która wcześniej prowadziła spokojne życie z mężem i dwojgiem dzieci. 
Jack doskonale wiedział, że Baader i jego banda nadawali romantyczny wymiar ciężkim zbrodniom, 
ogłaszając je formą protestu. W styczniu 1975, kiedy razem ze swoimi przyjaciółkami Marią i Barbarą 
obrabowali sklep jubilerski w Niemczech, zakomunikowali właścicielowi, że byli członkami Grupy 
Baader-Meinhof. W wywiadzie z 1989 przeprowadzanym przez dziennikarza ORF Petera Huemera 
Jack oświadczył, że gdyby w 1968 roku był na uniwersytecie, zostałby „z pewnością terrorystą". 
Astrid nie należała do RAF, ale była opanowana przez ideę walki niższych warstw z ich 
burżuazyjnymi prześladowcami. W miarę rozwoju ich relacji listy Jacka do niej i do Bianki stawały 
się coraz bardziej obłudne. Bianca dowiedziała się o zaangażowaniu Astrid dzięki jej płomiennym 
oświadczeniom składanym dla prasy. Między dwoma kobietami wywiązała się silna rywalizacja. Jack 
udawał identyczne uczucia wobec obu. W liście do Bianki twierdził, że musi podtrzymywać więź 
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z Astrid, ponieważ służyła mu nieocenioną pomocą w Grazu. Natomiast tego samego dnia w liście do 
Astrid pisał, że nie może zerwać z Bian-cą, ponieważ zależało mu, aby w ewentualnym procesie 
zeznawała na jego korzyść. Wladkowski czytał owe listy i przez przypadek włożył do koperty Bianki 
list do Astrid i odwrotnie. Miał zbyt dużo papierów na biurku, o pomyłkę było bardzo łatwo. 
Margit zaśmiewała się, gdy Bianca czytała na głos list do Astrid. Wladkowski ma poczucie humoru, 
pomyślała. Przyszło jej również do głowy, że to niemożliwe, aby sędzia śledczy chciał pomóc Biance 
w zerwaniu z Jackiem dla jej dobra. Dziewiętnaste urodziny Bianki zbliżały się, wkrótce znów 
miałaby prawo go odwiedzać. 
Margit nie mogła powstrzymać się od podziwu dla Wladkowskiego za pomysł podmiany listów, choć 
zdawała sobie sprawę, że robił wszystko, aby znów posłać Jacka do więzienia. Wciąż wierzyła w 
niewinność Jacka i pod pseudonimem udzieliła „Wienerowi" wywiadu, w którym z przekonaniem 
twierdziła, że policja ma niewłaściwego faceta. 
Wiedziała, że Jack jest typem neurotycznym, chowającym urazy, mającym kompleks bycia stale 
prześladowanym, ale nie była w stanie dopuścić myśli, że jej przyjaciel jest seryjnym mordercą. Jack 
był dość dziwaczny, ale nie był potworem. Często wyrażał sympatię wobec prostytutek. Kiedyś 
powiedział jej, że uważa je za najuczciwsze kobiety w społeczeństwie, i powtórzył tę opinię w 
wywiadzie dla „Wienera" w październiku 1991. Margit uważała, że policja czepiła się go ze względu 
na jego przeszłość. Jego ucieczka dodatkowo wzmocniła ich podejrzenia. 
Takie było jej przekonanie, choć musiała przyznać, że kilka razy przyszło jej do głowy pytanie: o 
Boże, a jeśli on jest mordercą? Po wydaniu nakazu aresztowania przeczytała w gazecie artykuł, w 
którym wymieniono kobiety prawdopodobnie przez niego zamordowane. Dowiedziała się, że ciało 
jednej z wiedeńskich ofiar zostało znalezione w Scots Woods. Natychmiast przypomniała sobie 
wycieczkę z Jackiem w wielkanocną niedzielę 1991, kiedy wracali do Wiednia bardzo okrężną drogą 
i zwolnili w bocznej spacerowej drodze, mijając restaurację Scots Court. Zastanawiała się, czego 
szukał, kiedy wypatrywał czegoś pomiędzy drzewami. 
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Potem przeczytała jeszcze, że jedna z kobiet została zamordowana w Vorarlberg 5 grudnia 1990, co 
przypomniało jej o pewnej nocy, kiedy Jack telefonował do niej dwa razy. Za pierwszym razem był 
bardzo zdenerwowany, rozluźniony i wesoły za drugim. Czyjego nagła zmiana nastroju miała jakiś 
związek z morderstwem tej kobiety? 
Jednak mimo wszystko z jakiegoś powodu, którego nie potrafiła sformułować, miała wielki kłopot z 
uzmysłowieniem sobie, że był seryjnym mordercą. Wydawało jej się prawdopodobne, że to, co 
pamiętała, teraz zostało podkręcone wszystkimi sensacyjnymi informacjami rozgłaszanymi w 
mediach. 
Rozdzial 57 
Frustracja 
Amerykańskie badania DNA nie przyniosły jednoznacznego wyniku. DNA wyizolowane z nasienia 
znalezionego na ciele ofiary z Los Angeles, Shannon ExJey, zbadane za pomocą metody PCR (reakcji 
łańcuchowej' polimerazy), zawierało marker genetyczny HLA-DQ alfa typ 3.4. W DNA 
wyizolowanym z krwi Jacka występował ten sam marker. 
Jednak problem z markerem HLA-DQ alfa polegał na tym, że wykorzystywano go głównie po to, aby 
wykluczyć podejrzanego, a nie udowodnić, że od niego pochodził biologiczny ślad pozostawiony na 
miejscu zbrodni, bowiem marker ten występował w DNA od 10,9 do 11 procent ludności kaukaskiej i 
w 9 procentach DNA czarnej ludności Stanów Zjednoczonych. Innymi słowy, z grubsza jeden na 
dziesięciu ludzi w Los Angeles mógł być źródłem takiego nasienia. 
W dodatku włosy pobrane z przyczepy na miejscu, gdzie znaleziono Rodriguez, wcale nie pokrywały 
się z włosami Jacka. Przemawiało to na jego korzyść, ale nie na tyle, by całkowicie go wykluczyć, 
ponieważ ktoś zupełnie inny - kierowca, mechanik czy jakiś bezdomny - mógł uderzyć się w głowę o 
przyczepę. 
Zapewnienia składane przez Wladkowskiego o nieuniknionym procesie były pocieszające, ale Geiger 
wiedział, że mogą tak długo przetrzymywać Jacka, tylko jeśli prokurator okręgowy Grazu wniesie akt 
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oskarżenia i rozpocznie stosowne procedury. Śledztwo powinno przynieść zdecydowane rezultaty pod 
koniec grudnia, kiedy miało nastąpić decydujące przesłuchanie, by uzasadnić dalsze aresztowanie 
Jacka albo jego zwolnienie i zawieszenie sprawy. 
Poszukiwanie materiału dowodowego przybrało formę ćwiczeń z frustracji. Wiele razy komisja 
specjalna znajdowała coś, co wydawało się obiecujące, i we wszystkich wstępowała nadzieja, która po 
chwili zostawała przekreślona. Cztery ciemne włosy znalezione w volkswagenie Jacka, które były 
morfologicznie identyczne z włosami wiedeńskiej ofiary Sabinę Moitzi, nie posiadały wystarczająco 
zachowanych korzeni. W1992 metoda izolowania mitochondrialnego DNA z cebulek włosów nie była 
jeszcze stosowana) - DNA pobierano tylko z komórek skóry przylegających do cebulek włosowych. 
Frustrująca była również sprawa z należącym do Jacka mustangiem mach I. W listopadzie 1990 
zapłacił 17 tysięcy dolarów za samochód z zupełnie nowym silnikiem i wiadomo było, że zupełnie 
oszalał na jego punkcie. Pod koniec marca 1991 wybrał się nim w długą podróż do Włoch i wrócił do 
Wiednia bez auta. 
Samochód znalazł się w końcu w garażu na północ od Padwy i był w doskonałym stanie. Żaden 
techniczny problem nie mógł być powodem jego pozostawienia. Na pewno też Jack nie porzucił go, 
bo miał kłopoty finansowe. Jedyną możliwą przyczyną mogła być obawa, że dalsze posiadanie 
samochodu niosło ryzyko. 
W północnych Włoszech na ulicach było mnóstwo prostytutek, szczególnie dotyczyło to miast 
położonych wzdłuż Adriatyku, od Wenecji po Triest. Wiele dziewczyn przybyło nielegalnie z 
Bałkanów i Afryki i jeśli któraś znikała, stręczyciele mogli w ogóle nie zgłosić takiego przypadku. 
Włosi nie podzielali zamiłowania Austriaków do leśnych spacerów; ciało mogło latami leżeć w lesie, 
zanim je odnaleziono. Jeśli rolnik natknął się na szkielet, mógł powiadomić miejscową policję, ale 
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bez zgłoszenia zaginięcia niewiele można było zrobić w takiej sprawie. Mentalność Włochów także w 
niczym nie pomagała. Geiger zastanawiał się, czy Interpol w Rzymie miał jakiekolwiek kontakty z 
policją na północy. 
W rezultacie mustang był kolejnym rozczarowaniem. Wnętrze z czerwonej skóry było nieskazitelnie 
czyste, żadnych najmniejszych śladów czegokolwiek, a Włosi nigdy nie odnotowali morderstwa 
podobnego do tych popełnionych w Wiedniu, Grazu, Bregenz, Los Angeles i Pradze. 
Pomimo negatywnych wyników Geiger nigdy nie stracił przekonania, że Jack miał mocny powód, by 
porzucić we Włoszech swojego ukochanego mustanga. Może obawiał się, że ktoś zauważył 
dziewczynę wsiadającą do tak rzucającego się w oczy samochodu. 
Pod koniec maja prokurator okręgowy Los Angeles zdecydował się nie wnosić oskarżenia z powodu 
braku dowodów i pod koniec sierpnia 1992 Geiger przeżywał podobne doświadczenie w Austrii. Od 
miesięcy poszukiwali dymiącej broni i wciąż jej nie mieli. Szukaliby dalej, lecz w międzyczasie 
Geiger wrócił do samego początku sprawy. W kilka miesięcy po zwolnieniu Jacka z więzienia kilka 
kobiet zostało zamordowanych w podobny sposób w trzech austriackich miastach, jak również w 
Pradze i Los Angeles podczas nocy, kiedy podejrzany przebywał w każdym z tych miast. W 
niektórych przypadkach zbrodnia została popełniona w pobliżu miejsca, w którym ofiara była 
widziana po raz ostatni. Jakie były przesłanki, by twierdzić, że wszystko stanowiło zbieg 
okoliczności? 
Rozdzial 58 
Patolog sądowy 
W długiej i słynnej historii wiedeńskiego Instytutu Medycyny Sądowej trzydziestojednoletnia doktor 
Andrea Berzlanovich była drugą kobietą zajmującą znaczące stanowisko w jego załodze. Instytut 
odegrał kluczową rolę w rozwoju medycyny sądowej oraz w powstaniu drobnoustrojowej teorii 
chorób, jednak w 1991 był już tylko swego rodzaju reliktem. Wchodził w skład kompleksu budynków 
medycznych noszących nazwę Josephinum, od imienia „oświeconego cesarza" Józefa II, najlepiej 
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znanego z zamawiania oper u Mozarta. Tuż obok instytutu znajdowała się straszliwa Narrenturm 
(Wieża Szaleńców) - ogromna, przypominająca mauzoleum budowla, która w XVIII wieku była 
domem dla obłąkanych (przytułek, w którym umarł Salieri w filmie Amadeusz). 
Andrea dowiedziała się z gazet o morderstwach prostytutek wiosną 1991 i zastanawiała się, czy 
oznaczały one zjawisko narastania przemocy wobec kobiet. Postanowiła przeprowadzić badania nad 
morderstwami prostytutek w powojennej Austrii. Zaczęła od roku 1960, a skończyła na 1991. Z wielu 
różnych zakładów medycyny sądowej oraz komisariatów policji zgromadziła dane na temat każdego 
odnotowanego przypadku. 
W styczniu 1992 poczuła się zaskoczona telefonem Ernsta Geigera, który świeżo został mianowany 
zastępcą szefa Biura Bezpieczeństwa. Pomiędzy instytucjami Wiednia rozmawiali ich szefowie, 
raczej nie telefonowali do niższych rangą pracowników, jednak doktor Geiger chciał z nią rozmawiać 
osobiście. 
Podczas spotkania w jego biurze zadał setki pytań na temat jej pracy. Podczas gdy ona na początku 
koncentrowała się na analizach medycyny sądowej tego typu morderstw, on interesował się faktem, 
czy ofiary pracowały na ulicy, czy w mieszkaniach. O jakiej porze dnia i w którym dniu tygodnia 
zostały zamordowane? Czy zbrodni dokonywano w pobliżu miejsca ich pracy, czy gdzieś dalej? Czy 
ich ciała były nagie, czy ubrane? 
W maju 1992 Andrea ukończyła swoje badania i Geiger był porażony ich wynikami w powiązaniu ze 
śledztwem w sprawie Unterwegera. Był pewien, że gdyby doszło do procesu, doktor Berzlanovich 
będzie ważnym świadkiem oskarżenia. 
W badaniach doktor Berzlanoyich nie ujęła ciotki Jacka Anny Un-terweger. Czterdziestosześcioletnia 
kobieta została zamordowana na tle seksualnym w lasach w okolicach Salzburga w 1967. Jej zabójca, 
człowiek o nazwisku Franz Kracher, odsiadywał wyrok za seksualne przestępstwo 
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w więzieniu w Stein i został zwolniony na dwa lata przed zamordowaniem Anny. Nie figurowała w 
badaniach doktor Berzlanovich, ponieważ nie była prostytutką. Nie była też ciotką Jacka 
Unterwegera. 
Geiger otrzymał egzemplarz gazety z artykułem, do którego Jack odnosił się w Czyśćcu, opisując 
sceny z Anną i jej mordercą „mrugających do kamery". Było to wydanie „Salzburger Nachrichten" z 6 
maja 1967. Jako szesnastoletni chłopak Jack przeczytał gazetę i dowiedział się, że ofiara miała 
identyczne nazwisko jak on. Ów fakt i to, że została zamordowana na tle seksualnym w lesie, bardzo 
przemówiły do jego wyobraźni. Cała ta historia wywarła na nim tak mocne wrażenie, że włączył ją do 
swojej autobiograficznej powieści, którą zaczął pisać dziesięć lat później. Zamiast autentycznego 
nagłówka: „PODEJRZANY BRUTALNY WŁÓCZĘGA", wymyślił swój własny: „OSTATNI 
KLIENT BYŁ JEJ MORDERCĄ!" W radiowym wywiadzie przeprowadzonym w Stein w styczniu 
1989 Jack powiedział dziennikarzowi ORF Peterowi Hueme-rowi: „Została zamordowana przez 
człowieka, który niemal symbolicznie odsiadywał karę w Stein i który na drugi dzień po wyjściu 
poszukał sobie prostytutki w Salzburgu, by zadźgać ją nożem". 
Rozdzial 59 
Agent specjalny 
W sierpniu 1992 agent specjalny Gregg McCrary z Wydziału Nauk Behawioralnych FBI otrzymał 
telefon od Roberta Farmera, attache prawnego w ambasadzie amerykańskiej w Wiedniu, który 
doniósł mu, że Austriacy najwyraźniej mieli swojego pierwszego seryjnego mordercę. 
- Wydali nakaz i są pewni, że mają właściwego gościa, ale ponieważ jest celebrytą i coś tam jeszcze, 
boją się, że przegrają proces. Chcą, żebyś go sprofilował. 
McCrary odparł, że skoro mają właściwego faceta, nie potrzebują profilu, ale analizy podpisu 
mordercy. McCrary, zanim czegokolwiek dowiedział się o podejrzanym, łącznie z jego nazwiskiem, 
przede wszystkim chciał poznać opisy zbrodni. Zamierzał przebadać każdą z nich, aby określić, czy 
się ze sobą łączą. 
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Po otrzymaniu akt jedenastu morderstw McCrary przestudiował opisy miejsc zbrodni i był poruszony 
niezwykle szerokim zakresem działania anonimowego podejrzanego. Morderca rzadko atakuje poza 
swoim środowiskiem. Podróż z Austrii do sąsiedniej Czechosłowacji nie była niczym niezwykłym, 
ale że porywał się na lot do Los Angeles i dalej zabijał - McCrary nigdy dotąd nie spotkał takiego 
mordercy. 
Geiger uważał, że każdy wkład FBI nie tylko wzmocni postępowanie przeciw Jackowi w kwestii 
merytorycznej, ale także wpłynie na jej odbiór publiczny. Po sukcesie Milczenia owiec sprzed roku 
agenci specjalni z Quantico stali się celebrytami. Ekspertyza przeprowadzona przez jednego z nich 
mogła wywrzeć znaczący wpływ na ławę przysięgłych. 
Był wyjątkowo ciepły październik, kiedy Geiger ze świeżo upieczonym psychologiem kryminalnym 
Thomasem Mullerem zjawili się w Arlington w stanie Wirginia i zameldowali się w hotelu 
Ritz-Carlton w pobliżu Pentagonu. Wstali wcześnie następnego ranka i pojechali do Quantico. Byli 
zaskoczeni spartańskimi warunkami panującymi w kampusie Akademii FBI, dawnej bazie 
amerykańskiej piechoty morskiej. Spotkali się z Greggiem McCrarym, który pokazał im pokoje w 
Akademiku Jeffersona, a potem zaprosił ich do swojego biura, które było dla nich kolejnym 
zaskoczeniem. Najsłynniejsza światowa instytucja prowadząca badania nad brutalnymi 
zachowaniami przestępczymi mieściła się w suterenie w małych pokojach o rozmiarach garderoby. 
Wszędzie, na każdym wolnym skrawku powierzchni kłębiły się akta. 
Ze wstępnej rozmowy McCrary wywnioskował, że dla Geigera sprawa miała wyjątkowe znaczenie. 
Wyczuł też, że Austriacy nie wiedzieli dokładnie, czego chcą od FBI, chodziło im raczej o jakiś rodzaj 
ekspertyzy, która odegrałaby ważną rolę w procesie. 
- Zacznijmy od spojrzenia na każdą sprawę pod kątem istnienia powtarzającego się schematu, który je 
łączy - zasugerował McCrary. 
Przeszli do sali konferencyjnej i przez następne kilka dni rozpatrywali każdy szczegół każdej sprawy, 
odnotowując wszystkie podobieństwa i różnice. 
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U podstaw analizy podpisu leży idea, że seryjny morderca rozwinął własny, charakterystyczny 
wyłącznie dla niego sposób popełniania zbrodni, podobnie jak szef kuchni stosuje własną metodę 
przygotowywania składników i wykonania potrawy. Jeśli ten sam zabójca stoi za wieloma 
morderstwami ujawnionymi w jakimś czasie, każde miejsce zbrodni będzie nosić znamiona tego 
samego postępowania. Najważniejszymi wskaźnikami co do tego, że różne morderstwa zostały 
popełnione tą samą ręką, są rzeczy, których morderca nie musiał zrobić. Ktokolwiek zabił te 
jedenaście kobiet, nie musiał wykonać następujących czynności: 
1. Wywozić ich tak daleko poza miasto. 
2. Używać części ich własnego ubrania, aby je udusić (mógł użyć własnego narzędzia). 
3. Zostawiać biżuterii na ich ciałach (zabierał inne osobiste przedmioty, dlaczego nie biżuterię?). 
4. Zabierać ich dowodów tożsamości (dlaczego nie brał pieniędzy?). 
5. Przykrywać częściowo ich ciała, ale nie tak, aby je ukryć. 
6. Umieszczać ciała w pobliżu drzew lub wody. 
Ponieważ ofiary i okoliczności każdej zbrodni nie były identyczne, miejsca zbrodni też się między 
sobą różniły. Zabójca mógł w jednych miejscach czuć się bardziej komfortowo niż w innych i w 
zależności od tego postępować wolniej i dokładniej. Jedne kobiety mogły być uległe, inne 
prawdopodobnie walczyły. Wszystkie tego typu odstępstwa i incydenty, które wymykały mu się spod 
kontroli, mogły być przyczyną różnic w jego postępowaniu. Ostatecznie z każdą następną zbrodnią 
miał coraz większą pewność siebie i przekonanie o swojej skuteczności. Jak bywa ze wszelkimi 
czynnościami, w tym przypadku praktyka również wpływała na to, że był coraz sprawniejszy. 
Technika analizy podpisu polega na zestawieniu takich podobieństw i różnic. 
Dla trzech morderstw z Los Angeles McCrary wprowadził sześć zmiennych do bazy danych VICAP i 
komputer wygenerował listę podobieństw. Ława przysięgłych byłaby pod wrażeniem. 
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Rozdzial 60 
Jack, Georg i Sąd Najwyższy 
25 listopada 1992 w sądzie w Grazu odbyło się posiedzenie rozpatrujące sprawę dalszego 
tymczasowego zatrzymania Jacka. Sędziowie postanowili, że podejrzenie Jacka o zamordowanie 
jedenastu kobiet było wystarczająco uzasadnione, by nadal przebywał w więzieniu, a śledztwo miało 
posuwać się dalej. 
Jack złożył apelację do sądu w Grazu i kilka tygodni później jego skarga o bezpodstawne 
przetrzymywanie w areszcie została odrzucona. Sąd przedłużył jego zatrzymanie przed rozpoczęciem 
procesu do dwunastu miesięcy, co przyczyniło się do zmniejszenia presji wywieranej na komisję 
specjalną. Otrzymała dodatkowy rok na znalezienie dowodu. Po raz pierwszy od dłuższego czasu 
Geiger poczuł chwilowe zmniejszenie napięcia i radość z nadchodzących świąt. 
Podczas wigilii spędzanej w domu z żoną i córką stwierdził, że przez jakiś czas nie musi się 
przejmować zabójcą osadzonym w więzieniu w Grazu. Tyle dobrych ludzi na całym świecie 
pracowało nad tą sprawą. Pomyślał, że i tak wiele było przed nim w następnym roku, kiedy miał się 
odbyć proces, który trzeba było wygrać. Wypili po kilka kieliszków grzanego wina, żona 
zaintonowała kolędę, którą śpiewano w okolicach Salzburga w 1818, by potem stała się znana na 
całym świecie. Austriacy zgodnie z tradycją śpiewali ją tylko podczas wigilii. Geiger nie był religijny, 
ale przyłączył się do śpiewu żony i córki i przez chwilę poczuł płynące z niego ukojenie. 
Stille Nacht, heilige Nacht... 
Jednak nie miało ono długo trwać. 
W styczniu Jack został pierwszym w historii Austrii tymczasowo aresztowanym, który zwrócił się o 
zwolnienie do Sądu Najwyższego. Utrzymywał, że sąd kryminalny w Grazu narusza jego podstawowe 
prawo do 
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wolności, przetrzymując go w więzieniu bez wyraźnie uzasadnionego podejrzenia. Jego prawnik 
Georg Zanger złożył dla prasy oświadczenie, że śledczy nie mieli żadnych dowodów. 
W tym samym miesiącu, w którym Zanger wniósł skargę Jacka do Sądu Najwyższego, w 
miesięczniku „Basta" ukazał się artykuł o jego filmowym projekcie. Za namową Jacka miał w nim 
wziąć udział austriacki reżyser Max Vrecer, który zaczął pracować nad scenariuszem razem z Patricią 
Louisianną Knop z Hollywood, współautorką 9 i pół tygodnia. Vrecer miał pomysł, aby role Jacka i 
Zangera powierzyć temu samemu aktorowi. Jak wyjaśniał Vrecer, pierwsza otwierająca scena byłaby 
czysto wizualna: „Widzimy prawnika w błękitnym jaguarze kabriolecie pędzącym pod prąd jedną z 
ulic w centrum Wiednia, machającego glinom po drodze. Potem cięcie i widzimy tego samego aktora 
wychodzącego z więzienia...". 
Podwójna rola miała sens. Jack i Zanger byli mężczyznami, którzy nikłą posturę kompensowali sobie 
nieokiełznaną pewnością siebie. Podobnie jak Jack w młodości wykazywał zamiłowanie do 
formalnych strojów, co było dość niespotykane w świecie drobnych alfonsów, tak Zanger w 
studenckich latach lubował się w szytych na miarę garniturach, zupełnie inaczej niż jego raczej 
obdarci koledzy z roku '68. Jack utrzymywał w Czyśćcu, że był walczącym w zawodach bokserem, 
zaś na biurku Zangera stale leżała para czerwonych rękawic bokserskich, przypominająca jego pełne 
chwały dni na ringu. 
W lutym nieuchronnie zbliżająca się decyzja Sądu Najwyższego stanowiła główne zainteresowanie 
mediów. Czy śledczym rzeczywiście nie udało się znaleźć wystarczających dowodów, by utrzymać 
aresztowanie Jacka? 11 marca 1993 sąd uznał, że Jack Unterweger pozostaje podejrzanym o 
popełnienie jedenastu morderstw i zostanie dalej w areszcie aż do procesu sądowego. 
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Rozdzial 61 
„Czy to nie ta, co się włóczy z Unterwegerem?" 
Decyzja Sądu Najwyższego oznaczała jasno, że Jack nie wyjdzie szybko z więzienia, więc właściciel 
jego mieszkania chciał wynająć je komuś innemu. Bianca musiała znaleźć inny lokal. Pośrednik 
pokazał jej kilka, na które kolejno się decydowała, ale zawsze ktoś zdążył ją ubiec. Wydawało się to 
dziwne, bo w Wiedniu nigdy nie brakowało mieszkań do wynajęcia. Pewnego dnia przekonała się, 
dlaczego tak się działo. 
- Nie wynajmą mi, bo się boją, że mój chłopak wyjdzie i się do mnie wprowadzi - powiedziała 
pośrednikowi. 
Przyznał, że tak właśnie było. 
Nie pierwszy raz Bianca zetknęła się z nieprzyjazną rzeczywistością. Jej narzeczony był ulubieńcem 
radykalnych elit, ale wśród innych klas społecznych nie cieszył się popularnością. Pewnego dnia, 
kiedy wyszła ze stacji metra na placu Świętego Stefana, usłyszała, jak dobrze ubrana dziewczyna 
odezwała się do swojej koleżanki: „Ej, czy to nie ta, co się włóczy z Unterwegerem?". 
Mężczyźni nie odnosili się do niej nieprzyjemnie, ale w ich zachowaniu było coś, co ją poniżało. 
Kiedy w 1993 w Pierwszej Dzielnicy Wiednia otwarto klub go-go Beverly Hills (na tyłach Palaise 
Coburg należącego kiedyś do krewnych królowej Wiktorii), jego właściciel zaoferował Biance sporą 
sumę pieniędzy za wykonanie pierwszego tańca na otwarcie (wszyscy uwielbiali historię o jej pracy w 
Miami Gold, by finansować ucieczkę narzeczonego przed wymiarem sprawiedliwości). Mężczyźni na 
ogół snuli fantazje na jej temat jako perwersyjnej dziewiętnastolatki, ucieleśniającej tajemniczy 
związek pożądania i śmierci. Kilka razy zwróciła uwagę prominentnych mężczyzn, którzy nigdy 
przedtem by się nią nie zainteresowali. Utrzymywała, że pewnego wieczoru w Take Five była 
adorowana przez Alberta, księcia Monako. 
W końcu znalazła gospodarza, który zaryzykował wynajęcie, i zaczęła opróżniać mieszkanie Jacka. 
Najtrudniejszym przedsięwzięciem było 
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zapakowanie jego biblioteki i maszynopisów. Margit przyszła jej z pomocą. Podczas gdy Bianca 
pakowała książki do pudeł, ona opróżniała szafki pełne papierów. Jedna z nich zawierała listy i Margit 
nie potrafiła opanować pokusy, by ich nie przeczytać. Pierwszy, który przyciągnął jej uwagę, był od 
aktorki Senty Berger. Podobnie jak Marisa Meli i Erika Pluhar, ukończyła ona seminarium Masa 
Reinhardta i roztaczała się przed nią teatralna i filmowa kariera. Podczas pobytu w więzieniu w Stein 
Jack napisał do niej z prośbą, aby przyłączyła się do kampanii w sprawie jego uwolnienia. Margit 
zapamiętała mocne zdanie z jej odpowiedzi: „Nie mogę spełnić Pana prośby, ponieważ w ogóle Pana 
nie znam i nic nie wiem na temat przestępstwa, za które został Pan skazany na dożywocie". 
Margit znalazła jeszcze list od Barbary Schulz, niemieckiej dziewczyny Jacka z 1974. Jack odwiedził 
ją, gdy pojechał na Targi Książki we Frankfurcie w 1990. 
„Była trochę zdziwiona, kiedy otworzyła drzwi i zobaczyła mnie na progu, ale jak się potem okazało, 
było to bardzo miłe spotkanie" - tak Jack opowiedział Margit o tym wydarzeniu. Jak Margit potem 
wspomniała, list Barbary, napisany wkrótce po spotkaniu, mówił zupełnie co innego: 
Pozwoliłam ci zostać, bo przyszło mi na myśl, że pomoże mi to zrozumieć, co w młodości w tobie 
widziałam - tobie, który pchnął moje życie na tory, na jakie nigdy nie powinno trafić. 
Nie zmieniłeś się. Znów popełnisz jakieś przestępstwo. 
Barbara 
PS Oddaj, proszę, radio, które ukradłeś z mojego mieszkania. 
Margit dziwiła się, dlaczego list nie trafił w ręce policji. Przeglądając następny segregator, 
zorientowała się, że zawierał policyjne i sądowe akta z lat 1975-1976. 
- To interesujące - powiedziała do Bianki. - To kopie starych akt policyjnych Jacka. Musiał dostać je 
od swojego prawnika. Czy mogłabym zabrać je do domu i przeglądnąć? 
- Jasne - odparła Bianca. 
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Tamtego wieczora Margit wyciągnęła się na kanapie z aktami swojego przestępczego koleżki. Jednym 
z pierwszych dokumentów, na jaki się natknęła, był zapis przesłuchania Barbary Schulz tuż po jej 
aresztowaniu z Jackiem w Bazylei. 
Barbara była łącznikiem pomiędzy ofiarą morderstwa, Margret Schäfer, a podejrzanym Jackiem 
Unterwegerem. Kilka miesięcy przed zabójstwem Margret Barbara uciekła do Szwajcarii z 
niemieckim chłopakiem, który w ten sposób unikał służby wojskowej. W Zurychu ze sobą zerwali i 
wkrótce potem spotkała Jacka. Kiedy w styczniu 1975 Barbara została aresztowana w Bazylei z 
chłopakiem z Austrii, który w przeszłości miał na koncie przestępstwa wobec kobiet, policja 
powiązała młodocianą parę z ofiarą zbrodni Margret Schäfer, ponieważ obie dziewczyny mieszkały 
przy tej samej ulicy w mieście Ewersbach. 
Przesłuchujący spytał ją, co ona i jej chłopak robili wieczorem 11 grudnia 1974. Wyznała wszystko 
bardzo szczerze i po kilku stronach jej zeznań Margit zaczęło robić się niedobrze. 
Rozdzial 62 
Objawienie 
Heskie miasto Ewersbach leży około 40 kilometrów na zachód od Marburga, siedziby najstarszego 
protestanckiego uniwersytetu na świecie, gdzie bracia Jakob i Wilhelm Grimm zaczęli zbierać ludowe 
opowieści. Lesiste wzgórza wzdłuż górnego Lahnu, który przepływa przez Marburg i dalej płynie na 
północ od Ewersbach, są uważane za miejsce akcji baśni o Czerwonym Kapturku. Elementem 
tradycyjnego ludowego stroju dla dziewcząt z tego regionu jest właśnie czerwony czepek. 
Osiemnastoletnia Margret Schafer jak każda dziewczyna prawdopodobnie znała baśń o 
archetypicznym drapieżnym samcu, ale żadna wiedza ani przestroga nie były w stanie ocalić jej przed 
wilkiem, którego spotkała 11 grudnia 1974. Tamtej nocy Jack i Barbara przyjechali z Frankfurtu 
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do Ewersbach, aby wziąć pieniądze i jakieś rzeczy z domu jej rodziców. Dom był zamknięty, rodzice 
Barbary spali, więc Jack wymyślił, żeby kogoś okraść. Wtedy Barbara spostrzegła swoją sąsiadkę 
Margret, która wracała do domu po wieczorze spędzonym z przyjaciółmi na kręglach. 
W chwili gdy Margret zobaczyła Barbarę wysiadającą z mercedesa i idącą w jej kierunku, nie zdawała 
sobie sprawy, że jest w niebezpieczeństwie. Jack wiedział o tym, kiedy kazał Barbarze zwabić ją do 
samochodu. Przecież nie miała powodu, żeby bać się swojej przyjaciółki i sąsiadki. 
Barbara opowiedziała wszystko przesłuchującemu ją policjantowi: 
Rozmawiałyśmy chwilę i spytałam ją, czy musi zaraz być w domu. Powiedziała, że nie, więc 
zapytałam, czy chciałaby spędzić trochę czasu ze mną i z moim chłopakiem. Usiadłyśmy na tylnym 
siedzeniu i rozmawiałyśmy, Jack prowadził. Opowiedziała mi o wieczorze na kręglach i naszych 
wspólnych znajomych, którzy też tam byli. Jack zapytał, czy chciałaby się czegoś napić, i 
zaparkowaliśmy na ulicy naprzeciw jakiegoś baru. 
- Czy chcesz coś jeszcze jej powiedzieć? - rzucił mi pytanie. -Nie. - No to teraz do rzeczy. 
Chwycił Margret za bluzkę i rzucił ją na przednie siedzenie. Oczywiście była zaskoczona i 
przestraszona i spytała go, co robi. Powiedział, że nic jej się nie stanie, jeśli będzie cicho i nie będzie 
stawiała mu oporu. Wziął pasek od mojego płaszcza i związał jej ręce z tyłu. Potem wcisnął ją na 
podłogę między przednim a tylnym siedzeniem głową w dół i nogami do góry. Mając ręce związane z 
tyłu, nie mogła się poruszać. - Dlaczego mi to robisz? - spytała. 
- Zamknij się, jeśli nie chcesz, żebym ci coś zrobił - odpowiedział. Przeszukał jej torebkę, znalazł 30 
marek [12 dolarów] i klucze od domu. 
Spytał, czy ma w domu więcej pieniędzy. Powiedziała, że ma 100 marek [40 dolarów] w szufladzie w 
komodzie, i pojechaliśmy do jej domu. Weszłam do środka, z jej pokoju zabrałam pieniądze i trochę 
ubrań. 
Włożyłam ubrania do bagażnika i usiadłam na przednim siedzeniu. Jack spytał, czy znalazłam 
pieniądze. Odpowiedziałam, że tak, i Jack 
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wyjechał na główną drogę prowadzącą na południe od miasta. Zatrzymaliśmy się po benzynę i 
powiedział do mnie: 
- Czas, aby twoja koleżanka zniknęła. 
Sposób, w jaki Margret leżała na podłodze ze związanymi rękami, uniemożliwiał jej jakikolwiek ruch. 
Nie przestawała płakać i za każdym razem, gdy pytała Jacka, co robi, kazał jej się zamknąć. Nie, nic 
nie zrobiłam, aby go przekonać, żeby przynajmniej pozwolił jej usiąść na tylnym siedzeniu. 
Jechaliśmy około godziny i w Herbom spytał mnie, czy znam jakieś miejsce w lesie. Skierowałam go 
do restauracji, która była po drodze. Minęliśmy parking i wjechaliśmy na leśną drogę. Musieliśmy 
jechać powoli i po jakichś pięciu minutach zatrzymaliśmy się. 
Kazał jej się rozebrać. Błagała, aby ją zostawił, powiedziała, że może sobie wziąć, co tylko chce, i że 
zrobi wszystko, co jej każe. 
- Barbara, co on mi chce zrobić? - pytała. 
Odpowiedziałam, że nie wiem. Nie chciała się rozebrać i uderzył ją w twarz. Rozwiązał jej ręce, aby 
mogła się rozebrać, i obydwoje ściągnęliśmy z niej ubranie. Potem wysiadł z samochodu i przeszedł 
na drugą jego stronę. Przez kilka sekund byłyśmy same. 
- Barbara, nie możesz mi pomóc? Czego on chce ode mnie? 
Nie mogłam nic powiedzieć. Wzruszyłam tylko ramionami. W tamtym momencie instynktownie 
czułam, co chciał jej zrobić. Otworzy! drzwi i wywlókł nagą Margret na zewnątrz. Było bardzo 
ciemno i zimno, na ziemi leżał śnieg. - Chcesz iść ze mną? - spytał. - Nie - odpowiedziałam. 
Bałam się o nią, ale także o siebie. Nie potrafiłam zebrać myśli, co mam zrobić. Znowu związał jej 
ręce z tyłu i chwycił metalowy pręt, który miał w głównym schowku; nie widziałam, czy wziął także 
jej biustonosz. Potem szarpnął ją za ramię i popchnął w las. 
Po jakichś piętnastu minutach wrócił do samochodu i gdy usiadł na miejscu kierowcy, wręczył mi 
metalowy pręt pokryty krwią i włosami. - Co jej zrobiłeś? - spytałam. 
- Teraz już nas nie wyda - odparł. 
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Wtedy już wiedziałam, że ją zamordował. Po drodze do Frankfurtu kazał mi wyrzucić metalowy pręt. 
Ponieważ złamał także obcas w bucie, gdy był w lesie z Margret, powiedział, że musi się pozbyć obu 
butów. Zatrzymaliśmy jej futrzany płaszcz, resztę jej rzeczy wyrzuciliśmy. 
Trzy tygodnie później myśliwi znaleźli pod modrzewiem nagie ciało Margret Schäfer, lekko 
przysypane liśćmi i ziemią, na szyi miała zaciśnięty biustonosz. Biżuteria została nieruszona, reszty 
ubrania nie było. Sekcja zwłok wykazała, że została kilkakrotnie uderzona tępym narzędziem w 
głowę, kark i górne części ciała, potem była duszona gołymi rękami, a na końcu uduszona za pomocą 
własnego biustonosza. 
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CZESC III 
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Rozdzial 63 
Proces stulecia 
Według prasy był to „proces stulecia" i rzeczywiście nigdy jeszcze w historii Austrii jeden człowiek 
nie był oskarżony o taką liczbę morderstw. W jakimś sensie były to trzy procesy w jednym, ponieważ 
oskarżonemu zarzucono nie tylko zabójstwo siedmiu Austriaczek, ale także trzech Amerykanek i 
jednej Czeszki. Zeznania mieli składać świadkowie z Los Angeles i Pragi, a także wybitni sądowi 
patolodzy ze Szwajcarii, Niemiec i Stanów Zjednoczonych. Miał to być pierwszy proces w historii 
Austrii, podczas którego jako materiał dowodowy oskarżyciel miał przestawić analizę DNA, 
pobranych włókien oraz analizę podpisu mordercy. Postępowanie zaplanowano na trzydzieści dni, 
zeznania obejmowały 160 świadków. Podczas przygotowań do procesu odnowiono główną salę 
sądową i dobudowano nowe pomieszczenie przeznaczone dla tłumów dziennikarzy. 
Procesowi miał przewodniczyć sędzia Helmut Bourcard, ale w listopadzie 1993 prasa opisała jego 
przyjaźń ze stażystką Astrid Wagner. Oddana postawa Astrid wobec Jacka była publicznie znana z jej 
wywiadów. Wypowiadała się o nim dla ORF jako o człowieku, który miał w młodości „potknięcie". 
Sąd zdecydował, że niezawisłość Bourcarda była kwestią sporną. 
Taka decyzja doprowadziła Astrid do wściekłości i pogłębiła jej podejrzenia, że sąd i prokuratura 
knuły spisek przeciwko Jackowi. Największy stres budziła zmiana przewodniczącego - został nim 
sędzia Kurt Haas. 
Bourcard miał opinię nieasertywnego człowieka, który lepiej czuł się w roli moderatora niż lidera i 
niesłychanie przejmował się formalnymi i proceduralnymi aspektami procesu. Haas był jego 
przeciwieństwem. Miał władczy charakter, był przystojny, budził respekt ławy 
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przysięgłych i wkładał mnóstwo energii w przebieg postępowania sądowego. W kwestiach 
proceduralnych często działał instynktownie, nigdy się nie poddawał. 
Przez dwa lata Jackowi udawało się nastawiać swoich fanów przeciwko jego krytykom, policjantów 
przeciw dziennikarzom, dziennikarzy przeciw dziennikarzom, intelektualistów przeciwko zwykłym 
ludziom, jedną partię polityczną przeciw drugiej. Każdy dorosły obywatel znał mniej więcej historię 
jego aresztowania i dalszego przetrzymywania w więzieniu. Problem jego winy lub niewinności był 
tematem setek gorących dyskusji prowadzonych w kawiarniach, barach i salonach całego kraju. Dwa 
lata po jego aresztowaniu w Miami ława przysięgłych miała go ostatecznie rozstrzygnąć. 
Proces rozpoczął się 20 kwietnia 1994. W Austrii 20 kwietnia urodził się potwór, Adolf Hitler, i kiedy 
dziennikarz spytał Jacka, czy nie uważa tego za zły omen, usłyszał w odpowiedzi: 
- W dniu swoich urodzin Hitler był niewinnym dzieckiem. 
O 4.30 rano pod budynkiem sądu zaczął gromadzić się tłum, każdy miał nadzieję na otrzymanie karty 
wstępu dla zainteresowanych. Jakiś dziennikarz zadał pytanie, co motywowało tyle osób do stania 
przez trzy godziny w ciemnościach wobec tak nikłej szansy, że zdobędą kartę wstępu na dosłownie 
kilka miejsc, jakie pozostały wolne w sali sądowej. 
- Moja żona została w domu, aby nakarmić zwierzęta, a ja przyjechałem do miasta - oświadczył 
starszy rolnik. 
- Co pan ma nadzieję zobaczyć? 
- Nie wiem. Nie chcę tego przegapić. 
- Chcę zobaczyć Jackyego - powiedziała trzydziestosześcioletnia kobieta. - Choć raz go zobaczyć. 
Kawiarnia Paragraph po przeciwnej stronie ulicy, która upadła jakiś czas temu i do procesu była 
zamknięta, znów została otwarta i robiła świetny interes, sprzedając kawę i kanapki, jak również 
zamówienia na najnowszą książkę Jacka 99 godzin, obejmującą jego życie po zwolnieniu 
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warunkowym, niesprawiedliwe aresztowanie, przetrzymywanie w więzieniu i próbę samobójczą. Jako 
przykład lirycznych motywów książki magazyn „NEWS" przedrukował Pieśń miłosną dla śmierci, 
którą Jack „napisał" tuż przed próbą odebrania sobie życia. „NEWS" nie wiedział, że był to ten sam 
poemat, który wywarł tak mocne wrażenie na pierwszej opiekunce Jacka osiemnaście lat temu, Sonji 
Eisenstein. Portier otworzył bramę o 7.30, rozdzielił trzydzieści dwie karty obejmujące miejsca 
siedzące i utworzył przejście dla ekip telewizyjnych, które zgromadziły się w odgrodzonej przestrzeni 
z przodu sali sądowej, tworząc gigantyczną plątaninę mikrofonów i kamer. O 8.30 alarm bombowy 
zmusił wszystkich do opuszczenia sali, którą trzeba było przeszukać. 
Pierwszym wiodącym graczem, który ukazał się oczom publiczności, był doktor Zanger. Zbliżając się 
do budynku sądu, machał ręką jak polityk podczas kampanii. Na blacie swojej ławki położył książkę 
Uznany za niewinnego Scotta Turowa, tak aby okładka była widoczna dla fotografów. Potem wszedł 
drugi adwokat Jacka, Hans Lehofer. 
W przeciwieństwie do Zangera, który zajmował się głównie sprawami artystów, Hans Lehofer był 
obrońcą kryminalnym, i to najlepszym. Najprawdopodobniej Jack zdawał sobie sprawę, że kampania 
medialna prowadzona przez Zangera nie gwarantowała mu łatwego wywinięcia się od wyroku 
skazującego, więc na osiem tygodni przez rozprawą wynajął Lehofera. Pięćdziesięcioletni brodacz.w 
młodości mistrz Austrii w judo, który startował w olimpiadzie w 1964, wciąż demonstrował męską 
siłę i był charyzmatycznym mówcą. Potrafił roztaczać urok osobisty, miał niezawodne wyczucie 
czasu i świetnie radził sobie z ławą przysięgłych, szczególnie z jej damskimi przedstawicielami. 
Jeśli ktokolwiek miałby ocalić Jacka spod topora w postaci ławy przysięgłych w Grazu, był to 
wyłącznie Lehofer. Jedyny problem polegał na tym, że wszedł do gry zbyt późno, by się dokładnie 
przygotować do tak gigantycznego procesu. Musiał także grać drugie skrzypce przy wiedeńczyku 
Zangerze, który nie miał żadnego doświadczenia z ławą przysięgłych w Grazu (ta zawsze 
demonstrowała pewne uprzedzenia wobec wszystkiego, co miało związek z Wiedniem). Lehofer 
chciał pomóc 
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Jackowi i zgodził się za darmo go bronić, jednak wiedział, że w przypadku tego procesu będzie 
pozostawał w cieniu Zangera. 
Weszli prokuratorzy Martin Wenzl i Karl Gasser. Na początku Wenzl miał być jedynym 
oskarżycielem, ale na kilka miesięcy przed procesem Karl Gasser został powołany jako 
współoskarżyciel. Oficjalnie: z powodu rangi i złożoności procesu Wenzl musiał mieć pomocnika. In-
nym powodem, o którym prasa milczała, była przyjaźń łącząca Wenzla z Zangerem. Wenzl uwielbiał 
grać na skrzypcach i bywać na koncertach, a Zanger miał koneksje w hermetycznym środowisku 
muzycznym Wiednia. 
Wladkowski pierwszy zauważył narodziny ich przyjaźni w Los Angeles, kiedy trzej mężczyźni 
zjawili się tam w październiku 1992, by zbadać sprawę morderstw prostytutek. Pewnego wieczoru, 
zamiast jechać na wielkie przyjęcie do konsulatu austriackiego, Zanger i Wenzl wybrali się na koncert 
orkiestry Filharmonii Los Angeles z Itzhakiem Perlmanem jako solistą. Kilka dni później na spotkaniu 
w prokuraturze Amerykanie zwrócili uwagę na szczególną zażyłość pomiędzy oskarżycielem a 
obrońcą. 
- Wcale nie wyglądają na przeciwników - zauważył amerykański prokurator w rozmowie z 
Wladkowskim. 
Tak więc młody, płomienny Karl Gasser został powołany, aby trochę zamieszać w kwestii oskarżenia. 
O godzinie dziewiątej rano swoje miejsce zajął sędzia Haas i o 9.07 rozpoczęło się show. Jack pojawił 
się w ubraniu kupionym przez Astrid -ciemnoszarym garniturze, jasnoniebieskiej koszuli i 
granatowym krawacie w czerwono-złote tureckie wzory. Dwa lata „kanadyjskich wakacji", jak 
niektórzy określają pobyt w więzieniu, bez dostępu światła słonecznego, zapewniły śmiertelną 
bladość jego twarzy i dodały jej oznak starzenia się. Mimo to demonstrował dobry humor i wolę 
walki. Zatrzymał się przed chmarą fotografów i uśmiechał do tysięcy błyskających fleszy. 
Tamtego wieczora tak opisał w swoim dzienniku poranne wydarzenia: 
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Alexander, jeden z sumiennych strażników, kazał mi się pochylić i zaglądnął mi do tyłka. 
Wyobraziłem sobie taką scenę: na sali sądowej spuszczam spodnie, wyciągam z dupy karabin i 
otwieram ogień. 
Zwierzę prowadzone przejściem, przygotowane na żer mediów. Okrucieństwo. Rzymska arena, 
metalowe pręty ogrodzenia zapewniające mi bezpieczeństwo. Dziennikarze z aparatami, ich krzyki 
przyprawiające mnie o mdłości: „Jack, patrz tutaj. Jack, obróć się w tę stronę!". Uśmiecham się, czuję 
pustkę, jestem spokojny. Co się ze mną dzieje? Czy zostałem zdegradowany do jakiejś maszyny? 
Uśmiecham się szeroko. Teraz jestem zwierzęciem: lwem, wilkiem, kotem lub wężem. Sam tego nie 
wiem. Doświadczona reporterka Doris Piringer także odczuła atmosferę na sali sądowej 
przypominającą tę z walk gladiatorów. „W powietrzu panowało ogromne napięcie i natychmiast po 
rozpoczęciu postępowania wyczułam niesłychaną wrogość pomiędzy Jackiem i Zangerem a pro-
kuratorem Gasserem. Obie strony atakowały się z ogromną zajadłością. Wydawało się, że żadna z 
nich nie spocznie, póki któraś się nie wykrwawi. W życiu czegoś takiego nie widziałam i byłam 
wstrząśnięta, że tego rodzaju proces odbywał się w praworządnym państwie". 
Sędzia Haas dał fotografom pięć minut na dorwanie zwierzęcia -lub supergwiazdy, zależnie od 
perspektywy - i rozpoczął zaprzysięże: nie ławy. Doktor Zanger podniósł się z miejsca i zażyczył sobie 
przedstawienia kilku wniosków. 
- Chyba pan tego nie zrobi - powiedział Haas. 
- Zrobię - odparł Zanger. 
- Nie teraz. Najpierw muszę zaprzysiąc ławników. 
Zanger zaczął recytować: celowo wykluczono Wladkowskiego (był na Wyspach Kanaryjskich) i 
pewnych dziennikarzy (po prostu nieobecnych) z procesu, ponieważ na późniejszym etapie mieli być 
powołani w charakterze świadków, prosi o przerwanie procesu ze względu na prowadzone przez 
media polowanie na czarownice przeciwko jego klientowi oraz wnioskuje o odroczenie procesu. 
- Już wystarczy - powiedział Haas. 
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- Przepraszam, ale nie robię sobie żartów. 
- Właśnie, że pan robi. 
Najbardziej oryginalny wniosek Zangera dotyczył zamiany Haasa na początkowo powołanego 
sędziego Bourcarda. 
- Nie mam zamiaru słuchać o czymś, co dawno zostało rozstrzygnięte - stwierdził Haas. 
Zanger bezczelnie kontynuował i kiedy zaczął wyliczać swoje wygrane procesy z gazetami, odezwał 
się Karl Gasser: 
- Doktor Zanger szuka rozgłosu jako wzięty adwokat świata mediów i próbuje ukoić swoją próżność. 
Po tym jak Zanger przemawiał przez półtorej godziny, zabrał głos członek ławy przysięgłych: 
- Składam wniosek, aby sąd zwolnił ławę przysięgłych, póki nie rozpocznie się właściwy proces. 
Sędzia Haas znalazł się w potrzasku. Gdyby kazał Zangerowi zamilknąć, a on nie przestałby mówić, 
mógłby mu przerwać i zarzucić obrazę sądu. Lehofer uważał, że Haas nie chciał zrobić niczego, co 
przyczyniłoby się do odroczenia i tak już sporo spóźnionego procesu. Lehofer podejrzewał również, 
że Haas był zadowolony z wystąpienia Zangera, głównego obrońcy Jacka, bo dzięki temu ława 
przysięgłych została podenerwowana i była do niego negatywnie nastawiona. W sumie toczył się 
przedziwny proces, który wydawał się czasem całkowicie wymykać spod kontroli. 
Rozdzial 64 
Wstępne oświadczenia 
Po tym jak wszystkie wnioski Zangera zostały odrzucone, w końcu rozpoczęło się właściwe 
postępowanie. Wstępne oświadczenie złożył Martin Wenzl. Przytaczając oświadczenie prokuratorów 
z procesu Jacka o morderstwo z 1976, Wenzl ostrzegał przed niezwykłym urokiem osobistym, jaki 
potrafił roztaczać oskarżony. 
- Kim jest ten człowiek, który został aresztowany w Miami z paroma dolarami w kieszeni, a o którym 
chcą być na bieżąco informowani ludzie z najwyższych kręgów państwowych? To jedna z twarzy 
Unterwegera: ujmująca, przyjazna prezencja niemająca nic wspólnego z kreaturą rodem z horrorów. 
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Ulubieniec publiczności i dobroczyńca, za którym szalały tłumy kobiet. Omamił szefów Ministerstwa 
Sprawiedliwości, ludzi mediów, prezesa sądu i artystów. Ma niesamowity wpływ na kobiety, a 
jednocześnie przejawia wobec nich nieposkromioną agresję. 
Następnie głos zabrał prokurator Gasser i w swoim oświadczeniu bezlitośnie zgromił Jacka i Zangera. 
- Pańska linia obrony przekracza granice dobrego smaku, ponieważ rozpowszechnia pan nieprawdę i 
półprawdę na taką skalę, by móc manipulować opinią publiczną i opinią ławy przysięgłych. 
Gasser przypomniał, że przed zamordowaniem osiemnastoletniej dziewczyny w 1974 Jack zdążył 
zgwałcić dziewczynkę metalowym prętem i popełnił piętnaście innych podobnych przestępstw. 
- Nie potrafię powiedzieć o nim ani jednego dobrego słowa... Jego zwolnienie warunkowe sprzed 
czterech lat było przekleństwem dla jego ofiar. 
Następny dzień (21 kwietnia) rozpoczął się od wstępnego oświadczenia Zangera. 
- Od samego początku jest to sprawa medialna. Media uczyniły z Un-terwegera potwora. Wy, panowie 
z ławy przysięgłych, musicie zdać sobie sprawę, że zostaliście do niego uprzedzeni, ponieważ media 
zlekceważyły zasadę domniemanej niewinności i uznały, że jest winny. 
Otworzył swój dość zużyty egzemplarz Uznanego za niewinnego Scotta Turowa i zacytował frazę z 
mowy obrończej eleganckiej pani mecenas Sandy Stern: „Musicie zacząć swoją pracę od założenia, że 
oskarżony jest niewinny". Podczas gdy Zanger utknął w dygresji na temat siły mediów i ich „głodu 
sensacji", sędzia Haas sięgnął po nóż do listów i zaczął przeglądać stertę korespondencji. 
---------------------Page 256---------------------

Następnie Zanger zapewnił, że oskarżyciele nie posiadali żadnych dowodów i całe śledztwo miało na 
celu jedynie przypisanie Jackowi wszystkich zbrodni ze względu na jego przeszłość. 
Bezkarne polowanie otrzymało zielone światło, a gdy śledczy we własnym mniemaniu przekonali się 
o winie Unterwegera, odrzucili wszelką obiektywność i bezstronność. Główny śledczy, Ernst Geiger, 
jest tak głęboko osobiście zaangażowany w sprawę, że odrzuca wzięcie pod uwagę innych 
podejrzanych. Dąży do rozwiązania siedmiu, przepraszam, jedenastu morderstw za jednym 
zamachem! Każda informacja od razu była nastawiana przeciw Unterwegerowi, a śledczy nigdy nie 
zajęli się żadnym innym podejrzanym. 
Zanger twierdził, że potrafi udowodnić, że ustalony w śledztwie czas, w jakim zaginęły kobiety - czas, 
kiedy Jack przebywał w ich pobliżu -jest niedokładny. Był również gotów zademonstrować, że analiza 
śladów krwi zebranych spod paznokci praskiej ofiary, Blanki Bockovej, wyklucza działanie Jacka. 
Podkreślał, jak niesłychanie ważne było, że na żadnej z części garderoby ofiar nigdy nie znaleziono 
psiej sierści, choć owczarek Jacka często był wożony na tylnym siedzeniu w jego samochodzie i z 
pewnością zostawiał w nim sierść. 
i musicie również wziąć pod uwagę psychikę oskarżonego. Jack Unterweger jest typem narcyza, który 
zawsze musi znajdować się w centrum uwagi. W jego przypadku to niemożliwe, aby popełnił tak 
głośne morderstwa i pozostał anonimowy. Na pewno na miejscu zbrodni pozostawiłby jakiś swój 
znak, na przykład czerwoną różę... 
Prokurator okręgowy chce wsadzić Unterwegera za kratki, ale zamiast dowodów dysponuje jedynie 
przypadkowymi przesłankami. Nie istnieją żadne ślady winy oskarżonego, można najwyżej wymienić 
kontakt zaledwie z jedną ofiarą. 
Twierdzenie Zangera, że analiza śladów krwi pobranych spod paznokci ofiary z Pragi (od zadrapania 
swego zabójcy) wykluczała Jacka, było zuchwałe i dość rozpaczliwe. Ława przysięgłych oczekiwała, 
że przedstawi mocny dowód. Passus na temat psiej sierści obecnej na ubraniach ofiar zrobił mniejsze 
wrażenie, ponieważ niemal wszystkie znalezione ciała ofiar były nagie. Wnikanie Zangera w 
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narcystyczną duszę jego klienta miało jeszcze słabszy wydźwięk, ponieważ Jack nie pozostawał 
anonimowy ani obojętny w kwestii tak głośnych morderstw, tylko nagrywał audycje radiowe i 
pisywał na ich temat artykuły. 
Następne oświadczenie wygłosił drugi obrońca Jacka, Hans Lehofer. 
Ten proces należy do najtrudniejszych w mojej karierze. Żaden z nas tutaj zgromadzonych nie wie, 
czy mamy przed sobą mordercę jedenastu kobiet, czy też wymiar sprawiedliwości popełnił fatalny 
błąd. Podczas tej rozprawy usłyszą państwo i zobaczą wiele rzeczy, na przykład film wideo 
pokazujący ciało jednej z ofiar. Szokujący widok. Kobiety będą mdlały. Sądzę jednak, że nie 
będziecie państwo w stanie przypisać takich obrazów Unterwegerowi. W tej sprawie poznacie cały 
niewiarygodny zbiór zbiegów okoliczności, na przykład taki, że wiedeńczyk przebywa w Wiedniu, 
podczas gdy popełniane są morderstwa. To dopiero zbieg okoliczności! Na jednym z miejsc zbrodni 
zostaje znaleziona prezerwatywa i przechowuje się ją do analizy do czasu, kiedy jej zawartość jest 
bezużyteczna. Co za dziwny przypadek! Gdzie indziej natknięto się na palec gumowej rękawiczki 
zabrudzony krwią z przylepionymi do niego włosami, który przechowano w Wiedniu, a potem 
wysłano do Grazu, ale ślady nie nadawały się już do analizy. A potem dowiecie się, że jakiś 
pojedynczy włos (znaleziony na siedzeniu bmw Jacka) zadecyduje o rezultacie tego procesu, bo 
prawdziwe tropy, które mogły zaprowadzić do sprawcy, zniknęły lub zostały zniszczone. Panie i 
panowie przysięgli, bądźcie sprawiedliwi i dajcie Jackowi Unterwegerowi szansę. 
Nadeszła kolej Jacka. Austriackie prawo dopuszcza, że w pewnych przypadkach oskarżony może 
zwracać się do ławy przysięgłych oraz 
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zadawać pytania świadkom oskarżenia. Naprzeciw niego na ławie przysięgłych zasiadało ośmiu 
mężczyzn i cztery kobiety. Wszyscy dwanaścioro co dzień stawiali się podczas trwania całego 
procesu, lecz tylko osiem osób wydawało wyrok. Pozostała czwórka miała zastąpić tych z ośmiu 
ławników, którzy by się rozchorowali czy z innych ważnych powodów nie mogli pojawić się w sądzie. 
Gdy Jack zwrócił się do wszystkich dwunastu sędziów, nie wiedział, którzy z nich należeli do ósemki 
decydującej o jego losie. Postąpił tak, jak to robił przez całe życie - większą uwagę skierował na 
kobiety. Dwie z trzech kobiet, które pełniły zastępczą funkcję, już podjęły decyzję, że jest niewinny, 
choć on nie miał o tym pojęcia. 
Jego ogólna strategia polegała na tym, aby zaprezentować się jako czarujący, dowcipny, przyjazny i 
ujmujący mężczyzna i w ten sposób spowodować, by ława przysięgłych wykluczyła, że mógłby nosić 
cechy potwora. Z kobietami, do których mówił, starał się utrzymywać kontakt wzrokowy, często się 
uśmiechał i swoje przemówienie ożywiał pogodnym tonem. 
Panie i panowie zasiadający w ławie przysięgłych, przed nami dwa wspólne miesiące, podczas 
których nie pozostanę bezbarwnym aktorem. Chcę z wami rozmawiać, tak jakbyśmy siedzieli sobie w 
kawiarni. Jeśli macie do mnie jakieś pytania, po prostu je zadawajcie, a ja odpowiem wam spon-
tanicznie i na wszystko bez wyjątku. Musicie bowiem wiedzieć, że znalazłem się w bardzo korzystnej 
sytuacji i nie mam nic do ukrycia, ponieważ nie jestem mordercą. Jeśli przyłapiecie mnie na kłamstwie 
choć raz, to proszę bardzo, osądźcie mnie. 
Prokuratorzy rozwodzą się nad moimi przygodami z kobietami i nieletnimi dziewczynami. Jednak po 
moim długim uwięzieniu okazuje się, że tylko pięć z moich partnerek było nieletnich. Przeciętna ich 
wieku to trzydzieści lat. Nie mam zamiaru rzucać stwierdzenia typu przyszedłem, zobaczyłem, a 
kobiety mdlały z wrażenia. To, czy kobiety mnie uwielbiają, pozostawiam do rozstrzygnięcia 
kobietom. Prokuratorzy stawiają mi zarzut, że nie potrafiłem zbudować stałego związku. Lecz w jaki 
sposób miałem zakładać stały związek z mężatką? Miałem jednak zamiar 
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poślubić pewną kobietę, która pochodziła z Gwatemali. Przyjechała do Wiednia, ale kiedy 
dowiedziałem się z gazety, że znalazłem się w kręgu podejrzanych, postanowiłem najpierw wszystko 
wyjaśnić i wsadziłem ją do samolotu z powrotem do Los Angeles. Zapewniłem ją, że po miesiącu 
wszystko będzie dobrze... 
Prokuratorzy będą mieli dużo do powiedzenia o mojej przeszłości. A co ja mam o niej powiedzieć? 
Pod koniec procesu z 1976 przyznałem się, że żyłem jak szczur i słusznie zostałem skazany, naprawdę 
popełniłem szesnaście przestępstw. Temu nie przeczę, ale czyż w tej sprawie nie powinniście państwo 
odłożyć przeszłości na bok? 
Potem komentował jeszcze negatywne opinie wyrażone przez prokuratorów w ich wstępnych 
oświadczeniach. Utrzymywał, że wszystkie były próbą stworzenia wokół niego atmosfery pełnej 
uprzedzeń i niechęci. Czasem insynuował, że w oświadczeniach było wiele nieprawdy, próbował też 
je obalać. 
- Prokuratorzy twierdzą, że po wyjściu z więzienia pozbyłem się wszystkich moich obrońców z 
kręgów literackich. Dlaczego? Bo ci wszyscy pseudohumaniści i pseudoromantycy z lewego skrzydła 
chcieli wprowadzić mnie jak jakiegoś pudla na herbatkę do salonu. Zerwałem z nimi, ponieważ 
chciałem prowadzić swoje własne życie... Prokurator Karl Gasser ogłosił, że nie może powiedzieć o 
mnie niczego dobrego. W żadnym razie nie chciałbym się przechwalać i nigdy dotąd nie mówiłem o 
tym publicznie, ale mój dochód z książek dla dzieci przeznaczyłem anonimowo na fundusz SOS 
Wioski Dziecięce. 
- Ile? - przerwał sędzia Haas. 
- Czy to ma znaczenie? 
- Ktoś mógłby pomyśleć, że dał pan na przykład tylko 30 szylingów [3 dolary]. 
- Nie chcę się przechwalać, ale była to suma rzędu 10-20 tysięcy szylingów. 
- Proszę nie przerywać oskarżonemu - powiedział Zanger. Sędzia Haas nie zwrócił na to uwagi. 
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- Nie mam zamiaru czekać, aby moja niewinność sama wyszła na jaw. Będę prowadził własną 
ofensywę i udowodnię swoją niewinność. W poniedziałek przedstawię moje dzienniki, w których 
zapisałem każdy dzień na wolności od wyjścia z więzienia w maju 1990 do aresztowania w Miami w 
lutym 1992. Przedstawię także państwu nazwiska osób, które zapewniają mi alibi. Mają świeżo w 
pamięci kontakty ze mną w tych krytycznych dniach i udowodnią, że nie mogę być zabójcą. Nigdy 
dotąd ich nie wskazałem, ponieważ chciałem chronić je przed policją. Co do policji, wkrótce 
zaznajomicie się państwo z materiałem, w który wyposażyła ona prokuratorów do walki, i dowiecie 
się, co tak naprawdę za nim stoi. - Z tymi słowami wyciągnął z teczki gumową rękawiczkę i szybkim 
ruchem oderwał jeden z palców. - Niech państwo spojrzą: krew i włosy przylepiły się w tym miejscu - 
powiedział, przypominając sędziom przysięgłym o oderwanym palcu z takiej rękawiczki znalezionym 
pod ciałem Karin Eroglu. - Panie i panowie zasiadający w ławie przysięgłych, bądźcie wobec mnie 
surowi, ale zachowajcie swoją surowość również wobec tych wszystkich, którzy staną przed wami. 
Dziękuję za poświęcenie mi uwagi. 
Choć wystąpienie Jacka świetne brzmiało, merytorycznie nie było najlepsze. Oznajmił, że w ciągu 
półtora roku przebywania na wolności miał tylko pięć partnerek poniżej dwudziestego roku życia, bo 
chciał zasugerować, że mężczyzna zadający się z tyloma atrakcyjnymi kobietami nie miał żadnego 
motywu, by popełniać morderstwa na tle seksualnym. A jednak w czasie, kiedy zamordował Margret 
Schäfer w grudniu 1974, żył z dwiema bardzo ładnymi dziewczynami, które były nim zauroczone. 
Jego stwierdzenie, że przed ślubem z dziewczyną z Gwatemali (Ca-roliną) chciał się „oczyścić" z 
podejrzeń, o których przeczytał w gazecie, również było niezręczne. Nie poszedł bowiem do biura 
Edelbachera, by porozmawiać o tym, tylko o swoich przygodach z policjantami w Los Angeles. 
Najbardziej niefortunnie brzmiało zapewnienie, że w następny poniedziałek zaprezentuje swoje 
dzienniki zawierające alibi, bo kiedy 
w październiku 1991 Edelbacher poprosił go o przedstawienie alibi, usłyszał w odpowiedzi, że nic nie 
pamięta i nie prowadził żadnych notatek w okresie, kiedy zaginęły kobiety. Na procesie mającym 
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miejsce niemal trzy lata później dość bezsensownie zabrzmiało jego stwierdzenie, że nie podał 
nazwisk osób zapewniających mu alibi, bo „chciał je chronić przed policją". Edelbacher pozostawał 
wobec Jacka otwarty i przyjazny. Nic w jego zachowaniu nie wskazywało na to, że miałby sprawdzać 
te osoby w niedyskretny, obciążający je sposób. 
Dla sędziów przysięgłych najważniejsze kwestie poruszone w wystąpieniu Jacka wcale nie były 
oczywiste, ponieważ nie byli oni dostatecznie zaznajomieni z całym tłem sprawy. Większość ludzi 
potrafi w danym czasie przyswoić sobie tylko pewną dozę informacji. Każdy, kto ma głębsze pojęcie o 
publicznych wystąpieniach, wie doskonale, że ich odbiorcy są bardziej podatni na wygląd zewnętrzny, 
styl wypowiedzi i gestykulacje mówcy niż na zawartość merytoryczną jego przemówienia. Zadaniem 
oskarżycieli było wypunktowanie wszystkich słabych stron oświadczenia Jacka, aby zneutralizować 
jego retoryczny i aktorski talent. 
Rozdzial 65 
Przesłuchanie 
W austriackim postępowaniu sądowym funkcję przesłuchującego pełni sędzia. Sędzia Haas rozpoczął 
przesłuchanie od wejścia w samo sedno historii Jacka Unterwegera. 
- Zawsze przedstawiał pan swoje życie jako różne od tego, czym było w rzeczywistości. Często 
przytaczał pan historię, że pierwszy wyrok dostał pan za kradzież dwudziestu szylingów, którą 
popełnił pan z głodu. Ile pan naprawdę wtedy ukradł? 
- Dwadzieścia siedem szylingów - odparł Jack. 
Haas sięgnął po jedną z książek ze stosu leżącego przed nim. 
- W biogramie na tyle okładki jest podane, że dwadzieścia. 
- Ja tego nie napisałem. 
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- W aktach figuruje, że ukradł pan 457 szylingów. 
- To nieprawda - powiedział Jack, potrząsając głową. 
- Fragment mówiący, że zrobił pan to z głodu, jest również nieprawdziwy. Poza tym był pan 
zatrzymany tylko na trzy dni. 
- Rozpoczęcie procesu od roztrząsania mojej przeszłości jest, zdaje się, dla pana zabawne. A może 
występuje tylko w zastępstwie jakiegokolwiek dowodu? 
- W swoim wystąpieniu poczuł się pan obrażony stwierdzeniem prokuratora, że często używał pan 
fałszywych nazwisk. Jednak często pan się rzeczywiście posługiwał fałszywymi nazwiskami, czyż nie 
tak? 
- Tak, ale... 
- Ilu kobietom obiecywał pan małżeństwo? Tylko jednej? -Tak. 
- A jak pan wyjaśni... - Sędzia podał nazwiska dwóch innych kobiet, którym Jack zaproponował 
małżeństwo, kiedy przebywa! w więzieniu (w ten sposób czyniąc je posłusznymi sobie narzędziami). 
- Czy to prawda, że posyłał pan młode dziewczyny na ulicę i żył z ich zarobków? 
- Nie tylko z ich zarobków, sam pracowałem jako kelner. Następnie sędzia przytoczył zapis rozmów 
Jacka na temat jego przeszłości z psychologiem więziennym. 
- Powiedział pan, że pańska matka była prostytutką i pańska ciotka także była prostytutką. Sam pan się 
nazwał obrońcą prostytutek. Prawda jest taka, że pana matka nie miała z prostytucją nic wspólnego, a 
pańska... - Przejrzałem pana podstęp - przerwał Jack. - Chce pan zrobić ze mnie kłamcę i sądzić mnie 
jako takiego. Haas otworzył egzemplarz Lochu i zacytował fragment, w którym narrator przedstawia 
siebie w Rzymie jako męską prostytutkę, przykłada swojemu klientowi nóż do gardła, związuje go, 
wywozi w opuszczone miejsce poza miastem i znęca się nad nim, wykorzystując go seksualnie. 
- „Robiłem to, nie widząc go. Był tylko obiektem". Jak pan to wyjaśni? 
- Czy wszystko, o czym piszę, ma wynikać z moich prawdziwych doświadczeń, czy też pisarz może 
posługiwać się licentia poetka? 
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Haas otworzył teczkę z aktami i przytoczył inny fragment: -„Nie ma nic bardziej poetyckiego niż 
śmierć pięknej kobiety". Czy pan to napisał? 
- Nie, nie ja. Friedrich Nietzsche - odparł Jack. 
Wybuch śmiechu na sali umocnił jego pewność siebie i kiedy Zanger usiłował złożyć sprzeciw, że 
sędzia tworzy pełną uprzedzeń atmosferę, Jack odezwał się: 
- Niech sobie mówi. Przyrzekł, że proces będzie uczciwy. 
Sędzia Haas był słynny z tego, że świetnie zapamiętywał zawartość akt. Przebił się przez 17 tysięcy 
stron na temat Jacka. Choć prawo wymaga, by sędzia zachowywał dla siebie opinię o oskarżonym, nie 
może jednak zabronić mu jej formułowania. Już z pierwszych pytań zadanych przez Haasa jasno 
wynikało, że uważał Jacka za oszusta, który wykorzystywał pozycję pisarza, by rozpowszechniać 
mity na temat swojego życia. Sędzia miał zamiar współpracować z oskarżycielami, by udowodnić 
ławie przysięgłych, że oskarżony był kłamcą, który oszukał cały kraj. 
Pierwszy krok polegał na złamaniu wiarygodności Jacka. Krok drugi miał pokazać, że oskarżony był 
obecny w każdym z pięciu miast podczas nocy, gdy kobiety widziano po raz ostatni, i że nie miał śladu 
alibi na żadną z jedenastu nocy. Trzeci krok oznaczał takie wykorzystanie świadków, by wykazać, że 
Jack był tym samym socjopatą, który wyszedł w 1990 z więzienia, a w 1974 popełnił morderstwo. 
Krok czwarty, najtrudniejszy, miał być przedstawieniem dowodu łączącego go z wszystkimi 
morderstwami. 
Przesłuchiwanie rozpoczął prokurator Gasser. 
- Dziś rano stwierdził pan, że zawsze uznawał pan swoją winę za morderstwo Margret Schafer, że 
przyznał się pan do jego popełnienia tuż po aresztowaniu w 1975. W rzeczywistości stale pan 
zaprzeczał, że jest winny, nawet podczas procesu. 
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- Czy znalazłem się tutaj z powodu zamordowania Margret Schäfer, za które zostałem kiedyś 
osądzony i skazany, czy z powodu jedenastu morderstw? 
- Z powodu jedenastu morderstw. 
- Dziękuję - powiedział Jack. 
Następnie Gasser zapytał Jacka, gdzie był w nocy z 14 na 15 września 1990, kiedy tuż przed północą 
na placu Wieńczysława w Pradze po raz ostatni widziano Blankę Bockovą. Jack rozpoczął 
szczegółowe sprawozdanie z tego, co robił przed wieczorem 14 września, przeskoczył krytyczne 
godziny i dalej drobiazgowo opisywał, co robił potem. 
- Wczoraj pan Unterweger stwierdził, że żył jak szczur - zwrócił się Gasser do ławy przysięgłych. - 
Obecnie odnoszę wrażenie, że zachowuje się jak królik, który zaczyna biec zygzakiem za każdym 
razem, gdy pytanie jest dla niego niewygodne. 
- Co pan robił w nocy z 14 na 15 września 1990? - zapytał stanowczo sędzia Haas. 
Jack wyznał, że przeprowadzał badania na temat dzielnicy czerwonych latarni z pomocą czeskiej 
tłumaczki, z którą się rozstał około północy, kontynuował je przez krótki czas, po czym wrócił do 
swojego mieszkania. 
- Czy kobiety były u siebie, gdy przyszedł pan do domu? - spytał Haas. 
- Nie zaglądałem tam. 
- Świadkowie zeznali, że następnego dnia zachowywał się pan wyjątkowo cicho i spokojnie. Z jakiego 
powodu? 
- Byliśmy w piwiarni z głośną muzyką i ludźmi przekrzykującymi się po czesku. Proszę, by wysoki 
sąd uznał, że mam prawo nie być towarzyski w gronie cudzoziemców. 
Gdy padło pytanie o wczesny ranek 26 października 1990, kiedy w Grazu zniknęła prostytutka 
Brunhilde Masser, Jack znowu zaczął od opisywania dni przed krytyczną nocą. 
- 22 października byłem w Augsburgu. 
- Nie o to nam chodzi. Gdzie pan był 25 października w nocy? -spytał Haas. 
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- To nie takie proste - odpowiedział Jack i zaczął odtwarzać swoje czynności podczas dni 
poprzedzających noc 25 października. W końcu dotarł do sedna. - 25 października wieczorem wciąż 
jeszcze me uporałem się z zawiadomieniami o mojej sztuce, więc ruszyłem do St. Veit dopiero 26 
października między 3 a 5 rano. 
- We wstępnym oświadczeniu napisał pan inaczej - powiedział Haas. 
- Gdy pisałem w Miami swoją obronę, nie miałem żadnych notatek. Teraz o wiele więcej mogę 
odtworzyć. 
- Dlaczego wtedy, dwudziestego piątego, powiedział pan swojej dziewczynie w Wiedniu, że 
wieczorem wyjeżdża pan do Karyntn? -spytał Gasser. 
- Kiedy tamtego wieczora wyszliśmy z psem na spacer, zobaczyłem inną dziewczynę, Martinę, która 
pracowała w kawiarni Floriamhof. Od jakiegoś czasu zaczęła mi się podobać i chciałem z nią chwilę 
porozmawiać, więc powiedziałem mojej dziewczynie, że wyjeżdżam do Karyntn, żeby się od niej 
uwolnić. Nie mogłem nagle kazać się jej ulotnić. 
- Powiedział pan, że w poniedziałek poda pan nazwiska osób zapewniających panu alibi - powiedział 
prokurator Wenzl. - Dlaczego wybrał pan dwuletnią odsiadkę w więzieniu, zamiast je podać od razu? 
- Zawsze powtarzałem, że wszelkie szczegóły przedstawię w chwili, gdy ktoś mi wyjaśni, dlaczego 
zostałem oskarżony o zamordowanie tych wszystkich kobiet, bo tylko wtedy będę mógł obalić 
wszelkie podstawy do podejrzeń. Gdybym podał nazwiska podczas śledztwa, policja niezwłocznie 
udałaby się do tych osób z przerażającymi zdjęciami z miejsc zbrodni, które wywołałyby u nich szok. 
Chciałem im tego oszczędzić, więc zdecydowałem wstrzymać się z ich ujawnianiem aż do procesu. Są 
moimi asami, które wyciągnę w odpowiednim momencie gry. 
W poniedziałek rano (25 kwietnia) spytano Jacka, gdzie spędził noce, gdy popełniono pozostałe 
dziewięć morderstw. Jeśli chodzi o datę 5 grudnia ,990 wieczorem, kiedy po raz ostatni widziano 
prostytutkę z Bregenz Heidemarie Hammerer, natrafiono na rachunek ze stacji benzynowej, 
---------------------Page 266---------------------

który potwierdzał, że między 19.00 a 21.00 Jack zatankował w pobliskim mieście o nazwie Dornbirn. 
- Przyjechałem do hotelu [w Dornbirn] wczesnym wieczorem, przeglądnąłem w pokoju scenariusz 
mojej audycji radiowej i poszedłem spać. 
- I tej nocy w ogóle pan nie opuszczał pokoju? - spytał sędzia Haas. -Nie. 
- Czy był pan kiedyś na spacerze w okolicy mokradeł Lustenauer? 
- Nie ani nigdy nie przejeżdżałem tamtędy samochodem - odparł Jack (kłamliwie). 
- Co pan miał na sobie w czasie dwudniowego pobytu w Dornbirn? 
- Biały sweter i czerwony szalik - odpowiedział Jack. 
- Porozmawiajmy o nocy 7 marca 1991 - (kiedy zamordowano Elfriede Schrempf) powiedział Haas. - 
Co pan wtedy robił? 
- Chciałbym odczytać moje codzienne zapiski - odparł Jack, mając na myśli maszynopis ze swoim 
„odtworzeniem" 673 dni na wolności. 
- Proszę odpowiedzieć na pytanie. 
- Byłem na wieczorze autorskim w Kotlach. 
- Jak długo trwał? 
- Mniej więcej dwie godziny. 
- O której się skończył? 
- Nie popatrzyłem na zegarek. 
- Co pan robił po spotkaniu? 
- Wydostałem się na południową autostradę i pojechałem prosto do Wiednia. 
- Czy zatrzymał się pan w Grazu? -Nie. 
- Czy tamtej nocy ktokolwiek widział pana po przyjeździe do Wiednia? 
- Nie. Wziąłem psa na spacer i nikogo nie widziałem, zaraz potem poszedłem spać. 
- Dlaczego na początku zeznał pan na policji, że był pan w Wiedniu ze swoją dziewczyną? - spytał 
Gasser. 
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- Ponieważ wtedy [styczeń 1992] nie pamiętałem o wieczorze w Köf-lach, ale świetnie pamiętałem, że 
niemal każdego dnia podjeżdżałem po moją dziewczynę pod szkołę. 
- I kiedy pisał pan obronę w Miami, dalej pan nie pamiętał o Köflach? 
- Nie, nie pamiętałem. 
Co do morderstw popełnionych w Los Angeles, Jack przyznał się, że zatrzymał się w hotelu Cecil, gdy 
podczas dwóch nocy zamordowano dwie kobiety z centrum miasta. Oświadczył, że obie noce spędził 
samotnie w pokoju. 
- I mamy w to wszystko uwierzyć? - spytał prokurator Gasser. 
- Nie, macie tylko udowodnić, że tak nie było - odparował Jack. 
- 20 czerwca rano - zaczął Haas - w kilka godzin po zamordowaniu Shannon Exley zwrócił pan do 
wypożyczalni samochód z rozbitą przednią szybą. W amerykańskim protokole z sekcji zapisano, że 
ofiara odniosła obrażenia głowy. Patolog potwierdził, że mogły powstać na skutek uderzeń głową o 
szybę podczas szamotaniny z zabójcą. 
- Szyba została uszkodzona, bo uderzył w nią kamień, który spadł z jadącej przede mną ciężarówki - 
odparł Jack. Jeśli chodzi o noc, kiedy w Hollywood po raz ostatni widziano trzecią prostytutkę, 
przyznał się, że zatrzymał się w motelu przy bulwarze Zachodzącego Słońca (kilka przecznic od jej 
ulicy). - Przy trzecim morderstwie mam mocne alibi - zapewnił. - Kto to jest? - spytał sędzia Haas. 
- Wymienię tę osobę wraz z innymi nazwiskami, ale publiczność musi opuścić salę. 
Sędzia Haas nakazał publiczności i prasie opuszczenie sali, oskarżony zaś wymienił osoby: Carolina z 
Los Angeles, z którą, jak utrzymywał, odbył długą rozmowę przez telefon komórkowy w nocy 3 lipca 
         w
'993. gdy   Hollywood zniknęła Sherri Long; kobieta o imieniu Karin, 7, którą miał długą telefoniczną 
rozmowę w nocy 8 kwietnia 1991, kiedy w Wiedniu zaginęła Silvia Zagler; kobieta o imieniu Sylwia, 
z którą, wedle jego słów, spędził noc 16 kwietnia 1991, gdy w Wiedniu zniknęła Sabine Moitzi. Na 
samym końcu wspomniał matkę w Monachium, którą odwiedził 7 maja 1991, gdy w nocy w Wiedniu 
zginęła Karin Eroglu. 
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- Dlaczego nalegał pan, aby nazwisko pańskiej matki zostało zachowane w dyskrecji? - spytał Gasser. 
- Pański adwokat wyjawił już prasie, że odwiedził ją pan w nocy 7 maja. 
- I miałem mu to za złe. 
- A kobieta, z którą według pana słów spędził pan noc 16 kwietnia? Dlaczego nie wspomniał pan o 
niej, kiedy w październiku 1991 Edelbacher zapytał pana o alibi? 
- Ponieważ nie byłem w stanie poważnie potraktować zarzutu, że jestem podejrzany o te wszystkie 
morderstwa. 
- Proszę nam tu nie opowiadać bajek. We wrześniu 1991 doskonale pan wiedział, że jest podejrzany, i 
miał pan dwa miesiące na przemyślenie swoich alibi. I dlaczego skłamał pan na policji, kiedy 
zapytano pana, czy miał pan kiedykolwiek kontakty z prostytutkami? 
- Proszę, aby nie mówił pan, że kłamię - powiedział Jack. 
- A pan nie będzie mi mówił, jak mam zadawać pytania! - ryknął Gasser. - Nie pan! 
- Policja spytała mnie, czy miałem kontakty z półświatkiem - powiedział Jack. 
- Niech pan nie kłamie. Pytanie brzmiało, czy miał pan kontakty z prostytutkami. 
Wszystkie wymienione przez Jacka w ostatniej chwili osoby otrzymały wezwania do sądu, by w 
odpowiednim czasie złożyły zeznania. 
Rozdzial 66 
Powołani, by świadczyć 
27 kwietnia na świadka został powołany były urzędnik Ministerstwa Sprawiedliwości Wolfgang 
Doleisch. Podczas jego długiego życia wydarzyło się wiele złych rzeczy, począwszy od zatonięcia 
Titanica, ale nic nie było w stanie zachwiać jego wiary w zdolność ludzkiego rodzaju do 
przemian na lepsze. Będąc szefem wydziału karnego, zainteresował się więźniem Jackiem 
Unterwegerem i stał się jego oddanym i wpływowym obrońcą. 
- Przykro mi, że doszło do tego - odezwał się Jack do starszego człowieka zajmującego miejsce dla 
świadka. 
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- Prawda wyjdzie na wierzch - odparł Doleisch. - Poruszył mnie głód wiedzy, jaki przejawiał ten 
więzień - wyjaśnił. 
W przeciwieństwie do naczelnika więzienia w Stein Karla Schreinera Doleisch nigdy nie zdobył 
rozgłosu z powodu przemiany Jacka z mordercy w sławnego pisarza, choć popierał go w czasie, gdy 
Schreiner pozostawał w tej kwestii sceptyczny. Doleisch pomógł Jackowi w ominięciu zakazu 
publikowania utworów przez więźniów, jednak Czyściec został zadedykowany Schreinerowi, 
najprawdopodobniej, aby pchnąć nieprze-konanego naczelnika więzienia na właściwe tory. 
Po wyjściu na wolność Jack nigdy nie zadzwonił ani nie odwiedził swojego dawnego patrona doktora 
Doleischa. 
- Przypomniał mi o sobie jedyny raz, gdy mi wysłał kartkę z Los Angeles - powiedział Doleisch. 
W sumie nigdy nie spotkała go żadna wdzięczność ze strony Jacka, a tylko dyshonor w postaci tego, 
że musiał pojawić się na procesie o jedenaście morderstw i wyjaśniać swoją postawę. 
Następnym świadkiem była doktor Michaela Happala, młoda psycholog z więzienia w Stein, która 
jesienią 1989 napisała przychylną opinię na temat stanu psychicznego Jacka. Pięć lat później nadal 
miała wygląd nastolatki z jasną grzywką i miała na sobie wesołą koszulkę w hawajskie wzory. Gdy 
opiniowała Jacka, dopiero co skończyła praktykę i objęła pierwsze samodzielne stanowisko. 
- Jak długo rozmawiała pani z Unterwegerem? - zapytał sędzia Haas. 
- Odbyłam z nim dwie rozmowy, po pół godziny każda. Przeprowadziłam również test, który nie 
wykazał żadnych nieprawidłowości, ale to akurat nie miało większego wpływu na ocenę. Odniosłam 
wrażenie, 
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że pan Unterweger miał jakąś umysłową blokadę. Nie wnikał w motyw swojej zbrodni. Zwodził mnie, 
nie był gotów do rozmowy na ten temat. 
Sędzia Haas odczytał głośno fragment jej raportu: „Jack Unterweger wychowywał się u dziadka, który 
był alkoholikiem. Jego ciotka była prostytutką". Wszystkie opisy jego środowiska pochodziły z 
Czyśćca. Czy wykonała jakiekolwiek niezależne badania jego przeszłości? 
- Nie była to formalna ocena, ale zwykłe oświadczenie - powiedziała. 
- Jednak w tym oświadczeniu opisała pani pozytywne zmiany w osobowości Jacka Unterwegera. 
Napisała pani, że jest przydatny dla społeczeństwa i że z ogromną wewnętrzną dyscypliną 
przepracował swój problem. 
- Tak, napisałam to - powiedziała cicho. - Jednak bardzo trudno mi było sformułować jakąkolwiek 
opinię. Miałam pod opieką sześciuset więźniów. Nie było możliwe, aby każdym dokładnie się zająć. 
- No tak, rozumiem, ale dlaczego wtedy pani o tym nie wspomniała? 
- Naczelnik więzienia [doktor Karl Schreiner] prosił, abym w miarę możliwości nie napisała niczego 
negatywnego. Doktor Schreiner miał szczęście, że przebywał w grobie, a nie na sali sądowej (umarł w 
1990, w roku, w którym jego ulubiony więzień został warunkowo zwolniony). 
- Czy nie było to wykorzystywanie stanowiska? - spytał Gasser. 
- Można to tak zinterpretować - odpowiedziała. 
- Wspomina pani tylko jeden przypadek [morderstwo Margret Schäfer]. Muszę pani powiedzieć, że 
jest wiele innych spraw. To, że pan Unterweger użył stalowego pręta wobec kobiety, było także 
odnotowane w jego aktach. 
- Nie przeczytałam wszystkich akt na jego temat - odparła. 
- Nie sądzę, aby pani pojmowała, jak odpowiedzialne było pani stanowisko - powiedział Gasser. 
Do przesłuchania wtrącił się sędzia przysięgły (w austriackim postępowaniu sądowym sędzia 
przysięgły jeśli chce, może zadawać pytania): 
- Czy nie chodzi o to, że decyzja została podjęta, a pani oświadczenie było czystą formalnością? 
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- Tak - brzmiała jej cicha, ledwo słyszalna odpowiedź. 
Miejsce świadka zajął kurator sądowy Helmut Haselbacher. Jego zadanie polegało na obserwacji 
Jacka po zwolnieniu z więzienia i sędzia Haas chciał poznać jego doświadczenia z pracy z 
oskarżonym. - Wkrótce po zwolnieniu Unterwegera wyczułem, że niedługo pozostanie na wolności - 
wyjaśnił. - Dlaczego? - spytał sędzia Haas. 
- Rozmyślnie prowadził życie outsidera. Tacy ludzie inaczej pojmują świat. 
Haselbacher opisał dwuletnią walkę toczoną z oskarżonym, który stanowczo odrzucał jego opiekę. 
„Dlaczego prezydent mnie po prostu nie ułaskawi?" - spytał Jack pełnym irytacji głosem jesienią 
1991. Nie miał czasu na zawracanie sobie głowy spotkaniami z kuratorem, ponieważ miał ważniejsze 
rzeczy do zrobienia, jak start mustangiem w prywatnym wyścigu pod Monako i zawieranie 
kontraktów filmowych w Hollywood. 
- Musiałem cały czas toczyć z nim walkę, aby móc się z nim spotykać, pojedynek sił, który pan 
Unterweger miał z góry wygrany. 
Haselbacher sparafrazował opowiadanie dla dzieci napisane przez Jacka Jamnik spuszczony ze 
smyczy, aby zobrazować osobowość autora. 
- Pies pozbawiony właściciela musi przeżyć sam. W swoim kuratorze Unterweger upatrywał 
instrumentu, który zakłada mu smycz, jakiegoś rodzaju pana. Nie było sensu, by zakładać smycz psu 
na przekór jego woli. Taki pies kończy potem w schronisku. 
- Ludzi nie wsadza się do schroniska - powiedział Lehofer. 
Rozdzial 67 
As 
Pojawił się pierwszy z asów Jacka (jak nazywał osoby zapewniające mu alibi). Karin, 
trzydziestodziewięcioletnia graficzka, zeznała na policji i Wladkowskiemu, że „prawdopodobnie" 
rozmawiała z Jackiem przez telefon 8 kwietnia wieczorem, choć nie potrafiła podać dokładnych 
godzin ich rozmowy. Silvia Zagler po raz ostatni była widziana na swoim rogu 
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odległym o dziesięć minut drogi od mieszkania Jacka około 22.30, więc określenie dokładnej godziny 
jego rozmowy z Karin było ogromnie ważne. 
- Z pewnością rozmowa trwała do 24.00 - poinformowała sędziego Haasa. 
- Dlaczego teraz jest pani tego tak pewna? Usiłowała złapać kontakt wzrokowy z Jackiem. 
- Proszę nie patrzeć na oskarżonego, tylko na mnie - powiedział sędzia. 
- Na początku nie zdawałam sobie sprawy, że aż tak zatrze mi się to w pamięci. Potem medytowałam 
i dopiero byłam w stanie przywołać wyraźne wspomnienia. 
Prokurator Gasser zapytał ją o list, który napisała do Jacka w więzieniu. Gasser zinterpretował go jako 
jedno pytanie: „Czego potrzebujesz?". Odreagowując napięcie, stwierdziła: 
- Czuję, że nie mógł zrobić tych rzeczy. Jest wyjątkowo czułym mężczyzną. 
- Czy wierzy pani, że popełnił morderstwo w 1974? 
- Tak, ale wtedy był młody. 
- Czy wierzy pani, że był zdolny do zgwałcenia dziewczyny stalowym prętem? 
-Nie. 
- Nie mam więcej pytań. 
Kiedy Karin opuszczała salę, usiłowała podać Zangerowi jakąś paczkę. 
- Co to jest? - spytał sędzia Haas. 
- Tylko parę rzeczy dla Jacka. 
Tamtego wieczora wiadomości ORF ogłosiły zeznanie Karin jako „pierwsze skuteczne alibi 
Unterwegera". Bardziej przydatne byłyby alibi na noce, podczas których zaginęły kobiety z innych 
miast niż Wiedeń. Wiedeńskie ofiary po raz ostatni widziano w niedzielę, poniedziałek i wtorek 
pomiędzy godzinami 22.30 a 1.00 w nocy. Ponieważ Jack mieszkał w tym mieście, jego stwierdzenie, 
że przebywał wtedy w domu, brzmiało wiarygodnie. „Wiedeńczykowi zdarza się przebywać w 
Wiedniu - co za zbieg okoliczności!" - jak wykrzyknął Lehofer. Gdyby Jack 
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nie wymieniał licznych swoich przyjaciółek, mógł stwierdzić: „No i co z tego, że wszystkie te noce 
spędziłem sam. Przecież jestem samotnym mężczyzną". Twierdzenie, że przebywał z jakimiś 
kobietami lub rozmawiał z nimi przez telefon mniej więcej w czasie, gdy zaginęły prostytutki, 
wskazywałoby, że mógł zostać wykluczony z grona podejrzanych. Jednocześnie wynikała zeń inna 
koncepcja: miał regularne kontakty z tyloma kobietami, a jednak żadna nie była z nim podczas ani 
jednej z jedenastu nocy, gdy po raz ostatnio widziano zaginione prostytutki. 
Jego następny „as", czyli kobieta o imieniu Sylvia, z którą, według jego zapewnień, spędził noc, gdy w 
Wiedniu zaginęła Sabine Moitzi, także nie potwierdziła jego alibi. Sąd próbował skontaktować się z 
Caroliną (jego „as" w związku ze zniknięciem nocą w Hollywood Sherri Long) w USA, jednak bez 
powodzenia (musiała wyjechać do Ameryki Środkowej do rodziny). 
Rozdzial 68 
Matka 
Trzy asy Jacka nie przyczyniły się do wygrania partii. Ostatni - jego matka w Monachium - czekał na 
zweryfikowanie. Gdyby Jack naprawdę przebywał w Monachium w nocy 7 maja 1991, byłby 
wykluczony z kręgu podejrzanych o morderstwo Karin Eroglu popełnione w Wiedniu i zasiałoby to 
wątpliwość co do jego odpowiedzialności za pozostałe. Oskarżyciele byli przekonani, że nocą 7 maja 
1991 Jacka nie było w Monachium, jednak istniała możliwość, że jego matka będzie usiłowała go 
chronić. 
Theresia Strasser od dwóch lat była oblegana przez media. Pewnego dnia wyjrzała przez okno 
swojego mieszkania w Monachium i zobaczyła kamerzystę na wysięgniku filmującego ją w salonie. 
- Niech pan spojrzy na mojego chłopca - powiedziała do dziennikarza, trzymając w ręce oprawione 
zdjęcie Jacka. - Mój chłopiec jest taki ładny, czyż wygląda jak morderca? Mój chłopiec nie przejechał 
pół świata, mordując po drodze całą drużynę piłkarską dziwek. 
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Jednak równocześnie czuła się urażona tym, co o niej napisał w Czyśćcu. 
- Nigdy nie byłam dziwką i nie miałam siostry. Nie wiem, dlaczego Hansi tak napisał. 
Natomiast słynne stwierdzenie Jacka, że miał wizję matki w chwili, gdy zabił swoją ofiarę w 1974, 
skomentowała następująco: 
- To nieprawda, że w każdej kobiecie widział matkę, to kompletna bzdura. Mógł po prostu mnie 
zamordować. Jeśli ja ponoszę za wszystko winę, to mnie powinni zamknąć. 
Rozdzial 69 
Nemezis 
W poniedziałek 2 maja miejsce dla świadków zajął inspektor August Schenner. Przez dwadzieścia lat 
dążył, by postawić przed sądem mordercę Maricy Horvath, jugosłowiańskiej dziewczyny znalezionej 
w jeziorze w pobliżu Salzburga. Po raz kolejny Schenner stanął oko w oko z człowiekiem, co do 
którego był głęboko przekonany, że ją zamordował. 
- Dla mnie nic nie jest w stanie uniewinnić Unterwegera, prowadziłem to śledztwo bardzo długo - 
powiedział. 
Opisał charakterystyczny krawat, którym związał dziewczynie ręce z tyłu. Został zakupiony w sklepie 
w Weis, kiedy Jack tam przebywał. Modus operandi w tym przypadku był identyczny z tym, według 
którego gdy rok później w Salzburgu zgwałcił Daphne, w taki sam sposób wiążąc jej ręce na plecach. 
Potem wyszło na jaw jego pierwsze fałszywe alibi mówiące, że był wtedy w Szwajcarii, podczas gdy 
krytycznej nocy naprawdę pozostał w Salzburgu i wyszedł sam. Następnego dnia podwiózł swoją 
dziewczynę do Weis i swobodnie wyjechał do Szwajcarii. W pokoju hotelowym pozbierał prasowe 
relacje na temat morderstwa. 
Następnie Schenner opisał niechętną wszelkiej współpracy postawę Jacka podczas przesłuchania w 
Stein w 1983 i przedziwny fakt, że to on okazał się wtedy osobą zarządzającą więzieniem. 
- Gdy doktor Schreiner usiłował być obecny na przesłuchaniu, Unter-weger wprost mu powiedział, 
aby opuścił celę. Potem spytałem doktora Schreinera, dlaczego tolerował takie zachowanie. Odparł na 
---------------------Page 275---------------------

to: „Unterwe-ger ma wielu wpływowych obrońców, a ja wcale nie marzę o tym, żebym został 
wezwany do Ministerstwa Sprawiedliwości i musiał się tłumaczyć". 
- Dlaczego Unterweger nigdy nie stanął przed sądem za zamordowanie Maricy Horvath? - spytał 
Haas. 
- Prokurator okręgowy powiedział mi, że to bez sensu, bo mógł dostać tylko jeden dożywotni wyrok - 
odparł Schenner. 
Sędzia Haas prawdopodobnie wiedział, że prawdziwym powodem decyzji prokuratora okręgowego 
byli „wpływowi obrońcy Unterwegera", jednak ci na procesie się nie pojawili. 
Rozdzial 70 
Była dziewczyna 
W środowe popołudnie 4 maja w związku ze zbliżającym się przybyciem Bianki w sali dawała się 
odczuć atmosfera rosnącego napięcia. Z przeprowadzonych z nią wywiadów w okresie 
poprzedzającym proces jasno wynikało, że przestała kochać Jacka. 
- Zaczął mnie denerwować swoim jęczeniem i narzekaniem - wyznała wiedeńskiemu tabloidowi. - A 
potem ta jego próba samobójcza -pociął się jakąś tępą brzytwą. Doprawdy! Gdybym miała zrobić coś 
takiego, postąpiłabym jak należy, a nie żeby wzbudzać litość. 
- Co spowodowało, że widziała go teraz w zupełnie innym świetle? 
- Przeczytałam akta na temat morderstwa Margret Schäfer. Też miała osiemnaście lat. Gdy to 
czytałam, myślałam, o mój Boże, jaką on musiał być brutalną świnią. 
Czar rzucony przez Jacka na Biancę w końcu prysnął. Czy to oznaczało, że przedstawi nowe, 
obciążające go zeznania? 
Gdy wysiadła z taksówki przed gmachem sądu, przywitały ją tłumy. Miała na sobie kremowy 
kostium, okulary słoneczne, włosy związała 
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w koński ogon. Weszła na salę z eskortą policji, zajęła miejsce świadka i jeszcze raz zdała sprawę z 
trzech miesięcy pobytu z oskarżonym. 
- Czy to była pani wielka miłość? - spytał sędzia Haas. 
- Wtedy na pewno tak. Gdy wróciliśmy z Miami, nie chciałam go ranić, więc nie powiedziałam policji 
o paru torbach z damskimi rzeczami w jego piwnicy ani o rajstopach w schowku w samochodzie. - 
Podczas zeznawania nie odwracała głowy, aby nie nawiązać kontaktu wzrokowego z Jackiem, który 
siedział lekko z tyłu po jej lewej stronie. Na pewno jednak czuła na sobie jego spojrzenie. - 
Tymczasem zdążyłam zdystansować się od niego emocjonalnie - wyjaśniła. - Nie darzę go 
nienawiścią; on nic już dla mnie nie znaczy. Jako osoba był dla mnie w porządku - powiedziała. 
Przed drugą turą jej zeznań dotyczących bardzo intymnych spraw sędzia Haas wyprosił z sali 
publiczność i dziennikarzy. Odpowiadając na pytania sędziego na temat jej intymnych doświadczeń z 
oskarżonym, Bianca cały czas czuła na sobie wzrok Jacka. Tak, uderzył ją, ale nigdy pięścią. Tak, 
ujawnił swoje seksualne preferencje, które można by nazwać sadomasochistycznymi, i owszem, 
usiłował zrobić z niej prostytutkę. Fakt, że czterdziestojednoletni mężczyzna do takiego stopnia 
wykorzystywał zagubioną osiemnastoletnią dziewczynę, nie stanowił dowodu na to, że zamordował 
jedenaście kobiet, ale uzmysłowił sędziom przysięgłym, że oskarżony był egoistyczny i bezwzględny. 
Rozdzial 71 
Córka 
Przez następne kilka dni zeznawali świadkowie wystawiający oskarżonemu świadectwo moralności, 
niektórzy za, większość jednak przeciw niemu. Wiele zeznających kobiet czuło się rozgoryczonych 
faktem, że Jack wykorzystał je seksualnie i materialnie, a następnie porzucił. 
- Każda niestabilna emocjonalnie osoba całkowicie zawierzała Jackowi - stwierdziła jedna z kobiet. - 
Kiedy go spotkałam, przechodziłam bardzo trudny czas i w swojej głupocie posunęłam się nawet do 
tego, że pozwoliłam córce przebywać z nim sam na sam. Dzięki Bogu, nic się nie stało. 
Podała także znamienny przykład jego nieuczciwości. 
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- Kiedy zadzwoniłam do niego i Bianca odebrała telefon, oświadczył potem, że to była sprzątaczka. 
Jack potrząsnął głową, a ona zwróciła się bezpośrednio do niego: 
- To prawda, Jack. 
Współczucie sędziów przysięgłych wobec niej i jej podobnych było raczej ograniczone, ponieważ 
każda świetnie wiedziała, że ma do czynienia ze skazanym mordercą i kobieciarzem. Był jednak jeden 
świadek, którego zeznanie okazało się niezaprzeczalnie smutne - jego córka Claudia. 
Jej przesłuchanie odbyło się przy drzwiach zamkniętych. Dwudzie-stotrzyletnia dziewczyna nosiła 
perukę i okulary przeciwsłoneczne, by nie zostać rozpoznana. 
Przez pierwsze czternaście lat życia Claudia nie znała swojego ojca. Latem 1970 jej matka, 
szesnastoletnia pokojówka z hotelu Biały Koń w St. Gilgen, poznała dwudziestoletniego disc jockeya 
i zakochała się. Wybuchła wielka namiętność, jej matka zaszła w ciążę i zaraz potem Jack wyjechał. 
Piętnaście lat później jako więzień Stein otrzymał pozwolenie na podróż do Wiednia na premierę 
swojej sztuki Stacja końcowa więzienie w Volkstheater. Claudia była obecna na sali z matką, która 
podeszła do autora. 
- To twoja córka - powiedziała. 
- Kim jesteś? 
- Jestem Margret. 
Fotograf uchwycił moment, gdy Jack obie je obejmuje. 
Przez resztę pobytu w więzieniu Jack korespondował z Claudią. Dziewczyna urodziła dwoje dzieci, 
on po wyjściu na wolność czasem ich odwiedzał. Gdy jedno z dzieci nazwało go dziadkiem, poczuł się 
bardzo zażenowany, jakby dziecko rozmyślnie zniweczyło jego wyobrażenie o chłopięcym 
wyglądzie. Po tym incydencie dzieci mówiły o nim jako o „panu z dużym psem". 
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- Przestał nas odwiedzać jesienią 1991 - wyjaśniła Claudia. - Kiedyś raz jeszcze zadzwonił w lutym 
1992, a następnego dnia usłyszałam w radiu, że jest podejrzany o popełnienie morderstwa i że uciekł. 
Zeznanie Claudii nie było bardzo istotne dla linii oskarżenia, ukazywało jednak brak jakichkolwiek 
uczuć rodzinnych Jacka. W Czyśćcu i w wywiadach wspominał stale towarzyszące mu uczucie 
rozpaczy, ponieważ był niechciany i porzucony przez swoich rodziców. Wystarczająco smutny był 
fakt, że to samo zrobił swojemu dziecku, lecz jeszcze bardziej przygnębiające okazały się upokorzenie 
i wstyd, jakie odczuwała dziewczyna, gdy zeznawała przeciwko swemu ojcu, podejrzanemu o 
zamordowanie jedenastu kobiet. 
Gdy opuszczała salę sądową, wręczyła Lehoferowi złożoną kartkę. 
- Proszę dać to mojemu ojcu. 
Lehofer rozłożył papier i zobaczył słowa: „Dlaczego nam to zrobiłeś?". 
- Co to jest? - rzucił sędzia Haas. 
- Nic, wysoki sądzie, daję słowo - powiedział i wetknął kartkę do kieszeni. 
Rozdzial 72 
Burza w sali sądowej 
19 maja miejsce dla świadków zajął pięćdziesięcioletni Rudolf Prem, mąż zamordowanej Reginy 
Prem. Ubrany był w jasny garnitur i mokasyny, miał ufryzowane włosy i przycięte wąsy. Tydzień 
wcześniej w wywiadzie dla „NEWS" ostrzegał, że będzie ostro. 
- Jeśli Unterweger mnie sprowokuje, wybuchnie piekło. 
- Powiedział pan, że po tym jak zaginęła pańska żona, otrzymywał pan anonimowe telefony - zaczął 
prokurator Gasser. 
- Tak, w lipcu i październiku. 
- Co mówił głos w słuchawce? 
- Stek jakichś żałosnych bzdur - odparł Rudolf z mocnym wiedeńskim akcentem. - Coś w rodzaju 
„Gdy w zenicie osiem będzie" i „Leżą 
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w miejscu sądu, twarzą zwrócone w dół do Hadesu" czy „Do jedenastu wymierzam sprawiedliwą 
karę". Powiedziałem mu: „Słuchaj, kretynie, powiedz, co miała na sobie?" A on na to: „Białe rzeczy i 
białe buty na wysokich obcasach". 
- Powiedział pan, że potem pan rozpoznał ten głos? 
- Taa, później usłyszałem ten głos w radiu, gdy mówił Unterweger. 
Sędzia Haas chciał usłyszeć coś na temat pisanego na maszynie dziennika Reginy, który, jak 
utrzymywał Rudolf, został przez niego znaleziony wetknięty za szafę w maju 1992, tuż po 
aresztowaniu Jacka. Ośmiostro-nicowy maszynopis zawierał barwne opisy jej klientów, a na ostatniej 
stronie figurował taki passus: 
Wczoraj podszedł taki jeden wesołek, mówił, że jest pisarzem. Podjechałam z nim w boczną uliczkę, 
gdzie załatwiamy szybkich klientów. Gadał o swoich spotkaniach i książkach, a po dwudziestu 
minutach dał mi 1500 szylingów. .. Dzisiaj pisarz znowu przyszedł. Poszłam z nim do jego mieszkania 
na Florianigasse. Gość jest zakręcony na kajdanki i perwersyjnie zadowala się we mnie od tyłu... 
Potem mi opowiadał o planach filmowych i spotkaniach o książkach. Najwięcej gada o swoim 
owczarku... Jest bardzo dumny z tatuaży na ramionach i klatce piersiowej, w ogóle tego nie rozumiem. 
- Czy widział pan żonę piszącą na maszynie swój pamiętnik? - spytał Haas. 
- Tak, ale uważałem, że to nie moja sprawa. Wiem, że teraz każda babka klozetowa pisze pamiętniki. 
Niektóre wyrażenia i zawartość dziennika upstrzona politycznymi komentarzami nie wskazywały na 
autorstwo kobiety jedynie z podstawowym wykształceniem. Powstało podejrzenie, że dziennik 
Reginy został napisany przez kogoś innego i był reminiscencją Pamiętników Józefiny Mutzenbacher, 
klasycznego utworu z rodzaju wiedeńskiej literatury erotycznej, w rzeczywistości napisanego przez 
Feliksa Saltena, który zdobył sławę głównie dzięki historyjce dla dzieci zatytułowanej Bambi. 
- Wiemy doskonale, co mamy sądzić o dzienniku - powiedział sędzia Haas z wyrzutem. 
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Geiger lamentował nad utratą wiarygodności Rudolfa wynikającą z lektury dziennika, ponieważ 
zostało w nim zakwestionowane zeznanie na temat anonimowych telefonów, prawdopodobnie 
wykonywanych przez Jacka. Po tym jak aresztowano Jacka, Rudolf był przekonany, że zabójcą był 
Jack, i wpadł w głęboką frustrację z powodu zmagań śledczych nad udowodnieniem tego. Od dawna 
dążył, aby dziennik Reginy odegrał ważną rolę w procesie przeciw Jackowi, lecz w rezultacie bardziej 
zaszkodził, niż pomógł. 
Zanger i Lehofer wykonali kilka zdjęć Rudolfa wygłaszającego oświadczenie w sądzie cywilnym 
(Rudolf pozwał Jacka o koszty, jakie pochłonęła opieka psychologiczna nad jego synem). 
- W sądzie cywilnym powiedział pan, że widział pan swoją żonę wsiadającą do samochodu 
Unterwegera, co jest oczywistym fałszem - powiedział Lehofer. 
- W życiu nie słyszałem podobnej bzdury! Chyba nie muszę przejmować się każdą głupotą, jaką od 
was usłyszę! - wrzasnął Rudolf. 
- Dosyć już na ten temat - powiedział sędzia Haas. - Nie jesteśmy w Hutteldorfie [podłej dzielnicy 
Wiednia]. 
Choć przesłuchanie Rudolfa bardziej kwalifikowało się jako występ komediowy niż zeznanie 
świadka, Jack nie potrafił powstrzymać się od konfrontacji. 
- Ten anonimowy rozmówca - czasem mówi pan, że posługiwał się styryjsko-karynckim dialektem 
[Jacka rodzimym], a czasem wiedeńskim [Jacka nabytym]. 
- Doskonale pan wie, że umie pan zmieniać akcent, ale ton głosu pozostaje ten sam. 
Rozdzial 73 
Psychiatra 
25 maja, kilka dni po zeznaniach Rudolfa, Jack został poddany obserwacji przez doktora Reinharda 
Hallera, który napisał z niej krótką notę. Sąd wynajął go, by wydał opinię o oskarżonym, lecz Jack nie 
zgodził się 
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na rozmowę z nim, uważając, że jest „stronniczy". Zatem zamiast rozmowy psychiatra go 
obserwował. 
Jack wiedział, że jest obserwowany przez najbardziej renomowanego psychiatrę sądowego w Austrii. 
Wiedział również, że doktor przeczytał jego niepełne oceny psychiatryczne z procesów z 1975 i 1976. 
Manipulacja kimś takim byłaby trudna, a każdą osobę odporną na jego toksyczny urok Jack uważał za 
stronniczą. 
Podczas południowej przerwy Haller podszedł do niego i przedstawił się. Jack ciepło się przywitał, a 
potem na godzinę przed popołudniowym posiedzeniem stwierdził: 
- Oczywiście, że porozmawiam z doktorem Hallerem. Kiedykolwiek i gdziekolwiek sobie zażyczy. 
Zawsze będę dla niego osiągalny. 
Podczas następnej przerwy podszedł do psychiatry. 
- Wziąłem pana za kogoś innego, dopiero potem dotarło do mnie, że jest pan słynnym doktorem 
Hallerem z Vorarlberg. Wiele o panu słyszałem. 
Haller wywnioskował, że Jack dokonał jego oceny, i wyczuł pewien słaby punkt, najprawdopodobniej 
dotyczący jego młodzieńczego wyglądu. Wiele osób myślało, że jest znacznie młodszy, niż 
wskazywała jego metryka. Jedno było pewne - Jack był świetnie poinformowany o wszystkich 
świadkach występujących w procesie w roli ekspertów, w tym również o Hallerze. 
Rozdzial 74 
Świadkowie obrony i świadkowie oskarżenia 
Popołudnie 25 maja było czasem triumfu dla obrony, gdy zeznawała doktor Elizabeth Friedrich z 
wiedeńskiego Instytutu Medycyny Sądowej. Przesłuchanie dotyczyło tego, co się stało z 
pięciocentymetrowym włosem przylegającym do oderwanego palca gumowej rękawiczki zna-
lezionego w pobliżu wiedeńskiej ofiary Karin Eroglu. 25 lipca 1991 zbadano włos w instytucie i 
stwierdzono, że był morfologicznie odmienny 
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od włosów Eroglu i mógł pochodzić od zabójcy. Jednak podczas próby izolacji DNA z włosa biolog 
molekularny z instytutu wykorzystał w tym celu cały materiał i rozpuścił go bez efektu wyizolowania 
jakiegokolwiek DNA. 
- Włos w całości - 5 centymetrów - uległ zniszczeniu bez otrzymania oczekiwanego rezultatu - 
stwierdził Lehofer. 
- Tak, całe 5 centymetrów. 
Innymi słowy, włos został zniszczony, zanim mógł być morfologicznie porównany (obejrzany pod 
mikroskopem) z włosem Uterwegera. 
Zeznanie doktor Friedrich było bez sensu. Nawet jeśli biolog molekularny w wiedeńskim instytucie 
był nowicjuszem w badaniach DNA, dziwne wydawało się, że użył całego włosa, skoro musiał 
wiedzieć, że DNA zachowane jest jedynie w cebulce. Oświadczenie doktor Friedrich było wysoce 
kompromitujące dla instytutu i dla linii oskarżenia. 
Prawdopodobnie, by zatrzeć negatywne wrażenie, jakie wywarła, oskarżenie powołało tuż po niej 
świadka, który był aktorem w spektaklu Krzyk strachu. Przytoczył on słowa, jakie z ust Jacka padły do 
młodej aktorki: „Powinno ci się oberżnąć sutki i zakonserwować w occie". 
- Ech, to tylko takie gadanie między facetami - odezwał się Lehofer, kompromitując się przed ławą 
przysięgłych. 
- Gadanie między facetami, panie obrońco! - rzucił prokurator Gasser. - Proszę nie włączać mnie do 
grona facetów, którzy w ten sposób gadają. 
Rozdzial 75 
Heidi 
27 maja tematem dnia było morderstwo Heidemarie Hammerer popełnione w nocy z 5 na 6 grudnia 
1990. 
- Przesłuchaliśmy pięćdziesięciu czterech podejrzanych, w końcu został tylko Jack Unterweger - 
wyjaśnił inspektor żandarmerii w Vorarlberg Kurt Obergschwandtner. 
---------------------Page 283---------------------

Pośród innych rzeczy włosy znalezione na ciele ofiary były morfologicznie nie do odróżnienia od 
włosów Jacka, jednak żaden nie miał wystarczająco zachowanej cebulki, by możliwa była izolacja 
DNA. 
Jack zeznał, że tamtego wieczora około 21.00 zameldował się w hotelu w mieście w pobliżu Dornbirn 
i nie opuszczał swojego pokoju aż do rana następnego dnia. Dwóch naocznych świadków temu 
zaprzeczyło. 
Johann F. oświadczył, że w nocy, gdy zniknęła Heidemarie, widział ją między 23.00 a 24.00 w garażu 
w budynku, gdzie mieszkała, z niewysokim mężczyzną w skórzanej kurtce i czerwonym szaliku. 
Świadek skontaktował się z policją w lutym 1992, kiedy przeczytał o ucieczce Jacka przed aresz-
towaniem, i doszedł do wniosku, że zdjęcie w gazecie przypominało mężczyznę, którego widział z 
Heidi Hammerer. Jednak skoro naoczny świadek był sąsiadem ofiary, wydawało się dziwne, że nie 
skontaktował się z policją, kiedy odnaleziono jej ciało 31 grudnia 1990 na mokradłach Lustenauer. 
- Doszedłem do wniosku, że znajdą mordercę bez mojej pomocy -brzmiało jego niezborne 
wyjaśnienie. Jack rzeczywiście nosił w Dornbirn swój ulubiony czerwony szalik, ten sam, który 
uwidoczniono na fotografii w gazecie. Miał też na sobie beżową skórzaną kurtkę, której nie było na 
fotografii. O tej samej kurtce rozmawiał z Biancą przez telefon podczas zatrzymania w Miami (prosił, 
aby powiedziała policji, że kurtka była jej, i dostał ataku furii, gdy dowiedział się, że została 
skonfiskowana). Drugi świadek twierdził, że tamtego wieczora około 21.00 w pobliżu dworca w 
Bregenz (i rogu, gdzie stała Heidi Hammerer) widział białego mustanga macha I z wiedeńską 
rejestracją W JACK 1. W lipcu 1992 skontaktował się z policją, po tym jak zobaczył w gazecie zdjęcie 
mustanga Jacka. 
Zanger zapytał świadka, dlaczego przez ponad półtora roku pamiętał akurat ten samochód, datę i 
miejsce. - Kiedy zobaczyłem tego forda, jechałem na dworzec, aby odebrać żonę, która wracała ze 
spotkania w Wiedniu, i pomyślałem sobie: „No proszę, alfons z Wiednia u nas w Bregenz". 
Sprawdzając daty delegacji żony, zauważył, że wracała 5 grudnia wieczorem. 
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Zeznanie naocznego świadka sugerowało winę Jacka, ale nie stanowiło dowodu. Oba zeznania można 
było podważyć ze względu na to, że obaj świadkowie pojawili się po tak długim czasie od zaistniałych 
wydarzeń. Oba ukazywały ławie przysięgłych namiastkę warunków, w jakich przebiegało toczące się 
dwa lata śledztwo. Tak wiele kwestii dotyczących oskarżonego było podejrzanych, a tak niewiele 
można było udowodnić. 
Jack podkreślał, że nigdy nie pojawił się w dzielnicy czerwonych latarni w Bregenz, lecz chwilę 
później wymienił charakterystyczne miejsce w jej pobliżu. 
- Myślałem, że powiedział pan, że nigdy pan nie odwiedził dzielnicy czerwonych latarni w Bregenz - 
powiedział sędzia Haas. 
Jack na chwilę zawiesił głos, a potem stwierdził: 
- Gdy rozmawiałem wczoraj z doktorem Hallerem [który mieszkał w pobliżu Bregenz], wspomniał to 
właśnie miejsce. 
Doktor Haller był nieobecny i nie mógł potwierdzić słów Jacka (później im zaprzeczył). 
Sytuację jeszcze bardziej zaciemniło zeznanie stręczyciela o imieniu Manfred. Dwa tygodnie po 
odnalezieniu ciała Heidi Hammerer opowiedział kelnerce o jej gwałtownej śmierci i wspomniał, że 
morderca wepchał jej halkę do gardła. Ów szczegół nigdy dotąd nie pojawił się w prasie. Policja w 
Bregenz przesłuchała go i ostatecznie go wykluczyła. Gdy na samym początku przesłuchiwano 
alfonsów i prostytutki, było dość prawdopodobne, że jakiś oficer nieprecyzyjnie odnotował, że ofiara 
została uciszona za pomocą halki, a następnie uduszona. 
Zanger usiłował zabawić się świadkiem i rozpoczął jego przesłuchanie od wręczenia mu chusteczki. 
- Dlaczego pan się tak poci? 
- Panie obrońco, proszę darować sobie cały ten teatr - przerwał sędzia Haas. 
Manfred zaprzeczył, że był zabójcą, i chociaż przyznał się do mówienia o morderstwie, zanegował 
wszelkie plotki o tym, że przechwalał się, jakoby sam je popełnił. 
- Nie chwaliłbym się, że kogoś zamordowałem! 
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Nigdy przedtem nie był podejrzany o morderstwo, ale miał wyrok za gwałt. Możliwe, że zabił kogoś 
tej samej nocy, gdy w mieście był Jack Unterweger. 
Rozdzial 76 
Blanka 
Lehofer przywitał Jacka wchodzącego na salę sądową rankiem 31 maja. 
- Dziś jest tutaj moja żona, żeby zobaczyć swojego starego w akcji i popatrzeć na wielkiego 
Unterwegera. 
- Świetnie. A gdzie zajęła miejsce? 
- Zgadnij - odparł Lehofer, wiedząc, że Jack nigdy nie widział jej zdjęcia. 
- Na pewno ta blondynka siedząca z tyłu po lewej stronie - powiedział. 
Świetnie odgadł, bo Lehofer wcześniej zdradził mu swoje upodobanie do blondynek o pełnych 
kształtach. Jack podzielał preferencje Le-hofera co do kobiet o okrągłych biodrach i dużych piersiach. 
„Chodzi o rodzaj tych dziewczyn, które zazwyczaj pracują w wiejskich gospodach" - zdefiniował 
swój gust. Lehofer określał ten typ jako „walkirio-podobna", wyrażając w ten sposób swoją miłość do 
oper Wagnera (na sekretarce w biurze miał nagrany motyw z Cwałowania Walkirii). Pani Lehofer 
żywcem przypominała jedną z kapłanek Odyna. Godny odnotowania był czas, w jakim Jack 
zlustrował wzrokiem salę i wyłowił akurat ją. 
Po rozpoczęciu posiedzenia Lehofer zorientował się, że popełnił błąd, zapraszając swoją żonę w 
dzień, gdy oskarżenie prezentowało nagranie wideo z miejsca zbrodni w Pradze. Rozwinięto ekran, 
światła przygasły i pojawił się obraz nagiej kobiety leżącej w płytkim strumieniu na wznak z 
rozłożonymi nogami. W tle słychać było szum wody nadający scenie realistyczny wymiar. Zbliżenie 
szyi kobiety ukazało głębokie czerwone ślady od narzędzia, jakim została uduszona; zaczerwienione 
miejsca na przegubach rąk pochodziły prawdopodobnie od założonych 
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kajdanków. Była młoda, zdrowo wyglądającą dziewczyną (typem Wallom) o kształtnej figurze i 
dużym biuście. Gdy kamera najechała na jej intymne części ciała, z zewnątrz pojawiła się ręka, która 
wyciągnęła tampon z jej pochwy, tym samym potwierdzając, że ofiara nie odbyła stosunku płciowego 
ze swoim zabójcą. 
Lehofer wyobrażał sobie, jakie wzburzenie przeżywała jego żona siedząca kilka rzędów dalej. 
Popatrzył na Jacka i zobaczył, jak skoncentrowany obojętnie ogląda relację. Gdy tylko rozbłysło z 
powrotem światło poczuł, że Jack trąca go łokciem. 
- No, dalej, powiedz coś - nalegał z myślą, że w ten sposób wytrąci ławę przysięgłych z 
niesprzyjających mu emocji. 
On naprawdę jest zimny jak lód, pomyślał Lehofer. 
- Nie, panie Unterweger - szepnął - to nie czas, by mówić cokolwiek 
Rozdzial 77 
Eksperyment 
Praca Lehofera nie polegała na tym, by odkryć prawdę, ale by bronić klienta Wykrycie prawdy 
należało do ławy przysięgłych. Jednak w przypadku Unterwegera było coś, co wyzwalało w nim 
pragnienie poznania prawdy o oskarżonym. Może znaczenie miała cała społeczna i polityczna otoczka 
sprawy. W którym punkcie kończyło się życzeniowe myślenie a zaczynała rzeczywistość? Czyżby 
oskarżony naprawdę zagrał na nosie wszystkim wpływowym ludziom, którzy zabiegali o jego 
uwolnienie z tak żarliwym zaangażowaniem? 
Jack miał niezwykłą zdolność nakłaniania ludzi do kwestionowania rzeczywistości, która wydawała 
się oczywista. Lehofer reprezentował wiele osób, które popełniły morderstwa, i niemal żadna z nich 
nie potrafiła ukryć winy. Większość po prostu nie umiała kłamać; w trakcie rozmowy ujawniali 
wiedzę o czymś, o czym wiedzieć mógł tylko morderca Jack był inny. Potrafił godzinami rozmawiać o 
morderstwach, nie wymieniając ani jednego szczegółu, który nie byłby odnotowany w aktach 
---------------------Page 287---------------------

policyjnych. Dziwnie musiał przeżywać odtwarzanie przebiegu zbrodni, o które był oskarżany. Jeśli 
był niewinny, musiał myśleć w następujący sposób: „Nie mogę uwierzyć, że mówią, że to zrobiłem". 
Jeśli był winny, wiedział, co policja odnotowała, a czego nie ma. Mógł wykorzystywać luki w 
odtworzonym ciągu wydarzeń i błędne wnioski, jednak musiał być ostrożny, by nie zdradzić zbyt 
dokładnej orientacji w danej sprawie. 
Pewnego dnia wręczył Lehoferowi liczącą trzydzieści osiem stron ręcznie napisaną krytykę śledztwa, 
punktującą wszystkie pomyłki popełnione przez policję. Zawierała jego własną analizę podpisu 
mordercy na miejscach zbrodni, w której wykazał różnice pomiędzy kolejnymi przypadkami. Krytyka 
była nonszalancka, ale jasno z niej wynikało, że posiadał doskonałą umiejętność gromadzenia i 
analizowania dowodów, która wynikała z jego bogatej i pełnej błędów przeszłości oraz znajomości 
literatury z zakresu medycyny sądowej. Jack był również autorem scenariusza Nagie życie dla 
telewizyjnego serialu ORF Scena zbrodni. Wkrótce miało nastąpić zeznanie pierwszego z biegłych 
sądowych, więc w miarę jak rosło napięcie, Jack jeszcze bardziej angażował się w wynajdywanie 
argumentów będących wyzwaniem dla oskarżenia. Któregoś dnia, gdy nastąpił przegląd miejsc 
zbrodni, wpadł na pewien pomysł. Analiza jednego z miejsc zbrodni w Grazu sugerowała, że 
morderca prawdopodobnie zabił kobietę w samochodzie, a potem przeniósł ciało do lasu. 
- Mówi pan, że była dużą kobietą? - zapytał. 
- Tak. Mam gdzieś zanotowaną jej wagę i wzrost. 
- Widzi pan, jestem raczej małym facetem. Jak miałbym zanieść ciało na wzgórze i zostawić je 
pomiędzy drogą a lasem? - powiedział, prostując się i markując pochylenie pleców pod ciężarem 
zwłok. - Miałbym tak iść pod stromą górę, śliską od mokrych opadłych liści? - dodał, wykonując 
ruchy wciągania ciała i pchania go naprzód. - To nie byłoby możliwe. 
Lehofer nie odezwał się ani słowem, udając zatopionego w myślach. 
- Dzisiaj wydarzyło się coś dziwnego - powiedział do Anny, młodej studentki medycyny, którą 
zatrudnił czasowo, aby wyjaśniła mu kwestie związane z badaniami DNA. 
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Jak Anna później relacjonowała, dało się zauważyć, że Lehofer był zdenerwowany wydarzeniami 
tamtego dnia i to, co powiedział, zrobiło na niej mocne wrażenie. 
- Rozmawialiśmy o jednym z miejsc zbrodni i gdy Jack opisał, jak z punktu widzenia mordercy 
musiało wyglądać przeniesienie ciała do lasu poczułem, ze używał słów i gestów, których jedynie 
morderca mógł użyć' 
Anna zapamiętała słowa Lehofera: 
- Mówił, że nigdy nie był na tamtym miejscu zbrodni, a w żadnych z akt me natknąłem się na tak 
dokładny jego opis. 
- To potworne - powiedziała Anna. - Więc myśli pan, że to on Lehofer nie odpowiedział. 
- W jaki sposób chciałabyś się z nim spotkać? - spytał 
Lehofer poprosił Annę o spotkanie z Jackiem, ponieważ chciał się naocznie przekonać, jak reagowały 
na niego kobiety. Adwokat nasłuchał się wielu historii na temat legendarnej siły uwodzenia 
posiadanej przez Jacka, gdy wystarczyło na przykład, że tylko usiadł w kawiarni, a kobiety 
natychmiast lgnęły do niego jak ćmy do światła. Co takiego miał ten dziwny mały gość, że kobiety 
były nim aż tak zafascynowane? Anna stanowiła świetny materiał na taki eksperyment. Była młoda i 
kobieca a równocześnie niesamowicie inteligentna, więc doskonale rozumiała o co chodzi, i potrafiła 
precyzyjnie opisać swoje odczucia. Następnego dnia ubrała się jak typowa sekretarka, miała na sobie 
długą spódnicę i bluzkę i w takim stroju poszła z Lehoferem do więzienia 
- To moja pracownica - powiedział Lehofer, gdy się meldowali Strażnik zaprowadził ich korytarzem 
do pokoju przesłuchań, gdzie zajęli miejsce za stołem. Anna nigdy przedtem nie była w więzieniu i 
czuła ogromne podenerwowanie. - Rozluźnij się i odłóż na bok wszystko, co o nim słyszałaś - 
powiedział Lehofer. - Ja będę mówił, a ty go tylko obserwuj. Drzwi sie otworzyly i wszedl Jack w 
spodniach dresowych i podkoszulku. 
- Chciałbym ci przedstawić moją asystentkę Annę Schmidt - oznaj-m,ł Lehofer, prezentując ją jak 
łakomy kąsek na półmisku. 
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Jack był zaskoczony. Przez ostatnie dwa lata od odwiedzających go kobiet oddzielała go zbrojona 
drutem szyba. Asystentka była wyjątkiem, a w dodatku nie była pospolitą dziewczyną. Świetna 
studentka medycyny, która w dodatku miała wygląd supermodelki. 
- Miło mi panią poznać - powiedział. 
Zachowywał się oficjalnie, jakby naprawdę zwracał się do prawniczki (w dzienniku odnotował, że od 
razu wiedział, że nią nie jest). Ze swojej strony Anna była ogromnie zdziwiona niewielkim 
człowiekiem, który stanął przed nią. W żaden sposób nie pasował do jej wyobrażeń o mordercy 
kobiet. Miał przedziwnie dziecinną twarz i kiedy się uśmiechał, wyglądał jak psotny, ale słodki mały 
chłopczyk. Gdyby nic o nim nie wiedziała i spotkała go w ciemnej ulicy, nie poczułaby cienia strachu. 
Obserwując go, zauważyła, że unikał kontaktu wzrokowego. Lehofer dostrzegł, że gdyAnna dotknęła 
mimowolnie twarzy, drżała jej ręka. Jack mówił o trudnej sytuacji, w jakiej się znajdował, i pytał, co 
można jeszcze zrobić, aby wygrać proces. Gdy mówił, Anna obserwowała jego wyraz twarzy, 
oceniała dobór słów i barwę głosu, usiłując dopatrzeć się fałszywego tonu. Nie usłyszała ani nie 
dostrzegła niczego takiego. Jego przekonanie i rozpacz brzmiały autentycznie, jakby był bezradnym 
małym człowieczkiem miażdżonym na proch przez bezduszną machinę państwową. 
- Co o tym myślisz? - spytał Lehofer, gdy wyszli z sądu. 
- Nie mogę uwierzyć, jaki jest mały i dziecinny. 
- Może jest niski i szczupły, ale chyba widziałaś, jakie ma muskularne ramiona. 
- Nie zauważyłam. 
- Jakie zrobił na tobie wrażenie? 
- Jakbym widziała zranione zwierzę. 
- Naprawdę? - spytał Lehofer. 
- Tak, zdecydowanie. Rozumiem, dlaczego budzi w kobietach matczyne i opiekuńcze uczucia i każda 
kobieta o takich skłonnościach oszaleje na jego punkcie. 
- Co ty czułaś wobec niego? 
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- Przede wszystkim byłam zaskoczona jego niewinnym chłopięcym wyglądem. Trudno mi sobie 
wyobrazić łagodniej wyglądającego mężczyznę. Nic dziwnego, że jest tak niebezpieczny. 
Rozdzial 78 
Szef policji 
2 czerwca szef wiedeńskiej policji Max Edelbacher stanął na miejscu dla świadków. 
- Miałem pewien kłopot z tym, że pan Unterweger najpierw przeprowadził ze mną wywiad dla ORF, a 
dopiero potem od mojej żony dowiedziałem się, że rozmawiałem na antenie ze skazanym mordercą. 
Po powrocie z Los Angeles odwiedził mnie po raz drugi, aby opowiedzieć mi o swojej wyprawie. Od 
tej chwili zacząłem odczuwać pewien dyskomfort i sam siebie zapytałem: „Dlaczego on szuka z nami 
kontaktu?". 
- Skoro odczuwał pan dyskomfort w kontakcie z nim, to dlaczego ńie dał mu pan tego odczuć podczas 
jego drugiej wizyty? - spytał sędzia Haas. 
- Ponieważ niczego na niego nie mieliśmy. Wskazanie, by się mu przyglądać, było jednym ze stu 
trzydziestu. W tym momencie nie miało sensu, by zwierzać mu się z naszych podejrzeń. 
Haas chciał się dowiedzieć, w jaki sposób Jackowi udało się wymknąć spod obserwacji i w lutym 
1992 uciec do Ameryki. 
- Najzwyczajniej nam prysnął. 
- Czy podczas pierwszego wywiadu na temat morderstw wyjawił mu pan jakiekolwiek szczegóły z 
miejsc zbrodni? - spytał prokurator Gasser. 
- Jestem pewien, że nie. 
- Skąd zatem wiedział, że ofiary nie zostały pozbawione biżuterii? -spytał prokurator Gasser, 
odnosząc się do stwierdzenia Jacka z jego „Obrony z Miami". 
- Ha, no cóż - powiedział Edelbacher. - To jest bardzo dobre pytanie. 
Przyszła kolej na Lehofera. 
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- Czy nie uważa pan, że to niezwykłe, gdy człowiek zwolniony z dożywotniego wyroku i pozostający 
pod opieką kuratora nie ucieka natychmiast na wiadomość, że jest podejrzany? 
- Uważam, że Unterweger jest zimnym i wyrachowanym człowiekiem. Ucieczka była czymś, co 
każdy w takiej sytuacji by zrobił. Więc on postąpił przeciwnie i przyszedł do nas. Prowadził z nami 
grę. 
- Wiedział pan, że nie miał prawa jazdy, jednak pańscy ludzie potrafili przez całą dobę jeździć za jego 
samochodem. Dlaczego? - spytał sędzia Haas. 
- Jeśli ktoś jest podejrzany o kilka morderstw, to, szczerze mówiąc, nie za bardzo interesuje mnie, czy 
ma prawo jazdy. 
Jack był wściekły, że Edelbacher zeznawał przeciw niemu. 
- Mnóstwo z tego, co pan mówi o naszym pierwszym spotkaniu, jest nieprawdą - oznajmił szefowi 
policji. 
- Tak jak podany przez pana powód, dla którego robił pan reportaż o morderstwach prostytutek: 
mianowicie że pana ciotka została zamordowana, gdy zarabiała jako prostytutka. To także jest 
nieprawdą. 
Rozdzial 79 
Amerykanie 
Sierżant Steve Staples z policji Los Angeles był mocno zaskoczony, gdy otrzymał wezwanie do sądu 
w Grazu w Austrii oraz bilety lotnicze kupione przez austriacki konsulat. Miał zeznawać w procesie 
dziennikarza, którego trzy lata wcześniej zabierał na patrole po mieście. Staples słyszał o inspektorach 
z wydziału zabójstw wyjeżdżających na rozprawy do Chicago lub Bostonu, ale przypadek wysłania 
sierżanta patrolowego do Europy był czymś naprawdę wyjątkowym. 
Brak jakichkolwiek konkretów w tej sprawie był dla Staplesa ogromnie frustrujący. Teoretycznie miał 
w ten sposób uniknąć jakichkolwiek uprzedzeń, jednak wciąż się zastanawiał, czy konieczne było 
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utrzymywanie go w zupełnej izolacji od faktów. Jedyne, co wiedział, to fakt, że austriacki dziennikarz 
był sądzony za morderstwo. 
- Jeśli go skażą, ciebie osądzimy za współudział - żartował Ronnie Lancaster z biura szeryfa. 
W poczekalni na lotnisku zobaczył detektywa Harpera. 
- Co ten facet naprawdę zrobił? - spytał Staples. 
- Wkrótce się dowiesz - odparł Harper. 
Przed nim była długa podróż do Grazu. Małe miasto leżało tak daleko na wschód od Los Angeles i 
było tak zupełnie inne. Staples nigdy dotąd nie przebywał w podobnym miejscu. Stare domy z 
wysokimi, spadzistymi dachami, wąskie brukowane uliczki, kościoły z iglicami na cebulastych 
kopułach, zamek na wzgórzu nad miastem - wszystko wydawało się jak z bajki. I na Boga, wszędzie 
panował niesamowity porządek. Przechadzając się uliczkami starego miasta, Staples słyszał jedynie 
odgłos własnych kroków i delikatny dźwięk kościelnego dzwonu odzywającego się co kwadrans. 
Nagle poczuł zapach świeżo pieczonego chleba i przystanął. Rozejrzał się i zobaczył piekarnię, drzwi 
do niej były tylko przymknięte. Wszedł do środka, akurat gdy kobieta wyciągała z pieca blachę pełną 
złocistych bułeczek. 
- Czy mogę prosić o jedną? 
Było to niebiańskie pieczywo, z zewnątrz chrupiące, w środku zwarte, i kiedy wbił w nie zęby, nagle 
przypomniał sobie lunch dokładnie trzy lata wcześniej w Gladstones, gdzie podawano ryby i owoce 
morza na rogu Szóstej i Central. „W tym kraju nie macie za dobrego chleba, co?" -powiedział 
austriacki dziennikarz, przyglądając się nędznej białej bułce. 
Lynne Herold, czyli Boa, z laboratorium kryminalistycznego hrabstwa Los Angeles, przyjechała 
następnego wieczora i została powiadomiona, że policja z Grazu urządza przyjęcie dla Amerykanów 
w winnicy poza miastem. Powiadomił ją o tym urzędnik sądowy, który mówił bardzo dobrze po 
angielsku. Pierwszym przystankiem tego wieczora okazał się dom wysokiej rangi urzędnika z Grazu, 
który ogromnie nalegał, by 
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Amerykanie spróbowali schnapsa jego własnej produkcji. Uważała, że był niezły w smaku, ale nie 
przepadała za nim w takim stopniu jak austriaccy koledzy. Jadąc za nimi wiejską drogą w wietrzny 
dzień, zauważyła, że ich samochód nie trzymał się drogi. Nie mogła za bardzo się oburzać, bo 
stanowili bardzo wesołe towarzystwo i traktowali ją jak królową. 
Policjanci z Los Angeles zeznawali 6 czerwca 1994, czyli w pięćdziesiątą rocznicę D-Day. Tuż przed 
rozpoczęciem posiedzenia sądu Ronnie Lancaster dosłownie wpadł na Jacka schodzącego po 
schodach pod eskortą strażników. W przeciwieństwie do Millera i Harpera nigdy przedtem nie spotkał 
oskarżonego. Wiedeński policjant, z którym akurat rozmawiał, dokonał prezentacji. 
- Miło mi pana poznać - powiedział Jack z ciepłym uśmiechem, wymieniając z nim uścisk dłoni. - Czy 
dobrze się pan bawi w Grazu? 
- O, bardzo dobrze - odparł Lancaster. - To piękne miasto. 
- Cieszę się. Ale wie pan, Lancaster, że wy, chłopaki, nie wsadzicie mnie, bo nie macie żadnych 
dowodów. - Nie myśli pan, że coś mamy? 
- Nie. Ale mam nadzieję, że się dobrze bawicie. Do zobaczenia. Fred Miller miał kłopoty z 
kręgosłupem i nie mógł przyjechać na rozprawę, więc miejsce dla świadków zajął James Harper i 
opowiedział o dwóch prostytutkach z centrum Los Angeles, które latem 1991 znaleziono uduszone ich 
własnymi biustonoszami. Następnie zeznawał Lancaster i zrelacjonował przypadek trzeciej ofiary, 
która została zabrana samochodem z Hollywood i zawieziona do Malibu. Rozłożył plan hrabstwa Los 
Angeles, by pokazać ławie przysięgłych, gdzie leży Hollywood. 
- Tak więc widzicie państwo, dziewczyna została zabrana stąd. Chciał pokazać miejsce na mapie, ale 
nie znalazł Hollywood. „Gdzie 
jest Hollywood?" Z palcem wskazującym uniesionym do góry rozpaczliwie wpatrywał się w 
przecinające się ulice. „Cholera jasna, to wpieprzające. Gdzie podziało się Hollywood?" 
- No dobra, w każdym razie, nie mogę znaleźć tego na tej mapie, ale jest gdzieś tutaj. Wziął ją stąd i 
zawiózł do Malibu na wybrzeże Pacyfiku - powiedział, wskazując na linię oceanu. 
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Z zeznań policjantów z Los Angeles wynikał jeden główny wniosek -na długo zanim dowiedzieli się o 
Unterwegerze, byli pewni, że wszystkie trzy kobiety zostały zamordowane przez tego samego zabójcę 
- zabójcę, który zaczął w centrum Los Angeles i przeniósł się do Hollywood. Oczekiwali, że będzie 
dalej zabijał, i kiedy to nie nastąpiło, byli przekonani, że albo się wyniósł, albo został przymknięty za 
jakieś inne przewinienie, albo nie żyje. Osiem miesięcy później dowiedzieli się, że kiedy zaginęły 
pierwsze dwie dziewczyny, Jack Unterweger zatrzymał się w centrum w hotelu Cecil, a potem 
przeniósł się do motelu na bulwarze Zachodzącego Słońca na dzień przed zniknięciem trzeciej 
dziewczyny z rogu o kilka przecznic dalej. 
W swoim zeznaniu Staples przede wszystkim skupił się na objawianej przez Jacka niezaspokojonej 
ciekawości na temat pracy policji w Los Angeles. Oskarżonego nie interesowały poszczególne 
kryminalne przypadki, lecz ogólne metody badania i wykrywania zbrodni, tak jakby zdobywał 
edukację w tej dziedzinie. Gdy policjant skończył zeznawać, podszedł do niego jakiś dziennikarz i 
zapytał, jaka jest jego pozycja zawodowa. 
- Wtedy byłem sierżantem patrolowym. Teraz jestem w obyczajówce. 
Następnego dnia, idąc na spacer, mijał stoisko z gazetami i na pierwszej stronie tabloidu zobaczył 
swoją twarz. Nagłówek brzmiał: „SIERŻANT STEVE STAPLES Z OBYCZAJÓWKIW MIAMI". 
Zeznanie agenta specjalnego Gregga McCrary'ego z 8 czerwca było zapowiadane przez prasę jako 
jedno z najważniejszych wydarzeń procesu. Na miesiąc przed jego przyjazdem gazety zaczęły 
rozpisywać się o „człowieku FBI, szefie specjalnego oddziału pokazanego w Milczeniu owiec", który 
miał pojawić się w Grazu, jakby McCrary był międzynarodowym celebrytą i miał swoją obecnością 
zaszczycić prowincjonalne miasteczko. Natomiast dla McCrary'ego było to jedno z najważniejszych 
doświadczeń w jego karierze zawodowej. Największe wrażenie wywarł na nim oskarżony. „Ten 
niewielkiego wzrostu facet miał nieprawdopodobnie wielką osobowość. Był czystym uosobieniem... 
sublimacją złowrogich 
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sił. Uśmiechał się ciepło i rozbrajająco, patrzył bardzo przenikliwie. Wyraźnie uwielbiał być w 
centrum zainteresowania, jego zniewalający urok działał na wszystkich na sali". 
- Czy mógłby pan opowiedzieć sądowi i sędziom przysięgłym, jak wyglądała pana praca przy tej 
sprawie i do jakich wniosków, jeśli takie nastąpiły, pan doszedł? - poprosił prokurator Wenzl. 
McCrary wyjaśnił, na czym polegała jego analiza i jak za pomocą programu komputerowego udało się 
z tysięcy przypadków morderstw wyłowić i połączyć tych jedenaście. Następnie opisał, jak wspólne 
elementy wyciągnięte z miejsc zbrodni umożliwiły odtworzenie osobowości sprawcy. 
- Gdybyśmy wiedzieli, kto popełnił jedną z tych zbrodni, i gdyby ten osobnik przebywał w tej samej 
okolicy w tym samym czasie, gdy popełniono inne morderstwa, jest wysoce prawdopodobne, że ten 
jeden sprawca popełnił wszystkie jedenaście morderstw. 
Jakie były szanse, że sprawa miała się całkiem inaczej, czyli różni sprawcy zabijali w każdym z pięciu 
miast? Choć McCrary nie wspomniał o tym ławie przysięgłych, dość niezwykły był fakt, że Jack 
przebywał w tych pięciu miastach w noce, kiedy kobiety zostały zamordowane w ten sam sposób, w 
jaki pozbawił życia swoją ofiarę w 1974. W dodatku zostały zabite przez nieuchwytnego sprawcę, 
który wymykał się intensywnym poszukiwaniom prowadzonym w każdym z miast. 
Ogłoszono przerwę i McCrary, zbierając notatki, rozejrzał się po sali. Był zaskoczony widokiem 
Jacka idącego w jego kierunku. Strażnik kazał mu się zatrzymać, lecz on nie słuchał. Uśmiechając się, 
podszedł do agenta FBI. 
- Pierwsze morderstwo nie zostało popełnione na tle seksualnym -powiedział, mając na myśli 
zabójstwo Margret Schäfer w 1974. McCrary wyczuł, że Jack chciał go czymś zainteresować, 
nawiązać osobistą więź. 
- Czyżby? - odparł. - Ale inne chyba tak? 
Jack zawiesił na chwilę głos, potem jego oczy rozbłysły zrozumieniem. 
- Dobre pytanie! - powiedział w chwili, gdy strażnicy złapali go i pociągnęli do tyłu. 
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Po przerwie Zanger wziął McCraryego w krzyżowy ogień pytań. 
- Czy zna pan taki przypadek, że mężczyzna, który często uprawiał konsensualny seks, zamordował 
prostytutkę? - spytał. 
McCrary odpowiedział, przytaczając przypadek Arthura Shawcrossa. Podobnie jak Jack, Shawcross 
został skazany za morderstwo i po piętnastu latach wypuszczony. Pomimo uprawiania 
konsensualnego seksu z żoną i kochanką często spotykał się z prostytutkami i zamordował jedenaście 
z nich. 
Był to klasyczny przykład ukazujący, dlaczego adwokat nie powinien zadawać pytań, na które nie zna 
odpowiedzi. 
Ze wszystkich biegłych zeznających na procesie Unterwegera największe wrażenie wywarła Lynne 
„Boa" Herold z laboratorium kryminalistycznego hrabstwa Los Angeles. Lehofer patrzył, jak 
podchodzi do miejsca świadka ubrana w jasnoniebieską sukienkę i coś w rodzaju domowych pantofli 
(były to buty ortopedyczne w związku z jej schorzeniem kręgosłupa), i od razu pomyślał o historiach 
pisanych przez Karola Maya, które uwielbiał czytać jako chłopiec. Doktor Herold żywcem przypo-
minała mu sąuaw z plemienia Indian Nawaho. 
Sędzia Haas zapytał ją o pętle sporządzone z biustonoszy i użyte w Los Angeles. 
- Dokonałam analiz kilkuset przypadków uduszenia za pomocą pętli, ale nigdy dotąd nie natrafiłam na 
taki rodzaj. Są niezwykle pomysłowe i posiadają siedem rzucających się w oczy wspólnych cech. 
Kiedy je zobaczyłam, stwierdziłam natychmiast: szukajcie jednego zabójcy wszystkich trzech. 
Wyciągnęła z torby dwa biustonosze (trzeci był umieszczony w torebce foliowej ze względu na 
obecne na nim ślady rozkładu ciała) i kiedy podniosła jeden do góry, Lehofer usłyszał na sali 
stłumione okrzyki. Doktor Herold zwróciła uwagę na bardzo niewielki obwód trzech pętli. 
- Te pętle zostały z bardzo dużym prawdopodobieństwem zrobione przez tego samego zabójcę - 
wyjaśniła. - Czy mogłaby pani pokazać, jak zostały zawiązane? - spytał sędzia Haas. 
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- By zademonstrować dokładną kombinację pętli i wiązań, musiałyby zostać rozwiązane, do czego nie 
jestem przygotowana. 
- A może pan Unterweger mógłby pokazać nam, jak został zawiązany taki węzeł - powiedział 
prokurator Gasser. 
Lynne nie rozumiała po niemiecku, ale z zamieszania powstałego na sali domyśliła się, że wypowiedź 
Gassera była prowokująca. Kiedy usłyszała tłumaczenie, uniosła brwi, popatrzyła na Gassera i nie 
powiedziała ani słowa. 
Głos zabrał sędzia Haas: 
- Kiedyś powiedziała pani, że należy poszukiwać jednego mordercy trzech kobiet: Rodriguez, Long i 
Exley. Co by pani stwierdziła, gdyby wtedy widziała pani również rajstopy pani Moitzi? 
- To samo - odparła. 
- A rajstopy pani Eroglu? 
- Też to samo. Wszystkie trzy pętle zostały z dużym prawdopodobieństwem zawiązane przez tego 
samego zabójcę. 
- Dziękujemy pani - powiedział sędzia Haas. 
Wciąż zajmując miejsce świadka, dyskretnie wsunęła stopy w swoje ortopedyczne pantofle i wyszła z 
sali, powłócząc nogami. 
Lehofer doszedł do przekonania, że jeśli któryś z sędziów przysięgłych do tej pory nie miał 
jednoznacznego zdania co do winy Jacka, to w tym momencie doktor Herold spowodowała, że trudno 
byłoby jej nie uznać. Wyczuwał, że wszyscy ludzie wokół niego postrzegali Jacka w nowym, 
ciemniejszym świetle. Ludzi od zwierząt w głównej mierze odróżnia posługiwanie się narzędziami, a 
pętle zrobione z biustonoszy, pozostałości po mordercy, miały jakąś jedyną w swoim rodzaju 
diabelską pomysłowość. Były szczególnie przerażającym przejawem spaczonej inteligencji sprawcy. 
Prokuratorzy z entuzjazmem odnosili się do takich prezentacji, ponieważ unaoczniały one ławie 
przysięgłych ogrom zbrodni i powodowały stępienie wrażliwości na trudną sytuację oskarżonego. 
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Sugestia Gassera, aby Jack zademonstrował wykonanie węzła, potwierdzała ostry styl jego 
wypowiedzi. Do oskarżonego i jego adwokata zwracał się szorstkim tonem i podniesionym głosem, 
gdy tylko usiłowali wybić z rytmu czy zmylić ławę przysięgłych. Było oczywiste, że Gasser pogardzał 
Jackiem Unterwegerem. Podczas procesu Zanger zwracał uwagę, że oskarżyciel wykazuje zbyt 
osobisty stosunek do Jacka, jego ataki mają na celu zniszczenie oskarżonego, a wszystko robione jest 
wyłącznie dla mediów. 
- Skoro prasa powróciła na salę, oskarżyciel może znowu zacząć wrzeszczeć - wtrącił przy jakiejś 
okazji. 
Lehofer znał Gassera i wierzył, że jego odczucia były autentyczne. Gasser żarliwie pragnął 
sprawiedliwości za popełnione morderstwa kobiet i obsesyjnie nie chciał dopuścić do tego, aby Jack 
się jej wymknął. W ciągu trzydziestu dwóch dni procesu miał z Jackiem tylko jedną życzliwą 
wymianę zdań. Sędzia Haas bezskutecznie usiłował rozplątać sznurek, którym związane były akta. 
- Kto tak związał te akta? Podejrzenie padło na Gassera. 
- Mogę panu pokazać, jak rozwiązać węzeł - powiedział Jack do prokuratora. - Prosił pan, bym 
pokazał to doktor Herold. Panu też mogę. 
Gasser popatrzył na niego i nie mógł powstrzymać się od uśmiechu. 
Rozdzial 80 
Lekcja historii 
13 czerwca doktor Andrea Berzlanovich z Instytutu Medycyny Sądowej w Wiedniu odczuwała 
wielkie zdenerwowanie. Po raz pierwszy w życiu zeznawała w procesie o morderstwo, trudno było 
wyobrazić sobie poważniejsze okoliczności. Geiger podtrzymywał ją na duchu. 
- Wykonałaś solidną pracę, fakty mówią same za siebie. Masz tylko je przedstawić. 
Ostrzegł ją, że obrońcy Jacka będą chcieli wytrącić ją z równowagi. Będą usiłowali osłabić jej 
wiarygodność w oczach ławy przysięgłych, 
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podkreślając jej młody wiek i fakt, że jest kobietą. Przede wszystkim chcieli wywołać jej emocjonalną 
reakcję. 
Zanger rozpoczął krzyżowy ogień pytań od tego, że zwracał się do niej per „pani", a nie „doktor" 
Berzlanoyich. Andrea zdawała sobie sprawę, że jeśli jego strategia: „Co ta dziewczyna może 
wiedzieć?", miała być skuteczna, powinien zachowywać się bardziej subtelnie, bowiem sędziowie 
przysięgli wiedzieli, że posiadała tytuł doktora. Na dzień przed jej wystąpieniem w sądzie 
wysokonakładowa gazeta w kraju opublikowała dwustronicowy artykuł na temat jej pracy, 
zawierający dane o jej wykształceniu, doświadczeniu zawodowym i osiągnięciach. 
W sądzie Andrea oświadczyła, że badania nad morderstwami prostytutek rozpoczęła dawno, zanim w 
ogóle słyszała o Jacku. - Moje badania nie dotyczyły Unterwegera - powiedziała. Następnie wyjaśniła, 
w jaki sposób w ciągu trzydziestu pięciu lat, 
czyli pomiędzy 1959 a 1994, dokonano w Austrii morderstw na 54 prostytutkach, czyli przeciętnie 1,5 
rocznie. Wśród nich odnotowała tylko osiem przypadków prostytutek ulicznych, które zostały 
wywiezione z miasta, uduszone lub prawdopodobnie uduszone, porzucone w lesie częściowo lub 
całkowicie nagie. Jeden z przypadków został rozwikłany w latach siedemdziesiątych. Pozostałe 
siedem należało do tych, o które podejrzewano oskarżonego. Siedem prostytutek zamordowanych w 
ciągu sześciu miesięcy było dramatycznym skokiem z przeciętnej wynoszącej 1,5 rocznie. 
Podczas gdy Zanger usiłował podważyć jej kwalifikacje, Jack zastosował bardziej efektywną 
strategię. Tytułując ją uprzejmie „doktor Berzlanoyich", skupił się na zadawaniu pytań ściśle 
związanych z treścią jej zeznań. Po wszystkim Andrea zajęła miejsce na galerii na piętrze, skąd mogła 
oglądać przesłuchanie Geigera. Odpowiadając na pytania sędziego Ha-asa, zrelacjonował, jak w 
styczniu 1992 śledztwo zaczęło nabierać tempa. 
- Przez całe miesiące pozostawał jednym z tropów, ale kiedy zaczęliśmy poważnie brać go pod uwagę, 
najbardziej rzuciło się w oczy, że zawsze był w pobliżu tych trzech miast, kiedy ginęły w nich 
wszystkie 
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kobiety. Wtedy doszliśmy do wniosku, że to nie może być tylko zbieg okoliczności. Potem 
odkryliśmy, że to samo dotyczyło jego podróży do Los Angeles i Pragi. 
Słuchając Geigera, Andrea zauważyła grupę około dwudziestu kobiet siedzących w rzędach poniżej, 
które zaczęły płakać. Na początku myślała, że są to przyjaciele i krewni ofiar, ale gdy chwilę je 
poobserwowała, zdała sobie sprawę z prawdziwego powodu ich rozpaczy. Ich ukochany Jack 
zaczynał być w opałach. 
Andrea walczyła ze stereotypem głoszącym, że kobiety są zbyt emocjonalne, by wyrażać racjonalne 
sądy. Gdy patrzyła na chór łkających kobiet, z przykrością myślała, jak bardzo ów stereotyp utrwalają. 
Czyżby nie docierały do nich słowa Geigera i nie potrafiły ich przeanalizować? Stwierdziła, że nie 
rozumie kobiet. 
Kilka dziennikarek piszących o procesie miało podobne wrażenie. Uważały, że Jack nienawidzi 
kobiet, i nie potrafiły pojąć, że tak wiele z nich wciąż pragnęło go bronić. Trzy dziennikarki, Eva 
Deissen, Marga Swoboda i Doris Piringer, od samego początku były krytyczne wobec Jacka oraz 
kobiet, które go wspierały. Pod koniec procesu Swoboda napisała wstępniak zatytułowany Wąż i 
króliczek, traktujący o tym, jak młoda prawniczka Astrid Wagner przestała nad sobą panować i groziło 
jej zatracenie, jeśli w porę nie odzyska zmysłów. 
W swoim dzienniku Jack odnotował: „Deissen, Swoboda, Piringer, czy widziałyście w lustrze swoje 
mordy? Czy obrzucanie mnie błotem wygładza wam zmarszczki? Pożegnajcie się z orgazmami. To 
smutne. Nie czuję nienawiści, tylko mi was żal". 
Przesłuchując Geigera, Zanger skupił się na detalach zbrodni, które nie zostały wyjaśnione w 
śledztwie. Zdawał sobie sprawę, że Geiger nie wiedział o wielu szczegółach dotyczących 
popełnionych morderstw, nie znał dokładnej kolejności wydarzeń. W krzyżowym ogniu pytań Zanger 
przede wszystkim celował w owe luki, aby zasugerować ławie przysięgłych, że główny śledczy nie 
poznał wielu detali. Zadając ogromną ilość pytań, usiłował doprowadzić do tego, aby Geiger poczuł 
się zdezorientowany i zaczął sam sobie przeczyć. 
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- Czy w którymkolwiek z przypadków wie pan dokładnie, kiedy dana kobieta wsiadła do samochodu? 
-Nie. 
- Czy może pan stwierdzić na pewno, że wszystkie ofiary poniosły śmierć tej samej nocy, kiedy 
wsiadły do samochodu? 
-Nie. 
Na tego typu pytania Geiger odpowiadał po prostu „tak" lub „nie". Na pytania wymagające 
przytoczenia faktów odpowiadał natychmiast, nie przecząc sobie samemu. Zanger forsował tezę, że 
śledczy nie odtworzyli dokładnego czasu popełnienia morderstw w powiązaniu z przemieszczaniem 
się Jacka, a potem usiłował zastawić niewielką pułapkę. 
- Czy wie pan, która jest teraz godzina? Geiger spojrzał na zegarek. 
- 17.36. 
Po tym jak Zanger i Lehofer zadali około 500 pytań, przed świadkiem stanął Jack. 
- Skupił pan całe śledztwo wyłącznie na mnie, nie biorąc pod uwagę innych podejrzanych lub 
wydarzeń, które wykluczałyby moją winę, czyż nie tak? - powiedział. 
- Całe miesiące spędziliśmy nad odtwarzaniem pańskich czynności, poszukując czegokolwiek, co 
wykluczyłoby pana z kręgu podejrzanych, i na nic takiego nie natrafiliśmy - odparł Geiger. 
Obserwował Jacka udającego oburzenie, jakby doznawał ogromnej niesprawiedliwości, i wyobraził 
sobie scenę, która przez dwa lata wiele razy stawała mu przed oczami. 
Samochód parkuje nocą na leśnej drodze. W środku kobieta w kajdankach, Jack znęca się nad nią, 
rozkoszuje się jej krzykami z bólu i strachu. Wykonuje pętlę z jej bielizny, zakłada jej na szyję i 
wyrzuca ją „na zewnątrz w zimny chłód nocy". Zaciąga ją do lasu, idzie za nią i zmusza do stawiania 
kroków, przyduszając ją pętlą i podciągając ręce z tyłu aż na wysokość głowy. Ona usiłuje stawiać mu 
opór, więc dźga ją nożem w pośladek. 
- Twierdzi pan, że poszukiwał pan dowodów, aby wykluczyć mnie z kręgu podejrzanych? - spytał 
Jack. 
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- Tak - odpowiedział Geiger. 
- Nie wiem, czy mam się śmiać, czy płakać - odparł szyderczo Jack. 
- Nie musiałbym niczego szukać, gdyby pan z nami współpracował. Jednak zamiast tego podawał pan 
fałszywe alibi i uciekł pan z kraju. 
Rozdzial 81 
Włókna materiału 
15 czerwca Walter Bruschweiler z policyjnego laboratorium w Zurychu zaprezentował analizę 
włókien tekstylnych. Technikę zbierania mikroskopijnych włókien na miejscach zbrodni za pomocą 
lepkiej taśmy wprowadził jego emerytowany kolega doktor Max Frei-Sulzer, znany z przepro-
wadzenia kontrowersyjnej analizy całunu turyńskiego, a także Dzienników Hitlera. 
Opisując swoje precyzyjne metody działania, Bruschweiler mówił z ciężkim akcentem, wygłaszał 
prezentację powoli i z namysłem, z iście szwajcarską dokładnością. Zaczął od wyjaśnienia, że istnieje 
olbrzymia ilość rodzajów włókien tekstylnych. Najmniejsze cząstki materiałów, czyli włókna, 
produkuje się w najróżniejszych kształtach i długościach. Mogą one być naturalne lub sztuczne, 
przędzie się z nich nici lub tka materiały. Skład chemiczny użytych do nich farb również jest ogromnie 
zróżnicowany, tak jak sposób ich zastosowania i absorpcji wzdłuż długości włókna. 
- Czerwień nie jest dokładnie czerwona, a zieleń zielona - wyjaśniał doktor Bruschweiler. - Istnieją 
tysiące odmian jednego koloru. 
Z pomocą mikroskopu i spektroskopu podczerwieni przeprowadził analizę 142 czerwonych i 153 
czarnych włókien odnalezionych na ubraniu ofiary morderstwa w Bregenz Heidemarie Hammerer. 
Czerwone włókna porównano z włóknami czerwonego szalika pochodzącego z szafy Jacka. 
Natomiast czarne zestawiono z włóknami z czarnych wełnianych spodni, również zabranymi z jego 
szafy Obydwa porównania wykazały idealną zgodność zestawianych włókien. 
Konkluzja Briischweilera brzmiała następująco: było wysoce prawdopodobne, że czerwony szalik 
Jacka i jego czarne wełniane spodnie miały kontakt z ubraniem Heidemarie Hammerer. Włókna 
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pobrane z klapy jego skórzanej kurtki pasowały do sześciu włókien znalezionych na odzieży ofiary, 
jednak ich spektrografia nie była jednoznaczna. 
Jack przyznał, że w czasie podróży do Bregenz 5 grudnia 1990 miał na sobie czerwony szalik. Nie 
można było jednak ustalić, ilu jeszcze mężczyzn w Bregenz nosiło tamtej nocy materiały z 
identycznych włókien. Bruschweiler wyjaśnił, że oficerowie policji ze Szwajcarii i Austrii przeszukali 
wiele targowisk i znaleźli dwanaście różnych czerwonych szalików, z których dwa były identyczne z 
szalikiem Jacka. 
Jack był całkowicie pochłonięty prezentacją Briischweilera. Przyjaznym tonem zadawał inteligentne 
pytania na temat analizy włókien i wydawało się, że pozostawał pod wielkim wrażeniem wystąpienia 
naukowca. Kiedy jednak pokazano mu czerwony szalik, z którego pobrano włókna do badań, 
oświadczył: 
- Ten nie może być mój. Jest wystrzępiony. Nie mam takiego szalika. 
Tamtej nocy Jack odnotował w dzienniku swoje ubolewanie z powodu występu jego obrońców. 
Wydaje mi się, że rola Lehofera polega wyłącznie na blokowaniu ataków Zangera na władze, bo 
Lehofer chyba nigdy nie przestudiował akt i nigdy nie wykorzystał żadnych materiałów oraz pytań, 
które mu dostarczyłem. 
A co do doktora Zangera: wszystkie „sensacje", jakie przekazał mediom w tej sprawie (od lutego '92), 
to puste słowa. Na przykład jego „100 czerwonych części garderoby" (szalików itp.) czy „skóra 
Bockovej" nic w ogóle nie znaczą! W osiemdziesięciu procentach showman, który zrobił ze mnie 
swoją reklamę. 
Fragment o „100 czerwonych częściach garderoby" odnosił się do stwierdzenia Zangera, że włókna z 
szalika Jacka to banał i nic wielkiego. 
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Słowa o Bockovej dotyczyły skóry i śladów krwi grupy B znalezionych pod paznokciami lewej ręki 
praskiej ofiary, Blanki Bockovej (Jack miał również, tak jak ona, grupę B). Zanger utrzymywał, że 
Blanka miała za paznokciami własną skórę, bo musiała sama się zadrapać w trakcie walki ze swoim 
zabójcą. To według niego oznaczało, że ślady krwi pod paznokciami jej prawej ręki - grupy AB, A 
oraz B - należały do jej zabójcy. Natomiast patolog z zakładu medycyny sądowej w Pradze twierdził, 
że ślady spod paznokci prawej ręki zawierały zwierzęcą krew, która dostała się tam w czasie, gdy 
ofiara pracowała w sklepie mięsnym. Ślady krwi o grupie B spod paznokci lewej ręki były bez 
wątpliwości pochodzenia ludzkiego, a na ciele Blanki nie stwierdzono śladów zadrapań od paznokci 
czy cięć (choć na pośladku miała ranę od noża). 
Rozdzial 82 
DNA 
Manfred Hochmeister, specjalista w dziedzinie badań DNA z Instytutu Medycyny Sądowej w Bernie, 
nie zamierzał zeznawać na temat włosów znalezionych na siedzeniu bmw 728 należącego do Jacka, 
ponieważ nie posiadał tytułu profesora i zbyt młodo wyglądał. Miał trzydzieści siedem lat, a sprawiał 
wrażenie dwudziestoparolatka. Ława przysięgłych z pewnością nie traktowałaby poważnie tak 
młodego człowieka i jego wiedzy w nowej i trudnej dziedzinie nauki. Dlatego wyniki pracy Manfreda 
przedstawiał profesor Dirnhofer, szef Instytutu. 
Zanim Dirnhofer zajął miejsce świadka, Manfred uzgodnił z nim kilka spraw i ze zdziwieniem 
zauważył, że profesor był zdenerwowany. Siadając na miejscu w sali, Manfred spojrzał na obrońców 
Jacka i z zaskoczeniem zauważył, że obaj czytali podręczniki do biologii molekularnej . Chyba nie 
zamierzali sprawdzać wyników jego pracy na gruncie naukowym? 
Jack wiedział, że Manfred był jedynym prawdziwym ekspertem w tej dziedzinie. W swoim dzienniku 
napisał: „Zanger + Dirnhofer / DNA = bzdura. Lehofer też zero. Tylko gada od tygodni o badaniu 
DNA ze swoim »studentem«". 
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Dowód wynikający z badań DNA stanowił coś, co ława przysięgłych musiała zaakceptować ze 
względu na autorytet osoby, która go prezentowała. Mając do dyspozycji pomoce wizualne, Dirnhofer 
wygłosił szczegółową prezentację na temat kwasu deoksyrybonukleinowego, jego tworzących 
podwójną helisę łańcuchów oraz kodu genetycznego. Pod sam koniec całej ławie przysięgłych nie 
pozostawało nic innego, jak uwierzyć, że profesor mówił prawdę, kiedy stwierdził, że fakt istnienia 
DNA został naukowo udowodniony, a DNA wyizolowane z cebulek jasnych włosów znalezionych w 
bmw Jacka było identyczne z DNA praskiej ofiary morderstwa, Blanki Bockovej. 
Jeśli, jak utrzymywał Jack, Blanka Bockova nigdy nie jechała jego samochodem, to dlaczego jej 
włosy zostały znalezione na siedzeniu pasażera w tym właśnie samochodzie? 
Na to pytanie odpowiedź znała Astrid Wagner - włosy podłożyła policja. Manfred uważał to za wielce 
nieprawdopodobne, ale nie niemożliwe. Jednak wydawało mu się, że jeśli główny śledczy zdecydował 
się na złamanie prawa, by osiągnąć pożądany cel, i ryzykował swoją całkowitą kompromitację oraz 
wyrok więzienia, to powinien był podrzucić włosy z dobrze zachowanym cebulkami. 
W maju 1993 Manfred otrzymał trzy jasne włosy z instytutu naukowego policji w Zurychu, który 
utrzymywał, że morfologicznie były nie do odróżnienia od włosów Blanki Bockovej. Według policji z 
Zurychu trzy włosy przeznaczone do zbadania zostały znalezione na siedzeniu pasażera w bmw Jacka 
Unterwegera przez wiedeński oddział policji do spraw dowodów. Dwa z trzech włosów posiadały 
niewystarczające korzenie; jeden zaś miał małą, uszkodzoną cebulkę, która zachowywała minimalną 
ilość DNA wystarczającą do przeprowadzenia badań. Nowe testy pozwalające określić coraz większą 
ilość genetycznych markerów pojawiały się niemal z miesiąca na miesiąc, więc Manfred przeprowa-
dził końcowe badanie podczas trwania procesu w maju 1994. Ujawniło ono zbiór dziesięciu 
genetycznych markerów występujących w DNA 
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mniej niż tysięcznej procenta populacji kobiet. Czyli na 99,99 procent było pewne, że włosy 
znalezione na miejscu pasażera w bmw Jacka należały do Blanki Bockovej. 
Dirnhofer dobrze się spisał, prezentując materiał dowodowy. W czasie przerwy Lehofer podszedł do 
Manfreda i powiedział: 
- Dziękuję, doktorze Hochmeister, za świetny wykład na temat DNA. 
Rozdzial 83 
Wściekły narcyz 
20 czerwca 1994 swoją diagnozę przedstawił doktor Haller, psychiatra. 
„Według prawa Jack Unterweger pozostaje psychicznie zdrowy, jednak jego umysł nie pracuje 
prawidłowo. Cierpi na głębokie zmiany osobowości wynikające z silnego narcyzmu z sadystycznymi 
tendencjami". Ze swojego miejsca naprzeciw sędziego Haasa doktor Haller nie mógł obserwować 
reakcji oskarżonego na jego słowa. Jack usilnie starał się zmylić psychiatrę, oszukać go co do prawdy 
o swoim charakterze. Jednak Haller pozostawał niewzruszony na jego manipulatorski urok, a poza 
tym nikt nie wywierał na doktora nacisku, aby „nie pisał niczego negatywnego". 
Niezwykły był fakt, jak precyzyjnie osobowość Jacka pasowała do teorii wściekłości narcystycznej 
Ottona Kernberga. Kernberg, wiedeński Żyd, który uciekł przed nazistami i ostatecznie osiedlił się w 
Nowym Jorku, odwiedzał czasami rodzinny kraj i wygłaszał wykłady. Jego prace na temat narcyzmu 
Haller uważał za niezwykle ważne i frapujące. Sformułowanie teorii wściekłości narcystycznej przez 
Kernberga żywcem przypominało prowadzenie badań nad przypadkiem Jacka Unterwegera. 
- Czy chce pan coś powiedzieć na temat opinii doktora? - spytał oskarżonego sędzia Haas. 
- A cóż miałbym dodać? On jest ekspertem - odparł Jack. 
Rozdzial 84 
Życie oparte na kłamstwach i grach 
Następnego ranka (21 czerwca) Jack wszedł do sali sądowej i od razu skierował się do miejsca dla 
prasy. 
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- Jestem nienormalny. To nieźle brzmi, prawda? 
- Prawda - krzyknęła jakaś dziennikarka. 
To był zły początek kolejnego złego dnia. Drugi sędzia z Grazu, prokurator Gasser oraz Zanger 
właśnie przyjechali z Monachium, gdzie matka Jacka została zaprzysiężona w miejscowym sądzie i 
zapytana, czy może potwierdzić zeznanie syna. Jack podał, że odwiedził ją w Monachium w dniach 
6-8 maja 1991 (Karin Eroglu zaginęła w nocy z 7 na 8 maja). 
Odtworzono nagranie wideo z jej zeznaniem. 
- Syn często mnie odwiedzał, ale nie pamiętam żadnych konkretnych dat. W okolicach Dnia Matki w 
1991 podarował mi swojego psa, jednak nie przypominam sobie, kiedy dokładnie to było. 
„Matka?" - napisał w dzienniku po tym, jak nie potwierdziła jego alibi. „Nie. Życie oparte ma 
kłamstwach i grach. Gdy byłem unurzany w brudzie, nigdy nie podała mi chusty, abym się oczyścił, 
choć potem lubiła przebywać ze mną na słońcu. Ani razu nie była przygotowana, by przyjąć prawdę". 
Rozdzial 85 
Ojcze nasz 
Był piątek 24 czerwca i proces miał się ku końcowi. Na nadchodzący poniedziałek i wtorek 
wyznaczono mowy końcowe, a potem miało nastąpić już tylko ogłoszenie wyroku. 
- Co mi jeszcze pozostało do zrobienia? - spytał Jack Lehofera. 
- Chyba tylko się modlić - odparł adwokat. 
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- Nie wiem jak. Nigdy dotąd tego nie robiłem. 
- No to zmów Ojcze nasz. 
- Nie znam tego. 
- Ej, człowieku, każdy zna Ojcze nasz. 
Lehofer nie należał do ludzi religijnych, ale uderzyło go, że jego klient nie znał Ojcze nasz. Miał 
świetną pamięć i jako chłopiec chodził czasem do kościoła. Każde austriackie dziecko było uczone tej 
modlitwy. 
W niedzielę wieczorem Astrid wyszła na dach wielopiętrowego akademika na tyłach więzienia 
sądowego. W czasie dwóch lat aresztu Jacka często wychodziła na dach. Choć roztaczała się z niego 
panorama Grazu, to nie widok ślicznego starego miasta i okolic przyciągał jej uwagę, lecz więzień z 
celi na pierwszym piętrze oddalony od niej o 150 metrów. 
Był ciepły letni wieczór i studenci urządzali sobie przyjęcie na dachu. Jack machał do niej zza krat 
chusteczką, widziała, że jest bez koszuli. Studenci cieszyli się wspólnym spotkaniem i czekającą ich 
zabawą. Ich beztroski nastrój kontrastował z chorą obsesją, jaka zawładnęła Astrid. 
Jej umysł opanowała idea, że ów człowiek w celi nabrał mistycznego znaczenia boskiej ofiary. 
Powodem cierpienia Jacka nie było jego zachowanie, lecz złośliwość i głupota każdego mężczyzny, 
każdej kobiety oraz instytucji, z jakimi Jack miał kiedykolwiek do czynienia. Każdy ponosił winę, 
tylko nie on. Astrid nie zwariowała, ale cały swój krytyczny zmysł skupiła na wadach społeczeństwa, 
wykluczając, że jej ukochany posiadał jakiekolwiek. Myliła słabości i błędy popełniane przez 
przeciwników Jacka z jego niewinnością. Owszem, policja miała na swoim koncie pomyłki, Geiger i 
Wladkowski byli ambitni, Haas był prawdopodobnie tendencyjny, Gasser zapamiętały, a prasa nie 
dbała o to, czy sensacyjne sprawozdania nie nastawiały opinii publicznej przeciw Jackowi. Jednak w 
racjonalnych kategoriach dla Astrid najważniejsze pytanie nie brzmiało, czy Jackowi zostanie 
udowodniona wina, lecz czy wina jest w ogóle możliwa. Prawnicy i epistemołogowie mogliby całe 
życie poświęcić debacie na temat: 
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dowiedzione fakty kontra prawdopodobieństwo. Jednak jakie psychologiczne przesłanki kierowały 
Astrid, że resztę życia postanowiła spędzić z mężczyzną, który wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa maltretował i zamordował jedenaście kobiet? Choć nie wspomniała o tym 
przyjaciołom ani prasie, Jack się jej oświadczył, a ona jego oświadczyny przyjęła. 
Rozdzial 86 
Mowy końcowe 
Mowa końcowa wygłoszona przez Karla Gassera była płomienna. 
Panie i panowie zasiadający w ławie przysięgłych, żywiłem obawy, że ten gigantyczny proces was 
przytłoczy. Dostrzegam jednak, że w pełni rozumiecie moje absolutne przekonanie, że oskarżony jest 
zabójcą, a gdy zostanie skazany, będę spał spokojnie snem sprawiedliwego... 
Przez ostatnie trzydzieści pięć lat przeciętna liczba morderstw popełnionych na prostytutkach 
wynosiła w Austrii 1,5 rocznie. Potem nagle w ciągu sześciu miesięcy, od października 1990 do marca 
1991, zostało popełnionych siedem morderstw tego typu. Unterwegera zwolniono w maju 1990. 
Potrzebował trochę czasu, by przystosować się do życia na wolności, a po czterech miesiącach 
rozpoczęła się seria zabójstw. W oczy rzucał się fakt, że zawsze był w pobliżu i o czasie, gdy w ten 
sam sposób popełniono każde z morderstw - jedno w Pradze, dwa w Grazu, jedno w Bregenz, cztery w 
Wiedniu, trzy w Los Angeles. Nikt, kto myśli racjonalnie, nie potraktuje tych zdarzeń jako zwykłego 
zbiegu okoliczności. 
Następnie Gasser omówił mocne przesłanki wskazujące na winę Jacka - rzadko spotykane i pasujące 
do siebie pętle znalezione na ofiarach w Los Angeles i Wiedniu, czerwone włókna występujące na 
ciele ofiary z Bregenz, włosy praskiej ofiary odnalezione na siedzeniu w samochodzie Jacka, jego 
niezdolność do przedstawienia choćby jednego wiarygodnego alibi oraz próba zdobycia alibi 
fałszywych. 
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Zatem widzicie państwo, jak pod wpływem tych faktów zacieśnia się sieć wokół Unterwegera... 
Oskarżony często starał się was zmylić. Dysponuje on bowiem niezwykłym urokiem osobistym oraz 
ogromną siłą przekonywania i manipulowania ludźmi. W mgnieniu oka potrafi wymyślić wiarygodne 
kłamstwo. Natomiast przyłapany na nim, za każdym razem utrzymuje, że się pomylił. Oczywiście 
każdy popełnia błędy, ale żeby za każdym razem? 
W różnych okresach swojego życia objawił prawdziwą twarz. Dwadzieścia jeden lat temu pokazał ją 
autostopowiczce w Tyrolu, kiedy wziął ją do samochodu i wywiózł na leśną drogę. „Nagle skoczył na 
mnie i powiedział, że już nigdy nie wysiądę" - to cytat z zeznania dziewczyny. „Przydusił mnie, 
zerwał ze mnie pończochy i usiłował związać mi ręce na plecach, ale udało mi się wydobyć z 
samochodu i uciec". 
Od tamtej pory oskarżony wcale się nie zmienił. W więzieniu zajmował się zagadnieniem, w jaki 
sposób powinien był popełnić zbrodnie i nie być schwytanym, co po wyjściu na wolność niemal mu 
się udało... Jego motywem nie była miłość ani zazdrość, pieniądze czy zemsta, lecz dążenie do 
panowania. Unterweger czerpie złowrogą przyjemność z panowania nad innymi, którego szczytem 
jest dominacja nad życiem i śmiercią. Taki rodzaj panowania przynosi tej niezrównoważonej 
osobowości szczególną satysfakcję... 
Profesor Dirnhofer, który jest biegłym sądowym, powiedział państwu, że całość jest ważniejsza niż jej 
części składowe. Nie wolno wam każdej przesłanki traktować osobno, musicie wziąć ją pod uwagę 
jako ogniwo łańcucha. Na początku łańcucha stoi pytanie: „Kto jest zabójcą?" Na jego końcu zaś tkwi 
imię i nazwisko - Jack Unterweger. Nie pozwólcie, aby ten człowiek, który tak często was okłamywał, 
teraz urządził sobie z was kpiny. Pamiętajcie państwo, że zwolnienie warunkowe Jacka Unterwegera 
zostało spreparowane przez zaledwie kilka osób. Obecnie na was spoczywa odpowiedzialność przed 
obywatelami tego państwa. Jakiś czas temu Jack Unterweger wam powiedział: „Jeśli choć raz 
przyłapiecie mnie na kłamstwie, osądźcie mnie". Musicie spełnić jego prośbę. 
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W odpowiedzi Zanger uparcie przekonywał sędziów przysięgłych, że „nie istnieje najmniejsza 
przesłanka winy Unterwegera, najmniejszy jej dowód" oraz że cały proces w rzeczywistości miał na 
celu podważenie projektu resocjalizacji przestępców. Lehofer z kolei, zamiast głosić, że oskarżyciele 
nie dysponowali żadnym materiałem przeciwko Jackowi, podkreślał, że każde niekorzystne zeznanie 
można podać w wątpliwość. 
Panie i panowie, którzy zasiadacie na ławie przysięgłych, musicie wziąć pod uwagę fakt, że to 
wątpliwość jest kluczem do wydania wyroku na oskarżonego. Jak wcześniej wspomniałem, cały ten 
proces wisi na włosku, a właściwie na włosie znalezionym w samochodzie Unterwegera. Musicie 
państwo zdecydować, czy analiza DNA tego jednego włosa stanowi właściwy dowód. Proszę wziąć 
po uwagę, że to bardzo młoda dziedzina nauki i że badanie przeprowadzone przez profesora 
Dirnhofera nie zostało potwierdzone przez żadną inną instytucję... 
Przez ostatnie dwa miesiące dowiedzieliśmy się, z iloma kobietami zadawał się Unterweger, 
poznaliśmy jego ulubione pozycje seksualne, wiemy, ile czasu potrzebował na osiągnięcie orgazmu, 
ale niczego nie usłyszeliśmy na temat konkretnych dowodów. Zamiast przedstawienia dowodów 
oskarżyciele rozprawiali o możliwościach i zbiegach okoliczności. W praworządnym państwie takie 
przesłanki nie stanowią materiału dla wydania wyroku. Zbieg okoliczności jest ukochanym bratem 
chaosu... 
W przypadku każdego z morderstw zawsze występował co najmniej jeszcze jeden podejrzany. W 
sprawie Brunhildę Masser był to prominentny obywatel miasta Graz. W wypadku Elfriede Schrempf 
pojawił się kierowca białego golfa w czerwone pasy, a przy Reginie Prem wystąpił jej ukochany mąż 
i alfons... 
Panie i panowie, sędziowie przysięgli, kto z was nie ma wątpliwości, niech pierwszy rzuci kamieniem. 
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Rozdzial 87 
Bomba 
Rankiem w przedostatni dzień procesu Jack miał wygłosić mowę końcową, po której dla ławy 
przysięgłych następował czas na omówienie wyroku. O 23.45 Lehofer był na treningu judo i usłyszał 
odgłos jakiegoś wybuchu na ulicy. Przed oknami sali posiedzień sądu, gdzie od niedawna urzędował 
Wladkowski (został sędzią procesowym), ktoś zdetonował trzystugramowy ładunek pentrytu, 
groźnego środka wybuchowego używanego przez wojsko. Słyszana z odległości 3 kilometrów 
eksplozja zniszczyła salę, wyrwała kaloryfer z uchwytów pod oknem, rozerwała rurę z wodą, 
powodując zalanie całej podłogi. 
Ponieważ główna sala nie ucierpiała, wszystkie procedury rozpoczęły się następnego ranka zgodnie z 
wyznaczonym harmonogramem. Natychmiast wszczęto śledztwo i podejrzenie padło na grupę 
jugosłowiańskich wyrostków znanych w kręgach przestępczych Grazu, lecz z powodu braku 
dowodów nigdy ich nie aresztowano. Wladkowski przypuszczał, kto był zleceniodawcą całego 
incydentu, lecz nie posiadając dowodów, musiał tę wiedzę zatrzymać dla siebie. 
Astrid niesamowicie pragnęła zobaczyć się z Jackiem po raz ostatni przed ogłoszeniem wyroku. 28 
czerwca o ósmej rano spotkała się z nim w więziennym pokoju widzeń i powiedziała mu o odłamkach 
szyb na chodniku w pobliżu budynku sądu. 
- Rozbite szkło przynosi szczęście - odparł z wymuszonym uśmiechem. Potem zrelacjonował jej 
zamieszanie, jakie wywołał w więzieniu wybuch bomby. 
- Nawet Haasa wyciągnięto z łóżka. Widziałem, jak zaglądał do mojej celi. Wyglądał na zmęczonego 
i podsłuchałem, gdy mówił, jak ciężko mu się wstaje z tak niskim ciśnieniem. 
Jack często mówił o Haasie i Astrid wyczuwała, że nie potrafił powstrzymać się od wyrażania 
podziwu dla tego silnego i przystojnego mężczyzny. 
- Mam nadzieję, że zatankowałaś pełny bak, bo kiedy stąd wyjdę, nie chcę następnej nocy spędzać w 
Grazu. 
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Piętnastominutowe widzenie minęło niepostrzeżenie. 
- To zabawne - powiedział. - W ogóle nie mam złych przeczuć. 
Astrid wstała, by opuścić pomieszczenie, i jak zwykle przegroda uniemożliwiała im pożegnalny 
uścisk. Czasem równocześnie przyciskali dłonie do szyby, a w ostatni piątek udało im się nawet 
pocałować przez niewielki otwór w jej środku. Tym razem tego nie zrobili, bo pocałunek w usta 
oznaczałby prawdziwe pożegnanie. W zamian uniosła rękę i podała mu do pocałunku. Wychodząc, 
rzuciła mu ostatnie spojrzenie. Ubrany w szary dwurzędowy garnitur wydawał się taki niepozorny, a 
jego twarz przybrała nieskończenie smutny wyraz. 
W swoim dzienniku Jack napisał: 
Dziś niewiele uwagi poświęcę temu, co się będzie działo w sądzie. Będę myślał o przyjaciołach. 
Głęboko w sobie będę cieszył się szczęściem, ponieważ czuję, że jestem kochany i sam zdolny do 
kochania, a nie cały owładnięty nienawiścią. Jestem gościem na uroczystości ku czci pięknych uczuć, 
ponieważ TY TAM JESTEŚ. I chciałbym opuścić to przyjęcie w najpiękniejszym jego momencie, bo 
nie mogę znieść mdłego smaku wczesnego poranka, bo mam lęk przed przegraną - nie procesu, lecz że 
przegram ciebie. Jesteś ponad wszelkie sprawy tego życia. Twój uśmiech. Twoja obecność. To jest 
życie, nawet jeśli przeminie. 
Jack wygłosił mowę końcową, co stanowiło dla niego korzyść, pod warunkiem że były to ostatnie 
słowa, jakie miały dotrzeć do ławy przysięgłych, zanim uda się na obrady. W austriackim prawie 
wyrok skazujący może zostać wydany po prostu przez większość, co w praktyce oznaczało, że musiał 
zjednać sobie co najmniej czterech z ośmiu głównych członków ławy przysięgłych. Musiał wzbudzić 
w nich wystarczające 
---------------------Page 314---------------------

wątpliwości, by zniechęcić ich do posłania go na resztę życia do więzienia. Jeśli jego wystąpienie 
będzie właściwe pod względem emocjonalnym i posłuży się odpowiednimi gestami, zostanie 
odebrany jako osoba posiadająca zbyt wiele ludzkich, pozytywnych cech, by być sadystycznym 
seryjnym zabójcą kobiet. 
Siedzę tu od samego początku i zupełnie nie wiem, co mam czynić. Przez ostatnie trzydzieści jeden 
dni, gdy trwa proces, czuję się, jakby ktoś wrzucił mnie z całą moją przeszłością do gigantycznej 
wirówki, i czasami zadaję sobie pytanie: „Czy przypadkiem nie ty jesteś tym idiotą, który sam siebie 
wpakował w taką sytuację?". 
Wszystko, co profesor Gasser powiedział o mojej przeszłości, jest prawdą. Często byłem zmuszony 
do mówienia kłamstw na jej temat, bo nie chciałem pozostać na zawsze jej zakładnikiem. Cóż innego 
miałem zrobić? Działałem cały czas na widoku publicznym, chciałem pisać i reżyserować sztuki 
teatralne. 
(...) Co do mojej wiarygodności - w tej kwestii spierałem się z doktorem Zangerem. On powiedział mi: 
„Na miłość boską, przyznaj się, że miałeś dziwkę w samochodzie w Pradze. To wcale nie znaczy, że ją 
zabiłeś". Odparłem mu: „Nie, kłamstwa nie wchodzą w rachubę. Idę własną drogą. Chcę mówić 
prawdę". 
(...) Panie i panowie, członkowie ławy przysięgłych, nie wydaje mi się, że jestem tutaj twórcą jakiegoś 
show. Wcześniej popełniłem straszliwy błąd: zachowywałem się idiotycznie, niepotrzebnie się 
wywyższałem. Na taki styl może pozwolić sobie Klaus Kinski czy Helmut Berger, ale nie jakiś tam 
Jack Unterweger. To prawda, co mówi pan prokurator o moim stosunku do kobiet. Zamiast z nimi 
przebywać, cieszyć się ich obecnością, kochać je, tylko je wykorzystywałem. Pamiętajcie jednak o 
piętnastu latach w Stein. W jaki sposób miałem się nauczyć okazywania uczuć? To nie było możliwe... 
Po wyjściu ze Stein byłem chciwym, chłonącym wszystko wokół siebie osobnikiem, owładniętym 
żądzą życia. Przepełniało mnie uczucie szczęścia i wielkiego triumfu, że tak wybitni ludzie chcą 
usiąść ze mną przy stole. Miałem poczucie, że wznoszę się z jakiejś otchłani. 
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Wczoraj rozchorowałem się, słysząc wypowiedź doktora Lehofera porównującego mnie do żuka, 
który pełza do góry po szklanej ścianie, lecz nigdy nie osiąga celu, bo ciągle spada na grzbiet i 
wszyscy się z niego śmieją. Nigdy w ten sposób się nie czułem. Zawsze uważałem, że w końcu 
osiągnę cel i dotrę do szczytu. 
Nawet jeśli państwo nie pochwalają stylu życia i moralności Jacka Unterwegera, proszę, abyście 
rozważyli, czy wystarczy stwierdzić jedynie: „Taki człowiek nie ma po co pozostawać na wolności". 
Powinienem był zachowywać się bardziej pokornie i roztropnie. Proszę jednak, by państwo odnieśli 
się tylko do argumentów i przesłanek dotyczących zbrodni, o które jestem oskarżany. 
Liczę na wyrok uniewinniający, ponieważ to nie ja jestem zabójcą. Państwa decyzja będzie 
brzemienna nie tylko dla mnie, lecz także dla mordercy pozostającego na wolności i śmiejącego się 
gdzieś w kułak. Nie zapadnę się pod ziemię, gdy zostanę uniewinniony. Mam mieszkanie i pracę. 
Wiele osób mnie wspiera i w ciągu dwóch lat mojej wolności zdążyły dobrze mnie poznać. Jestem 
wobec nich pełen pokory, lecz jednocześnie dumny, że się nie pomylili. 
Jestem niewinny. Dziękuję. 
Rozdzial 88 
Nerwy 
Geiger poszedł się przejść. Zdawał sobie sprawę, że mając do rozważenia jedenaście zarzutów, ława 
przysięgłych będzie musiała chwilę się zastanowić. Doszedł do wniosku, że zwariuje, jeśli będzie 
czekał w sali na ogłoszenie wyroku. Był wczesny letni poranek, doskonały na przechadzkę po starym 
mieście. Szedł więc, przyglądając się wiekowym budynkom, i od czasu do czasu sprawdzał telefon 
komórkowy (doktor Lambauer, naczelny prokurator okręgowy, miał go telefonicznie powiadomić o 
czasie ogłoszenia wyroku). Wstąpił do małej restauracji na lunch, po czym poszedł na dalszy spacer. 
Odczuwał coraz większe zdenerwowanie. 
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Z praktyki doskonale wiedział, że im dłuższe obrady ławy przysięgłych, tym większe 
prawdopodobieństwo wydania wyroku uniewinniającego. Przeciągające się deliberowanie oznacza 
niepewność, a niepewność to wątpliwości. Od ponad dwóch lat Geigera prześladował powracający 
koszmar, że Jack wymiga się od kary. Czasem budził go w środku nocy, kiedy indziej po kilku 
przespanych godzinach, gdy ponowne zaśnięcie było już niemożliwe. 
Trudno było dokładnie wytłumaczyć, dlaczego Geiger tak osobiście zaangażował się w tę sprawę. W 
przeciwieństwie do swojej żony nie martwił się akurat tym, że gdy Jack wyjdzie na wolność, zacznie 
w Austrii ponownie mordować. 
- A co zrobisz, jeśli wyjdzie i zacznie prześladować Katję, gdy już będzie sama wychodziła? - spytała 
podczas jednej z ich rozmów o procesie Jacka. 
- Tego nigdy nie zrobi. Wie, że jeśli cokolwiek przytrafi się mojej córce, będzie pierwszym gościem, 
po którego przyjdziemy. 
- A jeśli jego nienawiść do ciebie będzie mocniejsza i zdecyduje się na taki krok? 
- Nie, jest na to zbyt tchórzliwy. 
Jeśli Jack umknie sprawiedliwości, będzie to jego wina czy sędziów przysięgłych? Bóg mu 
świadkiem, że zrobił, co mógł. On, Wladkowski i cała reszta gości - Hoffmann, Kucera, Windisch, 
Etz, Steger, Brandstat-ter; Miller, Harper i Lancaster w Los Angeles, a Hlavac w Pradze - ciężko 
razem harowali i to samo w sobie było wspaniałe. Z powodu nagromadzenia wspólnych obaw i 
frustracji w ciągu tych dwóch lat Geiger czuł bardzo silną więź ze swoimi współpracownikami. Dla 
niego i jego kolegów Jack stał się wyzwaniem, niezwykle ważnym powodem, by wcześnie pojawiać 
się w biurze i późno stamtąd wychodzić. Dał im poczucie sensu ich pracy 
Geiger zdawał sobie sprawę, że wiele osób uważało go za karierowicza, którym naprawdę był. Jako 
młody człowiek z małej miejscowości chciał zdobyć pozycję. Pragnął dokonać czegoś, co uczyniłoby 
go rozpoznawalnym. Nie chciał tkwić w jakiejś prowincjonalnej nijakości ani 
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też zostać jednym z wielu urzędników, dla których zwieńczeniem kariery była emerytura. Wiedział, 
że śledztwo w sprawie Unterwegera było decydującym momentem w jego drodze do sukcesu. Z 
powodu Jacka pojechał do Los Angeles i miał możność pracować z najbardziej doświadczonymi na 
świecie detektywami od spraw zabójstw. W Quantico zaś mógł się mnóstwo nauczyć od najlepszych 
psychologów kryminalnych. Za to mógł być wdzięczny Jackowi Unterwegerowi. W dziwnym i 
przewrotnym sensie Geiger był beneficjentem popełnionych przez Jacka morderstw. 
Jeśli jednak Jack zostanie uniewinniony, Geigerowi nie dane będzie triumfować. Na resztę życia 
Geiger będzie musiał pogodzić się z faktem, że on i jego koledzy nie zgromadzili wystarczająco 
mocnych dowodów. Nie byli skuteczni w prowadzeniu śledztwa, nie zadali świadkom właściwych 
pytań, po prostu nie wykazali się odpowiednią bystrością i inteligencją. Triumf odniesie Jack, który tą 
myślą delektował się od chwili, gdy ponownie zaczął mordować. Uważał, że inteligencją przewyższa 
policję, co w pewnym sensie było prawdą. Geiger doskonale zdawał sobie sprawę, że gdyby nie stary 
Schenner z Salzburga, Jack mógł nigdy nie pojawić się w kręgu podejrzanych. Nawet kiedy 
dowiedział się, że na niego padło podejrzenie, był przekonany o niemożności udowodnienia mu 
czegokolwiek. 
„Nie istnieje żaden dowód" - powtarzał niezmordowanie. Gdyby ława przysięgłych go uniewinniła, 
następną książkę napisałby o cierpieniach z powodu krzywdzącej go „niesprawiedliwości" i zostałby 
wskrzeszony do nowego życia jako osobistość literacka. Prasa gwałtownie domagałaby się 
wywiadów, a kobiety walczyłyby o miejsce w jego łóżku. A gdyby wtedy znów poczuł chęć do 
zabijania, wyjechałby do Ameryki Południowej. 
Geiger zawędrował do biura prokuratury okręgowej i zastał doktora Lambauera siedzącego za 
biurkiem. 
- Dalej ani słowa? - spytał Geiger. 
- Wciąż obradują. 
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Rozmawiali o procesie, analizowali zeznania, wyciągając najmocniejsze i najsłabsze punkty 
oskarżenia, i usiłowali odtworzyć tok myślenia sędziów przysięgłych, którzy byli zwykłymi 
obywatelami nieposiadającymi żadnego doświadczenia w ocenianiu tego, do czego powołano ich, by 
oceniali. Wszystko, co zostało zaprezentowane - badanie DNA, mikrowłókna, analiza pętli, analiza 
podpisu mordercy na miejscu zbrodni, teoria wściekłości narcystycznej - stanowiło dla nich zupełną 
nowość. 
Czy były to dla nich argumenty nie do odparcia, czy kompletnie niezrozumiałe? 
Gdy popołudnie powoli przechodziło we wczesny wieczór, do biura Lambauera zaczęli napływać 
następni uczestnicy gry. Pojawił się Wlad-kowski a za nim policjanci z Wiednia i Grazu. Mieli swoje 
własne uwagi, przeanalizowali więc najmocniejsze i najsłabsze punkty wytypowane przez każdego z 
nich. W porze kolacji nikt nie ośmielił się wyjść z gabinetu Lambauera, bowiem każdy wiedział, że 
będzie wtedy pierwszym, do którego zadzwonią. Około 20.00 nad miasto zaczęła nadciągać burza. 
Najpierw pojawił się wiatr, który wyginał brzozy na ulicy i trzaskał oknami oknami w Pałacu 
Sprawiedliwości. 
Rozdzial 89 
Wyrok 
W pobliżu gmachu sądu zebrał się tłum, w środku stał były wiedeński alfons Freddie Cadillac i 
trzymał transparent z napisem: „ŚMIERĆ ZABÓJCY PROSTYTUTEK". Ława przysięgłych dalej 
obradowała. Lehofer siedział na swoim miejscu i czytał gazetę. Sędzia Haas podszedł do niego. 
- Gratulacje - powiedział, mając na myśli prawdopodobny wynik tak długich obrad. 
- Dziękuję, wysoki sądzie - odparł Lehofer, choć gołym okiem było widać, że Haas jest wściekły. 
Czterdzieści minut później przewodniczący ławy przysięgłych ogłosił, że wyrok został 
sformułowany. O 20.50 wszyscy zasiedli na swoich miejscach, ostatni reporter zdążył się wcisnąć i 
wtedy rozpętała się burza z piorunami. Błyskawice dosłownie rozświetlały salę sądową, pioruny 
waliły jak salwy z dział. Atmosfera przy odczytywaniu wyroku przypominała tę z filmów grozy. 
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- Czy oskarżony Jack Unterweger winny jest morderstwa Blanki Bo-ckovej w Pradze? - spytał sędzia 
Haas. 
- Sześć tak, dwa nie - odpowiedział przewodniczący. 
Ten jeden wyrok był wystarczający, by na resztę życia wsadzić go do więzienia, ale do ogłoszenia 
pozostało jeszcze dziesięć. 
- Czy winny jest morderstwa Brunhildę Masser w Grazu? 
- Sześć tak, dwa nie. 
Przeszli przez całą listę „sześć tak, dwa nie" dla wszystkich morderstw z wyjątkiem Elfriede Schrempf 
z Grazu i Reginy Prem z Wiednia. Ich ciała uległy zbyt głębokiemu rozkładowi, by ustalić definitywną 
przyczynę śmierci, więc pięciu sędziów przysięgłych uznało go za niewinnego. Stosunek głosów 
sześć do dwóch nie stanowił dla Jacka wielkiego zaskoczenia. Kiedyś wspomniał doktorowi 
Hallerowi: 
- Dwóch sędziów przysięgłych jest zdecydowanie po mojej stronie, czterech silnie przeciw, a 
pozostali dwaj są niepewni. 
- Czy chce pan coś powiedzieć? - spytał sędzia Haas. 
- Będę się odwoływał - odpowiedział Jack, wprawdzie ze łzami w oczach, ale wyzywająco. 
Strażnicy sądowi wyprowadzili go w kierunku wyjścia. 
- Zajmijcie się nim - powiedział Lehofer i zobaczył, jak jeden z nich kopie Jacka w tyłek, gdy już byli 
w drzwiach. 
W biurze prokuratury okręgowej rozpoczęło się dzikie świętowanie. Po licznych toastach, uściskach i 
klepaniu się po plecach cała grupa ruszyła do pobliskiej piwnicy na piwo, które popłynęło strugami, 
całe napięcie ostatnich dwóch miesięcy opadło. Z wiedeńskiej drużyny wszyscy się upili z wyjątkiem 
biednego Hoffmanna, wyznaczonego na kierowcę. Mając umówione spotkania na następny ranek, nie 
mogli przenocować w Grazu i o 3 rano wtoczyli się do samochodu. 
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Gdy tylko wjechali na autostradę, wszyscy będący pod wpływem alkoholu zasnęli, na dwie godziny 
pozostawiając Hoffmanna sam na sam ze swoimi myślami. Był to długi i pełen napięcia dzień, po 
którym nastąpiła niesamowita ulga, gdy ogłoszono wyrok. Burza ucichła, tylko na horyzoncie od 
czasu do czasu pojawiały się jeszcze błyskawice. 
Rozdzial 90 
„Czy to jest odpowiedź?" 
Syn Lehofera Bernhard na zawsze zapamiętał noc, gdy ogłoszono wyrok. Z powodu szalejącej burzy 
miał duże trudności z zaśnięciem i kiedy po kilku godzinach wreszcie mu się to udało, zbudził go 
dzwonek telefonu w gabinecie ojca po drugiej stronie korytarza. Spojrzał na zegarek, który pokazywał 
czwartą rano, więc doszedł do wniosku, że musi to być coś poważnego. Wstał, aby spytać, o co 
chodzi. Wyszedł na korytarz i zobaczył, że ojciec już z kimś rozmawia. 
- Jasne, będę tam za kilka godzin. 
Geigera obudził jakiś wstrząs, jego umysł przebił się przez zasłonę piwa i snu, by zakonotować, co się 
stało. Hoffmann zasnął za kierownicą i zjechał na betonowy pas rozdzielczy między pasmami 
autostrady. Uderzenie i zgrzyt obudziły go i odzyskał panowanie nad pojazdem. Mieli szczęście, że 
był to pas rozdzielczy, a nie drzewo po prawej stronie autostrady, na które mogli wpaść z prędkością 
70 kilometrów na godzinę. „UNTERWEGER WINNY. WIEDEŃSKI INSPEKTOR GINIE W 
DRODZE POWROTNEJ Z GRAZU". Świetny materiał na jutrzejsze nagłówki. 
Następnego ranka, gdy Lehofer zbliżał się do wejścia do gmachu sądu, zobaczył siedzącą na schodach 
młodą kobietę. Twarz miała ukrytą w dłoniach i płakała. 
- Przykro mi, panno Wagner - powiedział. 
Spojrzała na niego przez chwilę, łzy spływały jej po twarzy, ale nie odezwała się ani słowem. 
Mój Boże, chyba naprawdę go kochała, pomyślał. 
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Budzik w radiu obudził Biancę o 6 rano. Kiedy przepuściła wszystkie pieniądze zarobione na 
wywiadach, musiała przejść na ośmiogodzinny dzień pracy, co oznaczało wczesne wstawanie. 
Jak donosi austriackie radio, Jack Unterweger popełnił samobójstwo. O 3.40 rano znaleziono go 
powieszonego w celi więzienia sądowego w Grazu. Kilka godzin wcześniej ława przysięgłych 
orzekła, że jest winny popełnienia dziewięciu z jedenastu morderstw, o które był oskarżony, i skazała 
go na dożywocie. 
Bianca dziwnie się poczuła na wspomnienie, że zaledwie dwa i pół roku temu tak bardzo go kochała i 
zrobiłaby dla niego wszystko. Słuchając wiadomości o jego śmierci, nie czuła już nic, ani goryczy, ani 
smutku, ani zwykłego żalu - po prostu nic. Wstała, aby zaparzyć kawę. 
Wykorzystując cieniutki metalowy drut jako sznur oraz sznurki ściągające od spodni dresowych jako 
pętlę, Jack sporządził pomysłowy instrument, aby się udusić. Ponieważ drut był bardzo cienki, 
podwójnie okręcił go wokół haczyka na ubranie, splatając oba końce razem w takim miejscu, aby 
ciężar ciała rozłożył się na dwie pętle. Również pętla, którą zrobił ze sznurków, była udanym 
rękodziełem. Całe urządzenie zwisało wystarczająco nisko, by stojąc na palcach, wsunąć w nie szyję. 
Opierając się plecami o ścianę, Jack stanął na płaskich stopach, tak aby jego waga w jak największym 
stopniu obciążyła pętlę. 
Dla Astrid był to najgorszy dzień w jej życiu. Nie mogła znieść chwili, gdy ciało Jacka zostało zabrane 
do Instytutu Medycyny Sądowej, aby przeprowadzić sekcję. Zeszła do piwnic, by go jeszcze raz 
zobaczyć, ale w ostatniej chwili zmieniła decyzję. Chce zapamiętać go żywego, a nie po śmierci. 
Wyszła z instytutu i przed ekipą telewizyjną ORF wybuchnęła płaczem. 
W sali instytutu ciało oglądał profesor Peter Leinzinger. Co to był za dziwny, pewny siebie człowiek. 
Kilka lat wcześniej Jack wniósł skargę, 
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że został poturbowany przez więziennych strażników. W celi doktor Leinzinger stwierdził, że nie miał 
żadnych obrażeń. „Rzeczywiście nic się nie stało, chciałem tylko pogadać" - powiedział i wciągnął 
doktora w interesującą i zabawną rozmowę. Profesor Leinzinger popatrzył na jego opuchniętą twarz i 
odpiłował czubek czaszki, aby wyjąć mózg. 
Wielu ekspertów wyraziło oburzenie, że pozostawiono Jacka samego w celi z co najmniej dwoma 
rodzajami linek i nieudolną strażą. Lehofer uważał, że jego klient postanowił skończyć ze sobą w 
chwili, gdy usłyszał wyrok skazujący. Według niego od razu należało powziąć poważne środki 
ostrożności, aby temu zapobiec. Gdy tamtego ranka wiadomość dotarła do Margit Haas, dziewczyna 
natychmiast pomyślała, że Jack kolejny raz upozorował samobójstwo, by zdobyć rozgłos i 
współczucie, ale niechcący mu się udało. Według jej teorii strażnik zaglądał do celi co pół godziny, 
więc Jack stanął na palcach z głową w pętli tuż przed pojawieniem się strażnika. W chwili gdy strażnik 
zaglądnął, opadł na pięty; nie wziął tylko pod uwagę wariantu, że strażnik nie zainterweniuje. 
Od tamtej nocy, gdy przeczytała o zamordowaniu Margret Schafer w 1974, Margit często się 
zastanawiała, dlaczego Jack został zwolniony i dlaczego nie poddano go intensywnej psychoterapii. 
Po wysłuchaniu komunikatu o jego samobójstwie niemal cały dzień spędziła, myśląc o jego smutnym 
i destruktywnym życiu. Nie myślała o nim jako o kimś złym, raczej jako o niezrównoważonym. Po 
południu zatelefonowała do Astrid. 
- Nikt go nie znał. Nawet ty, Margit! - krzyczała Astrid. - Wiedziałam, że to zrobi! 
Tamtego wieczora Margit zobaczyła ją w wiadomościach wychodzącą z Instytutu Medycyny Sądowej 
ze smutkiem na twarzy. 
- Tak bardzo go kochałam - powiedziała. Ona jest jego ostatnią ofiarą, pomyślała Margit. 
Margit poznała prawdę o Jacku, lecz wciąż trudno jej było uwierzyć, że podczas trwania ich przyjaźni 
mordował kobiety. Miała w pamięci miłe czasy, gdy przebywali wiele ze sobą, rozmawiali przez 
telefon, 
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przesiadywali w kawiarniach, analizowali ludzkie typy. Nie zapomniała jego szelmowskiego 
uśmiechu małego chłopca i mrugnięcia okiem, gdy opowiadał jej jakąś historię. Najbardziej pamiętała 
chwile, gdy ją rozśmieszał. Dziwaczna wydawała się myśl, że mógł zabierać do samochodu 
prostytutki, wywozić je do lasu i tam je mordować. 
Tamtego wieczora poszła wcześniej spać. Jej chłopak został w salonie i słuchał muzyki, popijając 
wino. Szybko zapadła w sen, by nagle się obudzić z uczuciem, że ktoś jest w pokoju. W przyćmionym 
świetle radiowego budzika zobaczyła Jacka stojącego przy jej łóżku i uśmiechającego się do niej. 
- Wynoś się! - krzyknęła. Natychmiast pojawił się Peter, jej chłopak. 
- Czemu krzyczysz? 
- Nad moim łóżkiem stał Jack Unterweger - powiedziała, cała się trzęsąc. 
Peter uspokoił ją, że tylko śniła, co było naturalne, bo cały dzień kręcił się wokół Jacka. Ona jednak 
mogła przysiąc, że wtedy już nie spała. 
„Jego najlepsze morderstwo" - w ten sposób Michael Graff, rzecznik ministra sprawiedliwości z Partii 
Konserwatywnej, nazwał samobójstwo Jacka na antenie telewizji publicznej. Zanger był oburzony i 
żądał jego dymisji. Według niego wyrok nie został jeszcze sądownie zatwierdzony, nie wolno więc 
było z prawnego punktu widzenia odnosić się do Jacka jako do winnego. 
„W imieniu córki Unterwegera wnoszę o zatwierdzenie wyroku, że umarł jako niewinny. W imieniu 
jego córki będę się starał o ostateczne orzeczenie i jeśli to konieczne, pojadę z tym do Strasburga". 
W następnym tygodniu Zanger ogłosił, że rozpoczyna prace nad filmem Jack, w którym odtworzy 
jedenaście popełnionych morderstw. „NEWS" opublikowały fragment scenariusza opisujący 
zabójstwo Blanki Bockovej w Pradze. 
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Unterweger powoli prowadzi nocą samochód. Młoda kobieta wychodzi z dyskoteki, oświetlają ją 
reflektory samochodu... Młoda kobieta ucieka... Kiedy ogląda się w panice za siebie, jakiś ciemny 
przedmiot uderza ją w czoło. Ręce w rękawiczkach błyskawicznym ruchem zakładają jej pętlę na 
szyję... Oczy wychodzą jej na wierzch, gdy szarpie się z całej siły. Wbija paznokcie w przedramię 
mordercy, rozrywając mu skórę. Powoli jej beznadziejna walka ustaje i kobieta nieruchomieje. 
Zanger miał nadzieję, że główną rolę w filmie zagra Anthony Hopkins. 
Rozdzial 91 
Spokój 
Tydzień po procesie Geiger zabrał rodzinę na amerykańskie wakacje. Miał nadzieję, że dwa tygodnie 
w Stanach, z dala od Wiednia, będą początkiem harmonii w ich życiu. Dwa tygodnie bez pagerów i 
telefonów komórkowych, żadnych rozmów o morderstwach, poszlakach i rozkładzie. I co 
najważniejsze: ani słowa o Jacku Unterwegerze. W Ameryce, mitycznej ziemi, gdzie wszystko można 
zacząć od początku, będzie starał się pojednać z Evą. 
Po kilku dniach spacerów i zakupów w Nowym Jorku wsiedli do samolotu i polecieli do San 
Francisco. Największą atrakcją był apartament w Sausałito i poranki, kiedy budziło ich słońce 
przezierające przez mgłę znad zatoki. Potem pojechali autostradą wzdłuż wybrzeża Pacyfiku, mijając 
Monterey, Carmel i Big Sur. Tak jak powiedział kiedyś Robert Louis Stevenson, było to „największe 
spotkanie lądu i morza na kuli ziemskiej". W Santa Barbara razem z szefem tamtejszej policji cały 
dzień spędzili na zwiedzaniu, a potem pojechali do Los Angeles. Jadąc autostradą wzdłuż oceanu 
przez Malibu, Geiger popatrzył na zjazd na Corral Canyon Road, ale nie odezwał się ani słowem. 
Eva zapronowała: 
- Wiem, że chcesz spotkać się ze swoimi przyjaciółmi z Los Angeles i jeszcze raz przeżyć chwile 
chwały. Katja i ja możemy pobyć parę dni w Disneylandzie. 
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Pomysł się sprawdził. Dziesięciolatka i jej mama dobrze się razem bawiły, podczas gdy Geiger 
spotkał się z Harperem, Millerem, Lancasterem i Lynne Herold. Kiedy podjechał po żonę i córkę w 
Disneylandzie, był gotów na przykładne zwiedzanie Los Angeles. 
Pewnego dnia zaproponował, żeby zjedli lunch w Gladstones. 
- To fantastyczna rybna restauracja, niemal na plaży w Malibu - powiedział. 
Pojechali przez bulwar Zachodzącego Słońca, Brentwood aż do autostrady wzdłuż oceanu. Evie i 
Katji podobało się w Gladstone's; siedzieli na pomoście wychodzącym na plażę. 
- Patrzcie! - odezwała się Katja. - Ci ludzie jedzą orzeszki i rzucają skorupki na podłogę. Czy tak 
wolno? 
- Wolno, wszyscy to robią - powiedziała Eva. - Potem pozamiatają. 
- Ja też mogę? 
- Pewnie. 
Katja zaczerpnęła pełną garść orzeszków z koszyka na stole i zaczęła je otwierać, chichocząc za 
każdym razem, gdy rzucała skorupki na ziemię. Mewa sfrunęła z dachu i przysiadła na balustradzie 
koło niej. 
- Trochę bezczelna, co? - powiedział Geiger. 
- Ale duża! 
- Chce orzeszka. Daj jej jednego. 
- Ale jak? 
- Rzuć do góry, a ona go złapie. 
- Całego? 
- Jasne. Jej dziób służy do rozrywania morskich stworzeń. Dziewczynka rzuciła orzech w jej kierunku, 
mewa poleciała za nim, 
gdy spadł na plażę. Chwilę później była z powrotem na miejscu i czekała na następny. 
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Gdy zamówili napoje, Eva dostrzegła, że na twarzy męża zaczyna pojawiać się nieobecny wyraz, ten 
sam, który przez ostatnie dwa lata widziała niemal co dzień. Choć przez całe popołudnie był 
rozmowny, teraz zamilkł, pochłonięty tym, co roztaczało się wokół niego. 
- Właśnie poczułam, że chyba siedzisz z nim, a nie ze mną. 
- O czym ty mówisz? 
- Wiem, że to była jego ulubiona restauracja w Los Angeles. Pamiętam, jak mówiłeś o menu 
znalezionym w jego mieszkaniu. 
- No dobrze, złapałaś mnie. Jednak nie chciałem tu przychodzić tylko dlatego, że tu bywał. 
Pomyślałem, że wam się spodoba. Katja chyba dobrze się bawi. 
Stała zachwycona przy balustradzie, rzucając w powietrze orzeszki natychmiast łowione przez mewę. 
- Czy to nie dziwne, że dokładnie trzy lata temu siedział w tym samym miejscu, gdzie my teraz? 
- Dła mnie to dziwne, że się nim tak fascynujesz. Ty i twoi koledzy spędziliście setki godzin, 
rozmawiając o Jacku Unterwegerze. Możesz mi powiedzieć, dlaczego tak cię ten morderca 
zafascynował? - Bo nie był tylko mordercą. Był niezwykle inteligentnym mordercą aktorem i 
manipulatorem. - Na pewno tobą manipulował. 
- Tak myślisz? 
- Jasne! Czy nigdy się nie zastanawiałeś, jak wielki wpływ miał na ciebie ten mały facet? I nie mów 
mi, że to sprawa zawodowa. Przez dwa lata był twoją obsesją. 
- Myślisz, że zwariowałem? 
- Nie, masz tylko obsesję, choć może to też jest jakiś obłęd. 
- Rozumiem. A co teraz myślisz? 
- Myślę, że chcę się cieszyć naszymi wakacjami, a nie rozmawiać o Jacku Unterwegerze. 
- Zrozumiałem. Spojrzała na Pacyfik. 
- Jak to dobrze, że już nie żyje. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby teraz się odwoływał od wyroku. 
Dzięki Bogu, nie żyje. 
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Źródła 
 
Wywiady 
Policjanci: Ernst Geiger, Max Edelbacher, Ernst Hoffmann, Leopold Etz, Franz 
Brandstätter, Helmut Golds, Fred Miller, James Harper, Ronnie Lancaster, 
Steve Staples, Shawn Conboy. Specjaliści z zakresu medycyny sądowej: Andrea Berzlanovich, Lynne 
Herold, 
Peter Leinzinger, Manfred Hochmeister, Walter Brüschweiler. Psychiatrzy i psycholodzy kryminalni: 
Reinhard Haller, Gerhard Kaiser, Gregg 
McCrary. 
Urzędnicy sądowi: Wolfgang Wladkowski, Karl Gasser, Franz Perschi. 
Obrońcy Jacka: Hans Lehofer, Anna Schmidt (asystentka Lehofera), Peter Cardona (w czasie procesu 
z 1976), Joseph Slama. 
Dziennikarze i fotografowie: Peter Grolig, Hans Breitegger, Bernd Melichar, Frances Schoenberger, 
Paul Yvon, Doris Piringer, Ulrike Jantschner, Günter Nenning, Sonja Eisenstein, Thomas Raab, 
Andreas Hermann, Martin Vukovitz. 
Reżyserzy i wydawcy: Willi Hengstler, Robert Dornhelm, Alfred Kolleritsch. Przyjaciele i rodzina 
Jacka: Margit Haas, Astrid Wagner, Bianca Mrak, Carolina, Charlotte Auer, Odelia Vizthum. Rodzina 
ofiary: Rudolf Prem. 
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Akta policyjne i sądowe 
Komisja specjalna (SOKO) do spraw śledztwa Jacka Unterwegera zgromadziła: 
1. Akta policyjne i sądowe obejmujące całą jego przeszłość kryminalną sięgającą początku lat 
siedemdziesiątych. 
2. Akta policyjne wszystkich spraw, co do których prowadzono śledztwo w Wiedniu, Grazu, 
Vorarlbergu, Los Angeles i Pradze. Akta zawierają raporty śledcze z każdej zbrodni, zanim 
zidentyfikowano Jacka jako podejrzanego. W sumie akta liczą tysiące stron zawierających opisy 
miejsc zbrodni, zdjęcia, raporty z sekcji zwłok, zeznania świadków, zapisy przesłuchań, raporty z 
podsłuchów, naukowe analizy dowodów, korespondencję Interpolu, korespondencję pomiędzy 
sądami różnych jurysdykcji, poprzednie oskarżenia, a także listy, zdjęcia i inne dokumenty 
pochodzące z mieszkania Jacka. Akta dokumentują nie tylko przestępstwa Jacka, ale także jego 
postępy w edukacji. Z każdej konfrontacji z policją i sądem wyciągał naukę o ich funkcjonowaniu. 
Cytaty z akt są zawarte w przypisach do rozdziałów. 
 
Dzienniki 
Zgodnie z tym, co Jack odnotował w jednym z wpisów do dziennika, cierpiał dosłownie na manię 
zapisywania swoich codziennych czynności. Dzienniki stanowią dokumentację pięciu różnych 
okresów jego życia, i. DZIENNIKI WIĘZIENNE. Rozpoczynają się od przełomowego roku 1982, 
kiedy Jack stał się pisarzem. Odnotowuje swoje wydawnicze triumfy, korespondencję i rozmowy 
telefoniczne z wpływowymi osobami, pisze o rosnącej liczbie odwiedzających go osób i admiratorów, 
wspomina o nadzwyczajnych przywilejach, jakimi zostaje obdarzony. Największe zainteresowanie 
budzą zapiski pomiędzy kwietniem a lipcem 1983, odnoszące się do ponownego śledztwa 
prowadzonego przez inspektora Schen-nera w sprawie morderstwa Maricy Horvath (rozdział 43). Jak 
mi wiadomo, żaden dziennikarz ani pisarz nie miał dostępu do więziennych dzienników. 
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2. ZAGINIONY DZIENNIK (27 KWIETNIA 1990-4 WRZEŚNIA 1991). Podczas przeszukania 
mieszkania Jacka odnaleziono jego dzienniki więzienne oraz te dotyczące jego życia w okresie od 
września 1991 do lutego 1992. W oczy rzucał się brak zapisków z okresu od maja 1990 do sierpnia 
1991 (mniej więcej wtedy zamordowano jedenaście kobiet). Geiger uważał, że Jack prowadził 
dziennik w tym czasie, lecz ukrył go, ponieważ stanowił dla niego materiał obciążający. 
Po aresztowaniu w 1992 Jack oświadczył policji, że po zwolnieniu warunkowym w maju 1990 
zaprzestał prowadzenia dziennika, ale wrócił do zapisków we wrześniu 1991. gdy został podejrzanym. 
Oświadczył, że powrócił do swojego starego zwyczaju, by udokumentować miejsca swego pobytu, na 
wypadek gdyby popełnione zostały następne morderstwa. 
Potem podczas procesu chciał wprost odczytać „odtworzenie" dni na wolności. Sąd oddalił jego 
prośbę, ponieważ był zainteresowany wyłącznie tym, gdzie przebywał, gdy popełniono morderstwa 
na kobietach. Ani sąd, ani policja czy jakikolwiek dziennikarz nigdy nie widzieli owych zapisków. 
W rok po tym, jak zacząłem badać życiorys Jacka, otrzymałem ich kopię. Jednak nie było to 
„odtworzenie" jego dni na wolności (raczej robił notatki z pamięci lub na bazie innych zapisków), lecz 
przepisana na maszynie wersja jego dziennika z czasu, gdy przebywał na wolności. Innymi słowy, był 
to tak zwany zaginiony dziennik. Z okresu gdy zaginęło jedenaście kobiet, nie zawiera żadnych obcią-
żających wpisów, a notatki z pozostałych dni najwyraźniej nie zostały przepisane na maszynie. 
Trudno sobie wyobrazić bardziej dokładny zapis życia mężczyzny. Odnajdujemy tam codzienne 
spotkania, relacje z rozmów, kłótnie, opis stosunków seksualnych, relacje z obejrzanych filmów, 
pobyty w kawiarniach, warsztatach samochodowych, wykonane prace, opisy tras samochodowych itd. 
Choć maszynopis nie zawiera opisu scen zbrodni, niektóre notatki mogłyby obrócić się przeciwko 
niemu, gdyby wcześniej wpadły w ręce śledczych. Jednak dziennik pozostaje interesujący nie tyle ze 
względu na to, że stanowiłby wkład w oskarżenie, ile przede wszystkim dlatego, że ukazuje cechy 
jego charakteru i codzienne przyzwyczajenia składające się na obraz jego obsesji i 
nieprawdopodobnego niepokoju. 
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3. DZIENNIK PISANY W OKRESIE, GDY BYŁ PODEJRZANYM (5 WRZEŚNIA 1991-7 
LUTEGO 1992). Ukazuje początkowy strach, jaki odczuwał Jack, gdy zorientował się, że policja 
mogła poważnie potraktować meldunek Schennera. Potem zaś, jesienią 1991, następuje spadek jego 
zainteresowania tą kwestią. 
4. DZIENNIK UCIEKINIERA (8-26 LUTEGO 1991). Jack opisał swoje poczynania tuż przed 
ucieczką z kraju, jak również przygody w Miami z Biancą. Dziennik został przejęty przez biuro 
szeryfa i przekazany austriackiej policji. 
5. DZIENNIK PISANY PODCZAS PROCESU (20 KWIETNIA-26 CZERWCA 1994). 
Sprawozdanie Jacka z postępowania sądowego, jego myśli i odczucia z tego czasu. Dzięki Jackowi 
Astrid Wagner otrzymała owe zapiski i niektóre z nich za jej sprawą trafiły na łamy „NEWS". 
 
Opinie psychiatrów o Jacku Unterwegerze 
HallerReinhard, Nervenfachärtzliches Gutachten, 13 czerwca 1994. 
Tenże, Forensisch-psychiatrische Aspekte des Falls Jack Unterweger. Forensische 
Psychiatrie und Psychoterapie, luty 1995. Tenże, Maligner Narcissmus und Sexualmord - dargesstellt 
am Beispiel Jack 
Unterweger, Archiv für Kriminologie, lipiec-sierpień 1999. Jayrosch Klaus, Befund und Gutachen, 15 
lipca 1975. Laublicher Werner, Befund und Gutachten, 28 kwietnia 1975. Zi geuner Richard, Befund 
und Gutachen, 25 maja 1993. 
 
Książki i artykuły autorstwa Jacka Unterwegera 
Fegefeuer oder die Reise ins Zuchthaus (Czyściec lub podróż do więzienia), Augsburg 1983. 
Kerker (Loch), Wiedeń 1990. Jack przedłożył drugą część Czyśćca po zwolnieniu warunkowym, co 
nie było zbiegiem okoliczności, zważywszy na fakt, że zawiera złagodzoną wersję zbrodni, jakie 
popełnił w przeszłości. Podobne morderstwa zaczął znów popełniać w czasie, gdy wyszła ta książka. 
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Tobendes Ich (Wściekłe ja), St. Michael 1982. Zbiór wierszy. 
Endstation Zuchthaus (Stacja końcowa więzienie), Frankfurt 1984. Sztuka wielokrotnie wystawiana 
na scenach Austrii i Niemiec. 
Wenn Kinder Liebe leben (Gdy dzieci żyją miłością), Krems. Zbiór opowiadań dla dzieci, z których 
wiele było nadawanych w dziecięcych audycjach radiowych ORF. 
Mare Adriatico, Wiedeń 1990. Krótka powieść o przygodach Jacka we Włoszech. Schrei der Angst 
(Krzyk strachu), Krems 1991. Prace nad pisaniem sztuki, na 
którą otrzymał państwową dotację, Jack rozpoczął w 1986. Po zwolnieniu 
warunkowym napisał ją na nowo i opublikował w 1991. Rote Laterne in Graz (Czerwona latarnia w 
Grazu), „Basta", październik 1990. Die Angst im Rotlicht Milieu (Strach w dzielnicy czerwonych 
latarni), Journal 
Panorama, ORF, 5 czerwca 1991. Sex, Blut und Tränen (Seks, krew i Izy), z Thomasem 
Rottenbergiem, „Falter", 
20 czerwca 1991. 
Die Schattenseiten von Los Angeles (Ciemne strony Los Angeles), Zick Zack, ORF, 17 września 1991. 
Hollywood: Luxus, Laster, Leidenschaften (Hollywood: luksus, słabość, namiętność), „Tirolerin", 
jesień 1991. 
Subkultur der Sexualität (Subkultura seksulaności), „Tirolerin", jesień 1991. 
Los Angeles: Traumfabrik Hollywood (Los Angeles: Fabryka Snów), „Erfolg", grudzień 1991/styczeń 
1992. 
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Książki innych autorów 
Bargon Michael, Prostitution und Zuhälterei, Lübeck 1982. Berg Karl, Der Sadist, München 2004. 
Berner Wolfgang, Karlick-Bolten Edda, Verlaufsformen der Sexualkriminalität, Stuttgart 1986. 
Breitegger Hans, Die Grossen Kriminalfälle der Steirmark, Graz 2000. Zawiera rozdział o sprawie 
Unterwegera. 
Cleckley Hervey, The Mask ofSanity (Maska zdrowia), Augusta 1988. 
Depue Roger L, Between Good and Evil (Pomiędzy dobrem a złem), New York 2005. 
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Douglas John i Mark Olshaker, Journey into Darkness (Podróż do ciemności), New York 1997. 
Edelbacher Max, Seyrl Harald, Wiener Kriminalchronik, Wien 1993. Eggerer Wilhelm, Rohnert Ernst 
Theo, Sagen des Altertums, München 1972. Geher Robert, Wiener Blut oder Die Ehre der Strizzis, 
Wien 1993. Geiger Ernst, Yvon Paul, Es gibt durchaus noch schöne Morde, Wien 2005. Zawiera 
rozdział o sprawie Unterwegera. Girtler Roland, Der Strich. Sexualität als Geschäft, München 1990. 
Tenże, Rotwelsch, Wien 1988. 
Haller Reinhard, Die Seele des Verbrechers, Sankt Pölten 2006. 
Hare Robert D., Without Conscience. The Disturbing World ofthe Psychopaths 
Among Us, New York 1999. Krafft-Ebing Richard Freiherr von, Psychopathia Sexualis, Berlin 1997. 
Leitner Leo, Volkschullehrer in Puchberg Haltestelle Puchberg am Schneeberg, 
Wien 1997. 
McCrary Gregg O., The Unknown Darkness (Nieznana ciemność), New York 2003. Zawiera rozdział 
o sprawie Unterwegera. 
Mrak Bianca, hiJACKed. Mein Leben mit einem Mörder, Salzburg 2004. Relacja Bianki z przeżyć z 
Jackiem. 
Müller Thomas, Bestie Mensch, Salzburg, Ecowin, 2004. 
Mutzenbacher Josefine, Die Lebensgeschichte einer wienerischen Dirne, Reinbek bei Hamburg 1978. 
Ressler Robert K., Burgess Ann W, Douglas John E., Sexual Homicide, Patterns and Motives 
(Zabóstwo na tle seksualnym, schematy i motywy), Lan-ham 1988. 
Schmidt Gert, Wambacher Gerlinde, Henry Wernitznig, Wenn der Achter im Zenit steht, Wien 1993. 
Nieocenione źródło informacji o sprawie Unterwegera; po opublikowaniu przed procesem Jacka sąd 
wiedeński uznał je za szkodliwe i zabronił sprzedaży. 
Simon Robert I., Bad Men Do What Good Men Dream, Washington 1996. 
Wagner Astrid, Und die Mörderjagd muss weitergehen!, Twimberg 1995. Najostrzejsza krytyka 
Wagner wymierzona w austriacki system sprawiedliwości i jej najbardziej osobista relacja z przeżyć z 
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Jackiem. Wkrótce po jej ukazaniu się Ernst Geiger pozwał Wagner o zniesławienie, a sąd w Grazu 
zabronił rozpowszechniania publikacji. 
Taż, Kannibalenzeit, Graz 1966. Podobna do jej pierwszej publikacji, bez fragmentów zaskarżonych 
przez Geigera. 
Taż, Jack Unterweger. Ein Mörder für alle Fälle, Lepizig 2001. Napisana w bardziej naukowym stylu, 
pretenduje do studium nad lukami w systemie prawnym. Zawiera mniej elementów osobistych niż w 
dwóch pierwszych książkach. 
Wallace Edgar, The Golden Hades, London 1966. 
Wilson Colin, Seaman Donald, The Serial Killers. A Study in the Psychology 
of Violence, London 1990. Wittgenstein Ludwig, Philosophical Investigations, Oxford 2001. 
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Przypisy 
 
Wszystkie tłumaczenia z niemieckiego zawarte w tej książce są mojego autorstwa. W poniższych 
przypisach na angielski przetłumaczyłem zarówno ogólne tytuły, jak i nagłówki z raportów 
policyjnych. Dokumenty o szczególnych nazwach pozostawiłem w języku niemieckim. 
 
Rozdział 1. Tajemnica 
13 zaćmienie Słońca: „Na niebie nad Los Angeles można było obserwować zaćmienie Słońca", 
sunearth gsfc.nasa.gov/eclipse/SEcircNA/Los Angeles-CAi+n.html#a+20. 
13 mężczyźni z dziećmi: „Raport zgłoszeń w biurze szeryfa w Malibu", 11 lipca 1991. Śledztwo w 
sprawie morderstwa Sherri Ann Long jest udokumentowane w biurze szeryfa hrabstwa Los Angeles, 
akta 091-05820-10-76-011. 
14 Czy rozkład jest zaawansowany?: Wywiad z Ronniem Lancasterem. Dodatkowe szczegóły o 
miejscu zbrodni oraz sekcji zwłok w raportach należących do akt Sherri Ann Long. 
16 Pierwszy atak nastąpił: Śledztwo w sprawie morderstwa Shannon Exley jest udokumentowane 
przez wydział policji Los Angeles, „Raport o postępach w śledztwie nad niewykrytym morderstwem". 
Ofiara: Shannon Heathem Exley, data raportu: 10 września 1991. 
17 Miller od młodości chciał: Wywiady z Fredem Millerem. 
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18 W kwietniu 1989 Louis Orane: „Człowiek skazany za 4 morderstwa", „Los Angeles Times", 27 
kwietnia 1989. 
19 Trzydziestotrzyłetnia Irenę Rodriguez: Śledztwo w sprawie morderstwa Irenę Rodriguez jest 
udokumentowane przez Wydział Policji Los Angeles, „Raport o postępach w śledztwie nad 
niewykrytym morderstwem". Ofiara: Irenę Rodriguez, data raportu: 1 października 1991. 
22 Doktor Lynne Herold: Wywiady z Herold i przegląd jej notatek na temat tego przypadku. 
22 Biuro Koronera Hrabstwa Los Angeles: coroner.co.la.ca.us/htm/Coroner_ 
Home.htm. 25 Znane były przypadki: Depue, s. 139. 
 
Rozdział 2. Bez wyraźnego motywu 
29 ponieważ popełnia zbrodnie bez wyraźnego motywu: Film dokumentalny Murder. No Apparent 
Motive (Morderstwo. Bez wyraźnego motywu), reż. Imre Horvath, 1984, podkreśla ten aspekt 
seryjnych zabójstw. W1992 FBI ze względów instruktażowych poleciło ten film austriackim 
śledczym. 
30 Niektórzy seryjni gwałciciele i zabójcy: Wywiad z agentem specjalnym FBI Greggiem McCrarym. 
Śledczy odnaleźli nagrania wideo zrobione przez seryjnych morderców Leonarda Lake'a i Charlesa 
Ng podczas popełniania przez nich zbrodni. 
30 Wieki temu, zanim agent FBI Robert Ressler: W obszernej literaturze na temat seryjnych 
morderców najczęściej Resslerowi przypisuje się ukucie tego terminu. 
30 W1440 roku francuski: Wolf Leonard, Bluebeard. The Life and Crimes of Gilles de Rais 
(Sinobrody. Życie i zbrodnie Gillesa de Rais), New York 1980. 
30 markiz de Sade: Wilson i Seaman, s. 3-5. Jack Unterweger najwyraźniej podziwiał de Sade'a (zob. 
Kerker, s. 50). 
31 W1886 Richard Freiherr von Krafß-Ebing: Psychopatia Sexualis. 
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31 można było doliczyć się trzydziestu pięciu tego typu zabójców. Wilson i Seaman, s. 2. 
Konserwatywni badacze z FBI oraz instytucji akademickich 
szacowali ich liczbę na dwudziestu do pięćdziesięciu. Natomiast pisarze tacy jak Ann Rule uważali, że 
jest ich aż trzystu. Zob. „Liczba seryjnych morderców w Stanach Zjednoczonych jest równie trudna 
do zidentyfikowania jak sami mordercy", „Financial Times", 5 marca 2005. 
Rozdział 3. Strach w dzielnicy czerwonych latarni 
32 Mord na prostytutce w Wiedniu: Prostituierte in Wien gettem. 3 werden noch immer vermisst, 
„Kurier", 22 maja 1991. 
33 Zabójca ułożył ciało: Szczegóły ze sceny zbrodni Sabinę Moitzi na podstawie wywiadu z Ernstem 
Geigerem, zdjęcia i opis w Sonderkommission jack Unterweger Abschluss Bericht („Raport zbiorczy 
Komisji Specjalnej badającej sprawę Jacka Unterwegera"), 15 marca 1993. 
34 Drugie ciało: Szczegóły z miejsca zbrodni Karin Eroglu na podstawie wywiadu z inspektorem 
Leopoldem Etzem, zdjęcia i opisy z „Raportu zbiorczego". 
36 Wysłał „Geigerla": Praca Wittgensteina jako nauczyciela w Puchberg am Schneeberg i jego rola 
mentora dla wuja Ernsta Geigera udokumentowane u Leithnera, s. 192-193. 
37 983 morderstwa: Biuro Koronera Hrabstwa Los Angeles, Biennial Report Fiscal Years 1990-1992. 
Dane na temat liczby zabójstw w Wiedniu dostarczone przez Ernsta Geigera. 
39 W raporcie opublikowanym: Der Kriminalbeamte, lipiec 1991. 
39 Co będzie, jeśli któregoś dnia zechce wrócić do Turcji: Strichweises Sterben, „Profil", 3 czerwca 
1991. 
40 Była aż nienormalnie dobrą matką: Rudolf Prem opowiedział historię zaginięcia swojej żony 
„Profilowi" 3 czerwca 1991. Dodatkowe szczegóły z zeznania Prema na policji, „Raport", Komenda 
Główna Policji w Wiedniu, 8 maja 1991. 
41 Magazyn „Wiener": Tor, Schmutzig, Steirisch, „Wiener", maj 1991. 
41 „dramatyczny apel" Rudolfa: Wo ist meine Frau?, „Kurier", 29 maja 1991. 
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Rozdział 5. Wyjątkowe kompetencje 
42 Dziennikarz przedstawił się: Szczegóły pierwszego spotkania Jacka z Edel-bacherem na podstawie 
mojego wywiadu z Edelbacherem, wpisu Jacka do dziennika z 3 czerwca 1991 oraz wywiadu z 
Edelbacherem w piśmie „Basta", „Wie Jack Unterweger die Polizei verhörte", kwiecień 1992. 
42 Pomimo licznych tropów: Journal Panorama, ORF, 5 czerwca 1991. 
43 Podczas przeprowadzania wywiadu z prostytutkami dla „Faltera": „Falter", 20 czerwca 1991. 
45 Edelbacher był zaskoczony: Dziennikarze wielokrotnie zwracali się do Edelbachera, by podał, w 
jaki sposób poznał tożsamość Jacka. Moja wersja pochodzi z wypowiedzi Edelbachera dla „Sterna" 
(1992, nr 36) i z mojego wywiadu, jaki z nim przeprowadziłem. 
 
Rozdział 6. Rok wcześniej 
46 skazany na dożywocie: 1 czerwca 1976 ława przysięgłych w sądzie w Salzburgu uznała Jacka za 
winnego morderstwa i wydała wyrok skazujący na dożywocie. Jack złożył apelację, ale Sąd 
Najwyższy Austrii podtrzymał wyrok „im Namen der Republik" 19 października 1976. 
47 korespondencyjne kursy: szczegóły na temat edukacji Jacka w więzieniu na podstawie jego CV i 
mojego wywiadu z Sonją Eisenstein, która zorganizowała jego naukę i ją sfinansowała. 
47 „Die Zeit": Ums Leben schreiben, „Die Zeit", 26 kwietnia 1985. 
 
Rozdział 7. Czyściec 
47 Ręce spocone ze strachu: Czyściec, s. 7. 
48 „Czasami tuż przed samym świtem": Tamże, s. 8-9. 
49 ulubiony film Jacka: „Stern"i992, nr 36, s. 94. 49 Po moim ojcu mam tylko imię: Czyściec, s. 12 49 
Theresia Unterweger: Schmidt, s. 24. 
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49 Dała mu imię: W dokumentacji opieki społecznej dotyczącej Jacka Unter-wegera jako jego ojciec 
figuruje Jack Becker (niemiecka pisownia prawdopodobnie oddaje brzmienie angielskiego nazwiska 
Becker lub Baker), tamże, s. 27. 
49 Jack nigdy nie poznał swojego ojczyma: Haller, Nervenfacharztliches Gutachten, s. 23. 
50 Od zadymionego powietrza piekły mnie oczy: Czyściec, s. 10-11. 
50 „ulicznicę, która nie ma dla niego czasu": Tamże, s. 21. 
 
Rozdział 8. Rehabilitacja 
51 na premierze swojej sztuki Stacja końcowa więzienie: Wydarzenie z 20 stycznia 1986 zostało 
odnotowane w prasie i Jack odnotował je w swoim dzienniku. 
51 Podczas spotkania autorskiego w Stein: Wywiad z Alfredem Kolleritschem. 
52 Pracując nad książką: Nagranie wideorozmowy Jacka podczas Festiwalu Filmowego w Weis. 
52 Na tyle, na ile osobowość może ulec zmianie: List doktora Arno Pilgrama do prezydenta 
Kirchschlagera, 1 stycznia 1985, Schmidt, s. 89. 
52 Przejrzysty styl Unterwegera i literackie wartości: List Elfriede Jelinek skierowany do sądu w 
Krems, tamże, s. 78. 
53 Jak wiemy - pisał zasłużony publicysta ORF: List doktora Petera Huemera do doktora Karla 
Schreinera, 20 maja 1987, tamże, s. 78. 
53 Abstrahując od ogólnych humanitarnych zasad: Rezolucja IG Autoren do doktora Wolfganga 
Werdenicha, dyrektora Wien-Favoriten, tamże, s. 109-111. 
53 doktor Wolfgang Doleisch: W liście do ministra sprawiedliwości Christiana Brody z 7 czerwca 
1982 Jack napisał: „Doktor Wolfgang Doleisch, który prywatnie pomaga mi od 1977, może Panu 
więcej powiedzieć o mojej osobie". Pierwsza opiekunka Jacka, Sonja Eisenstein, wiedziała o jego 
relacji z doktorem Doleischem i opisała ją w wywiadzie dla „Erfolga" z lutego 1993 oraz w wywiadzie 
ze mną. W1983 zastępca dyrektora więzienia w Stein powiedział inspektorowi z Salzburga Augustowi 
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Schennerowi, że Jack otrzymywał wszechstronną pomoc i wsparcie od Doleischa, „Raport", Główna 
Komenda Policji w Salzburgu, 5 kwietnia 1983. 
 
---------------------Page 341---------------------

54 na zakończenie procesu o zwolnienie warunkowe: Szczegóły z przesłuchań, łącznie z fragmentami 
wypowiedzi doktora Kaisera, przeciekły do prasy. Zob. Gescheit genug, um alle zu täuschen?, 
„Kurier", 16 lutego 1992. W wywiadzie ze mną doktor Kaiser stwierdził po prostu, że nie rozpoznał „u 
Un-terwegera żadnych objawów fizycznej czy umysłowej choroby". 
54 będzie miarą austriackiej sprawiedliwości: Cytat z Foregger wurde bei der Entlassung 
übergangen, „Kurier", 23 lutego 1992. 
 
Rozdział 9. Wolność 
54 Był uprzejmy, czarujący: Wspomnienia Emilie Beidernickl, Schmidt, s. 36-37. 
54-55 Byliśmy sami, nikt nam nie przeszkadzał...: Wpis w dzienniku Jacka z 29 kwietnia 1990. 
55 w ekskluzywnym barze w centrum Wiednia Jack poznał kobietę: Tamże, 18 listopada 1991. 
56 leżał zwinięty sznur, który postanowił wykorzystać: Rozmowa z fotografem Martinem Vukovitsem. 
 
Rozdział 10. Najlepsza przyjaciółka 
56 Dwudziestosiedmioletnia Margit Haas: Szczegóły przeżyć Margit z Jackiem z moich licznych 
rozmów z Margit. 
56 W wiedeńskim dialekcie alfonsa określa się mianem Strizzi: Antropolog Roland Girtler całe lata 
spędził na badaniu Rotwelsch, „języka dziwek, oszustów i włóczęgów". Rotwelsch (dosł. mówić 
fałszywie) jest odmianą wiedeńskiego dialektu (Wienerisch) - językiem 
średnio-wysoko-niemiec-kim, który przez wieki wzbogacały wpływy języków obszaru cesarstwa 
austro-węgierskiego - czeskiego, węgierskiego, jidysz i włoskiego. Osoby związane z półświatkiem 
używają słów, które są zupełnie nieznane średniej czy wyższej klasie, choć każdy wiedeńczyk 
doskonale wie, co znaczy Strizzi. Niewielu jednak zna etymologię tego słowa (Girtler, Rotwelsch, s. 
183). 
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57 jego zdjęcia: „Free Life", lipiec/sierpień 1990, s. 54. 
59 Z całej premiery Margit najbardziej zapamiętała: Loch miał premierę w Wiedniu 11 listopada 
1990. We wpisie do dziennika z 12 listopada rano Jack odnotował przyjęcie w Reiss Bar i swoje 
przygody z Margit. 
28 naładowana seksem scena: Czyściec, s. 139. 
 
Rozdział 11. Opiekunka 
64 Sonja Eisenstein, pisarka i dziennikarka: Sonja opowiedziała mi o swoich doświadczeniach z 
Jackiem. Również „Erfolg" zamieścił obszerny z nią wywiad (luty 1993). 
64 Wiedziała, skąd pochodzi: Sonja powiedziała mi, że instynktownie znała prawdziwe znaczenie 
tytułu Krzyk strachu, choć nigdy nie przeczytała sztuki. 
64 Mc, nie jestem złośliwy: Krzyk strachu, s. 1. 
64 Co jest prawdą: Tamże, s. 2. 
65 dostaje odpowiedź: Tamże, s. 8. 
65 Czas kłamstw przeminął: Tamże, s. 6. 
66 Sonja była poruszona liryzmem wiersza: Sonja nie zdawała sobie sprawy, że wiersz w 
rzeczywistości był utworem Hermanna Hessego Oda wędrowca do śmierci. Jack zmienił tytuł na 
Pieśń miłosną dla śmierci, a także drugą linijkę drugiej zwrotki wiersza Hessego „droga siostro 
Śmierci" na „jesteś żywa, Śmierci". Pieśń miłosna dla śmierci jest moim tłumaczeniem Liebesgedicht 
an den Tod, plagiatu Jacka Unterwegera z Der Wanderer an den Tod, Der Wanderer, G. Fischer, 
1920. 
66 list do redaktora: List Sonji Eisenstein do „Kronen Zeitung" z 10 marca 1991. 
67 29 marca, w piątek, zadzwonił do Margit: Margit pamięta, że zadzwonił tuż przed Wielkanocą 
1991. Jack zapisał to w dzienniku pod datą 29 marca. 
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67 Spotkali się w wielkanocną niedzielę: Margit wspomina wielkanocne spotkanie z Jackiem, on 
również odnotował je w dzienniku, choć - w mojej wersji przepisanej na maszynie - nie wspomniał o 
epizodzie z Lasem Wiedeńskim. 
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67 Gdy przejechali drogowskaz do restauracji Scots Court: Margit wiedziała z prasy, że w Scots 
Woods znaleziono ciało zamordowanej kobiety, ale nie znała dokładnej lokalizacji. Nie powiedziałem 
jej, gdzie dokładnie to było, aż do chwili gdy pokazała mi miejsce, w pobliżu którego Jack „zwolnił i 
niemal pełznął samochodem" - tuż przy znaku wskazującym restaurację Scots Court. Ciało Sabinę 
Moitzi odnaleziono w lesie naprzeciw restauracji, po drugiej stronie drogi. Okazuje się, że Jack 
czerpał ohydną przyjemność z wybierania dogodnego miejsca na popełnienie zbrodni w obecności 
Margit. Scots Court służył mu za drogowskaz informujący go, kiedy ma zwolnić i skręcić nocą w 
nieoświetloną drogę. 
 
Rozdział 12. Zbieg okoliczności 
68 W piętek 31 maja 1991: „Raport", Komenda Główna Policji w Wiedniu, 31 maja 1991. Szef grupy 
w wydziale zabójstw rozmawiał z Schennerem i napisał raport o meldunku. Krótki tekst (tylko 6 
linijek) wywołuje wrażenie, że został napisany w pośpiechu. To samo dotyczy zapisu rozmowy, która 
była podstawą do jego sporządzenia. Oficer, który rozmawiał z Schennerem, trzy dni wcześniej był w 
Grazu, by ocenić, na ile morderstwa popełnione w Wiedniu mogły być powiązane ze zbrodniami, 
jakie dopiero co miały miejsce w Grazu. Jego wniosek brzmiał, że takiego związku nie było. 
68 stary, ekscentryczny glina z Salzburga: Ponieważ Schenner zmarł, zanim zacząłem prace nad 
książką, nie mógł on być źródłem moich informacji i musiałem posłużyć się opiniami innych na temat 
jego specyficznej osobowości. Wiedeński inspektor Ernst Hoffmann, który kwestionował działaniami 
Schennera, podzielił się ze mną swoimi spostrzeżeniami. Schenner wystąpił również w 
dokumentalnym filmie BBC A Stranger Murder (Morderstwo popełnione przez nieznanego sprawcę) 
z 1995. Zob. również trzecią część czteroodcinkowego serialu autorstwa niemieckiego dziennikarza 
Der Dichter und die Dirnenmorde, „Stern" 1992, nr 38. 
70 był zrównoważony, wnikliwy i rozsędny: Edelbacher opowiedział mi o dojrzałym i profesjonalnym 
stylu, w jakim prowadził wywiad dla ORF. 
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70 Edelbacher wiedział z doświadczenia, że prawdziwe zbrodnie nie przypominają zawiłych fabuł: 
Większość ich nie przypomina, tak jak większość 
kobiet i mężczyzn popełniających morderstwa nie jest seryjnymi mordercami. Edelbacher 
poinformował mnie, że kiedy rozgrywała się sprawa Unterwegera, nigdy nie spotkał się ze zjawiskiem 
„policyjnych groupies", czyli seryjnych morderców, którzy dążyli do nawiązania stałych kontaktów z 
policją. Nie budzi to zdziwienia, ponieważ literatura na temat „policyjnych groupies" została 
opublikowana w USA bardzo niedawno i dotąd nie przetłumaczono jej na niemiecki. 
 
Rozdział 13. Kowboj 
70 10 czerwca Jack Unterweger znów pojawił się w biurze: Na podstawie wywiadu z Edelbacherem i 
wpisu Jacka w dzienniku. 
70 nie wspomniał wtedy ani słowem o informacji z Salzburga: Można się zastanawiać, czy Jack 
przeczuwał, że jest włączony w grono podejrzanych, i sprawdzał Edelbachera, informując go o 
planach opuszczenia kraju. Do czasu wyjazdu pozostawał pod stałą obserwacją. Jak zespół, który go 
obserwował, zareagowałby na jego podróż na lotnisko i wylot, gdyby dzień wcześniej nie 
poinformował o tym Edelbachera? 
70 w stroju robięcym duże wrażenie: Zdjęcia, które Jack sam sobie zrobił na lotnisku w Los Angeles. 
71 posługując się fałszywym prawem jazdy: Według Bianki Mrak dokument był gadżetem kupionym 
w sklepie ze śmiesznymi prezentami. Wyciął jedynie zdjęcie szympansa i wstawił swoje zdjęcie 
paszportowe. 
72 Carolina dostrzegła szczupłego białego mężczyznę: Wywiad z Caroliną (pseudonim, by chronić 
prywatność dziewczyny). 
74 Jack spotkał kilku Austriaków i Niemców: Wywiad z Frances Schoenber-ger, a także wpis Jacka do 
dziennika z 16 czerwca 1991. 
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75 Potem Jack zajął się zwiedzaniem miasta: Jack drobiazgowo udokumentował podróż do Los 
Angeles w swoim dzienniku, robiąc wiele zdjęć. 
75 Jack miał spotkanie z byłym mężem Frances: Wpis do dziennika. Frances Schoenberger i Michael 
Montfort także zapamiętali to spotkanie. 
75 zrobienie portretu Charlesa Bukowskiego: Przyjaźń Montforta z Bukowskim została opisana w 
The Man Who Shot Charles Bukowski, „Salon", 15 czerwca 2000. 
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76 dorwać go na torze wyścigowym w Hollywood Park: Jack napisał w dzienniku, że Montfort 
doradził mu, aby spotkał Bukowskiego w Hollywood Park. 
76 Atmosfera centrum Los Angeles opisana przez Bukowskiego: Wśród zdjęć Jacka jedno 
prawdopodobnie przedstawia komodę w jego hotelowym pokoju, na której leży książka z widocznym 
na okładce napisem „Bukowski", jej tytuł pozostaje nieczytelny. 
76 w ostatniej powieści Bukowskiego zatytułowanej Szmira: Szmira została wydana w 1994. 
Zastanawiam się, czy Bukowski wiedział o usiłowaniach Jacka, by dopaść go w 1991 w Hollywood 
Park, i czy przekształcił ten incydent w śledzenie bohatera Szmiry przez Celinea. 
77 Powiniśmy trzymać kciuki: Subkultur der Sexualität, „Tirolerin", jesień 1991. 77 Jack zjawił się w 
Parker Center: W swoim dzienniku Jack zapisał, że był 
w Parker Center od 9.00 do 12.00. W tym samym czasie detektyw Miller przebywał na trzecim piętrze 
tego samego budynku, czytając dalekopis o morderstwie Exley. Możliwe, że minęli się na portierni. 
77 Cześć, Staples: Wywiad ze Steve'em Staplesem. Jack także odnotował jazdę w swoim dzienniku. 
78 Jack czytywał to pismo: Policja wiedeńska znalazła egzemplarz w jego sypialni. 
80 spotkał go tam flirtującego: Wywiad ze Staplesem i zdjęcia kobiet wykonane przez Jacka. 
80 Odnalazł w Bel Air dom Zsa Zsa Gabor: Wpis do dziennika z 27 czerwca 1991. 
80 Potem podjechał pod dom Cher: W wersji dziennika w maszynopisie Jack nie odnotował tego 
zdarzenia, być może dlatego, że dom Cher jest położony o pół mili od zjazdu na Corral Canyon Road 
(dobry punkt, by nawrócić, jeśli przypadkiem minął wjazd do Cher). Jednak Frances Schoenberger 
bardzo wyraźnie pamiętała jego nieudane próby dotarcia do Cher i rosnącą frustrację z tego powodu. 
Należy założyć, że - tak jak w przypadku Zsa Zsa Gabor - odnalazł jej posiadłość, posługując się mapą 
„Rezydencje gwiazd". 
81 Jack powiadomił recepcjonistkę: Wpis do dziennika z 1 lipca 1991. 
81 przyjechały realizować marzenia: Hollywood. Luxus, Laster, Leidenschaften, „Tirolerin", jesień 
1991. 
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81 spotkać się z reżyserem Robertem Dornhelmem: Wpis do dziennika z 3 lipca 1991. 
82 Robert Dornhelm zirytował się: Dornhelm opowiedział mi o wizycie Jacka. Był w szoku, gdy 
powiedziałem mu, że kobieta zabrana w Hollywood do samochodu została zamordowana kilka mil od 
jego domu w nocy, parę godzin po wizycie Jacka. 
84 Zaparkował i przeszedł przez podjazd: Wpis do dziennika z 3 lipca 1991. Prawdopodobnie 
obserwował ją, gdy wchodziła z Meksykaninem, i mógł, tak jak napisał w dzienniku, siedzieć w 
samochodzie zaparkowanym po drugiej stronie ulicy i co jakiś czas dzwonić do niej z telefonu 
komórkowego. Skoro jednak nie odpowiadała, wydaje się nieprawdopodobne, że czekał aż do 6.00. 
Chciał też odczytać zapis podczas rozprawy, ponieważ wyjaśniał, co robił w nocy, gdy Sherri Long 
została zabrana samochodem z Hollywood i zamordowana w Malibu. 
85 miała intymny charakter: Zapis w dzienniku z 8 lipca 1991. 
85 austriackiego bywalca: tamże, 12 lipca 1991, oraz mój wywiad z Schoenberger. 
 
Rozdział 14. Zygzak 
86 Jack Unterweger, morderca i pisarz: Wszystkie cytaty zamieszczone w tym rozdziale pochodzą z 
programu radiowego ORF Zick Zack, 22 czerwca 1991. 
87 W snach rozrywam: Cytaty z Czyśćca wykorzystane w programie Zick Zack. 
88 Dobrnąłem do strony: Tamże, s. 166. 
88 na zidentyfikowanie jej jako Sihii Zagler: Opis miejsca zbrodni z Dirnen-Killer mordet nur im 
Wienerwald, „Kurier", 6 sierpnia 1991, a także z „Raportu końcowego", s. 39-4°- 
 
Rozdział 15. Wycieczka do wiednia 
88 Carolina wracała do rzeczywistości: Wywiad z Caroliną. Wiele jej wspomnień zostało 
potwierdzonych przez Margit Haas oraz figuruje w dzienniku Jacka z tego okresu. 
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93 Następnego dnia Carolina: Obie kobiety pamiętały tę rozmowę. Margit była zaskoczona, kiedy 
poinformowałem ją, że Jack powiedział Carolinie, że siedział w więzieniu za napad na bank. 
 
Rozdział 16. Mitologia 
94 Jack przyjeżdża do doliny Wimitz: Czterdzieste urodziny Jacka zostały odnotowane przez prasę, a 
także zapisane w jego dzienniku. 
94 Podłe kłamstwa: Wywiad z Charlotte Auer. 
94 „diabeł mówi tam dobranoc, a schronienia szukają wykolejeńcy i protestanci": Odelia Vizthum, 
nauczycielka Jacka z łat pięćdziesiątych, opowiedziała mi o historii Wimitz. 
95 mieszkaniec miasta odczuwał: Stojąc nocą przed chatą, w której Jack mieszkał w dzieciństwie, 
byłem pod wrażeniem nieprzeniknionej ciemności otaczającego ją lasu. 
96 Miał swój pokój: Jack twierdził, że w chacie były tylko dwie izby i że sypiał z dziadkiem w jednym 
łóżku, czasem też z różnymi kobietami (Czyściec, s. 19). Był to jego wiecznie powtarzany mit. Choć 
chata jest odosobniona, wcale nie jest mała jak na standardy wiejskiej zabudowy w Austrii. Jej 
powierzchnia mieszkalna przewyższa metraż większości apartamentów w Wiedniu. Kiedy w 2005 
odwiedziłem niezamieszkaną chatę, w izbie na piętrze zauważyłem zawieszony u sufitu wyrzeźbiony 
w drewnie samolot. Była to prawdopodobnie jedna z wielu zabawek, jakie, według słów Charlotte 
Auer, Ferdinand wyrzeźbił dla Jacka. 
97 Spojrzała akurat, gdy ford mustang: Jack powiedział Margit i innym osobom, że pod koniec marca 
1991 rozbił samochód i porzucił go we Włoszech. Jednak w wywiadzie ze mną Charlotte Auer z całą 
pewnością stwierdziła, że 15 sierpnia 1991 Jack podjechał pod jej dom mustangiem. Możliwe, że 
trzymał go w przygranicznym Tarvisio bardzo blisko Karyntii, gdzie miał mieszkanie, i używał go do 
podróży po południowej Austrii i Włoszech. Rozgłaszając pod koniec marca (tuż zanim w Wiedniu 
zaczęły znikać prostytutki), że rozbił rzucający się w oczy samochód, stworzył powód, by zacząć 
używać pospolitego volkswagena passata. 
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97 Weszła do środka: Wywiad z Charlotte Auer. Jack także odnotował to wydarzenie w maszynopisie 
swojego dziennika, stwierdzając, że nie znał nigdy tej kobiety podającej się za jego ciotkę Lotte. W 
Czyśćcu wiele razy wspomina „ciotki" i „wujka Fritza" (brata Charlotte). 
 
Rozdział 17. Kąpiel 
98 Powiedziała o tym Jackowi: Rozdział powstał na podstawie mojego wywiadu z Caroliną. 
 
Rozdział 18. Śmierć przez utopienie 
101 morderstwo kobiety, której ciało odnaleziono w jeziorze Salzach: Policja z Salzburga 
drobiazgowo udokumentowała śledztwo w sprawie Maricy Horvath - powstała cała seria raportów, 
począwszy od opisu zbrodni zilustrowanego wieloma zdjęciami. Komunikat „Sprawca nieznany", 1 
kwietnia 1973; „Raport z miejsca zbrodni", Komenda Główna Policji w Salzburgu, Zahl: 
II/Ref.i/i-1336/73-UT-Ro. 
104 przypadek dziewczyny z Salzburga o imieniu Daphne: „Oskarżenie", Salzburg, 14 maja 1974. 
105 Kiedy usiłowałam krzyczeć: „Protokół", Komenda Główna Policji w Salzburgu, 14 maja 1974. 
106 Od października igyi: „Protokół", Komenda Główna Policji w Salzburgu, 15 maja 1974. 
107 To morderstwo było wiele lat temu: „Zapis w aktach", Komenda Główna Policji w Weis, 
„Odnośnik do dawno popełnionego morderstwa w Salzburgu", 2 lutego 1983. 
109 Pracowałam jako pokojówka: „Protokół", Komenda Główna Policji w Weis, 17 lutego 1983. 
109 Zatrzymaliśmy się: „Protokół", Komenda Główna Policji w Salzburgu, 23 marca 1983. 
110 Relacja Manu była prawdziwa: „Zapis w aktach", Komenda Główna Policji w Salzburgu, 27 
lutego 1983. 
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110 formularze ubezpieczeniowe na zwrot kosztów: „Zapis w aktach", Komenda Główna Policji w 
Salzburgu, 24 marca 1983. 
110 Podczas pobytu w Kitzbuhel: „Protokół", Komenda Główna Policji w Salzburgu, 15 maja 1974. 
111 Inspektor Schenner! Powitać!: Schenner napisał siedmiostronicowy raport z przesłuchania Jacka 
w Stein, „Protokół", Komenda Główna Policji w Salzburgu, 5 kwietnia 1983. Jack również sporządził 
w swoim dzienniku notatki z przesłuchania pod datą 1 kwietnia 1983. 
114 Dla Schennera decyzja prokuratora okręgowego była rażącą niesprawiedliwością: W 
dokumentalnym filmie BBC z 1995 A Stranger Murder (Morderstwo popełnione przez nieznanego 
sprawcę) Schenner bezustannie powtarzał swoją opinię, że niepostawienie Jacka przed sądem za to 
morderstwo było niesprawiedliwością. 
114 w jaki sposób ojciec Manu wymyśliłby historię: Schenner zapytał Manu, czy jest jakieś 
wyjaśnienie, „Protokół", Komenda Główna Policji w Salzburgu, Weis, 20 maja 1983. Odpowiedziała, 
że nie widzi innego wyjaśnienia jak to, że wszystkiego dowiedział się od jednego z swoich 
przestępczych przyjaciół. 
 
Rozdział 19. Tylko zabawa 
115 Nie wydawało się jej, że tym razem tylko niewinnie się bawił: Wywiad z Ca-roliną. Jack 
najprawdopodobniej sadystycznie się zabawiał bez zamiaru zamordowania Caroliny. Jednak 
przebywanie pod wodą dłużej niż minutę może wydać się wiecznością. 
115 Chciałbym wynająć: Także w liście Jack wspomniał, że chciał się przenieść do „domu na 
przedmieściach Wiednia". List Jacka Unterwegera do Franka D. w Los Angeles, 1 sierpnia 1991. 
 
Rozdział 20. Najświeższy trop 
118 Tylko dobrze zorientowani: W maszynopisie dziennika Jacka znajduje się odbitka ksero artykułu 
z zaznaczonymi stosownymi fragmentami z wykrzyknikami na marginesie. 
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119 O co chodzi? Dlaczego płaczesz?: Kiedy w 2005 przeprowadzałem wywiad z Caroliną, nadal nie 
wiedziała, dlaczego 1 września 1991 wpadł w tak zły nastrój i odesłał ją do domu. 
 
Rozdział 21. Konfrontacja 
119 Jack zaglądnął do biura Edelbachera: Wywiad z Edelbacherem, który dokumentuje wizyty 
Jacka, „Zapis w aktach", Komenda Główna Policji w Wiedniu, 18 marca 1992. 
 
Rozdział 22. Anonimowy telefon 
122 Obok jeziora w Lesie Wiedeńskim skręć w lewo: Policja Dolnej Austrii udokumentowała skargi 
Rudolfa na anonimowe telefony w „Protokole", 2 lutego 1992. 
122 Gerda leży na wzgórzu Tulbinger: Choć policja kwestionowała wiarygodność Rudolfa, data 
anonimowego telefonu - 8 października 1991 - sugeruje, że w tym wypadku była to prawda. Jack 
wykorzystał oczekiwania ludzi co do zachowania mordercy, który według nich nie miałby odwagi na 
pewne zachowania, i postąpił dokładnie odwrotnie. Wykonanie anonimowych telefonów tuż po 
konfrontacji z Edelbacherem stanowi dalszy przykład oszukiwania poprzez zuchwałość, ponieważ 
było bardzo prawdopodobne, że Rudolf zamelduje o nich policji. Powiedzenie mu, że żona leży na 
wzgórzu Tulbinger, było jeszcze jednym przykładem wodzenia policji za nos, ponieważ naprawdę jej 
ciało znajdowało się na Wzgórzu Hermanna. 
 
Rozdział 23. Alibi 
123 na całe dwa miesiące, kwiecień i maj: „Protokół", Główna Policji w Wiedniu, 22 października 
1991. Jack rozmawiał z Edelbacherem w obecności inspektora Ernsta Hoffmanna. 
124 dość niezwykły dalekopis: „Protokół", Komenda Główna Policji w Wiedniu, 5 listopada 1991. 
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Rozdział 24: Graz 
124 O 00.15 znajomy taksówkarz: „Protokół", Komenda Główna Policji w Grazu, 24 maja 1991. Hans 
Breitegger w swojej książce również opisał morderstwa w Grazu (zob. Źródła). 
125 jej ciało leżące twarzą w dół: Opis i zdjęcie w „Raporcie końcowym komisji specjalnej do spraw 
Unterwegera", 15 marca 1933. 
125 należącego do elity Grazu: Wywiady z Hansem Breiteggerem i Hansem Lehoferem. Astrid 
Wagner również wymienia podejrzanego w Jack Un-terweger. "Ein Mörder für alle Fälle, s. 105. 
126 wsiadającą do volkswagena golfa: Hans Breitegger, Sechs Frauen als Mordopfer, „Kleine 
Zeitung", 4 maja 1991. W Jacku Unterwegerze, s. 110-111, Astrid Wagner sugeruje, że kierowca 
białego golfa z czerwonym paskiem był prawdziwym mordercą Efriede Schrempf. Nie wspomina 
kierowcy żółtego golfa, którego policja z Grazu przesłuchała 22 października 1991, „Protokół", 
Komenda Główna Policji w Grazu. Warto odnotować, że policja w Grazu odrzuciła trop związany z 
volkswagenem golfem na wiele miesięcy, zanim Jack stał się podejrzanym. 
126 Podczas dalszego śledztwa kobieta: „Oświadczenie", Komenda Główna żandarmerii Styrii, 21 
października 1991. 
126 Na początku lat osiemdziesiątych: Tod, Schmutzig, Steirisch, „Wiener", maj 1991. 
127 Piszę do pana o przypadku więźnia: Niedatowany list prof. dr. Ernesta Bor-nemana do ministra 
sprawiedliwości Egmonta Foreggera, Schmidt, s. 99. 
127 odnaleziono szkielet Elfriede Schrempf: Opis miejsca zbrodni i zdjęcie w „Raporcie końcowym", 
s. 37-38. 
 
Rozdział 25. Bianca 
130 Chociaż Bianca Mrak: Większość rozdziału powstała na podstawie moich wywiadów z Biancą 
oraz setek wywiadów dla prasy, jakich udzieliła przez lata. W 2004 Bianca wydała własną książkę o 
jej życiu z Jackiem (zob. Źródła). 
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132 W jej szkole powieść nie trafiła na listę lektur: W moim wywiadzie z Alfredem Kolleritschem, 
pierwszym wydawcą Czyśćca, wspomina on spotkanie z uczniami liceum, w którym ta książka była 
lekturą. Był skonsternowany, gdy jedna z uczennic oświadczyła, że jest to najlepiej napisana książka, 
jaką kiedykolwiek czytała. 
133 Jack był mistrzem w zniewalaniu: Wśród dziesiątek dziewczyn, jakie miał w ciągu lat, było wiele, 
które regularnie odwiedzały go w więzieniu. Mnóstwo obserwatorów nie mogło się nadziwić, jaki 
niesamowity wpływ na nie wywierał. 
134 Me ma bardziej poetyckiego tematu niż śmierć: Ręcznie napisana refleksja znaleziona w jego celi 
16 lipca 1975 ukazuje, że wbrew temu, co utrzymywał, nie był niepiśmienną i bezmyślną kreaturą, 
zanim nastąpiły jego „ponowne narodziny" po procesie w 1976. Przeciwnie, jego przemyślenia 
napisane są ładnym charakterem pisma i dobrą niemczyzną. 
134 ekskluzywna agencja towarzyska: Bianca nie wspomniała o tym policji w 1992, ale opisuje to 
zdarzenie w swojej książce, Mrak, s. 34. 
135 Zawiózł Carolinę do dzielnicy czerwonych latarni: kiedy Carolina opowiedziała mi swoją 
historię, podejrzewałem, że ze strony Jacka była to próba. Z kolei powiedziałem o tym Margit Haas 
(nie zdradzając się ze swoją hipotezą), a ona od razu wpadła na to samo. 
136 rozmawiał z Elisabeth: Wpis w dzienniku Jacka z 17-18 grudnia 1991. 
136 na intymnym spotkaniu z Elisabeth: Tamże, 24 grudnia 1991. 
137 Następnego dnia Jack powiedział narzeczonej: Tamże, 25 grudnia 1991. 
 
Rozdział 26. Przerwa 
137 Dziewiętnastoletnia Joanna: „Protokół", Komenda Główna Policji w Grazu, 13 stycznia 1992, 
oraz „Protokół" z 17 stycznia 1992. Dodatkowe szczegóły o krajobrazie i drogach na podstawie moich 
własnych obserwacji z nocnej wyprawy w te okolice. 
141 Hans i Bernd będą udawać dziennikarzy: Wywiady z Breiteggerem i Me-licharem. 
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142 podrzucę panu taśmę na posterunek: Jack naprawdę podrzucił taśmę, z której spisano tekst. 
„Taśma audiokopia", Komenda Główna Policji w Grazu, 
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17 stycznia 1992. Potem policja zorientowała się, że Hans i Bernd niechcący pozostawili włączony 
głośnik telefonu. 
142 We wrześniu 1990 robiłem reportaż: Jack złożył siedmiostronicowe oświadczenie, „Protokół", 
Komenda Główna Policji w Grazu, 17 stycznia 1992. 
143 zabrałem do samochodu prostytutkę: Tamże, s. 5. 
144 Musiał przyznać: Tamże, s. 6. 
144 Po co miał pan: Tamże, s. 7. 
145 widział ją podczas Targów Książki we Frankfurcie: Wywiad z Alfredem Kolleritschem. 
145 Jack zawsze mógł sam zagrać: Reżyser filmowy Willi Hengstler półżartem 
powiedział, że Jack mógłby sam zagrać tę rolę. 145 tamtego wieczoru w kasynie: Wpis Jacka do 
dziennika z 17 października 
1990; mój wywiad z reporterką „Kuriera" z Grazu Ulrike Jantschner. 
145 prawdopodobnie je zauważył: Objeżdżając nocą miejsca zbrodni, zauważyłem, że żadna z uliczek 
prowadzących do zadrzewionych zaułków nie była oznaczona ani oświetlona. 
146 Wiedział, że Hans kłamał: We wpisie do dziennika z 1 czerwca 1991 Jack odnotował lekturę 
artykułu o morderstwach w Grazu w majowym wydaniu pisma „Wiener". Hans był w nim 
wspomniany. Według słów właściciela Cafe Florianihof Jack odwiedzał ją niemal każdego ranka i 
czytał wieczorne wydania gazet. 
146 Hans był zaskoczony. Opis sceny w Turks' Hole zaczerpnąłem z mojego wywiadu z Hansem i 
Berndem i ich artykułu w „Kleine Zeitung", 16 lutego 1992. 
 
Rozdział 27. Katharina 
148 kiedy była uczennicą: Katharina złożyła dwa oświadczenia, pierwsze w mieszkaniu jej rodziców, 
drugie na komendzie policji, „Protokół", Komenda Główna Policji w Wiedniu, 28 stycznia 1992. 
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149 Zobaczę, co mi się uda ustalić: Hans powiedział mi o tropieniu Jacka za pomocą wiadomości 
kulturalnych w austriackich gazetach. 
 
Rozdział 28. Przebłysk świadomości 
150 To on - powiedział inspektor Leopold Etz: Wywiad z Etzem. 
151 W oczy rzucał się sposób: Tamże. To, co zaobserwował, wyraźnie widać na zdjęciach z miejsc 
zbrodni popełnionych na Eroglu i Hammerer. 
151 Etz wyobraził sobie moment: Opisując mi tę scenę trzynaście lat później, Etz wyraził gniew i 
odrazę wobec „tego nędznego psa, który zrobił to tym kobietom". 
 
Rozdział 29. Praca w Szwajcarii 
152 Za trzy tygodnie pracy: Wywiad z Biancą Mrak. 
152 Od swoich informatorów: Wolfgang Wladkowski i Franz Brandstatter uważają, że Jack miał w 
wiedeńskiej policji eine undichte Stelle - kogoś, kto przekazywał mu informacje. Ernst Geiger uważa 
to za możliwe, choć według niego była to ogólna tendencja do wyciekania informacji (spowodowana 
brakiem dyscypliny i rywalizacji zawodowej), a nie konkretna osoba, która miałaby pomagać 
Jackowi. 
152 sprawił sobie telefon komórkowy: Paragon i umowa na telefon Jacka z 28 października 1991. 
152 2 lutego 1992 Jack wyjechał z Biancą do Gossau: Wpis do dziennika Jacka potwierdzony przez 
Biancę Mrak w zeznaniu na policji. 
 
Rozdział 30. Komisja specjalna 
155 Schenner więc miał rację: Wywiady z Ernstem Geigerem. Wzmocnienie śledztwa w sprawie 
Jacka w lutym 1992 i utworzenie komisji specjalnej są również potwierdzone w „Raporcie końcowym 
komisji specjalnej do spraw Jacka Unterwegera". 
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Rozdział 31. Morderca na zawsze pozostanie mordercą 
156 Jack pojechał na sesję zdjęciową do studia: Wywiady z Thomasem Raabem i Margit Haas. 
158 Halo, to ja, masowy morderca: Wywiad z Peterem Groligiem, a także artykuł Groliga Hallo! Ich 
bin's, der Massenmörder, „Kurier", 16 lutego 1992. 
158 gdzie słyszałaś, jak ten glina mówił: Wywiad z Margit Haas. Jack byl świadom rywalizacji i 
niesnasek wśród wiedeńskiej policji i je wykorzystywał. 
159 Hans Breitegger miał informację o nakazie: Wywiad z Breiteggerem. 
159 Kiedy Jack zadzwonił, rozpłakała się do słuchawki: Mrak, s. 80. 
160 Pierwsze spotkanie komisji specjalnej: Wywiady z Geigerem i Branstätterem. 
160 Wiedział mnóstwo na temat śledztwa: Wpisy Jacka do dziennika z 10-11 lutego 1992. 
161 Po opuszczeniu Gossau: W „Obronie z Miami" (zob. rozdział 42) Jack twierdził, że 15 lutego 
1992 o 16.35 przyjaciel z Wiednia nagle zadzwonił na jego telefon komórkowy. Jest bardziej 
prawdopodobne, że byli umówieni na telefon o 16.30, który Jack odebrał, gdy znajdował się blisko 
szwajcarskiej granicy. 
162 zadzwonił na komendę w Wiedniu: Telefony zostały odnotowane przez policję w Grazu i 
Wiedniu, Jack pisze o nich w „Obronie z Miami". 
162 Kupić pistolet: Ich besorg' mir eine Pumpgun, „Kurier", 17 lutego 1992. 
 
Rozdział 32. Brakujące dzienniki 
163 otrzymywał ogromne dotacje: Schmidt, s. 247-250. 163 dzienniki Jacka: zob. mój opis w 
Źródłach. 
 
Rozdział 33. Jack zstępuje do Hadesu 
165 ministerstwa są w strachu: Wywiad z inspektorem Brandstätterem. 
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166 Jack prawdopodobnie będzie chciał wjechać do Włoch: Mafia in Italian. Wir helfen bei Suche 
nach Jack!, „Kronem Zeitung", 22 lutego 1992. 
166 Wszyscy dobrze znaliśmy Reginę: Tamże. 
166 był kapusiem w więzieniu: Jack die Ratte, „Wiener", kwiecień 1992. 
167 gdy w zenicie osiem będzie: Telefony do Rudolfa Prema zapisane w „Raporcie", Komenda 
Główna Policji Dolnej Austrii, 10 lutego 1992. 
167 Do jedenastu: Tamże. 
167 JACK ZSTĘPUJE DO HADESU: Dokumenty odnalezione w mieszkaniu Jacka, które okazały się 
mieć związek z telefonami do Rudolfa Prema, opisano w „Raporcie końcowym", s. 94~95- 
167 opracowanie mitologii greckiej: Sagen des Altertums (zob. Źródła). Policja w Wiedniu 
odnotowała książkę i brak jednej ze stron w wykazie rzeczy zabranych z mieszkania Jacka, „Catalog", 
20 lutego 1992. Nigdy jednak nie postarano się o pełny egzemplarz, by sprawdzić zawartość 
brakującej strony. 
167 Na dole strony 19: Zdobyłem egzemplarz w Niemczech od sprzedawcy książek o wyczerpanych 
nakładach. 
 
Rozdział 34. Kontrofensywa 
168 meldunku jakiegoś starego policjanta: Jack najwyraźniej otrzymał kopię meldunku Schennera 
(„Raport", 31 maja 1991). Raport nie odnotowuje nazwiska osoby składającej meldunek, stąd Jack 
mógł mieć wrażenie, że telefon był anonimowy. 
170 Pościg za mordercą, czyli groteskowe polowanie na czarownice: Die groteskę Mords-Hat, 
„Profil", 24 lutego 1992. 
171 Szanse na schwytanie: Strichweises Sterben, „Profil", 3 czerwca 1991. 
 
Rozdział 35. Policjanci z Miami 
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171 Czasami wydawało się: Szczegóły pobytu Jacka i Bianki w Miami pochodzą z moich z nią 
wywiadów i wielu wywiadów, jakich udzieliła prasie, wpisów Jacka do dziennika z 14-26 lutego, jej 
zeznań na policji, „Protokół", Komenda Główna Policji w Wiedniu, 1 marca 1992, oraz jej książki: 
Mrak, s. 83-153. 
179 Poznałam go: „Raport", Komenda Główna Policji Dolnej Austrii, 25 lutego 1992. 
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180 jest w śmiertelnym niebezpieczeństwie: Elisabeth opowiedziała swojemu szefowi Gertowi 
Schmidtowi o uporczywych żądaniach Jacka, Schmidt, s. 206-207. 
180 Kryzys z powodu Elisabeth: Wpis do dziennika Jacka z 23 lutego 1992. 180 naciągnął ją na 14,5 
tysiąca dolarów: Suma odnotowana w „Raporcie końcowym". 
 
Rozdział 36. Zdrada 
182 Właśnie rozmawiałem z facetem: Wywiady z Geigerem i Hoffmanem. 
 
Rozdział 37. Amerykańscy stróże prawa 
183 Funkcjonariusz policji federalnej Shawn Conboy: Szczegóły aresztowania Jacka na podstawie 
wywiadów z Conboyem i Biancą. 
185 Potem wszyscy troje: Przygody Jacka z jego dwiema dziewczynami w Szwajcarii i Niemczech w 
1974 odnotowane w oskarżeniu Jacka przez prokuratora okręgowego w Salzburgu o zamordowanie 
Margret Schäfer, „Oskarżenie", Prokuratora Okręgowa w Salzburgu, 9 lutego 1976. 
 
Rozdział 38. Narodziny gwiazdy 
188 Pentesilea Heinricha von Kleista: Geiger i Hoffmann opowiedzieli mi o wieczorze, kiedy 
aresztowano Jacka, i o podróży Hoffmanna do Miami. 
189 To był mój pomysł: Es war wie in einem US-Fernsehkrimi, „Der Standard", 2 marca 1992. 
 
Rozdział 39. Więzi, które łączą 
189 Geiger z inspektorem Windischem: Szczegóły o pierwszych spotkaniach Bianki z Geigerem na 
podstawie moich wywiadów z Geigerem i Mrak. 
190 w obcisłej czerwonej sukience: Zdjęcia w prasie. 
191 Choć Geiger był przekonany: Wywiad z Ernstem Geigerem. 
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192 Hej, Mausi: Telefoniczne rozmowy Bianki z Jackiem i innymi udokumentowane w spisanych 
wersjach z podsłuchów, „Raport", Komenda Główna Policji w Wiedniu, „Transkrypcje z nagrań audio 
- mieszkanie Jacka Un-terwegera", 23 maja 1992. 
194 na temat „jej nieuleczalnej miłości": Biancas Unheilbare Liebe, „Kronen Zeitung", 8 marca 1992. 
195 On chce iść na Aidę: Wywiad z Ernstem Geigerem. 
 
Rozdział 40. Dobrowolny powrót 
195 Dziewięćdziesiąt dni: Porozumienie o ekstradycji pomiędzy Austrią a Stanami Zjednoczonymi 
zawarte 30 września 1930. 
196 Kiedy podjechał: „Protokół", Komenda Główna Policji w Wiedniu, 3 marca 1992. 
196 Zajmuję się prawem cywilnym: Wywiad z Josephem Slamą. 
197 JACK UNTERWEGER CHCE WRACAĆ: Jack Unterweger will zurückkommen, „Der Standard", 
2 marca 1992. 
197 Może widział fotel fryzjerski: „Profil", 9 marca 1992. 
198 UNTERWEGER: NADZIEJA NA DOBROWOLNY POWRÓT: Unterweger. Hoffen auf freiwillige 
Rückkehr, „Der Standard", 3 marca 1992. 
 
Rozdział 41. Właściwy trop 
199 Fred Miller z policji w Los Angeles otrzymał wiadomość: Kontakty Millera z austriacką policją i 
jego śledztwo w sprawie działalności Jacka w Los Angeles zostały udokumentowane w 
„Chronologicznym przebiegu wyda-rzeń/LAPD oraz śledztwie dotyczącym austriackiego seryjnego 
mordercy", 23 marca 1992. Miller i Harper również złożyli mi własne relacje. 
199 O co chodzi, Fred?: Wywiad ze Steve'em Staplesem. 
200 Mam jedno pytanie: Wywiad z Millerem. 200 Dobry Boże: Wywiad z Lancasterem. 
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Rozdział 42. Obrona Jacka 
201 dotarła obrona Jacka: „Skarga do sądu w Grazu dot. nakazu aresztowania Unterwegera z piątku 
14 lutego, 1992", datowana: sobota 22 lutego 1992, aneks datowany: 25 lutego 1992. 
202 pan Schenner zareagował agresję: Tamże, s. 4. 
202 Na obie noce 26 i 27października: Tamże, s. 10. 
203 O 8.30 rano: Tamże, s. 12-13. 
203 Tego dnia byłem z Martiną: Tamże, s. 17-18. 
205 Policja wie o kobietach: Tamże, aneks, s. 3. 
 
Rozdział 43. Ani słowa o zbrodni 
206 napisał własną ośmiostronicową wersję: Wpis do dziennika Jacka z 5 kwietnia 1983. 
207 Jack skorzystał z okazji: Tamże, 7 kwietnia 1983. Jack protestował przeciw oskarżeniu go o 
morderstwo Maricy Horvath, lecz zaraz potem podał swoim czytelnikom wiarygodną wskazówkę 
mówiącą, że był zabójcą. W lochu wydanym w październiku 1990 na stronach   43-46 zamieszcza opis 
nocy ze swoją dziewczyną Manu w mieście, o którym niewiele pisze 
i nie podaje jego nazwy (w przeciwieństwie do wymieniania nazw wielu miast występujących w tym 
fragmencie). Po kolacji wychodzi, zostawiając Manu w pokoju jednopiętrowego hotelu, i idzie na 
dworzec kolejowy, by sprawdzić rozkład jazdy. Cały passus kończy się złowieszczo: „Nie po-
wiedziałem jej o moich innych zamiarach". To zdanie i wiele innych sugerują, że ów fragment jest 
zakamuflowaną aluzją do nocy z 31 marca na 1 kwietnia 1973, kiedy Jack zamordował w Salzburgu 
Maricę Horyath 207 Ani słowa o zbrodni: Tamże, r4 lipca 1983. Pozostaje tajemnicą, dlaczego Jack 
nie został oskarżony o morderstwo Maricy Horvath, choć z jego dziennika wynika jasno, że miały na 
to wpływ decyzje polityczne. Zrelacjonowałem przebieg śledztwa w sprawie Horyath doktorowi 
Peterowi Cardonie, obrońcy Jacka w procesie o zabójstwo Margret Schafer. Cardona stwierdził, że 
nawet jeśli Schenner zebrał tylko same poszlaki, to dziwny 
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pozostaje fakt, że władze „przynajmniej nie spróbowały postawić Unterwegera w stan oskarżenia o 
morderstwo". 
 
Rozdział 44. Mądry prawnik od mediów 
208 Mądry prawnik od mediów: Wypowiedź w Recht im Md, „NEWS", 9 czerwca 1993. 
209 Zanger był członkiem: Portret Zangera zaczerpnięty z Der Links- und Rechtsvertreter, 
„WirtschaftsWoche", 6 lipca 1992, i z Der Linksanwalt, „Top", sierpień 1994. 
209 Zanger oświadczył „Profilowi": Miami, Collins Avenue, „Profil", 2 marca 1992. 
209 Doktor Zanger „wynajął": Ein US-Detektiv will sich um Jack kuemmern, „Kurier", 11 marca 
1992. 
209 Dopilnujemy, aby prawa Jacka były respektowane: Tamże. 
209 Zanger również reprezentował Biancę: Niepodpisana „Umowa o przedstawicielstwie" pomiędzy 
Biancą Mrak, doktorem Georgiem Zangerem (reprezentantem prawnym) i Nestorem A. Tabaresem. 
 
Rozdział 45. Szalone uczucie triumfu 
210 W liście do Alfreda Kolleritscha: Jack dołączył autobiograficzną notkę do strony autorów w 
„Manuskripte" wraz z prośbą, by nie publikowano „niczego na temat zabijania", list z 14 maja 1983. 
210 Wkrótce Hengstler bał się: Wywiad z Hengstlerem. 
211 Jack nie stał się lepszym człowiekiem: Tamże. 
211 Jack nauczył się mówić o swojej przemianie: Doktor Haller powiedział mi, że kiedyś Jack spytał 
doktora Fełerna: „Czy to możliwe, że kiedy zabiłem tę dziewczynę, miałem przed oczami moją 
matkę?" Federn odparł, że to możliwe, i odtąd ta wersja stała się oficjalna. 
212 Obawiam się, że on nas nie interesował: lm Spiegelkabinett, „Profil", 24 lutego 1992. 
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213 Ale oczywiście musimy zapytać: Die neue Obrigkeit, „Profil", 2 marca 1992. 213 Z przeżyć w 
dzieciństwie: lm Gesprach, ORF, styczeń 1989. Huemer wyemitował ją ponownie z powodu ucieczki 
Jacka przed nakazem aresztowania. 
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214 Co robisz?: Jack Unterweger, Kerker, s. 62-64. Zob. wypowiedź Jacka: „Dalej go 
rozpracowywałem, nie patrząc na niego (...) zobaczyłem siebie działającego w zwolnionym tempie", z 
wypowiedzią Angela Matusino Resen-diza (seryjnego mordercy zwanego „Texas Railroad Killer"): 
„Wszystko, co widzisz, jest oddalone. Wszystko wokół jest powolne i ciche". Cyt. za: Railroad Killer 
Put to Death in Texas (Kolejowy Zabójca skazany na śmierć w Teksasie), „Washington Post", 28 
czerwca 2006. 
 
Rozdział 46. Obsesja 
215 Mój mąż zostawił mnie dla mordercy: Wywiad z Evą Geiger. 
 
Rozdział 47. Nie macie żadnego dowodu 
217 Wyraził zgodę i o 18.00: „Chronologiczny przebieg wydarzeń/LAPD oraz śledztwo dotyczące 
austriackiego seryjnego mordercy", sprawa nr 127522--M/i, 23 marca 1992. 
217 Napij się coli, ochłodzisz się: Szczegóły o Jacku na podstawie mojego wywiadu z Millerem i 
Harperem. 
219 Pojechałem do Los Angeles: „Formularz zeznania", Jack Unterweger, 3-13-92,1800. 
220 trzy czarne kobiety z LA: Jack odnotowywał swoje podboje, zapisując zarówno imiona, jak i 
nazwiska, niektóre jednak noszą tylko imiona. Trzy wpisy się wyróżniają, ponieważ kobiety pozostają 
anonimowe, i podana jest tylko ich liczba: „3 czarne kobiety z LA", „siedem dup, tylko imiona" i „IX 
Rumunka". 
 
Rozdział 48. Nasz podejrzany 
221 Oto nasz podejrzany: Szczegóły śledztwa prowadzonego przez komisję specjalną w Los Angeles 
na podstawie wywiadów z Millerem, Harperem, Lancasterem, Geigerem i Brandstatterem. 
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222 Piwo, Jimmy: Wywiad z Millerem. 
224 Co on sobie wyobraża?: Wywiad z Evą Geiger. 
 
Rozdział 49: Gdy osiem w zenicie będzie 
225 Odszukano większość kości: Szczegóły na temat miejsca zbrodni na podstawie wywiadu z 
Ernstem Hoffmannem, „Raportu końcowego" oraz zdjęć z miejsca zbrodni. Czaszkę znalazł turysta na 
Wzgórzu Hermanna w 2003, tuż po podjęciu przeze mnie prac nad zbieraniem materiałów do tej 
historii. 
225 Usadzili go w biurze na krześle: Tę historię opowiedział mi inspektor Johannes Scherz. 
226 umył samochód i zmienił opony: Wpis do dziennika Jacka z 29 kwietnia 1991. Policja nigdy nie 
widziała dziennika i nigdy się nie dowiedziała, że Jack zmienił opony rano po zaginięciu Reginy. 
227 Otworzył drzwi i zobaczył ją leżącą w łóżku: Wywiady z Ernstem i Evą Geiger 
227 Co, u diabła, znaczyło: „Gdy osiem w zenicie będzie"?: Według antropologa Rolanda Girtlera 
przestępczy świat Wiednia utworzył własny dialekt (Rotwelsch), który nie jest zrozumiały dla policji. 
Fakt, że wiedeńska policja nie mogła sobie poradzić ż wyjaśnieniem słowa der Achter, jest tutaj 
dobrym przykładem, ponieważ w Rotwelsch jest to jedno z wielu określeń oznaczających kajdanki. 
Girtler, Rotwelsch, s. 197. 
 
Rozdział 50. Strach przed śmiercią 
228 Co się dzieje?: Wywiad z Millerem. 
229 Myślę, że zgodnie: List Freda Millera do Ernsta Geigera z 7 maja 1992. 
 
Rozdział 51. Wład Palownik 
230 Czterdziestoczteroletni Wolfgang Wladkowski: Portret Wladkowskiego na podstawie wywiadów 
z Wladkowskim, Ernstem Geigerem, Doris Piringer, 
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Hansem Lehoferem, Hansem Breiteggerem i Astrid Wagner. Wagner pisała także o nim w swoich 
książkach. 
231 Unterweger wygrał: Jack Unterweger ist wieder da, „Kurier", 29 maja 1992. 
 
Rozdział 52. Praga 
232 wysłali notę z zapytaniem do Interpolu w Pradze: Noty zostały również wysłane do biur Interpolu 
w całej Europie, lecz nie dotarła żadna informacja zwrotna na temat nierozwiązanych zabójstw o tak 
charakterystycznych cechach. 
 
Rozdział 53. Prawda o tobie 
233 Jack pisał: Przesłuchanie świadka, sąd kryminalny w Grazu, 8 kwietnia 1992. 
234 Jack przytoczył mnóstwo wspomnień: Wywiad z Wladkowskim. 
235 Jack odwrócił się do Windischa: Wywiad z Franzem Brandstatterem. 
 
Rozdział 54: Blanka 
237 Blanka Bockova: Akta z początkowego śledztwa prowadzonego przez Czechów zostały 
przetłumaczone na niemiecki. Ta informacja została włączona do prowadzonego przez Geigera 
śledztwa dotyczącego działań Jacka w Pradze w czasie weekendu 14-16 września 1990. „Raport", 
Komenda Główna Policji w Wiedniu, „Morderstwo, Blanka Bockova", datowany 3 czerwca 1992. 
238 Gospodyni, Ruzena Bacova, była pięćdziesięcioletnią kobietą: Na wiele miesięcy, zanim 
wiedeńska policja dowiedziała się o zamordowaniu Blanki Bodowej poza strefą miejską Pragi, 
śledczy z Wiednia pojechał do Pragi, by przeprowadzić rozmowę z panią Bacovą, „Zapis w aktach", 
Komenda Główna Policji w Wiedniu, 23 kwietnia 1992. Geiger ze swoją grupą przeprowadzili drugą 
rozmowę, „Protokół", Komenda Główna Policji w Wiedniu, Praga, 27 maja 1992. 
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Rozdział 55. Manewr i kontrmanewr 
239 Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ma zamiar usunąć: Wywiad z Wladkowskim. 
240 Jack płakał i przeklinał: Mrak, s. 215. 
240 Nawet byle alfons: Tamże, s. 217. Margit Haas także opowiedziała mi o zazdrości Jacka. Na 
początku miał nadzieję, że Margit będzie dla niego pilnować Bianki, ale skończyło się to na 
wspólnych nocnych wypadach. 
241 Niepotrzebne mi twoje wyznania: Wywiad z Wladkowskim. 
241 Unterweger podciął sobie żyły: Unterweger schnitt sich Pulsadern aufl, „Kronen Zeitung", 1 
lipca 1992. 
 
Rozdział 56. Astrid 
242 Dzięki Bogu, żyje: Und die Mórderjagd muss weitergehen!, s. 84. 
242 Czy Wladkowski zdecydował się podstawić kobietę: Tamże. 
243 Jaki mały, budzący współczucie człowiek: Tamże. 
243 Kobiety spod znaku Byka są zadufane w sobie: Tamże. 243 Przychodziłam dwa lub trzy razy w 
tygodniu: Tamże. 
243 Sytuacja się powtarza: Wywiad z Wladkowskim. 
244 Wladkowski często zastanawiał się: Tamże. 
244 dobrze znała biografię: Rozmowa z Astrid Wagner. 
245 Miał zbyt dużo papierów na biurku: Wladkowski powiedział mi o tym z ironicznym uśmiechem. 
245 Wladkowski ma poczucie humoru: Wywiad z Margit. 245 Dziewiętnaste urodziny Bianki: 
Zamiana listów miała miejsce pod koniec października 1992, Bianca obchodziła urodziny 7 listopada. 
245 udzieliła .Wienerowi" wywiadu: Der Mórder, der die Frauen reizt, „Wiener", marzec 1992. 
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Rozdział 57. Frustracja 
246 Amerykańskie badania DNA: Wyniki badania opisane w Gesamtgutachten in der Strafsache 
gegen Johann Unterweger, Instytut Medycyny Sądowej, Berno, s. 69. 
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247 Cztery ciemne włosy znalezione w volkswagenie Jacka: Wywiad z Ernstem Geigerem. 
 
Rozdział 58. Patolog sądowy 
249 Andrea dowiedziała się z gazet: Szczegóły na temat zaangażowania Andrei w śledztwo na 
podstawie wywiadów z nią i Geigerem. 
 
Rozdział 59. Agent specjalny 
250 Wydali nakaz i są pewni, że mają właściwego gościa: McCrary, s. 247. 
251 był poruszony niezwykle szerokim zakresem: Tamże, s. 249. 
251 Zacznijmy od spojrzenia na każdą sprawę: Dodatkowe szczegóły spotkania na podstawie mojego 
wywiadu z Greggiem McCrarym. 
252 rzeczy, których morderca nie musiał zrobić: Tamże. 
252 Technika analizy podpisu: Tamże. 
 
Rozdział 60. Jack, Georg I Sąd Najwyższy 
253 Jack został pierwszym w historii Austrii tymczasowo aresztowanym: Przed sprawą Jacka wszelkie 
skargi dotyczące praw człowieka były kierowane do Trybunału w Strasburgu. Od 1992, by odciążyć 
Strasburg, Sąd Najwyższy Austrii zaczął rozpatrywać tego typu przypadki. 
254 Widzimy prawnika: Der ganz grosse Jack-Plot, „Basta", styczeń 1993. 
254 na biurku Zangera: Na podstawie wywiadu z Hansem Lehoferem. 
 
Rozdział 61. „Czy to nie ta, co się włóczy z Unterwegerem?" 
255 Nie wynajmą mi, bo się boją: Wywiad z Biancą Mrak. 255 „Ej, czy to nie ta, co się włóczy z 
Unterwegerem?": Tamże. 255 otwarto klub go-go Beverly Hills: Mrak, s. 218. 
255 przez Alberta, księcia Monako: Tamże. 
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256 Nie mogę spełnić Pana prośby: Margit twierdzi, że bardzo dobrze pamięta list, choć nie posiada 
jego kopii. 
256 Pozwoliłam ci zostać: Tamże. 
 
Rozdział 62. Objawienie 
258 Rozmawiałyśmy chwilę: Relacja Barbary Schulz o tym, co się stało z Margret Schäfer, jest 
moim.tłumaczeniem jej zeznania na policji w Lörrach w Niemczech, „Przesłuchanie", policja w 
Dillenburg, komisja specjalna, Lörrach Schäfer (Badenia), 30 stycznia 1975. 
260 myśliwi znaleźli nagie ciało: „Raport na temat śladów mogących stanowić dowody", komenda 
policji w Hesji, Wiesbaden, 7 stycznia 1975. 
 
Rozdział 63. Proces stulecia 
Ponieważ miałem ograniczony dostęp do ogromnej dokumentacji procesu, moja relacja przede 
wszystkim opiera się na sprawozdaniach prasowych i wywiadach. By otrzymać najdokładniejszy 
raport z sali sądowej, przeczytałem sprawozdania każdej z większych gazet, które pisały o procesie: 
„Der Standard", „Die Presse", „Kurier", „Kleine Zeitung", „Wiener Zeitung", „Täglich Alles", 
„Salzburger Nachrichten" i „Kronen Zeitung", a także periodyki „Profil", „NEWS" i „Der Spiegel", 
które publikowały cotygodniowe relacje. Ze względu na różnice w sprawozdaniach nie opierałem się 
na jednym tylko źródle, lecz opisywałem sceny i cytowałem wypowiedzi, które stanowiły konsensus. 
Jeśli nie udało mi się uzgodnić wersji, w największym stopniu polegałem na dziennikarzach „Kleine 
Zeitung" Doris Piringer i Berndzie Melicharze, a także dziennikarzu „Profilu" Paulu Yvonie. Wiem, 
że są profesjonahstami. 
263 Bourcard miał: Wywiady z Hansem Lehoferem i Astrid Wagner, którzy podobnie 
scharakteryzowali sędziów Boucarda i Haasa (ten ostatni zmarł, zanim zacząłem pisać tę książkę). 
264 Hitler był: Zapis wywiadu z Jackiem przeprowadzonego przez Doris Piringer, 14 marca 1994. 
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265 Lehofer chciał pomóc Jackowi: Szczegóły na temat zawodowych i osobistych relacji Lehofera z 
Jackiem na podstawie wywiadu z Hansem Lehoferem. 
266 przyjaźń łącząca Wenzla z Zangerem: Wywiady z Wladkowskim i Geigerem. 
267 Alexander, jeden z sumiennych strażników: Wpis do dziennika Jacka z 20 kwietnia 1994. 
 
Rozdział 64. Wstępne oświadczenia 
269 Omamił szefów Ministerstwa Sprawiedliwości: Według Wenzla byli to doktor Wolfgang Doleisch 
i doktr Udo Jesionek, prezes sądu dla nieletnich. 
 
Rozdział 65. Przesłuchanie 
280 Nie ani nigdy nie przejeżdżałem tamtędy samochodem: We wpisie do dziennika z 25 czerwca 
1990 Jack odnotował pobyt u jakiejś rodziny w Luste-nau i wieczorny spacer z ich psem. Lustenauer 
Ried (Mokradła Lustenau) dysponują publicznym parkingiem i stanowią dużą atrakcje dla spacero-
wiczów. 
 
Rozdział 67. As 
286 Gasser zinterpretował go: Wie prekär es wird, „Profil", 2 maja 1994. 
 
Rozdział 68. Matka 
288 Nigdy nie byłam dziwką: Hansi ist kein Monster, „NEWS", 2 kwietnia 1994. 
 
Rozdział 70. Była dziewczyna 
290 Tak, ujawnił swoje seksualne preferencje: Mrak, s. 232-33. 
Rozdział 71. Córka 
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291 Dwudziestotrzyletnia dziewczyna nosiła perukę: Szczegóły wyglądu Claudii i jej zeznania na 
podstawie wywiadu z Hansem Lehoferem. 
291 To twoja córka: Historia Claudii na podstawie artykułu Unterwegers Tochter Bricht Ihr 
Schweigen, „Wiener", czerwiec 1922, i wpisu Jacka w dzienniku z 20 stycznia 1986. 
292 Nic, wysoki sądzie, daję słowo: wywiad z Hansem Lehoferem. 
 
Rozdział 75. Heidi 
298 Gdy rozmawiałem wczoraj z doktorem Hallerem: Doktor Haller opowiedział mi o tym 
wydarzeniu. 
 
Rozdział 76. Blanka 
299 Dziś jest tutaj moja żona: Wywiad z Lehoferem. 
 
Rozdział 77. Eksperyment 
301 wręczył Lehoferowi liczącą trzydzieści osiem stron: Jack Unterweger, „Przedstawienie faktów 
sprawy". 
301 Widzi pani, jestem raczej małym facetem: Anna Schmidt, asystentka Hansa Lehofera, 
opowiedziała mi o tym. Lehofer poznał mnie z nią, ponieważ uważał, że pamięta więcej szczegółów z 
rozprawy. 
302 W jaki sposób chciałabyś się z nim spotkać?: Wywiady z Hansem Lehoferem i Anną Schmidt. 
303 Naprawdę? - spytał lehofer: Relacjonując tę historię po dwunastu latach, Lehofer był zaskoczony, 
jak jego odczucia były różne od odczuć Anny. 
 
---------------------Page 375---------------------

Rozdział 79. Amerykanie 
305 Sierżant Steve Staples: Wywiad ze Steve'em Staplesem. O swoich przeżyciach w Grazu 
opowiedzieli mi: Steve Staples, Ronnie Lancaster, James Harper, Gregg McCrary i Lynne Herold. 
308 Ten niewielkiego wzrostu facet: McCrary, s. 256. 
310 Czy zna pan taki przypadek: Tamie, s. 260. 
310 Te pętle: Paul Yvon był pod takim wrażeniem zeznania Lynne Herold, że napisał z niego 
dokładną relacje, Der Tag der Boa, „Profil", 14 czerwca, s. 35. 
 
Rozdział 80. Lekcja historii 
313 Zanger rozpoczął krzyżowy ogień pytań: Wywiad z Berzlanovich. 
313 Deissen, Swoboda, Piringer: Wpis do dziennika Jacka z 20 kwietnia 1994. 
 
Rozdział 81. Włókna materiału 
317 Wydaje mi się, że rola Lehofera: Wpis do dziennika Jacka z 15 czerwca 1994. 
318 na ciele Blanki nie stwierdzono śladów zadrapań od paznokci: „Sekcja zwłok i oględziny ciała 
Blanki Bockowej", Praga, 17 września 1990 (niemieckie tłumaczenie czeskiego raportu). 
 
Rozdział 82. DNA 
318 nie traktowałaby poważnie tak młodego człowieka: Wywiad z Manfredem Hochmeisterem. 
319 Zanger + Dirnhofer I DNA = bzdura: Wpis do dziennika Jacka z 16 czerwca 1994319 włosy 
podłożyła policja: Wagner, Und die Mörderjagd, s. 205-206. 
319 Manfred przeprowadził końcowe badanie: Wyniki Ergänzung zum DNA-Gutachten vom 
01.07.1993 und vom 02.02.1994, 31 maja 1994. 
Rozdział 85. Ojcze nasz 
321 Chyba tylko się modlić: Wywiad z Lehoferem. 
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322 Astrid wyszła na dach: Wagner, Und die Mórderjagd, s. 303. 
322 ów człowiek w celi nabrał mistycznego znaczenia: Tamże, s. 275-76. Wagner opisuje cierpienie 
Jacka i związaną z nim hipokryzję społeczeństwa. Na s. 297 wspomina oglądane przez nią nagranie 
wideo przedstawiające jego reakcję na odczytany wyrok „I jego twarz przybrała w tym momencie 
wyraz nieziemskiej ulgi. Spontanicznie wyrok spłynął też na mnie: »Nie jestem z tego świata«". 
323 resztę życia: W oskarżeniu o profanację zwłok Jacka Astrid napisała, że była jego narzeczoną, 
Strafanzeige wegen Stórungder Totenruhe, do ministra sprawiedliwości Nikolausa Michaleka, Graz, 9 
stycznia 1995- 
 
Rozdział 87. Bomba 
326 Rozbite szkło przynosi szczęście: Wagner opisała swoje ostatnie spotkanie z Jackiem, Und die 
Mórderjagd, s. 291-92. 
327 Dziś niewiele uwagi poświęcę: Wpis do dziennika Jacka najprawdopodobniej adresowany do 
Astrid Wagner, jeden z wielu odnotowanych z ostatnich trzynastu dni procesu i opublikowanych w 
Die letzten Notizen, „NEWS" 1994. nr 27. 
 
Rozdział 89. Wyrok 
333 Czy oskarżony Jack Unterweger: lm Namen der Republik, sąd kryminalny 
w Grazu, i2Vr 426/92, 28 czerwca 1994. 333 cała grupa ruszyła do pobliskiej piwnicy na piwo: 
Wywiad z Geigerem. 
 
Rozdział 90. „Czy to jest odpowiedź?" 
335 nie czuła już nic, ani goryczy, ani smutku: Wywiad z Biancą. 
335 Chce zapamiętać go żywego, a nie po śmierci: Wagner, Und die Mórderjagd, s. 313. 
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336 „Rzeczywiście nic się nie stało, chciałem tylko pogadać": Wywiad z doktorem Leinzingerem. 
336 i nieudolną strażą: Doktor Lynne Herold odmówiła wydania opinii o pętli, jaką Jack 
skonstruował, by się powiesić, ponieważ nie chciała uczestniczyć w śledztwie w sprawie nieudolnej 
straży mającej zapobiec ewentualnemu samobójstwu więźnia. 
336 Nikt go nie znał: Wywiad z Margit Haas. 
337 „W imieniu córki Untewegera": Graf muss zurücktreten, „NEWS" 1994, nr 27. W czysto 
prawnym aspekcie Jack umarł jako niewinny, ponieważ zgłosił, że będzie się odwoływał od wyroku. 
Śmierć nastąpiła, zanim sąd rozpatrzył odwołanie. Według austriackiego prawa werdykt „winny" 
ogłoszony przez ławę przysięgłych nie stał się rechtskräftig, czyli prawomocny, bo nastąpiła śmierć 
oskarżonego. 
338 Unterweger powoli prowadzi nocą samochód: Unterweger fährt langsam durch die Nacht, 
„NEWS" 1994, nr 28. 
 
Rozdział 91 spokój 
339 Patrzcie'. - odezwała się Katja: Końcowa scena powstała na podstawie rozmów z Evą i Katją 
Geiger. Możliwe, że Eva nie patrzyła na Pacyfik w tym konkretnym momencie, ale kiedy jadłem 
lunch w Gladstones, ocean ciągle przyciągał mój wzrok. 
 
 
 
 
 
 
 
 
